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Wstęp

Choć pojęcie struktury społecznej jest jednym z podstawowych w socjologii, 
to nie ma ono jednoznacznej i powszechnie akceptowanej definicji. Wykorzystu-
jąc różnorodne ujęcia definicyjne struktury społecznej, można za Henrykiem Do-
mańskim1 stwierdzić, że jest ona „układem stosunków między takimi elementami 
jak jednostki, grupy, kategorie, organizacje i inne obiekty społeczne”. 

Struktura społeczna może więc być postrzegana jako system uporządkowa-
nych związków między elementami społeczeństwa i uregulowanych praktyk spo-
łecznych (związanych na przykład z akceptowanymi normami i pełnionymi rola-
mi społecznymi). Może ona być analizowana zarówno jako chwilowy statyczny 
obraz układu elementów rzeczywistości społecznej, jak i proces badany z dłuższej 
czasowej perspektywy, która pozwala ujawniać jej trwałość lub zmienność skła-
dowych struktury i ich wzajemnych relacji. W każdym społeczeństwie występuje 
wiele struktur społecznych (np. struktura państwa, organizacji kultury fizycznej, 
systemu oświaty, organizacji religijnych czy politycznych), które składają się na 
ogólną strukturę społeczną. Podobnie jednak jak w przypadku grupy społecznej, 
która nie jest po prostu sumą jednostek, a pewną nową jakością i samodzielnym 
tworem, tak ogólna struktura społeczna nie jest tylko zbiorem małych struktur. 
Jest „bytem nieredukowalnym do części składowych”2. 

Wykorzystywanie pojęcia struktury społecznej wiąże się najczęściej z po-
strzeganiem społeczeństwa raczej w kategoriach organicznego układu elementów 
i funkcji oraz stabilności i kontynuacji. Stąd jest to pojęcie szczególnie ważne dla 
takich teorii socjologicznych, jak funkcjonalizm, strukturalizm lub poststruktura-
lizm. Struktura społeczna jest zewnętrzna wobec jednostek i wyznacza ramy ich 
działania. Członkowie społeczeństwa czynnie tworzą i odtwarzają strukturę spo-
łeczną (proces strukturacji)3 poprzez powtarzalność i regularność swoich działań, 
ale posiadają także siłę sprawczą i zdolność realizacji (w pewnym zakresie) wła-
snej woli, również wbrew regułom zastanej sytuacji. Nonkonformiści przyczynia-

1 H. Domański (2004), Struktura społeczna, Warszawa, s. 21.
2 Tamże.
3 A. Giddens (2012), Socjologia, Warszawa, s. 688.
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ją się do zmian społecznych (pozytywnych lub negatywnych), tworzenia kultur 
alternatywnych, kreacji i popularyzacji nowych stylów życia.

Struktura społeczna zawarta jest w każdym aspekcie życia społeczno-kulturo-
wego, chociaż wykorzystanie perspektywy strukturalnej w analizach społecznych 
zazwyczaj wiąże się z ujęciami makrosocjologicznymi, można w ramach tego po-
dejścia analizować także to, w jaki sposób kształtuje ona praktyki społeczne ma-
łych instytucji i grup oraz jednostek. Jak w swoim tekście zawartym w niniejszej 
książce zauważa Józef Lipiec, sport, jako dziedzina kultury, może być traktowany 
jako „specyficzna forma (…) ekspresji” społeczeństwa i możemy w nim odnajdo-
wać zjawiska i problemy obecne także w innych dziedzinach życia społecznego. 
Z drugiej strony sport ma potencjał bycia zmienną niezależną i siłą sprawczą po-
zytywnych przemian (edukacyjnych, moralnych, zdrowotnych) poza i ponad nim. 
Obie te perspektywy dostrzeżemy w pracach zebranych w tej monografii. 

Zróżnicowane rozumienie pojęcia struktury społecznej, ale także kultury fi-
zycznej, z pewnością odzwierciedlone jest w niniejszym tomie. Przy czym do 
samej złożoności tego zagadnienia w obrębie socjologii dołączamy element in-
terdyscyplinarny i prezentację perspektyw teoretycznych i empirycznych, cha-
rakterystycznych także dla pedagogiki, psychologii, historii, ekonomii, prawa 
i filozofii. W pierwszej części monografii przedstawione zostały prace socjolo-
giczne i antropologiczne lub antropologizujące. Autorzy poddali analizie kluczo-
we zmienne społeczno-demograficzne, takie jak wiek (Agnieszka Banicka), płeć 
(Ewa Kałamacka, Natalia Organista i Zuzanna Mazur), niepełnosprawność (Ja-
kub Niedbalski) czy zaangażowanie religijne (Jasny), które determinują społecz-
ne funkcjonowanie i kulturę fizyczną jednostek oraz grup. 

Przedstawione zostały także analizy różnorodnych aktorów świata kultury fi-
zycznej i sportu, ich społecznego zróżnicowania i strukturalnych uwarunkowań 
ich funkcjonowania. Przykładem może być tekst Krzysztofa W. Jankowskiego 
i Michała Lenartowicza o prekariacie w świecie sportu, analiza przemiany relacji 
społecznych w piłce nożnej i wokół klubów i organizacji piłkarskich (Tomasz Ja-
nus), analiza opartej na tradycji, ale jednocześnie podlegającej przemianom struk-
tury społecznej w organizacjach sztuk walki (Wojciech J. Cynarski), czy też pra-
ca Małgorzaty Okupnik poświęcona alpinistom i ich społecznemu postrzeganiu. 
Nieco odrębną, ale interesującą antropologiczną propozycją jest w tej grupie tek-
stów praca Arkadiusza Włodarczyka poświęcona pastersko-jeździeckiej kulturze 
gaouchos w Argentynie i jej upadkowi. 

Autorzy zwrócili również uwagę na odbiorców widowisk sportowych (Mi-
chał Lenartowicz i Krzysztof W. Jankowski), a także na sam strukturujący (sięga-
jąc do koncepcji Anthony’ego Giddensa i jego teorii strukturacji) medialny prze-
kaz sportowy, jego formę i ukryte znaczenia (Natalia Organista i Zuzanna Mazur). 
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Nieco podobną formułę analizy treści, formy i języka, tym razem przewodników 
turystycznych, zaproponowała także Julia Murrmann w drugiej części książki. 
Bardziej holistyczne i teoretyczne, wieloaspektowe ujęcia problemów kultury fi-
zycznej w kontekście struktury społecznej odnajdzie czytelnik w otwierających 
pracach Zbigniewa Dziubińskiego i Józefa Lipca (a także w pracach Wojciecha 
Lipońskiego i Andrzeja Pawłuckiego w części drugiej monografii) oraz tekstach 
Krzysztofa Sas-Nowosielskiego oraz Tomasza Sahaja, którzy skupili się już jed-
nak nieco bardziej szczegółowo na społeczno-strukturalnych uwarunkowaniach 
aktywności fizycznej, sprawności psychofizycznej i zdrowia. 

Druga część książki obejmuje prace historyczne, psychologiczne, pedago-
giczne, filozoficzne i te dotyczące prawno-organizacyjnych aspektów kultury fi-
zycznej. W przedstawionych w niej tekstach widoczna jest bardziej normatyw-
na postawa autorów wobec sportowej i pozasportowej rzeczywistości społecznej 
oraz postrzeganie sportu i kultury cielesnej w kategoriach wartości (m.in. An-
drzej Pawłucki, Anna Pawlikowska, Rafał Czekalski, Halina Zdebska-Biziewska, 
Danuta Ługowska). Kilkoro autorów (Wojciech Lipoński, Michał Słoniewski, 
Krzysztof Zuchora) poświęciło swoją uwagę rozwojowi i funkcjonowaniu ruchu 
olimpijskiego oraz społecznym i politycznym uwarunkowaniom jego działania. 
Lipoński zwrócił szczególną uwagę na antagonizmy w sporcie i ruchu olimpij-
skim, historyczne i bardzo współczesne (dotyczące między innymi narastającego 
konfliktu Zachodu z wojującym islamem), światowe i polskie przykłady politycz-
nego uwikłania sportu i praktyki negowania lub zniekształcania uznawanych za 
wzorcowe tradycji sportu olimpijskiego starożytnej Grecji i założeń nowożytnego 
olimpizmu Coubertina. Andrzej Pawłucki dokonał normatywnie złożonej analizy 
ascetyzmu cielesności i odpowiedzialności państwa wobec zdrowia i kultury fi-
zycznej własnych obywateli (i narodu). Tom zamyka refleksyjny tekst Krzyszto-
fa Zuchory poświęcony edukacyjnym i społecznym wartościom sportu i zabawy. 

Wdzięczni jesteśmy donatorom i współorganizatorom niniejszego przedsię-
wzięcia wydawniczego. Serdecznie dziękujemy za obdarzenie nas zaufaniem 
oraz za wsparcie organizacyjne i finansowe Ministerstwu Sportu i Turystyki, 
Spółce Ostróda Yacht, Spółce Polskie Mięso i Wędliny Łukosz oraz LOTTO.

Zbigniew Dziubiński i Michał Lenartowicz
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ZBIGNIEW DZIUBIŃSKI

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

STRUKTURA SPOŁECZNA A SPORT

Dokonując analizy badań socjologicznych poświęconych uczestnictwu w spo-
rcie, dochodzimy do przekonania, że jest ono zróżnicowane. W niektórych społe-
czeństwach odsetek uczestniczących w tym wycinku życia społecznego i kultury 
jest wyższy, w innych natomiast niższy. Zatem możemy powiedzieć, że są pew-
ne cechy zbiorowości (zmienne), które sprzyjają temu uczestnictwu, czy wręcz je 
wymuszają, ale są także takie, które je ograniczają lub nawet eliminują. Mówimy 
tu o pewnych cechach czy czynnikach, które są charakterystyczne nie tylko dla 
jednostki, ale także zbiorowości, najczęściej ujmowanych w sposób statystyczny1.

Z badań tych wynika także, że na owe uczestnictwo nie tylko ma wpływ sama 
zbiorowość czy charakterystyczne jej cechy, ale także miejsce zajmowane przez 
jednostkę w strukturze społecznej, które w istotnym stopniu rzutuje na postawy 
i działania zarówno w szeroko rozumianym życiu społecznym, jak i w tym jego 
wycinku, jakim jest sport. Zatem pozycja jednostki w strukturze społecznej, miej-
sce zajmowane w stratyfikacji społecznej, ściśle związane z dostępem do cenio-
nych zasobów społecznych, ma wpływ, a w większości przypadków determinuje 
zachowania i działania w dziedzinie sportu. Możemy powiedzieć, że interesu-
jące nas uczestnictwo w sporcie jest w pewnym zakresie konsekwencją „punk-
tu siedzenia”. Bowiem ludzie, w zależności od tego, jak są ulokowani w spo-
łeczeństwie, czy są wykształceni, zamożni, mają dostęp do władzy, cieszą się 
prestiżem społecznym, czy też są niewykształceni, biedni, rządzeni i nie mają po-
ważania społecznego, charakteryzują się odmiennym sposobem myślenia o spo-
rcie i uczestnictwem w nim. Zmienia się to razem z przesuwaniem się jednostek 
na różnorodnych drabinach w ramach struktury społecznej2. 

Zarysowane dwie perspektywy (jednostkowa i zbiorowa) nie są ze sobą 
sprzeczne, ale w dużej części komplementarne. Choć doskonale wiemy, że spo-
łeczeństwa nie stanowią sumy cech jednostek wchodzących w ich skład, ale two-

1 Z. Dziubiński (2016), Universally Accessibile Sport in Polish Society’s Lifestyle: The 
Causes of Change, Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology, t. 16, nr 1,  
ss. 30-38. 

2 N.J. Smelser (1988), Social structure. W: Tenże [red.], Handbook of Sociology, London, 
ss. 103-209.
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rzą nowe cechy i uwarunkowania, to jednak atrybuty jednostek w znaczącym 
stopniu determinują właściwości tychże społeczeństw. Tak jest np. w przypadku 
wykształcenia. Jeśli znaczący odsetek członków społeczeństwa posiada wyższe 
wykształcenie, to taki stan rzeczy powoduje, że społeczeństwo uważane jest za 
dobrze wykształcone. Zatem dobre wykształcenie staje się cechą charakteryzują-
cą owe społeczeństwo3.

Teza, że struktura społeczna determinuje uczestnictwo w sporcie, będzie sta-
nowiła główny problem niniejszej pracy. Otóż relacje między miejscem w struk-
turze społecznej (w sensie jednostkowym i zbiorowym) a uczestnictwem w spo-
rcie nie mają charakteru zależności bezwyjątkowych, ale raczej bardziej, jak to 
w naukach społecznych, probabilistyczny. Oznacza to, że nie wszyscy członko-
wie zbiorowości charakteryzujący się określonymi cechami  będą ze sobą zawsze 
zgodni odnośnie preferencji i zachowań w dziedzinie sportu. Przykładowo, wśród 
ludzi wykształconych, wykonujących zawody biurowe, zamożnych i cieszących 
się prestiżem, znajdzie się zawsze jakiś odsetek, dla którego sport będzie mało in-
teresującym zajęciem. Niezależnie od tego, w społeczeństwach występują pewne 
prawidłowości, z których wynika, że jednostki i zbiorowości charakteryzujące się 
określonymi cechami z dużym prawdopodobieństwem będą w różnych odmia-
nach sportu uczestniczyć. Prawdopodobieństwo to jest na tyle znaczące, że warto 
te zależności ustalać i opisywać4.

Warto jeszcze dopowiedzieć, że oprócz zajmowanego miejsca w strukturze 
społecznej na uczestnictwo w sporcie ma wpływ wiele innych psychospołecz-
nych czynników, ale także osobnicze uwarunkowania, wynikające ze specyficz-
nie skonstruowanej osobowości i tożsamości jednostki, które mogą być ukierun-
kowane na udział w sporcie lub na rezygnację z niego. Jednak tymi zagadnieniami 
nie będziemy się zajmować, ale jedynie zwracamy uwagę, że zjawiska i procesy 
społeczne są zwykle warunkowane wieloma zmiennymi i rzadko, żeby nie po-
wiedzieć nigdy, nie występuje prosta zależność przyczynowo-skutkowa5.

Sport będziemy rozumieli jako aktywność kulturową jednostek i zbiorowości 
przebiegającą według charakterystycznych dla danego społeczeństwa wzorów, 
ukierunkowaną na dbałość o rozwój fizyczny, sprawność ruchową, rozrywkę, 
ekstremalne emocje, ekstatyczne przeżycia, przyjemne doznania, dobre samopo-
czucie, zdrowie, urodę, estetykę ciała i inne walory, ważne i cenione przez spo-

3 N. Abercrombie, S. Hill, B.S. Turner (2000), Social Structure. W: The Penguin Dictionary 
of Sociology, London, s. 326-327.

4 D.V. Porpora (1987), The Concept of Social Structure, New York–Wetport–London; J. Lo-
pez, J. Scott (2000), Social Structure, Buckingham, Philadelphia.

5 D.V. Porpora (1989), Four Concepts of Social Structure, Journal for the Theory of Social 
Behaviour, t. 19, nr 2, ss. 195-211.
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łeczeństwo, ale także rezultaty owych zachowań6. W mniejszym zakresie chodzi 
nam nie tylko o sport uprawiany z myślą o maksymalnych osiągnięciach, mi-
strzostwie sportowym, widowisku, medialności, sławie i pieniądzach, nazywany 
wyczynowym czy profesjonalnym, a bardziej o sport powszechny, masowy, dla 
wszystkich, który jest podejmowany dla realizacji ekspresyjnych, osobowościo-
wych i tożsamościowych potrzeb. Sport będziemy też rozumieli jako instytucję 
społeczną, jako zbiór reguł związanych z kontekstem społecznym sportu, pełnią-
cą istotne funkcje i realizującą doniosłe społecznie cele w zakresie sprawności, 
zdrowia, urody itp. 

Celem niniejszej pracy jest ukazanie zależności występujących między pozio-
mem uczestnictwa w sporcie a charakterem struktury społecznej oraz pozycją zaj-
mowaną przez jednostkę lub zbiorowość w owej strukturze. Dokonamy tego na 
przykładzie społeczeństwa polskiego, w którym w ostatnim ćwierćwieczu nastą-
piła zmiana społeczno-kulturowa, znacząco przekształciła się struktura społeczna 
poprzez istotne wertykalne przesunięcia poszczególnych strukturalnych elemen-
tów. Analiza zasadnicza zostanie poprzedzona prezentacją wybranych dotychcza-
sowych ustaleń przedstawicieli nauk społecznych, w ramach różnych orientacji 
teoretycznych, przede wszystkim antropologów kulturowych i socjologów, do-
tyczących struktury społecznej i pojęć pokrewnych oraz zbliżonych. W trakcie 
prezentacji zagadnienia sięgniemy między innymi do ustaleń takich badaczy, jak 
Alfred R. Radcliffe-Brown, Emil Durkheim, Edward Evans-Pritchard, Rajmond 
Firth, Siegfried Nadel, Gerhard Lensky, Talcott Parsons, Georg Homans, James 
Coleman, Peter Blau, Karol Marks, Max Weber, Seymour M. Lipset, Levis Coser, 
Claude Levi-Strauss.

Rozumienie struktury społecznej 

Struktura społeczna jest atrybutem wszystkich zbiorowości świata zwierzęce-
go, w tym przede wszystkim gatunku ludzkiego. Zatem podstawową cechą struk-
tury społecznej jest zbiorowość, bowiem nie występuje ona w przypadku, gdy 
jednostka żyje w odosobnieniu, w izolacji od innych. Sytuacja taka powoduje, 
że jednostka nie doświadcza dominacji lub podległości, zamożności bądź biedy, 
mądrości lub głupoty itp. Wynika to stąd, że wokół nie ma nikogo, z kim jednost-
ka mogłaby się porównać, względem kogo mogłaby ocenić swą sytuację, swoje 
położenie. Dopiero pojawienie się zbiorowości niejako staje się aktem powołania 
struktury społecznej. Jednostki zajmują różne pozycje (następuje strukturalizacja 

6 Z. Krawczyk (2011), Teoretyczne orientacje w socjologii kultury fizycznej. W: Z. Dziu-
biński, Z. Krawczyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, s. 40.
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zbiorowości), co w konsekwencji determinuje postawy i działania społeczne jed-
nostek i zbiorowości7.

W rozumieniu encyklopedycznym struktura społeczna jest podstawowym 
pojęciem stosowanym w naukach humanistycznych i społecznych. Zwłaszcza 
zaś w takich dyscyplinach naukowych, jak socjologia i antropologia społecz-
na (kulturowa). Kariera tego pojęcia związana jest z takimi intelektualistami, 
jak Herbert Spencer i Emil Durkheim oraz Alfred Radcliffe-Brown. Struktura 
społeczna, w najmniej skomplikowanym rozumieniu, jest utożsamiana z pew-
nym zbiorem, układem (rozłożeniem częstości), statystycznym pogrupowaniem 
ze względu na istotne cechy społeczno-demograficzne: płeć, wiek, wykształ-
cenie, zamożność, miejsce zamieszkania, zawód itp. Innymi słowy, jest to pe-
wien układ części traktowany jako swoisty system. W zależności od przyjętej 
perspektywy teoretycznej, elementami struktury społecznej mogą być zarówno 
pewne elementy o charakterze makrospołecznym, takie jak klasy, warstwy, sta-
ny, grupy zawodowe, oraz mikrospołecznym, takie jak rodziny, sąsiedztwa czy 
społeczności lokalne, ale także jednostki, pozycje i role społeczne, jak również 
organizacje i instytucje. Wymienione elementy nie są całkowicie zatomizowany-
mi bytami społecznymi, ale występują między nimi określone zależności, które 
niejako mają charakter obligatoryjny i tworzą pewną matrycę reakcji i w mia-
rę przewidywalnych oraz powtarzalnych działań. Zależności występujące mię-
dzy poszczególnymi elementami tworzą właśnie strukturę społeczną i niejako 
decydują o jej odrębności. Do najbardziej podstawowych podziałów społecz-
nych zaliczamy podział na klasy i warstwy (struktura klasowo-warstwowa) oraz 
gradacji społecznej (struktura stratyfikacyjna). W społeczeństwach nowocze-
snych ważną rolę w formowaniu się makrostruktur społecznych odgrywa zróż-
nicowanie zawodowe. W analizach teoretycznych i empirycznych najczęstszym 
przedmiotem zainteresowania badaczy są podziały klasowo-warstwowe, a także 
struktura zawodowa. Znacząca rola pojęcia struktury społecznej w naukach spo-
łecznych wynika z faktu, że należy ono do podstawowych narzędzi opisu i wy-
jaśniania różnorodnych zjawisk i procesów społecznych, służy do tłumaczenia 
działań jednostkowych i zbiorowych8. 

W sposób najbardziej uogólniony możemy powiedzieć, że struktura spo-
łeczna to zbiór różnorodnych elementów, ale także stosunki występujące mię-
dzy nimi. Jednak należy w tym miejscu dopowiedzieć, że struktura społeczna, 
jako zbiór elementów ludzkich w różnej konfiguracji, nie poddaje się takiemu 
prostemu, rzeczowemu opisowi. Bowiem elementami tymi są jednostki i zbio-
rowości ludzkie odczuwające, myślące, mające swoją osobowość jednostkową 

7 Ch. Crothers (1996), Social Structure, London.
8 W. Wesołowski, K.M. Słomczyński [red.] (1973), Struktura i ruchliwość społeczna, Wrocław.
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i grupową, które nie tylko poddane są oddziaływaniu struktury, ale jednocześnie 
są zdolne do zmieniania i kształtowania charakterystycznych dla struktury sto-
sunków9.

Edmund Wnuk-Lipiński10 zwraca uwagę, że strukturę społeczną możemy ro-
zumieć w sposób relacyjny, jako „skomplikowany wzór relacji między ludźmi”, 
ale także w sposób dystrybucyjny, jako podział ważnych zasobów społecznych. 
Pierwsze z wymienionych rozumień, relacyjne, wiąże się z hierarchicznością 
określonych pozycji, które zajmują konkretni ludzie. W tym ujęciu struktura jawi 
się jako rozmaite relacje nadrzędności i podległości, współpracy i konfliktu, upo-
śledzenia i uprzywilejowania, szacunku i pogardy. Relacje te występują między 
jednostkami i zbiorowościami zajmującymi różne pozycje (statusy). Przedstawi-
cielką takiego rozumienia struktury społecznej jest Carmi Schooler, która uważa, 
że strukturą społeczną jest ugruntowany model wzajemnych stosunków pomię-
dzy pozycjami jednostkowymi i zbiorowymi, które są określone przez role spo-
łeczne wchodzące ze sobą w różnorodne relacje11. Zatem chodzi tutaj o utrwalone 
w zbiorowości wzory, charakterystyczne dla określonych pozycji i przypisanych 
do nich ról, które determinują sposób myślenia, a zwłaszcza działania w relacji 
z innymi. W związku z tym nie nie dotyczy to ludzi zajmujących określone po-
zycje i odgrywających właściwe dla nich role, ale o wzory charakterystyczne dla 
tych pozycji i ról, bez względu na to, kto je zajmuje. Takie relacje dotyczą nie tyl-
ko jednostek, ale także różnorodnych organizacji społecznych. 

Drugie rozumienie struktury społecznej, dystrybucyjne, wiąże się z nierów-
nym rozdzielaniem w określonej zbiorowości cenionych zasobów społecznych, 
których posiadanie w istotnym stopniu wpływa na losy życiowe jednostki i rzu-
tuje na relacje z otoczeniem społecznym. Do podstawowych zasobów najczęściej 
zalicza się wykształcenie, zamożność, władzę i prestiż. Wymienione tutaj oraz 
inne dobra strukturalizują członków zbiorowości wedle poziomu dostępu do nich. 
W związku z tym, przyjmując dla egzemplifikacji zagadnienia dychotomiczny 
podział, ludzie wchodzący w skład zbiorowości dzielą się na wykształconych 
i niewykształconych, bogatych i biednych, rządzących i rządzonych, cieszących 
się uznaniem i pogardzanych. Według Kazimierza M. Słomczyńskiego struktu-
rą społeczną w tym znaczeniu jest pewien układ wyodrębnionych zbiorowości 

9 B.W. Mach (2003), Pokolenie historycznej nadziei i codziennego ryzyka, Warszawa, s. 19.
10 E. Wnuk-Lipiński (2008), Struktura społeczna, relatywna deprywacja a uczestnictwo 

w życiu publicznym. W: Tenże, Socjologia życia publicznego, Warszawa, ss. 53-78.
11 C. Schooler (1999), Social Structure and the Environment: Some Basic Theoretical Issues. 

W: A. Jasińska-Kania, M.L. Kohn, K.M. Słomczyński [red.], Power and Social Structure, Warsza-
wa, s. 44.
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społecznych, które charakteryzują się zróżnicowanym dostępem do owych cenio-
nych zasobów społecznych12.

Niezwykle ważnym czynnikiem strukturotwórczym jest społeczny podział 
pracy, który uzależniony jest w decydującej mierze od reguł obowiązujących 
w gospodarce i od jej charakteru. W przypadku gospodarki kapitalistycznej o po-
dziale pracy nie decyduje władza, jak to ma miejsce w gospodarce nakazowo-roz-
dzielczej, ale wolny rynek z regułą popytu i podaży, który zgłasza zapotrzebo-
wanie na określonych pracowników. Zagadnieniem tym zajmowali się klasycy 
socjologii, a mianowicie Emil Durkheim, Karol Marks i Max Weber. Nie rezy-
gnując z ich ustaleń, skoncentrujmy uwagę na podziale klasowym w warunkach 
gospodarki rynkowej i systemu demokratycznego autorstwa Anthony’ego Gid-
densa. Wyróżnia on klasę wyższą, którą stanowią właściciele potężnych środków 
produkcji, klasę średnią, w skład której wchodzą właściciele niewielkich środków 
produkcji oraz wykwalifikowani pracownicy biurowi, klasę niższą, do której zali-
cza pracowników fizycznych13. Kryteriów strukturalizacji klasowej jest wiele, są 
one zwykle bardziej rozbudowane i szczegółowiej opisane. Dla naszych potrzeb 
wystarczy klasyfikacja Giddensa i stwierdzenie, że przynależność klasowa wyni-
kająca z wykonywanej pracy, praktykowanego zawodu określa w zakresie pod-
stawowym miejsce jednostki i zbiorowości w strukturze społecznej.

Henryk Domański, dokonując przeglądu różnorodnych ujęć antropologicz-
nych i socjologicznych, zwrócił uwagę, że rozumienie struktury społecznej doty-
czy pięciu podstawowych kwestii. Pierwsza z nich wiąże się z dwiema perspek-
tywami, a mianowicie holistyczną i mikrostrukturalną. Chodzi o rozstrzygnięcie, 
która z perspektyw daje bardziej adekwatny ogląd dystansów, relacji i barier 
struktury społecznej, czy ta, która obejmuje szeroką panoramę procesów dziejo-
wych, układów instytucjonalnych i sposobów organizacji społecznej, czy może 
dotycząca fundamentalnych form życia społecznego na poziomie relacji między-
ludzkich. Przedstawicielami holistycznego rozumienia struktury społecznej są 
Gerhard Lensky jak i Talcott Parsons. Według pierwszego z nich globalne proce-
sy transformacji struktury zachodzą pod wpływem szeroko rozumianej moderni-
zacji i stosowania coraz bardziej nowoczesnych technologii14. Natomiast Parsons 
w swojej teorii kładzie akcent na funkcjonowanie struktury społecznej. Zachowu-
je ona stan równowagi dzięki nieustannemu procesowi obsadzania ról w struk-
turze społecznej. Role te obsadzane są zgodnie z kompetencjami, a za pełnienie 

12 K.M. Słomczyński (2002), Introduction: Social Structure, its Changes and Linkages.  
W: Tenże [red.], Social Structure: Changes and Linkages. The Advanced Phase of the Post-Commu-
nist Transition in Poland, Warszawa, s. 11.

13 A. Giddens (1973), The Class Structure of the Advanced Societies, London.
14 G. Lensky, T. Parsons (1987), Human Societies: An Introduction to Macrosociology, New York.



21

tych ról przysługuje dostęp do zasobów społecznych według zinstytucjonalizo-
wanych wzorów akceptowanych przez społeczeństwo15. Parsons za podstawowe 
elementy struktury społecznej uznaje instytucje społeczne, które dzięki harmo-
nijnemu współdziałaniu konstruują rozwiązania uniwersalnych problemów ży-
cia społecznego. Reprezentantami przeciwstawnego podejścia, polegającego na 
uznaniu, że to codzienne zachowania jednostek stanowią podstawę strukturaliza-
cji, są George Homans i James Coleman. Strukturalizacja, według nich, ma psy-
chologiczne podłoże, a wg Colemana siłą napędową są korzyści merkantylne16.

Druga dotyczy kolejnych dwóch perspektyw, uniwersalistycznej i historycz-
nej. Chodzi o rozstrzygnięcie, czy lepszy jest ogląd problemu przez uwzględnie-
nie wysokiego stopnia teoretycznej ogólności kategorii pojęciowych, czy może 
powiązanie ich z konkretną rzeczywistością. Parsons, w przeciwieństwie do Len-
skiego, swą makrosystemową teorię społeczeństwa formułuje na wysokim szcze-
blu abstrakcji. W nurcie uniwersalistycznym lokują się także analizy mikrostruk-
turalne Homansa i Colemana17, którzy poszukują ogólnych zasad strukturalizacji 
w zachowaniach jednostek. W nurcie tym mieści się także teoria Petera Blaua18, 
który strukturę wiąże ze zróżnicowaniem społecznym i opisuje ją z wykorzysta-
niem czynników: nominalnego i hierarchicznego. Reprezentantami perspektywy 
historycznej, przedstawiającej strukturę społeczną w ściśle zakreślonych ramach 
przestrzenno-czasowych, są dwaj klasycy socjologii, a mianowicie Karol Marks 
i Max Weber19.

Trzecia dotyczy kolejnych dwóch perspektyw, a mianowicie obiektywnych 
oraz świadomościowych mechanizmów strukturyzacji. Chodzi o rozstrzygnięcie, 
która z perspektyw jest bardziej adekwatna do opisu struktury społecznej. Teorię 
Blaua i Parsonsa łączy holizm i uniwersalizm. Jednakże dla Parsonsa spoiwem 
struktury społecznej jest system wartości i normy określające życiowe orientacje 
jednostek, natomiast w przypadku Blaua ważną rolę w konstruowaniu struktu-
ry pełnią procesy demograficzne, zasady podziału pracy i mechanizmy instytu-
cjonalne, niezależne od jednostek. W przypadku teorii Seymoura M. Lipseta20 
i Lewisa Cosera dominuje perspektywa holistyczno-historyczna, a źródeł zmian 

15 T. Parsons (1951), The Social System, New York, ss. 114-120.
16 H. Domański (2002), Struktura społeczna. W: Encyklopedia socjologii, t. 4, Warszawa,  

ss. 132-137.
17 J. Coleman (1988), Fundation of Social Theory, London.
18 P. Blau (1977), Inequality and Heterogeneity: A Primitive Theory of Social Structure, New York.
19 H. Domański (2002), Struktura społeczna, dz. cyt., ss. 132-137; H. Domański (1991), Kla-

sy, grupy społeczno-zawodowe, organizacje gospodarcze. Struktura społeczna w krajach rozwinię-
tego kapitalizmu, Warszawa.

20 S.M. Lipset (1975), Social Structure and Social Change. W: P. Blau [red.], Approaches to 
the Study of Social Structure, New York.
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i konfliktów upatrują oni w makrostrukturach społecznych. Różnica między nimi 
polega na tym, że Lipset przyczyny stratyfikacji i konfliktów widzi w zderzeniu 
antynomicznych systemów wartości i norm, natomiast dla Cosera świadomościo-
we stany są konsekwencją uwarunkowań o charakterze obiektywnym21.

Czwarta dotyczy rozumienia struktury społecznej jako składnika rzeczywistości 
oraz bytu konstruowanego przez badacza. Zdecydowana większość antropologów 
i socjologów stoi na stanowisku, że zarówno struktura jak i elementy konstruujące 
ją są faktami, które stanowią przedmiot opisywania i analizy. Według strukturali-
sty Claude’a Levi’ego-Straussa struktura jest narzędziem analizy konstruowanym 
przez badacza w celu zrozumienia logiki i wykrycia rządzących zasad. W świetle 
jego koncepcji pojęcie struktury społecznej nie odnosi się do empirycznej rzeczy-
wistości, ale do zbudowanych na jej gruncie modeli. Badania strukturalne nie mają 
na celu wydzielenia własnej dziedziny spośród faktów społecznych, ale stanowią 
pewną metodę służącą do rozwiązywania różnych problemów22. W procesie ba-
dawczym występują dwa etapy: etap obserwacji i etap modelowego porządkowa-
nia danych, przy czym ten drugi jest przedmiotem analizy strukturalnej. Podejście 
francuskiego antropologa i innych strukturalistów zostało poddane krytyce, która 
poszła w dwóch kierunkach. Z jednej strony uznano, że tworzenie modeli jest cha-
rakterystyczną cechą postępowania badawczego, ale nie stanowi potwierdzenia nie-
realności faktów. Z drugiej natomiast, że ograniczony charakter badań, zawężony 
do struktur pokrewieństwa i symboliki mitów, nie uprawnia do stosowania wykry-
tych prawidłowości do rozumienia struktury społecznej w najszerszym znaczeniu23. 

Piąta dotyczy rozróżnienia zróżnicowania społecznego i struktury społecz-
nej, a właściwie ich zbieżności. Węższe znaczenie rozumienia struktury społecz-
nej kieruje uwagę socjologów na mechanizmy kreujące dystanse międzygrupowe 
i nierówności, w tym na podziały klasowe, zawodowe i procesy stratyfikacyjne. 
Wskazuje się, że są to czynniki konstytutywne ogółu zjawisk związanych z two-
rzeniem się struktury. W teorii marksistowskiej zwraca się uwagę, że struktura 
społeczna jest zdeterminowana klasowo. Rozumowanie to jest dość powszechne, 
a mianowicie, że pojęcie struktury społecznej związane jest z procesami genera-
tywnymi, różnymi podziałami. Takie stanowisko jest udziałem wielu współcze-
snych socjologów (Giddens, Parkin, Goldthrop) i reprezentantów rozmaitych od-
mian funkcjonalnej teorii uwarstwienia czy teorii konfliktu społecznego24. 

21 H. Domański (2002), Struktura społeczna, dz. cyt., ss. 132-137; H. Domański (1994), Spo-
łeczeństwa klasy średniej, Warszawa.

22 C. Levi-Strauss (1970), Antropologia strukturalna, Warszawa.
23 H. Domański (2002), Struktura społeczna, dz. cyt., ss. 132-137; H. Domański (2002), 

Struktura społeczna, Warszawa.
24 H. Domański (2002), Struktura społeczna, dz. cyt., ss. 132-137; A. Wojciechowska (1977), 

Położenie materialne i uczestnictwo w kulturze a struktura społeczna, Wrocław.
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Henryk Domański, wykorzystując ustalenia badaczy różnych orientacji teo-
retycznych, przedstawia w następujący sposób rozumienie struktury społecznej. 
Jest ona dla niego, w najogólniejszym zarysie, pewną uporządkowaną i spójną 
całością, charakterystycznym układem relacji między jednostkami, statusami, ro-
lami, grupami, organizacjami i instytucjami społecznymi. Charakteryzują ją pew-
ne wzory zależności, które są gwarantem stałości i ciągłości. Oznacza to, że nie 
ulega ona gwałtownym zmianom, ale jednocześnie nie można jej uznać za układ 
statyczny i niezmienny. Jest to układ charakteryzujący się dynamiczną równo-
wagą, w którym nieustannie, w ramach struktury, ma miejsce ruch wchodzących 
w jej skład elementów. Zmieniają się jednostki podejmujące różne działania, 
grupy i inne kategorie społeczne, ale także przekształcają się stosunki między 
nimi, które, mimo swego określonego dynamizmu, nie prowadzą do gwałtow-
nych zmian w strukturze i nie powodują dekonstrukcji całościowo rozumianego 
układu. Struktura społeczna jest kategorią syntetyczną, podstawową i niezbędną 
do zrozumienia życia zbiorowości, a jej elementy konstytuują sposoby życia spo-
łeczeństw25.

Elementy konstrukcyjne struktury społecznej

Zanim przystąpimy do eksplikacji elementów konstrukcyjnych społeczeń-
stwa zatrzymajmy się na chwilę przy wcześniejszym stwierdzeniu, że typ spo-
łeczeństwa w zakresie podstawowym determinuje strukturę społeczną. Jest ona 
inna w społeczeństwach tradycyjnych (przednowoczesnych), takich jak zbieracko
-myśliwskie, kopieniackie, pasterskie, rolnicze, a inna w społeczeństwach indu-
strialnych (nowoczesnych, modernistycznych) i postindustrialnych (ponowocze-
snych, postmodernistycznych)26. Można powiedzieć, że na strukturę społeczną 
przemożny wpływ wywiera sposób wytwarzania żywności i wykorzystania okre-
ślonych technologii do produkcji dóbr. Wpływają one na wyodrębnianie się wy-
specjalizowanych pozycji (statusów) i ról społecznych, powstawanie różnic i nie-
równości społecznych w zakresie zamożności (podział na bogatych i biednych), 
w zakresie władzy (podział na rządzących i rządzonych), w zakresie wykształce-
nia (podział na ludzi dobrze wykształconych i słabo wykształconych), w zakre-
sie wykonywanego zawodu (podział na pracowników umysłowych i fizycznych), 
w zakresie prestiżu społecznego (podział na darzonych szacunkiem i tego sza-
cunku pozbawionych). Rzutują na wyłanianie się grup społecznych, społeczności 

25 H. Domański (2002), Struktura społeczna, dz. cyt., ss. 132-137; H. Domański (2002), 
Struktura społeczna, dz. cyt.

26 C. Calhoun (2002), Social Structure. W: Dictionary of the Social Sciences, Oxford.
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lokalnych i miejskich, organizacji formalnych i ruchów społecznych, ale także 
wspólnot i instytucji (gospodarka, edukacja, rodzina, polityka, religia, sport).

Pierwszym z podstawowych elementów struktury społecznej jest pozycja, 
która charakteryzuje miejsce jednostki w hierarchicznej strukturze społecznej. 
Może ona być związana z miejscem jednostki ze względu na płeć, przynależ-
ność klasowo-warstwową, zamożność, wykształcenie, władzę, wykonywany za-
wód itp. Z każdą pozycją społeczną wiąże się określony prestiż. Ludzie dobrze 
urodzeni, wykształceni, zamożni i mający władzę zwykle cieszą się znaczącym 
uznaniem społecznym, natomiast słabo wykształceni, biedni i bezrobotni zwykle 
tego prestiżu nie posiadają. Pozycją społeczną jest mężczyzna, matka, syn, stu-
dent, piłkarz, fryzjerka, bezrobotny, Polak, więzień, emeryt, kucharka, nauczy-
ciel, lekarz, prokurator, minister itp. Każdej z pozycji nie tylko przypisany jest 
określony prestiż, ale także każda z nich wskazuje pewne miejsce zajmowane 
w systemie, np. matka w systemie rodziny, nauczyciel w systemie edukacji, a le-
karz w systemie ochrony zdrowia. Każda pozycja odnosi się do sieci stosunków 
społecznych i określa w niej miejsce. Można powiedzieć, że każdą pozycję spo-
łeczną otacza krąg społeczny typowych partnerów, pozycji powiązanych charak-
terystycznymi dla niej stosunkami społecznymi. Przykładowo, pozycja nauczy-
ciela akademickiego tworzy sieć stosunków z takimi pozycjami, jak student, inni 
nauczyciele, rektor, dziekan, kwestor, dyrektor administracyjny, kierownik zakła-
du, katedry itp., natomiast piłkarz jest w stosunku społecznym z innymi piłkarza-
mi, trenerem, masażystą, lekarzem sportowym, sędziami, kibicami, dziennikarza-
mi sportowymi itp.27 

Ludzie jednocześnie zajmują wiele różnych pozycji. Przykładowo: jestem 
mężczyzną, Polakiem, katolikiem, studentem, sportowcem, synem, ojcem i na-
uczycielem. Wymienione pozycje zwykle zajmujemy każdego dnia, razem ze 
zmianą kontekstu kulturowego. Jedne z tych pozycji mają charakter przypisany, 
co oznacza, że jednostka zajmuje je niezależnie od jej woli (np. kobieta, Murzyn, 
nastolatek itp.), inne są osiągane w wyniku własnych decyzji i starań. Pozycje 
osiągamy łatwiej lub trudniej. Osiągnięcie jednych jest niejako naturalne, nato-
miast innych (zwłaszcza ekskluzywnych) obwarowane wieloma kryteriami. Przy-
kładowo, jeśli chcę zajmować pozycję piłkarza Bayernu Monachium, to muszę 
być zdrowy, mieć bardzo dobrą sprawność fizyczną, przygotowanie kondycyj-
ne, technikę piłkarską, umiejętność współpracy z innymi, zdolność wykonywa-
nia określonych zadań taktycznych, mieć talent oraz sportową determinację do 
treningu i rywalizacji na boisku, ale także cieszyć się uznaniem środowiska pił-
karskiego. 

27 T.R. Burns, H. Flam (1987), The Shaping of Social Organization: Social Rule System The-
ory with Applications, London.
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Warto też wiedzieć, że nie wszystkie zajmowane pozycje mają takie samo 
znaczenie w życiu jednostki. Wśród pozycji zwykle jest pozycja wyróżniająca 
się, którą nazywamy dominującą. Odgrywa ona najważniejszą rolę w naszych in-
terakcjach społecznych i w tworzeniu naszej społecznej osobowości i tożsamości. 
Dla lepszego zobrazowania kwestii, ujmując rzecz nieco tradycyjnie, w przypad-
ku mężczyzn tą pozycją dominującą zwykle jest wykonywany zawód (zamiatacz, 
bankowiec, nauczyciel, dyrektor, profesor), natomiast w przypadku kobiet pozy-
cja rodzinna (żona, matka). Zaznaczyć jednak należy, że ten tradycyjny podział 
pozycji w społeczeństwach (po)nowoczesnych systematycznie ulega zmianie, bo-
wiem coraz częściej mężczyźni przejmują od kobiet wiele obowiązków rodzin-
nych (wychowują dzieci, robią zakupy, sprzątają, przebywają na tzw. urlopach ta-
cierzyńskich), a kobiety realizują się w przestrzeni publicznej, zajmując wysokie 
pozycje zawodowe i zapewniając środki finansowe na utrzymanie rodziny28.

Pozycja lokuje jednostkę w strukturze społecznej, natomiast rola społeczna 
(drugi interesujący nas element) określa działania wynikające z zajmowania okre-
ślonej pozycji. Zatem rolą społeczną jest pewna konfiguracja praw i obowiązków 
obligująca każdą jednostkę, która zajmuje określoną pozycję, bez względu na ce-
chy osobiste. Ralph Linton w sposób charakterystyczny dla antropologii zdefinio-
wał rolę społeczną jako pewien wzór oczekiwań względem jednostki zajmującej 
określoną pozycję lub nieco inaczej, jako zachowania jednostki zajmującej okre-
śloną pozycję. Z definicji tej wynika, że z jednej strony rola wiąże się z określo-
nymi przepisami (oczekiwaniami), natomiast z drugiej z rzeczywistym wykona-
niem, odegraniem roli (zachowaniem)29. Związek pozycji z rolą jest oczywisty, 
ale ma on różny charakter. Pozycje nie miałyby sensu, gdyby nie były z nią zwią-
zane przepisy roli. Można powiedzieć, że znaczenie pozycji w strukturze społecz-
nej wynika z przepisów roli, z pewnych obowiązków będących konsekwencją 
odgrywania określonej roli. Jednak rola to nie tylko obowiązki, ale także pewne 
prawa wynikające z zajmowanej pozycji. Profesjonalny sportowiec ma obowią-
zek świadczenia pracy na rzecz pracodawcy przez doskonalenie swego mistrzo-
stwa sportowego i potwierdzania go podczas rywalizacji sportowej, ale ma też 
prawo do adekwatnego wynagrodzenia, profesjonalnej opieki trenerskiej, lekar-
skiej, fizjoterapeutycznej i korzystania z urlopu. Możemy zatem powiedzieć, że 
prawa i obowiązki stanowią esencję roli społecznej, która z kolei wynika z zajmo-
wanej pozycji. Każda rola społeczna posiada większy lub mniejszy margines spo-
łecznej tolerancji (tzw. margines swobody). Oznacza on granice dopuszczalności 
odstępstwa jednostki zajmującej określoną pozycję i odgrywającej przypisaną do 

28 P. Sztompka (2005), Aktywność człowieka. W: Tenże, Socjologia. Analiza społeczeństwa, 
Kraków, ss. 45-176.

29 R. Linton (1947), The Cultural Background of Personality, London.
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niej rolę, od pewnego wzoru, określonego i uznanego przez daną zbiorowość. 
Dziecko posiada największy margines tolerancji, natomiast jest on bardzo wąski 
w przypadku oficera w wojsku czy zakonnika.

Jednostki pełniąc rozmaite role społeczne, często mają do rozstrzygnięcia 
różnego rodzaju dylematy. Chodzi mianowicie o to, że pewne obowiązki zwią-
zane z pełnieniem jednej roli są w konflikcie z obowiązkami wynikającymi z roli 
drugiej. Mamy tutaj do czynienia z konfliktem ról. Sytuacja taka występuje wte-
dy, gdy na przykład student (rola studenta) chce w terminie złożyć zaliczenia, eg-
zaminy i w konsekwencji ukończyć studia, ale z drugiej strony jako sportowiec 
(rola sportowca) chce wyjechać na obóz i przygotować się do igrzysk olimpij-
skich. Podobny konflikt ról występuje wtedy, gdy matka (rola matki) ma chore 
dziecko i powinna zostać w domu oraz opiekować się nim, natomiast z drugiej 
strony jako dyrektor firmy (rola zawodowa) powinna być w pracy i podejmować 
strategiczne decyzje. Oprócz konfliktu ról często występuje także konflikt czy 
napięcie w roli. Sytuacja taka jest zwykle konsekwencją sprzecznych, niemożli-
wych do pogodzenia oczekiwań otoczenia społecznego. System jakości kształce-
nia w szkołach wyższych wymusza na nauczycielach stawianie coraz wyższych 
wymagań, z drugiej strony studenci oczekują pobłażliwości i wyrozumiałości. 
Pacjent od lekarza oczekuje skutecznego działania, ale jednocześnie chciałby 
współczucia i bezbolesnego zabiegu. Zdarza się, że napięcie emocjonalne i psy-
chologiczne jest barierowe i włos bieleje na głowie, kiedy na przykład lekarz pod-
czas patologicznego porodu musi podejmować natychmiastowe decyzje, zdając 
sobie sprawę, że może uratować albo matkę, albo dziecko30.

Ważną rolę w strukturze społecznej odgrywają grupy, które w socjologii są 
rozumiane jako zbiorowości, posiadające określone obiektywne i subiektywne 
cechy. Jedną z obiektywnych cech jest postrzeganie grupy jako odrębnej cało-
ści, natomiast cechą w sensie subiektywnym jest poczucie przez członków gru-
py wspólnej tożsamości, w ramach której zachodzą w miarę regularne, i według 
wzorów oczekiwanych przez partnerów, strukturalnie uporządkowane interakcje. 
Grupy są na tyle ważnym elementem struktury społecznej, że niektórzy socjolo-
gowie uważają, iż życie społeczne jest życiem grupowym. Oznacza to, że nasze 
życie toczy się w różnorodnych grupach: rodzinie, grupie na uczelni, drużynie 
sportowej, grupie kościelnej, towarzyskiej, naukowej, zawodowej, sąsiedzkiej 
itp. Trzeba jednak dopowiedzieć, że nie wszystkie zbiorowości możemy nazwać 
grupą, ale jedynie takie, w których pomiędzy jednostkami występuje więź obiek-
tywna, subiektywna i behawioralna. 

30 D. Jary, J. Jary [red.] (1991), Social structure. W: The Harper Collins Dictionary of So-
ciology, New York.
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Wspólnota lokalna jest swoistą grupą społeczną, którą charakteryzuje podob-
na tożsamość i strukturalny model interakcji, będący konsekwencją akceptowa-
nia tych samych wartości, norm, tradycji, obyczaju i wzorów zachowań, ale także 
wspólne terytorium, wobec którego wspólnota żywi pozytywne uczucia. Pod-
waliny pod pojęcie wspólnoty lokalnej dał wybitny niemiecki klasyk socjologii 
Ferdynand Tonnies31. Zwrócił on uwagę, że wspólnotę charakteryzują następują-
ce cechy: jej członków łączy pokrewieństwo, braterstwo i sąsiedztwo, interakcje 
mają charakter osobowy, kontrola opiera się na zwyczaju i tradycji, ludzie kierują 
się wiarą i zaufaniem do innych członków wspólnoty, łączy ich więź psychiczna, 
działalność gospodarcza opiera się na własności, terytorium jest postrzegane jako 
„nasze miejsce”32. Jedną z głównych cech charakteryzujących wspólnotę jest te-
rytorium, ale coraz częściej cecha ta jest pomijana i za wspólnotę uznaje się różne 
zbiorowości, które nie wyczerpują tej cechy. Mówi się często o wspólnocie na-
ukowej, inteligenckiej czy olimpijskiej33.

Kategorie i agregaty społeczne to zbiorowości, które wyróżniają się jakąś 
wspólną cechą, np. bycie kobietą, zajmowanie podobnej pozycji klasowej, jak 
w przypadku przynależność do klasy robotniczej, taka sama sytuacja, np. uczest-
nictwo w meczu piłki nożnej na stadionie. Zwykle ludzie tworzący określoną ka-
tegorię społeczną nie są grupą społeczną, ale nie oznacza to, że nie mogą się nią 
stać. Jeśli to, co ich łączy, stanie się podłożem ich tożsamości i określi struk-
turę ich interakcji, to spełnią kryteria bycia grupą. Trzeba jednak wiedzieć, że 
w przeciwieństwie do grup, kategorie i zbiory społeczne nie odgrywają istotnej 
roli w życiu społecznym34. 

Natomiast ważną rolę odgrywają organizacje społeczne, które są powoływa-
ne zwykle po to, aby zrealizować jakieś doniosłe społecznie zadania. Organizacje 
formalne powstają na podstawie określonych przepisów, mają sformalizowaną 
strukturę, a władza jest prawomocna. Organizacje różnią się nie tylko regułami 
formalnym i wymaganiami stawianymi członkom, ale także wielkością. Część 
z nich ma charakter globalny (Organizacja Narodów Zjednoczonych, Między-
narodowy Fundusz Walutowy, Bank Światowy, Światowa Organizacja Handlu), 
a część lokalny (studenckie koło naukowe, uczniowski klub sportowy, przedszko-
le), a niektóre mają pośrednią wielkość (mezo-organizacje). 

31 J. Szacki (2002), Historia myśli socjologicznej, Warszawa, ss. 439-447.
32 F. Tonnies (1988), Wspólnota i stowarzyszenie. Rozprawa o komunizmie i socjalizmie jako 

empirycznych formach kultury, Warszawa. 
33 Z. Dziubiński (2011), Olimpizm a nowoczesność. W: Z. Dziubiński, Z. Krawczyk [red.], 

Socjologia kultury fizycznej, dz. cyt., ss. 121-137.
34 D. Markowski (1998), Struktura klasowo-warstwowa. W: Z. Krawczyk, K.Z. Sowa [red.], 

Socjologia w Polsce, Rzeszów, ss. 107-124.
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Warto w tym miejscu przypomnieć, że wszystkie elementy struktury społecz-
nej (pozycje, role, grupy, organizacje) są ze sobą w sposób mocniejszy lub luź-
niejszy powiązane. Grupy są konstytuowane przez pozycje i role społeczne, na-
tomiast organizacje mogą składać się nie tylko z pozycji i ról, ale także z grup 
społecznych. Wymienione tu elementy uczestniczą w tworzeniu instytucji spo-
łecznych35.

We wszystkich społeczeństwach, bez względu na ich typ, ważną rolę odgry-
wają instytucje społeczne właśnie. Bowiem każde społeczeństwo musi rozwiązy-
wać pojawiające się problemy związane z zabezpieczeniem podstawowych egzy-
stencjalnych potrzeb (jedzenie, miejsce do wypoczynku, warunki do reprodukcji 
biologicznej), ale także z zaspokajaniem potrzeb emocjonalnych i kulturowych, 
takich jak przykazywanie dziedzictwa społecznego pokoleniom wstępującym, za-
pewnienie reprodukcji społeczno-kulturowej dzieciom, przygotowanie do aktyw-
ności zawodowej i społecznej, przygotowanie do dbałości o zdrowie i sprawność 
fizyczną. Na te i inne problemy odpowiadają stabilne i stosunkowo trwałe układy 
kulturowe i strukturalne, które nazywamy instytucjami społecznymi36. 

Instytucje społeczne związane są z pewnym wyodrębnionym obszarem ak-
tywności społecznej. Charakteryzują się one w miarę ustabilizowanym systemem 
wartości, norm, wzorów, pozycji i charakterystycznych dla nich ról, grup i orga-
nizacji społecznych. Zatem instytucją społeczną będziemy nazywali zbiór reguł 
związanych z określonym kontekstem społecznym, pełniącym zbliżone, ale jed-
nocześnie istotne społeczne funkcje. W socjologii termin instytucja jest używa-
ny niejednoznacznie i posiada różny znaczeniowy zakres. Jest on rozumiany, po 
pierwsze, jako podstawa ładu społecznego, po drugie, jako wyodrębnione i zorga-
nizowane typy działalności, mające na celu zaspokojenie potrzeb jednostkowych 
i zbiorowych oraz, po trzecie, jako podporządkowanie zachowania ludzi konkret-
nym rygorom (instytucja totalna)37.

Według teorii funkcjonalistycznej w większości społeczeństw realizację pod-
stawowych potrzeb zapewnia pięć następujących instytucji: gospodarka, eduka-
cja, rodzina, polityka i religia. Każda z nich realizuje odrębne cele, ale jednocze-
śnie występują między nimi różnorodne związki i zależności. Wynika to stąd, 
że instytucje społeczne w większości oparte są na podobnych wartościach i nor-
mach. Wzrost zainteresowania społeczeństwa polskiego edukacją na poziomie 
wyższym nie tylko wpływa na zwiększenie odsetka ludzi dobrze wykształconych, 

35 R.A. Podgórecki (2006), Struktury społeczne. W: Tenże, Socjologia. Wczoraj, dziś, jutro. 
Kompendium wiedzy socjologicznej, Rzeszów, ss. 362-370.

36 J.H. Turner (1994), Struktura społeczna. W: Tenże, Socjologia. Koncepcje i ich zastoso-
wanie, Poznań, ss. 54-67.

37 E. Goffman (2006), Charakterystyka instytucji totalnych. W: A. Jasińska-Kania i in. [red.], 
Współczesne teorie socjologiczne, Warszawa, ss. 316-335.
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ale rzutuje także na rozwój gospodarki, na potrzeby w zakresie kultury masowej 
czy organizacji czasu wolnego i wypoczynku. W nieco inny sposób charakteryzu-
ją instytucje inni socjologowie, którzy wyodrębniają następujące kompleksy in-
stytucjonalne, niezbędne w każdym systemie społecznym. Po pierwsze, są to in-
stytucje ekonomiczne, które produkują i dystrybuują dobra oraz usługi, ale także 
tworzą kapitał i decydują o jego lokowaniu. Po drugie, są to instytucje polityczne, 
które określają stosunki władzy, konstruują system prawny i system kontroli for-
malnej. Po trzecie, instytucje tkwiące u podstaw stratyfikacji społecznej, zapew-
niające dostęp do określonych pozycji i związanych z nimi cenionych zasobów 
społecznych. Po czwarte, instytucje rodziny, zapewniające reprodukcję biologicz-
ną i kulturową społeczeństwa oraz określające charakter socjalizacji. Po piąte, 
instytucje edukacyjno-wychowawcze, które są najczęściej powiązane z działalno-
ścią naukową, artystyczną, religijną oraz kulturą masową38. 

Nie ma zgodności wśród przedstawicieli nauk społecznych w kwestii rozu-
mienia pojęcia instytucji społecznej, ale nie ma też konsensusu na temat ich roli 
i znaczenia. Funkcjonaliści stoją na stanowisku, że służą one do rozwiązywania 
różnych problemów społecznych oraz realizacji potrzeb i oczekiwań, natomiast 
przedstawiciele teorii konfliktu społecznego, zwłaszcza marksistowskiej orienta-
cji, uważają, że instytucje społeczne konserwują nierówności, w wyniku których 
korzyści odnoszą uprzywilejowane grupy społeczne. 

Typy społeczeństw a sport

Aktywność ruchowa w ujęciu atrybutywnym jest traktowana jako zasadnicza 
cecha gatunku ludzkiego. Oznacza to, że towarzyszy mu na wszystkich etapach 
jego rozwoju, bez względu na to, czy rozpatrujemy te związki w perspektywie fi-
logenetycznej, czy ontogenetycznej. Pierwsza z nich dotyczy rozwoju człowieka 
jako gatunku na przestrzeni dziejów, druga natomiast związana jest z jego rozwo-
jem od momentu narodzin aż do śmierci. Stwierdzenie to nie jest niczym odkryw-
czym, ale jedynie przypomnieniem, że życie człowieka związane jest z aktywno-
ścią ruchową. 

Na początku aktywność ta służyła wyłącznie jako sposób przystosowania się 
człowieka do środowiska, była środkiem walki o byt, reprodukcji biologicznej 
itp., służyła zatem do zaspokojenia podstawowych potrzeb biologicznych i eg-
zystencjalnych. Z czasem aktywność ruchowa przestała pełnić wyłącznie swą 
dotychczasową funkcję, obrosła w wiele znaczeń i zaczęła służyć do realizacji 

38 G. Skąpska, M. Ziółkowski (1998), Instytucja społeczna. W: Encyklopedia socjologii, t. 1, 
Warszawa, s. 318.
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celów, wynikających implicite bądź explicite z uwarunkowań społeczno-kulturo-
wych. W taki sposób wyodrębnił się, wyewoluował sport, kiedy pewnym czyn-
nościom utylitarnym nadano autonomiczny status i nowe znaczenie kulturowe39. 
Drugi kierunek poszukiwań genezy sportu kieruje uwagę na sferę zabawy, któ-
rej został nadany nowy sens, w wyniku ujęcia jej w ramy rywalizacji i współ-
zawodnictwa40. 

Zatem z szeroko rozumianej aktywności ruchowej autonomię uzyskał jej pe-
wien fragment, który już nie lokuje się w sferze egzystencjalno-utylitarnej i bio-
logicznej, ale niemal w całości w sferze kulturowej, z charakterystycznymi dla 
niej wartościami, normami i wzorami zachowań. Zatem możemy powiedzieć, że 
tak rozumiany sport został wygenerowany przez człowieka, z myślą o nim i jego 
dobru, przez co stanowi ważny segment tej rzeczywistości, jaką jest kultura. 
W związku z tym aktywność sportową ludzi możemy nazywać kulturą sportową, 
niezależnie od tego, że uczestniczą w niej ludzie „z krwi i kości”, przedstawiciele 
gatunku ludzkiego.

Spróbujmy obecnie prześledzić zależności występujące między strukturą 
różnych typów społeczeństw a sportem, który w społeczeństwach tradycyjnych 
był nieobecny przynajmniej w (po)nowoczesnym rozumieniu. Zatem dokonując 
analizy tych zależności, będziemy raczej mieli na uwadze aktywność ruchową 
ukierunkowaną na realizację określonych celów egzystencjalnych. Dokonując 
typologizacji społeczeństw, możemy wyodrębnić, kierując się redukcjonistycz-
ną zasadą, pięć podstawowych jego kategorii. Przy czym trzeba powiedzieć, że 
głównym kryterium ich wyodrębnienia jest sposób wytwarzania dóbr i usług, po-
ziom technologicznego rozwoju oraz dominujące sposoby egzystencji. 

Najstarszym typem jest społeczeństwo myśliwsko-zbierackie, którego strate-
gią przetrwania jest poszukiwanie pożywienia: zbieranie płodów ziemi oraz po-
lowanie na zwierzynę i łowienie ryb za pomocą prostych narzędzi wykonanych 
z drewna. Z uwagi na ciągłe poszukiwanie pożywienia charakterystyczną cechą 
tych społeczeństw jest mała liczebność i wędrowny tryb życia. Aktywność ru-
chowa tych społeczeństw jest związana z potrzebą i koniecznością poszukiwania 
pożywienia w celu przetrwania. W związku z tym, że nie ma właściwie wymiany 
handlowej, nie ma wyraźnego podziału pracy, że są to zwykle związki rodzinne 
i nie ma władzy jako takiej, nie występują też różnice społeczne, a struktura ma 
charakter spłaszczony. Jednym z niewielu kryteriów zróżnicowania jest spraw-
ność ruchowa, która zapewnia efektywność na polowaniu. Jednostki najbardziej 
sprawne i skuteczne w pozyskiwaniu zwierzyny uzyskują status nieformalnych 

39 F. Znaniecki (1973), Socjologia wychowania, t. 2, Warszawa, ss. 348-352.
40 J. Huizinga (1967), Homo ludens. Zabawa jako źródło kultury, Warszawa, ss. 15-25;  

T. Veblen (1971), Teoria klasy próżniaczej, Warszawa, ss. 225-233.
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przywódców. Jednak przyjąć możemy, że w tym typie społeczeństwa struktura 
społeczna nie ma zasadniczo charakteru różnicującego jej członków pod wzglę-
dem jakiejś cechy41.

Kolejnym typem jest społeczeństwo kopieniackie, którego charakterystycz-
ną cechą jest uprawa roślin na żyznych i płodnych terenach. Uprawa roślin pole-
gała na sadzeniu roślin z wykorzystaniem do spulchniania ziemi patyków i pro-
stych motyk. Zbioru dokonywano przez ścięcie jadalnych części, a pozostałości 
wypalano. Po wielokrotnym wykorzystaniu ziemi, kiedy plony stawały się coraz 
mniej obfite, grupa przenosiła się na tereny bardziej żyzne. Ten typ społeczeństwa 
był bardziej efektywny w wytwarzaniu pożywienia niż typ myśliwsko-zbieracki. 
W wyniku dyfuzji kulturowej następowała wymiana bardziej efektywnych spo-
sobów uprawy ziemi. Zwiększenie wydajności i nadwyżki w produkcji żywności 
spowodowały różnicowanie społeczne. Jedni posiadali więcej dóbr (byli bogaci), 
inni tych dóbr mieli mniej (byli biedni). Wyodrębniły się pozycje szamana czy 
rzemieślnika, ale także zaczęły pojawiać się instytucje polityczne w postaci mo-
narchii plemiennej. Społeczeństwa kopieniackie były liczebnie większe (nawet 
do kilku tysięcy członków), wytworzyły struktury materialne, takie jak domostwa 
i wioski, między którymi odbywał się handel (współpraca), ale także dochodziło 
do wojen (konflikt). W omawianym typie społeczeństwa sprawność fizyczna mia-
ła charakter instrumentalny i była wykorzystywana nie tylko do uprawy ziemi, 
podczas polowań i łowienia ryb, ale także do prowadzenia wojen, podczas któ-
rych, przy bardzo słabo rozwiniętych narzędziach militarnych (kije, kamienie), 
najważniejszą rolę odgrywała sprawność ruchowa (siła, wytrzymałość, szybkość, 
technika zadawania ciosów i posługiwania się prostymi narzędziami).

Następnym typem było społeczeństwo pasterskie, które wyewoluowało w tym 
samym czasie co społeczeństwo kopieniackie. Charakterystyczną cechą tego typu 
społeczeństwa było udomowienie zwierząt. Hodowla zwierząt zapewniała w spo-
sób bardziej stabilny zapasy żywności. Społeczeństwa te wykorzystywały nie tyl-
ko technologie pasterskie, ale także kopieniackie. Miały one charakter wędrowny, 
co wynikało z potrzeby nieustannego poszukiwania urodzajnych pastwisk. Częste 
zmiany miejsca pobytu sprzyjały wchodzeniu w interakcje z przedstawicielami 
innych społeczeństw, z którymi rozwijał się handel wymienny lub dochodziło do 
konfliktów, w wyniku których pojmanych wrogów wykorzystywano jako niewol-
ników do ciężkiej pracy. Pasterska technologia produkcji żywności zapewniała 
jej nadwyżkę. Prowadziło to do zróżnicowania członków w zakresie posiadania, 
wyodrębnienia się zawodów rzemieślniczych, co doprowadziło do pewnego zin-
stytucjonalizowania pozycji (statusów), do podziału członków na bardziej i mniej 

41 N. Goodman (2001), Struktura społeczna. W: Tenże, Wstęp do socjologii, Poznań, ss. 51-65.
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wartościowych. Wyodrębnili się również silni przywódcy polityczni, którzy sku-
piali zarówno władzę, jak i dobra materialne. Ważną rolę w tym typie społeczeń-
stwa odgrywały wierzenia religijne we wszechmocne bóstwa, które nie tylko to-
warzyszą człowiekowi w codziennym życiu, ale wpływają także na jego bieg. 
Wyodrębnienie się różnych pozycji spowodowało wyłonienie się nieskompliko-
wanej struktury społecznej, w której jednostki zajmowały różne miejsca. Jedni 
byli zasobni w dobra, inni tych dóbr nie posiadali, jedni rządzili, inni byli rządze-
ni, jedni doświadczali pozytywnej ingerencji bóstw, inni doświadczali tej inge-
rencji w sensie negatywnym. Aktywność ruchowa wiązała się przede wszystkim 
z wykonywaniem czynności pasterskich, kopieniackich, rzemieślniczych, ale tak-
że o charakterze militarnym. Zatem aktywność ruchowa miała charakter użytko-
wy, instrumentalny i służyła realizacji zadań o charakterze istotowym i egzysten-
cjalnym. Sprawność ruchowa była pożądana i wykorzystywana w pracy fizycznej 
i podczas prowadzenia wojen. W przypadku niewolników ich sprawność fizyczna 
i zdolność do wykonywania ciężkiej pracy fizycznej była kryterium oceny ich 
przydatności i często warunkiem przetrwania.

Kolejnym typem było społeczeństwo rolnicze, którego początki sięgają 5-6 ty-
sięcy lat wstecz. Charakterystyczną jego cechą była uprawa ziemi na dużych ob-
szarach, z wykorzystaniem pługa jako narzędzia do spulchniania ziemi i zwierząt 
jako siły pociągowej. Zmiana technologii uprawy ziemi spowodowała znaczące 
zwiększenie efektywności w produkcji żywności. Społeczeństwa te przybierały 
charakter terytorialny (vs. wędrowny) i wiązały się z ziemią. Zaczęły powsta-
wać skupiska ludzkie nazywane wsiami. Narzędzia drewniane i kamienne służące 
do uprawy roli zastępowane były metalowymi, a naturalne nawadnianie terenów 
uprawnych (poprzez opady deszczu) uzupełniane było systemami nawadniania 
sztucznego. Duże nadwyżki w produkcji żywności spowodowały wyodrębnienie 
się wielu wyspecjalizowanych pozycji i zawodów. Rozwijała się wymiana towa-
rowa, którą później zastąpiła wymiana pieniężna. Wprowadzenie pieniądza spo-
wodowało, że stał się on stymulatorem rozwoju gospodarczego, w tym wzrostu 
znaczenia rynku i handlu. To wszystko zapoczątkowało rozwój ośrodków miej-
skich. W sposób coraz wyraźniejszy zaczęły się pojawiać różnice i nierówności 
społeczne, które w konsekwencji przybrały zinstytucjonalizowaną formę. Wyło-
niła się w sposób wyraźny elita ekonomiczna, która posiadała nadwyżki żywno-
ści, w przeciwieństwie do klasy chłopów, która niemal w całości uzależniona była 
od elity ekonomicznej. Pojawiła się także elita polityczna, która przybrała charak-
ter monarchii despotycznej. W tym typie społeczeństwa ważną rolę odgrywała re-
ligia, która przedstawiała bóstwa w postaci męskiej, narzucając w ten sposób spo-
łeczeństwu stratyfikację płciową. W przedstawianym typie społeczeństwa daje się 
zauważyć powstawanie coraz bardziej złożonej struktury gospodarczej, społecz-
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nej i politycznej. W tym względzie społeczeństwa rolnicze zaczęły się znaczą-
co różnić od wcześniejszych typów społeczeństw. Aktywność fizyczna człowieka 
miała przede wszystkim charakter instrumentalny i służyła zaspokajaniu potrzeb 
związanych z produkcją żywności. 

W wyniku różnicowania zajmowanych pozycji, wyodrębniania się pracow-
ników rolnych (chłopów) i elit ekonomicznych, pojawiają się pierwsze oznaki 
wykorzystywania aktywności ruchowej do realizacji potrzeb niezwiązanych bez-
pośrednio z egzystencją na poziomie biologicznego przetrwania. Potrzeby takie 
są nieśmiało realizowane przez elity w celu zaspokojenia potrzeb hedonistycz-
nych, ale także przez inne grupy społeczne, których celem jest realizacja ważnych 
wartości danej zbiorowości (święta, uroczystości, obchody rocznicowe ważnych 
wydarzeń) oraz czczenie bóstw, oddawanie im szacunku według porządku okre-
ślonego przez kalendarz religijny. W społeczeństwach tego typu rozwijają się róż-
ne formy sportu w postaci gier i zabaw ruchowych, ale także w postaci igrzysk 
i różnorodnych agonów. Zostały one dość dobrze opisane przez antropologów 
kulturowych, etnologów i historyków42. Jednak nie jest naszym celem opisywanie 
różnorodnych form sportowych, dokonał tego Wojciech Lipoński w Encyklopedii 
sportów świata43, ale przede wszystkim analiza zależności między strukturą spo-
łeczną a aktywnością sportową. Zatem pozostaniemy przy stwierdzeniu, że wspo-
mniane zależności zaczęły być coraz bardziej wyraźne, ale jedynie stanowiły akt 
rozpoczynający dynamiczny proces rozwoju tych zależności.

Współczesne społeczeństwo nowoczesne (przemysłowe) ma swoje nieodległe 
w czasie początki. Wyłoniło się ono w wyniku rewolucji technicznej, jaka została 
zapoczątkowana w Anglii w połowie XVIII wieku, a następnie rozprzestrzeniła 
się na inne kraje świata. Rewolucja ta polegała przede wszystkim na zastąpieniu 
siły człowieka i zwierząt siłą mechaniczną maszyn, które okazały się niesłycha-
nie wydajne w produkcji dóbr na masową skalę. Sytuacja taka, a mianowicie two-
rzenie się nadwyżek produkcyjnych, spowodowała przyśpieszone kształtowanie 
się pozycji, ról i nierówności społecznych. Została ograniczona rola pozycji dzie-
dziczonych, uwarunkowanych przede wszystkim pochodzeniem społecznym, na 
rzecz pozycji osiąganych. Gospodarka zaczęła odgrywać kluczową rolę w życiu 
społeczeństw. Gospodarstwo rodzinne w znaczącej mierze przestało pełnić rolę 
jednostki produkcyjnej, którą stała się fabryka. Wprowadzenie nowoczesnych 
technologii wytwarzania wywarło znaczący wpływ na takie instytucje, jak rodzi-
na, edukacja, polityka czy religia. Następowała demokratyzacja edukacji, która 
przestawała być przywilejem elit. Odbywał się dynamiczny rozwój badań nauko-

42 W. Lipoński (2012), Historia sportu na tle rozwoju kultury fizycznej, Warszawa; R. Wro-
czyński (2003), Powszechne dzieje wychowania fizycznego i sportu, Wrocław.

43 W. Lipoński (2001), Encyklopedia sportów świata, Poznań.
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wych, których rezultaty służyły do modernizacji gospodarki. Rozwój fabryk spo-
wodował masowe migracje ludności, których celem było podjęcie pracy zarobko-
wej. Wokół fabryk powstawały miasta, które skupiały pracowników oderwanych 
od swoich społeczności lokalnych i bliskiej im kultury ludowej. Rozwój prze-
mysłu spowodował degradację środowiska naturalnego i znaczące, niekorzystne 
zmiany w ekosystemie. Pojawiła się kategoria czasu wolnego, a miejsce kultu-
ry ludowej zajmowała rozprzestrzeniająca się z wielką dynamiką kultura maso-
wa. Zaczął także maleć moralny autorytet religii na rzecz często antynomicznych 
wartości i odmiennych stylów życia.

Społeczeństwo nowoczesne wygenerowało wielce złożoną strukturę społecz-
ną, która determinowała postawy i zachowania w dziedzinie kultury sportowej. 
Z jednej strony sprawność ruchowa i zdrowie odgrywały ważną instrumentalną 
rolę w wykonywaniu pracy zawodowej (najczęściej fizycznej) i przygotowaniu do 
ewentualnej obrony ojczyzny, z drugiej strony burżuazja (kapitaliści) zaczęła wy-
korzystywać aktywność sportową z pobudek autotelicznych, dla realizacji celów 
ludycznych, rozrywkowych, hedonistycznych, towarzyskich i agonistycznych. 
Następowała dynamiczna instytucjonalizacja sportu, powstawały różnorodne sto-
warzyszenia i organizacje sportowe, w tym międzynarodowe, takie jak Między-
narodowy Komitet Olimpijski (1894) czy Międzynarodowa Federacja Piłki Noż-
nej (1904). Zostały także w 1896 roku reanimowane igrzyska olimpijskie. Warto 
też wspomnieć o rozprzestrzenianiu się szwedzkiej i duńskiej gimnastyki, nie-
mieckiego ruchu turnerskiego, ale także angielskich gier i zabaw ruchowych na 
wolnej przestrzeni. Joseph Maguire44 z rozwojem społeczeństwa nowoczesnego 
wiąże wszystkie fazy sportyzacji społeczeństw w wymiarze globalnym. Rozwój 
nowoczesnych technologii nie tylko wpłynął na udoskonalenie rozwiązań komu-
nikacyjnych, ale także na powstanie i upowszechnienie kultury masowej i powo-
łanie do życia sportu spektatorskiego.

Industrializacja spowodowała także pojawienie się dotychczas nieznanej 
kategorii, jaką był czas wolny. Wyodrębnienie się czasu wolnego spowodowa-
ło większe zainteresowanie sportem w różnych jego postaciach, od sportu wy-
czynowego zaczynając, poprzez sport powszechny, a na sporcie widowiskowym 
kończąc. Następował szybki proces komercjalizacji i profesjonalizacji sportu, 
z czasem pojawiło się pojęcie sportowca profesjonalnego, instruktora, trenera, 
masażysty, lekarza sportowego, sędziego, dziennikarza sportowego i sponsora45.

W latach siedemdziesiątych XX wieku wyłonił się nowy typ społeczeństwa, 
a mianowicie społeczeństwo poprzemysłowe (postindustrialne). Charakterystycz-

44 J. Maguire (1994), Sport, Identity Politics and Globalization. Diminishing Contrasts and 
Increasing Varieties, Sociology of Sport Journal, t. 11, nr 4, ss. 398-427.

45 R. Giulianotti (2005), Sport: A Critical Sociology, Oxford.
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ną cechą tegoż społeczeństwa jest produkcja informacji i usług oraz z tym zwią-
zane przesunięcie pracowników do takich sektorów gospodarki, jak edukacja, 
handel, bankowość, obsługa środków transportu, obsługa środków komunikacji46. 
Proces produkcji rolniczej nie zanika, ale, dzięki wykorzystaniu nowoczesnych 
technologii, nie potrzebuje tak wielu pracowników. Ten typ społeczeństwa opiera 
się na wiedzy i tę wiedzę produkuje, kładzie nacisk na rozwój nauki, edukacji i in-
żynierii. Organizacje gospodarcze nie tracą na znaczeniu, ale ich sposób wytwa-
rzania jest uzależniony od wielu innych sfer. Rozwój technologii, środków komu-
nikacji oraz transportu zwiększył ruchliwość przestrzenną i społeczną, a te z kolei 
spowodowały zbliżenie kultur, tolerancję dla różnych stylów życia i zmniejszenie 
różnic płciowych. Wszystkie czynniki i procesy społeczne wywierają ogromny 
wpływ na życie każdej jednostki (zmiana relacji między członkami rodziny, ról 
zawodowych, ról płciowych itd.), ale także na strukturę społeczną, która ulega 
dynamicznym zmianom.

Ciało w społeczeństwie ponowoczesnym w coraz mniejszym stopniu pełni 
funkcję instrumentalną w postaci narzędzia pracy i obrony ojczyzny, natomiast 
w coraz większym stopniu ma charakter autoteliczny i służy do zaspokajania po-
trzeb hedonistycznych. Chodzi mianowicie o czerpanie z ciała i przez ciało wysu-
blimowanych doznań, ekstatycznych doświadczeń wynikających zarówno z kon-
sumpcji kulinarnej, praktyk seksualnych, jak i aktywności ruchowej (sportowej). 
Zatem można powiedzieć, że ciało w społeczeństwie ponowoczesnym wyzwala 
się ze swego determinizmu instrumentalnego i stanowi integralną część jednostki 
konsumującej przyjemności różnorodnej natury47.

Zmiana roli ciała w społeczeństwie ponowoczesnym jest konsekwencją zmia-
ny struktury społecznej. Struktura ta określa postawy i zachowania społeczeństw 
w sferze szeroko rozumianej kultury, ale także w sferze kultury sportowej. Dzieje 
się tak w wyniku przesuwania się jednostek i zbiorowości społecznych z pozycji 
niższych na pozycje wyższe. Przykładowo, zwiększa się odsetek ludzi zamoż-
nych, a zmniejsza ludzi biednych, zwiększa się odsetek ludzi dobrze wykształ-
conych, a zmniejsza ludzi słabo wyedukowanych, zwiększa się odsetek miesz-
kańców miast, a zmniejsza się odsetek mieszkańców wsi, zwiększa się odsetek 
białych kołnierzyków, ludzi pracujących w zawodach biurowych (niewymaga-
jących dużego wydatku energetycznego), a zmniejsza się odsetek niebieskich 
kołnierzyków, pracujących w zawodach robotniczych i rolniczych (wymagają-
cych znaczącego wydatku energetycznego). Choć trzeba też wiedzieć, że praca 
w zawodach robotniczych i rolniczych w znaczącym stopniu zmieniła się w taki 

46 D. Bell (1977), The Coming of Postindustrial Society, New York.
47 Z. Bauman (2009), Społeczeństwo konsumentów. W: Tenże, Konsumowanie życia, Kra-

ków, ss. 61-90.
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sposób, że ciężka praca fizyczna człowieka została zastąpiona przez urządzenia, 
maszyny i nowoczesne technologie. Wszystkie wymienione zmiany w strukturze 
społecznej wywierają znaczący wpływ na postawy i uczestnictwo jednostek oraz 
zbiorowości w sporcie powszechnym. 

Zmiana struktury społeczeństwa polskiego a sport

Obecnie zajmiemy się zagadnieniem relacji występujących między struk-
turą społeczną a sportem na przykładzie społeczeństwa polskiego, a precyzyj-
niej rzecz ujmując, spróbujemy odpowiedzieć na pytanie, w jaki sposób zmiany 
w strukturze społecznej w ostatnich latach wpłynęły na postawy i zachowania na-
szego społeczeństwa w dziedzinie sportu powszechnego. Z różnorodnych badań 
empirycznych i analiz społecznych wiemy, że w ostatnich latach nastąpił renesans 
uczestnictwa Polaków w sporcie powszechnym. Staliśmy się społeczeństwem 
lokującym się w środku stawki wśród społeczeństw Unii Europejskiej48. Przyj-
mujemy tezę, że właśnie zmiany strukturalne w naszym społeczeństwie odegrały 
kluczową rolę w zmianie postaw i zachowań Polaków w dziedzinie sportu. Spró-
bujmy zatem uzasadnić niniejszą tezę.

Pierwszym elementem mającym wpływ na uczestnictwo w sporcie jest wy-
kształcenie. Wśród krajów Unii Europejskiej Polska należy do liderów pod 
względem odsetka osób z wyższym wykształceniem. Udział osób w przedzia-
le wiekowym 30-34 lata, mogących pochwalić się dyplomem wyższej uczelni, 
w Unii Europejskiej w 2012 roku wyniósł 36%, natomiast Polska z wynikiem 
blisko 40% uplasowała się powyżej unijnej średniej. Warto wiedzieć, że ćwierć 
wieku temu odsetek ten w Polsce nie przekraczał 10%49. 

Wykształcenie ma także wpływ na długość życia. Zróżnicowanie to jest szcze-
gólnie widoczne w przypadku mężczyzn. Panowie z wykształceniem podstawo-
wym żyją średnio 67 lat, natomiast z wykształceniem wyższym 80. Przykładowo, 
dobrze wykształceni mężczyźni z warszawskiego Wilanowa żyją średnio ponad 
82 lata. Oznacza to, że żyją dłużej niż mężczyźni w Szwecji czy Szwajcarii. Nato-
miast gorzej wykształceni mężczyźni z warszawskiej Pragi Północ żyją zaledwie 
69 lat, tj. o 13 lat krócej50.

48 Aktywność fizyczna Polaków (2013), Warszawa, CBOS, http://www.cbos.pl/SPISKOM.
POL/2013/K_129_13 (dostęp: 15.02.2015).

49 Wyższe wykształcenie Polaków na tle Unii Europejskiej – statystyki (2013), http://for-
sal.pl/artykuly/696706, wyższe_wyksztalcenie_polakow_na_tle_unii_europejskiej_statystyki.html 
(dostęp: 15.02.2015).

50 Statistical Yearbook of the Republic of Poland (2012), Warsaw, Central Statistical Office.
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Drugim elementem mającym wpływ na uczestnictwo w sporcie jest zamoż-
ność. Produkt krajowy brutto (per capita na głowę), jeden z najczęściej stoso-
wanych na świecie wskaźników zamożności obywateli danego kraju, w Polsce 
w 2012 roku podwoił się w stosunku do roku 1989. Obecnie zajmujemy czwar-
te miejsce od końca w rankingu zamożności społeczeństw UE, ale jednocześnie 
Polska jako jedyny kraj postkomunistyczny zanotowała taki wzrost51. Tak wiel-
ki skok w zakresie zamożności społeczeństwa wpłynął na postawy i zachowania 
jego członków w sferze kultury sportowej. Aktywność sportowa stała się, na wzór 
społeczeństw zachodnich, jednym z ważnych sposobów spędzania wolnego cza-
su, ale także realizacji zainteresowań i pasji, związanych z dbałością o estetykę 
ciała, poszukiwaniem kinetycznych przeżyć i prewencją zdrowotną.

Trzecim elementem mającym wpływ na uczestnictwo w sporcie jest struk-
tura zamieszkania (miasto-wieś). Wpływ ten nie wynika tylko z trudniejszego 
dostępu do infrastruktury sportowej mieszkańców wsi, gorszego wykształce-
nia, mniejszej zamożności, gorszego zdrowia, ale także z odmienności wiejskich 
i miejskich wzorów uczestnictwa w sporcie. W ostatnich dziesięcioleciach na-
stąpiła znaczna zmiana struktury zamieszkania, a mianowicie znaczący odsetek 
mieszkańców wsi migrował do miast. Jeśli w 1921 roku na wsi mieszkało po-
nad 75% społeczeństwa, to w 2010 roku odsetek ten zmniejszył się do niecałych 
38%52. Zmiana w strukturze zamieszkania spowodowała, że większy odsetek 
ludności Polski realizuje wzory aktywności fizycznej w sposób charakterystycz-
ny dla ludności miejskiej, tj. wykazuje większą aktywność w zakresie uczestnic-
twa w sporcie. Dodać do tego należy, że obecnie miejskie wzory uczestnictwa 
w sporcie z wielką dynamiką przenikają także do małych miast i na wieś, które 
ulegają dynamicznym przemianom. Potwierdzają to ogólnopolskie badania in-
ternetowe przeprowadzone na celowo-losowej próbie ponad 67 tysięcy biegaczy. 
Wynika z nich, że w 2014 roku najwięcej biegających, w tym kobiet, przybyło 
z  małych miast i ze wsi53.

Czwartym elementem mającym wpływ na uczestnictwo w sporcie jest przesu-
wanie się ogromnej rzeszy pracowników fizycznych (niebieskich kołnierzyków) 
do tzw. zawodów biurowych (białych kołnierzyków). Powstaje nowy rodzaj spo-
łeczeństwa, które nazywane bywa społeczeństwem postindustrialnym, społeczeń-
stwem informacyjnym, społeczeństwem konsumpcyjnym czy społeczeństwem 

51 Eurostat: Polski PKB na głowę czwarty od końca w UE (2014), http://www.wykop pl/
link/1559375/eurostat-polski-pkb-na-glowe-czwarty-od-konca-w-ue/ (dostęp: 15.02.2015).

52 Polska. Wybrane dane statystyczne (2010), Łódź, Urząd Statystyczny, http://old.stat.gov.
pl/cps/rde/xbcr/lodz/assets_ czarnodruk_tom1_ludnosc_bael.pdf (dostęp: 15.02.2015).

53 Polska Biega. Raport – Narodowy Spis Biegaczy (2014), http:// www.polskabiega.pl (do-
stęp: 15.02.2015).



38

opartym na wiedzy54. W gospodarce opartej na wiedzy przeważający odsetek za-
trudnionych nie uczestniczy w procesie produkcji dóbr materialnych, ale zajmuje 
się projektowaniem, przygotowaniem strategii rozwoju, marketingiem, dystrybu-
cją i świadczeniem usług. Sytuacja taka powoduje, że większość członków społe-
czeństwa wykonuje tzw. prace umysłowe i w naturalny sposób odczuwa potrzebę 
aktywnego spędzania czasu wolnego, w tym uczestnictwa w sporcie. Na prze-
ciwległym biegunie znajduje się malejący odsetek tzw. pracowników fizycznych, 
dla których najlepszą formą wypoczynku jest wypoczynek bierny, niewymagają-
cy wysiłku fizycznego55. Jednak z uwagi na zmianę proporcji między odsetkami 
pracowników zatrudnionych w tzw. zawodach umysłowych i fizycznych, zmianie 
uległ, tj. zwiększył się odsetek ludzi uczestniczących w sporcie.

Piątym, nieco innym, bo skumulowanym, czynnikiem mającym wpływ na 
uczestnictwo Polaków w sporcie jest jakość życia (Quality of Life). Jakość życia, 
według tygodnika “Economist Intelligence Unit”, ocenia się za pomocą następu-
jących parametrów i mierników: sytuacja materialna, zdrowie, stabilność poli-
tyczna i bezpieczeństwo, życie rodzinne, życie wspólnotowe, klimat i geografia, 
bezpieczeństwo zatrudnienia, wolność polityczna, równość płci. Przykładowo, 
badanie jakości życia mieszkańców Warszawy, wykonane przez spółkę Millward 
Brown S.A. na 7200-osobowej, losowej, reprezentatywnej próbie mieszkańców 
w okresie od października do grudnia 2013 roku wykazało, że odsetek osób za-
dowolonych z życia waha się od pięćdziesięciu kilku do około siedemdziesięciu 
procent w poszczególnych wskaźnikach. Tak wysoki odsetek zadowolonych z ży-
cia nie tylko dobrze świadczy o zmianach dokonujących się w Warszawie, ale 
także jest okolicznością bardzo sprzyjającą podejmowaniu decyzji o uczestnic-
twie w aktywności sportowej56.

Taki stan rzeczy potwierdzają wyniki wcześniejszych badań prowadzonych 
przez Janusza Czapińskiego i Tomasza Panka w ramach projektu Diagnoza spo-
łeczna 2013. W badaniach wzięło udział 26 tysięcy Polaków. Wynika z nich, że 
optymizm Polaków systematycznie wzrasta. Zadowolenie z życia zadeklarowało 
ponad 80% badanych. Taki obraz, zdaniem  Czapińskiego, jest „najbardziej pod-
noszący na duchu”. Wyniki te potwierdzane są co kwartał przez badania Euroba-
rometru, z których wynika, że społeczeństwo polskie wypada konsekwentnie jako 
najbardziej optymistyczne w Unii Europejskiej57.

54 A. Giddens (2006), Praca i życie gospodarcze. W: Tenże, Socjologia, Warszawa, ss. 394-441. 
55 Uczestnictwo Polaków w sporcie i rekreacji ruchowej w 2012 r. (2012), Warszawa, GUS.
56 P. Halicki (2014), Stołeczny ratusz: generalnie mieszkańcy są zadowoleni z życia i usług, 

http://wiadomosci. onet.pl/warszawa/stoleczny-ratusz-generalnie-mieszkancy-sa-zadowoleni-z-zy-
cia-i-uslug/0zk0n (dostęp: 15.02.2015).

57 J. Czapiński, T. Panek (2013), Diagnoza społeczna 2013. Warunki i jakość życia Polaków. 
Raport, Warszawa, Rada Monitoringu Społecznego.
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Szóstym, również nieco innym, wskaźnikiem jest sprawiedliwość społecz-
na. Z badań zawartych w raporcie Fundacji Bertelsmanna, dotyczących poziomu 
sprawiedliwości społecznej, wynika, że Polska pod tym względem znajduje się 
na 16. miejscu, nieco poniżej średniej europejskiej (najlepiej wypadły takie kra-
je, jak: Szwecja, Finlandia, Dania i Holandia). Jednak w Polsce występuje naj-
większa dynamika poprawy sprawiedliwości społecznej. W 2008 roku byliśmy 
na ostatnim miejscu, dzisiaj jesteśmy w środku stawki. Taki skok nie udał się 
żadnemu krajowi regionu. Widać to najwyraźniej po spadku zagrożenia biedą. 
W ciągu ostatnich siedmiu lat obniżyło się ono z 33 do 25%. Jesteśmy liderem 
w naszym regionie jeśli chodzi o dostęp do edukacji. Pochodzenie społeczne pol-
skich uczniów nie jest przeszkodą w zdobyciu wykształcenia. Polska pod tym 
względem charakteryzuje się największą ruchliwością społeczną wśród krajów 
Unii. W raporcie czytamy, że utrwala się podział Unii na zamożną i stabilną pół-
noc i nieradzące sobie z problemami południe. Przy czym Polska została zakwa-
lifikowana do zamożnej i stabilnej północy58.

Te i inne elementy struktury społecznej nie tylko wpływają explicite bądź 
implicite na postawy i zachowania społeczeństwa, ale także wywierają wpływ 
na jego kulturę, na różne jej składniki, które w konsekwencji w postaci warto-
ści, norm i wzorów determinują owe zachowania w interesującej nas dziedzi-
nie sportu. Zatem poświęćmy teraz uwagę tym elementom kultury, które w nie 
mniejszym stopniu przyczyniły się do upowszechnienia sportowego stylu życia 
wśród Polaków. Chodzi tu przede wszystkim o kontrolę społeczną, której cha-
rakter jest konsekwencją dominujących w społeczeństwie idei, wartości, norm 
i wzorów zachowań. 

W naszym społeczeństwie kultura zaczyna posiadać coraz większą prospor-
tową moc, zaś uczestnicy sportu coraz częściej spotykają się z gratyfikacjami 
symbolicznymi, takimi jak szacunek, uznanie i prestiż społeczny. Uczestnictwo 
w sporcie zaczyna mieć nobilitujące znaczenie i legitymizować przynależność 
do klas i warstw wyższych59. Bowiem uczestnictwo to nie jest wyłącznie inter-
pretowane w perspektywie korzyści zdrowotno-sprawnościowych, ale przede 
wszystkim w kategoriach symbolicznych. Jednym z pionierów zajmujących się 
problematyką konsumpcji był Max Weber, który twierdził, że konsumpcja w spo-
łeczeństwie nowoczesnym nie jest przede wszystkim środkiem, ale celem ży-
cia jednostek i zbiorowości60. Natomiast Thorstein Veblen uważał, że celem 

58 B.T. Wieliński, W. Matusiak, Polska równiejsza, Gazeta Wyborcza z dnia 15.09.2014 r., ss. 1, 
16-17.

59 Z. Dziubiński (2013), Różnice i nierówności społeczne w sporcie. W: Z. Dziubiński,  
M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa, ss. 27-47.

60 M. Weber (1984), Szkice z socjologii religii, Warszawa.
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konsumpcji („ostentacyjnej”) jest zamanifestowanie swojej pozycji społecznej 
i ukazanie ekonomicznej przewagi nad innymi61. W społeczeństwie (po)nowo-
czesnym, zdaniem Jeana Baudrillarda, konsumpcja staje się aktem społecznym 
z szerokim spektrum znaków i symboli o ogromnej ważności społecznej. W kon-
sumpcji główną rolę przestaje odgrywać wymiar materialny, a jego pozycję zaj-
muje wymiar symboliczny62. Właśnie takiego wymiaru nabrała konsumpcja spor-
towa, dzięki której jednostki i zbiorowości przydają sobie prestiżu społecznego 
lub odwrotnie, nie uczestnicząc w konsumpcji, pozbawiają się go.

Niezwykle istotną rolę w zmianie podejścia Polaków do sportu odegrało upo-
wszechnienie się tzw. nowego paradygmatu zdrowia, który zastąpił dotychczas 
dominujący biomedyczny63. Przejście to polega na odejściu od rozumienia zdro-
wia w sensie negatywnym, tj. takim, w którym jest ono interpretowane jako brak 
choroby i odnosi się wyłącznie do zaburzeń struktury i funkcji organizmu, na 
rzecz rozumienia zdrowia w sensie pozytywnym i powiązania go z jakością ży-
cia. Pojęcia charakteryzujące biomedyczny paradygmat zdrowia, takie jak choro-
ba, szpital, leczenie, terapia, pacjent, zostały zastąpione w nowym paradygmacie 
takimi pojęciami, jak zdrowie, profilaktyka, kontrola, opieka, osoba. W związku 
z tym ciężar odpowiedzialności za zdrowie został przeniesiony ze służby zdro-
wia i terapii farmakologiczno-medycznej na jednostkę i profilaktykę zdrowotną, 
której najlepszym orężem jest dostosowana do cech społeczno-demograficznych 
jednostki aktywność sportowa. Owa aktywność ma na celu potęgowanie zdrowia 
przez stosowanie ruchowych środków pielęgnacyjno-profilaktycznych64. Zatem 
zmiana dominującego paradygmatu zdrowia uczyniła z członków naszego spo-
łeczeństwa osoby suwerenne w wymiarze odpowiedzialności za swoje zdrowie 
i wpłynęła na zwiększony udział naszego społeczeństwa w aktywności sportowej.

Podsumowanie 

Podsumowując, należy stwierdzić, że występują zależności między strukturą 
społeczną a postawami i zachowaniami społeczeństwa w dziedzinie sportu po-
wszechnego. Czym wyższy poziom rozwoju społeczeństwa, tym większa skłon-
ność jego członków do podejmowania aktywności sportowej. 

61 T. Veblen (1971), Teoria klasy próżniaczej, Warszawa.
62 J. Baudrillard (1998), The Consumer Society: Myths and Structures, London.
63 T. Maszczak (2014), Zdrowie jako wartość. W: Tenże, Wychowanie przez rozwój. Eduka-

cja, olimpizm, edukacja inkluzyjna, zdrowie, Warszawa, ss. 167-180.
64 W. Rekowski (2011), Zdrowie jako zjawisko społeczne. W: Z. Dziubiński, Z. Krawczyk [red.], 

Socjologia kultury fizycznej, dz. cyt., ss. 164-185.
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Podstawowych przyczyn renesansu zainteresowania społeczeństwa polskiego 
uczestnictwem w aktywności sportowej upatrujemy w zmianach, jakie dokonały 
się w ostatnich latach w strukturze społeczeństwa polskiego. Do nich między in-
nymi należą:
• skokowy wzrost odsetka osób z wyższym wykształceniem,
• wzrost zamożności społeczeństwa,
• wzrost odsetka osób zatrudnionych w zawodach biurowych,
• migracje ludności z terenów wiejskich do miast,
• poprawa dostępności do sprzętu i infrastruktury sportowej.
• Nie mniejszą rolę odegrały czynniki o charakterze kulturowym, które stano-

wią konsekwencję zmiany struktury społecznej. Do nich należą:
• dominacja optymizmu i zadowolenia z jakości życia,
• dominacja estetycznego i hedonistycznego wzoru kultury sportowej,
• nadanie uczestnictwu w sporcie prestiżowego znaczenia,
• uruchomienie pozytywnych sankcji wobec osób uczestniczących w sporcie, 
• dominacja racjonalnego przekonania, że na zdrowie mają decydujący wpływ 

działania profilaktyczne i styl życia, a nie działania o charakterze terapeutycznym.
Z dotychczasowych analiz wynika, że miejsce jednostki i zbiorowości 

w strukturze społecznej i strukturze nierówności rzutuje na postawy i zachowania 
w dziedzinie sportu. Jednak należy dopowiedzieć, że ten wpływ nie ma wyłączne-
go charakteru, bowiem występuje też oddziaływanie czynników pozastruktural-
nych. Nie występuje w tym przypadku prosta zależność przyczynowo-skutkowa 
pomiędzy strukturą społeczną a postawami i uczestnictwem w sporcie, dlatego 
też teza o strukturalnym podłożu aktywności sportowej jest jedną z możliwych, 
ale ograniczanie się do niej byłoby daleko idącym uproszczeniem. 
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SPORT W STRUKTURZE SPOŁECZNEJ 

Debata na temat struktury społecznej toczy się od czasów starożytnych i wciąż 
nie widać jej końca. Stan ten wydaje się niezależny od faktu zgłoszenia wielu po-
ważnych i dojrzałych propozycji, nie tylko zresztą ze strony socjologii czy filozo-
fii społecznej, lecz również demografii, politologii, teorii państwa i prawa, nauk 
o zarządzaniu i gospodarowaniu oraz różnych dziedzin historii, oczywiście. 

Kłopot polega przede wszystkim na zastosowaniu różnych kryteriów struk-
turalnych układów, wkomponowanych w zasadnicze rozstrzygnięcia ontologii 
bytów zbiorowych. Po wtóre, trudności wynikają z wyznaczenia ostro zaryso-
wanego zakresu predykatu „społeczny”; czy obejmuje on tylko ludzi, czy też włą-
cza tutaj obszar materialnej infrastruktury oraz cały teren kultury (czyli wartości 
i sensów). Po trzecie, rozterki teoretyczne dotyczą sposobu ujęcia społeczeństwa 
jako stanu rzeczy, względnie procesu, a więc albo w perspektywie statycznej po-
wtarzalności i konserwacji tego co jest, albo przeciwnie – w ujęciu dynamicz-
nym, czyli struktury napięć społecznych, konfliktów międzygrupowych, wresz-
cie jakościowych zmian całościowych. Różnice kryterialne są wyraźnie obecne 
w dyskursie nowożytnym, narastającym natężeniu sporów między amatorami 
teorii stratyfikacyjnych a zwolennikami teorii klas. 

Niepodobna w tym miejscu dokonywać pełnej prezentacji głównych linii po-
działu, ani tym bardziej przedstawiać w detalach najważniejsze stanowiska teo-
retyczne, charakterystyczne dla poszczególnych rozwiązań. Pamiętać należy, że 
sam problem ma także charakter historycznie zrelatywizowany zarówno czynni-
kiem obiektywnego czasu, mierzonego udziałem w cywilizacyjnym pochodzie 
rozwojowym, jak i przestrzenno-kulturowego. Czym innym jest rekonstrukcja 
struktury greckiej polis, czym innym cesarskich Chin, carskiej Rosji i Francji 
Ludwika XIV. Zupełnie odmiennych narzędzi wymaga opis struktury społecz-
nej Ameryki czasu okrutnych podbojów, hitlerowskich Niemiec i stalinowskiego 
ZSRR albo współczesnych teokracji Bliskiego Wschodu. 

Wygodnie jest, rzecz prosta, arbitralnie dobierać przekonujące przykłady 
z kręgu stabilizacji zindustrializowanego Zachodu (najlepiej okresu prosperity). 
Pamiętać należy jednak, iż choć spełniają one warunki wzorców uniwersalnych, 
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to są na ogół dość odległe od rzeczywistych społeczności. Jeśli kwestia struktu-
ry społecznej sama w sobie nie jest ani prosta, ani łatwa, to w skomplikowanym, 
pełnym sprzeczności świecie, wyłania się obraz jeszcze bardziej złożony. 

Powracamy do kryteriów. Klasyczne rozwiązanie, pochodzące od Platona, 
odwołuje się do kategorii organizmu, wyłaniając funkcje części względem cało-
ści. Ten punkt widzenia pozwoli rozwinąć się po tysiącleciach w teorię systemów. 
Struktura społeczna to zarazem konstrukcja elementów i relacji, jak i sposób urze-
czywistniania wymogów całości rozłożonej między służebności poszczególnych, 
wyspecjalizowanych grup (u Platona są to: rządzący filozofowie, administrujący 
i wojujący strażnicy oraz pracująca reszta). Myśl Arystotelesa wprowadza – obok 
innych, zwłaszcza moralnych wyznaczników – kryterium ekonomiczne. Struk-
turę społeczną tworzą więc bogaci, średniozamożni i biedni, aczkolwiek – we-
dług Stagiryty – optymalne warunki spełnia konstrukcja, w której przewagę osią-
ga klasa średnia. Ciekawą innowację wprowadzili ekonomiści brytyjscy wieku 
XVIII. Konstrukcja społeczna zależy od sposobu otrzymywania dochodów. Jedni 
więc żyją z kapitału, drudzy z renty gruntowej, zadaniem trzecich jest zarobkowa 
praca, czyli sprzedaż siły roboczej. Obraz całości struktury wynika tedy z rodza-
ju odpowiedzi na słynne pytanie Szymona Dicksteina (pseudonim: Karol Młot): 
„kto z czego żyje?”. Ten ostatni problem rozwinął Karol Marks w swej wpływo-
wej teorii klas, gdzie dominującą pozycję kryterialną uzyskał stosunek własno-
ściowy do środków produkcji, rodząc przy okazji wszystkie pochodne wskaźni-
ki pozycji w hierarchii, z władztwem państwowym i przewagami kulturowymi 
włącznie. Późniejsze rozwiązania podążyły akurat tropem politycznym, z wnio-
skami z badań nad strukturami azjatyckimi, afrykańskimi i prekolumbijskimi, 
z sugestią, iż w pewnych typach społeczeństw wcale nie pozycja ekonomiczna 
decyduje o miejscu w strukturze, lecz na odwrót, podstawowe znaczenie ma miej-
sce w drabinie politycznej właśnie (wtórnie przynosząc ewentualne bogactwo be-
neficjentom stanowisk).

Równolegle dokonywał się sukcesywny powrót koncepcji ekonomicznej stra-
tyfikacji (w ślad za Arystotelesem), występując w wielu wersjach uwarstwienia. 
Rozmaite kombinacje układów pionowego położenia zależne są od siły społecz-
nego sprawstwa, ono zaś od stopnia zamożności. Biedni muszą tkwić na spodzie 
piramidy, grono krezusów powinno zatem zająć miejsce na szczytach. Wprowa-
dzenie innych, pomocniczych kryteriów wprowadzało zawsze zamęt do prostych 
schematów (wzbudzając niezdrowe apetyty rewolucyjne). Rzeczywiste struktury 
społeczne okazują się wszelako bogatsze od uproszczonych modeli, kierując się 
– w myśl zasady entropii – ku nieuporządkowanym zbiorom wielu różnych pod-
struktur, budowanych wedle rozmaitych metod, na przykład ideologiczno-świa-
topoglądowego, religijnego, rasowego, edukacyjnego, artystycznego czy też ko-
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munikacyjnego (z dostępem do mediów i talentem medialnym). W powikłanej 
i jakościowo zróżnicowanej strukturze współczesnych społeczeństw wciąż wiele 
zależy od prostej, fizycznej przewagi (w sferze militarnej zwłaszcza) oraz od rów-
nie skutecznej presji ekonomicznej zamożności. Rośnie jednak sukcesywnie rola 
innych czynników, związanych z postępem technologicznym, stopniem zorgani-
zowania oraz naciskiem medialnym i coraz bardziej wyrafinowaną manipulacją 
psychospołeczną. Do trzech władz Monteskiusza dochodzą kolejne, jak się zdaje 
nie mniej skuteczne.

Miejsce sportu 

Mało instruktywne są dziś powroty do czasów antycznych. Niewiele też wno-
szą analizy tekstów i czasów Pierre’a de Coubertina, a nawet powrót do epoki 
Avery’ego Brundage’a. Są to karty definitywnie zamknięte, aczkolwiek zawsze 
godne uwagi historyków, kulturoznawców i aksjologów. Przedmiotem refleksji 
jest więc dzisiejsze społeczeństwo (w skali globalnej i regionalnej) i współczesny 
sport. Co więcej, obydwa fenomeny z konieczności muszą być ujęte w pewnej 
wybranej wersji i z odniesieniem do niektórych, charakterystycznych aspektów. 
Najłatwiej przychodzi odwołanie się do typowej struktury, demokratycznych, 
zindustrializowanych i zurbanizowanych krajów cywilizacji zachodniej, choć pa-
miętać trzeba o specyficznych warunkach, odchyleniach, a także anomaliach, wy-
stępujących w wielu rejonach dzisiejszego świata. 

Odwołanie się do ogólnej kategorii „struktury społecznej” może okazać się traf-
ne względem większości przypadków, daleko jednak odbiegające od standardów 
na terenie innych przykładów. Dotyczy to w szczególności społeczeństw o silnych 
zróżnicowaniach ekonomicznych i oligarchicznych rządach, a na pewno krajów 
niedemokratycznych, totalitarnych, teokratycznych, kastowych, jak również pod-
danych naciskom ideologii rasowych i nacjonalistycznych lub dyskryminacyjnych 
(wobec kobiet i różnych mniejszości). Jeżeli da się sporządzić zbiorczy portret 
struktur wzorcowych, to należy mieć jednak zawsze w pogotowiu środki opisu nie-
typowych, wyjątkowych rozwiązań, przekraczających ogólne schematy. 

Do generalnego rozstrzygnięcia postawionej kwestii prowadzą dwie drogi 
główne. Pierwsza kieruje się do konkluzji, iż dziedzina sportu – jako część kultu-
ry – stanowi szczególne zwieńczenie i odzwierciedlenie struktury społecznej oraz 
specyficzną formę jej ekspresji. Mówiąc skrótowo: jakie społeczeństwo – taki 
sport. Podąża za tą zależnością dyrektywa epistemologiczna: jeśli chcesz poznać 
strukturę społeczną – najlepiej zbadaj poziom uczestnictwa w sporcie, zwłaszcza 
relację między partycypacją a absencją w życiu sportowym oraz stopień zaan-
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gażowania poszczególnych grup społecznych. Dotyczy to zarówno całościowo 
ujętego udziału w sporcie, jak i w konkretnych dyscyplinach. Mówiąc z pewnym 
uproszczeniem, sporty elitarne i kosztowne obejmują na ogół przedstawiciele in-
nych ogniw struktury społecznej niż sporty, tudzież rodzaje rozgrywek niskobu-
dżetowych. Wiele też mówią o zhierarchizowanej budowie społeczeństwa ob-
szary utrudnionego lub zupełnego braku dostępu. Na terenie sportu stosunkowo 
łatwo prześledzić na przykład zjawiska wykluczenia społecznego oraz politykę 
dyskryminacji. 

Druga droga wiedzie ku ujęciu zależności o swoiście odwróconym porządku. 
Pogląd ten wyraża myśl, iż jaki sport – takie społeczeństwo. Koncepcja ta upatruje 
w sporcie względnie samodzielną siłę sprawczą w procesach tworzenia ładu spo-
łecznego o innych, wyższych walorach albo przynajmniej istotnych korekt ulep-
szających. Dziedzina kultury jako takiej, w tym kultury fizycznej, a tym samym –  
i przede wszystkim – całego sportu, wyznacza dogodną przestrzeń i rezerwuar środ-
ków przygotowawczych zarówno dla stanów stabilizacji, jak i przemian rozwojo-
wych. Sport zdaje się w tym znaczeniu sprzyjać edukacji nowych elit, formowaniu 
prospołecznych postaw oraz doskonaleniu organizacji na wybranych terenach spo-
łecznej aktywności. Z pewnością chodzi tutaj o rolę sportu w zakresie zdrowia fi-
zycznego i moralnego, skuteczności działań zbiorowych i emocji wspólnotowych.

Na pytanie, która z wymienionych dwóch odpowiedzi bliższa jest prawdy, moż-
na uczciwie rzec, iż każda rysuje inną perspektywę, wychodząc z odmiennych prze-
słanek. Ujęcia zorientowane socjologicznie, choć również politologicznie i ekono-
micznie, zdają się sprzyjać pierwszej koncepcji, traktując uczestnictwo w kulturze, 
w tym w kulturze sportowej, jako konsekwencję generalnych porządków w społe-
czeństwie i w państwie. Koncepcje bliższe myśleniu indywidualistycznemu – an-
tropologicznemu i psychologicznemu – zdają się sprzyjać poglądowi drugiemu. 

Istnieje wszelako szansa uznania możliwości trzeciej, mianowicie teorii ze-
spolonej. Przyjmuje ona zasadę funkcjonowania układów i sprzężeń zwrotnych. 
Występują wówczas procesy oddziaływań tworzących i zależności równoległych, 
gdzie sport wpływa na kształtowanie się struktury społecznej, ale też struktura 
społeczna wyraża się w sporcie, stanowiąc jego ontologiczny fundament i kultu-
rową podstawę doboru i układu wartości. 

W stronę warstwy ludzi sportu 

W latach osiemdziesiątych XX wieku padła ostatnia reduta romantycznego 
projektu Coubertinowskiego, broniącego sport – olimpijski przede wszystkim – 
przed inwazją zawodowstwa. Międzynarodowy Komitet Olimpijski ugiął się pod 



47

presją pieniądza i siłą konformizmu, czyli poczuciem zdrowego rozsądku wobec 
faktów dokonanych. Doszło wtedy do wydania oficjalnej zgody na dopuszczenie 
profesjonalistów do igrzysk, a także do milczącego zawieszenia wszelkich, lata-
mi obowiązujących, form kontroli i oceny poziomu amatorstwa. Zniknęły niemal 
natychmiast różnorodne, a przemyślne metody kamuflażu, pozoracji i pospolite-
go oszustwa w zakresie sporów o pseudoamatorstwo, zwłaszcza zaś o prawo do 
sponsoringu państwowego lub korporacyjnego. Ruch olimpijski, wraz z federa-
cjami i związkami sportowymi, uznał się za głównego udziałowca globalnej gry 
sportu otwartego, sankcjonując tym samym nową pozycję sportu w strukturze 
społecznej. 

Wolno pojmować sport jako kategorię kulturową czy swoisty fenomen życia 
społecznego. Nie należy wszelako zapominać o jego konkretnej konsystencji, za-
wierającej tysiące i miliony ludzi sportu, a więc samych zawodników, trenerów, 
sztabów medyczno-rehabilitacyjnych, sędziów, menadżerów i organizatorów 
sportu, a także liczną armię obsługi hal i stadionów, nie mówiąc o wszelkich pod-
miotach działań infrastrukturalnych i instrumentalnych, choćby w przygotowaniu 
urządzeń i sprzętu sportowego, czy też, z drugiej strony, obsługi informacyjnej. 
Nie ma jak dotąd nigdzie pełnej i adekwatnej kodyfikacji ogółu zawodów sporto-
wych i okołosportowych. Nie wiemy, czy profesją Lewandowskiego jest „futbo-
lista”, Majewskiego „kulomiot”, a Kowalczykówny „biegaczka narciarska”, czy 
też dla wszystkich wystarczająca jest kategoria: „sportowiec” (zawodowy). Istot-
ne wydaje się natomiast uczestnictwo w ogromnej – i stale rosnącej – grupie spo-
łecznej, odpowiadającej teoretycznym wymogom porządku stratyfikacyjnego, tu-
dzież kryterium Dicksteina „kto z czego żyje?”. Mówiąc bez ogródek, jak inaczej 
scharakteryzować rzeszę ludzi, którzy po prostu żyją ze sportu? Odpowiedź na-
suwa się sama, choć niewątpliwie pozostaje nadal kilka kwestii do uzgodnienia. 
Czy ukonstytuowała się naprawdę względnie samodzielna klasa bądź warstwa 
ludzi sportu, czy też tylko jest nią jakaś jej część – ściśle sprofesjonalizowana? 
Czy zachowuje ona faktycznie wystarczającą swoistość jakościową i – pochod-
nie – klasową (warstwową) samodzielność, czy też partycypuje w wydzielonym 
umownie sektorze struktury, amatorską podstawę piramidy pozostawiając na ze-
wnątrz? Czy specyficzna w szczegółowej charakterystyce warstwa ludzi sportu 
– także w górnych rejonach show-sportu – występuje jako twór osobny, czy też 
jako szczególny fragment większej całości, pośród szerszej gromady osobników 
od usług specjalnych, kreujących współczesną, ilościowo ogromną i wpływową 
sferę show-biznesu? 

Niewiele wnieść mogą do dyskusji analogie historyczne. Czy w ogóle da się 
porównać stan dzisiejszego sportu i miejsce wyczynowców do pozycji dalekich 
kuzynów sprzed tysięcy lub setek lat? Czy przybliżają nas do trafnych wniosków 
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przyrównania sportowców do warstwy artystów wszelkiego autoramentu, zwłasz-
cza przedstawiających swe umiejętności w bezpośrednich pokazach na różnych 
arenach, od cyrku po estradę i teatr uliczny? Abstrahując od szczebla szlachet-
ności walorów lub trywialności popisów w ramach poszczególnych sztuk, cho-
dzi o wszelkie możliwe metody ekspresji publicznej, a więc zarówno w wydaniu 
grajków i śpiewaków, linoskoczków i żonglerów, jak i gladiatorów, torreadorów 
i jarmarcznych siłaczy oraz wszystkich innych aktorów widowisk. Oczywiście, 
różniły się one scenerią i doborem publiczności, wszystkie jednak angażowały 
odpowiednie grupy wykonawcze, często lub prawie zawsze sprofesjonalizowa-
ne. Walory objawiane w doskonałych formach prezentacji zapewniały sukces, 
wzmacniając nadto wysoki prestiż społeczny (tak się rzecz miała w przypadku 
sztuki rycerskiej na przykład). Zróżnicowanie ocen bywało zresztą ogromne. Jed-
nym wykonawcom przynosiły ledwie swoistą tolerancję, przemieszaną z pogardą 
i poczuciem wyższości widza. Innych jednak wznosiły ku wyżynom admiracji 
i entuzjazmu publicznego (na przykład śpiewaków operowych, aktorów teatral-
nych, później filmowych). 

Podobne były też początki drogi nowoczesnego sportu, z wolna acz nie-
uchronnie wiodącej ku panteonowi idoli sportowych. Wystarczy wspomnieć na-
rodziny pozycji greckiego maratończyka Spirydiona Luisa (zwycięzcy pierw-
szych igrzysk olimpijskich) albo Paavo Nurmiego, któremu fińscy rodacy już za 
życia wznieśli pomniki. Lata późniejsze wyzwoliły jeszcze potężniejsze namięt-
ności, aż po aberracyjny pułap mistycznej quasi-religii futbolowej, czyli słynnego 
kultu Maradony (cieniem podobnej fascynacji w Polsce stała się bodaj tylko „ma-
łyszomania” z początków XXI stulecia). Zjawisko nadzwyczajnego kultu spor-
towców wskazuje pośrednio nie tylko na rozkład zbiorowych emocji i upodobań 
aksjologicznych w społeczeństwach jako zintegrowanych systemach, ale także na 
stopień samodzielności grupowej samej warstwy ludzi sportu. 

Pozostawiając na boku reminiscencje i analogie historyczne, wchodzimy tym 
samym na teren poważnej dyskusji społeczno-strukturalnej. Jej ukrytą przesłanką 
jest przeświadczenie, iż strukturę społeczną formują nie tylko grupy (klasy, war-
stwy) związane z kryterium produkcji materialnej, lecz także zbiorowości wy-
łonione podobieństwem innych rodzajów aktywności zawodowej i publicznej, 
w klasycznych podziałach traktowane jako „usługowe”. Odwołując się do po-
jęcia pracy, wskazujemy zarówno na sposób jej przebiegu, jak i przede wszyst-
kim na efekt końcowy. Jedne rodzaje pracy przynoszą produkty w postaci rze-
czy (bochenka chleba, butów, samochodu lub domu), inne natomiast koncentrują 
się na zmianie określonego stanu na lepszy, na wywołaniu pożądanego procesu 
przeobrażeń, prezentacji nowej, interesującej sytuacji, wyposażonej w cenne dla 
człowieka wartości. Uznanie „nieprodukcyjnych” form aktywności pozwoliło po-
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szerzyć zasięg kategorii pracy, a co najważniejsze, uznać twórczość „niematerial-
ną” za równoprawny składnik ludzkiej pracy jako takiej. Od czasów starożytnych 
było wiadomo, że uczony, lekarz, nauczyciel czy rzeźbiarz są ludźmi pracy (i tak 
powinni być wynagradzani), musiało minąć jednak wiele epok, zanim teoria wy-
zwoliła się z uproszczonych schematów. 

Wydaje się oczywiste, że takie właśnie przesunięcie akcentów pozwoliło 
zmienić charakterystykę „człowieka pracy”, w konsekwencji przynieść też rady-
kalną zmianę pozycji społecznej ludzi tak zwanych „wolnych zawodów”. Zmia-
na nastawienia ma kluczowe znaczenie dla teorii społeczeństwa, ale też niewąt-
pliwie wpływa na inne spojrzenie na sytuację poszczególnych sfer życia. Z całą 
pewnością również na miejsce w strukturze społecznej sfery sportu i zbiorowości 
ludzi sportu. 

Klasa show-sportu

Na gruntowne, głębokie przeobrażenia pozycji sportu we współczesnym 
świecie złożyło się wiele czynników. Pośród najważniejszych znajduje się z pew-
nością przejście przez niego kolejnych, wysokich fal industrializacji i urbanizacji, 
wraz z rozszerzeniem obszaru czasu wolnego. Wymienić należy także pojawie-
nie się tendencji w stylu życia i preferencji aksjologicznych, określanych mia-
nem kultury konsumpcyjnej. Następnym czynnikiem jest zapewne intensyfika-
cja i unowocześnienie sfery komunikacji (zawdzięczającej postęp dokonaniom 
w dziedzinie informatyzacji). Zmieniła się na lepsze również oferta sportu, na-
stawionego na zwiększenie atrakcyjności widowisk oraz ich lokalnej i globalnej 
dostępności. Wyłania się wreszcie przyczyna zbiorcza, zapewne najistotniejsza 
spośród wymienionych. Chodzi o pojawienie się nowego podmiotu aktywności 
społecznej w postaci widowni masowej, w ślad za bogatym i różnorodnym reper-
tuarem tak zwanej kultury masowej.

Sport stał się jednym z najważniejszych i najpowszechniej przeżywanych 
eksponentów tej kultury, zarówno ze względu na własne, niezmiernie ciekawe, 
a zarazem poznawczo przystępne propozycje, jak i z uwagi na zapotrzebowanie 
społeczne, przekraczające granice kulturowe, narodowe i pokoleniowe. Sport jest 
zarazem świetną rozrywką, jak miejscem służącym zdrowiu i sprawności, łącząc 
walory użytkowe z etycznymi i estetycznymi, wraz z budowaniem silnych, iden-
tyfikacyjnych więzi społecznych. 

Oferta ze strony sportu stymuluje popyt na igrzyska. Z drugiej strony zgłasza-
ne zapotrzebowanie na ciekawy i piękny sport wymusza rosnącą podaż odpowie-
dzi ze strony samych sportowców i organizatorów sportu. Powstaje wówczas po-
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tężny, czasem zaś spektakularny społeczny efekt synchroniczny. Oto stadion staje 
się reprezentacyjnym i promocyjnym miejscem nowej klasy społecznej, w obrę-
bie której miliony sportowców, w sporej części zawodowych, po stronie boiska 
spotyka się z miliardową widownią po stronie trybun i foteli w domach (widz 
przez bezpośrednią obecność lub pośrednią, przez telewizję i Internet). Dodać na-
leży koniecznie, iż grupa showmanów sportowych jest opłacana sowicie, w wielu 
krajach należąc do ścisłej czołówki finansowej i prestiżowej zarazem, przejmując 
zresztą typowe zachowania ogółu klas wyższych (własne luksusy łącząc zgrabnie 
z filantropijnymi gestami). 

Show-sport, z reguły bardziej wyrazisty w dyscyplinach najpopularniejszych, 
mniej zasobny w niszowych, bywa niekiedy włączany do szerszego kręgu klas 
celebrowanego show-biznesu wszelkich odmian. Obejmuje on wtedy, prócz spor-
tu, także popularne formy sztuki lekkiej, łatwej i przyjemnej (estrady, filmu, te-
lewizji, fonografii, pokazów mody). Ze względu na styl życia i zainteresowanie 
publiczne gwiazdy show-sportu zestawiane są również z górnymi warstwami kla-
sy politycznej, finansowej, ewentualnie też starej arystokracji. Mimo zewnętrz-
nych podobieństw klasa show-sportu odróżnia się wszelako dwiema cechami. Za-
wodnicy wysokiego i najwyższego poziomu, podobnie jak wszyscy sportowcy, 
są ludźmi niezwykle ciężkiej pracy. Po wtóre, kariera sportowa, owocująca per-
manentną przynależnością do klasy show-sportu, jest stosunkowo krótkotrwała, 
w najlepszym razie rodząc rentierów oraz uczestników życia w sporcie na innych 
stanowiskach (trenerskich i menedżerskich zwłaszcza). 

W ten sposób ujawnieniu ulega jeszcze jedna cecha klasowa sportu. Tworząc 
dziś niewątpliwie osobną klasę (warstwę) społeczną, wykazuje silną fluktuację 
tak personalną, jak i grupową. Jednych mistrzów zastępują na szczytach powo-
dzenia inni, jedne drużyny lub kraje wychodzą na czoło w danym sezonie, kiedy 
poprzedni, zwycięscy rywale spadają w dół hierarchii.

Klasa sportowców jest oczywiście wewnętrznie uporządkowana hierarchicz-
nie. Jej rezerwuar tworzy sport amatorski kolejnych pokoleń, zasilany zazwyczaj 
przez politykę państwa oraz budżety rodzinne. W miarę zbliżania się do wierz-
chołka drabiny wzrastają wszelkie nierówności, kosztem słabszych, a na rzecz 
pełnej emancypacji najwyższej warstwy show-biznesu sportowego. Przegrupo-
waniu podlega także cała zawartość poziomych relacji i składu klasy, dzieląc 
role na wyspecjalizowane funkcje i epizody: sportowców, trenerów, menadżerów 
etc. Powstają w strukturze klasy rozliczne układy powiązań i skomplikowanych 
zależności. Ich zbadanie i opisanie wymaga jednak osobnych refleksji miejsca 
w tekście.
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SPORTOWI PREKARIUSZE1

Socjologię – od początku jej istnienia – nurtowały dwa zasadnicze pytania. Po 
pierwsze: jak zbudowane jest społeczeństwo oraz w jaki sposób się ono zmienia. 
Poszukiwania odpowiedzi zaowocowały pojawieniem się dwóch wielkich teorii, 
których historia jest tak samo długa jak historia samej socjologii. Co więcej, teo-
ria struktur społecznych oraz teoria zmiany – bo o nich tu mowa – mimo upły-
wu lat nadal należą do kanonu elementarnej wiedzy socjologicznej i nie sposób 
traktować ich jako koncepcji zamkniętych. Równocześnie musimy mieć świa-
domość, że wszelkie przekształcenia w jednej ze sfer pociągają – choć czasami 
z pewnym opóźnieniem – zmiany w drugim obszarze. Charakteryzując zjawisko 
zmiany społecznej, Piotr Sztompka idzie jeszcze dalej, wskazując na pięć obsza-
rów, których zmiana może dotyczyć. Może więc ona odnosić się do zmiany skła-
du systemu (np. będącego rezultatem migracji). Po wtóre: zmiany jego struktury, 
a więc wzajemnych powiązań między elementami systemu. Dalej realizowanych 
przez system funkcji, pełnionych przez elementy społeczeństwa, obszaru jego od-
działywania czyli granic systemu, na otoczeniu systemu kończąc2. 

Wśród dziesiątków koncepcji będących odpowiedzią na postawione pytania, 
w wymiarze historycznym, wspomnieć wypada o propozycji współtwórcy współ-
czesnej socjologii Augusta Comte’a, który w ramach stworzonej przez siebie teo-
rii społeczeństwa dokonał rozróżnienia na statykę i dynamikę społeczną. „Statyka 
społeczna – jak pisze cytowany wcześniej Sztompka – była pojmowana jako na-
uka o anatomii społeczeństwa, jego częściach składowych i ich uporządkowaniu, 
analogicznie do anatomii ciała ludzkiego (z jego organami, szkieletem i tkan-
kami), dynamika społeczna natomiast miała skupiać się na fizjologii, procesach 
zachodzących wewnątrz społeczeństwa, podobnie jak opisuje się funkcje orga-
nizmu (oddychanie, metabolizm, krążenie krwi). Połączenie tych dwóch czynni-
ków daje w rezultacie rozwój społeczeństwa, co znów można porównać do wzro-

1 Publikację przygotowano w ramach projektu DS-232 „Style konsumpcji sportowej Pola-
ków” Wydziału Wychowania Fizycznego Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie.

2 P. Sztompka (2002), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków, ss. 437-438. 
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stu organizmu (od stanu zarodkowego do dojrzałości)”3. Comte’owi wtórował 
Herbert Spencer, przy czym statykę zastąpił on pojęciem „struktury”, zaś „funk-
cja” określała sposoby działania i przekształcenia zachodzące w społeczeństwie, 
rozumianym jako część świata przyrody funkcjonująca i rozwijająca się wedle 
tych samych reguł, co organizmy biologiczne wyższego rzędu (organicyzm).

Jednak chyba największą trwałością, a co za tym idzie siłą oddziaływania, 
wykazały się koncepcje opisujące istniejące realia społeczne jako rezultat po-
działów klasowo-warstwowych. Autor pierwszej z nich, Karol Marks, źródło 
nierówności społecznych widział przede wszystkim w stosunkach ekonomicz-
nych. Tym co w przeszłości jak i XIX-wiecznym kapitalizmie różnicowało ludzi 
był – w jego przekonaniu – stosunek do środków produkcji, miejsce w organi-
zacji procesu pracy i będący konsekwencją tych relacji podział dochodu. Dodać 
należy, że Marksowska koncepcja klas społecznych uwzględnia także czynni-
ki natury psychologicznej, a nade wszystko świadomościowej („klasa w sobie” 
i „klasa dla siebie”). 

Dalej w swoich rozważaniach szedł z kolei twórca drugiej z koncepcji Max 
Weber, twierdząc, że obok czynników ekonomicznych różnice klasowe generu-
je system społeczny i polityczny. Konsekwencją pierwszego jest zróżnicowanie 
w obrębie posiadanego bogactwa i uzyskiwanego dochodu. Prestiż i szacunek ge-
nerowane są przez system społeczny, natomiast czynniki natury politycznej prze-
kładają się na udział we władzy i możliwość kierowania. Weber wprowadzając 
rozróżnienie między będącym pochodną stosunków ekonomicznych „położeniem 
klasowym” a zdeterminowanym kulturowo „położeniem stanowym”, łączy to 
ostatnie ze stylem życia. Jak pisał, „podział na »klasy« wyłania się jako następ-
stwo stosunku do produkcji i nabywania dóbr, zaś na »stany« jako następstwo za-
sad konsumpcji dóbr w postaci swoistych rodzajów »stylu życia«”4. 

Warto też podkreślić, że choć wybór przytoczonych koncepcji nie jest przy-
padkowy i każda z nich – tak w przeszłości, ale i obecne – miała wpływ na po-
wstające w obrębie socjologii teorie, rzeczywistość społeczna częstokroć okazy-
wała się bardziej złożona, wymykając się z istniejących podziałów teoretycznych. 
Tak stało się np. w Polsce w okresie realnego socjalizmu, gdy niemożliwością 
okazało się wtłoczenie w ramy istniejących podziałów klasowych tzw. prywatnej 
inicjatywy składającej się głównie z rzemieślników i prywatnych przedsiębior-
ców. Specjalnie dla tej grupy stworzono osobną klasę drobnotowarowych wy-
twórców5. Tak jest i obecnie, gdy klasyczne ujęcia struktury klasowo-warstwo-

3 P. Sztompka (2005), Socjologia zmian społecznych, Kraków, s. 19.
4 M. Weber (1975), Klasy, stany, partie – podział władzy w obrębie wspólnoty. W: W. Der-

czyński, A. Jasińska-Kania, J. Szacki [red.], Elementy teorii socjologicznych, Warszawa, s. 419. 
5 W. Wesołowski (1980), Klasy, warstwy i władza, Warszawa.
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wej społeczeństw współczesnych – od schematu funkcjonalnego poczynając, a na 
gradacyjnym kończąc – okazują się zbyt mało elastyczne, aby tę rzeczywistość 
opisać6.

Sport a struktura społeczna w przeszłości

Podziały społeczne, jakie na przestrzeni lat uzewnętrzniły się w ruchu sporto-
wym, uprawniają do stwierdzenia, że i ten obszar życia społecznego nie odbiega 
znacząco od innych, a nawet – trochę na przekór głoszonym postulatom – nadal 
jest głęboko w nie uwikłany. Z jednej strony poprawność polityczna każe mówić 
o igrzyskach olimpijskich jako wielkim, mającym globalny zasięg święcie mło-
dzieży lub też za jedną z naczelnych zasad etycznych zapisanych w kodeksie fair 
play uważać równość szans obejmującą wszystkich współzawodniczących, a jed-
nocześnie milczeniem pomijać ogromne zróżnicowania będące często jednym 
z zasadniczych czynników ograniczających sportowe możliwości uczestników 
zmagań. Z drugiej nawet w przypadku sportu rekreacyjnego skłonni jesteśmy 
mówić o dyscyplinach elitarnych, mając na myśli fakt ograniczonego – głównie 
z przyczyn ekonomicznych – dostępu do ich uprawiania przez wszystkich lub 
nawet potencjalnie zainteresowanych. Nawet w wyidealizowanej rzeczywistości 
sportu starożytnej Grecji obowiązująca – na wskroś demokratyczna – zasada gło-
siła, że uczestnikiem igrzysk olimpijskich może być każdy Grek pod warunkiem, 
że jest człowiekiem wolnym. Co więcej, z igrzysk wykluczona była nie tylko kla-
sa niewolników, lecz także kobiety7. A warto przypomnieć, że ta ostatnia zasada 
znalazła uznanie – wprawdzie na krótko, bo tylko w 1896 roku – w oczach twór-
ców nowożytnego ruchu olimpijskiego. Ze społecznego punktu widzenia sport – 
wbrew ideologicznym hasłom – nie był i nie jest obszarem, w którym ucieleśniają 
się ideały równości. Nie dziwi więc, że właśnie tu niezwykle mocno zaznaczyły 
się podziały będące odbiciem istniejących podziałów społecznych. Tu właśnie 
można doszukiwać się ideologicznego uzasadnienia dla rodzących się w XIX 
wieku nurtów sportu, od arystokratycznego poczynając, na sporcie robotniczym 
kończąc. 

W wydanej w 1899 roku Teorii klasy próżniaczej jej autor Thorstein Veblen 
stwierdza, że przedstawicielom arystokracji przystoją jedynie zajęcia wzniosłe 

6 H. Domański (2007), Mechanizmy stratyfikacji i hierarchie społeczne. W: M. Marody 
[red.], Wymiary życia społecznego. Polska na przełomie XX i XXI wieku, Warszawa, ss. 67-92.

7 Jedyne odstępstwo od tej zasady dotyczyło wyścigów rydwanów, którego właściciel, 
a mogła być nim kobieta, nagradzany był olimpijskim laurem, woźnica zaś otrzymywał wełnianą 
opaskę. Zob. S. Parnicki-Pudełko (1964), Olimpia i olimpiady, Poznań.
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i szlachetne. Co więcej, niepisane zasady dobrego tonu nakazują wykluczyć z ob-
szaru jej zainteresowań wszelkie czynności mogące mieć jakikolwiek walor uży-
teczności. Dlatego tak dużego znaczenia nabiera sport, który „jako zajęcie szla-
chetne, będące w okresie kultury łupieżczej najwyższą formą próżnowania na co 
dzień, jest jedyną działalnością uprawianą poza domem, którą trudnić się w pełni 
przystoi”8. Ale sam wysiłek fizyczny byłby nudny i nieprzyjemny, dlatego należy 
mu nadać efektowne pozory celowości, a te wymogi znowu najpełniej realizują się 
poprzez sport, który „zaspokaja doskonale wymagania faktycznej bezużyteczności 
w połączeniu z malowniczymi pozorami celowości. Dodatkowo dostarcza pola do 
rywalizacji i również z tego względu jest atrakcyjny”9. Gwoli ścisłości dodajmy, że 
sport tak mocno zakorzeniony w stylu życia wspomnianej klasy nie pełni żadnej 
pozytywnej roli tak w wymiarze jednostkowym, jak i społecznym. U podstaw po-
święcenia się sportowi leży – jak twierdził Veblen – archaiczna skłonność do rywa-
lizacji, znajdująca swój wyraz w zabawach wieku dziecięcego10. 

Jak łatwo się domyślić, z krańcowo odmiennych założeń wychodzili twórcy 
i przedstawiciele nurtu sportu robotniczego, dla których podstawowymi celami podję-
tych działań było w pierwszej kolejności zapewnienie przedstawicielom tej klasy spo-
łecznej warunków do uprawiania sportu, a w dalszej perspektywie uczynienie zeń in-
strumentu przemian społecznych – jak stwierdza Wojciech Lipoński – „zależnych od 
celów organizacji patronującej danemu odłamowi robotniczego ruchu sportowego” 11.

Z dzisiejszej perspektywy wspomniane tu nurty mają raczej znaczenie histo-
ryczne. W równej mierze stwierdzenie to dotyczy sentymentalnych odniesień od-
wołujących się do wartości sportu epoki dżentelmeńskiej (sportu arystokratycz-
nego), jak i nurtu sportu robotniczego, nawet jeśli w tym ostatnim przypadku 
funkcjonują jeszcze pozostałości jego dawnych, w przeszłości bardzo prężnie 
działających struktur formalnych. Co więcej – tak jak w przypadku sportu, jak 
i szeroko rozumianej kategorii społeczeństwa – nie jest to wynikiem urzeczy-
wistnienia idei społeczeństwa bezklasowego czy materializacji koncepcji „śmier-
ci klas”. Można zaryzykować twierdzenie, że mamy do czynienia z sytuacją cał-
kowicie odmienną. Zarówno schemat funkcjonalny, gradacyjny, jak i powstałe 
w ostatnich dziesięcioleciach inne koncepcje teoretyczne nie tylko znajdują uzna-
nie w analizach nowoczesnych czy ponowoczesnych społeczeństw, lecz także 
zdają się bardzo przydatne w analizach ich zachowań sportowo-rekreacyjnych12. 

8 T. Veblen (1971), Teoria klasy próżniaczej, Warszawa, s. 228.
9 Tamże, s. 229.
10 Tamże, ss. 226 i nast.
11 W. Lipoński (1987), Humanistyczna encyklopedia sportu, Warszawa, s. 272.
12 Interesującym opracowaniem jest propozycja zastosowania kategorii kapitału kulturowe-

go do analizy zjawisk sportu i rekreacji. Więcej patrz: M. Lenartowicz (2012), Klasowe uwarunko-
wania sportu i rekreacji ruchowej z perspektywy teorii Pierre’a Bourdieu, Warszawa. 
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Mając na uwadze zagrożenia, a ściślej – społeczne konsekwencje, jakie mogą 
być ich skutkiem, trudno nie dostrzec pewnych podobieństw między powstałą 
u schyłku XVIII wieku teorią Thomasa R. Malthusa a przedstawioną w począt-
kach lat osiemdziesiątych XX wieku koncepcją społeczeństwa ryzyka autorstwa 
Urlicha Becka. Zagrożeniem według Malthusa miała być dysproporcja między 
mającym charakter postępu geometrycznego przyrostem ludności, a nienadążają-
cym, mającym charakter postępu arytmetycznego, wzrostem zasobów żywności. 
Beck zwraca uwagę na zagrożenia, jakie niesie ze sobą cywilizacja przemysłowa, 
której skutkiem są nieodwracalne zmiany w środowisku przyrodniczym (skaże-
nie środowiska, globalne ocieplenie będące skutkiem emisji gazów cieplarnia-
nych itp. skutki działalności człowieka), ale też i społecznym (indywidualizacja, 
alienacja, bezrobocie, wykształcenie bez możliwości zatrudnienia, zmiana relacji 
między płciami)13. Konsekwencje w obydwu przypadkach są bardzo zbliżone i, 
generalizując, prowadzą do okresowych niepokojów i wybuchających na różnych 
płaszczyznach konfliktów społecznych. O ile u Malthusa głód, choroby i wojny 
dotknąć miały najuboższych, tak Beck wszelkie katastrofy technologiczne będą-
ce skutkiem rozwoju przemysłu i wynikających stąd problemów ekologicznych 
lokuje na płaszczyźnie narodowej i przyszłościowo nowo powstałych klas spo-
łecznych wyłanianych według odmiennych niż dotychczas kryteriów. Przewidy-
wania Becka – przynajmniej w tym ostatnim przypadku – okazały się trafne, gdy 
niespełna 30 lat później Guy Standing ogłosił powstanie nowej klasy społecznej 
– prekariatu14.

Prekariat – nowa klasa społeczna?

Patrząc na istniejące definicje prekariatu, można zastanawiać się, czy rze-
czywiście mamy do czynienia – jak sugeruje Standing – z nową klasą społecz-
ną, czy też właściwszym byłoby mówienie w tym przypadku o nowej kategorii 
analizy socjologicznej, zbiorze społecznym lub rodzącej się nowej klasie15. Nie 

13 Obok wspomnianego ryzyka ekologicznego i społecznego Beck wymienia jeszcze ryzyko 
zdrowotne oraz informatyczne. Por. U. Beck (2002), Społeczeństwo ryzyka. W drodze do innej no-
woczesności, Warszawa, ss. 372 i nast.

14 G. Standing (2014), Prekariat. Nowa niebezpieczna klasa, Warszawa (pierwodruk ang. 
The Precariat: The New Dangerous Class z 

15 Trochę na zasadzie analogii do zaproponowanego przez Marksa rozróżnienia agregatów 
społecznych wyodrębnionych na podstawie zobiektywizowanych kryteriów czyli „klasy w sobie”, 
z możliwością jej przekształcenia się w świadomą własnych interesów „klasę dla siebie” – przed-
stawicieli prekariatu należałoby zaliczyć do pierwszej ze wspomnianych kategorii, a więc uznać za 
klasę w procesie powstawania.
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zmienia to jednak faktu, że rozwój kapitalizmu w ostatnich dekadach XX wieku, 
zwłaszcza w Europie Zachodniej, ale także w Stanach Zjednoczonych, postępu-
jący proces globalizacji, a w konsekwencji upowszechnianie się nowych form 
elastycznego zatrudnienia, stało się jedną z głównych przyczyn powstania zbio-
rowości nowego typu. Termin jest neologizmem powstałym z połączenia francu-
skiego przymiotnika précaire (pol. niepewny) i rzeczownika prolétariat16. Pre-
kariat zatem to zbiorowość, którą cechuje brak pewności, stałości i stabilności, 
a także chroniczna niemożliwość przewidywania przyszłości i nieustanny lęk, że 
przyniesie ona pogorszenie obecnej sytuacji17. Jak przyznaje Standing, uchodzą-
cy za ojca chrzestnego nowej kategorii, termin ten po raz pierwszy został uży-
ty przez socjologów francuskich w latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku dla 
oznaczenia pracowników tymczasowych i sezonowych, i – nawet uwzględnia-
jąc różne współczesne jego definicje – „status pracy tymczasowej należy do jego 
rdzenia”18. W uzupełnieniu: koncepcja prekariatu – odwołując się do wizualnych 
skojarzeń – stoi „w poprzek” w stosunku do dotychczasowych klasowych kon-
struktów teoretycznych z tej choćby przyczyny, że nie obejmuje ona określonych 
grup zawodowych, a jedynie ich części zróżnicowane w zależności od poziomu 
dochodu, stabilności zatrudnienia, dostępnych (uzyskanych?) świadczeń socjal-
nych i związanych z tym ścieżek awansu zawodowego i społecznego. W dzisiej-
szej rzeczywistości – jak stwierdza Standing – mimo że „wzrosły nierówności 
i świat skłonił się ku elastycznemu i otwartemu rynkowi pracy, klasy nie zniknęły, 
a raczej pojawiła się dużo bardziej zróżnicowana globalna struktura klasowa”19. 
Jednym z jej elementów jest prekariat, którego członkowie – jak wylicza Stan-
ding – pozbawieni są siedmiu zasadniczych cech bezpieczeństwa związanych 
z wykonywaną pracą. Należą do nich:
• bezpieczeństwo na rynku pracy, związane z możliwościami jej wykonywania;
• bezpieczeństwo zatrudnienia, którego przejawem może być np. ochrona przed 

arbitralnym zwolnieniem;
• bezpieczeństwo miejsca pracy, czyli gwarancja związana z wykonywaniem 

danej pracy oraz określonych, wynikających z tego obowiązków; 
• bezpieczeństwo pracy związane z szeroko rozumianą ochroną zdrowia pra-

cownika,
• bezpieczeństwo reprodukcji umiejętności, związane z możliwością zdobywa-

nia zawodu i wykorzystania nabytych umiejętności;

16 B. Godlewska-Bajak (2014), Prekariat a umowy prekaryjne. Głos w dyskusji. Praca i Za-
bezpieczenie Społeczne, nr 9, ss. 2-3.

17 J. Sowa (2010), Prekariat – proletariat epoki globalizacji. W: J. Sokołowska [red.], Robot-
nicy opuszczają miejsca pracy, Łódź, ss. 108 i nast. 

18 G. Standing (2014), dz. cyt., s. 47.
19 Tamże, s. 44.
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• bezpieczeństwo dochodu, przejawiające się gwarantowanym wynagrodze-
niem, ale też działaniami zabezpieczenia socjalnego (np. system emerytalny);

• bezpieczeństwo reprezentacji, za którym stoi gwarancja kolektywnego głosu 
na rynku pracy (vide: związki zawodowe) oraz prawa do strajku20.
Zdaniem Standinga, konsekwencje wymienionych deficytów mogą być troja-

kiego typu. Pierwsze wynikają ze stosunków produkcji, a zaliczyć do nich należy 
niestabilność zatrudnienia, brak tożsamości zawodowej, konieczność wykonywa-
nia pracy poniżej wykształcenia oraz świadczenie jej w wymiarze ponadnor-
matywnym. Drugie są konsekwencją szczególnych stosunków dystrybucji, co 
w praktyce oznacza brak lub  utrudniony dostęp do świadczeń socjalnych (eme-
rytury, świadczenia zdrowotne). Trzecie wreszcie są rezultatem szczególnego sto-
sunku do państwa, co, jak zauważa Standing, sprawiło, że „po raz pierwszy w hi-
storii mamy do czynienia z grupą, która zamiast zyskiwać prawa polityczne czy 
socjalne – traci je”21.

Sportowcy jako pracownicy najemni

W styczniu 1996 roku, a więc przeszło pięć lat po rozpoczęciu procesu trans-
formacji ustrojowej, uchwalona została nowa ustawa o kulturze fizycznej22. Za-
wierała ona szereg rozwiązań wcześniej nieznanych w polskiej kulturze fizycznej, 
a przede wszystkim sporcie. Z jednej strony porządkowała, ale też i sankcjono-
wała, istniejące już wcześniej praktyki społeczne. Między innymi ustawa po raz 
pierwszy oficjalnie wprowadzała pojęcie sportu profesjonalnego, określając tak-
że, kto i na jakich zasadach może prowadzić działalność w tym zakresie. Moment 
ten – przynajmniej z formalnego punktu widzenia – można uznać za początek 
sportu zawodowego. Oczywiście nie znaczy to, że wcześniej uprawianie sportu 
na krajowym podwórku było jedynie domeną amatorów i pasjonatów. Finanso-
wanie lub dofinansowywanie sportowców przyjmowało różne formy. Od wspo-
magania stypendialnego (sarkastycznie określanego przez przedstawicieli świata 
zachodniego mianem amatorstwa państwowego) poczynając, na tzw. lewych eta-
tach kończąc23. Ta ostatnia praktyka była niczym innym jak formą mecenatu spra-
wowanego przez państwowe zakłady pracy. Dodajmy, że o znacznie mniejszym 

20 Dz. cyt., s. 49. 
21 E. Koszowska (2015), Bezwarunkowy dochód podstawowy. Prof. Guy Standing: każdemu 

się należy. (Wywiad z G. Standingiem), W: WP Opinie (dostęp 26.09.2015).
22 Ustawa z dnia 18.I.1996 r. o kulturze fizycznej, Dz.U. z 1996 r. nr 25, poz. 113.
23 Pomijamy tu akceptowane przez władze wyjazdy, przede wszystkim piłkarzy kończących 

karierę, do klubów europejskich lub polonijnych czy nagrody zdobywane przez tenisistów (teni-
sistę) w turniejach WTC. 
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zasięgu niż zwykło się powszechnie uważać. Przykładowo: jeden ze zgłoszonych 
w 1980 roku postulatów strajkowych w kopalniach jastrzębskich domagał się roz-
liczenia dyrekcji z lewych etatów dla sportowców. W rzeczywistości okazało się 
że na 170 etatów mniej niż jedną piątą zajmowali sportowcy. Pozostałe – jak 
stwierdzał publicysta – należały do „orkiestry i różnego autoramentu działaczy 
związkowych i innych”24.

Generalizując, można stwierdzić, że o ile w polskiej rzeczywistości ostatnich 
kilkudziesięciu lat postępujące procesy profesjonalizacji doprowadziły do po-
wstania szeregu nowych zawodów związanych ze sportem, jak i całą kulturą fi-
zyczną (instruktorzy, trenerzy, specjaliści odnowy biologicznej, rehabilitanci…), 
to zawód sportowca, mimo dwudziestu lat jakie upłynęły od jego formalnej lega-
lizacji, nadal bardziej przypomina twór in statu nascendi niż okrzepłą i stabilną 
kategorię zawodową. Co jest tego przyczyną? Jak się wydaje, jedną z najważniej-
szych jest wręcz niewyobrażalne zróżnicowanie tej grupy. Budowany przez me-
dia i zarazem mocno zakorzeniony w świadomości społecznej obraz sportowców 
lokuje ich w kategorii gwiazd kultury masowej lub – jak to się zwykło współcze-
śnie określać – celebrytów. Milionowe kontrakty piłkarzy czy porównywalne gra-
tyfikacje dla zwycięzców turniejów tenisowych mogą oddziaływać na wyobraź-
nię, ale też utrwalać nie do końca rzeczywisty obraz tej grupy. Wysokie dochody 
– i często idący w ślad za tym równie wysoki prestiż – są jednak udziałem nie-
licznych. Przynajmniej w porównaniu do tych wszystkich, którzy sport uprawia-
ją. I tu pojawia się kolejne pytanie: kim są pozostali, zwykle nierozpoznawal-
ni, miesiącami czekający na wypłatę często przeciętnych gratyfikacji, obawiający 
się kontuzji, które mogą pozbawić ich środków utrzymania? Jeśli przyjrzymy 
się skatalogowanym przez Standinga, charakteryzującym prekariat, gwarancjom 
bezpieczeństwa związanym z wykonywaną pracą, możemy dojść do przekonania, 
że nadspodziewanie często można ilustrować je przykładami ze sportowego po-
dwórka, gdyż wynikające zeń deficyty w równej mierze dotyczą zatrudnionych 
na elastycznych umowach pracowników korporacji przemysłowych, pracowni-
ków świadczących usługi, jak i sportowców. W podobny sposób można postrze-
gać konsekwencje wynikających stąd deficytów, w równej mierze odnoszących 
się do wszystkich wspomnianych kategorii zawodowych. Niestabilność zatrud-
nienia, utrudniony dostęp do świadczeń (emerytalnych, chorobowych) czy go-
dzenie się na warunki zatrudnienia dalekie od tych, jakie mogą dawać stabilizację 
życiową, to tylko kilka przykładowych konsekwencji, jakie dotykają „sportowy” 
prekariat. 

24 K.W. Jankowski (1986), Publicystyka sportowa w czasopismach społeczno-literackich, 
Warszawa, s. 82.
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W tym miejscu należałoby postawić ostatnie już pytanie: czy profesjonalni 
sportowcy zasilą (albo właściwiej: już współtworzą) rosnącą armię prekariuszy? 
Cytowany tu kilkakrotnie Standing w tytule jednego z rozdziałów swej książki 
stawia pytanie „Kto tworzy prekariat” i w pierwszym zadaniu rozdziału udziela 
odpowiedzi: „właściwie każdy”25.

25 G. Standing (2014), dz. cyt., s. 137.
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Uniwersytet Rzeszowski

STRUKTURA SPOŁECZNA  
W ORGANIZACJACH SZTUK WALKI

Perspektywę teoretyczną dla niniejszego studium współtworzą socjologia 
sztuk walki i antropologia sztuk walki1. Stąd przyjmujemy język pojęciowy, czy-
li ustalenia definicyjne. Problem i cel opracowania odnoszą się do opisu struk-
tury społecznej, charakterystyki pozycji w tej strukturze, w szkołach i organiza-
cjach sztuk walki; jak się owa struktura przedstawia i jakie zachodzą tendencje 
zmian. Rzecz dotyczy zwłaszcza pojedynczego dojo – sali ćwiczeń oraz pozycji 
w organizacjach działających na forum międzynarodowym. Przyjęto metodolo-
gię stosowaną w badaniach tego rodzaju fenomenów społeczno-kulturowych. Jest 
to zwłaszcza analiza szerokiego dyskursu, w tym literatury przedmiotu i tekstów 
popularyzatorskich2. Autor od ponad 30 lat działa w krajowych i międzynaro-
dowych organizacjach sztuk walki i sportów walki (przeważnie pochodzenia ja-
pońskiego, ale nie tylko), toteż możliwe było zastosowanie metody obserwacji 
uczestniczącej. Jest to głównie obserwacja jawna funkcjonowania różnych szkół 
i klubów, stowarzyszeń i federacji. Analiza literatury przedmiotu wskazuje, że 
problemy uczestnictwa i społecznej stratyfikacji w sztukach walki były już po-
dejmowane, aczkolwiek przez nielicznych autorów3. Wiemy, że sztuki walki są 
uprawiane w wielu krajach przez ludzi ze wszystkich warstw, różnych statusów 
i profesji. Jednakże prace te pomijały istotne kwestie, specyficzne dla grup ćwi-
czących sztuki walki. Wyjaśnijmy najpierw, co jest specyficznego dla środowiska 

1 D. Bolelli (2008), On the Warrior’s Path. Philosophy, Fighting, and Martial Arts Mythol-
ogy, Berkeley; W.J. Cynarski (2012), Antropologia sztuk walki. Studia i szkice z socjologii i filozofii 
sztuk walki, Rzeszów; Tenże (2012), Socjologia sztuk walki. Przyczynek do ujęcia semiotycznego, 
Rzeszowskie Studia Socjologiczne, nr 1, ss. 236-260. 

2 J. Krippendorf (2004), Content Analysis: An Introduction to Its Methodology, Thousand Oaks.
3 W.J. Cynarski (2013), Stratyfikacja społeczna w sztukach walki. W: Z. Dziubiński,  

M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa, ss. 123-132; 
R. Llopis-Goig (2015), A Sociological Analysis of Martial Arts in Spain. A Focus on the Recent 
Evolution, Characteristics and Social Profile of Judo, Karate and Taekwondo Practitioners, Ido 
Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology, t. 15, nr 1, ss. 23-30; W.B. Messaoud 
(2015), Social Representations of Karate Among Young People, Ido Movement for Culture. Journal 
of Martial Arts Anthropology, t. 15, nr 4, ss. 39-48.
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sztuk walki w odróżnieniu od innych postaci sportu lub kultury fizycznej. Co cha-
rakteryzuje grupę aikido lub hapkido, w odróżnieniu od zespołów (sekcji, drużyn) 
sportowych?

Refleksje ogólne

Członkowie grupy ćwiczącej są stale w drodze. To jest droga sztuk walki, 
zwana budo. Innymi słowy jest to jest przechodzenie od pozycji ucznia do po-
zycji mistrza-nauczyciela; ciągłe dążenie do mistrzostwa, nie tylko techniczne-
go. Uczniowie odróżniają się zewnętrznie kolorami pasów, która to kolorysty-
ka jest przyjmowana specyficznie w różnych organizacjach sztuk walki. Czarny 
pas potwierdza zwyczajowo osiągnięcie poziomu mistrzowskiego. Mistrzostwo 
musi być potwierdzone odpowiednim certyfikatem – potwierdzeniem osiągnięcia 
dojrzałości i umiejętności. Posiadacz stopnia 1 dan nie jest jeszcze żadnym mi-
strzem. Dopiero posiadacz stopnia 8 lub 9 dan i tytułu hanshi to mistrz-profesor. 
Certyfikaty potwierdzające osiągnięty poziom podpisują mistrzowie wysokiej 
rangi, gwarantując swym autorytetem poziom mistrzostwa (technicznych umie-
jętności) w danej sztuce i człowieczeństwa osoby promowanej. W przeciwień-
stwie do sportu, mistrzostwo w sztuce walki jest ostateczne4.

Oczywiście, nie wszyscy dochodzą do stopni i tytułów mistrzowskich. Chyba 
że mówimy o szkołach skrajnie skomercjalizowanych, gdzie stopień mistrzowski 
uzyskiwany jest przez adeptów po dwóch latach. W szkołach zorientowanych tra-
dycjonalistycznie konieczny jest zwykle trening minimum dziesięcioletni5. Jeśli 
pomiędzy debiutantem a posiadaczem stopnia 4 dan jest około 20 lat ciągłej prak-
tyki, to powstaje jakby różnica pokoleń. Ta różnica powoduje, że nauczyciel (jap. 
sensei, kor. sabun) zyskuje dodatkowy autorytet związany z różnicą wieku.

Michel Rosenbaum pisze o „rytuale przejścia i nowoczesnym systemie rang”6. 
Na tej drodze mistrz jest jednocześnie przewodnikiem. Sensei (nauczyciel) dba 
o rozwój osobowy ucznia, by stawał się on lepszym człowiekiem. Jest to zupeł-
nie inna relacja, niż między trenerem a zawodnikiem w sportach walki (zapasy, 
boks, kick-boksing)7. W sztukach walki bez rywalizacji sportowej (aikido, hapki-

4 R.J. Maroteaux, W.J. Cynarski (2002-2003), On philosophy of Japanese martial arts – 
questions and answers, Ido – Ruch dla Kultury / Movement for Culture, t. 3, ss. 48-55.

5 W.J. Cynarski, L. Sieber, M. Kudłacz, P. Telesz (2015), A way to mastery. Mastery in mar-
tial arts, Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology, t. 15, nr 1, ss. 16-22.

6 M. Rosenbaum (2002), Fighting Arts. Their Evolution from Secret Societies to Modern 
Times, Boston, ss. 74-79.

7 Tak zgodnie wskazują między innym: F. Fredersdorf (1986), Japanische Budo-Disziplin-
en und Abendsländische Bewegungskultur. Entstehung, Verbreitung und Aneignung Kulturfremder 
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do, WingTsun) ćwiczący rywalizują o stopnie i związaną z tym pozycję w grupie. 
Potwierdzeniem ich osiągnięć są zdobywane w drodze egzaminów stopnie tech-
niczne. Oczywiście również charakter i osobowość decydują o sympatiach i an-
typatiach. Zaawansowani zdobywają stopnie i uprawnienia instruktorskie. W tym 
celu muszą oni opanować program nauczania danej szkoły. Specyfika drogi do 
mistrzostwa w danej sztuce walki określona jest przez konieczność zdobywania 
kolejnych stopni lub licencji. Dopiero ten, kto zdobył wszystkie stopnie tech-
niczne, czyli nauczył się wszystkiego, może być uznawany za mistrza8. Licen-
cja menkyo kaiden potwierdza opanowanie wszystkiego, czego uczy dana szkoła. 
Ale dopiero tytuł hanshi w danej sztuce walki, przy stopniu 8-10 dan, wskazuje 
na poziom mistrza-profesora np. w karate. Jeszcze wyższy jest tytuł meijin, któ-
ry uzyskuje niewielu posiadaczy stopnia 10 dan. Ale do tego dochodzą nieliczni. 
Większość adeptów osiąga tylko stopnie uczniowskie kyu lub ich odpowiedni-
ki. Poszczególne poziomy zaawansowania mają swoje atrybuty – stroje, kolory 
pasów itd. W niektórych szkołach i organizacjach już zdobycie zielonego pasa 
jest sukcesem. Gdzie indziej względnie łatwo uzyskiwany jest czarny pas, nawet 
przez osoby niepełnoletnie. Badane są indywidualne drogi do mistrzostwa9. Spój-
ność grup, gdzie zaistniały mocne więzi wśród osób kultywujących daną sztukę 
walki, powoduje długotrwałe czynne uczestniczenie w działalności danej szkoły. 
Zwłaszcza, gdy funkcjonuje w niej przyjazna, niemal rodzinna atmosfera. Głów-
ny mistrz jest patriarchalnym przywódcą, liderem społeczności szkoły (niekiedy 
może to być kobieta). Poniżej w hierarchii znajdują się jego asystenci i instrukto-
rzy różnej rangi, studenci zaawansowani i początkujący.

Trzy wzorce, trzy przykłady

Struktura konfucjańska szkół chińskich
Rodzina kung-fu. W szkołach wushu/kung-fu występują relacje wynikające 

z etyki konfucjańskiej – na wzór rodziny. Jest to szereg zależności i powinności 
w relacjach młodszy syn – starszy syn, siostra wobec brata, dzieci wobec rodzi-

Sportarten am Beispiel Japanischer Kampfkünste, Berlin; J.K. Harasymowicz (2000), Od sportów 
walki do sztuki życia. W: R.M. Kalina, W. Jagiełło [red.], Wychowawcze i utylitarne aspekty spor-
tów walki, Warszawa, ss. 33-36.

8 W.J. Cynarski (2002), Mistrzostwo w dalekowschodnich sztukach walki, Sport 
Wyczynowy, nr 1-2, ss. 96-106.

9 W.J. Cynarski, S. Cieszkowski (2009), Indywidualna droga do mistrzostwa w sztuce walki 
– analiza wybranych przypadków, Przegląd Naukowy Kultury Fizycznej UR, t. XII, nr 4, ss. 394-
397; W.J. Cynarski i wsp. (2015), A way to mastery, dz. cyt.
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ców etc. Główny Mistrz – to głowa rodziny, cała reszta zaś to uczniowie różnej 
rangi (wg zaawansowania). Już zaawansowany uczeń może być instruktorem.

Sifu – to nauczyciel, z konfucjańską pozycją ojca. Sihing – to dziadek, na-
uczyciel nauczyciela. Czyli np. dla ćwiczącego bezpośrednio pod kierunkiem 
Grand Mastera Kernspechta, jest on dla niego sifu. A jego mistrz-nauczyciel, GM 
Leung Ting, jest sihing. Jest to ustalone na zasadzie indywidualnej relacji ucznia/
studenta z nauczycielem. Nauczyciel naszego nauczyciela godzien jest szczegól-
nego szacunku. Niezależnie od tego przyznawane są stopnie uczniowskie, in-
struktorskie i mistrzowskie, do dwunastego włącznie. Oprócz tytułu GM (Grand 
Master) ustalono tytuł Great Grand Master, który należałby się mistrzowi Yip 
Man z Hongkongu, nauczycielowi Leung Tinga, a także sławnemu Bruce’owi 
Lee – gwiazdy kina kung-fu. Powyższy opis dotyczy organizacji stylu WingTsun 
kung-fu, szkół Leung Tinga i Kernspechta10. GM Leung Ting prowadzi w Hong-
kongu swoją szkołę w wersji bardziej tradycjonalistycznej, podczas gdy Kernspe-
cht dokonał pewnych modyfikacji sfery technicznej i taktycznej i naucza głównie 
w Europie. Natomiast w kwestii relacji społecznych w grupach ćwiczących, jest 
to funkcjonowanie na tych samych zasadach. Wpływ konfucjańskiej etyki spo-
łecznej powoduje, że nauczanie kung-fu staje się – podobnie jak japońskie budo 
– systemem edukacyjnym o znaczących walorach wychowawczych11.

W stosunku do relacji w małych szkołach dawnych Chin, społeczność dużej 
organizacji stylu WingTsun, jaką jest EWTO – European WingTsun Organisation, 
działa na znacznie bardziej komercyjnych zasadach. W tej sytuacji główny mistrz 
musi być także sprawnym menadżerem i biznesmenem. Model chiński przewidu-
je – upraszczając – pozycje ucznia i mistrza. Uczeń staje się mistrzem, uzyskując 
prawo do prowadzenia własnej szkoły. Podobnie wygląda to w szkołach tajskich, 
wietnamskich, filipińskich i malezyjskich sztuk walki. Dość często towarzyszy 
temu zastosowanie gradacji stopni, wzorowanej na japońskim systemie kyu-dan.

Ryu-ha w Japonii
Uczeń i mistrz. System licencji menkyo, typowy dla dawnych szkół japoń-

skich sztuk walki, tzw. ryu-ha, funkcjonuje w bezpośredniej relacji nauczyciela 
i jego studenta. Niekiedy jest to tzw. uchi-deshi – wewnętrzny uczeń, który miesz-
ka, pracuje i uczy się sztuki walki u swego mistrza. Ale specyfika systemu edu-
kacyjnego menkyo jest nie zawsze taka sama. Przykładowo, sens menkyo w szko-

10 K.R. Kernspecht (2014), Inner WingTsun, EWTO-Verlag.
11 Por. X. Yao (2009), Konfucjanizm, Kraków; M. Theeboom, J. Vertonghen (2011), ‘It is 

Like a Finger Pointing Away to the Moon’. Teaching Martial Arts to Children. W: W.J. Cynarski, 
K. Obodyński, N. Porro [red.], Sport, Bodies, Identities and Organizations: Conceptions and Prob-
lems, Rzeszów, ss. 68-79.
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łach Hakko-ryu i Okuyama-ryu wyjaśniany jest następująco: „Nauczanie w tym 
systemie odbywa się poprzez sesje zajęciowe, obejmujące dane partie materiału, 
usystematyzowane w taki sposób, by odkrywać przed studentem kolejne etapy 
wiedzy zawartej w szkole. Na zakończenie tego swoistego kursu adepci otrzymu-
ją stopień lub tytuł (w zależności od etapu) i jego potwierdzenie, bez względu na 
to, czy byli najlepsi, czy najgorsi w grupie. Dopiero późniejsze postępowanie ma 
określić stopień zrozumienia tej partii materiału przez ucznia. Daje mu to moż-
liwość przemyślenia, pełniejszego zrozumienia wiedzy, którą mógł zdobyć. Czy 
tego dokona, zależy tylko od niego”12.

Tu jakby nie ma progu wymagań lub wzorca mistrzowskiej techniki, które-
mu trzeba sprostać. W dawnych czasach posiadane umiejętności sprawdzało pole 
walki, w sporcie są to zawody, w wielu zaś szkołach sztuk walki funkcjonujących 
do dziś – ciężkie egzaminy na każdy stopień. Czy można przyznawać kolejne li-
cencje za sam udział w szkoleniu lub staż treningowy? W szkołach Takeda-ryu 
Nakamura-ha, Takeda-ryu Maroto-ha i Idokan Yoshin-ryu uwzględnia się rów-
nież postęp względny adepta. Ale wyższe stopnie i licencje menkyo uzyskują tyl-
ko ci, którzy osiągnęli wystarczająco wysoki poziom umiejętności według oceny 
eksperckiej. Przy stopniach mistrzowskich dochodzi do tego ocena osobowości 
i charakteru kandydata, jago postępowania w życiu i zasług dla szkoły. Ponad-
to kolejne licencje lub stopnie mistrzowskie w ido można uzyskać dopiero po 
zdobyciu stopni mistrzowskich w drodze egzaminów teoretycznych i praktycz-
nych w dwóch lub więcej różnych sztukach walki (np. w jujutsu i iaido). Potwier-
dzone umiejętności dają możliwość pracy w roli instruktora. Jak podaje Meik 
Skoss, „Iso Matoemon Masayuki, główny mistrz piątej generacji, zmarł nie usta-
liwszy następcy”13. Obecnie mistrzowie (shihan), którzy uzyskali w szkole Tenjin 
Shin’yo-ryu jujutsu licencję menkyo kaiden, nauczają w licznych liniach przeka-
zu. Aby samodzielnie nauczać, trzeba właśnie uzyskać formalne prawo do samo-
dzielnego nauczania.

Organizacje nowego budo
„Japońska szkoła” to skrót myślowy na określenie systemu hierarchicznego 

i edukacyjnego. Cechuje go silnie akcentowany system starszeństwa senpai-ko-
hai, system kyu-dan oraz tytuły mistrzowskie. Tego rodzaju relacje hierarchicz-
ne występują w szkołach sztuk walki (i w całych społeczeństwach) koreańskich 

12 Z. Liszkiewicz (2000), Wychowawczy aspekt tradycyjnej, japońskiej formy przekazu 
i oceny w sztukach walki – menkyo. W: R.M. Kalina, W. Jagiełło [red.], Wychowawcze i utylitarne 
aspekty sportów walki, Warszawa, ss. 37-39.

13 M. Skoss (1997), Tenjin Shin’yo-ryu Jujutsu. W: D. Skoss [red.], Classical Warrior Tradi-
tions of Japan, Berkeley Heights, New Jersey, ss. 121-141.
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i japońskich. Japońska organizacja IMAF – International Martial Arts Federation 
– zrzesza entuzjastów japońskich sztuk walki z wielu krajów świata. Ćwiczą tu 
uczniowie i mistrzowie różnej rangi. Owe rangi nadaje IMAF – jej poszczególne 
komisje (aikido, judo, karate, kobudo etc.). Są to zarówno stopnie – techniczne 
i honorowe, tytuły (renshi, kyoshi, hanshi, meijin) i licencje instruktorskie. Za eg-
zaminy i potwierdzenia uzyskanych kompetencji (certyfikaty) trzeba dość drogo 
płacić, pomimo że IMAF jest organizacją non-profit. Pozycja danego instruktora 
uzależniona jest od posiadania owych uprawnień. Niewielu mistrzów ma prawo 
do samodzielnego nauczania i egzaminowania w danej sztuce walki.

Relacje interpersonalne (dotyczy to sytuacji oficjalnych i nieoficjalnych, grup 
formalnych i nieformalnych) warunkowane są przez układ stratyfikacyjny i za-
leżności pomiędzy osobami zajmującymi poszczególne pozycje. W sali treningo-
wej (dojo) ćwiczą i podlegają interakcjom społecznym zespoły osób, które można 
przyporządkować do kategorii małej grypy społecznej. Badania socjometrycz-
ne, jak przeprowadzone przez Sterkowicza na grupie hapkido, wskazują na ko-
relację pozytywnych wskazań z poziomem sprawności specjalnej14. To znaczy 
osoby o najdłuższym stażu treningowym, najwyższym stopniu i zwłaszcza naj-
większych umiejętnościach osiągają także w relacjach nieformalnych układów 
socjometrycznych najwyższą pozycję w grupie.

Można wyróżnić szkoły mniej i bardziej tradycjonalistyczne. Chodzi tu o sto-
sunek do tradycji (wierny przekaz, modernizacje / modyfikacje / innowacje albo 
zupełne zerwanie z tradycją). Szkoły nauczające w sposób tradycyjny zawiera-
ją się w obszarze zakreślonym pomiędzy wskazanymi typami idealnymi czy też 
wzorcami modelowymi (ryc. 1). Wówczas nauczanie sztuki walki powiązane jest 
z realizacją określonego systemu edukacyjnego. Natomiast tam, gdzie programo-
wo odrzuca się tradycje sztuk walki, jak w kick-boksingu, występują relacje typo-
we dla świata sportu. Czyli zachodzi interakcja trener – zawodnik. Tego typu re-
lacja dominuje już np. w dzisiejszym Bushu – chińskim narodowym sporcie. Ale 
tu pozycja trenera jest wciąż jeszcze mocniejsza niż w klubach i szkołach sporto-
wych krajów zachodnich.

Znacząca różnica zachodzi w przypadku stosunku do tradycji, który manife-
stuje się w postaci ceremoniału w sali ćwiczeń i relacji uczniów do nauczyciela. 
Szkoły wierne tradycji zachowują rozbudowany rytuał (etykieta dojo – jap. re-
igi saho), japońską terminologię, określone formy poruszania się w dojo, zacho-
wania, zwracania się do współćwiczących, do starszych i instruktorów (zawsze 
z ukłonem). Student z niskim stopniem mistrzowskim nie zwraca się z pytaniem 

14 S. Sterkowicz (2003), Sprawność specjalna a pozycja społeczna w grupie hapkido.  
W: W.J. Cynarski, K. Obodyński [red.], Humanistyczna teoria sztuk i sportów walki – koncepcje i 
problemy, Rzeszów, ss. 79-83.
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bezpośrednio do hanshi, lecz np. poprzez kyoshi (posiadacz 7-8 dan). Pozycja 
mistrza z wysokim stopniem jest porównywalna z pozycją biskupa w Kościele 
katolickim. Silny akcent na hierarchię przypomina relacje feudalne. Natomiast 
szkoły zmodernizowane preferują relacje znacznie zdemokratyzowane, a stratyfi-
kacja i pozycje w grupie (szkole) są w dużym stopniu egalitaryzowane. Zwłasz-
cza Amerykanie preferują w swoich dojo relacje na „ty” lub po imieniu, bez ty-
tułowania się wynikającego z hierarchii. Sensei pozostaje liderem danej szkoły, 
ale relacje z nim oraz pomiędzy uczniami są zwykle koleżeńskie, zwłaszcza przy 
małej różnicy wieku.

 Rodzina kung-fu                                             Uczeń i mistrz

   

                                                             Japońska szkoła

Ryc. 1. Obszar tradycyjnych relacji społecznych w szkołach sztuk walki (ba-
dania własne).

W tradycji japońskiej wśród dwóch ćwiczących zawsze jeden jest senpai 
(starszy) a drugi kohai (młodszy). Starszeństwo liczy się według stopnia, w dru-
giej kolejności według stażu z danym stopniem, w trzeciej – według wieku ćwi-
czących. Szkoły „japońskiego ducha” (także koreańskie) przestrzegają tego bar-
dziej, natomiast szkoły ducha zachodniego – mniej lub wcale. To starszeństwo 
wynika pośrednio z relacji konfucjańskich – „rodziny kung-fu”, bardziej jednak 
z tradycji feudalnej.

Relacje w strukturach międzynarodowych

Oprócz małych szkół z jednym dojo i małych, lokalnych organizacji, istnieją 
duże organizacje, zrzeszające liczne osoby fizyczne lub stowarzyszenia z wielu 
krajów. W środowisku sztuk walki występują różne organizacje – jedno i wielo-
stylowe, krajowe i międzynarodowe. Generalnie ranga organizacji wynika z jej 
wielkości i wieku (lata działalności, poziom zaawansowania procesu instytucjo-
nalizacji). Natomiast indywidualną pozycję człowieka określa prestiż, wiedza 
i sława. Nazwisko jest marką, na którą adept, a później mistrz, pracuje przez całe 
życie. Przez jakąś głupotę i nieuczciwość można się zupełnie skompromitować 
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i utracić wypracowany przez lata autorytet. Szanowani są zwłaszcza ludzie za-
równo w pełni kompetentni, jak i prezentujący wysoki poziom kultury i „ducho-
we mistrzostwo” na moralnej drodze sztuk walki.

W Europie i w skali międzynarodowej liczą się dopiero posiadacze najwyż-
szych stopni (7-10 dan), toteż instruktorzy różnej rangi starają się zasłużyć na 
te stopnie, przyznawane już jako honorowe – za zasługi dla danej sztuki walki, 
szkoły i organizacji. Ci, którzy je osiągnęli, dbają o legitymizację swego mistrzo-
stwa. W tym celu ogłaszane są osiągnięcia wyższych stopni i tytułów zarówno 
na stronach internetowych, jak i w prasie lub czasopismach specjalistycznych, 
popularyzatorskich15. Także w książkach o sztukach walki publikowane są cer-
tyfikaty, potwierdzające stopnie mistrzowskie uzyskane przez sensei Rolanda  
J. Maroteaux, Alaina Floqueta, Lothara Siebera16. Starojapoński termin soke okre-
śla lidera danej wspólnoty (szkoły, rodu, gminy)17. W sztukach walki odnosi się 
to do twórcy/założyciela lub sukcesora – spadkobiercy, strażnika tradycji, głów-
nego mistrza danej szkoły. Jeśli szkoła jest sławna, jak działająca od XV wieku 
Tenshinshoden Katorishinto-ryu, to jej soke jest tym bardziej szanowany. Akurat 
w przypadku wymienionej tu szkoły soke nie jest głównym mistrzem, lecz senio-
rem kolejnej generacji rodu potomków mistrza-założyciela. A za nauczanie od-
powiada w danym czasie wyznaczony przez soke mistrz-nauczyciel (shihan), np. 
Ritsuke Otake, Yoshio Sugino, 10 dan kobudo, meijin lub Yukihiro Sugino 9 dan 
kobudo, hanshi.

Pozycję mistrza w światowym środowisku sztuk walki współtworzy uzna-
nie dla jego szczególnych osiągnięć, jak na przykład wyniki sportowe. Amery-
kański karateka Chuck Norris potrafił wygrać szereg turniejów, zanim zaistniał 
jako gwiazda kina sztuk walki. Wciąż jest on czynny jako nauczyciel sztuk walki 
i szanowany w środowisku specjalistów. Fenomenami wszechstronności są przy-
kładowo dwaj tradycjonaliści: meijin Minoru Mochizuki 10 dan (wysokie stopnie 
m.in. w aikido, iaido, jujutsu, judo, kobudo) i hanshi Patrick McCarthy 9 dan, po-
siadacz stopni mistrzowskich w karate i kilku innych sztukach walki. Tacy ludzie 
mogą się autorytatywnie wypowiadać o różnych sztukach walki, posiadając tę 

15 Groβmeister höchsten Grades. Auszeichnungen in der Karateschule Weitmann in Neuffen 
(2013), Echo, 28 lutego, s. 4; N. Ettlin (2013), Lothar Sieber (Meijin, 10. Dan) und Professor Dr. 
Wojciech Cynarski vom Idokan Polen verleihen den achten Dan und höchsten Lehrergrad Hanshi an 
Harald Weitmann sowie den ersten Groβmeistergrad an Heiko Hofmann, Neuffener Anzeiger, nr 8; 
Aiki Goshindo Kaishi (2015), nr 68, ss. 18-19.

16 A. Floquet (1984), La défence individuelle de soi-méme on d’autrui, Bulogne; R.J. Maro-
teaux (1993), Takeda-ryu Jujitsu – Aikido, Avignon; W.J. Cynarski (2009), Sztuki walki – Idō i Idō-
kan, Rzeszów, ss. 254-261.

17 W.M. Bodiford (2002), Soke: Historical Incarnations of a Title and its Entitlements, http://
www.koryu.com /library/ wbodiford1.html (dostęp: 11.08.2015).
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praktyczną wiedzę. Z kolei zwolennik innowacyjnego podejścia do sztuk walki – 
meijin Lothar Sieber 10 dan – jest ekspertem karate i jujutsu, realnej samoobrony 
i kick-boksingu, a także sztuki dobywania miecza iaido i medycyny naturalnej 
powiązanej z praktyką sztuk walki.

Uznanie dla wybitnych przedstawicieli światowej społeczności sztuk wal-
ki wykracza znacznie poza dany styl i sztukę walki, poza kraj i krąg kulturo-
wy pochodzenia. Ci wielcy mistrzowie często się znają, działając w tych samych 
lub współpracujących organizacjach. Niekiedy pełnią też w owych organiza-
cjach ważne funkcje. Są to często jednocześnie autorytety wiedzy i moralności, 
sztuk walki i sztuki życia18. Kultura masowa doby kulturowej globalizacji sprzy-
ja zwłaszcza tym osobom, które mocno promują się w mediach. Ale świat sztuk 
walki zna autentycznych mistrzów i ekspertów, ludzi o najwyższych umiejętno-
ściach oraz wiedzy, i bardzo ich szanuje.

Dyskusja

Można sądzić, że zaproponowane wyżej trzy modele struktury i funkcjono-
wania grupy sztuk walki pomagają wyjaśnić zasady organizacji sztuk walki po-
chodzenia nie tylko chińskiego lub japońskiego, ale na przykład koreańskiego, 
wietnamskiego, filipińskiego, malezyjskiego, indonezyjskiego. Nieco inną specy-
fikę wykazują sztuki walki Tajlandii, Birmy, Laosu i Kambodży19. Ale jest to mo-
del zbliżony – zwykle najlepszy uczeń zostaje kolejnym mistrzem-nauczycielem. 
Oprócz struktury społecznej tworzonej wewnątrz organizacji sztuk walki możemy 
analizować strukturę społeczną osób uprawiających sztuki walki według ich po-
chodzenia społecznego, wykonywanego zawodu lub wykształcenia. Judo, karate 
i kolejne sztuki walki, a także szermierka (zarówno historyczna, jak i sportowa) 
rozwijały się w Polsce i na świecie głównie w środowiskach akademickich, upra-
wiane przede wszystkim przez studentów i osoby z wyższym wykształceniem20. 
O ile siłowe sporty walki z bezpośrednim bliskim kontaktem (boks, zapasy) pre-
ferowane były zwykle przez niższe warstwy społeczne, to sztuki walki (aikido, 

18 R. Habersetzer (1999), Bu-Do: Schule des Lebens!? Do als Weg des Krieges oder Weg des 
Friedens? Budo Karate, nr 9, ss. 6-8. 

19 Ch. Gomaratut (2011), Muai-Thai: The Art and Science of Thai Traditional Self Defense.  
W: W.J. Cynarski [red.], Selected Areas of Intercultural Dialogue in Martial Arts, Rzeszów, ss. 123-
136.

20 W.J. Cynarski (2000), Budō jako sport akademicki. Uwarunkowania społeczno-kulturo-
we. W: Z. Dziubiński, B. Gorski [red.], Kultura fizyczna studentów w okresie transformacji szkol-
nictwa wyższego w Polsce, Warszawa, ss. 212-220. 
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kendo) uprawiane były najchętniej przez reprezentantów warstw wyższych21, co 
wynika z przekazywanego tu w rodzinach kapitału kulturowego, w tym hierar-
chii wartości. Podobnie w ich historycznym rozwoju sztuki walki uprawiane były 
przez stan rycerski (Europa) i kultury wojowników, jak bushi w Japonii22, ka-
stę kshatriya w Indiach i temu podobne. Przez wieki, a niekiedy także obecnie, 
następował tu tzw. przekaz generacyjny – z ojca na syna. Niektóre sztuki walki 
uprawiane były jedynie w ramach poszczególnych rodów lub w ekskluzywnych, 
elitarnych kręgach.

Natomiast obecnie, „w dobie globalnej popularności azjatyckich, ale także 
zachodnich (europejskich) sztuk walki, pozycja w środowisku sztuk walki nie 
jest uzależniona od pochodzenia społecznego. Aczkolwiek pochodzenie z rodziny 
samurajskiej lub szlacheckiej może w jakiś sposób ułatwiać osiąganie sukcesów 
w drodze sztuk walki. Bardziej jednak przez dziedziczony etos, niż łatwiejszą do-
stępność do elitarnych niegdyś sztuk walki”23. Najnowsze badania wskazują, że 
azjatyckie sztuki walki uprawiane są dziś w różnych kręgach kulturowych przez 
przedstawicieli różnych warstw społecznych i zawodów, bez względu na rasę, 
wyznanie, płeć, pochodzenie i wykształcenie24.

Podsumowanie 

Wyszczególniono trzy modele struktury i funkcjonowania grupy sztuk walki 
– rodzinę kung-fu, ryu-ha w Japonii i „japońską szkołę”. Dotyczy to odpowiednio 
– relacji w szkole tradycji chińskiej, systemu menkyo klasycznych szkół japoń-
skich i nowego budo z systemem kyu-dan. Inne sztuki walki, na przykład pocho-
dzące z Azji południowo-wschodniej, naśladują te właśnie modele. Tradycyjnie 
zorientowane szkoły zachowują relacje zbliżone do opisanych tu trzech mode-
li. W sztukach walki przeistaczających się w sporty walki pozycja i rola mistrza 
zamienia się w trenera. Pozycję mistrza w światowym środowisku sztuk walki 
współtworzy uznanie dla jego szczególnych osiągnięć, wszechstronności, posia-
danych stopni i tytułów mistrzowskich. Uznanie to wykracza wówczas znacznie 
poza dany styl i sztukę walki, poza kraj i krąg kulturowy pochodzenia. Sprzyja 
temu kultura masowa doby kulturowej globalizacji.

21 B. Kunicki (1995), Struktura klasowa a kultura fizyczna. W: Z. Krawczyk [red.], 
Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, s. 175.

22 K. Mauer (1981), Die Samurai. Ihre Geschichte und ihr Einfluß auf das moderne Japan, 
Düsseldorf – Wien; O. Ratti, A. Westbrook (1997), Sekrety Samurajów. Studium o japońskich sztukach 
walki, Bydgoszcz; S. Mol (2002), Japońskie sztuki walki. Przewodnik po koryū jūjutsu, Bydgoszcz. 

23 W.J. Cynarski (2013), Stratyfikacja społeczna w sztukach walki, dz. cyt.
24 Por. R. Llopis-Goig (2015), dz. cyt.; W.B. Messaoud (2015), dz. cyt.
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GOLF – SPORT ELIT? PERSPEKTYWA 
BRYTYJSKA, AMERYKAŃSKA I POLSKA

Istnieje pewna grupa sportów, które – nie bez przyczyny – nazywa się elitar-
nymi, jako że nie każda dyscyplina jest szeroko dostępna. Praktyczne powody to 
zazwyczaj wysokie opłaty za członkostwo w klubach oraz drogi sprzęt. Niektóre 
sporty (żeglarstwo, jeździectwo i inne) są trudno dostępne także ze względu na 
brak odpowiedniej infrastruktury w danym miejscu. W przypadku jazdy konnej 
dochodzi też choćby koszt utrzymania koni. Niewątpliwie zasłużenie elitarnym 
sportem nazywane jest popularne na przykład w Argentynie i Wielkiej Brytanii 
polo, w przypadku którego cena wyszkolenia koni, ich utrzymania i treningów 
czyni ten sport dla wielu niedostępnym.

Niekiedy elitarność jest wynikiem postrzegania czysto stereotypowego. Golf, 
ze względu na swoje korzenie kojarzony z zamożnymi, zakochanymi w etykiecie 
brytyjskimi dżentelmenami, częstokroć odbierany jest jako jeden z najbardziej 
elitarnych sportów. Nie powinno nas to dziwić, wszak wciąż dość powszechne 
jest snobistyczne podejście do golfa. Obecnie jednak jest coraz częściej dyscy-
pliną bardziej powszechną, choć warto odnotować, iż wbrew pozorom nie jest 
sportem dla każdego – wymaga bowiem pewnej sprawności fizycznej i dobrej 
kondycji. Golf jest zarówno pełnoprawnym sportem, z turniejami i sporymi gra-
tyfikacjami dla najlepszych, jak również rekreacją na świeżym powietrzu, zazwy-
czaj w otoczeniu pięknej przyrody. Jest także sposobem na nawiązanie kontaktów 
towarzyskich. Czym jest golf ciekawie opisuje popularyzator sportu, w szczegól-
ności tej właśnie dyscypliny, Andrzej Person: „Golf to więcej niż sport. To dra-
mat, miłość, przyjaźń, rozczarowanie, ale i satysfakcja. Spędzamy kilka godzin 
z dala od miejskiego zgiełku, spalin, komórek, szefa. Sam na sam z przyrodą 
i ciszą. To wreszcie wspaniała przygoda intelektualna i wyzwanie, które stawia-
my sami sobie. Codziennie. Niezależnie od pogody, klimatu pory dnia, w towa-
rzystwie, które sami sobie wybieramy”1. Podobnie entuzjastycznie walory golfa 

1 Andrzej Person: Golf to wyzwanie, które stawiamy sami sobie. Codziennie (wywiad z An-
drzejem Personem przeprowadzony przez J. Drużbę). Golf&Roll, http://golf.natemat.pl/150783,an-
drzej-person-w-polsce-nie-mamy-kultury-fizycznej (dostęp: 15.12.2015).
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przedstawia trener Filip Naglak: „Golf to styl życia. Wszyscy ci, którzy zaczęli 
grę w golfa, są w nim zakochani bez pamięci. Golf to najzdrowszy nałóg na świe-
cie. Jest to gra unikalna, gdyż jeśli jesteśmy uczciwi wobec samych siebie może-
my grać sami, bez konieczności gry z partnerem. O sukcesie nie decyduje tutaj 
ani płeć, ani wiek, ani sprawność fizyczna. Jest to sport prorodzinny, gdyż cała 
rodzina może rywalizować na równych warunkach, spędzając czas na pięknych 
polach, w ciszy i w kontakcie z przyrodą. Runda golfa trwa około 5 godzin, pod-
czas której pokonujemy około 10 km”2.

Celem artykułu jest przeanalizowanie tej stosunkowo mało jeszcze popular-
nej w Polsce dyscypliny sportowej, począwszy od omówienia specyfiki krajów 
anglosaskich, a skończywszy na Polsce, z uwzględnieniem kwestii elitarności 
golfa, a mówiąc precyzyjniej, stopniowej utraty owej elitarności. W tym kontek-
ście warto na wstępie omówić pokrótce kwestię relacji pomiędzy strukturą spo-
łeczną a sportem.

Struktura społeczna a sport

Wszystkie społeczeństwa są zróżnicowane wewnętrznie, co ma liczne, często 
daleko idące konsekwencje. Stanowi to rozległy temat badań socjologicznych. Co 
ważne w kontekście niniejszego artykułu, przejawia się to w różnych sferach ży-
cia, także w sporcie. Według socjolog Haliny Mielickiej, „...nie ma społeczeństwa 
tak prostego w swojej formie, aby nie występowały w nim różnice między ludź-
mi, grupami społecznymi czy całymi zbiorowościami. Różnice te mogą wynikać 
z wielu czynników, elementów, których uporządkowanie nazywane jest strukturą 
danego społeczeństwa”3. Podobnie uważa socjolog sportu Zbigniew Dziubiński: 
„Śledząc rozwój społeczeństw przednowoczesnych, ale także nowoczesnych, do-
chodzimy do przekonania, że żadne z nich nie charakteryzowało się absolutną 
równością społeczną”4.

Nie jest niczym zaskakującym, że liczne są związki występujące między 
strukturą społeczną – nieodłącznym atrybutem każdego społeczeństwa – a kulturą 
fizyczną. Sport nie istnieje w próżni, otoczony jest różnorakimi uwarunkowania-
mi społecznymi, jak choćby kwestie zamożności i ubóstwa. A zatem, jak stwier-
dzają badacze sportu Grant Jarvie i James Thornton, „niemożliwe jest myślenie 

2 Golf to styl życia (wywiad z Filipem Naglakiem przeprowadzony przez K. Cudak), Plane-
ta Kobiet, http://www.planetakobiet.com.pl/artykul-1706-golftostylzycia.htm (dostęp: 15.12.2015).

3 H. Mielicka (2002), Podstawy socjologii. Mikrostruktury społeczne, Kielce, s. 71.
4 Z. Dziubiński (2014), Zmiana społeczna jako faktor zmiany w sporcie. W: Z. Dziubiński, 

P. Rymarczyk [red.], Kultura fizyczna a zmiana społeczna, Warszawa, s. 29. 
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o sporcie, kulturze i społeczeństwie bez natychmiastowego uznania istniejących 
różnic społecznych”5. Możemy dostrzec różne oblicza i funkcje sportu; między 
innymi jest on jednym ze sposobów odgradzania się klas wyższych od pozosta-
łych (ekskluzywizm) i przywilejem formalnie zastrzeżonym tylko dla wybra-
nych, a także kulturowym „wyróżnikiem” i symbolem przynależności do klasy 
uprzywilejowanej. Niewątpliwie posiada siłę integrowania, kształtuje poczucie 
tożsamości i solidarności klasowej6.

Rozszerzając nieco kwestię odgradzania się, ogólnie rzecz biorąc, grupy spo-
łeczne można podzielić na inkluzywne (otwarte), do których łatwo jest wejść, 
i ekskluzywne (zamknięte), do których dostęp jest utrudniony7. „Grupy eksklu-
zywne należą do kategorii grup zamkniętych, które zazwyczaj różnymi sposoba-
mi bronią dostępu osobom, które nie mogą sprostać stawianym warunkom. (…) 
Nabór do grupy ekskluzywnej może być związany z więzią naturalną, czyli obej-
mować osoby, które spełniają kryteria przynależności ze względu na fakt urodze-
nia się jako uprzywilejowane”8.

Jednym z elementów struktury społecznej jest struktura klasowa, będąca for-
mą hierarchii. W kontekście niniejszego artykułu ważne miejsce zajmuje katego-
ria osób znajdujących się najwyżej w hierarchii społecznej – elita. Grupy elitarne 
– będące z natury grupami bardziej lub mniej ekskluzywnymi – mają zasadniczy 
wpływ na kształtowanie się postaw i idei w społeczeństwie. Dyscypliny sportowe 
mają różne pochodzenie, w tym również arystokratyczne. W toku dziejów kultury 
fizycznej sporty elitarne odegrały ważną rolę, jako że wyższe sfery dysponowały 
czasem wolnym, posiadłościami ziemskimi, zasobami finansowymi i, co za tym 
idzie, cieszyły się prestiżem. Sport stanowił i stanowi drogę zbliżenia kulturowe-
go do elit, szansę awansu społecznego poprzez rywalizację na boiskach i innych 
arenach. 

Golf – uwagi wstępne, zarys historii

Pochodzenie wyrazu „golf” ma prawdopodobnie związek z niederlandzko-
flamandzką grą kolven i tamtejszym określeniem laski, maczugi czy też kija (kol-
f)9. Gra, polegająca na wbijaniu piłki kolejno do dołków za pomocą jak najmniej-

5 G. Jarvie, J. Thornton (2012), Sport, Culture and Society. An Introduction, London and 
New York, s. 380 (tłum. własne – M. Mazurkiewicz).

6 B.J. Kunicki (2006), Struktura klasowa a kultura fizyczna. W: Z. Krawczyk [red.], Socjo-
logia kultury fizycznej, Warszawa, ss. 170-171.

7 H. Mielicka (2002), dz. cyt., s. 119.
8 Tamże, s. 120.
9 W. Lipoński, K. Sawala (2008), Encyklopedia sportów świata, t. 4, Poznań–Warszawa, s. 193.
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szej liczby uderzeń, może być prowadzona indywidualnie, między parami lub 
drużynami. Golf, w przeciwieństwie do wielu innych sportów, ma własną ety-
kietę. Niedopuszczalne są agresywne zachowania czy przeszkadzanie innym gra-
czom. W golfie towarzyskim nie ma sędziów, dlatego tak ważna jest uczciwość, 
sportowe zachowanie, szacunek dla innych graczy i przestrzeganie reguł. Wska-
zany jest także na ogół odpowiedni strój, niedozwolone są zazwyczaj koszulki 
bez kołnierzyków, dżinsy, jak również obuwie inne niż sportowe. Etykieta golfa 
ma kilkaset lat, jest to wielowiekowa spuścizna i konieczność jej przestrzegania 
jest oczywista dla graczy. Jak podkreśla Piotr Mondalski, były prezes Polskiego 
Związku Golfa, „pod tym względem jest to na pewno sport elitarny”10.

Początki golfa nie są jednoznaczne. Istnieje hipoteza mówiąca o jego związ-
ku z grą starożytnych Rzymian o nazwie paganika. Gra ta rozprzestrzeniła się 
w zachodniej Europie, także w okupowanej przez Rzymian Brytanii. W średnio-
wieczu istniało kilka gier polegających na wybijaniu piłki kijem, w tym pallema-
ille i wspomniane kolven, które przypuszczalnie przeniosło na Wyspy Brytyjskie 
otoczenie Williama III Orańskiego11. Pierwszy zapis o golfie pojawił się w pięt-
nastowiecznej Szkocji, gdy król James II zakazał gry (1457) twierdząc, iż sport 
ten odrywa poddanych od treningu łuczniczego12. Zakaz ten – powszechnie igno-
rowany – został uchylony w 1502 roku. Do wzrostu popularności golfa w XVI 
wieku przyczynili się także James IV i Maria Stuart (pierwsza znana kobieta 
grająca w golfa), żywo zainteresowani grą. Ważny był również wkład Kościoła 
katolickiego, który zachęcał rządzących, by po niedzielnych nabożeństwach za-
spokajali oczekiwania wiernych, organizując rozrywki. W 1682 roku odbyły się 
pierwsze międzynarodowe zawody pomiędzy przedstawicielami Anglii i Szkocji, 
zaś w XVIII wieku pojawiły się pierwsze towarzystwa golfistów. Za wzorcowy 
uchodzi szkocki tor w St Andrews, do którego jeszcze powrócimy. Oprócz niego 
do najstarszych torów należą na przykład Prestwick Course w Szkocji i Hoylake 
blisko Liverpoolu13. Historyk sportu Richard Holt, analizując dzieje tego sportu, 
zauważa, iż „...golf był ograniczony głównie do terytorium Szkocji do drugiej 
połowy dziewiętnastego wieku i rozwinął się (…) ze starożytnej rozrywki czasu 
wolnego w bardziej zorganizowany i wyczynowy sport”14. Gra we współczesnej 
wersji zaczęła zyskiwać popularność w momencie, gdy siła szkockich klanów 

10 Golf – sport dla elit? (wywiad z P. Mondalskim przeprowadzony przez J. Kornecką dn. 
22.04.2010), http://savoir-vivre.wieszjak.polki.pl/w-biznesie/223757,Golf sport-dla-elit.html (do-
stęp: 15.12.2015).

11 W. Lipoński, K. Sawala (2008), dz. cyt., ss. 198-200.
12 P.N. Lewis, (1991), British Golf Museum St Andrews. Souvenir Guide, St. Andrews, s. 2.
13 W. Lipoński, K. Sawala (2008), dz. cyt., ss. 191-199.
14 R. Holt (1992), Sport and the British. A Modern History, Oxford, s. 71 (tłum. własne –  

M. Mazurkiewicz).
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została osłabiona, a dystynktywna administracyjna, akademicka i kupiecka eli-
ta przejęła władzę. To owa socjeta zasilała pierwsze, osiemnastowieczne kluby 
golfowe. Holt odnotowuje: „Co na pierwszy rzut oka mogło wydawać się być ni-
czym więcej ponad dawną popularną grę – mówi się, że James I grał w »golfa« 
w Blackheath – zostało przejęte przez bogaty świat handlu w wyraźnej dystynk-
cji do sportów klanowych praktykowanych podczas Highland Games”15. Z Wysp 
Brytyjskich golf rozprzestrzenił się wraz z brytyjską polityką imperialną na więk-
szość krajów anglojęzycznych i resztę świata. Pod koniec XIX wieku zadomowił 
się w Stanach Zjednoczonych. Stopniowo też rozwijała się rywalizacja międzyna-
rodowa, także olimpijska. Co ciekawe, w 2016 roku, po ponad stuletniej przerwie 
(od 1904 roku), golf ma zagościć na igrzyskach olimpijskich w Rio de Janeiro.

Brytyjski golf – tradycja i pasja

Golf nieodłącznie kojarzy się z Wielką Brytanią, szczególnie ze Szkocją. 
Fani golfa z całego świata marzą szczególnie o odwiedzeniu miasta St Andrews 
w Szkocji, uważanego za kolebkę tego sportu. Posiada ono najsłynniejsze z pól 
golfowych na świecie, Old Course. Ów pierwszy stały tor golfowy został ufundo-
wany przez wspomnianą już Marię Stuart w 1552 roku. Przypuszczalnie w 1608 
roku powstał klub The Royal Burgess Golfing Society w Edynburgu, zaś pierw-
szy historycznie udokumentowany klub Honorable Company of Edinburgh Gol-
fers założono w 1744 roku16. Wracając do St Andrews, utworzony w 1754 roku 
elitarny The Royal and Ancient Club zrzesza ponad dwa tysiące członków z ca-
łego świata. Najcenniejsze pamiątki związane z tym narodowym sportem Wysp 
Brytyjskich przechowuje British Golf Museum St Andrews, otwarte w 1990 roku.

W Wielkiej Brytanii golf od początku budził duże namiętności i łączył zwo-
lenników gry tworzących kluby i towarzystwa. Istnieje tu około dwóch tysięcy 
klubów golfowych17. Zakładane były one zwykle w pięknych wiejskich okoli-
cach, dla wykorzystania wspaniałych naturalnych warunków. Należy podkreślić 
panujący w nich silny konserwatyzm i przywiązanie do dawnych zasad, co tyczy 
się także kwestii dostępu. Wiele z nich pozostaje „męskim światem”, nieakceptu-
jącym kobiet, jak np. Muirfield, Royal St George’s czy Royal Troon; inne, jak np. 
(od niedawna) słynne St Andrews, dopuszczają już kobiety do grona członków.

Należy tu jednakże zaznaczyć, że w niedalekiej jeszcze przeszłości kluby gol-
fowe były bardziej elitarne, a ich członkowie starannie wybierani spośród wielu 

15 Tamże, s. 72 (tłum. własne – M. Mazurkiewicz).
16 W. Lipoński, K. Sawala (2008), dz. cyt., s. 200.
17 Tamże, s. 201.
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kandydatów. Obecnie powstaje coraz więcej takich miejsc, co powoduje, że kryte-
ria przyjmowania nowych członków z konieczności stają się mniej rygorystyczne.

Golf w Stanach Zjednoczonych

Sport jest niezwykle ważnym elementem kultury Stanów Zjednoczonych. Jak 
wskazują statystyki, baseball, amerykański futbol, koszykówka i hokej to dys-
cypliny sportowe cieszące się największą popularnością w Ameryce. Piłka noż-
na (soccer), przez długi czas zepchnięta na margines, stopniowo staje się jed-
nym z najczęściej uprawianych sportów. Być może nie najważniejszym – acz 
ciekawym i mającym bogatą historię – elementem sportowego krajobrazu USA 
jest golf. Dotarł on do Ameryki Północnej pod koniec XVIII wieku za sprawą 
szkockich żołnierzy walczących po stronie brytyjskiej w amerykańskiej wojnie 
o niepodległość18. Najstarsze, wpierw nieformalne, tory powstały w Burlington 
w stanie Iowa (1883) oraz w Oakhurst w Zachodniej Wirginii (1884). Do chwi-
li obecnej istnieją nieco później utworzone tory Dorset Field Club w Vermont 
i Foxburg Country Club, będący również siedzibą American Golf Hall of Fame 
w Pensylwanii. Dużą rolę pod koniec XIX wieku odegrali też przybyli do Sta-
nów szkoccy fani golfa, jak John Reid, założyciel toru w Yonkers w stanie Nowy 
Jork (nazwanego na cześć St Andrews Golf Club of Yonkers) czy Willie Dunn, 
który zaprojektował i zbudował pierwszy profesjonalnie wykonany tor nieopodal 
Southampton na Long Island. W USA istnieje obecnie około dwóch i pół tysiąca 
klubów golfowych19.

Gra w golfa, obecnie szeroko zdemokratyzowana, utrzymuje swój elitarny 
charakter głównie w prywatnych klubach, gdzie opłaty członkowskie wynoszą 
od kilkuset do ponad stu tysięcy dolarów rocznie. Należy odnotować, iż prywatne 
kluby utrzymują niekiedy charakter dyskryminujący mniejszości etniczne (zda-
rzają się w Stanach, choć nie tylko, głosowania przeciw przyjmowaniu golfistów 
pochodzenia żydowskiego lub czarnoskórych)20. Ekscentryczny amerykański po-
lityk (być może przyszły prezydent kraju) i miliarder, właściciel wielu pól golfo-
wych, Donald Trump, zapytany czy golf jest sportem elitarnym, stwierdza: „Moż-
liwe, że jest elitarny, ale może tego właśnie golf potrzebuje. Niech golf będzie 
elitarny. Kiedy mówię »aspirować«, jest to pozytywne słowo. Niech ludzie pra-
cują ciężko i aspirują do tego, aby kiedyś zagrać w golfa. Żeby było ich stać na 

18 Wczesne odmiany golfa przywieźli do Ameryki Holendrzy (XVII wiek), ale po zdobyciu ich 
kolonii przez Anglików brak informacji o owych grach do II połowy XVIII wieku. Tamże, s. 201.

19 Tamże, ss. 191-192, 201.
20 Tamże, ss. 193-194.
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golfa. (…) Z powodu wydatków na grę i potrzebny teren, golf nigdy nie będzie 
koszykówką, gdzie wszystko, czego trzeba to boisko”21.

Golf był lubianą dyscypliną sportu wśród prezydentów Stanów Zjednoczo-
nych. Entuzjastą gry był Dwight Eisenhower. Jego imieniem zostało nazwane 
drzewo w słynnym klubie golfowym Augusta National, który często odwiedzał. 
W tym kontekście warto wspomnieć Ulissesa Granta (zaintrygowanego golfem 
podczas swojej podróży po Wyspach Brytyjskich), Williama Howarda Tafta, Bil-
la Clintona czy też ojca i syna Bushów. Należy jednak podkreślić, że w Stanach, 
kraju, gdzie kult pracy odgrywa wielką rolę, golf nie zawsze dawał pozytywne 
efekty wizerunkowe i stanowił często przedmiot krytyki jako sport zazwyczaj eli-
tarny i mający nazbyt relaksacyjny charakter22.

Polski golf

Jak to miało miejsce w przypadku wielu innych dyscyplin sportowych, za-
interesowanie grą w golfa przyszło do Polski z Wysp Brytyjskich. Jego początki 
sięgają pierwszej połowy XX wieku. Warto pamiętać, iż pierwsze polskie pole 
golfowe, uznawane za jedno z najpiękniejszych pól kontynentalnej Europy, wy-
tyczono w roku 1924 w dzisiejszym Szczawnie-Zdroju (d. Bad Salzbrunn). W la-
tach dwudziestych i trzydziestych ubiegłego wieku był to zdecydowanie sport 
dla nielicznych. Dominowali tu przedstawiciele wyższych sfer, arystokracji oraz 
korpusu dyplomatycznego. Wielkim entuzjastą tej dyscypliny był na przykład III 
ordynat łańcucki hrabia Alfred Potocki, który w swojej letniej rezydencji w Ju-
linie k. Łańcuta posiadał pole golfowe. W 1928 roku, za sprawą francuskiego 
ambasadora Julesa Larroche’a, powstało pole w Warszawie, nad Wisłą w okoli-
cach Czerniakowa. W roku 1932 wydana została książka pod tytułem Zarys gry 
w golfa Adama Gubatty, przybliżająca nie tylko zasady, ale i etykietę sportu, któ-
ry polegał na „zapędzaniu piłki gumowej do dziury w ziemi, oddalonej o kilka-
set metrów”23. Stopniowo następował rozwój golfa w dwudziestoleciu między-
wojennym: „Przed 1939 rokiem na ziemiach II Rzeczypospolitej istniały cztery 
pełnowymiarowe pola golfowe: w podwarszawskim Powsinie, Gdańsku, Łań-
cucie i Katowicach. Nie wszystkie pola golfowe były zarezerwowane dla elit. 

21 D. Roberts (2015), Donald Trump: Let golf be for the rich elite, Fortune, http://fortune.
com/2015/12/15/addicaid-app-for-addiction/ (dostęp: 1.07.2015) (tłum. własne – M. Mazurkiewicz).

22 A.J. Moore, D. Dewberry, The Masculine Image of Presidents As Sporting Figures:  
A Public Relations Perspective, http://sgo. sagepub.com/content/2/3/2158244012457078 (dostęp: 
15.12.2015).

23 Polski golf, http://www.muzeumsportu.waw.pl/wystawy/archiwum/2013/128-polski-golf 
(dostęp: 15.12.2015).
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Na wybudowanym przez amerykańskich inżynierów katowickim polu, za symbo-
liczną opłatą, grali także zwykli ludzie: górnicy, robotnicy, mieszkańcy Katowic. 
W chwili wybuchu II wojny światowej dwa kolejne obiekty w Wilnie i Lwowie 
były we wstępnej fazie realizacji”24. 

W powojennej Polsce golf – sport burżuazji, elitarna dyscyplina – nie znalazł 
należnego sobie miejsca, gdyż nie przystawał do robotniczo-chłopskiego etosu 
pracy i rekreacji socjalistycznego modelu społeczeństwa. Był kojarzony jako sno-
bistyczny sposób spędzania czasu zamożnych, zblazowanych ludzi. Jak wszyst-
ko, co miało związek ze zwyczajami wyższych sfer, został wyrugowany z ży-
cia Polaków25. Stał się popularny właściwie dopiero po przełomie systemowym. 

Pierwsze pole golfowe w powojennej Polsce powstało w 1993 roku w Rajszewie 
pod Warszawą, a pierwszym klubem był First Warsaw Golf & Country Club26. Co 
do kwestii kosztów, w krajach, gdzie golf nie jest zbyt popularny, jest on zwykle 
rzeczywiście dość drogi, przy czym główną barierą finansową jest nie cena sprzę-
tu, ale koszt użytkowania pola lub wysokość składek członkowskich. W Polsce 
wysoki koszt pola wynika z przepisów, które traktują je jako obiekt sportowy, co 
powoduje wyłączenie z podatku rolnego na rzecz znacznie większego podatku 
ustalanego przez gminę.

Cytowany już Filip Naglak podkreśla jednak, że jest nieco przesady w po-
strzeganiu golfa jako gry dla bogaczy. Porównuje on ten sport z dość popularnym 
w Polsce narciarstwem: „Opinia, że golf nie jest dostępny dla większości Pola-
ków jest błędna. Stereotyp ten hamuje rozwój golfa, gdyż większość ludzi myśli, 
że bez milionów na koncie nie ma co zbliżać się do pola golfowego. Na świecie 
gra w golfa 120 milionów ludzi, a nie ma przecież tylu milionerów! Uważam, że 
golf jest tańszy niż narciarstwo, biorąc pod uwagę sprzęt i możliwości gry. Do-
bry wyjazd na narty kosztuje nas kilka tysięcy złotych plus sprzęt, który ulega 
niszczeniu. W golfie za klika tysięcy możemy mieć już członkostwo w klubie 
upoważniające nas do gry na polu bez poniesienia dodatkowych kosztów. Sezon 
w Polsce trwa co najmniej 7 miesięcy, tak więc wbrew pozorom nie jest to sport 
ekstremalnie drogi”27.

Golf coraz wyraźniej przestaje być sportem dla wybranych, uprawianym je-
dynie przez bogatych biznesmenów; coraz więcej osób wybiera i docenia tę dys-
cyplinę. Jedną z przyczyn jest fakt, iż rozluźniają się znacznie opisywane wcze-

24 K. Supranowicz (2010), Golf nie tylko dla elit, Quality News, nr 19, ss. 3-4, http://www.qu-
alitynews.eu/Najnowszy-numer/Golf-nie-tylko-dla-elit.html (dostęp: 15.12.2015).

25 Polski golf, dz. cyt.
26 Początki golfa w III RP, w kontekście powiązań sportu z (nie zawsze czystą) polityką, opi-

suje Piotr Lisiewicz. Zob. Golf na polu buraczanym, Gazeta Polska, marzec 2009, http://niezalezna.
pl/3979-golf-na-polu-buraczanym (dostęp: 15.12.2015).

27 Golf to styl życia, dz. cyt.
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śniej zasady doboru stroju. Odnotowuje to Katarzyna Pachelska, przywołując 
opinię jednej z pracownic siemianowickiego klubu golfowego: „Klasycznej bieli, 
dominującej kiedyś i na polu golfowym, i na korcie, teraz można szukać ze świe-
cą. – Jeśli chodzi o kolory, to w modzie golfowej zasady już dawno zostały zła-
mane – mówi Katarzyna Moś z działu marketingu Śląskiego Klubu Golfowego 
[w Siemianowicach Śląskich]. – Teraz na polu ma być kolorowo. Owszem, są 
panowie, którzy preferują stonowane barwy, ale młodzi ludzie i kobiety, które 
w Polsce coraz częściej grają w golfa, używają żywych barw”28.

Moda golfowa dopuszcza coraz więcej rzeczy, nie wszystko jednak jest do-
zwolone. We wspomnianym powyżej siemianowickim klubie wciąż niewskaza-
ne pozostają dresy, dżinsy i zwykłe t-shirty bez kołnierzyka29. Wspomniany już 
Andrzej Person odnotowuje pierwsze pozytywne sygnały wzrostu popularności 
i zapatruje się optymistycznie na przyszłość golfa w Polsce, choć uzależnia to 
od spełnienia kilku niezbędnych warunków: „Promocja każdego nowego sportu 
w naszym kraju jest trudna, bo nie mamy kultury fizycznej. (…) Ciągle jeszcze 
samorządy nie są przekonane do tego, żeby dać tym kilku zapaleńcom łączkę 
przy stawie za darmo. Oczywiście ważny jest także ten Fibak golfowy, który bę-
dzie miał wielki wpływ na zdrowy snobizm. (…) Upór i konsekwencja na polach 
i w mediach – to recepta, która moim zdaniem już przynosi pierwsze pozytywne 
wyniki. Bardzo liczę na media. Bez celebrytów i gwiazd sportu trudno o naśla-
downictwo, bo jak każdy z narodów jesteśmy próżni i chętnie otrzemy się na polu 
golfowym obok Dudka czy Karolaka”30.

Podsumowanie

Sport jest niezwykle złożonym zjawiskiem kulturowym i społecznym. Mno-
gość poszczególnych gier o różnych rodowodach, tak w sensie geograficznym, 
jak również klasowym, dodaje mu kolorytu i stawia ogromne wyzwania badaw-
cze. Autor przeanalizował jedną z dyscyplin sportowych powszechnie uważaną 
za rozrywkę wyższych sfer – golf, koncentrując się na krajach anglosaskich, ale 
także przyglądając się statusowi tego sportu w Polsce. Badanie pokazuje, iż golf 
z biegiem czasu traci swój elitarny charakter. Wciąż uważany za sport eksklu-
zywny, staje się stopniowo coraz bardziej dostępny. Pomimo to, ciągle kojarzy 

28 K. Pachelska (2011), Golf to elitarny sport? Nie, dżentelmenem może być każdy, Dziennik 
Zachodni, http://siemianowiceslaskie.naszemiasto.pl/artykul/golf-to-elitarny-sport-nie-dzentelme-
nem-moze-byc-kazdy,925179,art, t,id,tm.html (dostęp: 31.05.2015).

29 Tamże.
30 Andrzej Person: Golf to wyzwanie, które stawiamy sami sobie, dz. cyt.
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się jednak w pewien sposób z klasą i elitarnością. Ludzie wciąż wiążą uprawianie 
właśnie tego sportu z pozytywnym wpływem na swój image. 

Artykuł przedstawił historyczny rozwój dyscypliny, od jej ludowych po-
czątków poprzez przejęcie jej i unowocześnienie przez bardziej zamożną część 
szkockiego społeczeństwa, aż po uczynienie jej rozrywką głównie męskich elit 
w różnych krajach, a następnie stopniowy proces egalitaryzacji, który sprawia, że 
golf jest popularny na całym świecie. Obecnie jest jednym z najdynamiczniej roz-
wijających się sportów, który wypracował niepowtarzalny wizerunek. Ciekawie 
rysuje się jego przyszłość, zwłaszcza w krajach, w których zakorzenił się stosun-
kowo niedawno, jak na przykład w Polsce.
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Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

STRUKTURA SPOŁECZNA WIDOWNI 
SPORTOWYCH1 

Kultury masowej i popularnej nie da się obecnie wyobrazić bez treści sporto-
wych, które stały się istotnym produktem przemysłu czasu wolnego, który – czę-
sto przełamując bariery społeczne – jest powszechnie konsumowany niezależnie 
od szerokości geograficznej lub uwarunkowań społeczno-kulturowych. Dostęp do 
sportu jako widowiska ma współcześnie dosyć demokratyczny charakter, głów-
nie za sprawą powszechności dostępu do przekazu telewizyjnego i popularności 
samej telewizji, jako w wielu przypadkach głównego „organizatora” czasu wol-
nego. Konsumenci sportu, których rozumieć będziemy głównie jako bezpośred-
nich lub pośrednich obserwatorów widowisk sportowych, są jednak zróżnicowani 
wewnętrznie. Różnią ich, potencjalnie i realnie, wartości klasycznych wskaźni-
ków uczestnictwa w kulturze wymienianych m.in. przez Tyszkę2, czyli np. wielo-
kierunkowość zainteresowań, częstotliwość i intensywność kontaktów, codzien-
ny lub odświętny charakter kontaktu ze sportem, planowość i systematyczność, 
stopień aktywności i inicjatywy, zorientowania i selekcji, samodzielności lub 
naśladownictwa itd. Podobnie jak w przypadku innych dziedzin kultury, różnić 
konsumentów sportu będą także wymienione przez Tyszkę3 uwarunkowania we-
wnętrzne (m.in. świadomość, aspiracje, wiedza, posiadana kompetencja kulturo-
wa) oraz zewnętrzne, czyli wynikające z cech społeczno-zawodowych jednostek, 
lub, jak uszczegóławia Golka4, wynikające z wykształcenia, zawodu i pełnio-
nych ról społecznych, budżetu czasu, dochodów, tradycji rodzinnych i ogólno-
społecznych (w tym przyjętej hierarchii wartości i sposobach myślenia o kultu-
rze), miejsca w strukturze społecznej, wieku i sytuacji rodzinnej, płci, miejsca 
zamieszkania oraz polityki kulturalnej państwa. Wspomniane miejsce w struk-

1 Publikację przygotowano w ramach projektu DS 232 „Style konsumpcji sportowej Pola-
ków” Wydziału Wychowania Fizycznego Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie.

2 A. Tyszka (1971), Uczestnictwo w kulturze, Warszawa. 
3 Tamże.
4 M. Golka (2007), Socjologia kultury, Warszawa, ss. 137-139.
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turze społecznej nie determinuje obecnie uczestnictwa w kulturze sportowej tak 
jak w społeczeństwach tradycyjnych, ze względu na większą otwartość społe-
czeństw ponowoczesnych i indywidualną wolność wyboru stylów życia, jednak 
nadal może wpływać na posiadany przez jednostki kapitał ekonomiczny i kultu-
rowy oraz podkreślane przez Bourdieu gusta kulturalne, które mają duże znacze-
nie dla podejmowanych przez ludzi decyzji i zachowań oraz charakterystyki ich 
zachowań w szeroko rozumianej kulturze. 

Socjologowie5 zauważyli, że im wyższa pozycja społeczna jednostek, tym 
bardziej są one aktywne we wszelkich sferach kultury. Dotyczy to także ich więk-
szego zaangażowania w konsumpcję sportu, jak i aktywność sportowo-rekreacyj-
ną. Wszechstronnej konsumpcji klasy wyższej (omnivore), która poza kulturą 
wysoką uczestniczy równolegle w różnych formach kultury masowej i popular-
nej, Peterson i Kern6 przeciwstawili klasy niższe skupione na jednej wybranej lub 
ograniczonej liczbie dziedzin kultury (univore). Może to dotyczyć na przykład sil-
nego skupienia na konsumpcji widowisk sportowych (która ponownie wewnętrz-
nie może dzielić się na wyraźnie ukierunkowaną (np. jedna dyscyplina sportu lub 
jeden klub) i wszechstronną (wiele dyscyplin, różnorodne typy oglądanych wi-
dowisk sportowych). Wszechstronna konsumpcja kulturalna klas wyższych i ich 
wyjście ze sfery kultury elitarnej, co pokazują na licznych przykładach Vander-
Stichele i Laermans7, stała się możliwa za sprawą gwałtownego rozwoju wspo-
mnianego przemysłu czasu wolnego i masowych mediów. Dodatkowo towarzy-
szyła temu demokratyzacja systemu edukacyjnego i łatwiejszy dostęp do kultury 
wysokiej pokoleń urodzonych po II wojnie światowej. „Kultura – kiedyś zastrze-
żona dla elity – przeniknęła teraz do wszystkich dziedzin życia, a propagowa-
ne publicznie wzory stały się punktem odniesienia. Umasowienie pociągnęło za 
sobą napływ spłyconych symboli i przekazów, toteż ci zajmujący dolne szczeble 
drabiny stratyfikacyjnej stali się w pewnym sensie »bogatsi«, a zarazem dotych-
czasowi monopoliści z klas wyższych – ubożsi o elementy kultury będące dotąd 
ich wyłącznym udziałem”8. Zgodnie z założeniem Petersona i Kerna9 „kulturo-
wa wszystkożerność”, czyli wszechstronna konsumpcja kultury masowych społe-
czeństw, wiąże się także z zanikaniem w obrębie grup społecznych różnic statusu 

5 Np. P. DiMaggio, J. Mohr (1985), Cultural Capital, Educational Attainment and Martial Se-
lection, The American Journal of Sociology, t. 90, ss. 1231-1261; R. Peterson, R. Kern (1996) Chang-
ing highbrow taste: from snob to omnivore, American Sociological Review, t. 61, ss. 900-907.

6 R. Peterson, R. Kern (1996), dz. cyt.
7 A. Vander-Stichele, R. Laermans (2006), Cultural participation in Flanders: Testing the 

cultural omnivore thesis with population data, Poetics, t. 34, s. 47.
8 H. Domański (1994), Społeczeństwa klasy średniej, Warszawa, s. 61.
9 R. Peterson, R. Kern (1996), dz. cyt.
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i dystynkcji. Jak zauważa Aldridge10, „okazywanie zainteresowania i biegłości 
w różnorodności form kulturowych może samo w sobie być nośnikiem prestiżu 
kojarzonego z »kosmopolityzmem«”, a „kulturowa wszystkożerność jest grą dla 
kulturowej elity”. Takie wszechstronne kulturowe zainteresowania i wszechstron-
na aktywność kulturowa „jest jedynie ruchem w obrębie gry i jest dostępna tylko 
graczom o wysokim statusie. Różnica statusu stała się może subtelniejsza, mniej 
wyartykułowana i już nie tak łatwo widoczna”. Vander-Stichele i Learmans11 
zwrócili uwagę na kapitał kulturowy oraz fakt, że zmienną różnicującą często-
tliwość uczestnictwa w kulturze i jej charakter jest także poziom wykształcenia. 
Im większy był kapitał edukacyjny badanych, tym większa była częstotliwość ich 
uczestnictwa w kulturze popularnej i wysokiej.

Pozycja społeczna jest nadal dosyć dobrym wskaźnikiem zaangażowania 
w sport i rekreację ruchową. Z drugiej strony zaś, na podstawie wiedzy o ak-
tywności sportowo-rekreacyjnej i o jej charakterze, można pośrednio orzekać 
o społecznym statusie ludzi. Osoby z wyższych klas zarówno częściej uczest-
niczą w rekreacji ruchowej i sporcie, jak też częściej są kibicami sportowymi 
na żywo12. Wyniki wieloletnich badań sondażowych przeprowadzanych w latach 
1979-1999 w belgijskiej Flandrii, opisane przez Moensa i Scheerdera13, pokazu-
ją także, że wśród osób, które uczestniczyły w sporcie, pozycja społeczna mia-
ła wpływ na to, czy uczestniczą one w zorganizowanym sporcie klubowym czy 
uprawiają sport poza strukturami organizacyjnymi oraz jakie są ich preferencje. 
Trwałą tendencją było też to, że osoby o wyższym statusie społecznym zajmowa-
ły się większą liczbą dyscyplin sportu lub form rekreacji ruchowej niż pozosta-
li członkowie społeczeństwa (swego rodzaju wewnątrzsportowa wszechstronna 
konsumpcja). Kolejny wniosek Moensa i Scheerdera14 jest taki, że pewne dyscy-
pliny sportu skupiają osoby o wyższym, a inne o niższym statusie społecznym. 
Osoby z klas wyższych – przy ogólnie większym od innych grup społecznych za-
angażowaniu w sport – unikają jednak tych form aktywności sportowej, które są 
tradycyjnie łączone z niższymi klasami społecznymi, zwłaszcza (stosując termi-
nologię marksistowską) z klasą robotniczą. W przywoływanym przykładzie Flan-

10 A. Aldridge (2006), Konsumpcja, Warszawa, s. 114.
11 A. Vander-Stichele, R. Laermans (2006), dz. cyt.
12 Np. J.J. Coakley (1994), Sport in society: issues and controversies, St. Louis; D.S. Eit-

zen, G.H. Sage (1991), Sociology of North American Sport, Madison; B.H. Erickson (1996), Cul-
ture, Class, and Connections, American Journal of Sociology, t. 102, nr 1, ss. 217-251; R. Gruneau 
(1999), Class, Sports and Social Development, Champaign, s. 52; M. Moens, J. Scheerder (2004), 
Social Determinants of Sport Participation Revisited. The Role of Socialization and Symbolic Tra-
jectories, European Journal for Sport and Society, t. 1, nr 1, ss. 35-50.

13 M. Moens, J. Scheerder (2004), dz. cyt.
14 Tamże.
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drii15 osoby o wyższym statusie społecznym dominowały w golfie, żeglarstwie, 
tenisie, narciarstwie zjazdowym i szybownictwie, podczas gdy reprezentanci niż-
szych warstw społecznych i kategorii społeczno-zawodowych częściej zajmowa-
li się: boksem, zapasami, wędkarstwem, kolarstwem i łucznictwem. W różnych 
społeczeństwach i w różnych okresach historycznych mogą to być odmienne for-
my aktywności. W tym przypadku mamy często do czynienia z utrwalonymi hi-
storycznie stereotypami myślenia w dychotomicznych kategoriach podziału na to, 
co fizyczne (gorsze) i duchowe lub intelektualne (lepsze). Za bardziej przynależ-
ne do klas niższych uznać należy sporty fizycznego kontaktu, a do klas wyższych 
te o ograniczonym kontakcie fizycznym, bez bezpośredniego kontaktu z przeciw-
nikiem, czyli sporty indywidualne z przyborami, takimi jak: rakiety, kije, a tak-
że takie formy aktywności, jak żeglarstwo czy wspinaczka górska. Jako sporty 
klas niższych Wilson16 wskazuje także sporty motorowe i kolarstwo. Jak zauważa 
Pawlak17, „uważa się, że im nowszy jest jakiś rodzaj sportu, tym wyższa jest po-
zycja tych, którzy go uprawiają najwcześniej; im wyższe jest znaczenie indywi-
dualnego sukcesu, tym wyższy jest status społeczny zawodnika, natomiast sporty 
zespołowe częściej uprawiane są przez warstwy niższe”. Nie są to jednak wnioski 
wynikające wprost z badań, a raczej eksperckie obserwacje. Pierwszy wniosek, 
dotyczący uprawiania najnowszych sportów przez osoby zajmujące najwyższe 
pozycje, jest być może szczególnie dyskusyjny i ufundowany prawdopodobnie 
na ogólnej przesłance o wysokim klasowym rodowodzie współczesnego sportu 
amatorskiego i pionierskich zapędach niektórych przedstawicieli klasy wyższej. 
W przypadku nowych, alternatywnych sportów, które współcześnie za sprawą ich 
rosnącej popularności zagrażają klasycznym dyscyplinom olimpijskim, Jarvie18 
wskazuje raczej na inicjatywy oddolne (także w sensie stratyfikacji społecznej) 
oraz subkulturowe, często młodzieżowe korzenie. Tego typu formy aktywności 
wchodzą czasem – głównie za sprawą komercjalizacji i zainteresowania ich po-
pularnością medialną przez międzynarodowe organizacje sportowe – do kanonu 
sportów głównego nurtu, tracąc przy tym swój alternatywny charakter, którego 
ważnym elementem jest zwykle kontestacja kultury dominującej i niechęć wobec 
regulaminów oraz struktur organizacyjnych. Niewątpliwie jednak nowe sporty 
lub formy rekreacji mają potencjał stylizacyjny, który może być wykorzystywa-
ny do prezentacji swojej wysokiej pozycji społecznej. Ich popularność w klasie 
wyższej przypisać jednak należy przede wszystkim temu, że wymagają one czę-

15 M. Moens, J. Scheerder (2004), dz. cyt.
16 T.C. Wilson (2002), The Paradox of Social Class and Sports Involvement: the Roles of 

Cultural and Economic Capital, International Review for the Sociology of Sport, t. 37, nr 1, ss. 5-16.
17 A. Pawlak (1995), Kariera sportowa. W: Z. Krawczyk [red.] Socjologia kultury fizycznej, 

Warszawa, s. 269.
18 G. Jarvie (2006), Sport, Culture and Society, London, New York, ss. 268-280.
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sto specyficznego i kosztownego sprzętu, wolnego czasu oraz wyjazdów poza 
miejsce zamieszkania w poszukiwaniu odpowiednich warunków do realizacji, co 
ogranicza ich dostępność, a nie samemu ich nowatorstwu. 

Wykorzystując klasową teorię Bourdieu i upowszechnioną przez niego kate-
gorię kapitału kulturowego, społecznie zorientowani badacze kultury fizycznej 
i socjologowie sportu analizują także społeczne determinanty konsumpcji spor-
towej. Konsumpcja owa dzielona jest zwykle na tę o charakterze bezpośrednim 
(kibicowanie na żywo na arenach sportowych) i pośrednią (głównie telewizyjną, 
ale także poprzez prasę, radio i Internet). Poddawany ocenie jest także związek 
pomiędzy konsumpcją sportową a uczestnictwem w sporcie i rekreacji. Z badań 
Wilsona19 wynika, że osoby o wyższym kapitale ekonomicznym znacznie czę-
ściej angażują się w sport, ale jednocześnie unikają zaangażowania w zajęcia 
sportowo-rekreacyjne uznawane za charakterystyczne dla klas niższych. Wyja-
śnieniem tego drugiego zjawiska są według niego różnice kapitału kulturowego 
oraz to, że uczestnictwo w sporcie i konsumpcja sportowa są w bardzo dużym 
stopniu motywowane czynnikami kulturowymi, takimi jak: gust, dystynktywna 
wartość poszczególnych aktywności i posiadane umiejętności oraz wiedza w za-
kresie kultury fizycznej. Zgodnie z teorią Pierre’a Bourdieu są one reprodukowa-
ne społecznie w procesie socjalizacji i odtwarzane przez kolejne pokolenia człon-
ków danej klasy. Stąd nie powinno być zaskoczeniem, że dokonując przeglądu 
badań nad aktywnością fizyczną dzieci i młodzieży, Sallis i współpracownicy20 
stwierdzili, że dzieci z rodzin o wyższym poziomie wykształcenia są bardziej ak-
tywne w sporcie i rekreacji ruchowej niż dzieci z rodzin o niższym poziomie 
wykształcenia, pochodzące z niższej klasy społecznej (w tym przypadku mierzo-
nej poziomem wykształcenia, kategorią zawodową i dochodem). Jest to zmienna 
w dużej mierze wyjaśniająca uczestnictwo dzieci i młodzieży w sporcie. Wyni-
ki nawiązujących do teorii Bourdieu kanadyjskich badań Wilsona21 oraz White’a 
i Wilsona22, a także badań Thrane’a23 oraz Mehusa24 realizowanych w krajach 
skandynawskich pozwoliły na potwierdzenie przez nich hipotezy zakładającej, że 
osoby dorosłe, które częściej same uczestniczą w sporcie, częściej także uczest-

19 T.C. Wilson (2002), dz. cyt
20 J.F. Sallis, J.J. Prochaska, W.C. Taylor (2000), A Review of Correlates of Physical Activity 

of Children and Adolescents, Medicine and Science in Sports and Exercise, t. 32, ss. 963-975.
21 T.C. Wilson (2002), dz. cyt.
22 P. White, B. Wilson (1999), Distinctions in the Stands, International Review for the So-

ciology of Sport, t. 34, nr 3, ss. 245-264.
23 C. Thrane (2001), Sport Spectatorship in Scandinavia: a Class Phenomenon? International 

Review for the Sociology of Sport, t. 36, nr 2, ss. 149-163
24 I. Mehus (2005), Distinction Through Sport Consumption: Spectators of Soccer, Basket-

ball, and Ski-jumping, International Review for the Sociology of Sport, t. 40, nr 3, ss. 321-333.
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niczą w wydarzeniach sportowych na żywo. W przypadku Mehusa25 wniosek ten 
dotyczył także konsumpcji pośredniej. Celem badań Mehusa26 było sprawdzenie 
istnienia pozytywnej zależności między kapitałem kulturowym (określanym za 
pomocą poziomu wykształcenia) a bezpośrednią konsumpcją sportu oraz spraw-
dzenie istnienia negatywnej relacji między kapitałem kulturowym a pośrednią te-
lewizyjną konsumpcją sportu. Druga z testowanych przez Mehusa27 hipotez opie-
rała się na twierdzeniu Bourdieu28, że im niższy poziom kapitału kulturowego 
tym wyższa częstotliwość oglądania telewizji. Przeprowadzone wśród widzów 
meczów piłkarskich, koszykówki i zawodów w skokach narciarskich badania 
Mehusa29 nie potwierdziły pozytywnej zależności między kapitałem kulturowym 
a bezpośrednią konsumpcją sportu. Mehus30 stwierdził negatywną zależność po-
między poziomem edukacji a uczestnictwem w wydarzeniach sportowych. Nato-
miast potwierdzona została przez niego druga hipoteza badawcza − zakładająca 
negatywną relację między kapitałem kulturowym a pośrednią konsumpcją sportu: 
respondenci o wyższym poziomie wykształcenia oglądali mniej transmisji imprez 
sportowych w telewizji niż ci o niższym poziomie edukacji. Wyższy poziom tele-
wizyjnej konsumpcji sportu stwierdzono wśród respondentów o niższym pozio-
mie wykształcenia i dotyczył szczególnie grupy kibiców piłki nożnej. Przy czym 
zdaniem Mehusa31 duża obecność sportu w mediach powoduje, że telewizyjnymi 
widzami ważnych wydarzeń sportowych są przedstawiciele wszystkich klas. Do-
datkowo, na skutek obecności sportu w masowych mediach, grupy o wysokim 
poziomie kapitału kulturowego stają się bardziej otwarte na bierne uczestnictwo 
w większej liczbie dyscyplin sportowych, także tych, które najczęściej łączone są 
z grupami o niższym kapitale kulturowym (co w sferze sportu jest potwierdze-
niem tezy o wszechstronnym charakterze konsumpcji elit). O ile jednak widowi-
ska sportowe w telewizji są w dużym stopniu oglądane przez przedstawicieli róż-
nych klas32 (z dominacją klasy niższej w grupie osób poświęcających dużo czasu 
na oglądanie sportu w telewizji), o tyle uczestnictwo w wydarzeniach sportowych 

25 Tamże.
26 Tamże.
27 Tamże.
28 P. Bourdieu (1978), Sport and Social-Class, Social Science Information, t. 17, nr 6,  

ss. 819-840.
29 I. Mehus (2005), dz. cyt.
30 Tamże.
31 Tamże.
32 „W ostatnich GUS-owskich badaniach nad uczestnictwem do oglądania telewizji przy-

znała się przytłaczająca większość respondentów – 98,5 procent (niemal tyle samo kobiet co męż-
czyzn). W wypadku naszych badań do nieoglądania telewizji przyznało się zaledwie niecałe dwa 
procent respondentów”; R. Drozdowski, B. Fatyga, M. Filiciak, M. Krajewski, T. Szlendak (2014), 
Praktyku kulturalne Polaków, Toruń, s. 184.
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na żywo wydaje się być bardziej zróżnicowane ze względu na pozycję odbior-
ców w strukturze społecznej. W tradycyjnych społeczeństwach pozycja w struk-
turze klasowej silnie warunkowała materialne i pozamaterialne warunki życia, 
określała styl życia, a także udział w kulturze, w tym także w widowiskach spor-
towo-rozrywkowych. Ich historyczny rozwój cechuje stale zwiększający się do 
nich dostęp osób z coraz niższych klas społecznych. Choć zawsze istniały wąskie 
kręgi odbiorców kultury elitarnej (na przykład muzyki dworskiej) i równolegle 
szersze kręgi odbiorców ludowej, jarmarcznej kultury popularnej, otwierające się 
z biegiem czasu na nowych widzów instytucje kultury (teatry, opery), a zwłaszcza 
wynalazek kina i „teatrzyków za grosik” (nickelodeon) spowodowały realne udo-
stępnienie kultury (sztuki) osobom z niskiej klasy społecznej. 

Sama struktura widowni wydarzeń sportowych, do których postaramy się te-
raz ograniczyć, odzwierciedlała często (i nadal, choć w sposób bardziej ukryty, 
odzwierciedla) strukturę społeczną. Bardzo wyraźnie było to widać w starożyt-
nym Rzymie. Choć skala budowli widowiskowo-rozrywkowych Rzymu pozwa-
lała na niezwykle szeroki jak na owe czasy dostęp mieszkańców miasta do ofe-
rowanych przez władców rozrywek, miejsca na widowni były uzależnione od 
pozycji społecznej widza. W sytuacji braku sztucznego nagłośnienia i telebimów 
pozwalających oglądać zbliżenia i powtórki wydarzeń na scenie, jej bliskość była 
wysoko ceniona. Im bliżej sceny mogliśmy się znaleźć, tym lepsza była nasze po-
zycja społeczna. Na samej górze Koloseum, na „koronie stadionu” wybudowane 
były strome drewniane widownie dla najuboższych, które miały najgorszy widok, 
do których widownia miała najgorszy dostęp i największe problemy z ich opusz-
czeniem w przypadku zamieszek czy pożarów. Podobne zjawisko hierarchicz-
nej, klasowej organizacji widowni sportowej w czasach znacznie nam bliższych, 
w Polsce, przedstawiła słowami swoich bohaterów Marta Sztokfisz33, opisując 
widownię toru wyścigów konnych w Warszawie i jej przemiany w wyniku wyda-
rzeń wojennych: „Regularnie bywałem na Wyścigach. Tysiące ludzi tam przycho-
dziły, nęciła ich szansa wygranej, zarobku lepszego niż na nędznym etacie. Tor na 
Służewcu, wybudowany w 1938 roku, uchodził za najnowocześniejszy w Euro-
pie. Zmiany, które nastąpiły w Polsce, były tam jaskrawo widoczne. Przed wojną 
Służewiec miał trzy trybuny. Na pierwszej, luksusowej, zasiadali fabrykanci, ary-
stokracja, druga była dla klasy średniej, ostatnia, najdalej od mety, dla plebsu. Po 
wojnie pierwsza warstwa społeczna przestała istnieć, więc nastąpiło przesunięcie. 
Ci ze środkowej trybuny przeszli do pierwszej, tak zwany plebs do środkowej. 
Trzecia była pusta – zabrakło warstwy społecznej”.

33 M. Sztokfisz (2015), Caryca polskiej mody, święci i grzesznicy, Warszawa, s. 78.
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Stopniowej redukcji hierarchiczności układu widowni sportowej równoległej 
z demokratyzacją współczesnych społeczeństw towarzyszyły jednak także bar-
dziej ogólne zmiany składu widowni na obiektach sportowych wywołane prze-
kształcaniem ich w centra wszechstronnej konsumpcji i „środki konsumpcji”. 
Giulianotti34 dokonując socjologicznej analizy obiektów sportowych, analizu-
jąc przypadek amerykańskich stadionów baseballowych, zaproponował istnienie 
trzech historycznych typów stadionów baseballowych, które można zastosować 
także do stadionów piłkarskich: 1) stadionów wczesnonowoczesnych (początek 
XX wieku, niewielkie rozmiary, miejska lokalizacja, zmienność warunków gry, 
skupienie wyłącznie na sporcie), 2) stadionów późnonowoczesnych (powstają-
ce od połowy lat sześćdziesiątych do końca lat osiemdziesiątych, wysoki stopień 
racjonalności i ekonomicznej wydajności, wielofunkcyjny charakter, zwiększona 
pojemność widowni, wysoka kontrola warunków gry dzięki możliwemu zadasza-
niu obiektów, automatyzowana obsługa kibiców) oraz najbardziej nas interesu-
jący, 3) stadionów ponowoczesnych (budowane od lat dziewięćdziesiątych). Ten 
ostatni typ stadionów sportowych charakteryzuje umiejętne ukrywanie mcDonal-
dowskiej racjonalizacji i przyciąganie kibiców szeregiem pozasportowych atrak-
cji: sklepami, muzeami, restauracjami i usługami, które zwiększając atrakcyjność 
wizyty na stadionie, pomnażają zyski operatorów. Sentymentalną atmosferę daw-
nych stadionów przywołuje się w nich przez rozwiązania typowo postmoderni-
styczne, mieszając style i detale architektoniczne czy stawiając pomniki sławnym 
sportowcom. Operatorzy tego typu stadionów chętniej przyjmują zamożnych 
przedstawicieli klas średnich z rodzinami niż reprezentantów klas niższych (np. ro-
botników), którzy dominowali na widowniach stadionów wczesnonowoczesnych 
i otwartych tarasach z tanimi miejscami stojącymi dla młodej i często robotni-
czej widowni. W interesujący sposób zwracają na to zjawisko uwagę Antonowicz 
i Kossakowski35, którzy analizowali przemiany widowni sportowych, cech kibi-
ców i zewnętrznych wobec nich oczekiwań w wyniku postępującej komercjaliza-
cji piłki nożnej. Wskazali oni na wspomniane powyżej zjawisko wypierania „ki-
biców industrialnych” (nowoczesnych, głównie robotniczych i pochodzących ze 
społeczności lokalnych właściwych dla danego klubu i jego siedziby – stadionu) 
przez kibiców-konsumentów, pozbawionych najczęściej poczucia wspólnoty36, 
konsumujących za opłatą produkt w postaci widowiska sportowego, co szcze-
gólnie dotyczy bezpośredniego kibicowania na stadionie, a nie do końca da się 
chyba zastosować do kibicowania za pośrednictwem mediów – choć może także 

34 R. Giulianotti (2005), Sport: A Critical Sociology, Cambridge, s. 127.
35 D. Antonowicz, R. Kossakowski (2011), Ostatni bastion antykonsumeryzmu? Kibice in-

dustrialni w dobie komercjalizacji sportu, Studia Socjologiczne, t. 202, nr 3, ss. 113-140.
36 Tamże, ss. 114, 115.
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(pay per view itp.) – i mogło mieć szczególnie znaczenie przed ekspansją mediów 
elektronicznych jako dystrybutorów produktów sportowych – widowisk. 

Warto zwrócić uwagę, że wyrażaniu niechęci dla pewnego typu kibiców spor-
towych i zachęcaniu innych (bardziej zamożnych przedstawicieli klas średnich) 
mogą służyć nie tylko bezpośrednie komunikaty operatorów i wyższe ceny bile-
tów na widowiska sportowe. Przejawy segregacji są coraz zręczniej ukryte i nie-
zauważane przez dyskryminowanych, ale obecne. To także różnorodne zabiegi 
architektoniczne i projektowe, które mają na przykład utrudniać (niezauważalnie 
dla większości i samych zdezorientowanych zainteresowanych) dostęp niepożą-
danych ludzi do określonych obiektów, miejsc lub obszarów miast. Klasyczny 
jest tu przykład nowych wiat przystankowych w Warszawie, które (na wzór sie-
dzisk i aranżacji miejsc w restauracjach McDonalds) są zbyt wąskie, aby na nich 
dłużej siedzieć lub się położyć (eliminujemy notorycznych „przesiadywaczy”, 
młodzież, bezdomnych), usuwanie ławek w przestrzeni publicznej w ogóle (nie 
będzie przesiadywania włóczęgów) albo przykład z USA – taka przebudowa dróg 
i wiaduktów, aby utrudnić przejazdy autobusom komunikacji miejskiej, z której 
korzystają najubożsi – nie ma autobusów, nie ma przystanków, nie ma ubogich 
korzystających z przystanków i niezauważenie powstają enklawy dostępne tyl-
ko dla elit poruszających się prywatnymi samochodami lub taksówkami (choć 
nikt nie zakazał przecież formalnie osobom niezamożnym poruszania się po tych 
enklawach). Metodą zniechęcania niepożądanych osób i grup społecznych może 
być nawet wybór wysokiego, onieśmielającego tę grupę stylu urządzenia obiek-
tów i pomieszczeń, w których będzie się ona czuła nieswojo. 

Współczesne stadiony sportowe oferują szereg usług dla wybranych. Do ich 
dyspozycji są loże, VIP boxy (skyboxy), luksusowa kuchnia i obsługa. Tego typu 
płatne usługi są zwykle wybitnie kosztowne i ów koszt obniżający (rzekomo) 
koszty funkcjonowania całego obiektu jest często przez jego operatorów podkre-
ślany. Pożądane społecznie prestiżowe widowiska sportowe są jednak także dys-
pozycyjnym zasobem, którym uprzywilejowani mogą dzielić się z innymi uprzy-
wilejowanymi (sponsorami i gośćmi federacji sportowych, przedstawicielami  
różnych szczebli władzy). Uprzywilejowana „arystokracja” firm prywatnych i ad-
ministracji publicznej może otrzymać i otrzymuje darmowe wejściówki i bilety 
wstępu, korzysta z oddzielnych wejść, jest obdarowywana gadżetami, uzyskuje 
możliwość spotkania z zawodnikami itd. Są to atrakcyjne zasoby nieosiągalne dla 
„ludu”, który będzie miał gorszy dostęp do obiektu sportowego i samego widowi-
ska i będzie musiał oczywiście za to zapłacić. Jak zauważają Antonowicz i Kos-
sakowski37, „w efekcie sponsorzy i zaproszeni przez nich ważni goście spożywają 

37 D. Antonowicz, R. Kossakowski (2011), dz. cyt., s. 116. 
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drinki w skyboxach – oszklonych »apartamentowcach«, które gwarantują najlep-
szy widok na murawę stadionu, są zaopatrzone w barek i obsługę kelnerską, za 
które firmy płacą roczne – sięgające dziesiątek tysięcy euro abonamenty. Przykła-
dowo, na stadionie mistrza Holandii, Twente Enschede, roczna opłata wynosi na-
wet 70 tys. euro”. Taka silna dyferencjacja widzów (skybox i inni wybrani) mogła 
nie być zaskakująca w starożytnym Rzymie o silnej tradycyjnej nieprzenikalnej 
strukturze społecznej, ale może zaskakiwać we współczesnych otwartych spo-
łeczeństwach. Zwłaszcza tych, które mimo akceptacji liberalizmu kapitalistycz-
nego wyznają ideologię równościową, krytykują ostentację i snobizm (jak to ma 
miejsce choćby w przypadku przywoływanego przez Antonowicza i Kossakow-
skiego przykładu Holandii).

Powyższa kwestia dotyczy także dostępu do oferty pozaeventowej dużych 
obiektów sportowych, która często czyni z „ogólnodostępnego” nowoczesnego 
obiektu sportowego enklawę luksusu i elitarności, wypełnioną sklepami dla za-
możnych, miejscami konferencji i spotkań dla biznesu i administracji, elitarnymi 
fitness clubami, kosztownymi prywatnymi centrami leczenia i rehabilitacji oraz 
innymi atrakcjami, które alienują ten obiekt z tkanki społecznej jego lokalizacji.
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TOMASZ JANUS

Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie

OD WSPÓLNOTY DO GLOBALNEJ MARKI.  
O ZMIANIE STRUKTURY SPOŁECZNEJ  
W ŚWIECIE SPORTU NA PRZYKŁADZIE  
PIŁKI NOŻNEJ

Coroczne raporty finansowe przygotowywane przez firmę doradczą i audyto-
wą Deloitte pt. „Football Money League”1 pokazują, że piłka nożna, na jej pro-
fesjonalnym poziomie, postrzegana jest już niemal wyłącznie jako jedna z gałęzi 
biznesu. Autorzy raportu prawie z podziwem przytaczają dane finansowe doty-
czące nieustannie rosnących przychodów, które generowane są przez rozgrywki 
ligowe w krajach z tzw. Wielkiej Piątki (w jej skład wchodzą ligi z krajów, które 
mają największe przychody, są to: Niemcy – Bundesliga, Hiszpania – La Liga, 
Francja – Ligue 1, Anglia – Premier League i Włochy – Serie A). Drużyny klu-
bowe z wymienionych lig oceniane są na podstawie generowanych przychodów 
i zysków2. I choć są one cały czas uzależnione od sukcesu sportowego, to w sy-
tuacji osiągania zadowalających wyników finansowych bez wygranych na bo-
isku, kluby są postrzegane jako podmioty, które realizują swoje podstawowe cele. 
Te rozumiane są bowiem w wymiarze merkantylnym, a nie w rzeczywistości ry-
walizacji sportowej. O ile sukces w sporcie jest zazwyczaj niepodzielny3, to już 
korzyści finansowe płynące z zawodowego sportu podzielne jak najbardziej są. 
W tej sytuacji wygrany nie musi być tylko jeden. 

1 Raport z 2015 r. można znaleźć na stronie http://www2.deloitte.com/uk/en/pages/sports
-business-group/articles/deloitte-football-money-league.html (dostęp: 31.12.2015).

2 W 2015 r. Deloitte Polska raport o stanie finansów europejskiej piłki nożnej streszczał 
w następujący sposób: „Piłka nożna niezmiennie przyciąga zarówno kibiców, jak i pieniądze. W se-
zonie 2013/2014 przychody europejskiego rynku futbolowego przekroczyły 20 mld euro. Na do-
brą kondycję piłkarskiego biznesu wpływają przede wszystkim wyniki europejskich lig z «wielkiej 
piątki» (Bundesliga, La Liga, Ligue 1, Premier League i Serie A), w tym w szczególności angiel-
skiej ligi. Wartość dwudziestu największych klubów Premier League wynosi prawie jedną piątą 
wartości całego europejskiego rynku piłki nożnej”, http://www2.deloitte.com/pl/ (dostęp: 31 grud-
nia 2015).

3 T. Janus, Dlaczego lubimy sport? Nieprzewidywalność, http://www.sportnaukowo.
pl/2014/11/dlaczego-lubimy-sport-nieprzewidywalnosc.html (dostęp: 31.12.2015).
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Przemieszczając akcenty z sukcesu sportowego na sukces finansowy, szla-
chetna idea sportu została poddana komercjalizacji. Sport i sportowiec – w oma-
wianym przykładzie odpowiednio piłka nożna i piłkarz – z podmiotu rywaliza-
cji sportowej zostali przesunięci na pozycje jej przedmiotu. Stali się produktem, 
który podlega konsumpcji przez klientów i którego głównym, a w wielu przy-
padkach także konstytutywnym, celem jest generowanie korzyści finansowych4. 
Czołowe europejskie kluby piłkarskie przemienione zostały w międzynarodowe 
marki-koncerny, których celem jest przyciąganie kibiców-klientów-konsumen-
tów bez ograniczeń geograficznych5.

Jakkolwiek dla współczesnego kibica piłkarskiego taki stan rzeczy może wy-
dawać się czymś naturalnym – duża „zasługa” w tym mediów, które często trak-
tują sport jako źródło wytwarzania widowisk medialnych o wielkiej dramaturgii, 
a co za tym idzie, potencjalne źródło korzyści finansowych6 – to jeszcze kilka de-
kad temu kluby piłkarskie pełniły zdecydowanie inną funkcję. Cele merkantylne 
nie leżały także u podstaw zakładania wielu z klubów, które obecnie funkcjonują 
jako globalne marki.

Cofając się do drugiej połowy XIX wieku i początku XX wieku, gdy po-
wstawały najstarsze piłkarskie kluby świata, trudno dostrzec w ich początkach 
rys finansowy. Zakładane były bowiem nie jako potencjalne źródła zysku. Zde-
cydowanie większy nacisk kładziony był na traktowanie klubu jako reprezenta-
cji lokalnej społeczności7. Zbudowany na takich fundamentach klub pełnił rolę 

4 M. Sulej, T. Janus (2014), Sport i sportowiec jako produkt – komercjalizacja jako zmiana 
idei sportu. W: Z. Dziubiński, P. Rymarczyk [red.], Kultura fizyczna a zmiana społeczna, Warszawa, 
ss. 75-82.

5 P. Szews (2015), Sposoby interakcji klubów piłkarskich z fanami na portalach społeczno-
ściowych na przykładzie Arsenalu Londyn, Kwartalnik Nauk o Mediach, nr 1, http://knm.uksw.edu.
pl/sposoby-interakcji-klubow-pilkarskich-fanami-portalach-spolecznosciowych-przykladzie-arse-
nalu-londyn/ (dostęp: 31.12.2015). 

6 R. Marchwiany (2009), Sport w mediach. Konteksty społeczne i kulturowe, Wrocław. 
7 Pojęcie „lokalnej społeczności” rozumiane może być tu na wielu różnorakich płaszczy-

znach. Kluby piłkarskie powstawały bowiem w wielu różnych środowiskach (grup narodowościo-
wych, religijnych, zawodowych, politycznych itp.) i traktowane były jako ich reprezentacja. Na 
przykład club de Regatas Vasco da Gama w Brazylii powstał jako klub portugalskich imigrantów. 
Manchester United początkowo uważany był za przedstawiciela kolejarzy, przez których został za-
łożony. Wiele brytyjskich klubów traktowanych było jako reprezentacje środowisk robotniczych, 
z których się wywodziły. W Polsce kluby piłkarskie po II wojnie światowej były przedstawicielami 
poszczególnych resortów, które łożyły na ich funkcjonowanie: wojsko – Legia Warszawa, Śląsk 
Wrocław, milicja – Wisła Kraków, Gwardia Warszawa, górnictwo – Górnik Zabrze, GKS Kato-
wice, hutnictwo – Hutnik Warszawa, Hutnik Kraków. Również współcześnie kluby piłkarskie po-
strzegane są także na płaszczyźnie reprezentacji lokalnej społeczności. Dobrze widoczne jest to np. 
w odniesieniu do klubów jako podmiotów zrzeszających kibiców o konkretnych poglądach poli-
tycznych. Potwierdzają to przykłady klubów St. Pauli (Niemcy) – kibice o lewicowych poglądach 
politycznych oraz S.S Lazio Rzym (Włochy) – kibice o prawicowych poglądach politycznych. 
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wspólnototwórczą. Jako taki pozwalał na identyfikację oraz porządkował chaos 
gwałtownie rozwijającego się przemysłowego świata. Ten dzielony był na „na-
szych” i „obcych”8. W skład pierwszej grupy wchodzili wszyscy, których można 
było uznać za podobnych do nas pod pewnymi względami9: miejsca pochodze-
nia, miejsca zamieszkania, miejsca pracy, ale także miejsca spędzania wolnego 
czasu. Chwile wolne od pracy często spędzane były na stadionach, gdzie wspie-
rano lokalną, a więc naszą, drużynę piłkarską. Do grupy „naszych” zaliczany był 
więc także ten, kto wspierał miejscową drużynę piłkarską. W wielu przypadkach 
wszystkie wymienione powyżej kategorie decydujące o zaliczeniu do grona „na-
szych” były nierozdzielne i przyjmowane w pewnym sensie w pakiecie. Niemal 
niemożliwe było, żeby przedstawiciel klasy robotniczej nie był jednocześnie ki-
bicem lokalnej drużyny piłkarskiej. W ten sposób brał on bowiem udział w życiu 
lokalnych środowisk10.

Wynikało to także z faktu, że drużyna piłkarska często założona została przez 
przedstawicieli tej samej klasy społecznej, z której pochodzili jej kibice. Środki 
finansowe na jej utrzymanie przekazywała zaś lokalna fabryka11. W ten sposób 
klub piłkarski stawał się rzeczywistą reprezentacją lokalnej społeczności, w któ-
rego funkcjonowaniu wykazać można było wiele wspólnych z nią elementów. 
W tej sytuacji kluby piłkarskie uważane były za wspólnotę, którą tworzyli zawod-
nicy, trenerzy, pracownicy klubu oraz kibice. Wszystkich łączyła bowiem wspól-
nota miejsca zamieszkania, zmagania się z trudami dnia codziennego a często 
także podzielanych wartości12. 

Kto nie zaliczał się do „naszych”, automatycznie trafiał do grupy „obcych”. 
Tak uporządkowany świat był łatwy do zrozumienia i do funkcjonowania w nim. 
Jest to o tyle ważne, gdy weźmiemy pod uwagę, że wiele klubów piłkarskich 
powstało jako reprezentacje niższych warstw społecznych. Tworzyli je maso-
wo przybywający ze wsi do rozwijających się miast przełomu XIX i XX wieku 
chłopi oraz ubodzy mieszkańcy miast. Przy nabierającej coraz większego roz-
pędu rewolucji przemysłowej byli oni niezbędnym źródłem taniej siły roboczej. 
Zwycięstwa „naszych” nad „obcymi” postrzegane były jako sukcesy całych grup 

8 Zob. A. Jawłowski (2007), Święty ład. Rytuał i mit mundialu, Warszawa.
9 Zob. D.T. Kenrick, S.L. Neuberg, R.B. Caldini (2002), Psychologia społeczna, Gdańsk, 

ss. 598-649. 
10 M. Gońda (2013), Supporters’ movement „Against Modern Football” and Sport Mega 

Events: European and Polish Contexts, Przegląd Socjologiczny, t. 62, nr 3, ss. 85-106.
11 Zob. D. Antonowicz, R. Kossakowski, T. Szlendak (2011), Ostatni bastion antykonsu-

meryzmu? Kibice industrialni w dobie komercjalizacji sportu, Studia Socjologiczne, t. 202, nr 3,  
ss. 113-139.

12 I. Taylor (1971), Football Mad: A Specultative Sociology of Football Hooliganism. W: E. Dun-
ing [red.], The Sociology of Sport: A Selection of Readings, Londyn, ss. 352-377. 



94

społecznych13. W ten sposób kluby piłkarskie dokładały swoją cegiełkę do budo-
wania poczucia więzi z lokalną społecznością. 

Sposób funkcjonowania klubów piłkarskich zaczął zmieniać się wraz z roz-
wojem mediów. Następujące w drugiej połowie XX wieku, ze szczególnym nasi-
leniem w ostatnich trzech dekadach, zmiany technologiczne umożliwiły przepro-
wadzanie bezpośrednich transmisji telewizyjnych z miejsc rozgrywania imprez 
sportowych. Relacje w czasie bieżącym z najważniejszych wydarzeń sportowych 
napotykały na coraz mniejszą liczbę problemów z dotarciem do potencjalnych 
odbiorców na całym świecie. O ile sprawozdanie z pierwszego w historii meczu 
reprezentacji Polski w piłce nożnej kibice mogli przeczytać w „Przeglądzie Spor-
towym” sześć dni po jego rozegraniu14, to pół wieku później bezpośrednie relacje 
ze stadionów można było już śledzić w telewizji, nie wychodząc z domu. 

Technologiczna możliwość przeprowadzania bezpośrednich relacji z miej-
sca rozgrywania zawodów sportowych spowodowała, że przestały je obowiązy-
wać terytorialne i przestrzenne ograniczenia. O ile w czasach przedtelewizyjnych 
mecz piłkarski mogło oglądać równocześnie do kilkudziesięciu tysięcy widzów, 
którzy zgromadzili się na trybunach, to telewizyjna transmisja – szczególnie od 
momentu wykorzystania satelitarnego przesyłania sygnału – mogła dotrzeć do 
milionów osób na całym świecie. Skutkiem ubocznym takiej sytuacji było wy-
kształcenie się globalnego rynku konsumentów sportowej rywalizacji15. Nowo 
powstały rynek i związane z nim pieniądze nie mogły pozostać niezauważone. 

Na globalny rynek trzeba było wprowadzić globalne kluby piłkarskie. To 
oznaczało oderwanie ich od lokalnych korzeni i ścisłych powiązań z miejscami, 
w których zostały założone i żyjącymi tam społeczeństwami. W początkowych 
latach funkcjonowania kluby piłkarskie miały bowiem zbyt małe dla wielkiego 
biznesu kręgi oddziaływania. Wywierały bardzo silny wpływ na grupę przywo-
łanych już w niniejszej pracy „naszych”. Grupa ta była jednak zbyt jednorod-
na, zbyt hermetyczna i co kluczowe – małoliczna. Działała na za małym rynku. 
Chcąc przeobrazić piłkę nożną w sposób zarabiania pieniędzy, konieczne stało się 
wyjście poza rynek „naszych” i otworzenie się na „obcych”. Można to było osią-
gnąć, prezentując produkt, który zostanie zaakceptowany przez „obcych”. „Nasza 
drużyna” została zmieniona na bardziej uniwersalny i łatwiejszy do akceptacji 
przez ogół „globalny klub”.

Oderwanie się od lokalności zmieniło obraz piłki nożnej. Dla globalnego od-
biorcy-konsumenta związki z lokalnością nie miały znaczenia, mogły być nawet 

13 T. Janus, Dlaczego lubimy sport? Reprezentacja kibiców, http://www.sportnaukowo.
pl/2015/04/dlaczego-lubimy-sport-reprezentacja.html (dostęp: 31.12.2015).

14 Zob. Przegląd Sportowy, nr 32, rok I, 24 grudnia 1921 r., ss. 1-4.
15 Zob. R Marchwiany (2009), Sport w mediach…, dz. cyt.
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postrzegane jako niepotrzebne obciążenie. Jak zauważają Dominik Antonowicz, 
Tomasz Szlendak i Radosław Kossakowski, „zbytnie przywiązanie klubu i za-
wodników do określonego terytorium (np. do miasta) powoduje, że produkt staje 
się mniej atrakcyjny dla potencjalnych «konsumentów usług sportowych» z in-
nych miejsc”16.

Szybko okazało się, że dostosowanie produktu do potrzeb „konsumentów 
usług sportowych” nie może ograniczać się tylko do odcięcia się od jego lokal-
ności. Konsument-klient, traktując produkt tylko na płaszczyźnie merkantylnej, 
zaczął wymagać jego odpowiednio wysokiego poziomu. Nie chciał płacić za kon-
sumpcję słabego jakościowo widowiska w mało komfortowych warunkach (stare 
stadiony piłkarskie) oraz w towarzystwie mniej zasobnych konsumentów (kibice 
z grupy „naszych”). Przebudowa stadionów, wprowadzanie nowych zasad zacho-
wania na stadionach (m.in. likwidacja miejsc stojących) oraz podnoszenie cen 
biletów wstępu rozpoczęły proces zmian w świecie piłki nożnej, którego efekty 
możemy obserwować obecnie17. 

W nowoczesnej i skomercjalizowanej piłce nożnej zabrakło miejsc dla kibi-
ców z grupy „naszych”. Nie pasowali oni do ekskluzywnego wizerunku global-
nych klubów-marek. Dodatkowo nie chcieli oni przyjąć roli kibica-konsumen-
ta, cały czas traktując klub jako podmiot wspólnototwórczy, silnie zakorzeniony 
w lokalnej społeczności. W ten sposób zostali skazani na rolę aborygena18.

Wprowadzone zmiany spotkały się ze sprzeciwem kibiców, którzy nie chcieli 
zgodzić się na nowoczesny wizerunek piłki nożnej. Ich zdaniem, koncentrując 
się na zaspokajaniu potrzeb globalnego konsumenta, globalne kluby piłkarskie 
odeszły od zasad i wartości, które miały kluczowe znaczenie dla ich założycieli19. 

Jedną z form sprzeciwu wobec komercjalizacji piłki nożnej jest ruch kibicow-
ski against modern football (przeciwko nowoczesnej piłce nożnej). Nie jest to 
ruch o sformalizowanych strukturach. Łączy osoby, które uważają, że piłka nożna 
nie powinna być sposobem zarabiania pieniędzy. Nacisk zaś powinien być poło-
żony na jej pozafinansowe i społeczne aspekty20. Można tu zauważyć głos sprze-

16 D. Antonowicz, T. Szlendak, R. Kossakowski (2012), Piłkarz jako marka i peryferyjny 
kibic jako aborygen. O wybranych społecznych konsekwencjach komercjalizacji sportu, Kultura 
i Społeczeństwo, nr 3, ss. 3-26.

17 Jednym z ważniejszych kroków na drodze do komercjalizacji piłki nożnej był tzw. Raport 
Taylora, który powstał po tragedii w Hillsborough w 1989 r.  Choć dokument bezpośrednio nie od-
nosił się do komercjalizacji piłki nożnej, to nakładał na kluby piłkarskie obowiązki, które ułatwiły 
przeobrażenie jej w gałąź biznesu. Zob. The Hillsborough stadium disaster 15 April 1989 Inquiry by 
the RT Hon Lord Justice Taylor Final report. 

18 D. Antonowicz, T. Szlendak, R. Kossakowski (2012), Piłkarz jako marka…, dz. cyt.
19 Zob. T. Janus (2012), Zjawisko agresji w widowiskach sportowych. Charakterystyka i oce-

na, Warszawa, ss. 96-102.
20 M. Gońda (2013), Supporters’ movement…, dz. cyt. 



96

ciwu wobec globalnych klubów-marek i chęć powrotu do korzeni piłki nożnej 
i czasów, gdy lokalne wspólnoty wspierały lokalne kluby piłkarskie, w których 
grali zawodnicy pochodzący z tych samych społeczności21.

Zepchnięci na obrzeża nowoczesnej piłki nożnej najbardziej zagorzali kibice, 
głosząc hasło support your local football team (kibicuj swojej lokalnej drużynie 
piłkarskiej), zaczęli rezygnować ze wspierania drużyn o globalnym charakterze22. 
Swoje zainteresowanie zaczęli przesuwać na samodzielnie zakładane w ramach 
buntu kluby, których nazwy często są łudząco podobne do pierwotnie wspiera-
nych klubów23. Nie godząc się z polityką właścicieli klubów, kibice założyli m.in. 
Football Club United of Manchester (2005 r.) oraz Affordable Football Club Li-
verpool (2008 r.)24.

W kontrze do komercjalizacji piłki nożnej rozwinął się także groundhopping 
(dosłownie: skakanie po boiskach), który polega na oglądaniu jak największej 
liczby meczów na jak największej liczbie stadionów25. W tym celu kibice podró-
żują, odwiedzając obiekty na całym świecie26. W kręgu zainteresowań zwolen-
ników groundhopping znajdują się także mecze w niskich klasach rozgrywko-
wych27. 

Działania podejmowane przez grupy kibiców są próbą walki z komercjaliza-
cją piłki nożnej i sportu. Doświadczenia ostatnich lat, coraz większe dochody ge-
nerowane przez czołowe kluby piłkarskiej Europy, niemal wyłącznie finansowy 
aspekt prestiżowych rozgrywek Ligi Mistrzów oraz otwieranie się europejskiej 
piłki nożnej na podbój rynków na innych kontynentach wskazuje, że walka ta 
nie ma zbyt dużych szans powodzenia. Kluby piłkarskie – szczególnie z najsil-

21 Zob. T. Janus, Against Modern Football, czyli powrót do korzeni, http://www.sportnau-
kowo.pl/2013/09/ against-modern-football-czyli-powrot-do.html (dostęp: 31.12.2015).

22 W wielu sytuacjach ruch ten wynikał także z faktu, że kibiców nie było stać na zakup bi-
letów na mecze drużyn z najwyższych klas rozgrywkowych. Potwierdza to m.in. nazwa założonego 
w 2008 r. przez kibiców FC Liverpool klubu A.F.C. Liverpool. Skrót rozwijany jest jako Affordable 
Football Club Liverpool, czyli „przystępny” lub „niedrogi”. Zob. Reds fans form ‘affordable’ club, 
http://news.bbc.co.uk/sport2/hi/football/ teams/l/liverpool/7303144.stm (dostęp: 31.12.2015).

23 Podobieństwo nazw wynika m.in. z faktu, że kibice nie przestają wspierać swoich starych 
klubów. Nie godzą się na ich obecny stan, a właścicieli mogą traktować jako tymczasowych oku-
pantów. Wierność barwom jest wartością tak bardzo cenioną przez kibiców, że porzucenie klubu 
jest dla nich niemal niemożliwe. Zob. T. Janus (2012), Zjawisko agresji…, dz. cyt. ss. 86-91. 

24 M. Gońda (2013), Supporters’ movement…, dz. cyt.
25 H.K. Hognestad (2012), Split Loyalties: Football is a Community Business, Soccer & So-

ciety, t. 13, nr 3, ss. 377-391.
26 L. Błażyński (2015), Nowa moda kibiców: Zaliczanie stadionów, http://www.przeglad-

sportowy.pl/ (dostęp: 31.12.2015).
27 O rosnącym zainteresowaniu niskimi klasami rozgrywkowymi w Polsce świadczy m.in. 

fakt, że każdy odcinek przygotowywanego przez Radosława Rzeźnikiewicza (twórca serwisu kar-
tofliska.pl) internetowego magazynu Ósma Liga Mistrzów – Magazyn Klasy B ma kilkaset tysięcy 
odtworzeń. Zob. https://www.youtube.com/ (dostęp: 31.12.2015).
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niejszych lig w Europie – celując w sukcesy sportowe, wydają się być skazane 
na dalszą komercjalizację i funkcjonowanie łączące aspekt sportowy z aspektem 
finansowym. Nielicznymi wyjątkami pozostają kluby takie jak Athletic Bilbao, 
w którym cały czas pielęgnowane jest przywiązanie do lokalnej społeczności 
i wartości przez nią wyznawanych28. Rzeczywistość rywalizacji na boisku po-
kazuje, że w połowie drugiej dekady XXI wieku szansę na sportowy sukces ma 
już niemal wyłącznie drużyna będąca międzynarodowym konglomeratem piłkar-
skim, który reprezentuje klub będący hybrydą sportowo-biznesową.

Ostoją piłki nożnej wolnej od komercjalizacji zdają się pozostawać jedynie 
rozgrywki na niższych poziomach. Nie łączą się one z dużymi pieniędzmi, a więc 
brakuje w nich materiału do komercjalizacji. W tej sytuacji niezagrożony pozo-
staje związek z lokalną społecznością. Szansa na powrót do wartości z początko-
wych lat funkcjonowania klubów piłkarskich wydaje się niewielka. Przykład klu-
bu FC Barcelona pokazuje jednak, że w świecie wielkich piłkarskich pieniędzy29 
jest także miejsce dla związków z lokalną społecznością30. 

28 M. Govers (2011), Resisting the Globalization, Standardization and Rationalization of 
Football: My Journey to Bilbao, Soccer & Society, t. 12, nr 2, ss. 265-278.

29 W 2014 r. FC Barcelona w raporcie „Football Money League” zajęła 4. miejsce pod 
względem przychodów z przychodem na poziomie 484,6 mln euro.

30 FC Barcelona jest silnie identyfikowana z separatystycznymi ruchami katalońskimi, które 
dążą do odłączenia Katalonii od Hiszpanii. Zob. J. Barceló, P. Clinton,  C. Samper Seró (2015) Na-
tional identity, social institutions and political values. The case of FC Barcelona and Catalonia from 
an intergenerational comparison, Soccer and Society, t. 16, nr 4, ss. 469-481.
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ZUZANNA MAZUR

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

STRUKTURA SPOŁECZNA „ 
A MEDIALNE PRZEKAZY SPORTOWE. 
WZAJEMNE UWARUNKOWANIA I RELACJE1

Struktura społeczna jest jednym z najważniejszych pojęć socjologii. Za po-
mocą tego terminu okazuje się, iż funkcjonowanie w społeczeństwie zawsze prze-
biega według ustalonych wzorów, zapewniając interakcjom międzyludzkim pew-
ną regularność i przewidywalność. Wskazuje się na określone układy instytucji 
czy organizacji zaspokajające podstawowe potrzeby danej społeczności. Zagad-
nienia struktury społecznej związane są również z klasycznym pytaniem socjolo-
gii o rolę twórczego działania podmiotów społecznych z jednej strony, a wtórno-
ści wynikającej z nadrzędności struktury społecznej z drugiej strony. W niniejszej 
pracy wariantem tego pytania stanie się problem wpływu mediów na produkowa-
nie i dystrybuowanie przez nie określonego typu wiedzy. Rozpatrywany będzie 
pogląd o tożsamościowotwórczym wpływie mediów na jednostki, jak również 
możliwość selekcjonowania materiału dostarczanego przez media oraz krytycz-
nego jego oglądu aż do możliwości odrzucenia treści propagowanych przez me-
dia. W szczególności interesować nas będzie prześledzenie wpływu na postrze-
ganie płci przez sportowe przekazy medialne. Skonfrontowane zostaną aktualne 
sposoby opisywania związków pomiędzy strukturą społeczną a mediami z domi-
nującym przekonaniem, iż sportowe przekazy medialne wpływają i utrwalają tra-
dycyjną wizję kobiecości i męskości. Rozpatrzony zostanie również paradygmat 
krytyczny. Do realizacji takiego celu wykorzystane zostaną założenia funkcjona-
lizmu i konstruktywizmu w odniesieniu do mediów i powiązane z nimi modele 
transmisji treści medialnych oraz model krytyczny. 

Zagadnieniem niepodlegającym sporom w ostatnich latach staje się przekona-
nie, iż komunikowanie masowe jest elementarną częścią struktury społeczeństw. 

1 Praca powstała w ramach badań statutowych Akademii Wychowania Fizycznego w War-
szawie nt. „Nierówności płciowe w sporcie na przykładzie treści artykułów prasowych Gazety Wy-
borczej w latach 2010-2013”, DM-35.



100

Jednym z szeroko rozpowszechnionych poglądów jest stanowisko Johna B. 
Thompsona. Twierdzi on, że jeżeli chcemy poznać charakter współczesnych spo-
łeczeństw, musimy zrozumieć wpływ mediów na nie. Thompson stworzył tzw. 
społeczną teorię mediów, której główną tezą pozostaje przekonanie o niereduko-
walnej roli mediów w wyłanianiu się społeczeństw nowoczesnych. Socjologiczna 
teoria mediów miałaby za zadanie umiejscowienie komunikowania wśród dys-
cyplin związanych z rozwojem i strukturą społeczeństw nowoczesnych. W swo-
ich pracach Thompson pokazuje, jak rozwój poszczególnych mediów wpłynął na 
wyłanianie się obecnego społeczeństwa. Wychodzi poza perspektywę spojrzenia 
na media jako nośnika przekazywania informacji i pokazuje, że: „wykorzystanie 
mediów w komunikowaniu wymaga stworzenia nowych form akcji i interakcji 
w społeczeństwie, nowych rodzajów stosunków społecznych, nowych sposobów 
odnoszenia się do innych i samych siebie”2.

Również współczesne teorie filozoficzne wskazują, iż media należy umieścić 
w samym centrum rozważań na temat człowieka i jego funkcjonowania w świe-
cie. Proponuje się, aby w XX wieku zamiast o somatic turn czy linguistic turn 
mówić o medial turn3. Dieter Mersch twierdzi, że media są kluczowym terminem 
całej filozofii współczesnej i stają się pewnego rodzaju a priori poprzedzającym 
wszelkie rozumowanie. Pisze on: „Zgodnie z tym postrzeganie, poznanie, my-
ślenie i działanie przedstawiane są jako już zmediatyzowane elementy, a nawet 
– można to powiedzieć w nawiązaniu do Derridy – nie ma nic, co byłoby »innym 
medium« lub »poza mediami«4. Porównując myśl Baudrillarda, Virilio czy Luh-
manna, twierdzi, że odwołują się one do „transcendentalnego pojęcia mediów” 
i nawet pretendują do bycia „fundamentalną ontologią”, a ich cechą charakte-
rystyczną jest wykazanie, że media dokonują transformacji całej dotychczaso-
wej kultury. Pojęcie mediów miałoby podważać szereg kategorii, na których była 
ufundowana metafizyka do XX wieku, takich jak: prawda i fałsz, bycie i pozór, 
podmiot i przedmiot. Uniemożliwiałoby również odwołanie się do jakiejkolwiek 
zewnętrznej rzeczywistości. Większość filozoficznych teorii mediów swój punkt 
wyjścia czerpałoby ze strukturalizmu i poststrukturalizmu. Odnosiłyby się one 
zatem do określonych struktur nakreślonych przez język, pewnego pola dyskursu, 
wobec którego podmiot jest zawsze wtóry i mu podległy. W tym sensie odwołują 
się do postmodernistycznego motywu śmierci podmiotu/autora5.

2 J.B. Thompson (2006), Media i nowoczesność. Społeczna teoria mediów, Wrocław, s. 12.
3 D. Mersch (2010), Teorie mediów, Warszawa, s. 131.
4 Tamże, s. 131.
5 Tamże, ss. 132-135.
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Paradygmat funkcjonalistyczny, media masowe i model 
transmisji

Pogląd Thompsona współgra z połączeniem przemian środków komunikacji ze 
zmianami wspólnot kulturowych. Po kulturze pisma i druku obecnie przyszła ko-
lej na trzecią rewolucję medialną związaną z elektronicznymi środkami komunika-
cji. Tak jak poprzednie charakteryzowały się zmianami dotyczącymi sposobu życia 
społeczności (przejście od niewielkich kolektywistycznie nastawionych wspólnot 
do zatomizowanego społeczeństwa opartego o wysoce wyspecjalizowaną wiedzę), 
tak i sieci komunikacyjne zmieniły społeczeństwo6. Wynalezienie druku jest uwa-
żane powszechnie za początek nowej ery społecznej. Należy w tym wydarzeniu wi-
dzieć nie tylko komunikowanie masowe jako wyraz użycia technicznych środków, 
ale przede wszystkim powstanie nowych instytucji społecznych. Najważniejszy 
wydaje się być masowy odbiór i otwarty charakter. Wskazuje się również na jego 
jednokierunkowość i niesymetryczność7 (jedno centrum, wielu odbiorców). Taka 
monologowa forma dotyczy przede wszystkim technicznej formy przekazu, możli-
wości przedstawienia swojego punktu widzenia i dotarcia z nim do szerszej grupy 
odbiorców. Jednak możliwość reagowania na treści wydaje się być trudniejsza niż 
w przypadku mediów elektronicznych, gdzie poprzez chociażby serwisy społecz-
nościowe każdy może w prosty sposób przekazać swoją opinię.

Z mediami masowymi powiązany jest szereg założeń, które wpłynęły na ro-
zumienie istotnego z punktu widzenia celu niniejszej pracy modelu odbioru treści 
medialnych przez jednostki. Sam termin media masowe przyczynił się również 
do określonego sposobu rozumienia odbioru treści w społeczeństwach nowocze-
snych. Zwraca się uwagę, że termin bywa mylący i jest niejednoznaczny8. „Ma-
sowość” wiąże się z teoriami przedstawiającymi odbiorców kultury masowej jako 
bierną i niezróżnicowaną grupę, która pasywnie odbiera wszystkie przekazy. Ma-
sowość miałaby być też związana ze stłumieniem umiejętności krytycznego my-
ślenia i kreatywnego odnoszenia się do przekazów medialnych. Takie spojrzenie 
na komunikowanie masowe jako istotną część struktury społecznej nowocze-
snych społeczeństw na pewno łączy się z paradygmatem funkcjonalistycznym9. 
Paradygmat funkcjonalistyczny opisuje media raczej jako źródło konserwacji 
społecznego porządku niż zmiany i wyróżnia trzy zasadnicze funkcje komuni-
kowania: nadzór nad otoczeniem, koordynacja elementów systemu społeczne-

6 W. Griswold (2013), Socjologia kultury. Kultury i społeczeństwa w zmieniającym się świe-
cie, Warszawa, ss. 193-202.

7 T. Goban-Klas (2009), Media i komunikowanie masowe, Warszawa, s. 111.
8 J.B. Thomson (2006), dz. cyt., ss. 31-37.
9 D. McQuail (2012), Teoria komunikowania masowego, Warszawa, ss. 79-80.
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go oraz transmisja kultury10. Również termin komunikowanie jest niedokładny. 
Komunikowanie zazwyczaj rozumie się jako rozmowę, dialog, natomiast w tym 
wypadku przepływ informacji jest jednostronny. Podkreśla się również, że struk-
turalna przerwa między produkcją a odbiorem przekazów medialnych powoduje, 
iż pozycja odbiorców jest nierówna pozycji twórców przekazów. Odbiorcy mają 
nikły wpływ na treść i tematykę przekazu. Stosowany przez funkcjonalizm mo-
del transmisji linearnej i przyczynowej, zawierający przekonanie o niezakłóconym 
odbiorze przez szerzej nierozpoznaną „masę” określonej treści, również na długi 
czas ukształtował sposób myślenia o przekazach medialnych. Taki model transmisji 
mógł być szeroko aprobowany również ze względu na krytykę społeczeństwa ma-
sowego. Widownię masową miało charakteryzować: brak interaktywności, anoni-
mowość, heterogeniczność, brak własnej organizacji i aktywności11. Widownia ma-
sowa uchodziła również za łatwy obiekt zarządzania i manipulacji12.

Takie spojrzenie na masowość kultury zostało podbudowane również reflek-
sją filozoficzną. Teoria Jeana Baudrillarda, która mówi o zaniku referencjonal-
ności i realności w związku z powstaniem mediów masowych, postrzega me-
dialność jako więzienie oraz czynnik determinujący współczesne społeczeństwa, 
ukształtowała pewien negatywny obraz mediów13. W związku z tym Baudrillard 
pisze o totalizacji medialności, o tym, że znaki już nie reprezentują niczego, a są 
jedynie częścią strukturalną gry. Zamiast realności możemy mówić o symulacji. 
W tej nowej hiperrzeczywistości, w której symulakra jedynie symulują rzeczywi-
stość, nie ma miejsca dla autonomii podmiotu14. 

Społeczeństwo sieci, konstruktywizm społeczny i model 
krytyczny

Obecnie można mówić o zmianie spojrzenia na media masowe. Nowe media 
wymusiły ponowną ocenę wpływu oddziaływania mediów. Odchodzi się od jed-
nokierunkowego spojrzenia na wpływ treści na odbiorów, a akcentuje się złożone 
interaktywne sieci komunikacji. Do najbardziej charakterystycznych cech spo-
łeczeństwa sieci (informacyjnego) należy proces oddalenia czasowo-przestrzen-
nego (ze względu na fakt docierania do wszystkich – przynajmniej w świecie 

10 T. Goban-Klas (2009), dz. cyt., ss. 123-124.
11 Zmiana w wartościowaniu widowni masowej widoczna jest też w przejściu do terminu 

kultura popularna zamiast kultura masowa. Por. D. McQuail, dz. cyt., ss. 75-76.
12 D. McQuail (2012), dz. cyt., s. 74.
13 J. Baudrillard (2007), Wymiana symboliczna i śmierć, Warszawa.
14 J. Baudrillard (2009), Symulakry i symulacja, Warszawa.
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Zachodu, globalnej sieci), zwiększającego się zaangażowania w nowy proces ko-
munikacji wraz z coraz większym stopniem bliskości i intymności (poprzednio 
taki stopień zaangażowania dotyczył głównie interakcji twarzą w twarz) czy de-
mokratyzacji dostępu do rozmaitych treści (kiedyś partycypacja w określonych 
wydarzeniach wymagała przebywania w tej samej przestrzeni). Zwraca się uwa-
gę, iż w wypadku nowych mediów15 najbardziej istotne jest przejście od monolo-
gicznej formy do dialogowej. W przypadku Internetu możemy mówić o używaniu 
komunikacji do tworzenia i podtrzymywania więzi społecznych, o sprawczości 
i interakcjach, które wcześniej nie mogły mieć miejsca. Odpowiednim przykła-
dem zdają się być różnorakie media społecznościowe dające możliwość wymiany 
informacji, ale i budowania tożsamości poprzez odniesienie do tego samego świa-
topoglądu czy zainteresowań. Można zatem wyciągnąć wniosek, iż wraz z roz-
wojem nowych mediów zmienia się sposób myślenia o sposobie odbioru treści 
medialnych. Przede wszystkim przyznano więcej sprawczości samym odbiorcom 
przekazów medialnych. Więcej mówi się o tym, że sygnały nie zawsze docierają 
do odbiorców, tak jak spodziewa się tego nadawca, o zakłóceniach w kanałach 
transmisyjnych, zapośredniczeniu i filtrowaniu treści. Taką perspektywę można 
by określić jako antydeterministyczną16. Media tracą swoją potężną pozycję jako 
źródła prostego wpływu na odbiorców. 

Na zmianę spojrzenia na oddziaływanie mediów wpływ mają założenia kon-
struktywizmu społecznego oraz powiązana z nimi teoria interakcjonizmu symbo-
licznego. Zwrócono uwagę, iż to ludzie poprzez nadawanie znaczeń współtworzą 
rzeczywistość społeczną. Nie oznacza to oczywiście zupełnej dowolności w two-
rzeniu znaczeń, ale zwróciło uwagę, iż nie powinno się mówić o społeczeństwie 
jako o niezmiennej, ustalonej obiektywności. Pomimo tego, że media mają bar-
dzo duże możliwości imputowania znaczeń (problemy „fałszywej świadomości”, 
ideologii itp.), to nie są w stanie przedstawić obiektywnie rzeczywistości społecz-
nej17. Każdy fakt zaproponowany przez media pozostaje interpretacją, bowiem 
może być odrzucany i negocjowany. W takim modelu następuje koncentracja na 
sposobie organizacji prawdy na gruncie społecznym, a nie na kwestii obiektyw-
ności. W praktyce przykładem aktywnego podejścia do odbiorów mediów były 
prace Szkoły Birminghamskiej (CCCS) wymieniające trzy możliwe kody odczy-
tania każdego przekazu medialnego: kod znaczeń dominujących, wynegocjowa-

15 Pomimo istniejących trudności z odróżnieniem terminu „nowe media” od „starych” za-
zwyczaj podaje się, że nowe media charakteryzuje zbór technologii, delokalizację, wszechobec-
ność, wiele sposobów użycia. Por. D. McQuail (2012), dz. cyt., s. 57.

16 D. McQuail (2012), dz. cyt., s. 83.
17 Tamże, ss. 114-115, oraz A. Zybertowicz (1995), Przemoc i poznanie. Studium z nie-kla-

sycznej socjologii wiedzy, Toruń.
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ny oraz opozycyjny. Przedstawiciele tego nurtu byli przekonani, że zawsze istnie-
je poza „preferowanym” odczytaniem tekstu odczytanie „opozycyjne”18.

Sportowe przekazy płciowe

Z przedstawionych założeń teoretycznych odnośnie potencjalnych sposobów 
odbioru określonych treści medialnych wynika możliwość poszukiwania w prze-
kazach treści „wywrotowych” i kwestionujących tradycyjny porządek społeczny. 
Jest to niezwykle istotne zagadnienie w medialnych studiach feministycznych. 
Obecnie bardzo dużo badań prowadzi się nad definiowaniem płci i ról płciowych 
poprzez media i ich wpływ na odtwarzanie tradycyjnego porządku. Coraz czę-
ściej podejmuje się również ten temat odnośnie sportowych przekazów medial-
nych. Porównuje się częstotliwość treści medialnych dotyczących sportu kobiet 
z przekazami dotyczącymi mężczyzn i bada, czy teksty te przekazują tradycyjną 
narrację na temat kobiecości. 

Z prowadzonych z perspektywy feministycznej badań wykorzystujących jako 
narzędzie płeć kulturową można wnioskować o przekazywaniu najbardziej rozpo-
wszechnionego, dominującego czy „zestandaryzowanego” poglądu na kobiecość 
i męskość. Badania prowadzone nad przekazami medialnymi pokazały praktyki dys-
kryminacyjne w następujących obszarach: częstotliwość i sposób prezentacji sportu 
kobiet i mężczyzn, praktyki dziennikarskie, stosowany język, komentarz sportowy.

Pomimo coraz większej rozpoznawalności sportu kobiet, większość czasu an-
tenowego i miejsca w prasie przynależy do mężczyzn. Zarówno badania ame-
rykańskie, jak i polskie pokazują, że na sport kobiet przeznacza się jedynie od 
5% miejsca/czasu antenowego (badania amerykańskie)19 do maksymalnie 15% 
(badania polskie). Sport kobiet prezentowany jest w mniej profesjonalny sposób; 
artykuły na temat sportu kobiet są krótsze, co wiąże się z mniejszym zaintereso-
waniem odbiorców20. Istotny jest również stosowany język. Zwracając uwagę na 
język wypowiedzi jesteśmy w stanie zbadać dominujące przekonania kulturowe 
i relacje władzy zachodzące w danej społeczności. W wypowiedziach komentato-
rów sportowych częstą praktyką jest porównywanie osiągnięć kobiet do osiągnięć 
mężczyzn, co sprawia, że osiągnięcia kobiet mają mniejsze znaczenie. W komen-

18 T. Goban-Klas (2009), dz. cyt., s. 138-139.
19 M. Messner, C. Cooky, Gender in Televised Sports: News and Highlights Shows, 1989-

2010, http://dornsifecms. usc.edu/assets/sites/80/docs/tvsports.pdf (dostęp: 23.02.2015); H. Jaku-
bowska (2010), Świat sportu w gazetach codziennych na podstawie wyników. „The International 
Sports Press Survey 2011”, Studia Medioznawcze, t. 1, nr 52, ss. 47-62.

20 M. Ducan i in. (1994), Gender Stereotyping in Televised Sports. W: S. Birrell, C. Cheryl 
[red.], Women, Sport and Culture, Champaign, ss. 249-272.
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tarzach sportowych dotyczących mężczyzn częściej akcentuje się ich sukcesy, 
przywołuje atrybuty związane z siłą, wytrzymałością i agresją. Przeprowadzone 
badania wskazują również na odmienny sposób prezentacji sportu kobiet i męż-
czyzn. W przypadku pokazywania kobiecych imprez sportowych inna jest też 
praca kamery. Aktualnie pojawiła się tendencja do seksualizacji ciał kobiet. Ciało 
w obrazie kamery jest często sfragmentaryzowane21. Natomiast wizerunki kobiet 
na okładkach magazynów sportowych przedstawiane są zgodnie z tradycyjną wi-
zją kobiecości, co wpływa na wzmocnienie przekazu o nieistotności sportu ko-
biet22. Inaczej prezentowani są mężczyźni. Jak się wielokrotnie podkreśla w prze-
kazach prasowych, sportowcy są idealnymi kandydatami na bohaterów, a obecnie 
również i celebrytów. Ze względu na częste publiczne wystąpienia, niezwykłe 
możliwości fizyczne (waleczność, sprawność, siłę), jak również odwagę i wy-
trzymałość psychiczną - kultywują oni ideał męskości. Dlatego też media pod-
trzymują wizerunek mężczyzn jako bohaterów, opisując rzadko w ten sposób ko-
biety23. Relacje między fanami, medialną reprezentacją sportu a jego wymiarem 
ekonomicznym ciągle są wzmacniane, co jest powodem utrzymywania się znacz-
nej przewagi obecności mężczyzn w mediach, jak i kultywowania przedstawień 
oraz wartości powiązanych z męskością hegemonialną. 

Treść medialna przekazywana w sportowych przekazach odnośnie płci jest 
zatem monolityczna i jednorodna. Oczywiście, pamiętając o ograniczeniach skut-
kowego modelu transmisji mediów, można się zastanawiać nad możliwościami 
odczytywania treści kulturowych zawartych w tych przekazach, w sposób inny 
niż odpowiadający kodowi dominującemu (korzystając z terminologii Szkoły 
z Birmingham). Feministyczne badania nad mediami zmieniają się pod wpły-
wem pokazania swoistego redukcjonizmu „starszych” badań (z połowy XX wie-
ku) opartych o wskazywanie stereotypów w przekazach medialnych i podważa-
nego pojęcia ról płciowych. Nie da się jednak zapomnieć, że wciąż większość 
treści medialnych dotyczy mężczyzn, co może świadczyć o nadal występującej 
marginalizacji kobiecości w mediach24. Poza tym ukierunkowanie przekazu może 
występować na wczesnym etapie produkcji medialnej ze względu na małą liczbę 

21 N. MacNeill (1994), Active Women, Media Representations and Ideology. W: S. Birrell, 
C. Cheryl [red.], dz. cyt., ss. 273-288.

22 A. Martin, A.M. McDonald (2012), Covering Women’s Sport? An Analysis of Sports Il-
lustrated Covers from 1987-2009 and ESPN the Magazine Covers from 1998-2009, Graduate Jour-
nal of Sport, Exercise & Physical Educational Research, nr 1, ss. 81-97.

23 L. Wenner (1998), Playing the Mediasport Game. W: L. Wenner [red.], MediaSport, Lon-
don, New York, s. 139.

24 M. Galagher (2006), Feminist Media Perspectives. W: N. Valdivia [red.], A Companion to 
Media Studies, Oxford, ss. 24-26. 
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dziennikarek25. Wendy Griswold opisuje również badania dotyczące zachowań 
płciowych w sieci, w których stwierdza się, że interakcje w Internecie nie muszą 
prowadzić do zmiany przekonań użytkowników, pomimo dostępu do różnorod-
nych doświadczeń ludzi z całego świata i możliwości przyjrzenia się różnorodno-
ści sposobów życia. Mogą one również pogłębiać tradycyjne przekonania poprzez 
udostępnienie kolejnego miejsca, w którym można je upowszechniać (blogi, cza-
ty itp.). Griswold konkluduje, że z obecnych badań wiemy raczej, że Internet po-
zwala ludziom sądzić i robić to, co dotąd sądzili i robili tylko z większą skutecz-
nością26. Może się zatem okazać, iż nadzieja, jaką pokładano w nowych mediach 
na zmianę/podważenie czy zniuansowanie dominujących przekonań kulturo-
wych, nie spełni się. Dyslokacja, większe zaangażowanie użytkowników, demo-
kratyzacja dostępu do treści czy tworzenie się wspólnot relacyjnych (w przeci-
wieństwie do tradycyjnych przestrzennych) mogą się okazać niewystarczające. 
Griswold odwołuje się jeszcze do jednej ciekawej zależności. Zewnętrzna presja 
wywierana na dane społeczeństwo (np. odnośnie zmiany przekonań na temat isto-
ty i zadań kobiecości) powoduje, że jej członkowie zaczynają kłaść większy na-
cisk na hierarchie i podziały, które są zagrożone. Kiedy rośnie presja zewnętrzna, 
wewnętrze podziały się uwypuklają27.

Przyczyny względnej stałości prezentowanych treści medialnych można za-
tem upatrywać w kategorii płci. Płeć jest jedną z podstawowych składowych 
strukturyzujących relacje między ludźmi. Podział na kobiety i mężczyzn jest jed-
nym z najgłębszych podziałów w społeczeństwie. Jest to podział dychotomicz-
ny i odbierany jako „naturalny” i oczywisty28. W każdej kulturze istnieje okre-
ślony wzorzec męskości i kobiecości. Oczekuje się od danej płci określonych 
zachowań, sposobu myślenia, cech charakteru czy wyborów. Informacja o płci 
drugiego człowieka charakteryzuje sposób myślenia o nim. Pytanie o płeć jest 
pierwszym, które zadajemy w przypadku nowo narodzonych dzieci. W kulturze 
zachodniej jednym z takich stereotypowych spojrzeń jest przypisywanie męż-
czyznom większej agresji, waleczności, stanowczości, racjonalności, a kobietom 
uległości, bierności i emocjonalności. Zwrócenie uwagi przez ruch feministycz-
ny na fakt, iż płeć jest podstawową osią, wokół której kształtuje się społeczeń-
stwo, spowodowało, że obecnie każda dziedzina życia społecznego postrzegana 
jest poprzez tworzące ją relacje między płciami. Badania z dziedziny gender stu-
dies stanowią szeroko reprezentowany i dynamicznie rozwijający się nurt badań 
w socjologii. Przynależność do określonej płci kulturowej wiąże się z wymier-

25 D. McQuail (2012), dz. cyt., s. 135.
26 W. Griswold (2013), dz. cyt., s. 206.
27 Tamże, s. 215.
28 M. Kimmell (2004), Gendered society, New York, ss. 1-7.
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nymi konsekwencjami społecznymi. Nierówności płciowe, czyli różnice statusu, 
władzy i prestiżu kobiet w grupach, zbiorowościach i społeczeństwach, to jedne 
z najbardziej powszechnie występujących nierówności społecznych29. Bycie ko-
bietą wiąże się z mniejszymi szansami dostępu do najbardziej cenionych społecz-
nie dóbr: władzy, prestiżu, pieniędzy i wykształcenia.

Drugą przyczyną, jaką można łączyć z tradycyjną treścią na temat kobiecości 
w przekazach medialnych, jest sam charakter instytucji sportu a ściślej, rzadko jesz-
cze omawiany, mechanizm różnicujący stojący za instytucją sportu. Jak pisze Tess 
Key, sport jest: „potężnym mechanizmem, który dostarcza zróżnicowaną wersję 
społeczeństwa – promuje białych ponad czarnymi, mężczyzn ponad kobietami, fi-
zyczną sprawność ponad inne cechy, określony typ ciała ponad inny”30. Autorka 
zwraca uwagę na bardzo ważną sprawę: sport konstruuje i reprodukuje określone 
wizje kobiecości i męskości. Nie sposób obecnie pominąć płciowego i cielesnego 
wymiaru sportu. Od czasu „rewolucji feministycznej” w świecie Zachodu, czyli od 
lat sześćdziesiątych XX wieku, na sport nie można patrzeć jedynie jak na rozryw-
kę i wielki biznes. Sport bowiem mówi nam bardzo wiele o relacjach płciowych 
we współczesnych społeczeństwach. Honorata Jakubowska wymienia cztery ob-
szary, które wskazują, iż sport jest bardzo ciekawą instytucją, dostarczającą wielu 
argumentów w dyskusji na temat równości płci czy różnicy płciowej. Po pierw-
sze, możemy mówić o wymierności sportowych osiągnięć, co nie zdarza się często 
w społeczeństwie. Są one łatwo mierzalne, przez co, porównywalne, zdają się nie 
potrzebować żadnych teorii i interpretacji, aby rozpoznać na czyją korzyść działa 
różnica płci. Dodatkowo różnica ta jest podparta przeświadczeniami natury biolo-
gicznej. Po drugie, sport wykorzystuje się często do zakwestionowania idei równo-
ści, właśnie poprzez działanie, zdawałoby się „czystej różnicy” płci, jest więc istot-
ny kulturowo i politycznie. Po trzecie, w sporcie cały czas nie milknie dyskusja na 
temat tożsamości płciowej i identyfikacji płci. Po czwarte, sport jest uważany, nie-
zmiennie, za instytucję reprodukującą męskość hegemonialną31. 

Z tych czterech przedstawionych cech sportu widać, iż sportowe przekazy 
medialne są uwarunkowane społecznymi przeświadczeniami o tym, jaki sport po-
winien być i jakie wartości powiązane z płcią powinien odtwarzać. Wydaje się, że 
w niezmienności treści na temat płciowych aspektów sportu najważniejszy może 
być właśnie różnicujący je mechanizm. W czasie niemilknących dyskusji o kry-
zysie męskości i przeobrażaniu się wzorów kobiecości i męskości, stanowi on pe-
wien jasny przekaz o esencjalnej różnicy między kobietami i mężczyznami. 

29 A. Giddens (2010), Socjologia, Warszawa, s. 727.
30 T. Key (2003), Women, Sport and Gender Inequality. W: B. Houlihan [red.], Sport and So-

ciety. A Student Introduction, London, ss. 130-155.
31 H. Jakubowska (2014), Gra ciałem, Warszawa, ss. 1-2.
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EWA KAŁAMACKA

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

ZE SPORTU KOBIET

Kulturę fizyczną w strukturze społecznej rozumianej jako swoisty układ wza-
jemnie powiązanych elementów składowych społeczeństwa można rozpatrywać 
przez pryzmat społecznych ról, między którymi zachodzą mniej lub bardziej dy-
namiczne procesy oraz występuje społeczna hierarchia. Struktura społeczna, jako 
swego rodzaju specyficzny mechanizm homeostatyczny, utrzymuje się w swo-
istej równowadze dzięki temu, iż jednostki przypisywane są do ról pełnionych 
w społeczeństwie. Ich wyznacznikiem w przeszłości były m.in. stosunki dy-
chotomiczne oraz stosunki gradacyjne1, które na gruncie kultury fizycznej wy-
kazują zależności, wynikające z przywilejów i ograniczeń, co skutkowało hie-
rarchią i gradacją aktywności ruchowej. W systemie międzyludzkich zależności, 
tak w nieorganizacyjnej jak organizacyjnej formie, kultura fizyczna przez wieki 
rozwijała się wedle wypracowanych przez starożytne cywilizacje paradygmatów, 
określających generalnie strukturę interesów oraz szans życiowych, ustalając sto-
pień dostępu do dóbr uznawanych za społecznie cenione, ważne, pożądane. Do 
przywileju (upośledzenia), władzy, prestiżu, bogactwa, wiedzy, zdrowia należy 
dołożyć prerogatywę partycypacji w aktywności ruchowej2. Uczestnictwo w niej 
do XIX stulecia było głównie determinowane płcią. Wzory zachowań wyznacza-
nych przez płeć odegrały główną rolę na specyficzną ograniczoność społeczne-
go zasięgu kultury fizycznej, który aktywność ruchową kobiet umieścił na pe-
ryferiach kultury fizycznej. Ograniczony udział kobiet w kulturze fizycznej miał 
utrwalone przez tradycje rozliczne źródła społeczno-obyczajowe, a także wynikał 
z poglądów medycznych. 

Przyjmuje się, że w czasach starożytnych wszystkie ważne sfery życia i in-
stytucje, takie jak: obronność, władza, religia, nauka, były opanowane przez męż-
czyzn, w tym także to, co dzisiaj rozumiemy pod pojęciem sportu. W generalnym 
ujęciu prawdziwość takiego zapatrywania nie budzi wątpliwości. Cywilizacje 
antyczne były społeczeństwami tradycyjnymi (przedprzemysłowymi), a zatem 
większość spraw w życiu człowieka toczyła się wedle zaleceń religijnych, oby-

1 S. Ossowski (1982), O strukturze społecznej, Warszawa.
2 P. Sztompka (2007), Socjologia, Kraków.
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czaju, zwyczaju, moralności. Te zobowiązywały do uczestnictwa w życiu religij-
nym, które w Helladzie przybrało specyficzny charakter rywalizacji sportowej, 
przez co zawody sportowe stały się mieszanką magii, mitu i misteryjności. Reli-
gijne agony poświęcone Zeusowi, Apollinowi i Posejdonowi, których istotą były 
zmagania sportowe, usankcjonowały pewien ceremoniał obejmujący mężczyzn. 
W Olimpii, najważniejszym dla Greków miejscu kultu, to mężczyźni byli głów-
nymi i także najważniejszymi uczestnikami celebracji. Ich charakterystyczny ry-
tuał ograniczał udział kobiet, nawet w roli obserwatorów3. Mężatki mogły jedynie 
przyglądać się wyścigom końskim4; niezamężne mogły obserwować zmagania 
atletów5. Ich bierne i mocno zawężone do pasywnej obserwacji uczestnictwo 
w tym jakże ważkim święcie, które integrowało Greków jako społeczną wspólno-
tę, było wyrazem ich jedności wobec świata zewnętrznego oraz manifestacją siły 
bojowej, albowiem konkurencje sportowe służyły zaprawie bitewnej, stało się 
z czasem przedmiotem interpretacji jednoznacznie akcentujących brak w świecie 
antycznym kobiecych agonów za wyjątkiem herajskich6. Był to wyścig kobiet na 
dystansie jednego stadionu, który odbywał się w Olimpii.

Rytualność męskiego sportu, jego gloryfikacja, wpłynęły na specyficzny roz-
wój kultury fizycznej, w którym najważniejsze miejsce zajmował sport zmasku-
linizowany o cechach profesjonalnych i opiewany w literaturze oraz bezimienny 
i żyjący własnym życiem sport dla wszystkich, mający zgoła inne cele. Był upra-
wiany dla zdrowia, urody, dobrego samopoczucia w gimnazjonie lub w domo-
wym zaciszu. Jego impersonalność sprawiła, że całą uwagę skupiamy wyłącznie 
na olimpionikach, pytionikach, istmionikach. Z tego powodu nie do końca praw-
dziwie interpretujemy przeszłość aktywności ruchowej. Nie zauważamy w niej 
kobiet, jak choćby Spartanek. Nie dostrzegamy malowideł wazowych z antyczne-
go Egiptu ukazujących kobiety (sportsmenki) uprawiające gry ruchowe, pływacz-
ki. Zapominamy o starożytnej Krecie. Tam chłopcy i dziewczynki wychowywali 
się wspólnie, kobiety rywalizowały z mężczyznami w przeskakiwaniu byka. Po-
mijamy mit o Hipolicie córce Aresa walczącej (walka przegrana) z Heraklesem 
(szósta praca), bagatelizujemy przekazy o boginiach greckich, które świetnie jeź-

3 Kyniska zwyciężyła w wyścigach rydwanów, ponieważ zwycięzcą był właściciel a nie 
woźnica. Na tej zasadzie inne greckie posiadaczki koni i rydwanów startowały w Olimpii. Były to: 
Euryleonis, Belistiche, Zeuxo, Encrateia, Hermione, Timareta, Theodota, Cassia.

4 C. Paleologos (1964), The Ancient Olympics. Proclamation, the Truce, Organisation, Ar-
rangement. W: Olympic Academy Report, ss. 61-89.

5 Tylko kapłanka bogini Demeter (funkcja rotacyjna kobiet zamężnych) mogła obserwować 
wszystkie męskie konkurencje.

6 Oprócz herajskich igrzysk w Olimpii, Grecy celebrowali Heraje – święta ku czci Hery. 
Najuroczyściej były obchodzone w Argos. Organizowane co 5 lat, w swym programie również mia-
ły igrzyska sportowe. 
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dziły konno, strzelały z łuku. Jako aksjomat przyjęliśmy, że sport jest rodzaju mę-
skiego, a zatem aktywność ruchowa jest domeną panów. Ten pogląd przeniesio-
ny został na czasy nowożytne, które podnosiły dzielność wojów i ich sprawność 
turniejową, paniom pozostawiając kibicowanie. Toteż umniejszamy informacje 
o udziale kobiet średniowiecza w polowaniach, jeździe konnej, jeździe na nartach 
w Laponii. Angielki i Dunki w XIII wieku jeździły na łyżwach i w ramach zakła-
dów ścigały się z mężczyznami. Były aktywnymi uczestniczkami ówczesnych 
form aktywności ruchowej, co utrwaliły malowidła, wzmianki w kronikach, od-
notowały opisy wypraw i pierwsze podręczniki pływania7. Tego typu wzmianki 
traktuje się jak wyjątki potwierdzające regułę, które aktywność ruchową (sport) 
wiążą z mężczyznami. O nich i ich dokonaniach było głośno; zaś poczynania ko-
biet w tej sferze traktowano jako fanaberię, kaprys, dziwactwo. W XIX wieku 
sytuacja zaczęła się zmieniać. Gwałtowne przemiany, jakie się wówczas doko-
nały, otworzyły przed kobietami nowe możliwości, które jak twierdzi Krawczyk, 
„zapoczątkowały trwającą do dziś ewolucję obyczajów i postępującą unifikację 
dążeń oraz życiowych aspiracji obu płci”8. Aktywność ruchowa stała się ważnym 
orężem w przełamywaniu dominacji mężczyzn we wszystkich formach życia pu-
blicznego. Droga kobiet do sportu wiodła przez edukację fizyczną, poglądy me-
dyczne oraz poglądy moralne, które wyrażały postawy wobec aktywności rucho-
wej kobiet. 

XIX wiek za sprawą rewolucji przemysłowej przyniósł zmiany w sytuacjach 
życiowych ludzi. Postęp techniczny sprawił, że nie potrzebowali już tak wyćwi-
czonego ciała do pracy czy zdobywania odpowiedniej pozycji społecznej, jak 
w przypadku ich antenatów. Społeczeństwo ery industrialnej o tyle doceniało 
wartość sprawności fizycznej, o ile aktywność fizyczna i sprawność były w nim 
konieczne, by zapewnić np. zdrowie, dobre samopoczucie. Zaczął zanikać roz-
wój możliwości fizycznych w sferze pracy i codziennych czynności, a użytko-
wość przyswajanych form fizycznych aktywności poprzedników przestała być 
wystarczająca. Aktywność ruchowa wraz z rozwojem industrializacji i urbaniza-
cji zaczęła przybierać formy autonomiczne i coraz odleglejsze od formy aktyw-
ności utylitarnej. Tym sposobem zaczęła się rodzić nowoczesna aktywność ru-
chowa podejmowana w wymiarze urlopowym w kurortach, a także codziennym, 
co wiązało się z konsumpcją powiększającego się czasu wolnego, którego zra-
zu głównymi udziałowcami stali się mężczyźni. Także mężczyźni byli ważnymi 
orędownikami tworzonej kultury fizycznej, wymagającej nowoczesnej argumen-

7 Zob. E. Foeldes (1964), Women at the Olympics. W: Olympic Academy Report, ss. 105-
114; M.A. Boutilier, L. Sagiovanni (1983), The sporting woman, Illinois. 

8 B. Krawczyk (1973), Rola społeczna a uczestnictwo w sporcie. W: Z. Krawczyk [red.], 
Sport w społeczeństwie współczesnym, Warszawa, s. 298.
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tacji. Również mężczyźni byli twórcami systemów gimnastycznych, które dały 
podwaliny pod rozwój zwyczajów rekreacyjno-sportowych. Mężczyzna Pierre 
de Coubertin wskrzesił sport olimpijski. Ponieważ to mężczyźni byli pierwszy-
mi teoretykami i praktykami aktywności ruchowej, siłą rzeczy upowszechnianie 
i urzeczywistnianie nowych zwyczajów ruchowych zachodziło nierównomierne 
w skali całego społeczeństwa, pozostawiając nieco na uboczu kobiety. 

Piewcy kultury fizycznej dla swych proruchowych argumentacji przywoływa-
li antyczną Helladę, ukazując sprawność Greków. Tym samym umacniali przeko-
nanie o kontynuacji starych, odziedziczonych po przeszłości wzorów zachowań, 
które utwierdzały w opinii powszechnej przeświadczenie, iż aktywność sportowa 
nie jest dla kobiet9. W sam raz sprzymierzeńcem takich zapatrywań były surowe 
normy obyczajowe nakazujące kobietom realizować się poprzez rodzinę i ma-
cierzyństwo10. Podkreślano swoistość wzorców osobowych. Ich wyznacznikiem 
była fizjologia kobieca. Aktywność była po stronie męskiej, bierność po żeńskiej, 
przez co akcentowano odmienność obu płci11. Kobiety jawiły się jako silne du-
chem, lecz słabe ciałem. Dziś może to dziwić, ale w przypadku kobiet (dziew-
cząt) wpierw trzeba było przełamywać zarówno przesądy ówczesnej moralności, 
jak i teorie o ujemnym wpływie ćwiczeń fizycznych na ich organizm. Zawiłość 
tej kwestii oddają poglądy medyków na wychowanie fizyczne kobiet, z których 
większość zwracała uwagę, iż: „Budowa całej kobiecej organizacji jest delikat-
niejsza; skóra biała i cienka pokrywa drobniejsze naczynia krwiste i niesilne mu-
skuły, tłustość wszystko obleka i niejako troskliwiej od zewnętrznych obrażeń 

9 Dosyć powszechne było przekonanie, że salą gimnastyczną kobiet był dom i prace zwią-
zane z szorowaniem podłóg, praniem, myciem okien itp. Najlepiej ciało kobiece mogą rozwinąć 
„proste prace gospodarskie, wprawiające w ruch wszystkie mięśnie. Nie ma nic pożyteczniejszego 
dla wzmocnienia nóg i unikania tuszy, jak zbiegać często po schodach. Najlepszym środkiem do 
rozwinięcia piersi i krzyża jest mycie podłóg oburącz i klęcząc. Zamiatanie wzmacnia mięśnie ło-
patek, noszenie wiader jest wybornym ćwiczeniem lekkoatletycznym. Kobieta, która piecze chleb 
i rozczynia ciasto, osiągnie wspaniały rozwój kończyn górnych. Również godnym zalecenia jest 
pranie”. Zob. Ruch (1913), nr 10. 

10 Nader dobitnie podkreślił to E. Piasecki, który pałał niechęcią do udziału kobiet w ruchu 
sportowym, albowiem jak twierdził „rekordem i mistrzostwem kobiety jest macierzyństwo”; E. Pia-
secki (1931), Zarys teorii wychowania fizycznego, Lwów, s. 109. 

11 Typowym poglądem na kwestię edukacji fizycznej panien może być publikacja Augusta 
Becu O hygienie wieku młodzieńczego, a konkretnie rozdział O edukacji panien na pensji, który 
był również publikowany oddzielnie w „Dzienniku Wileńskim” w 1815 r. Autor, wychodząc z za-
łożenia, że „próżnowanie szkodzi zdrowiu fizycznemu, niszczy ciało”, poddaje pod rozwagę czy-
telnikom problem edukacji fizycznej dziewcząt. Pisał: „co się tyczy ruchu ciała, ten jest potrzebny 
pannom, ale w pewnej mierze. Gwałtowniejsze poruszenie ciała, w bieganiu, drążkach, sileniu się 
i w grach rozmaitych tego rodzaju, ile jest pożyteczny dla chłopców, tyle potrzebuje umiarkowania 
dla panien, aby się nie stał szkodliwym”. Najbardziej odpowiednimi ćwiczeniami dla dziewcząt 
były długie spacery („chodzenie silne”) oraz umiarkowane tańce. A. Becu (1815), O edukacji pa-
nien na pensji, Dziennik Wileński, t. I, ss. 167,172,175.
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pielęgnuje. Stąd też owa piękna i okrągła postać kobieca, objęta prawie przeźro-
czystą skórą, w której lekki rozlany rumieniec i drobne żyłki więcej jeszcze do-
dają życia i tworzą to, co pięknością zowiemy. (…) Nie do hartu jest stworzona 
kobieta, lecz do troskliwego pielęgnowania” i dlatego „kobieta nie w trudnych 
ćwiczeniach gimnastycznych siłę swą i zręczność rozwijać powinna, lecz w tańcu 
i na przechadzkach”12. Powszechnie zalecane były spacery i niezbyt męczące gry 
ruchowe, które nie wzbudzały żadnych kontrowersji i dalekie były od męskich 
aktywności sportowych. W ćwiczeniach gimnastycznych dziewcząt zwracano 
baczną uwagę na moralność i estetykę, na wszystko, co „kobiecej przyzwoitości 
ani skromności nie uchybia”. Toteż „wysokie zginania kolan, rozkroki, wywija-
nia na drążku, wymyki, siadanie na wysokich poręczach, na konia, zeskakiwanie 
z trampoliny i innego tego rodzaju ćwiczenia uchyli się stanowczo z gimnastyki 
dziewcząt. Nie mniej unikać należy wszystkiego tego, co podrażnia płciowo i ku 
sprośnym myślom prowadzi np.: huśtanie się w zwieszeniu należy uznać za nie-
stosowne. Należy dobierać ćwiczenia zgodne z prawami obyczajowości i przy-
zwoitości”13. Najwięcej zastrzeżeń było do jazdy konnej, jak i na rowerze, które 
przedstawiały same niebezpieczeństwa, uważane były za nieestetyczne i nieodpo-
wiednie dla kobiet w żadnym wieku14. „Niewygodne siedzenie skośne, pobudza-
nie nerwów, wstrząśnienia organów brzusznych jest stanowczo szkodliwe. Powo-
ływanie się na Angielki nie jest usprawiedliwione, bo lekarze angielscy świadczą, 
że nigdzie nie ma tyle dziwaczek, histeryczek i kobiet bezdzietnych, ile w Anglii 
pomiędzy jeżdżącymi konno. Dla jeżdżących konno panien dodamy, że kłus jest 
najniebezpieczniejszy i najniezdrowszy”15. Generalnie wstrząsy i wszelkie inten-
sywne podskoki uważane były za niewskazane ze względu na kobiecą fizjologię, 
co niemal automatycznie przeniesiono na aktywności sportowe16. Propaganda 
ćwiczeń fizycznych dla dziewcząt, „które nie mniej od chłopców potrzebują zdro-

12 K. Kaczkowski (1833), Lekcje higieny czyli nauki zachowania zdrowia wydane w liceum 
wołyńskim, Lwów, ss. 12-16.

13 Zob. J. Oechsler (1883), Zasady w wyborze ćwiczeń ciała dla dziewcząt, Przewodnik 
Gimnastyczny Sokół, nr 2.

14 Jedyny wyjątek to zaburzenia w miesiączkowaniu młodych kobiet bowiem, „wywołując 
skupienie krwi w naczyniach krwistych podbrzusza, służyć może u dziewcząt cierpiących białaczkę 
i nie mających perjodu miesięcznego, do pobudzenia takowego. Jazda konna powinna być stępem 
lub małym galopem…”.

15 J. Stella-Sawicki (1907), Hygiena panien, Warszawa, s. 89.
16 Jeszcze w 1909 r. lekarka, dr med. J. Budzińska-Tylicka, przestrzegała przed komplika-

cjami menstruacyjnymi, które mogą być spowodowane „wstrząśnieniami fizycznej natury, jak jazda 
konna, na rowerze”. Według niej kobiety podczas menstruacji bezwzględnie powinny powstrzymy-
wać się od: jazdy konnej, na rowerze, tańca, a nawet długich wycieczek. Patrz: J. Budzińska-Tylic-
ka (1909), Hygiena kobiety i kwestie społeczne z nią związane, Warszawa, ss. 103, 107. 
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wia, a mniej go mają”, była ważną sprawą17. W dość minorowym tonie wypowia-
dał się w tej kwestii Henryk Jordan. „Jako lekarz, wsparty mym własnym i moich 
kolegów doświadczeniem, twierdzę, iż u nas pomiędzy dziewczętami starszymi 
szkół wydziałowych, pensjonatów, a mianowicie seminariów nauczycielskich, le-
dwo 30% jest zupełnie zdrowych. Dla nich pod względem zdrowotnym nic się nie 
robi! Chłopak wyskacze się na ulicy, im każą iść do szkoły grzecznie i pięknie, 
a dla wielu jest to jedyną przechadzką. Inne godzinami czekać muszą, aż mama 
lub papa czas znajdzie, by wyprowadzić je na spacer. A jak spacerują, to tak spo-
kojnie i poważnie, iż patrząc na szereg pensjonarek z dala zdaje się, że to 70-letnie 
babki Towarzystwa Dobroczynności z pogrzebu wracają”18. Wadliwe wychowy-
wanie, w którym naturalne potrzeby ruchu były ograniczane do niebezpiecznego 
minimum, osłabiając funkcje życiowe organizmu i jego układów, miało swoje 
reperkusje w późniejszym życiu: „nic dziwnego, iż znaczna ich większość sto-
sowniejsza w ramki za szkło, jako ładny obrazek, niż na zdrowe żony i matki, 
że stają się z czasem sobie ciężarem, dla męża źródłem ciągłego niepokoju, a dla 
społeczeństwa nie tym, czym zdrowa niewiasta być może”19. Spostrzeżenia Jor-
dana spisane były u schyłku wieku. Wtedy to z całą bezwzględnością ujawnił 
się niedostatek ruchu upośledzający krążenie krwi, osłabiający ścięgna i mięśnie 
oraz koordynację ruchową, zwiększający ryzyko uszkodzeń stawów i obniżający 
odporność na nieprzewidziane trudy życia codziennego, co niestety stawało się 
udziałem wielu kobiet w każdym wieku. 

Śmiało można powiedzieć, że potrzeba aktywności ruchowej stawała się 
oczywistą koniecznością. Wychowanie dziewcząt broniące im dostępu do kultury 
fizycznej nie dość, że nie nadążało za zmianami cywilizacyjnymi, to było przy-
czyną zjawisk ujemnie wpływających na ich stan zdrowia. „Dzisiejsza kultura 
poświęca w latach szkolnych nienormalnie wiele czasu na pochłanianie zbyt dro-
biazgowej wiedzy, na poliglotyzm, na suchą, pamięciową chronologię i wiedzę 
tą każe zdobywać kosztem zdrowia naszych dzieci; a później przychodzą wielkie 
wymagania zawodowe, pod ciężarem których uginają się nie wyćwiczone fizycz-

17 Generalnie kondycja zdrowotna dziewcząt była niezadowalająca. Na kongresie lekarzy 
w Berlinie Axel Key zaprezentował badania na temat „chorobliwości i rozwoju fizycznego mło-
dzieży szkół sztokholmskich, który jednoznacznie potwierdzał, że ponad 2/3 dziewcząt – a prawie 
wszystkie możniejszych rodziców – były chorowite lub chronicznymi chorobami obarczone”. Sze-
rzej na ten temat: H. Jordan (1891), O zabawach młodzieży, Przewodnik Higieniczny, nr 2, s. 42.

18 H. Jordan (1891), dz. cyt., s. 42.
19 Tamże. Problem ten miał szerszy zasięg i był postrzegany jako ważny, co znalazło swoje 

odzwierciedlenie w literaturze pozytywistycznej. Przykładem może być postać Emilii z Nad Nie-
mnem E. Orzeszkowej. Otóż Emilia była typową ofiarą tamtych metod wychowawczych, cierpiącą 
na somatyczne dolegliwości o podłożu psychicznym, wynikające z niedostatecznej ilości ruchu ko-
niecznego dla prawidłowego funkcjonowania i braku jakichkolwiek zainteresowań, oprócz lektury 
dawnych „harlequinów”. 
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nie, niezahartowane organizmy przyszłych ojców i matek”20. Tylko postępowi le-
karze, pedagodzy i organizatorzy kultury fizycznej zauważali anachronizm syste-
mu edukacji, również same kobiety to wyczuwały, dając podwaliny pod rozwój 
ruchu feministycznego. 

Wśród wielu postulatów głoszonych przez feministki znalazło się wychowa-
nie fizyczne21. To ono torowało drogę konkretnym inicjatywom i przedsięwzię-
ciom podejmowanym dla urzeczywistniania sportu wśród kobiet. Była to droga 
kręta i wyboista, na którą weszło sporo kobiet, pomimo wielu nieprzychylnych 
opinii formowanych przez mężczyzn, być może obawiających się utraty hegemo-
nii w jednym z ich dotychczasowych bastionów. Za sprawą przemian w XIX wie-
ku kobiety „wdarły” się na uniwersytety, do medycyny, farmacji, robiły interesy 
z dużym powodzeniem. Świat spraw wyłącznie męskich jął się kurczyć. Kobiety 
zaczęły wychodzić z cienia, pokazując światu, że są pojętne, utalentowane, pra-
cowite, pełne zapału, wytrwałe i zdolne do wysiłku fizycznego. Odrodzony sport 
olimpijski stał się celem pierwszych śmiałych pań. Za nic miały poglądy baro-
na Coubertina, który choć „pchany romantycznymi wizjami lepszego świata (…) 
wzrokiem i myślą sięgał daleko za XIX-wieczny horyzont społeczno-kulturowy”22, 
był przeciwnikiem udziału kobiet w sporcie, co wydaje się być niezrozumiałe  
w prześwicie XX wieku. Twórca idei olimpizmu odwołującej się do haseł równo-
ści, tolerancji, solidaryzmu społecznego, wzajemnego szacunku, przeciwstawia 
się udziałowi kobiet w igrzyskach, gdyż uważa, że „sport kobiet jest niezgod-
ny z prawami natury” i jest „najbardziej nieestetycznym widokiem, jaki ludzkie 
oczy mogły widzieć”23, to zwykła inkongruencja. Dwoistość Coubertina ukazu-
je swoisty paradoks będący udziałem kultury fizycznej, w której jak w żadnej 
innej dziedzinie „dochodzi do wyraźnej sprzeczności między koniecznością sta-
bilizacji życia społecznego a potrzebą zmian wynikającą ze współczesnych wy-
zwań cywilizacyjnych w zakresie aktywności ruchowej”24. Wchodzenie kobiet 
do sportu przez orędowników zorientowanych na podtrzymywanie starego ładu 
z całym skarbcem ustalonych poglądów poczytane było jako bunt przeciw usta-
lonym wartościom, negacją celów i wartości wyznawanych w społeczeństwie, 
prowadzących do chęci przekształcania struktury społecznej, która może gwał-

20 J. Budzińska-Tylicka (1909), dz. cyt., s. 44.
21 „Współczesna higiena kobiety powinna wykazać niezbędność reformy wf dziewcząt”, 

tamże, s. 9. 
22 W. Firek (2015), Filozofia olimpizmu Pierre’a de Coubertina, Warszawa, s. 23.
23 Cyt. za H. Jakubowska (2014), Gra ciałem. Praktyki i dyskursy różnicowania płci w spo-

rcie, Poznań, s. 33; Zob. też: Y.P. Boulongne (February–March 2000), Pierre de Coubertin and Wo-
men’s Sport, Olympic Review, ss. 23-26.

24 H. Sekuła-Kwaśniewicz (1997), Kontrola społeczna w kulturze fizycznej. W: Z. Kraw-
czyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, s. 229. 
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townie się zmienić i niekoniecznie na dobre. To, jak można sądzić, było podsta-
wową obawą wielu krzewicieli kultury fizycznej, którzy w swych negatywnych 
opiniach okopali się, stając się reliktami. Anachronizm postaw w stosunku do ru-
chu sportowego kobiet nie ustawał, nawet gdy te zaczęły zaznaczać swą obecność 
na stadionach.

Już w 1896 roku podczas pierwszych nowożytnych igrzysk w Atenach wystą-
piły dwie biegaczki Melpomene i Stamata Revithi, którym odmówiono udziału 
w zawodach. Niezrażone rekuzą postanowiły przebiec trasę biegu maratońskie-
go, co oczywiście uczyniły poza konkurencją. Melpomene wystartowała dzień 
przed oficjalnymi zawodami, które odbyły się 10 kwietnia 1896 roku. Biegła sa-
motnie. Zajęło jej to cztery i pół godziny. Stamata Revithi w dniu 11 kwietnia tę 
samą trasę pokonała w pięć i pół godziny25. Ich wystąpienie było swego rodzaju 
manifestacją przeciw konserwatyzmowi obyczajowemu w pojmowaniu roli ko-
biety w społeczeństwie. Było również prognostykiem na przyszłość, zwiastunem 
nadchodzących zmian. Melpomene stała się personifikacją zachowania nonkon-
formistycznego, wręcz dewiacyjnego wobec podtrzymywanych w sporcie norm 
postępowania, zawężających krąg jego uczestników i odbiorców. Świat sportu 
był zmaskulinizowany i taki chciał pozostać. Do pewnego stopnia został, co traf-
nie zauważył Kazimierz Ślęczka, który doszedł do przekonania, że współcze-
sny sport jest zmaskulinizowany „od strony jego konsumentów, czyli kibiców 
(może dlatego, że mężczyźni mają więcej wolnego czasu?), co decyduje zapewne 
o mniejszym udziale kobiet także po stronie aktywnej. Mężczyźni wolą oglądać 
kobiety na estradzie”26. Wzrost udziału kobiet w ruchu sportowym jest dziełem 
nowożytnej epoki i dzielnych kobiet, które nie bały się przełamywać stereotypów 
myślowych. Swą aktywną (sportową) postawą odważyły się przeciwstawiać au-
torytetom i małymi krokami wkraczać w świat sportu, wnosząc do niego szyk. 

25 E. Foeldes (1964), dz. cyt.; K. Lennartz (1994), Two Women Ran the Marathon in 1896, 
„Citius, Altius, Fortius” The ISOH Journal, t. 2, nr 1, ss. 19-20.

26 K. Ślęczka (1999), Feminizm. Ideologie i koncepcje społeczne współczesnego feminizmu, 
Katowice, s. 27.
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ZNACZENIE RODZINY I NAJBLIŻSZEGO 
OTOCZENIA W AKTYWIZOWANIU PRZEZ 
SPORT OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH 

Interakcje społeczne rzadko zachodzą przypadkowo. Istnieje ogólnie pewien 
wzór naszego zachowania. Kultura determinuje część tego wzoru; jednak w więk-
szej mierze zależy on od elementów strukturalnych społeczeństwa. Zgodnie ze 
słowami Normana Goodmana, struktura społeczna jest trwałym układem relacji 
między elementami społeczeństwa. Do tych elementów należą np. status, rola, 
grupy, organizacje, instytucje społeczne i wspólnoty terytorialne1. Można zatem 
powiedzieć, że życie w zbiorowościach generuje strukturę społeczną2. Jak podaje 
Zbigniew Dziubiński, struktura społeczna jest immanentnym atrybutem każdego 
społeczeństwa. Społeczeństwa bez struktury byłyby zbiorowościami, w których 
zachowania miałyby charakter przypadkowy. Zatem struktura społeczna to swo-
isty układ stosunków, hierarchii i dystansów między jednostkami, zbiorowościa-
mi, organizacjami, instytucjami i innymi elementami społeczeństwa3. 

Pierwszą trwałą strukturą społeczną w ewolucji człowieka był system pokre-
wieństwa. Przez pokrewieństwo rozumieć będziemy system stosunków, w którym 
jednostki są z sobą wzajemnie powiązane w ramach złożonej, wzajemnie sprzę-
żonej i rozgałęzionej struktury. W istocie pokrewieństwo określa sieć stosunków 
społecznych, której głównym elementem jest rodzina. Rodziny i szerzej systemy 
pokrewieństwa to struktury, które zapewniają uporządkowanie życia seksualnego 
i wchodzenie w związki małżeńskie, przetrwanie biologiczne, socjalizację, wspar-
cie społeczne i umieszczenie na określonym miejscu w społeczeństwie4. Innymi 
słowy, rodzina to trwała grupa złożona z jednostek powiązanych przez wspólnych 
przodków, małżeństwo lub adopcję. Rodzina to także najbardziej podstawowa in-

1 N. Goodman (1992), Wstęp do socjologii, Poznań, s. 52.
2 Z. Dziubiński (2013), Różnice i nierówności społeczne w sporcie. W: Z. Dziubiński,  

M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa, s. 27. 
3 Z. Dziubiński (2011), Socjalizacja do kultury fizycznej. W: Z. Dziubiński, Z. Krawczyk 

[red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, ss. 199-215. 
4 J. Turner (1994), Socjologia. Koncepcje i ich zastosowanie, Poznań, s. 147.
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stytucja we wszystkich społeczeństwach. Poprzez rodzinę społeczeństwo utrzy-
muje ciągłość swojego dziedzictwa kulturowego i społecznego5. W niej dzieci 
przychodzą na świat, stąd stanowi ona grupę pierwotną w rozumieniu biologicz-
nym, a jednocześnie jest podstawowym podłożem rozwoju społeczno-kulturowe-
go poprzez bycie najważniejszym środowiskiem ich życia i rozwoju6. Rodzina 
ma charakter wspólnoty poprzez panujący w niej szczególny typ emocjonalnych 
kontaktów, mających ogromne znaczenie dla jednostki, co uwidacznia się zarów-
no w sferze materialnej, jak i duchowej7. Poszczególne jednostki nie zatracając 
swoich odrębności, noszą wspólne nazwisko, zajmują wspólną przestrzeń, wspól-
nie użytkują przedmioty, mają wspólny majątek i wspólne cechy duchowe8. 

Rodzina ma szeroki wpływ na niemalże wszystkie aspekty życia społeczne-
go. W ujęciu Jana Szczepańskiego pełni ona następujące funkcje: po pierwsze, 
zapewnia utrzymanie ciągłości biologicznej społeczeństwa, zaspokaja potrzeby 
seksualne i dążności rodzicielskie; po drugie, zapewnia biologiczne utrzymanie; 
po trzecie, dokonuje socjalizacji młodego pokolenia; po czwarte, utrzymuje cią-
głość kulturalną społeczeństwa przez przekazywanie dziedzictwa kulturalnego 
następnym pokoleniom; po piąte, nadaje pozycję społeczną swoim członkom, jest 
często czynnikiem decydującym o karierze życiowej i zawodowej dziecka; po 
szóste, zapewni jednostkom zaspokojenie potrzeb emocjonalnych, bezpieczeń-
stwa, zapobiega dezintegracji osobowej; w reszcie, po siódme, spełnia istotną 
rolę w kontroli swych członków9. 

Rodzina zapewnia dziecku tworzenie tożsamości społecznej na gruncie ra-
sowym, religijnym, klasowym i płci. Przyszłe życie, na które składać się będzie 
wykształcenie, wykonywany zawód i zainteresowania, w dużej mierze uwarun-
kowane jest wartościami i wzorami zachowań nabytych poprzez proces socjaliza-
cji pierwotnej zachodzącej w domu rodzinnym10. W ramach procesu socjalizacji 
pierwotnej, zachodzącej na gruncie rodzinnym, toczy się jednocześnie proces so-
cjalizacji pierwotnej do kultury fizycznej, którą – zgodnie z definicją Zbigniewa 
Krawczyka – rozumieć można jako „względnie zintegrowany i utrwalony system 
zachowań w dziedzinie dbałości o rozwój fizyczny, sprawność ruchów, zdrowie, 
przebiegający według przyjętych w danej zbiorowości wzorów, a także rezultaty 

5 N. Goodman (1992), dz. cyt., s. 189.
6 Z. Dylewicz (1994), Rodzina, społeczeństwo, państwo, Lublin, s. 13.
7 M. Stachowicz (2012), Wpływ socjalizacji rodzinnej na uczestnictwo w sporcie. W: Z. Dziu-

biński, K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna a socjalizacja, Warszawa, s. 356.
8 Z. Dziubiński (2011), dz. cyt., ss. 199-215.
9 J. Szczepański (1965), Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa, ss. 164-166. 
10 M. Stachowicz (2012), dz. cyt., s. 357. 
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owych zachowań”11. Zawiera on w sobie wymienione cechy, a jego efekty czę-
sto rozciągają się na całe życie człowieka. Zgodnie z ustaleniami Dziubińskiego, 
w tym okresie, w sposób niejako naturalny, w grupie pierwotnej, którą jest rodzi-
na, przekazywane i jednocześnie internalizowane są idee, wzory i postawy wzglę-
dem kultury fizycznej, tworzy się fundament osobowości człowieka w odniesie-
niu do kultury fizycznej12. 

Sport osób niepełnosprawnych w kontekście  
uwarunkowań rodzinnych 

Pojęciem, które dobrze oddaje a zarazem tłumaczy specyfikę związku istnie-
jącego pomiędzy poszczególnymi poziomami struktur społecznych, jest pojęcie 
habitusu wprowadzone przez Norberta Eliasa13, a rozwinięte i spopularyzowane 
przez Pierra Bourdieu i Jeana-Claude’a Passerona14. Jego koncepcja, jak piszą 
Michał Lenartowicz i Krzysztof Jankowski, jest próbą rozwiązania problemu re-
lacji jednostki i społeczeństwa15. Chociaż sam Bourdieu nie precyzuje w sposób 
jednoznaczny, czym jest sam habitus, używając na jego określenie różnych for-
muł i definicji, to nie ulega wątpliwości, że jest on odbiciem w jednostce tego, 
co zewnętrzne i społeczne, a jednocześnie źródłem dalszych reprodukcji kultu-
rowych schematów działania, percepcji oraz ocen. Przy czym, jak zauważają Le-
nartowicz i Jankowski, jednostki socjalizowane w podobnym kontekście społecz-
nym wykształcają podobne habitusy i coś, co można nazwać pokrewieństwem 
stylu, w tym stylu klasowego16. Styl ten przejawia się w różnych dziedzinach ży-
cia, a jego częścią mogą być między innymi dyspozycje związane z szeroko ro-
zumianą kulturą fizyczną, postawą jednostki wobec ciała, higieny, własnej urody 
czy podejmowania określonej aktywności sportowej. Innymi słowy, nasza skłon-
ność do uprawnia sportu może się wiązać z tym, w jaki sposób był on postrzegany 
przez rodziców i najbliższą grupę odniesienia. W wielu badaniach analizujących 
znaczenie czynników socjalizujących do sportu, rodzina i grupa rówieśnicza były 

11 Z. Krawczyk (2011), Teoretyczne orientacje w socjologii kultury fizycznej. W: Z. Dziu-
biński, Z. Krawczyk [red.], dz. cyt., s. 40.

12 Z. Dziubiński (2011), dz. cyt., s. 199-215. 
13 N. Elias (1980), Przemiany obyczajów w cywilizacji Zachodu, Warszawa. 
14 P. Bourdieu, J.C. Passeron (2006), Reprodukcja. Elementy teorii systemu nauczania, Warszawa. 
15 M. Lenartowicz, K.W. Jankowski (2012), Socjalizacja do kultury fizycznej, czyli konstru-

owanie habitusu. W: Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], dz. cyt., s. 144. 
16 Tamże, s. 144. 
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uznawane za bardziej wpływowe niż szkoła. Znaczenie rodziny na socjalizację do 
sportu jest szczególnie wyraźne w okresie dzieciństwa17. 

Przywołując za Lenartowiczem i Jankowskim przykłady kilku klasycznych 
prac poświęconych sportowej socjalizacji, warto wspomnieć o badaniach Davida 
Smitha i  Theberge’a18, które zauważyły, że dziecięca aktywność fizyczna wydaje 
się być dodatnio skorelowana z aktywnością fizyczną rodziców oraz zachętami 
z ich strony do uczestnictwa w sporcie i rekreacji, lub Susan Greendorfer i Johna 
Lewko19, którzy zidentyfikowali ojców jako główne źródło zainteresowań sporto-
wych zarówno chłopców, jak i dziewcząt. 

Prowadzone dość licznie badania, zwłaszcza w dziedzinie psychologii, po-
zwoliły na określenie wpływu rodziców na zaangażowanie w aktywność spor-
tową dzieci20. Na ich podstawie udało się stworzyć modele wpływu rodziny na 
funkcjonowanie sportowca, dotyczące przede wszystkim oddziaływania rodzi-
ców na wyniki, przekonania, wartości i cele młodych sportowców21. Fredricks 
i Eccles wykazali, że zaangażowanie dzieci w sport jest determinowane przez 
przekonania rodziców (np. o wartości sportu, o wartości wychowania sportowe-
go) i przez to, jak przekonania rodziców spostrzegają dzieci (np. czy dzieci uwa-
żają, że ich rodzice aprobują przemoc w sporcie). Z kolei Thelma Horn i Jocelyn 
Horn stwierdziły, że zaangażowanie dzieci w sport jest uzależnione od rodziciel-
skiej oceny kompetencji sportowych ich dzieci i oczekiwań rodziców dotyczą-
cych sukcesów22. Natomiast Edwards i Gorely na podstawie swoich badań stwier-
dzili, że modelowanie przez rodziców jest predyktorem zaangażowania w sport 
u dzieci, a poziom aktywności fizycznej rodziców jest prognostykiem poziomu 
aktywności fizycznej i częstości uprawnia sportu wśród adolescentów23. 

Trzeba również odnotować, że pozytywne i negatywne zachowania rodziców 
zmieniają się w zależności od etapu kariery sportowej dziecka24. Zaangażowanie 

17 Tamże, s. 141. 
18 D.H. Smith, N. Theberge (1987), Why People Recreate: An Overview of Research, Champaign. 
19 S.L. Greendorfer, J.H. Lewko (1978), The Role of Family Members in Sport Socialization 

of Children, Research Quarterly, t. 49, ss. 146-152. 
20 J.A. Fredricks, J.S. Eccles (2004), Paternal Influences on Youth Involvement in Sport. W: M.R. 

Weiss [red.], Developmental Sport and Exercise Psychology: A Lifespan Perspective, Morgantown, ss. 
145-164. 

21 A. Łuszczyńska (2011), Psychologia sportu i aktywności fizycznej. Warszawa, s. 189. 
22 T.S. Horn, J.L. Horn (2007), Family Influences on Children’s Sport and Physical Activity 

Participation, Behavior, and Psychosocial Response. W: G. Tenenbaum, R.C. Eklund [red.], Hadn-
book of Sport Psychology, New York, ss. 685-711. 

23 C.L. Edwards, T. Gorely (2010), Paternal Influences on Different Types and Intensities of 
Physical Activity in Youth: A Systematic Review, Psychology of Sport and Exercise, t. 11, ss. 522-535. 

24 L. Laurer, D. Gould, N. Roman, M. Pierce (2010), Parental Behaviors that Affects Junior 
Tennis Player Development, Psychology of Sport Exercise, t. 11, ss. 487-496. 
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dziecka w sport jest źródłem stresu dla rodziców, który związany jest ze współza-
wodnictwem, stresem organizacyjnym i troską o wszechstronny rozwój dziecka. 
Z drugiej strony Ulrich-French i Smith25 wykazali, że zadowolenie z aktywności 
sportowych, spostrzeganie własnych kompetencji i motywacji wewnętrznych do 
uprawnia sportu jest wynikiem percepcji relacji z rodzicami, ale także z rówieśni-
kami w sporcie26. 

W sytuacji rodzin z dziećmi niepełnosprawnymi dodatkowo dochodzi nie-
zwykle istotny czynnik, jakim jest dysfunkcja organizmu i towarzyszące jej ogra-
niczenia dla człowieka nią obarczonego. Ale również w tym przypadku okazuje 
się, że relacje interpersonalne pomiędzy najbliższym otoczeniem i osobą nie-
pełnosprawną (rodzicami a dzieckiem) istotnie wpływają na ich zaangażowanie 
w uprawianie sportu. Przy czym sport i aktywność fizyczna w przypadku osób 
niepełnosprawnych będą oznaczały w dużej mierze proces usprawniania jednost-
ki, a w związku z tym nierzadko stanowią integralną część rehabilitacji. Zda-
niem Davida Hershensona relacje interpersonalne między osobą niepełnosprawną 
i członkami najbliższego otoczenia są poprawne, jeśli mają one podobne kon-
cepcje niepełnosprawności27. Dodatkowo do osób zaangażowanych w proces 
usprawniania włącza się osoba rehabilitująca. Tak więc, gdy trzy strony uczestni-
czące w procesie usprawniania podobnie spostrzegają cele rehabilitacji oraz środ-
ki, jakie należy podjąć, żeby pomóc osobom poszkodowanym na zdrowiu, całość 
tego procesu będzie realizowana skutecznie. Problemy pojawią się wtedy, kiedy 
każdy z podmiotów, albo przynajmniej dwa z nich, będą miały inne koncepcje 
niepełnosprawności. Wówczas w kontaktach interpersonalnych może dojść do 
konfliktów, które będą utrudniały efektywną realizację programu rehabilitacji28.

Reagowanie na definicję problemu zakłada trzy zasadnicze zmiany w kon-
taktach osoby rehabilitowanej i osoby rehabilitującej. Po pierwsze, osoba niepeł-
nosprawna jest świadoma sytuacji problemowych, czyli dysponuje bardziej lub 
mniej określonymi definicjami własnych problemów życiowych. Po drugie, z ra-
cji tej świadomości skłonna jest podjąć lub już podejmuje określone działania 
w celu ich zlikwidowania. Po trzecie wreszcie, jest bardziej wrażliwa na oddzia-
ływania zewnętrzne, które mogą wspomóc ją w jej działaniach. Osoba niepełno-
sprawna na podstawie własnych doświadczeń, subiektywnie przeanalizowanych, 

25 S. Ulrich-French, A.L. Smith (2006), Perceptions of Relationships with Parent and Peers 
in Youth Sport: Independent and Combined Prediction of Motivational Outcomes, Psychology of 
Sport and Exercise, t. 7, ss. 193-214. 

26 A. Łuszczyńska (2011), dz. cyt., s. 195. 
27 D.B. Hershenson (1992), Conception of Disability: Implications for Rehabilitation, Reha-

bilitation Counseling Bulletin, t. 35, ss. 154-160.
28 S. Kowalik (1996), Psychospołeczne podstawy rehabilitacji osób niepełnosprawnych, 

Warszawa, s. 111. 
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wyodrębnia to, co sprawia jej trudności. Jeśli w tym procesie dopomagają w ja-
kimś stopniu osoby z najbliższego otoczenia, wówczas można mówić, zdaniem 
Kowalika, o przeprowadzeniu protodiagnozy klinicznej29. Polega ona na rozła-
dowywaniu negatywnych emocji i mobilizowaniu do pracy nad sobą. Zadanie to 
można określić jako wsparcie emocjonalno-motywacyjne. 

Sport jest tutaj zarówno formą rehabilitacji, jak i może się stać jedną z głów-
nych aktywności życiowych jednostki niepełnosprawnej. Z tego względu zaanga-
żowaniu w sport osób niepełnosprawnych przypisuje się wiele rozmaitych funk-
cji. Tomasz Tasiemski i Magdalena Koper wymieniają kilka z nich30. Po pierwsze, 
aktywność sportową traktuje się jako atrakcyjny rodzaj usprawniania ruchowego, 
wykorzystujący naturalne formy ruchu. Poprzez funkcję zdrowotną (ukierunko-
waną na poprawę sprawności fizycznej, wytrzymałości i odporności organizmu 
itd.) sport pomaga kompensować określone dysfunkcje organizmu, wynikają-
ce z danego rodzaju niepełnosprawności. Po drugie, to wszechstronne oddziały-
wanie na osobę, które może być źródłem pozytywnych doświadczeń w różnych 
obszarach jej funkcjonowania. Po trzecie, sport traktowany jest jako intensyw-
ne doświadczenie różnych aspektów własnej cielesności, pozwala rozpoznać rze-
czywiste możliwości uszkodzonego organizmu, wspomagając w ten sposób za-
rządzanie własnym ciałem. Po czwarte, działalność sportowa sprzyja inicjowaniu 
i rozwijaniu własnej aktywności przez osoby niepełnosprawne. 

Wpływ rodziny na uprawnianie sportu  
przez osoby niepełnosprawne 

Kluczowe w poprawie sytuacji osoby niepełnosprawnej są uwarunkowania 
środowiskowe, zwłaszcza gdy dotyczą one jej najbliższego otoczenia. Odpowied-
nia opieka, pomoc i zrozumienie dla niepełnosprawnego członka rodziny dają 
podwaliny dla prawidłowego rozwoju jego osobowości, poczucia wiary we wła-
sne siły oraz umiejętności samodzielnego funkcjonowania w życiu codziennym. 

Przeprowadzone badania dowiodły, że osoby z klas niższych przywiązywa-
ły mniejszą wagę do wykorzystania sportu w celu rozwoju psychofizycznego 
swoich bliskich niepełnosprawnych. Z kolei osoby z klas wyższych (większych 
miast, lepiej sytuowane i z lepszym wykształceniem) częściej akcentowały zna-
czenie sportu w procesie rehabilitacji, ale także jako wartość autoteliczną. 

29 Tamże, s. 117. 
30 M. Koper, T. Tasiemski (2013), Miejsce sportu w procesie rehabilitacji osób niepełno-

sprawnych fizycznie, Niepełnosprawność – zagadnienia, problemy, rozwiązania, t. 8, nr 3, s. 116.
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Różnice pomiędzy klasami wyższymi a niższymi dotyczyły różnych aspek-
tów wsparcia działań członków swoich rodzin. Aspekt materialny związany był 
z udzielaniem rzeczywistej, konkretnej pomocy polegającej na wsparciu finanso-
wym aktywności sportowej przejawiającej się m.in. w zaopatrzeniu osób niepeł-
nosprawnych w różnego rodzaju niezbędne przyrządy i urządzenia, ale też odpo-
wiednim dostosowaniu już posiadanych narzędzi do wymagań stawianych przez 
odpowiednie instytucje i podmioty uczestniczące w procesie kreowania aktyw-
ności sportowej osób niepełnosprawnych. To także bezpośrednie wsparcie zwią-
zane na przykład z opłacaniem określonych kursów, szkoleń, treningów i osób je 
prowadzących, ale także ponoszenie lub partycypowanie w kosztach dotyczących 
wyjazdów na różnego rodzaju turnusy, zgrupowania czy zawody sportowe: „To 
jest tak, że nic nie jest za darmo. Wiadomo, wszystko kosztuje. No weź zobacz 
ten wózek, no nie każdego będzie stać, żeby sobie taki kupił. I wiadomo, ten go 
ma, kto ma kasę i może sobie na niego pozwolić. Albo masz kasę i sam możesz 
sobie kupić, co chcesz, co jest raczej rzadkością, albo liczysz na jakieś dodatkowe 
fundusze od innych. No a od kogo możesz liczyć, jak nie od rodziny” (wywiad 
10/14). Aspekt informacyjny dotyczył przede wszystkim doradzania i ewentual-
nie ukierunkowywania przy podejmowaniu ważnych decyzji związanych z ak-
tywnością sportową. Osoba niepełnosprawna nie jest bowiem zawsze na tyle zo-
rientowania, aby samodzielnie podejmować kluczowe dla siebie decyzje. Często 
wymaga po prostu wsparcia w tym zakresie: „Nie no, ja nie byłem jakoś obe-
znany z sportem osób niepełnosprawnych, to super jest, ale większość nigdy na-
wet nie myślała, żeby gdzieś coś takiego robić. A nawet jeśli, to i tak przeważnie 
z dużym udziałem innych, głównie rodziny. Mnie na przykład dużo pomógł tata, 
który niemalże od początku mnie nauczył” (wywiad 5/14). Aspekt emocjonalny 
objawia się okazywaniem zrozumienia dla potrzeb osoby niepełnosprawnej, ale 
także podtrzymywaniem jej na duchu w trudnych chwilach kryzysu emocjonalne-
go, zwątpienia czy zniechęcenia, zwłaszcza w początkowym okresie podejmowa-
nia aktywności fizycznej przez niepełnosprawnych członków rodziny. Źródłem 
pozytywnych emocji, związanych z uprawianiem sportu przez osobę niepełno-
sprawną, była też radość wyrażana przez członków rodziny, która tworzyła pozy-
tywną atmosferę dla podejmowanych działań: „Dla mnie to najważniejsze było 
to, że przy mnie byli najbliżsi, że czułem, że mogę na nich liczyć i że wszystko, 
co robię, jest dla nich ważne. To dzięki ich wsparciu, dzięki temu, że mnie tak po-
zytywnie nastawiali do wszystkiego, mogłem z satysfakcją czuć się jak prawdzi-
wa gwiazda (śmiech – JN)” (wywiad 14/13). Aspekt dowartościowujący oznacza 
okazywanie akceptacji i uznania, potwierdzanie znaczenia i wartości partnera dla 
życia społecznego. To umiejętność docenienia wysiłku niepełnosprawnego i jego 
zaangażowanie. Wzmacniało to dodatkowo osobę niepełnosprawną, utwierdza-
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jąc ją w przekonaniu, co do słuszności swojego postępowania i zaangażowania 
w podjętą działalność sportową, ale także pobudzało do kolejnych wyzwań i do-
dawało sił w przezwyciężaniu innych życiowych trudności: „Bardzo mi pomogła 
mama, która dużo dla mnie poświęciła. Była gotowa opuścić miejsce zamiesza-
nia, zmienić pracę i wyjechać do innego miasta. Od samego początku była dla 
mnie wsparciem i nie traciła wiary we mnie. To bardzo dużo mi dało i pomogło 
uporać się z różnymi przeciwnościami. To właśnie ona wciągnęła mnie w taniec 
i pomogła mi rozwinąć skrzydła” (wywiad 11/13). 

O ile zatem członkowie rodzin z wyższych klas społecznych w różny spo-
sób wspomagają zaangażowanie swoich niepełnosprawnych krewnych w sport, 
o tyle w przypadku osób pochodzących ze środowisk gorzej sytuowanych już 
o tak rozległym wsparciu mówić nie można. O ile działania bliskich osoby nie-
pełnosprawnej z klas wyższych charakteryzowały się stawianiem na pierwszym 
miejscu dobra tych osób, a nierzadko także przedkładaniem ich potrzeb nad po-
trzeby innych członków rodziny, o tyle w przypadku osób niepełnosprawnych 
których habitus odzwierciedlał niższą klasę społeczną, zaangażowanie członków 
ich rodzin, jak również sama świadomość możliwości aktywizowania przez sport, 
była we wszystkich wskazanych powyżej obszarach znacznie mniejsza. W ten 
sposób zauważalne są istotne różnice pomiędzy możliwościami uprawiania spor-
tu przez osoby niepełnosprawne, w których kluczową rolę odgrywała właśnie po-
stawa i odpowiednie postrzeganie roli sportu w życiu osoby niepełnosprawnej. 
Niemniej, zdarzają się także przypadki, w których rodzina nie tylko nie wspoma-
gała procesu rehabilitacji przez sport, ale wręcz go uniemożliwiała swoim mniej 
lub bardziej niesamowitym działaniem. Jak bowiem pisze Kowalik, środowisko 
może nie tylko przyczyniać się do rozwiązywania problemów osób niepełno-
sprawnych, ono także je stwarza. Siły społeczne, które potrafią przysporzyć cier-
pień osobom niepełnosprawnym, są tak samo znaczące jak te, które je łagodzą31.

Rodzina może zatem działać destrukcyjnie na osobę niepełnosprawną po-
przez przesadne koncentrowanie na niej całej uwagi pozostałych swoich człon-
ków, nagminne wyręczanie w każdej sytuacji czy wręcz paniczną ochronę przed 
światem zewnętrznym. Podobne skutki będzie miał dla osoby niepełnosprawnej 
brak zainteresowania, nierzadko związany z trudną sytuacją o podłożu dewiacyj-
nym, która to prowadzić może do licznych zaniedbań, uchybień i spustoszenia 
w życiu osoby niepełnosprawnej. Negatywne doświadczenia, niewłaściwa posta-
wa otoczenia, czy po prostu brak odpowiednich wzorców, których dana osoba 
nie posiada we własnym środowisku, mogą skutkować wyalienowaniem, wyco-
faniem, poczuciem niemocy i bezsensowności własnej egzystencji: „Po wypadku 

31 S. Kowalik (1996), dz. cyt., s. 160. 
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to generalnie świat mi się zawalił. No po prostu byłem załamany, że życie mi się 
już skończyło w tak młodym wieku, (…) że teraz już nic mi nie zostało. I właśnie 
wtedy jakoś mnie wciągnęli w ten sport. No tak nie od razu, ale jednak tak się sta-
ło, że mi się w głowie też wtedy poprzestawiało i pomyślałem, że jednak nie jest 
tak źle i że jeszcze mam trochę przed sobą życia” (wywiad 12/14). 

W tej sytuacji zaangażowanie w uprawianie sportu oznacza wyjście poza 
dezawuujące środowisko, które działa destrukcyjnie na osobę niepełnosprawną. 
Sport pozwala oderwać się od negatywnych doświadczeń, daje szansę na to, aby 
zapomnieć o zmartwieniach, pełni rolę „afektywnego wentyla bezpieczeństwa”, 
który umożliwia zmianę w zakresie żywionych zarówno do siebie, jak i do innych 
emocji. W ten sposób sport stwarza warunki do kreowania sytuacji, w których 
wzrasta poczucie wiary w siebie i swoje siły, a także tego, że życie własne ma 
wartość i sens, który można odnaleźć właśnie poprzez zaangażowanie w aktyw-
ność sportową. 

Wnioski

Jakość życia osób niepełnosprawnych zależy w istotnej mierze od posiadania 
w otoczeniu zasobów, stąd ważne miejsce w tym procesie zajmować musi także 
rodzina osoby niepełnosprawnej32. Podkreśla to również Jerzy Bartkowski, któ-
ry pisze, że życie w rodzinie powinno stanowić ważne źródło satysfakcji życio-
wej osób niepełnosprawnych33. Z drugiej strony nie brakuje w życiu codziennym 
przypadków, które świadczą o negatywnej roli rodziny w rozwoju jednostki. Tym 
samym rodzina może wzmacniać, jak i osłabiać wpływ aktywności sportowej na 
kształtowanie się poczucia „ja” niepełnosprawnego. Należy bowiem pamiętać, 
że ważnym miejscem w którym dochodzi do ukształtowania się własnego wi-
zerunku i koncepcji siebie, jest właśnie rodzina. I to rodzina odgrywała istotną 
rolę w procesie rekonstruowania tożsamości jednostki. Przy czym rola ta – zgod-
nie z wynikami przeprowadzonych badań – miała zróżnicowany charakter, któ-
ry można rozpatrywać na kontinuum odzwierciedlającym stopnień wsparcia dla 
sportowych zainteresowań jej niepełnosprawnego członka. W związku z tym na 
jednym krańcu sytuował się zupełny brak takiego wsparcia, a nierzadko nawet 
zniechęcanie danej osoby do aktywności. Za takim działaniem często stała niska 
świadomość członków rodziny co do specyfiki niepełnosprawności i potrzeb osób 

32 S. Rudnicki (2014), Niepełnosprawność i złożoność, Studia Socjologiczne, t. 52, ss. 43-61. 
33 J. Bartkowski (2014), Położenie społeczno-ekonomiczne i jakość życia osób niepełno-

sprawnych w Polsce. W: B. Gąciarz, S. Rudnicki [red.], Polscy niepełnosprawni. Od kompleksowej 
diagnozy do nowego modelu polityki społecznej, Kraków, s. 55. 



126

nią dotkniętych. Często towarzyszyła temu trudna sytuacja materialna, a także 
różnego rodzaju zjawiska patologiczne, które dotykały rodzinę, m.in. alkoho-
lizm opiekunów. Zdarzało się również, że rodzina wstydziła się osoby niepełno-
sprawnej, chowała ją przed innymi i unikała kontaktu z otoczeniem. Dotyczyło to 
zwłaszcza środowisk, w których niepełnosprawność kojarzona była ze swego ro-
dzaju karą, czy grzechem, czyli miało miejsce tam, gdzie szczególnie żywe były 
stereotypy na temat osób niepełnosprawnych i gdzie panowała atmosfera opre-
sji połączona ze społecznym ostracyzmem wobec „innych”, wyróżniających się 
z otoczenia, a więc także niepełnosprawnych. 

Na podstawie danych empirycznych uzyskanych z badań, można skonstatować, 
że rodzina odgrywa ważną rolę w przygotowaniu swoich niepełnosprawnych człon-
ków do uczestnictwa w kulturze fizycznej. Bez zachęcania do sportu i wspierania 
tychże zainteresowań przez rodzinę osoby niepełnosprawne w mniejszym zakresie 
wykazywały zaangażowanie w aktywność fizyczną34. Przy czym w skrajnych przy-
padkach, w których rodzina nie tylko nie stanowiła oparcia dla badanej osoby, ale 
wręcz działała deprecjonująco, sport osób niepełnosprawnych traktowany był jako 
sposób na zmianę swojego dotychczasowego i trudnego życia. 

Wydaje się jednak, że niemal we wszystkich badanych przypadkach, bez 
względu na to, czy mowa jest o sytuacji wspomagania osoby niepełnosprawnej 
przez rodzinę, czy też o rodzinach dewiacyjnych, sport nie jest celem, ale środ-
kiem do celu. Sport jest bowiem źródłem godności i wolności jednostki, a zara-
zem sprzyja jej integralnemu rozwojowi w świecie zdominowanym przez ludzi 
pełnosprawnych. Sport może stać się tak dla osób niepełnosprawnych, jak i ich 
rodzin, sposobem na życie, rodzajem hobby, formą relaksowania się i spędzania 
wolnego czasu, a także czynnikiem likwidującym stres, a w niektórych przypad-
kach wręcz azylem spokoju. 

Na zakończenie warto więc przypomnieć, że osoba niepełnosprawna nie ma 
zbyt wielu szans udowodnienia samej sobie i innym przydatności społecznej. Cały 
czas jest raczej konsumentem pomocy – biorcą, a nie dawcą. Tego typu doświad-
czenia społeczne mogą doprowadzić do oceniania siebie jako osoby bezwarto-
ściowej35. Sport natomiast można rozumieć jako jedną z możliwości przełamania 
takiego życiowego impasu. Przy czym, aby mógł on pełnić taką rolę, ważne jest 
wsparcie zarówno ze strony najbliższego otoczenia, jak i całego naszego społe-
czeństwa. Tylko w ten sposób uda się faktycznie doprowadzić do sytuacji, w któ-
rej aktywność fizyczna i sport osób niepełnosprawnych staną się istotnym ele-
mentem w całym i złożonym procesie integracji oraz włączania tej kategorii osób 
w ramy wielu różnych struktur społecznych. 

34 M. Stachowicz (2012), dz. cyt., s. 361.
35 S. Kowalik (1996), dz. cyt., s. 180. 
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AGNIESZKA BANICKA

Polska Akademia Olimpijska w Warszawie

,,LEPIEJ ŻYĆ JEDEN DZIEŃ JAKO TYGRYS, 
NIŻ STO DNI JAKO OWCA”. ROZWAŻANIA 
NA TEMAT AKTYWNOŚCI SPORTOWEJ OSÓB 
STARSZYCH

W społeczeństwach XXI wieku, które nastawione są na kult młodości, ludzie 
starsi z powodu swojego wieku padają ofiarą stereotypów niemających oparcia 
w biologicznych realiach starzenia się. Są oni postrzegani jako osoby bezradne, 
słabe, chore, wyłączone z aktywności i niezdolne do współzawodnictwa. Często 
skutkuje to wykluczaniem ich z różnych sfer życia społecznego i publicznego. 
Istotną rolę w przeciwdziałaniu dyskryminacji osób starszych odgrywa prezen-
towanie pozytywnego wizerunku aktywnych seniorów oraz promowanie wśród 
nich samych podejmowania różnego rodzaju aktywności (m.in. aktywności za-
wodowej, w obszarze zdrowia czy też fizycznej). 

Obecnie dużą wagę przywiązuje się do młodości, witalności i atrakcyjności 
fizycznej, przez co starsi ludzie bywają niedostrzegani. Anthony Giddens zauwa-
ża jednak, że w ostatnich latach postawy wobec starości w pewnym stopniu zmie-
niły się1. Jest to spowodowane tym, że żyjemy w coraz szybciej starzejących się 
społeczeństwach. Liczba osób, które przekroczyły sześćdziesiąty piąty rok życia, 
systematycznie wzrasta. Szacuje się, że w Polsce w najbliższych dwudziestu la-
tach odsetek osób starszych ulegnie podwojeniu do 24%, a ludzie starsi stanowić 
będą w 2030 roku populację 8,5-milionową2. Niemal w połowie będą to osoby po 
75. roku życia. Prognozowany przyrost liczby osób starszych będzie w naszym 
kraju szybszy niż w krajach Europy Zachodniej. 

Kolejnym powodem zmiany postaw wobec starości jest to, że sami senio-
rzy są współcześnie mniej skłonni traktować starzenie się jako nieunikniony pro-

1 A. Giddens (2005), Socjologia, Warszawa, s. 188. 
2 J. Derejczyk, B. Bień, K. Szczerbińska, T. Grodzicki (2012), Ochrona zdrowia osób star-

szych. W: B. Szatur-Jaworska [red.], Strategie działania w starzejącym się społeczeństwie. Tezy i re-
komendacje, Warszawa, s. 44, http://www.rpo.gov.pl/pliki/13541772380.pdf (dostęp: 15.12.2015). 
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ces degeneracji fizycznej3. Kiedyś powszechne było przekonanie, że starość to 
czynione przez upływający czas spustoszenie, na które nie ma rady. Dziś, dzięki 
postępom w zakresie medycyny i żywienia, można uniknąć lub znacznie zredu-
kować większość przejawów starzenia się, które kiedyś uważano za nieuniknio-
ne. W efekcie ludzie dożywają przeciętnie znacznie starszego wieku niż jeszcze 
sto lat temu i zachowują dobre zdrowie i sprawność fizyczną. Wzrasta też liczba 
osób, które uważają ,,jesień życia” za czas wielkich możliwości, szansę na dalszy 
rozwój, uczenie się i poznawanie świata. 

Starzenie się społeczeństw stanowi wyzwanie dla rządów państw. Światowa 
Organizacja Zdrowia wśród uniwersalnych celów polityki zdrowotnej wobec lu-
dzi starszych wskazuje m.in. na promocję zdrowia, w tym zachowań mających 
prowadzić do jak najdłuższego utrzymania i poprawy sprawności fizycznej i psy-
chicznej4. Dużą rolę przypisuje się tu propagowaniu podejmowania przez senio-
rów regularnej aktywności fizycznej, która ma istotny wpływ na to, jak długo po-
zostaną oni samodzielni i niezależni od pomocy innych ludzi5. 

Z ogłoszonych w 2013 roku badań Głównego Urzędu Statystycznego wyni-
ka, że wraz z wiekiem pogarsza się forma fizyczna. Sprawność bardzo dobrą lub 
dobrą zadeklarowało 40,1% osób w wieku 50-59 lat, a w wieku 60 i więcej lat je-
dynie 17,9%6. Istotny wzrost liczby osób przyznających, że ich sprawność jest zła 
lub bardzo zła zaobserwowano przy przekroczeniu granicy 50 i 60 lat. Taki stan 
dotyczył 15,3% osób z grupy 50-59 lat oraz 38,2% mających 60 i więcej lat. Z ba-
dań GUS wynika również, że wśród osób powyżej 60. roku życia tylko 11,4% 
deklaruje podejmowanie regularnej aktywności sportowo-rekreacyjnej, a 13,2% 
podejmuje ją sporadycznie7. 

Przytoczone powyżej wyniki jednoznacznie wskazują na potrzebę propago-
wania aktywności fizycznej wśród osób starszych. Zdaniem Ewy Kozdroń i Anny 
Leś w tym celu należy wspierać działania promujące sport dla wszystkich i jego 
rozwój, podejmować i wzmacniać wysiłki i działania na rzecz zwiększenia pozio-
mu aktywności fizycznej oraz stwarzania warunków optymalnych dla zdrowego 
stylu życia na poziomie lokalnym, promować aktywność fizyczną we wszystkich 
grupach wiekowych i zawodowych oraz likwidować bariery w dostępie do spor-

3 A. Giddens (2005), dz. cyt., s. 185. 
4 J. Derejczyk, B. Bień, K. Szczerbińska, T. Grodzicki (2012), dz. cyt., s. 48. 
5 E. Kozdroń, A. Leś (2014), Aktywność dla zdrowia – Prosty lek PORADNIK, Warszawa, s. 11. 
6 Główny Urząd Statystyczny (2013), Uczestnictwo Polaków w sporcie i rekreacji rucho-

wej w 2012 r., Warszawa, s. 31, http://stat.gov.pl/cps/rde/xbcr/gus/KTS_uczestnictwo_polakow_w_
sporcie_2012.pdf (dostęp: 15.12.2015). 

7 Tamże, s. 36.
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tu, podnosić świadomość znaczenia aktywności fizycznej w walce z siedzącym 
trybem życia i nadwagą8. 

Przykładem inicjatywy mającej na celu propagowanie aktywności osób star-
szych była decyzja Parlamentu Europejskiego oraz Rady nr 940/2011/UE z 14 wrze-
śnia 2011 r. o ustanowieniu roku 2012 Europejskim Rokiem Aktywności Osób 
Starszych i Solidarności Międzypokoleniowej9. W dokumencie tym wskazano na 
potrzebę wspierania tworzenia kultury aktywności osób starszych (aktywności 
zawodowej, aktywności w życiu społecznym i aktywności w obszarze zdrowia 
i samodzielności). Według Ewy Kozdroń miejsce wiodące w tych interdyscypli-
narnych obszarach zajmuje aktywność fizyczna stanowiąca podstawę sprawności 
funkcjonalnej osób starszych, a tym samym zdrowia i samodzielności10. 

Często barierami aktywności są czynniki kulturowe, psychologiczne oraz 
zdrowotne. Dlatego tak bardzo ważne jest motywowanie osób starszych do po-
dejmowania i systematycznego uczestnictwa w aktywności fizycznej. Ze względu 
na rosnący odsetek osób starszych w Europie, w tym w Polsce, coraz ważniejsze 
staje się wspieranie idei starzenia się w zdrowiu. Nie da się całkowicie zahamo-
wać naturalnych procesów starzenia, da się natomiast, dzięki systematycznej ak-
tywności fizycznej, częściowo je złagodzić albo możliwie najbardziej opóźnić11. 

Ciekawym ujęciem aktywności fizycznej osób starszych jest spojrzenie na nią 
przez pryzmat zaproponowanych przez Józefa Lipca dwóch modeli życia (,,ty-
pów periodyzacji”)12. Biorąc pod uwagę poziom zaangażowania w aktywność 
sportową w szczytowej fazie życia, wyróżnił on model życia sportowy i model 
życia niesportowy. Reprezentanci pierwszego modelu od najmłodszych lat (wiek 
,,pierwszy” – dziecięcy i wczesnomłodzieńczy) biorą czynny udział w aktywno-
ści sportowej, której najwyższy poziom przypada na okres ich dojrzałości psy-
chofizycznej, tj. lata 18-40 (wiek ,,drugi”)13. Wiek ,,trzeci” (powyżej czterdziest-
ki, sięgający starczego schyłku) ujawnia się wtedy jako faza wygaszania energii. 
Jest on kontynuacją sportowego stylu życia z okresu poprzedniego i stanowi pro-
ces adaptacji do zmniejszających się możliwości fizycznych organizmu. W dru-
gim niesportowym modelu życia wiek ,,pierwszy” charakteryzuje się inicjalnie 
niskim zaangażowaniem sportowym, częstym korzystaniem ze zwolnień z lekcji 

8 E. Kozdroń, A. Leś (2014), dz. cyt., s. 12. 
9 Decyzja Parlamentu Europejskiego i Rady UE nr 940/2011/UE z dnia 14 września 2011 r. 

(Dz. U. UE L 246/5 z dnia 23.09.2011 r.), http://eur-lex.europa.eu/legal-content/PL/TXT/?uri=uri-
serv:OJ.L_.2011.246.01.0005.01. POL&toc=OJ:L:2011:246:TOC (dostęp: 15.12.2015).

10 E. Kozdroń (2012), Kultura fizyczna – sport dla wszystkich. W: B. Szatur-Jaworska [red.], 
dz. cyt., s. 63, http: //www.rpo.gov.pl/pliki/13541772380.pdf (dostęp: 15.12.2015).

11 Tamże, s. 72. 
12 J. Lipiec (2014), Sympozjon olimpijski, Kraków, s. 282. 
13 Tamże, s. 283. 
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wychowania fizycznego14. Wiek ,,drugi” jest już całkowitym brakiem aktywności 
lub niską sportową aktywnością. W tym modelu wiek ,,trzeci” w większości przy-
padków przekształca się w przyśpieszony proces zmierzania do starości, przede 
wszystkim oznacza radykalne przerwanie wszelkiej aktywności ruchowej. Może 
się jednak okazać, że wiek ,,trzeci” stanie się czasem podjęcia próby nadrobienia 
wieloletnich zaległości sportowych. Staje się on wówczas okresem poszukiwań 
straconego czasu. Wydaje się, że w każdej z możliwych wersji wiek ,,trzeci” wy-
pada gorzej od wieku ,,drugiego” z powodu obniżających się możliwości biolo-
gicznych organizmu. Są jednak osoby, które mimo postępującego wieku zacho-
wują wysoką aktywność sportową. Poniżej zostaną przedstawione sylwetki kilku 
z nich. Przykładem może być Stanisław Kowalski, polski amatorski lekkoatleta 
urodzony 14 kwietnia 1910 roku, który 10 maja 2014 roku, mając 104 lata, usta-
nowił rekord Europy w biegu na 100 metrów w swojej kategorii wiekowej (+100 
lat)15. Pokonał ten dystans w 32,79 sekundy. Jest najstarszą osobą w Europie, któ-
ra ukończyła bieg na 100 metrów. 14 kwietnia 2015 roku został odznaczony Zło-
tym Krzyżem Zasługi za popularyzację sportu i  zdrowego trybu życia16. 

Również japoński himalaista Yuichiro Miura nie jest typowym przedstawi-
cielem wieku ,,trzeciego”. W maju 2013 roku w wieku 80 lat stał się najstarszym 
człowiekiem, któremu udało się wejść na najwyższy szczyt świata Mount Eve-
rest17. Kolejnym przykładem aktywnego seniora był Norman Lancefield, który 
zmarł w lutym 2014 roku w wieku 93 lat18. Brytyjczyk był uznawany za najstar-
szego nurka na świecie. Swoją pasją pokazywał, że wiek nie jest przeszkodą w re-
alizacji marzeń.

Imponującą jest też postawa Aleksandra Doby, urodzonego 9 września 1946 
roku polskiego podróżnika i kajakarza. W wieku 68 lat jako autor najdłuższej 
przeprawy kajakowej przez Atlantyk został zwycięzcą plebiscytu publiczności 
na podróżnika roku 2015 National Geographic People’s Choice Adventurer of 
the Year19. Polak spędził ponad sześć miesięcy w kajaku „Olo”, wiosłując przez 
Atlantyk. Pokonał trasę około 12,4 tys. kilometrów. Wyruszył w drogę na po-
czątku października 2013 roku z Lizbony, a zakończył ją w New Smyrna Beach 

14 Tamże. 
15 Stanisław Kowalski – 105 letni mistrz Europy, http://ofsajd.onet.pl/newsy/ (dostęp: 16.12.2015).
16 M. Moczulska, Najstarszy biegacz świata! Stanisław Kowalski ze Świdnicy obchodził 105 

urodziny, http:// www.gazetawroclawska.pl/ (dostęp: 16.12.2015).
17 80-letni Japończyk najstarszym zdobywcą Mount Everest, http://www.polskieradio.pl/ 

(dostęp: 16.12.2015).
18 Zmarł Norman Lancefield najstarszy nurek na świecie, http://jollydiver.com/ (dostęp: 

16.12.2015).
19 Polak podróżnikiem roku według National Geographic!, http://www.national-geographic.

pl/aktualnosci/polak-podroznikiem-roku-wedlug-national-geographic (dostęp: 16.12.2015).



131

na Florydzie w kwietniu 2014 roku. Jego pierwotny plan zakładał przepłynię-
cie trasy o długości 8690 km, ale burze i awarie sprzętu zmusiły go do zmiany 
planów. Aleksander Doba pokonywał średnio ok. 48 km dziennie. Jest jedynym 
człowiekiem, któremu udało się samotnie, bez żadnego wsparcia, dzięki sile wła-
snych rąk, przepłynąć kajakiem przez Atlantyk od jednego kontynentu do dru-
giego. Jego motto życiowe brzmi: ,,lepiej żyć jeden dzień jako tygrys, niż sto dni 
jako owca”20, co odzwierciedlają jego dokonania, m.in. jako pierwszy Polak prze-
płynął całą Wisłę, w 13 dni przepłynął Polskę po przekątnej z Przemyśla do Świ-
noujścia, samotnie opłynął Bałtyk, wpłynął też za koło podbiegunowe do Narwi-
ku, w latach 2010-2011 odbył inną kajakową podróż przez Atlantyk, z Afryki do 
Ameryki Południowej21.

Zdaniem Mary Anne Potts, dyrektora wydawniczego National Geographic 
Adventure, to że wyprawa Aleksandra Doby poruszyła tak wiele osób świadczy 
o tym, że w plebiscycie zwyciężyły doświadczenie i mądrość życiowa22. Aleksan-
der Doba przypomniał wszystkim, że niezależnie od wieku życie powinno być dla 
nas wielką przygodą.

Wszystkie z przedstawionych osób swoją postawą aktywności udowadniają, 
że sport można i należy uprawiać niezależnie od wieku. Potrzebne są tylko chęci 
i samozaparcie. Pokazują również, że na każdym etapie nasze życie jest przygo-
dą. Są też ,,ambasadorami” ludzi starszych, ponieważ przykład ich życia dowo-
dzi, że osoby w wieku ,,trzecim” mają ciekawe życie, swoje pasje, które realizu-
ją. Jest w nich chęć ciągłego sprawdzania siebie, ale też i współzawodnictwa, są 
nowocześni. Swoją postawą zachęcają samych seniorów do aktywnego, pełnego 
życia, ponieważ pokazują, że można się realizować niezależnie od wieku. 

20 D. Szczepański, Aleksander Doba samotnie płynie kajakiem przez Atlantyk. Pomysł Pola-
ka na emeryturę, http://off.sport.pl/off/ (dostęp: 16.12.2015). Motto to zostało umieszczone w tytule 
niniejszej pracy. 

21 Polak podróżnikiem roku według National Geographic!, http://www.national-geographic.
pl/aktualnosci/polak-podroznikiem-roku-wedlug-national-geographic (dostęp: 16.12.2015). 

22 Tamże. 
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TOMASZ SAHAJ

Akademia Wychowania Fizycznego w Poznaniu

AKTYWNOŚĆ RUCHOWA STRAŻNIKIEM SPRAWNOŚCI 
PSYCHOFIZYCZNEJ I ZDROWIA W UJĘCIU 
SOCJOLOGICZNYM

Pisząc ten artykuł, zdałem sobie sprawę z tego, że po zakończeniu działalno-
ści naukowej w wieku senioralnym nie będę mógł spodziewać się tego, że pań-
stwo będzie miało dla mnie jakąś ofertę w zakresie świadczeń socjalnych. Może 
nawet nie otrzymam emerytury ani renty, bądź też będą one w tak niskiej wysoko-
ści, że nie zaspokoją elementarnych potrzeb. Do takiego sposobu myślenia skła-
nia to, w jakim standardzie żyją obecni emeryci i renciści oraz dane demograficz-
ne i kalkulacje finansowe, z których wynika, że i te niskie świadczenia, jakie oni 
pobierają teraz, będą nieosiągalne dla tych, którzy na rentę lub emeryturę będą 
przechodzić za 15-20 lat. Niemiecki filozof i terapeuta Bert Hellinger uważa na-
wet, że opiekuńcze państwa europejskie dają za dużo swoim obywatelom1. Jego 
zdaniem emerytura nie musi być obowiązkowa ani oczywista, podobnie jak do 
czasu objęcia prezydentury przez Baracka Obamę nie były powszechnymi ubez-
pieczenia zdrowotne w USA. 

Fakt, że nisko wynagradzane pielęgniarki strajkują przed Sejmem RP, ana-
logicznie do opiekunów osób niepełnosprawnych, rehabilitantów i masażystów 
walczących o wsparcie finansowe, nie napawa optymizmem. Podobnie jak deficyt 
opiekunów medycznych i społecznych oraz odchodzenie z zawodu pielęgniarek. 
Zakładam zatem, że państwo będzie raczej sukcesywnie odbierało i redukowa-
ło „przywileje” i świadczenia socjalne. Tak, jak czyni to obecnie przy pomocy 
urzędników – np. orzeczników ZUS – przywracających w „cudowny” sposób 
sprawność kobietom po resekcji piersi lub pozbawiając świadczeń finansowych 
i społecznych bezrobotnych cukrzyków, skazując ich tym samym na wegetację. 
Według danych Fundacji Watch Health Care Polska zajmuje jedno z ostatnich 
miejsc w Europie pod względem dostępności dobrej jakości opieki medycznej; 
podobnych informacji dostarcza Konsumencki Indeks Zdrowia, porównujący 
systemy ochrony zdrowia w krajach europejskich z perspektywy konsumenta/pa-

1 Za: R.R. Smith (2012), Podróże z Platonem. Filozofia na walizkach, Warszawa, s. 234.
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cjenta. Według OECD mamy najmniejszy odsetek czynnych zawodowo lekarzy 
w całej Unii Europejskiej (2,2 na 1 tys. mieszkańców).

„Eksperci” i „specjaliści” od zdrowia, sprawności  
i kondycji fizycznej

Intuicja i socjalizacja, będąca tresurą społeczną, podpowiadają, że o nasze 
zdrowie mogliby, a nawet powinni, zadbać tacy eksperci i specjaliści od ciała, 
jak: lekarz, fizjoterapeuta, „wuefista”, czyli nauczyciel wychowania fizycznego. 
Bo oni mają stosowne kwalifikacje i wykształcenie, stanowiące podstawę wyko-
nywanego przez nich zawodu. Przyjrzyjmy się temu bliżej. Aby dostać się na stu-
dia wyższe na większość kierunków państwowych i prywatnych uczelni w Pol-
sce, wystarczy mieć zdaną maturę. Przeważnie nie obowiązują żadne egzaminy 
ani wymogi wstępne – poza formalnymi, łatwymi do spełnienia dla zdecydowa-
nej większości kandydatów, których z powodu niżu demograficznego i tak jest 
niedostateczna liczba.
a) Wychowanie fizyczne i sport. Zawód trenera od kilku lat jest zderegulowany 

i nie wymaga studiów wyższych. Ci, którzy przychodzą na kierunek studiów 
wychowanie fizyczne lub sport (głównie na AWF, ale nie tylko), posiadają czę-
sto niewielki kapitał intelektualny, kulturowy i społeczny. Jako statystyczni 
Polacy nie czytają książek i zwykle nie uprawiają też regularnie sportu. Wielu 
z nich z bardziej zaawansowanymi postaciami aktywności fizycznej spotyka 
się po raz pierwszy dopiero na studiach. Niektórzy przychodzą na nie po to, 
żeby nauczyć się pływać i zdobyć inne przydatne praktyczne umiejętności. Są 
wytworem edukacyjnej „taśmy produkcyjnej”, której efekt końcowy przybrać 
może postać nauczyciela wychowania fizycznego, trenera osobistego, osie-
dlowego lub klubowego. Akademie wychowania fizycznego nie „produkują” 
dziś elit sportowych. Operują takimi zasobami ludzkimi, jakie skłonne były 
przyjść na bezpłatne studia, mając niemal nieograniczone możliwości wybo-
ru na przepastnym „rynku usług edukacyjnych”. Ci, którzy przychodzą, są 
„dziećmi swoich rodziców” – a połowa Polaków nie uprawia sportu w ogó-
le – o czym będzie mowa dalej. Moglibyśmy życzliwie założyć, że do szkół 
wyższych kształcących na kierunku wychowanie fizyczne przychodzą dzie-
ci tej drugiej połowy – uprawiającej sport, ale fakty zdają się nie potwier-
dzać tego założenia. Jak zatem student bez rodzinnych tradycji i wyrobionych 
trwałych postaw w osobistym życiu ma aktywizować niechętnego nad wyraz 
nastolatka, otyłe dziecko, wykształconego człowieka po incydencie chorobo-
wym lub seniora i zachęcić ich do uprawiania sportu? Jakimi środkami kultu-
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rowo-społecznymi dysponuje absolwent kierunku sport, wychowanie fizycz-
ne? Jaki jest jego język komunikacji, „miękkie” kompetencje i umiejętności 
społeczne? Niechęć wielu osób do sportu bierze się z wad wczesnych etapów 
edukacji, słabej infrastruktury sportowej w szkołach2, kontaktu z nauczyciela-
mi wychowania fizycznego i ich metodami kształcenia niedostosowanymi do 
płci3, stopnia sprawności i zaangażowania, wieku rozwojowego itp. Dla nie-
których osób niechęć ta przybrała postać „alergii” i utrwaliła się dożywotnio. 
Znakomicie zostało to pokazane w filmach „Facet od wf-u”4, „Tajne przez po-
ufne”5, czy „Wszystko będzie dobrze”6, a świetnie opisane przez filozofa i so-
cjologa Szczepana Twardocha w opowiadaniu Masara7. Niedawna ministra 
sportu – dr Joanna Mucha – bez krępacji przyznawała, że od dziecka sportu 
nie cierpiała i go nie uprawiała oraz – co wydaje się kuriozalne – że na sporcie 
się nie zna. Niebawem dzieci będą oceniane na podstawie tego, jak bardzo się 
starają, a nie jaki faktyczny wynik osiągnęły.

b) Fizjoterapia – kierunek studiów tak dziś modny, jak niegdyś zarządzanie 
i marketing albo pedagogika specjalna, a obecnie kosmetologia. Wykłada-
ny na uczelniach państwowych i prywatnych w bardzo różnym standardzie. 
Aby dostać się na pierwszy stopień fizjoterapii wystarczy matura, a na drugi 
stopień – studia uzupełniające magisterskie – można być przyjętym bez żad-
nych egzaminów. Po przebrnięciu na dowolnych ocenach w dowolnej liczbie 
terminów jest się dopuszczonym do pracy z pacjentami. Jeszcze do niedaw-
na kierunek fizjoterapia, stworzony przez zasłużonego poznańskiego lekarza 
Wiktora Degę, uchodził za elitarny, związany był z pasją i powołaniem. Obec-
nie bez żadnego problemu może studiować go każdy, kto tylko zechce. Jak 
osiągający jedynie minimalny standard akademicki student fizjoterapii miał-
by nawiązać kontakt i porozumienie z wykształconym człowiekiem na szpi-
talnym łóżku, kozetce rehabilitacyjnej, gabinecie zabiegowym? Jak miałby 
nakłonić pacjenta do aktywności ruchowej wtórnej w sytuacji, kiedy sam jest 
otyły (lub anorektyczny), sportu nie uprawia i nigdy nie uprawiał? A na stu-
diach jest po to, by „fajnie” spędzać czas i na kilka lat oddalić od siebie wid-

2 Raport Najwyższej Izby Kontroli, będący efektem inspekcji przeprowadzonej w 2010 r. 
w polskich szkołach, uznaje infrastrukturę sportową za „katastrofalną” http://www.nik.gov.pl/aktu-
alnosci/nik-o-wychowaniu-fizycznym-w-szkolach. html#przypis_1 (dostęp: 09.04.2015).

3 H. Jakubowska (2014), Gra ciałem. Praktyki i dyskursy różnicowania płci w sporcie, 
Warszawa.

4 „Mr. Woodcock”, reżyseria Craig Gillespie i David Dobkin, scenariusz Michael Carnes 
i Josh Gilbert, 2007 r.

5 „Burn after Reading”, scenariusz i reżyseria Joel Cohen i Etan Cohen, 2008 r.
6 Reżyseria Tomasz Wiszniewski, scenariusz Robert Brutter, Tomasz Wiszniewski i Rafał 

Szamburski.
7 S. Twardoch (2011), Masara. W: Tenże, Tak jest dobrze, Warszawa, ss. 61-89.
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mo bezrobocia. Zasadną krytykę powszechnej scholaryzacji już 100 lat temu 
przeprowadził rosyjski socjolog Pitirim A. Sorokin8 i nie straciła ona na aktu-
alności. Niemniej jednak rozpaczliwie potrzebujemy specjalistycznych kadr: 
pielęgniarek, fizjoterapeutów, asystentów osób niepełnosprawnych, opieku-
nów społecznych, aktywatorów zawodowych seniorów. Zapotrzebowanie na 
tego typu fachowy personel będzie stale wzrastać. Widać to po rynku pracy 
w „starej Europie”, Japonii i w USA. Medyczne roboty usługowe nie będą 
w stanie zastąpić ludzi we wszystkim.

c) Środowisko lekarskie, ślepo zapatrzone w farmakologię, komputery, labora-
toria analityczne i urządzenia elektroniczne, w większości przypadków (poza 
medycyną sportową) nie ceni sportu, a w aktywności fizycznej nie dostrzega 
antidotum na bolączki współczesnego człowieka. Lekarze gremialnie trak-
tują pacjentów jako „jednostki chorobowe” i „przypadki medyczne”, przed-
miotowo, a nie podmiotowo, jak życzyłby sobie tego Immanuel Kant. Platon 
o ignorujących rudymentarne potrzeby pacjentów medykach napisał: „Tacy 
lekarze nie udzielają pacjentom żadnych wyjaśnień dotyczących ich choro-
by i słowem nie dają odezwać się choremu (…) niby jakiś tyran, i co tchu 
pędzi do następnego pacjenta”9. Jeszcze dobitniej wyraził to brytyjski neuro-
log i psychiatra Oliver Sacks, kiedy trafił do szpitala jako pacjent: „Człowiek 
poddany instrumentalnym rygorom i przepisom przestaje być wolny, zostaje 
pozbawiony praw, odseparowany od świata. Jest to dokładnie taka sama pro-
cedura, jaka towarzyszy zamykaniu w więzieniu (…). Człowiek przestaje być 
osobą – staje się pensjonariuszem, rozumie, że chodzi o opiekę, ale i tak jest 
to przerażające. W trakcie formalności przyjmowania poddałem się całkowi-
cie owemu przerażeniu idącemu z poczucia całkowitej degradacji (…) po raz 
pierwszy potraktowano mnie jako (…) przedmiot”10. Jaka jest szansa na to, że 
lekarze będą rekomendowali pacjentom nowoczesną aktywność ruchową za-
miast lekarstw? Minimalna.

Zdrowie w polu napięć społecznych

Niemiecki filozof Hans Georg Gadamer, uczeń Edmunda Husserla i Marti-
na Heideggera, twierdzi z asercją: „Nigdzie indziej postęp nowoczesnego bada-
nia naukowego nie wkracza tak silnie w pole napięć społeczno-politycznych (jak 

8 P.A. Sorokin (2009), Ruchliwość społeczna, Warszawa, ss. 190-195.
9 Platon (1960), Prawa, Warszawa, s. 166.
10 O. Sacks (1996), Stanąć na nogi, Poznań, ss. 32-33.
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w medycynie – dopisek TS)”11. Jesteśmy obecnie świadkami zachodzenia, i to 
bezpośrednio na naszych oczach i z naszym udziałem, radykalnych zjawisk spo-
łecznych o charakterze globalnym12. Zjawiska te zachodzą na siebie nawzajem, 
symultanicznie, w tym samym czasie, przyczyniając się do powstawania ruchów 
społecznych przypominających te, gdy nachodzą na siebie płyty tektoniczne, do-
prowadzając do gwałtownych wstrząsów. Wśród wielu czynników mających na 
ten stan rzeczy wpływ, szczególną uwagę odgrywają te o proweniencji społecz-
nej, wymienione poniżej nie w porządku ważności, ale w formie subiektywnego 
wykazu.
1. Gwałtowne starzenie się społeczeństw. Nie tyle lepsza, co raczej efektyw-

niejsza i skuteczniejsza opieka medyczna oraz poprawa warunków bytowych 
przyczynia się do tego, że długość życia ludzi stale rośnie, choć już nieko-
niecznie jego jakość. W Polsce w przeciągu najbliższej dekady spodziewany 
jest wzrost rzędu 2-3 mln osób w wieku poprodukcyjnym. Pisząc o starości, 
pięknie wyraził się eseista Marek Bieńczyk: „(…) na ciałach ułomnych, sta-
rych, tak czy inaczej kalekich widać najwyraźniej gesty rozpaczliwej walki 
z własnym przemijaniem; schylić się i próbować założyć kapcie to już cała 
bitwa. Dojmujące jest widzieć je u ludzi, których kochamy, ale też porusza-
jące jest widzieć je u tych, których nie znamy, lecz którzy są dookoła”13. Na 
problemy seniorów w Polsce głośno, aż do zdarcia gardła, zwrócił uwagę Je-
rzy Owsiak w ramach Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy w 2013 roku, 
po raz pierwszy zbierając pieniądze na pomoc dla tej kategorii osób.

2. Liczba ludzi chorych, paradoksalnie, wzrasta, a nie maleje, jak można by się 
tego spodziewać. Zjawisko to jest pośrednio związane ze starzeniem się spo-
łeczeństw, ale nie tylko. Część ludzi, dożywając sędziwego wieku, boleśnie 
doświadcza takich chorób, jak Alzheimer i Parkinson. Nowotwory są w wy-
raźnej ofensywie: „O ile coraz skuteczniej leczymy raka, wciąż nie dajemy 
sobie rady z rosnącą liczbą zachorowań. Co roku na choroby nowotworo-
we w samej Wielkopolsce zapada ok. 14,2 tys. Wielkopolan. W porównaniu 
z 1999 rokiem liczba ta zwiększyła się o prawie cztery tysiące. Chorujemy, bo 
niezdrowo się odżywiamy, palimy papierosy, pijemy alkohol, za małą wagę 
przywiązujemy do aktywności fizycznej. Już teraz choroby nowotworowe 
stanowią w Polsce, w tym w Wielkopolsce, poważny problem epidemiolo-
giczny i społeczny. »A mając na uwadze starzenie się społeczeństwa, problem 
ten będzie coraz większy« – alarmują eksperci z Wielkopolskiego Biura Reje-

11 H.G. Gadamer (2011), O skrytości zdrowia, Poznań, s. 7.
12 Przegląd Socjologiczny (2012), t. 61, nr 2. Numer poświęcony chorobie i medycynie XXI w.
13 M. Bieńczyk (2015), Mieszkam w Republice Nie Tutaj, Gazeta Wyborcza, 21-22.03.2015, s. 28.
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stracji Nowotworów”14. Przyznawanie dodatkowych pakietów świadczeń me-
dycznych pacjentom z podejrzeniem raka i nadanie priorytetu ich leczeniu, 
rozbija się o niedostateczną liczbę środków finansowych oraz niewydolność 
systemu opieki medycznej. Chętnie do szpitala szli jedynie pacjenci w uto-
piach filozoficznych, np. św. Tomasza Morusa.

3. Przybywa osób z niepełnosprawnościami, w szczególności społecznymi. 
Przykładem jest m.in. autyzm (i zespół Aspergera), którego niespecyficzne 
i wielorakie objawy wchodzące w skład jego spektrum doczekały się oficjal-
nego uznania za niepełnosprawność społeczną. „Zgromadzenie Ogólne ONZ 
rezolucją z 18 grudnia 2007 roku (A/RES/62/193), opublikowaną 21 stycznia 
2008 roku, uznało autyzm za jeden z najpoważniejszych problemów zdrowot-
nych świata, obok raka, cukrzycy i AIDS. Autyzm postrzegany jest jako za-
burzenie cywilizacyjne, które powoduje trwałą niepełnosprawność. (…) Au-
tyzm to jedno z najgłębszych zaburzeń rozwojowych. Obejmuje (przenika) 
wszystkie obszary rozwoju dziecka i jest przyczyną ciężkiej niepełnospraw-
ności na całe życie”15. Nie tyle fizycznie przybywa osób z niepełnosprawno-
ściami, co lepiej potrafimy je diagnozować, rozpoznawać16. Według danych 
GUS w Narodowym Spisie Powszechnym Ludności i Mieszkań z 2011 roku 
z 38,5 mln mieszkańców Polski ok. 12% deklarowało się jako osoby niepeł-
nosprawne17.

4. Tempo życia i wymogi stawiane współczesnemu człowiekowi są na tyle ob-
ciążające i stresogenne, że wręcz zabójcze. Alvin Toffler miał rację, pisząc: 
„Przez cały świat przetacza się »potężna fala«, tworząc nowe, często dość 
osobliwe środowisko do pracy, zabawy, małżeństwa, wychowywania dzieci, 
a wreszcie – życia na emeryturze. (…) Rozpad rodziny, zachwianie gospodar-
ki, paraliż systemów politycznych, ruina uznanych wartości spowodują, że 
trzecią falę odczuje każdy”18. I odczuwa: sześcioletni przedszkolak wypycha-
ny do szkoły, uczeń nakłaniany do studiów, student wciskany na rynek pracy, 
pracownik zestresowany możliwością jej utraty, a w końcu emeryt martwiący 
się o niewystarczające środki niezbędne do życia. Brytyjski filozof Robert R. 
Smith zauważa, że „(...) coraz trudniej nam znaleźć wyłącznik – czy w grę 
wchodzą nasze ciała, czy też nasze smartfony. (...). Czy jesteśmy na progu ery, 

14 S. Sałwacka (2015), Misja: wygrać z rakiem, Gazeta Wyborcza – Poznań, 27.03.2015, s. 12.
15 Fundacja SYNAPSIS (2012), Sytuacja osób z autyzmem i ich rodzin w Polsce, Niepełno-

sprawność i Rehabilitacja, nr 4, ss. 124-125.
16 A. Ostrowska (2015), Niepełnosprawni w społeczeństwie 1993-2013, Studia Socjolog-

iczne, nr 2. Numer poświęcony niepełnosprawności.
17 http://stat.gov.pl/cps/rde/xbcr/gus/lu_nps2011_wyniki_nsp2011_22032012.pdf (dostęp: 

10.04.2015).
18 A. Toffler (2001), Trzecia fala, Warszawa, ss. 31-32.
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w której nie będziemy już mogli liczyć na długi sen, a najwyżej na przejście 
w stan standby?”19. Silne emocje, których doświadczamy, próbując uporać 
się z niezliczoną liczbą stawianych nam wymogów i związany z tym ogrom-
ny stres, doprowadza do depresji, zaburzeń snu, kompulsywnych zachowań, 
ryzykownych i destruktywnych sposobów „skumulowanego” spędzania cza-
su wolnego („zabawa do upadłego”), tak dobrze opisanych w powieściach 
współczesnych polskich autorów20. Antropolog Zbigniew Drozdowski trafnie 
uchwycił ten patologiczny stan rzeczy, charakteryzując dzisiejszego człowie-
ka: „Osobnik o znacznej wysokości ciała, krępo zbudowany, o dużej kompo-
nencie tłuszczowej, małej aktywności ruchowej (…), przywiązany do swego 
samochodu, komputera i telefonu komórkowego, ograniczający swoje formy 
rekreacji do telewizyjnych gier, wykształcony bardzo specjalistycznie, pracu-
jący na kilku etatach, zestresowany świadomością ich utracenia oraz konku-
rencją »sąsiada«, zatem ciągle potencjalny pacjent klinik kardiologicznych, 
psychiatrycznych, nowotworowych”21.

5. Depresja: Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) szacuje, że jest to czwar-
ta choroba na świecie przyczyniająca się do niepełnosprawności zawodowej, 
a do 2020 roku ma szanse znaleźć się na miejscu drugim (po zawałach serca). 
Narodowy Fundusz Zdrowia informuje, że w 2013 roku leczono ok. 1 mln Po-
laków z czytelnymi objawami depresji i przewiduje, że w najbliższych latach 
liczba ta będzie permanentnie rosnąć. Tym bardziej, że depresja towarzyszy 
wielu chorobom i niepełnosprawnościom, a jej bolesne skutki znają seniorzy. 
Depresja nie dotyka jedynie ludzi chorych, niepełnosprawnych czy w wieku 
senioralnym. Doświadczają jej coraz młodsze osoby, z których część nie radzi 
sobie z codziennymi problemami życiowymi i wyzwaniami współczesnego 
świata. Utrzymywanie się na powierzchni zjawisk społecznych, w sytuacji 
niezwykle dynamicznie zmieniającej się rzeczywistości, powoduje koniecz-
ność przetwarzania ogromnej liczby danych, spełniania nieskończonej liczby 
wymogów, powiększania puli umiejętności i stałego wzrostu kompetencji. Fi-
lozof i socjolog Zygmunt Bauman ujmuje to w sposób następujący: „Cielesna 
i duchowa zdolność wchłaniania rosnącej masy wrażeń i twórczego na nie re-
agowania, umiejętność działania w szybko zmieniającym się otoczeniu oraz 

19 R.R. Smith (2012), Śniadanie z Sokratesem. Filozofia na talerzu, Warszawa, s. 23.
20 P. Pustkowiak (2013), Nocne zwierzęta, Warszawa; J. Żulczyk (2014), Ślepnąć od świateł, 

Warszawa.
21 Z. Drozdowski (2003), Kultura fizyczna nadchodzących pokoleń w refleksji antropologa. 

W: Zbigniew Kazimierz Drozdowski. Doktor Honoris Causa Akademii Wychowania Fizycznego im. 
Eugeniusza Piaseckiego w Poznaniu, Poznań, ss. 208-209.
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szybkiej zmiany kursu, gdy zajdzie po temu potrzeba lub gdy zmiana wyda 
się korzystna”22. 

6. Eurobarometr w raporcie pt. Sport i aktywność fizyczna opublikowanym 
w 2013 roku podaje informacje, że: 49% dorosłych Polaków nie uprawia 
sportu wcale, 24% rzadko, 19% z pewną regularnością, a jedynie 6% upra-
wia sport regularnie23. Podobnych danych dostarczają także inne źródła. Dla 
porównania: nieaktywnych ruchowo w Szwecji jest tylko 9%, Danii 13%, 
Niemczech 29%, Czechach 34%. Spośród najbardziej widocznych aktorów 
społecznych uprawiających w Polsce sport należy przede wszystkim wyróż-
nić seniorów, dla których kijki do nordic walkingu, czytelnie wyznaczone 
trasy marszowe oraz bezpłatne, intuicyjne i proste w obsłudze siłownie ze-
wnętrzne okazały się ofertą jakby dla nich specjalnie stworzoną. Rynek usług 
paramedycznych i prosportowych jest w naszym kraju jednym z najbardziej 
dynamicznie rozwijających się w Europie.

Sport to zdrowie

WHO przypomina, że zdrowie to nie tylko brak choroby czy kalectwa, ale 
również pewien fizyczny, psychiczny i społeczny dobrostan. Określany przez nas 
słowami „w zdrowym ciele, zdrowy duch”, przez psychologa społecznego Mi-
haily’ego Csikszentmihalyi24 „przepływem pozytywnej energii” (flow), a przez 
filozofa i motywatora chorych nowotworowo oraz sportowców Marcina Fabjań-
skiego „dostrojeniem do procesu życia i odzyskiwania szczęścia w codziennym 
życiu”25. Chorowity antyczny myśliciel grecki Epikur uważał, że do bycia szczę-
śliwym wystarczy, by człowiek nie cierpiał, a jego podstawowe potrzeby były za-
spokojone. Jedną z tych potrzeb, w które ewolucyjnie wyposażyła nas natura, jest 
potrzeba bycia w ruchu. Ruch zaś – odpowiadający naszej konstytucji psycho-
fizycznej, stosowany zgodnie z arystotelesowską regułą „złotego środka” – jest 
gwarantem zdrowia. Dzieci w naturalny sposób oddające się ruchowi są jednak 
często przez nas temperowane; zwłaszcza dzieci nadaktywne. Dyscyplina, dryl 
i porządek są dla rodziców w domu i nauczycieli w szkole ważniejsze. Stąd na-
kazy troskliwych rodziców typu: „nie biegaj, bo się spocisz” i dyżurnych nauczy-

22 Z. Bauman (1995), Ciało i przemoc w obliczu ponowoczesności, Toruń, s. 55.
23 http://www.msport.gov.pl/article/1558-Badanie-Eurobarometru-pt-Sport-i-aktywnosc-fi-

zyczna (dostęp: 09.04. 2015).
24 M. Csikszentmihalyi (2005), Przepływ. Psychologia optymalnego doświadczenia, Taszów.
25 http://sasana.wikidot.com/fabjanski-marcin (dostęp: 13.04.2015); M. Fabjański (2014), 

Zaufaj życiu. Nie zakochuj się w przelatującym wróblu, Warszawa. Ten poznański filozof chętnie 
porusza się po Europie pieszo, podobnie jak Marek Kamiński.
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cieli poskramiających uczniów na przerwach w szkole, zakazujących im biegania 
po korytarzach. Chorobą polskich szkół są całoroczne zwolnienia z lekcji wycho-
wania fizycznego wystawiane przez „troskliwych” rodziców, skazujących tym sa-
mym swoje dzieci na fizyczną niesprawność. Niezbędne, lecz niewystarczające, 
są akcje „WF z klasą”26, czy „Stop zwolnieniom z WF-u”27 oraz wykorzystywanie 
wizerunku sportowców do promocji wychowania fizycznego. Filozof sportu Jó-
zef Lipiec uważa, że mamy dziś do czynienia z „polityką antysportową”28.

Uderzający na wielkomiejskich osiedlach mieszkaniowych jest widok nieak-
tywnej ruchowo młodzieży i dzieci. Zniknęły trzepaki zachęcające do spontanicz-
nych akrobacji gimnastycznych, na ścianach domów zawisły tabliczki z zakazem 
gry w piłkę. Nie widuje się już niemal wcale dziewczynek i chłopców grających 
w badmintona, w klasy, w gumę, w zośkę. Widuje się za to homo sedentarius – isto-
ty permanentnie siedzące – neurotycznie wpatrzone w ekrany smartfonów; potrze-
ba nieustannego obcowania z innymi ludźmi przybrała epidemiczną postać kompul-
sywnego uzależnienia. Maria Gacek przypomina: „Z licznych opracowań wynika 
bowiem, że niedobór ruchu (hipokinezja) jest istotnym czynnikiem złożonej etiopa-
togenezy wielu chorób cywilizacyjnych, w tym cukrzycy typu II, miażdżycy, cho-
roby niedokrwiennej serca, nadciśnienia tętniczego, otyłości, które w większości 
określić można mianem schorzeń psychosomatycznych. Nawarstwianie się ich ne-
gatywnych skutków prowadzi do zmian określanych jako spirala śmierci, w przeci-
wieństwie do spirali życia, warunkowanej zachowaniami prozdrowotnymi”29. Wik-
tor Dega uważał, że „lekarstwo można zastąpić ruchem, ale ruchu nie da zastąpić 
się żadnym lekarstwem”. Podobnego zdania jest Józef Drabik, pisząc: „Ruch jest 
w stanie zastąpić prawie każdy lek, ale wszystkie leki razem wzięte nie zastąpią 
ruchu”, dodając: „Aktywność ruchowa służy zdrowiu tylko wtedy, gdy realizowa-
na jest w odpowiedniej objętości, intensywności i częstości, tj. przy odpowiednim 
obciążeniu. Dla każdego człowieka istnieje indywidualny poziom tego obciążenia, 
mający optymalny wpływ na zdolność do ochrony organizmu przed chorobą”30. 
W przypadku osób z niepełnosprawnościami aplikujemy dostosowaną aktywność 
ruchową31 – znajdując „dla każdego coś dobrego” – ruchowo.

26 http://www.ceo.org.pl/pl/wf (dostęp: 12.10.2015).
27 http://www.msport.gov.pl/kampania (dostęp: 12.10.2015).
28 J. Lipiec (2015), Polityka i sport. W: Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], Kultura fizycz-

na a polityka, Warszawa, ss. 171-172.
29 M. Gacek (2000), Aktywność rekreacyjna a kondycja psychofizyczna jednostki, Kultura 

Fizyczna, nr 7-8, s. 13.
30 J. Drabik (1999), Aktywność fizyczna w kształtowaniu zdrowia człowieka – korzyści i za-

grożenia, Wychowanie Fizyczne i Sport, nr 4, s. 127.
31 S. Kowalik [red.] (2009), Kultura fizyczna osób z niepełnosprawnością. Dostosowana ak-

tywność ruchowa, Gdańsk; T. Sahaj (2010), Choroba i niepełnosprawność w kontekście aktywności 
ruchowej i sportu, Poznań.
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Aktywność ruchowa strażnikiem zdrowia  
psychofizycznego

Aby zachęcać ludzi do uprawiania sportu, powinniśmy dokonywać rewita-
lizacji przestrzeni: czerpać dobre wzorce z historii i nasycać przestrzeń miejską 
i podmiejską nowoczesną i ogólnodostępną infrastrukturą sprzyjającą mimowol-
nej, niewymuszonej aktywności ruchowej. Doskonałym przykładem są tak nie-
gdyś powszechne, niskokosztowe „ścieżki zdrowia”, do idei których dziś po-
wracamy oraz siłownie zewnętrzne i kolorowe place zabaw dla dzieci w każdej, 
najmniejszej nawet polskiej wsi. Pozostaje jeszcze newralgiczna kwestia aktyw-
ności fizycznej w mieście. Ogołocone ze wszystkiego betonowe place w bloko-
wiskach nie przyciągają chętnych do uprawiania sportu. Natomiast skutecznie 
czynią to „orliki”, dobrze oznaczone miejskie i podmiejskie ścieżki biegowe, ro-
werowe i do nordic walkingu, piaskowe boiska do siatkówki, osiedlowe place 
aktywnych gier, powszechność których propagował Henryk Jordan, a także skyte
-parki i miniaturowe boiska do koszykówki oraz darmowe korty tenisowe i stoły 
do ping-ponga na świeżym powietrzu. Niezmuszani do tego młodzi ludzie uży-
wają BMX-ów, deskorolek, taśm do slack line’a, desek do skimboardu. W po-
pularnych kanałach muzycznych na przełomie 2014/2015 roku tryumfy święciły 
dwa videoclipy: o chłopcu, który po amputacji nogi, hospitalizacji i rehabilitacji 
oprotezowany wraca do jazdy rowerem z grupą przyjaciół32 oraz o seksualności 
osób niepełnosprawnych, w tym młodych sportowców oraz seniorek33. Arystote-
les jest autorem zdania: „(…) nikt bowiem nie gani tych, co są brzydcy z natury, 
ganimy jednak takich, którzy są nimi przez brak ćwiczeń fizycznych i zaniedba-
nie. (...) Podobnie ma się rzecz z chorobą i ułomnością; bo nikt nie mógłby lżyć 
niewidomego od urodzenia lub skutkiem choroby czy uderzenia, lecz raczej lito-
wałby się nad nim; każdy natomiast zganiłby człowieka, który stracił wzrok z po-
wodu opilstwa lub innego rodzaju nieumiarkowania. A więc spośród niedomagań 
fizycznych te, co zależą od nas, są przedmiotem nagany, te zaś, które nie zależą 
od nas, nie”34. 

Nie czekając na rozwiązania systemowe, w trosce o swoje zdrowie i spraw-
ność fizyczną, powinniśmy dokonywać zmian w sobie samych, korzystając z tego, 
co znajdujemy w najbliższym otoczeniu. Niegdyś gimnastyka domowa była za-
lecana przez higienistów (np. Eugeniusza Piaseckiego) i powszechnie stosowana 
(np. przez Stanisława Ignacego Witkiewicza) przy wykorzystaniu sprzętów do-

32 Rudimental: Waiting All Night ft. Ella Eyre, https://www.youtube.com/ (dostęp:12.10.2015).
33 Margaret: Start a fire, https://www.youtube.com/  (dostęp:12.10.2015).
34 Arystoteles (1996), Etyka Nikomachejska. W: Tenże, Dzieła wszystkie, t. V, Warszawa,  

ss. 132-133.
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mowych; nadal jest to możliwe – nasze ciało jest wielofunkcyjnym agregatem. 
Pomóc nam w tych ćwiczeniach mogą animatorzy tacy, jak Ewa Chodakowska, 
podobnie jak kiedyś czyniła to Jane Fonda, propagując aerobic. Lub internetowe 
środowiska, których twórcy i moderatorzy zdalnie pomagają w znalezieniu spa-
ring-partnera, drużyny, obiektu sportowego35. Bądź też reklamy radiowe, w któ-
rych rząd Szwajcarii zachęca Polaków do dbania o zdrowie poprzez aktywność 
fizyczną albo programy lojalnościowe stacji benzynowych nakłaniające do wymia-
ny punktów za tankowanie na akcesoria do uprawiania sportu i bycia fit. „Amery-
kańska Akademia Medycyny Sportu jako model aktywności prozdrowotnej propo-
nuje dowolne wysiłki o charakterze wytrzymałościowym (aerobowe), angażujące 
duże grupy mięśni, rytmiczne, dynamiczne, podejmowane systematycznie trzy razy 
w tygodniu, w czasie od 20 do 60 minut z intensywnością 60-90 lub 50%-85% 
VO2 max. Trening wytrzymałościowy o wymienionych parametrach oddziaływuje 
kardioprotekcyjnie, hipotensyjnie, optymalizuje profil lipidowy krwi, działa immu-
nostymulująco, intensyfikuje inaktywację wolnych rodników; przeciwdziała zatem 
zmianom miażdżycowym, kancerogenezie, ogranicza starzenie się organizmu”36. 

Choć naukowe podstawy zalecają regularną aktywność ruchową o odpowied-
niej intensywności i względnie dowolnym charakterze, to jednak konieczność do-
stosowywania się do rygoru systematyczności dla wielu mniej zdeterminowanych 
i zdyscyplinowanych osób może być stresująca. Zamiast tego skuteczniejsza mogła-
by okazać się metoda małych kroków, np. 5-10-15 minut dziennie, o dowolnej po-
rze, gdy przyjdzie nam na to ochota. Można spróbować zmieniać swoje codzienne 
rutynowe postawy. Oderwać się od pracy i wstawać co godzinę na 5 minut dla „roz-
prostowania kości”, zacząć chodzić po schodach, rezygnując z ruchomych scho-
dów i windy, przejść kilka przystanków autobusowych lub tramwajowych, chodzić 
pieszo do sklepu. Minimalizacja może nam wyjść na dobre wtedy, gdy nabierzemy 
prozdrowotnych nawyków, poczujemy przyjemność i radość z ćwiczeń, zaczniemy 
chcieć więcej, odczujemy głód ruchu, poprawę zdrowia. Nawyki te pojawiają się 
w stosunkowo krótkim czasie po rozpoczęciu w miarę regularnych ćwiczeń.

„Agent pozytywnej zmiany”

Aktywatorów ruchowych określam mianem „agentów pozytywnej zmiany”. 
Takim „agentem” może być każdy, kto nakłania nas do podjęcia systematycznej 
aktywności ruchowej o charakterze prozdrowotnym. I wcale nie musi to być wy-

35 www.gdziegramy.pl, 10.10.2015; http://portalaktywni.com (dostęp:10.10.2015).
36 Za: M. Gacek (2000), Aktywność rekreacyjna a kondycja psychofizyczna jednostki, dz. 

cyt., s. 13.
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kształcony na uczelni sportowej nauczyciel wychowania fizycznego lub trener 
ani instruktor z całodobowego fitness klubu, jakie w dużych miastach są niemal 
w każdej większej galerii handlowej. Osobą taką może być przedszkolanka zabie-
rająca dzieci na spacer nawet podczas słoty, babcia zabierająca wnuczka na kulig 
lub sanki, kobieta po urodzeniu dziecka, która „nabrała ciała”, szukająca sparing 
partnerki do jogi, pilatesu lub zumby, dziadek zachęcający do ćwiczeń w siłowni 
zewnętrznej, synowa zabierająca teściową na nordic walking, ojciec wybierający 
się z synem na rower, matka z córką na rolki, koleżanka z klubu seniora ze zmia-
nami miażdżycowymi i puchnącymi nogami, zabierająca na spacer inną panią lub 
pana po zawale lub wylewie37 itp. W przypadku prozdrowotnej aktywności spor-
towej „lepiej późno niż później”, „lepiej późno niż wcale” – zawsze jest szansa na 
wprowadzenie pozytywnej zmiany.

Pojedyncze osoby – aktywiści, moderatorzy, zapaleńcy – intensywną pracą 
i zaangażowaniem potrafią zmieniać mentalność ludzi, przestrzeń fizyczną i spo-
łeczną. W Poznaniu od lat prezydenci i wiceprezydenci miasta są aktywni spor-
towo – sukcesywnie i świadomie przeobrażają przestrzeń miejską i podmiejską 
tak, by sprzyjała mobilności jak największej liczby ludzi. A przy tym sami świecą 
przykładem, biorąc udział w biegach ulicznych, dojeżdżając do pracy rowerem. 
Socjolog Maja Brzozowska-Brywczyńska, kandydatka na radną miejską, ekspert 
ds. przestrzeni miejskiej dla dzieci, stara się wzbogacać ścisłą zabudowę poznań-
skich osiedli o interaktywne place zabaw, połączone choćby z mikroskopijny-
mi terenami zielonymi (zamiast parkingów). „Agentami pozytywnej zmiany” nie 
muszą być pojedyncze osoby, zdeterminowane i przekonane o skuteczności swo-
ich działań. Mogą być nimi gminy, sołectwa, organizacje pozarządowe, rady osie-
dli mieszkaniowych czy też ruchy społeczne. Monitorowane przeze mnie osiedla 
mieszkaniowe mają bogatą ofertę dla każdej kategorii wiekowej mieszkańców, 
własnym kosztem rozbudowały infrastrukturę na pobliskich terenach rekreacyj-
nych38. Budżety obywatelskie nieodmiennie od lat przeznaczane są na rozbudo-
wę infrastruktury prosportowej. W podpoznańskich miejscowościach zainstalo-
wano wiele pomysłowych artefaktów zachęcających do spontanicznych działań. 
Są to np. bezpieczne, kolorowe, miniaturowe ścianki wspinaczkowe dla dzieci 
oraz liczne „ścieżki zdrowia”. Lasy Państwowe wyznaczają na swoich terenach 

37 D. Mroczkowska [red.] (2011), Czas wolny: refleksje, dylematy, perspektywy, Warszawa; 
D. Rancew-Sikora i in. [red.] (2013), O społecznym znaczeniu tożsamości, miejsca i czasu życia. 
Szkice socjologiczne i gerontologiczne, Gdańsk.

38 T. Sahaj (2014), Aktywność rekreacyjna i sportowa w poznańskim Lesie Marcelińskim. 
Przejawy działania lokalnych wspólnot. W: F. Makurat, M. Żmudzka-Brodnicka, A. Nawroc-
ka [red.], Wokół zagadnień aktywności fizycznej i sportu, Starogard Gdański, ss. 181-197; Tenże 
(2015), Miejsce kaźni i straceń, rekreacji i sportu. Tereny zielone wokół jeziora Rusałka w Pozna-
niu, Turystyka Kulturowa, nr 10, ss. 21-37.
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trasy rowerowe, do nordic walkingu i inne, organizują eventy sportowe, instalują 
interaktywne urządzenia do ćwiczeń na przydrożnych parkingach dla kierowców. 
Okolicznościowe biegi organizują i sponsorują banki i koncerny samochodowe.

Zakończenie

Moralny i społeczny obowiązek stania na straży zdrowia ciąży obecnie na nas 
wszystkich. Maciej Demel – jeden z pionierów wychowania prozdrowotnego – 
napisał, że kultura fizyczna „(...) jest awangardą medycyny (profilaktyka), a zara-
zem jej ariergardą (rehabilitacja). Nade wszystko jednak jest ona przetrwalnikiem 
idei promocyjnej, tj. potęgowania zasobów zdrowia. Na tym gruncie określono 
pozytywne wskaźniki zdrowia: sprawność, wydolność, odporność nieswoistą”39. 
Zbigniew Drozdowski profetycznie dodaje: „Rehabilitacja (kinezyterapia) będzie 
rozszerzała obszar swego działania, przy znacznym zwiększaniu jej zadań pro-
filaktycznych, wiążących się z rekreacją, być może do pojawienia się nowego 
działu kultury fizycznej włącznie”40. W tym celu powinna współpracować ze sobą 
antropologia, nauki humanistyczne i społeczne (filozofia i socjologia), medycy-
na i wychowanie fizyczne, wspólnie tworząc nowoczesną, zorientowaną prozdro-
wotnie kulturę fizyczną, o jakiej na początku XX wieku marzył Eugeniusz Piasec-
ki, patron poznańskiej AWF. Jedynej mającej „skonsumowane” uprawnienia do 
doktoryzowania z zakresu „nauk o zdrowiu” (dotychczasowej domenie jedynie 
uczelni medycznych), w której filozof sportu i fizjolog wysiłku, socjolog kultu-
ry fizycznej i genetyk, lekarz i trener mentalny wykonują pracę organiczną, pra-
cę u podstaw. Już niegdyś bowiem Arystoteles napisał: „(…) gimnastyka ustali, 
jaki rodzaj ćwiczeń dla pewnego ciała jest korzystny i jaki najlepszy – oczywistą 
przy tym jest rzeczą, że dla najlepiej przez naturę uposażonego, a zarazem i naj-
lepiej pielęgnowanego ciała odpowiednie muszą być ćwiczenia najlepsze – ustali 
również (bo to jest rzeczą gimnastyki), jaki rodzaj ćwiczeń jest dla największej 
liczby osób najlepszy”41. Dziś „gimnastyce” towarzyszy medycyna, filozofia i so-
cjologia, efektywnie ją wspomagając i wspólnie tworząc szeroko pojętą kulturę 
fizyczną.

39 M. Demel (1999), Polskie szkoły promocji zdrowia, Wychowanie Fizyczne i Sport, nr 4, s. 115.
40 Z. Drozdowski (2003), Kultura fizyczna nadchodzących pokoleń…, dz. cyt., s. 28.
41 Arystoteles (1964), Polityka, Warszawa, s. 147.
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KRZYSZTOF SAS-NOWOSIELSKI

Akademia Wychowania Fizycznego w Katowicach

SPOŁECZNO-STRUKTURALNE 
UWARUNKOWANIA AKTYWNOŚCI 
FIZYCZNEJ

Nie od dziś wiadomo, iż zachowania ludzi, w tym również dotyczące własne-
go zdrowia, takie jak aktywność fizyczna, wynikają jedynie po części z posiada-
nej przez nich wiedzy, świadomości, postaw czy przekonań. Tym, co nierzadko 
stanowi co najmniej równie ważną, a zdaniem niektórych badaczy ważniejszą na-
wet, siłę sprawczą naszego postępowania tak względem innych, jak i względem 
własnej osoby, jest społeczne i fizyczne środowisko w jakim na co dzień pracuje-
my i wypoczywamy, i z którym wchodzimy w różnorakie interakcje. Pytanie „jak 
ważną?” pozostawało i wciąż pozostaje kwestią dyskusyjną. Określany w litera-
turze jako „dylemat: jednostka czy struktura społeczna”1 problem ten był przed-
miotem ożywionych debat toczonych na łamach literatury naukowej. W świetle 
aktualnego stanu wiedzy można ów dylemat uznać za pozorny, z bardziej pasu-
jącym spójnikiem „i” w miejsce dotychczasowego „czy”. Trudno sobie bowiem 
wyobrazić, by zachowania tak trudne w istocie, jak wymagające wysiłku – nie 
tylko fizycznego, ale i czasowego, organizacyjnego, czy motywacyjnego – re-
gularne uprawianie sportu, wykonywanie ćwiczeń fizycznych czy systematyczne 
spacerowanie mogły zależeć jedynie od świadomości ich znaczenia dla zdrowia 
(któż takiej świadomości nie ma?), wysokiego wartościowania zdrowia (któż go 
nie ustanawia wysoko w hierarchii wartości?) czy innych zmiennych osobowo-
ściowych. W rzeczywistości – jak piszą Hickerson i współpracownicy2 – „aktyw-
ność fizyczna jest często powiązana ze strukturami społecznymi”, na które skła-
dają się różnorodne czynniki, związane z usytuowaniem społecznym jednostki 
(wiek, status społeczno-ekonomiczny), ale i licznymi czynnikami zewnętrznymi, 
które mogą ułatwiać lub utrudniać a nawet wręcz uniemożliwiać określone za-
chowania3. Tym ostatnim poświęcone zostaną dalsze rozważania. 

1 M. McElroy (2002), Resistance to Exercise: A Social Analysis of Inactivity, Champaign.
2 B. Hickerson i in. (2008,) The Role of a Senior Center in Promoting Physical Activity for 

Older Adults, Journal of Park and Recreation Administration, t. 26, nr 1, s. 25.
3 M. McElroy (2002), dz. cyt.
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Ekologia aktywności fizycznej

Postulaty penetrowania tych elementów struktury społecznej, które bezpo-
średnio lub pośrednio – via przekonania, postawy i inne czynniki osobowościowe 
– mogą wpływać na aktywność fizyczną są najsilniej akcentowane w paradygma-
cie społeczno-ekologicznym. Podejście to jest osadzone na powstałej w latach 
siedemdziesiątych XX wieku teorii Uri’ego Bronfenbrennera, który wyszedł z za-
łożenia, że aby zrozumieć rozwój człowieka, należy uwzględnić cały kontekst 
ekologiczny, w jakim jest on zanurzony4. Pojęcie „ekologii” nie ma tu jednak 
nic wspólnego z jego potocznym pojmowaniem, jako rodzaju działalności ludz-
kiej charakteryzującej się poszanowaniem środowiska naturalnego i możliwie jak 
najmniejszym ingerowaniem weń, lecz nawiązuje do oryginalnego rozumienia 
tego terminu, wywodzącego się z nauk biologicznych i zaproponowanego przez 
Ernesta Haeckla na opisanie „nauki, której przedmiotem zainteresowań jest ca-
łokształt oddziaływań między zwierzętami i ich środowiskiem zarówno ożywio-
nym, jak i nieożywionym”5.

Per analogia do swego biologicznego odpowiednika, paradygmat społeczno
-ekologiczny przyjmuje, że rozwój człowieka, jego zachowania i dokonywane 
wybory są wynikiem interakcji z innymi ludźmi, symbolami, przedmiotami i in-
stytucjami w jego otoczeniu. Dotyczy to zarówno – co oczywista – otoczenia 
najbliższego, a zatem różnych mikrosystemów, z którymi osoba styka się na co 
dzień, ale także bardziej odległego, z którym kontakt ma charakter jedynie po-
średni, by nie rzec, iż czasami wręcz eteryczny. Wpływ każdego z tych (sub)sys-
temów z osobna i wszystkimi razem, lub jak piszą Spence i Lee6 „synergia mię-
dzy jednostką a środowiskiem”, może wywierać na osobę wpływ wykraczający 
poza to, czego można się spodziewać jedynie na podstawie atrybutów osobistych 
(postaw, przekonań, wiedzy itp.). Nawet osoba pozytywnie nastawiona do ak-
tywności fizycznej i świadoma jej znaczenia dla zdrowia może prowadzić bierny 
styl życia, będąc otoczona ludźmi hołdującymi pasywnym wzorcom spędzania 
wolnego czasu i unikającymi wszelkich form lokomocji wiążących się z wysił-
kiem, mieszkając i pracując z dala od miejsc, w których możliwe jest uprawianie 
rekreacji fizycznej. Dlatego, zdaniem ww. autorów, najbardziej skuteczną strate-
gią osiągania owej synergii będzie nie tyle zmienianie ludzi na drodze kształto-
wania ich postaw, przekonań itp., lecz przede wszystkim oddziaływanie na środo-

4 U. Bronfenbrenner (1994), Ecological Models of Human Development. W: International 
Encyclopedia of Education, t. 3, Oxford.

5 C. Krebs (1997), Ekologia, Warszawa, s. 3.
6 J.C. Spence, R.E. Lee (2003), Toward a Comprehensive Model of Physical Activity, Psy-

chology of Sport and Exercise, t. 4, ss. 7-24.
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wisko ich bytowania, a zatem dokonywanie zmian w ich fizycznym i społecznym 
otoczeniu, „ponieważ zmiany dokonane nawet w jednym środowisku mogą mieć 
implikacje dla wielu ludzi”7. Kierunek tych powinien mieć najogólniej dwojaki 
charakter.

Co w oku, to w umyśle – zmienianie  
środowiska fizycznego

Aktywność fizyczną można podejmować gdziekolwiek i będąc ubranym w co-
kolwiek, wie o tym każdy, kto nawet w ciasnym mieszkaniu uprawia jogę, ćwicze-
nia kalisteniczne czy ćwiczenia oporowe z użyciem domowej roboty ciężarków. 
Jednak zachowania takie, choć chciałoby się, by były powszechne, są udziałem 
stosunkowo nielicznych ludzi o najsilniej rozbudzonych i ugruntowanych potrze-
bach ruchowych. Dla znacznej części społeczeństwa wszystko poniżej łatwo do-
stępnych i atrakcyjnych udogodnień stanowi skuteczną barierę powstrzymującą 
przed podejmowaniem aktywności fizycznej. Nawet uwzględniając fakt obser-
wowanego na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat spadku tej bariery w hierarchii 
czynników postrzeganych jako utrudniające lub uniemożliwiające ludziom po-
dejmowanie aktywności fizycznej8, rozbudowywanie infrastruktury sportowo-re-
kreacyjnej, zwłaszcza takiej, która spełniałaby kryteria łatwości dostępu (z uwagi 
na położenie w pobliżu osiedli mieszkaniowych, bliskość przystanków komuni-
kacji miejskiej, pojemne parkingi itp.), przystępności finansowej, estetyki i bez-
pieczeństwa korzystania (dobre oświetlenie ścieżek spacerowych, rowerowych, 
rolkowych, patrole służb mundurowych itp.)9, pozostawać powinno w centrum 
uwagi podmiotów odpowiedzialnych za promocję zdrowia. 

Rozproszona w wielu punktach przestrzeni miejskich infrastruktura rekre-
acyjno-sportowa spełnia, poza skracaniem „fizycznego” dystansu do niej, jeszcze 
jedno ważne zadanie – ma przypominać o aktywności fizycznej. Stąd użyte jako 
śródtytuł określenie „co w oku, to w umyśle”, bowiem – jak zauważa wybitny 
psycholog Alfred Bandura10 – „naszymi myślami częściowo sterują bodźce ze-
wnętrzne”. Tym samym obiekty takie, jak wspomniane wyżej, stają się źródłem 
wizualnych bodźców zwiększających dostępność postaw i intencji behawioral-

7 Tamże, s. 9.
8 Główny Urząd Statystyczny (2000, 2013), Uczestnictwo Polaków w sporcie i rekreacji ru-

chowej, Warszawa.
9 B. Giles-Corti i in. (2005), Increasing Walking: How Important is Distance to, Attractiveness, 

and Size of Public Open Space? American Journal of Preventive Medicine, t. 28, (suppl 2), ss. 169-76.
10 A. Bandura (1997), Self-Efficacy. The Exercise of Self-Control, New York.
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nych związanych z aktywnością fizyczną oraz wzmacniających postrzeganie tej 
sfery zachowań jako normy kulturowej. W niezwykły, a zarazem uderzająco pro-
sty sposób prawdziwość tej tezy w odniesieniu do aktywności fizycznej wykaza-
li empirycznie K.D. Brownell, A.J. Stunkard i J.M. Albaum11. Autorzy najpierw 
dokonali pomiaru częstości korzystania ze schodów i znajdujących się w ich bez-
pośrednim sąsiedztwie wind w takich obiektach, jak centrum handlowe, stacja 
kolejowa i terminal autobusowy, po czym wprowadzali jedną drobną zmianę śro-
dowiskową, umieszczając w punkcie wyboru znak graficzny (symbol bijącego 
serca) zachęcający do korzystania ze schodów, jako aktywnej formy przemiesz-
czania się między poziomami. Zmiana ta przyczyniła się do podwojenia osób ko-
rzystających ze schodów w czasie kolejnych dwóch tygodni, lecz stan ten trwał 
do chwili, w której znak ponownie usunięto. Doniosłość podobnych spostrzeżeń 
wyraża się w ich potencjale implementacyjnym, i to zarówno w sferze działań 
jednostkowych, jak i systemowych. W obrębie tych pierwszych znajduje wyraz 
w jednej ze strategii samo-regulacyjnych – rozumianych jako działania podej-
mowane przez ludzi, by móc wpływać na swoje własne myśli, zachowania, in-
tencje – a mianowicie modyfikacji otoczenia fizycznego, zwłaszcza proksymal-
nego, w sposób zwiększający prawdopodobieństwo pojawiania się pożądanych 
zachowań, np. przez usuwanie ze swojego otoczenia rzeczy zachęcających do 
biernego spędzania czasu, a dodawanie elementów, które przypominają o wła-
snej aktywności fizycznej (zostawianie na widocznym miejscu ubioru do ćwi-
czeń, prasy traktującej o aktywności fizycznej, breloczków do kluczy w kształcie 
sprzętu sportowego itp.). Ważniejsze z punktu widzenia upowszechniania aktyw-
ności fizycznej są działania systemowe adresowane do całych zbiorowości, a któ-
re dotyczą chociażby takich rozwiązań urbanistycznych, jak odchodzenie od kon-
centrowania stref rekreacyjnych na obrzeżach miast na rzecz zagęszczania ich 
sieci, tworząc nawet skromniejsze powierzchniowo obszary umożliwiające po-
dejmowanie aktywności. Rzecz jasna nie oznacza to dyskredytowania znaczenia 
tworzenia obszarów rekreacyjnych z dala od centrów miast i zatłoczonych osie-
dli, bowiem mają one niezaprzeczalne zalety w postaci różnorodności tworzonej 
tam infrastruktury – co umożliwia podejmowanie wielu różnych form aktywności 
fizycznej (jazda na rolkach, bieganie, obwody ćwiczebne), czy bliskość terenów 
zielonych, które z uwagi na „leczniczy i regenerujący wpływ naturalnego krajo-
brazu”12 oraz mniejsze zanieczyszczenie powietrza niż w centrach miast, oferują 

11 K.D. Brownell, A.J. Stunkard i J.M. Albaum (1980), Evaluation and Modification of Ex-
ercise Patterns in the Natural Environment, American Journal of Psychiatry, t. 137, nr 12, ss. 1540-
1545.

12 R. Louv (2014), Ostatnie dziecko lasu. Jak uchronić nasze dzieci przed zespołem deficytu 
natury, Warszawa, s. 65.
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niejako wartość dodaną do aktywności fizycznej. Mają wszakże jedną zasadniczą 
wadę, a jest nią zwykle konieczność zainwestowania pewnej – niemałej niekie-
dy – ilości czasu, by dotrzeć na miejsce. Tymczasem, jak pokazują badania pro-
wadzone w różnych krajach świata i różnorodnych grupach społecznych, wraz 
z jego wydłużaniem maleją szanse na podjęcie aktywności13. Obserwacje te zdają 
się potwierdzać przynajmniej dwa spośród założeń teorii ekonomii behawioral-
nej (zwanej także teorią wyborów behawioralnych) Epsteina14, a mianowicie, że 
wybór alternatywy zależy od kosztu behawioralnego (takim kosztem jest na przy-
kład czas dotarcia na miejsce, w którym można podejmować pożądaną aktyw-
ność) oraz czas uzyskania korzyści płynących z aktywności (jeśli wzmocnienie 
jest opóźnione w czasie, ludzie raczej skłaniają się ku mniej preferowanym ak-
tywnościom, lecz dającym szybkie wyniki). Czyż nie tym można wyjaśnić obser-
wowany w badaniach CBOS paradoks, iż 33% osób poświęcających wolny czas 
na oglądanie telewizji zalicza ten typ rozrywki do kategorii wykonywanych, lecz 
niepreferowanych?15 Dlatego właśnie skracanie dystansu dzielącego infrastruktu-
rę rekreacyjno-sportową i miejsca zamieszkania lub pracy ludzi może być jednym 
z najważniejszych rozwiązań systemowych na rzecz promocji aktywności fizycz-
nej. Przykładami takich działań są na przykład: lokowanie stref rekreacji fizycz-
nej (np. siłownie zewnętrzne) w bezpośrednim sąsiedztwie bloków mieszkalnych 
lub pomiędzy nimi a przystankami komunikacji miejskiej/parkingami, łączenie 
placów zabaw dla dzieci z infrastrukturą rekreacyjną dla dorosłych (międzypoko-
leniowe centra rekreacji, strefy aktywności rodzinnej), budowanie sieci ścieżek 
rowerowych łączących centra miast z parkami miejskimi czy bardzo interesują-
cy trend budowania kompleksów biurowych wyposażonych w pływalnie, siłow-
nie, ściany wspinaczkowe, boiska do gier, w tym także czynnych 24 godziny na 
dobę (jak szwedzka firma Fitness24Seven). W tym ostatnim przypadku niezależ-
nie osiągane są dodatkowe korzyści w postaci podnoszenia wartości rynkowej 
obiektów oraz czynienia miejsc pracy bardziej przyjaznymi – bo kojarzonymi 
z relaksem i wypoczynkiem – dla pracowników i ich rodzin.

13 C. Foster i in. (2009), Objective Measures of the Environment and Physical Activity – Re-
sults of the Environment and Physical Activity Study in English Adults, Journal of Physical Activity 
and Health, t. 6, (suppl 1), ss. 70-80; A. Florindo i in. (2011), Perception of the Environment and 
Practice of Physical Activity by Adults in a Low Socioeconomic Area, Rev Saúde Pública, t. 45,  
nr 2; P. Tucker i in. (2009), Environmental Influences on Physical Activity Levels in Youth, Health 
& Place, t. 15, ss. 357-363. 

14 L.H. Epstein i in. (2004), The Value of Sedentary Alternatives Influences Child Physical 
Activity Choice, International Journal of Behavioral Medicine, t. 11, nr 4, ss. 236-242.

15 CBOS (2010), Czas wolny Polaków. 
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Czy zatem – jak twierdzą np. Owen i współpracownicy16 – otoczenie fizycz-
ne faktycznie może być silniejszym determinantem wyborów behawioralnych 
niż mechanizmy poznawcze? Biorąc pod uwagę, iż większość badań nad wpły-
wem środowiska fizycznego na poziom aktywności fizycznej ludności nie wyja-
śnia zwykle więcej niż kilka procent zmienności tej ostatniej, takie postawienie 
sprawy jest z pewnością zbyt radykalne. Nie zmienia to jednak faktu, iż częste 
przebywanie – czy to z racji zamieszkania czy pełnienia ról zawodowych lub spo-
łecznych – w środowisku „zasobnym w infrastrukturę sportową rekreacyjną”17 
stanowi dla wyzwalania i utrwalania rekreacyjnej i lokomocyjnej aktywności fi-
zycznej czynnik, którego znaczenia nie sposób nie doceniać. Pewne miejsca za-
chęcają do bycia aktywnym, podczas gdy w innych trudno jest podejmować takie 
zachowania, a wręcz jest to niemożliwe. Jednak charakter i wielkość wpływu są 
zależne od licznych zmiennych modyfikujących np. postrzeganych możliwości 
czasowych, płci czy statusu społecznego osoby. Na przykład w badaniach osób 
korzystających z rodzinnych stref aktywności dla części osób fakt zintegrowania 
w jednym miejscu placu zabaw i miejsca ćwiczeń siłowych stanowił zaletę, dla 
innych natomiast wadę tego typu obiektów – można się domyślać, iż czynnikiem 
decydującym był w tym wypadku fakt posiadania lub nieposiadania dzieci18. O ile 
zatem pewne cechy środowiska mogą mieć dla promowania aktywności fizycznej 
wymiar uniwersalny (estetyka, bezpieczeństwo, dobre oświetlenie), o tyle wpływ 
innych będzie zależny, by nie rzec filtrowany, przez postawy, przekonania, płeć 
lub inne czynniki psychospołeczne. 

Człowiek człowiekowi… wsparciem 

Będąc częścią mniej lub bardziej rozbudowanych sieci społecznych, ludzie 
przez to, co mówią lub czego nie mówią, jak się zachowują lub jakich zachowań 
unikają, jakim postawom dają wyraz w swoich poczynaniach, wywierają wpływ 
na przekonania i zachowania innych ludzi i sami takim wpływom podlegają, nie 
będąc tego faktu częstokroć nawet świadomymi. „Relacje i interakcje między-
ludzkie – piszą R.K. Dishman, R.A. Washburn i G.W. Heath – mogą wywierać 

16 N. Owen i in. (2004), Understanding Environmental Influences on Walking. Review and 
Research Agenda, American Journal of Preventive Medicine, t. 27, nr 1, ss. 67-76.

17 J. Sallis i in. (1990), Distance Between Homes and Exercise Facilities Related to Fre-
quency of Exercise Among San Diego Residents, Public Health Reports, t. 105, nr 2, ss. 179-185;  
T. Stahl i in. (2001), The Importance of the Social Environment for Physically Active Lifestyle: Re-
sults from an International Study, Social Science and Medicine, t. 52, ss. 1-10.

18 K. Sas-Nowosielski, S. Szopa (w recenzji) Family Recreation Zones as a supportive envi-
ronment for physical activity in opinion of its users.
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silny wpływ na zachowanie. Mogą kreować lub niwelować bariery aktywności 
fizycznej (...). Poprzez słowa oraz czyny rodzice i przyjaciele mogą wspomagać 
lub torpedować wysiłki na rzecz podejmowania aktywności fizycznej…”19. 

Wymiarem interakcji, który z uwagi na zainteresowanie licznych badaczy zy-
skał status jednego z najlepiej zbadanych mechanizmów wzajemnego oddziały-
wania na siebie ludzi w kontekście zachowań związanych z kulturą fizyczną, jest 
wsparcie społeczne. Rozpatrywany w optyce nauk o kulturze fizycznej, konstrukt 
ten jest zwykle definiowany jako „...procesy interakcji w związkach międzyludz-
kich i instytucjach społecznych, które wspierają wysiłki, samoocenę, przynależ-
ność i kompetencje osoby, poprzez aktualne lub dające się przewidzieć wymienia-
nie zasobów, mających charakter rzeczowy lub psychospołeczny”20. Wspomniany 
w przytoczonej wyżej definicji rzeczowy charakter może oznaczać takie działania 
osób (np. członków rodziny) i/lub instytucji (np. zakładów pracy), jak finanso-
wanie/dofinansowywanie karnetów na zajęcia sportowo-rekreacyjne, oferowanie 
sprzętu do ćwiczeń, organizowanie zajęć ruchowych itp. Zgodnie z taksonomią 
kategorii i typów wsparcia społecznego zaproponowaną przez C.J. Hardy’ego 
i R.K. Crace21 formy wsparcia należące do omawianej kategorii można podzielić 
na dwa najważniejsze podtypy: pomocy materialnej (material assistance; pienią-
dze, sprzęt) oraz pomocy osobowej (personal assistance; służenie czasem, umie-
jętnościami). Z kolei „psychospołeczne” formy wsparcia obejmują takie dzia-
łania, jak zachęcanie i motywowanie do aktywności (określane jako wsparcie 
emocjonalne), informowanie o tym dlaczego? jak? i gdzie? podejmować aktyw-
ność fizyczną (wsparcie informacyjne) czy wyrażanie uznania z powodu zmian 
w dotychczasowych zachowaniach, sylwetce czy stanie zdrowia (wsparcie oce-
niające lub doceniające). W każdym przypadku osoby czy to będące członkami 
rodziny czy reprezentujące inne mikrosystemy społeczne (szkołę, zakład pracy) 
podejmują ze swej strony działania, które w sposób bezpośredni (jak w przypad-
ku wsparcia rzeczowego vel instrumentalnego) lub pośredni (poprzez kształto-
wanie przekonań, wartości, motywacji) sprzyjają podejmowaniu aktywności fi-
zycznej przez inne osoby – członków rodziny, znajomych, pracowników. Badania 
nie pozostawiają wątpliwości – bez wsparcia otoczenia prawdopodobieństwo ak-
tywnego stylu życia maleje22. Tradycyjnie najważniejszymi mikrosystemami spo-

19 R.K. Dishman, R.A. Washburn, G.W. Heath (2004), Physical Activity Epidemiology, 
Champaign, s. 403.

20 B.H. Gottlieb (1994), The Meaning and Importance of Social Support. W: H.A. Quinney, 
L. Gauvin, A.E.T. Wall [red.], Toward Active Living, Champaign, s. 228.

21 Za: T. Bianco, R.C. Eklund (2001), Conceptual Considerations for Social Support Re-
search in Sport and Exercise Settings: The Case of Sport Injury, Journal of Sport and Exercise Psy-
chology, t. 23, ss. 85-107.

22 T. Stahl i wsp. (2001), dz. cyt.; S.G. Trost i in. (2003), dz. cyt.
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łecznymi, których zadaniem jest promowanie i wspieranie aktywności fizycznej 
i innych zachowań zdrowotnych ludzi – zwłaszcza młodych – są rodzina i szkoła, 
natomiast w odniesieniu do ludzi dorosłych czynnych zawodowo niebagatelna 
rola przypada zakładom pracy23. Zdaniem Randsell i współpracowników24 szcze-
gólna rola zakładów pracy polega na tym, że mogą oddziaływać na szerokie gro-
no odbiorców, którzy są jednocześnie częścią szerszej społeczności i z których 
część może być nieosiągalna „innymi kanałami”, stwarzają możliwości wzbo-
gacania przekazów informacyjnych dotyczących zdrowia o różnorodne rodzaje 
wsparcia społecznego oraz docierania z informacją na temat zdrowego stylu życia 
także do rodziny i przyjaciół pracowników.

Działania takie jak np. wprowadzanie przerw na ćwiczenia fizyczne, organiza-
cja imprez sportowo-rekreacyjnych i turystycznych dla pracowników i ich rodzin 
(np. dni zabaw rodzinnych itp.), dopłaty do karnetów na baseny i do klubów fitness, 
zachęcanie blisko mieszkających do chodzenia na piechotę (np. w ramach dni „Do 
pracy na piechotę”), wzbogacanie parkingów o zabezpieczenia dla rowerów, wypo-
sażanie biur w drobny sprzęt ćwiczebny (np. bieżnie), a nawet organizowanie salek 
fitness, monitorowanie stanu zdrowia lub/i poziomu aktywności fizycznej swoich 
pracowników, dystrybuowanie materiałów informacyjnych na temat korzyści pły-
nących z aktywności fizycznej oraz możliwości jej podejmowania, w tym dostar-
czając informacji o lokalnych możliwościach w tym zakresie (np. rozmieszczenie 
klubów fitness) stanowią nie tylko godne propagowania przykłady bezpośredniego 
wspierania zachowań związanych z kulturą fizyczną, ale są również źródłem waż-
nego przekazu symbolicznego – wspieramy wszak te zachowania naszych bliskich 
i/lub podwładnych, które uznajemy za z takiego czy innego powodu ważne.

Poziom makro – ogólny kontekst społeczno-kulturowy

Szeroko rozumiany kontekst społeczno-kulturowy w jakim jesteśmy zanurze-
ni, kształtuje nasze wartości i postawy odnośnie kultury fizycznej, mogąc stano-
wić czynnik wspomagający jej promowanie, ale także istotne źródło barier, o któ-
rych przed laty pisał Kunicki25, że mają znaczenie największe, bo są nie tylko 
źródłem samoistnych utrudnień, ale także powodują utrzymywanie się barier po-

23 W. Siwiński (1993), Andragogika kultury fizycznej i turystyki, Poznań; McElroy (2002), 
dz. cyt.; J. Buckworth, R.K. Dishman (2002), Exercise Psychology, Champaign; R.C. Plotnikoff 
i in. (2005), Efficacy of an e-mail Intervention for the Promotion of Physical Activity and Nutri-
tion Behavior in the Workplace Context, American Journal of Health Promotion, t. 19, ss. 422-429;  
L. Randsell i in. (2009), Developing Effective Physical Activity Programs, Champaign.

24 L. Randsell i in. (2009), dz. cyt.
25 B. Kunicki (1984), Społeczne bariery rekreacji fizycznej, Warszawa.
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znawczych, ideologicznych i psychologicznych oraz wywierają wpływ na polity-
kę socjalną. Głównym transmiterem wartości ogólnospołecznych są środki maso-
wego przekazu, zwłaszcza telewizja26, których rola w tym względzie jest jednak 
iście schizofreniczna. Z jednej strony bowiem oferują one alternatywne i raczej 
bierne sposoby spędzania czasu wolnego oraz propagują wizję zdrowia w katego-
riach zapobiegania chorobom (rzeczywistym lub wydumanym) poprzez przyjmo-
wanie leków, suplementów diety i parafarmaceutyków. Z drugiej wszakże strony 
nie sposób pomijać roli, jaką media odgrywały i odgrywają w lansowaniu mód na 
określone formy aktywności ruchowej (np. bieganie), czy – mimo wszystko – od-
działywania na sferę poznawczą ludzi, przynajmniej – jak na podstawie dokona-
nej przez siebie analizy badań stwierdzają Cavill i Bauman27 – w zakresie podno-
szenia poziomu świadomości, a być może także wiedzy czy przekonań. 

Podsumowanie

Aktywność fizyczna zależy nie tylko od osobistych motywacji, postaw czy 
przekonań, ale także od szeroko rozumianego kontekstu środowiskowego. Stano-
wią go zarówno programy aktywności fizycznej w instytucjach takich jak szkoły 
(w formach sportowych i rekreacyjnych), centra seniora czy zakłady pracy, infra-
struktura umożliwiająca podejmowanie rekreacyjnej i lokomocyjnej aktywności 
fizycznej, normy i wartości kulturowe transmitowane głównie za pośrednictwem 
środków masowego przekazu czy relacje między ludźmi. Mnogość czynników 
wpływających na aktywność fizyczną jednostek i złożoność relacji między nimi 
wymagają adresowania działań na rzecz promowania takich zachowań do możli-
wie jak największej liczby elementów struktury społecznej jednocześnie. Swego 
rodzaju efektem dodanym takich działań – poza uczestnictwem w kulturze fizycz-
nej – może być zwiększenie spójności społecznej. Ścieżki do biegania czy strefy 
rekreacji rodzinnej mogą zbliżać do siebie ludzi, których na co dzień oddziela od 
siebie zbyt wiele. 

26 Tamże.
27 N. Cavill, A. Bauman (2004), Changing the Way People Think About Health-Enhanc-

ing Physical Activity: Do Mass Media Campaigns Have a Role? Journal of Sports Sciences, t. 22,  
ss. 771-790.
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ANDRZEJ STĘPNIK

Warszawska Szkoła Reklamy

TALENT A WYNIK SPORTOWY. CZY 
HIERARCHIA WYNIKÓW ODZWIERCIEDLA 
HIERARCHIĘ TALENTÓW?

Dość powszechnie uznaje się, że na wynik sportowy mają wpływ przede 
wszystkim dwa czynniki: talent, rozumiany jako mniej lub bardziej wrodzony po-
tencjał do osiągania ponadprzeciętnych wyników, oraz ciężka praca, wyrażająca 
się we właściwym treningu. Trenerzy i działacze jak najwcześniej starają się wy-
łowić utalentowanych sportowców w celu zapewnienia im odpowiednich warun-
ków do wykorzystania tkwiącego w nich potencjału. Komentatorzy często wska-
zują na przypadki zaprzepaszczonego czy niewykorzystanego talentu. Wydaje się 
nawet, że na wysokim poziomie rywalizacji sportowej, gdzie wszyscy sportowcy 
pracują podobnie intensywnie, talent jest tym, co wyznacza ostateczne miejsce 
w hierarchii sportowej.

Czym zatem jest talent? Jak określić stopień utalentowania zawodnika do 
uprawiania danej dyscypliny sportu? Jak wyselekcjonować najlepiej rokujących 
sportowców? Czy hierarchia wyników sportowych odzwierciedla hierarchię ta-
lentu? Jeśli nie, to na co jeszcze – poza aktualnymi wynikami sportowymi – warto 
zwracać uwagę? Na wszystkie pytania postaram się odpowiedzieć. Zacznijmy od 
kwestii podstawowej, czyli od tego, czym jest talent.

Według Słownika psychologii Webera talent to „ponadprzeciętna zdolność do 
określonej umiejętności”1. Słownik Colmana także ujmuje go jako wyjątkową in-
teligencję lub zdolność2. Jest to ujęcie bardzo bliskie potocznemu rozumieniu, 
w którym talent sprowadza się do predyspozycji do wykonywania określonych 
czynności. Przy czym – jak się wydaje w odniesieniu do potocznego rozumienia 
– zakłada się, że predyspozycje te mają charakter wrodzony lub przynajmniej są 
takie w przeważającej mierze.

Jednakże współczesne psychologiczne badania nad talentem podważają decy-
dującą rolę czynników wrodzonych w osiąganiu mistrzostwa. Szczególnie ważne 

1 A.S. Reber (2002), Słownik psychologii, Warszawa, s. 743.
2 A.M. Colman (2009), Słownik psychologii, Warszawa, s. 740.
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są tu dokonania Andersa Ericssona, spopularyzowane w wielu książkach popular-
nonaukowych i poradnikowych, takich jak Poza schematem Malcolma Gladwel-
la3. Ericsson badał skrzypków uczących się w Berlińskiej Akademii Muzycznej4. 
Z pomocą profesorów podzielił ich na trzy grupy: w pierwszej znaleźli się naj-
wybitniejsi muzycy, typowani na przyszłe gwiazdy, w drugiej muzycy dobrzy, ale 
nie wybitni, natomiast trzecia grupa składała się z najsłabszych skrzypków, któ-
rzy prawdopodobnie nigdy nie będą grać zawodowo, lecz jedynie uczyć w szkole. 
Wszyscy skrzypkowie zaczęli grę w podobnym wieku (około 5 lat) i na początku 
wszyscy ćwiczyli podobnie (2-3 godziny tygodniowo). W wieku około 8 lat za-
czynały się różnice w czasie poświęconym na ćwiczenie gry na skrzypcach – róż-
nice te narastały, doprowadzając do tego, że w wieku 20 lat członkowie pierwszej 
grupy mieli za sobą dziesięć tysięcy godzin praktyki, drugiej grupy osiem tysięcy 
godzin, podczas gdy skrzypkowie z trzeciej grupy jedynie nieco ponad cztery ty-
siące godzin. Podobne wyniki dały badania na pianistach i wykonawcach innych 
czynności, w tym także na sportowcach. Ericsson doszedł do wniosku, że za róż-
nice między najwybitniejszymi wykonawcami a przeciętnymi odpowiada liczba 
godzin poświęconych na tzw. celowe ćwiczenia (deliberate practice)5, a nie wro-
dzony talent6. Neurolog Daniel Levitin tak podsumował te badania: „Z tych ba-
dań wyłania się następujący obraz: aby osiągnąć poziom biegłości odpowiadający 
klasie światowej w dowolnej dziedzinie, należy zaliczyć dziesięć tysięcy godzin 
ćwiczeń. W licznych badaniach z udziałem kompozytorów, koszykarzy, pisarzy, 

3 M. Gladwell (2010), Poza schematem, Kraków, ss. 46-74. Warto zwrócić uwagę na nie-
które tytuły tych publikacji: G. Colvin (2009), Talent jest przeceniany, Warszawa; A. Król (2012), 
Talent nie istnieje, Gliwice. 

4 K.A. Ericsson, R.Th. Krampe, C. Tesch-Römer (1993), The Role of Deliberate Practice in 
the Acquisition of Expert Performance, Psychological Review, nr 3, ss. 363-406.

5 Termin deliberate practice bywa tłumaczony rozmaicie. Siekańska stosuje prostą kalkę ję-
zykową, pisząc o „praktyce deliberacyjnej”. M. Siekańska (2013), Talent sportowy, Kraków, s. 24. 
Król używa wyrażenia „celowe ćwiczenie”. A. Król (2012), Talent nie istnieje, Gliwice. Czyż wy-
korzystuje dwa przekłady – „celowe ćwiczenie” lub „ukierunkowane ćwiczenie”. S. Czyż (2013), 
Nabywanie umiejętności ruchowych, Wrocław, ss. 99-101. Z kolei Lipa tłumaczy jako „przemyśla-
ne ćwiczenie”. G. Colvin (2009), Talent jest przeceniany, Warszawa.

6 Ericsson przypisuje uwarunkowanym genetycznie cechom nieznaczną rolę, wskazując 
jednak pewne wyjątki – chociażby wzrost, zależny w dużej mierze od czynników genetycznych, 
a istotny w kontekście wielu czynności (np. w sportach takich, jak siatkówka czy koszykówka). 
Por. K.A. Ericsson, R.Th. Krampe, C. Tesch-Römer (1993), The Role of Deliberate Practice in the 
Acquisition of Expert Performance, Psychological Review, nr 3, s. 400. Pojawia się pytanie, czy 
Ericsson nie pomniejsza roli uwarunkowań genetycznych. Tym bardziej, że różnice w cechach wo-
licjonalnych i motywacji, potrzebnych do wykonywania większej liczby celowych ćwiczeń, mogą 
być – przynajmniej w części – uwarunkowane genetycznie. Wydaje się zatem, że odpowiednia licz-
ba godzin celowej praktyki jest warunkiem koniecznym, ale niewystarczającym do osiągnięcia mi-
strzostwa w danej dziedzinie. Argumenty za i przeciw teorii Ericssona można znaleźć w: S. Czyż 
(2013), dz. cyt., ss. 100-101.
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łyżwiarzy, pianistów koncertowych, szachistów, słynnych przestępców i innych, 
liczba ta przewija się nieustannie. Dziesięć tysięcy godzin odpowiada z grubsza 
trzem godzinom ćwiczeń dziennie albo dwudziestu godzinom tygodniowo przez 
dziesięć lat. Oczywiście nie wyjaśnia to, dlaczego niektóre osoby wynoszą z ćwi-
czeń znacznie więcej niż inne. Ale nikt jeszcze nie opisał przypadku osiągnięcia 
prawdziwej światowej klasy w krótszym czasie. Wydaje się, że nasz mózg po-
trzebuje tak długiego czasu, żeby przyswoić sobie wszystko, co należy, i osiągnąć 
prawdziwą biegłość w danej dziedzinie”7. To właśnie na podstawie tych badań 
sformułowano zasadę dziesięciu tysięcy godzin (czasami dziesięciu lat) praktyki, 
spopularyzowaną przez Gladwella.

Warto pamiętać, że nie chodzi tu o dowolną praktykę, lecz o celowe czy prze-
myślane ćwiczenie. Czym ono się wyróżnia? „Przemyślane ćwiczenie – pisze 
Colvin8 – charakteryzuje się kilkoma cechami, którym warto się przyjrzeć. Jest to 
czynność zaplanowana specjalnie w celu zwiększenia biegłości, często pod kie-
runkiem nauczyciela. Można ją wielokrotnie powtarzać. Przez cały czas możli-
we jest korygowanie działań na podstawie osiągniętych wyników. Przemyślane 
ćwiczenie jest też bardzo wyczerpujące intelektualnie – niezależnie od tego, czy 
dotyczy dyscyplin umysłowych, takich jak szachy lub biznes, czy zdecydowa-
nie fizycznych, takich jak sport wyczynowy. Ponadto nie jest przyjemne”. Dwie 
ostatnie cechy wskazują na ogromną rolę czynników wolicjonalnych i motywa-
cyjnych. Tylko właściwie zmotywowany, wytrwały i cierpliwy sportowiec będzie 
w stanie poświęcać odpowiednio dużo czasu na celowe ćwiczenie. 

Na znaczenie czynników psychicznych – takich jak cechy temperamentu, oso-
bowości, style poznawcze, umiejętności, postawy, przekonania – zwracało uwagę 
wielu badaczy. Angela Duckworth i Martin Seligman wskazali na determinację 
w realizacji ambitnych, długofalowych celów mimo nieuniknionych trudności, 
co nazwali hartem ducha (grit). Lewis Terman pisał o wytrwałości w dążeniu do 
celu, z kolei Joseph Renzulli o poświęceniu zadaniu (task commitment)9. Badania 
Waltera Mischela pokazały podstawową rolę zdolności do odraczania gratyfika-
cji w osiąganiu sukcesu10. Natomiast Brafman wydobywał cechy, jakie posiadają 
ludzie, którzy mimo ogromnych trudności odnieśli sukces, często wbrew oczeki-
waniom. Tacy ludzie11 kierują się motywacją wewnętrzną, nierzadko przejawiają 
pasję czy powołanie; czują się odpowiedzialni za swój los, są nieustępliwi; szu-
kają sensu i możliwości nawet w beznadziejnej sytuacji, dostrzegają pozytywy 

7 Cytat za: M. Gladwell (2010), Poza schematem, Kraków, s. 51.
8 G. Colvin (2009), Talent jest przeceniany, Warszawa, ss. 76-77.
9 R. Ankersen (2014), Kopalnie talentów, Kraków, ss. 228-229.
10 W. Mischel (2015), Test marshmallow. O pożytkach płynących z samokontroli, Sopot.
11 R. Brafman (2015), Sukces wbrew oczekiwaniom, Warszawa.
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w małych rzeczach; cechuje ich zrównoważone podejście do życia, dystans, hu-
mor; postrzegają stojące przed nimi trudności jako szanse i wyzwania, nie ucie-
kają przed zmianą; polegają na pomocy i wsparciu innych, potrafią wytworzyć 
odpowiednie więzi z innymi.

Jeżeli wymienione czynniki psychiczne są niezbędne do osiągnięcia mistrzostwa, 
a wiele na to wskazuje, to selekcja sportowców opierająca się wyłącznie na analizie 
parametrów motorycznych jest chybiona. Zgadza się z tym Siekańska, uznając, że 
talentu sportowego nie można sprowadzać wyłącznie do uzdolnień motorycznych12. 
Akcentuje przy tym trudności związane z selekcją zawodników i przestrzega przed 
sztywnym trzymaniem się „modelu mistrza”: „Mówiąc o selekcji, warto wspomnieć 
o pojęciu, które jeszcze do niedawna z selekcją ściśle się wiązało. Chodzi o tzw. „mo-
del mistrza”. Obecnie odchodzi się od poszukiwania wzorców, które stanowiłyby pe-
wien punkt odniesienia. Skrupulatne trzymanie się wskaźników i sprawdzanie, czy 
dany zawodnik mieści się w modelowych przedziałach cech mistrzowskich, nie daje 
gwarancji na odnoszenie sukcesów na najwyższym poziomie”13.

Dobrym przykładem wybitnego sportowca, który nie mieści się w »modelu 
mistrza« dla swojej dyscypliny, jest mistrz olimpijski, a także wielokrotny meda-
lista mistrzostw Europy i świata w skoku wzwyż Stefan Holm14. Ma on zaledwie 
181 cm wzrostu, przez co jest niższy od swoich rywali, czasami nawet o ponad 20 
cm (co ciekawe, jest niższy nawet od wielu kobiet uprawiających tę dyscyplinę). 
Gdyby zastosować do niego kryteria selekcji dla skoczków wzwyż, okazałoby 
się, że ich nie spełnia i nie jest kandydatem na mistrza. Jednakże względnie ni-
ski wzrost nie przekreślił jego szans sportowych. Holm nie tylko został mistrzem 
olimpijskim, lecz legitymuje się pokaźnymi rekordami: życiowym na poziomie 
2,40 metra (w hali), a także przeskoczeniem poprzeczki zawieszonej 59 cm nad 
swoją głową. 

Innym przykładem jest wybitny brazylijski piłkarz Manuel Francisko dos 
Santos, bardziej znany pod pseudonimem Garrincha15. Nie dość, że rozwijał się 
wyraźnie wolniej od rówieśników, to miał lewą nogę krótszą od prawej o 6 cm, 
przez co przez wiele lat nie mógł znaleźć uznania w kolejnych brazylijskich 
klubach. Taki zawodnik nie miałby szans spełnić kryteriów „modelu mistrza”, 
a mimo to osiągnął ogromny sukces, zarówno na szczeblu krajowym, jak i mię-
dzynarodowym (był podporą reprezentacji Brazylii w piłce nożnej). Jest zresztą 
powszechnie uznawany za najlepszego dryblera w historii.

12 M. Siekańska (2009), Psychologiczne aspekty rozpoznawania i rozwijania talentów spor-
towych. W: J. Blecharz, M. Siekańska [red.], Praktyczna psychologia sportu, Kraków, s. 33.

13 Tamże, s. 37.
14 R. Ankersen (2014), Kopalnie talentów, Kraków, ss. 74-75.
15 Tamże, s. 75.
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To pokazuje, że spełnienie kryteriów selekcji nie stanowi warunku konieczne-
go do bycia przyszłym mistrzem. Z kolei przykłady sportowców doskonale wy-
padających w testach, którzy jednak nie wspięli się na poziom mistrzowski, do-
wodzą, że spełnienie kryteriów selekcji nie jest także warunkiem wystarczającym 
mistrzostwa sportowego. Co więcej, odrzucanie zawodników niespełniających 
przyjętych kryteriów powoduje wystąpienie efektu samospełniającej się przepo-
wiedni: zawodnik przekonany o tym, że nie nadaje się na mistrza w danej dys-
cyplinie, będzie trenował mniej intensywnie, z o wiele mniejszym przekonaniem 
i zaangażowaniem, a każdą porażkę będzie traktował jako potwierdzenie tego, 
że nie posiada talentu, a wobec takiej postawy szanse na osiągnięcie przez niego 
sukcesu w uprawianej dyscyplinie stopnieją do zera. Można sobie tylko wyobra-
żać, ilu zawodników o ukrytym potencjale zostało odrzuconych w źle przepro-
wadzonych selekcjach i straciło szansę na pełną realizację swojego sportowego 
potencjału.

Ze względu na wspomniane trudności należy pamiętać przy przeprowadzaniu 
selekcji o przestrzeganiu podstawowych zasad, czyli należy16:
• nie zapominać, że tempo rozwoju zawodników jest zindywidualizowane17, 

wobec czego powinno się szczególnie uważać przy ustalaniu kryteriów, które 
będą stanowić podstawę selekcji;

• ostateczne decyzje podejmować po odpowiednio długiej, a nie jednorazowej 
obserwacji;

• pamiętać, że w wypadku młodych zawodników wskaźniki anatomiczne, fi-
zjologiczne i biomechaniczne mają ograniczoną wartość czasową, a w toku 
rozwoju mogą ulec zmianie.
Dodatkowo należy objąć badaniem wskaźniki psychologiczne decydujące 

o potencjalnym sukcesie sportowym. „Podane przykłady – pisze Siekańska18 – po-
kazują, że podstawowe psychologiczne wskaźniki, na które warto zwrócić uwagę 
to: zapał, entuzjazm, zaangażowanie, cierpliwość i skupienie uwagi. Wszystkie te 
elementy stanowią fundament autotelicznej motywacji, będącej ważną składową 
motywacji mistrzowskiej”. Zgadza się z tym autor Kopalni talentów, podkreśla-
jąc znaczenie analizy czynników psychicznych dla wyszukiwania ukrytych (czy 
też milczących lub szepczących) talentów: „Jednym z najczęstszych błędów po-
pełnianych przy ocenie potencjału jest przesadne skupianie się na wynikach osią-

16 M. Siekańska (2009), dz. cyt., s. 37.
17 W wypadku dzieci i młodzieży należy wziąć pod uwagę szczegółowe daty urodzenia, 

a nie tylko przynależność do danego rocznika. Osoby urodzone na początku i na końcu roku mogą 
znacząco różnić się pod względem parametrów anatomicznych, fizjologicznych i motorycznych 
(najczęściej na korzyść starszych dzieci), dlatego też należy uwzględnić to przy wszelkich porów-
naniach.

18 Tamże, s. 39.
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ganych przez daną osobę w określonej chwili. Szepczące talenty często wymy-
kają się chłodnym kalkulacjom. Aby orzec, czy dana osoba ma szansę na walkę 
o najwyższe laury, trzeba spojrzeć na nią nieco szerzej, dostrzec wiele aspektów 
jej umiejętności, które często decydują o późniejszych sukcesach lub klęskach. 
(…) To właśnie w tej niewidocznej dla większości ekspertów części człowieka – 
w jego motywacjach, sposobie myślenia i wyznawanych wartościach – kryje się 
podstawa prezentowanej dziś formy. Ukryty jest tam również potencjał do roz-
woju – nieuchwytny, niemierzalny element, który często przysłaniają aktualne 
rezultaty”19.

Rasmus Ankersen przekonuje, że powszechnie stosowane testy i metody se-
lekcji nie spełniają swojej roli. Podaje przykład odbywającej się corocznie w In-
dianapolis selekcji 300 najlepszych zawodników szkół wyższych do gry w li-
dze NFL. „Podczas testów – pisze Ankersen20 – sprawdza się wszystkie cechy 
niezbędne do uprawiania tego sportu (tj. futbolu amerykańskiego): skoczność, 
siłę, szybkość i wiele innych. Gruntowne badania zaprojektowane zostały w ten 
sposób, aby umożliwić najdokładniejszą prognozę potencjału zawodnika. Anali-
zie poddaje się każdą, nawet najmniejszą informację, a całe wydarzenie na żywo 
transmituje amerykańska telewizja. (…) Ale jest jeden problem: co roku zespoły 
NFL fatalnie się mylą, czego najlepszym dowodem jest to, że spośród 40 graczy, 
którym w czterech ostatnich latach wystawiono najwyższe oceny, tylko połowa 
wciąż występuje w rozgrywkach”. Innym przykładem testu, także stosowanym 
w futbolu amerykańskim, jest Wonderlic Cognitive Ability Test, zaprojektowany 
do wyboru najlepszych rozgrywających. Co ciekawe, on także zawodzi mimo 
tego, że kładzie nacisk na zdolności poznawcze. Wśród siedmiu zawodników, 
którzy osiągnęli w tym teście najgorsze wyniki, znaleźli się dwaj najlepsi rozgry-
wający w historii ligi NFL – Terry Bradshaw i Dan Marino21.

Nieskuteczność testów Ankersen przeciwstawia intuicji Stephena Francisa, 
jednego z założycieli jamajskiego klubu MVP (Maximising Velocity and Power), 
trenera takich sprinterów, jak Shelley-Ann Fraser, Sherone Simpson, Brigitte Fo-
ster-Hylton i Asafa Powell22. Francis zwraca uwagę nie tyle na same wyniki spor-
towe, ale okoliczności, które do nich doprowadziły. Może być bowiem tak, że 
ktoś osiąga gorsze rezultaty tylko dlatego, że na przeszkodzie stoją mu pewne 
czynniki, które łatwo wyeliminować (np. niewłaściwie trenuje, ze względu na 
inne aktywności poświęca zbyt mało czasu na trening itp.). Jak tłumaczy sam 
Francis: „Wyobraź sobie, że masz przed sobą dwóch 19-letnich sprinterów. Je-

19 R. Ankersen (2014), dz. cyt., ss. 64-65.
20 Tamże, s. 62.
21 Tamże.
22 Tamże, ss. 47-81.
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den z nich pokonuje 100 metrów w 10,2 sekundy, a drugi w 10,6. Na pozór wy-
dawać by się mogło, że powinieneś wybrać tego szybszego, ale jeśli jesteś dobry, 
będziesz wiedział, że być może tego wolniejszego stać na dużo więcej. Istnieje 
szansa, że ten, który przebiegł dystans w 10,2 sekundy, trenował w bardzo pro-
fesjonalnych warunkach, a ten o niespełna pół sekundy wolniejszy szkolił się sa-
modzielnie. Właśnie dlatego bardzo uważnie studiuję treningową przeszłość za-
wodników. Im lepsi są bez profesjonalnej opieki, tym większy drzemie w nich 
potencjał”23. Tak zresztą było w przypadku Asafa Powella, który 14 czerwca 2005 
roku pobił rekord świata należący wówczas do Tima Montgomery’ego. Trzy lata 
wcześniej Powell mógł poszczycić się zaledwie przeciętnym wynikiem na 100 
metrów, które przebiegał w 10,8 sekundy. Francis dostrzegł w nim spory, niewy-
korzystany potencjał, gdy przyjrzał się jego historii treningowej. Dzięki zmianie 
i profesjonalizacji treningu pod okiem Francisa Powell był w stanie w trzy lata 
osiągnąć poziom mistrzowski i ustanowić nowy rekord świata. 

Biorąc to pod uwagę, Ankersen odwołuje się do wzoru proponowanego przez 
Timothy’ego Gallweya24: wynik = potencjał – przeszkody, z czego wynika, że po-
tencjał to wynik + przeszkody, a zatem przy ocenie potencjału zawodnika należy 
uwzględnić wszystkie przeszkody, które wpływają na osiągany przez niego niż-
szy wynik25. W tym kontekście najbardziej rozwojowi wydają się tacy zawodnicy, 
którzy choć osiągają przeciętne wyniki, to stojące za tym przyczyny są względnie 
łatwe do wyeliminowania. Oddajmy znów głos trenerowi Francisowi: „O Usainie 
Bolcie mówiono, że ma ogromny potencjał już wtedy, gdy miał 16 lat. Z trzy lata 
starszą Shelley-Ann Fraser, która 100 metrów pokonywała w 11,7 sekundy, było 
o wiele trudniej. Miała nienaganny start, ale na kolejnych metrach zapominała 
o technice i wytracała prędkość. Pomyślałem więc, że jeśli tylko zacznie profe-
sjonalnie trenować i wyeliminuje błędy, zrobi wielki postęp. Wspólną pracą udało 
nam się sprawić, że pokonywała swój dystans w 10,73 sekundy. Szukamy właśnie 
takich ludzi – mających słabości w kluczowych aspektach, których wyelimino-
wanie może okazać się drogą do sukcesu”26. 

Stephen Francis również mocno podkreśla znaczenie czynników motywacyj-
nych i wolicjonalnych na drodze do mistrzostwa27. Jako trener należy do tych, 
których Ankersen określa mianem „najlepszych ekspertów od potencjału”, potra-
fiących wyjść poza wyniki, doświadczenie i statystyki zawodnika, aby dostrzec 
w nim ukryty talent, przejawiający się w dużej mierze w elementach psycholo-

23 Tamże, s. 66.
24 T. Gallwey (2015), Wewnętrzna gra: tenis, Łódź.
25 R. Ankersen (2014), dz. cyt., ss. 71-73.
26 Tamże, s. 72.
27 Tamże, s. 78.
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gicznych wyznaczających podejście do treningu28. Zwraca też uwagę na to, że 
wczesne przyklejenie zawodnikowi etykiety „utalentowany” może zahamować 
jego postęp. „Z mojego doświadczenia – mówi29 – wynika, że bardzo trudno jest 
pracować z osobami, które osiągnęły sukcesy za wcześnie. Po pierwsze, nie są one 
zbyt otwarte na zmiany. Po drugie, mają kłopoty z utrzymaniem i rozwijaniem mo-
tywacji. Czują, jakby zwycięstwa po prostu im się należały”. Wskazuje to na potrze-
bę ostrożnego przypisywania talentu zawodnikom: z jednej strony można pominąć 
sportowców o ukrytym, jeszcze nierozwiniętym potencjale, a z drugiej spowolnić 
lub nawet zatrzymać rozwój tych, u których potencjał jest już widoczny.

Przejdźmy do odpowiedzi na pytanie, czy hierarchia wyników odzwierciedla 
hierarchię talentów. Na podstawie tego, co już zostało powiedziane, można się 
spodziewać, że odpowiedź będzie negatywna. Po pierwsze, nie jest tak, że wszy-
scy utalentowani w danej dziedzinie sportowcy są klasyfikowani pod względem 
uzyskiwanych wyników. Zdarza się, że człowiek – mimo posiadania ogromne-
go potencjału w pewnej dyscyplinie sportu – nie bierze udziału w zawodach ani 
na szczeblu amatorskim, ani zawodowym, wobec czego nie jest brany pod uwa-
gę w kontekście porównywania wyników. Innymi słowy, hierarchia wyników nie 
odzwierciedla hierarchii talentów, bowiem pomija tych, których wyniki nie zosta-
ły zarejestrowane. Po drugie, wyniki osiągane przez zawodnika w krótszym okre-
sie nie świadczą o talencie czy o jego braku, lecz jedynie o jego aktualnej dys-
pozycji sportowej, na którą wpływ może mieć wiele różnorodnych czynników. 
Z kolei w wypadku wyników analizowanych w dłuższym okresie (np. w ciągu ca-
łej kariery sportowej zawodnika) trzeba rozstrzygnąć niełatwą kwestię, co będzie 
wyznacznikiem potencjału zawodnika. Czy średnia wyników zestawiona ze śred-
nią innych zawodników startujących w danej dyscyplinie? Czy może liczyć mają 
się tylko najwyższe wyniki i osiągnięcia w porównaniu do innych? Pojawia się 
problem porównywania rezultatów, które zostały osiągnięte w odmiennych oko-
licznościach. A jest to kluczowe dla wnioskowania o talencie. Jeśli bowiem, po 
trzecie, talent to wyniki z uwzględnieniem okoliczności (szczególnie przeszkód 
na drodze do uzyskania wyższych wyników), to jak można porównywać rezultaty 
uzyskiwane przez zawodników w różnych okolicznościach? Wiemy doskonale, 
że postęp technologiczny (odzwierciedlający się np. w konstrukcji bardziej za-
awansowanych rowerów czy nart, w tworzeniu lepszych strojów dla pływaków 
czy odpowiednich koszulek dla zawodników trójboju siłowego), rozwój technik 
treningowych i sposobów odżywiania, nie mówiąc o nowych sposobach dopin-
gu, powoduje, że wyniki osiągane przez współczesnych sportowców są wyższe 
niż wyniki generacji poprzednich. Nie świadczy to jednak o większym talencie 

28 Tamże, s. 80.
29 Tamże, s. 156.
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współczesnych sportowców, lecz o zmianie warunków, które współwyznaczają 
rezultaty sportowe. Dowodzi to tego, że hierarchia wyników nie może i nie po-
winna być prosto przekładana na hierarchię talentów.

Z drugiej strony nie należy lekceważyć uzyskiwanych wyników. Co praw-
da, wyniki są wskaźnikiem niewystarczającym, ale głównym przy ocenie talen-
tu. Znajduje to nawet wyraz w niektórych definicjach talentu: „Talent odnosi się 
do kompetencji (wiedza i umiejętności) w przynajmniej jednej dziedzinie ludz-
kiej aktywności, które dzięki systematycznie rozwijanym predyspozycjom opa-
nowane są w stopniu znakomitym, plasującym daną osobę w grupie najlepszych, 
stanowiących 10% z grona rówieśników, aktywnych w danej dziedzinie obecnie 
lub w przeszłości”30. Musimy jednak pamiętać o przedstawionych wyżej trud-
nościach, jakie wiążą się z przypisywaniem komuś talentu w danej dziedzinie. 
Bądźmy tym bardziej czujni, jeśli to od naszej decyzji zależy realizacja czy za-
przepaszczenie sportowego potencjału zawodników. Jak bowiem widzieliśmy, 
talent sportowy nie sprowadza się jedynie do predyspozycji anatomicznych, fi-
zjologicznych i motorycznych, lecz obejmuje również wskaźniki trudniej mie-
rzalne, jak chociażby niektóre parametry psychologiczne wyznaczające podejście 
zawodnika do treningu i rywalizacji sportowej. Bierzmy pod uwagę ograniczoną 
moc prognostyczną naszych modeli i narzędzi diagnostycznych i unikajmy wy-
dawania kategorycznych stwierdzeń o posiadaniu lub braku talentu. Nie przesą-
dzajmy z góry o potencjale sportowym. Dajmy raczej szansę zawodnikom na po-
kazanie, na co ich stać.

30 M. Siekańska (2013), dz. cyt., s. 30. Zwróćmy uwagę na fundamentalny błąd tej definicji 
talentu: talent to nie tyle kompetencje w danej dziedzinie, lecz predyspozycje do osiągania odpo-
wiednio wysokich kompetencji, odwrotnie niż w proponowanej definicji.
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MICHAŁ JASNY

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

KULTURA FIZYCZNA A SYSTEM WARTOŚCI 
„POKOLENIA JPII”

Na początku drugiej połowy XX wieku Kościół rzymskokatolicki zapocząt-
kował wieloaspektowy proces oswajania się z nowoczesnością (aggiornamento). 
Najważniejszym symbolem tych zmian stał się Sobór Watykański II. Jego zada-
niem było uwspółcześnienie Kościoła, który odtąd miał jawić się nie tylko jako 
byt publiczny, ale także nowoczesny1. Powstanie Ruchu Światło-Życie było efek-
tem inicjatywy wpisującej się w odnowę Kościoła według nauczania „Ojców So-
boru”2. Program Ruchu był ściśle związany z dokumentami soborowymi3.

Kolejni papieże, będący „sternikami” Kościoła powszechnego, zgodnie z tra-
dycją odpowiadają za politykę Stolicy Apostolskiej w najistotniejszych kwestiach 
społecznych4. Nauczanie Kościoła na temat znaczenia świeckich oraz ich apostol-
skiej działalności pogłębiali zarówno uczestnicy Vaticanum II, jak i kolejni bisku-
pi Rzymu. Ich dorobek został dopracowany, upowszechniony i częściowo wpro-
wadzony w życie podczas pontyfikatu św. Jana Pawła II. Wojtyła, jeszcze jako 
metropolita krakowski, angażował się w głoszenie i rozwijanie teologii laikatu. 
Wspierał między innymi działalność Ruchu Światło-Życie5.

Święty Jan Paweł II – ze względu na pełniony przez wiele lat urząd oraz nie-
przeciętny potencjał intelektualny – jest jednym z głównych twórców współcze-
snej doktryny Kościoła katolickiego. Przeszedł on do historii między innymi dla-
tego, że jako zwierzchnik Kościoła szczególnie cenił i upowszechniał wartości 
kultury fizycznej6. Jego na wskroś nowoczesny, pozytywny stosunek do tej dzie-
dziny kultury przyczynił się do dowartościowania jej na tle szerokiej refleksji 

1 J. Casanova (2005), Religie publiczne w nowoczesnym świecie, Kraków, s. 29.
2 http://www.oaza.pl/ruch-swiatlo-zycie (dostęp: 30.10.2015).
3 R. Derewenda (2010), Dzieło wiary: historia Ruchu Światło-Życie 1950-1985, Kraków, s. 341.
4 M. Ponczek (2013), Papieże XX wieku wobec sportu i igrzysk olimpijskich, Katowice, s. 14.
5 F. Blachnicki (2002), Charyzmat „Światło-Życie”, Krościenko, s. 98.
6 Z. Dziubiński (2006), Jana Pawła II koncepcja turystyki. W: Z. Dziubiński [red.], Aksjolo-

gia turystyki, Warszawa, s. 154.
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filozoficzno-teologicznej7. Wpłynęło to na naukę społeczną Kościoła, która od 
dawna odgrywa znaczącą rolę w procesie socjalizacji społeczeństwa polskiego, 
także socjalizacji do kultury fizycznej. Odbywa się to niezależnie od postępują-
cego w Europie procesu laicyzacji. Ciekawe i zasadne wydaje się zatem pytanie: 
jakie miejsce w systemie wartości młodzieży katolickiej, nazywanej „pokoleniem 
JPII”, zajmuje kultura fizyczna? Badania członków Ruchu Światło-Życie eparchii 
warszawskiej w pewnym zakresie umożliwiły próbę odpowiedzi na to pytanie.

System wartości jako „ustrukturowany”  
i „strukturyzujący” element rzeczywistości społecznej

Anthony Giddens (twórca teorii strukturacji) zaznacza: „większość naszych 
działań jest ustrukturowana: są one zorganizowane w regularne, powtarzalne wzo-
ry. Wprawdzie porównanie to może niekiedy być mylące, ale wygodnie jest wy-
obrazić sobie strukturę, jako szkielet, na którym wspiera się budynek”8. Oprócz 
terminu „struktura społeczna” w socjologii występują pojęcia, takie jak: struktura 
klasowa, struktura komunikowania, struktura kulturowa, struktura osobowości, 
struktura przywództwa, struktura punitywna czy struktura socjometryczna9. So-
cjologowie relatywnie często używają także pojęcia „system społeczny”, które 
– ujmując rzecz najkrócej – oznacza strukturę społeczną wzbogaconą o wymiar 
dynamiczny10. „Jeżeli strukturę społeczną porównać do samochodu stojącego na 
parkingu, to system społeczny byłby samochodem, który z rykiem silnika jedzie 
po autostradzie” – przekonuje Earl Babbie11.

Słowo „struktura” oznacza więc zbiór, układ wzajemnie powiązanych ze sobą 
części lub relacji, występujących pomiędzy elementami danego systemu, czyli 
pewnej dynamicznej całości12. Słowo „system” może natomiast odnosić się do 
każdej funkcjonującej struktury, tworzącej określoną całość, składającej się ze 
skoordynowanych części, połączonych relacjami, opartymi o względnie stałe 
prawidłowości czy też prawa. W socjologii, poza terminem „system społeczny”, 
stosuje się pojęcia takie, jak: system działania, system ekonomiczny, system ka-
stowy, system klasowy, system kulturowy, system normatywny, system oświaty, 

7 Z. Dziubiński (2012), Kościół rzymskokatolicki a kultura fizyczna. W: Z. Dziubiński,  
Z. Krawczyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, s. 323.

8 A. Giddens (2012), Socjologia, Warszawa, s. 1092.
9 K. Olechnicki, P. Załęcki (1998), Słownik socjologiczny, Toruń, s. 206.
10 E. Babbie (2007), Istota socjologii: krytyczne eseje o krytycznej nauce, Warszawa, s. 101.
11 Tamże, s. 101.
12 K. Olechnicki, P. Załęcki (1998), dz. cyt., s. 205.
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system pokrewieństwa, system światowy (koncepcja Immanuela Wallersteina), 
system wierzeń i wreszcie system wartości. Ten ostatni stanowi formę systemu 
społecznego, tworzącego w obrębie grupy czy zbiorowości funkcjonalny układ 
wartości społecznych (nazwanych przez Stanisława Ossowskiego wartościa-
mi uznawanymi). Są one „ustrukturowane”, wzajemnie powiązane. Wartości te, 
wraz z systemem normatywnym, silnie wpływają na kształt i przebieg głównych 
stosunków społecznych oraz definiowanie podstawowych celów w danej gru-
pie bądź zbiorowości społecznej13. Warto zatem pamiętać, że stanowią one także 
czynnik „stukturyzujący”.

Rozmaite koncepcje struktury społecznej łączy postulat zakładający, że kon-
kretna struktura obejmuje dużą liczbę części składowych, definiowanych jako 
systemy, grupy, związki, organizacje społeczne, mikrostruktury czy makrostruk-
tury społeczne. Są to zatem zawsze kategorie lub zbiorowości społeczne, a nie 
jednostki. Niekwestionowana wydaje się być również zależność tych różnorod-
nych zbiorowości od siebie nawzajem. Utrzymywanie owej wielości elemen-
tów w pewnym ładzie – mimo sprzeczności – umożliwiają dwa rodzaje porząd-
ków. Pierwszy obejmuje zależności wzajemnego przyporządkowania, stosowane 
przede wszystkim przez państwo w postaci rozmaitych form przymusu. Drugi od-
nosi się do zależności osiąganych w wyniku porozumienia (kompromisu) poprzez 
uznawanie określonych wartości, norm i wzorów zachowań jako wspólnych czę-
ści składowych danej kultury14. Babbie podkreśla, że w skład struktury społecznej 
wchodzą nie tylko statusy społeczne czy oczekiwania dotyczące ról społecznych, 
ale także normy, sankcje, wartości, przekonania, organizacje, instytucje i ogólnie 
wszystko to, co „stukturyzuje” rzeczywistość społeczną15.

Próba przybliżenia terminu „pokolenie JPII”

Paradoksalnie, próba rozpoznania katolika w katolickim kraju może okazać 
się kłopotliwa. Kierowanie się wyłącznie kryterium formalnej przynależności do 
Kościoła katolickiego wydaje się bowiem niewystarczające. Bardziej trafne jest 
prawdopodobnie przyjęcie kryterium wiary i pobożności z formalną przynależno-
ścią do Kościoła jednocześnie. Zmierzenie intensywności czyjejś religijności jest 
jednak trudne i oparte o wiele arbitralnych decyzji. W świadomości społecznej 
oraz języku potocznym Polaków czasem rozróżnia się „wierzących praktykują-
cych” i „wierzących niepraktykujących”, przy czym drugie wyrażenie bywa po-

13 Tamże, ss. 210-211.
14 J. Turowski (1994), Socjologia: wielkie struktury społeczne, Lublin, s. 66.
15 E. Babbie (2007), dz. cyt., s. 101.
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strzegane jako oksymoron. Z wiary w sposób logiczny powinno bowiem wynikać 
jej praktykowanie. Można przypuszczać, że osoby będące w jednym z ruchów re-
ligijnych należą do zbiorowości „wierzących praktykujących”, osób pobożnych. 
Przynależność do ruchu stwarza bowiem wiele zachęt i możliwości czynnego 
uczestnictwa w życiu Kościoła, czyli po prostu bycia katolikiem.

Problemów może przysporzyć nie tylko scharakteryzowanie katolika, ale tak-
że zdefiniowanie pojęcia „pokolenie”. Socjologiczna definicja tego terminu za-
kłada, że oznacza on grupę ludzi, którzy mają wspólne postawy oraz wartości 
nabyte poprzez uczestnictwo w wydarzeniach historycznych, będących istotnym 
elementem ich życiowych doświadczeń16. W rozmaitych wytworach społecznych 
współczesna młodzież bywa określana między innymi jako „pokolenie JPII”. 
Wyrażenie to używane jest przede wszystkim w stosunku do osób traktujących 
św. Jana Pawła II jako punkt odniesienia. Geneza pojęcia „pokolenie JPII” sięga 
Światowych Dni Młodzieży w Paryżu (1997 r.). Popularność zyskało ono jed-
nak dopiero po śmierci Wojtyły w 2005 roku. „Pokoleniem JPII” można określić 
więcej niż jedną grupę wiekową. Po pierwsze, osoby w wieku około 40-50 lat, 
których wejście w okres dojrzałości zbiegło się z wyborem kardynała Wojtyły na 
biskupa Rzymu. Po drugie, osoby w wieku około 30 lat, ukształtowane pod wpły-
wem nauczania św. Jana Pawła II. Wreszcie po trzecie, współczesną młodzież, 
która w większości nie pamięta żadnego papieża przed Wojtyłą. Która z wymie-
nionych zbiorowości jest najbardziej uprawniona do nazywania się „pokoleniem 
JPII”? Trudno rozstrzygnąć to w sposób jednoznaczny17.

Pontyfikat św. Jana Pawła II stanowi moment przełomowy w relacjach mię-
dzy młodzieżą a Kościołem. Nieprzeciętna osobowość papieża (filozofa, misty-
ka, poety i sportowca) zafascynowała miliony młodych osób w trakcie licznych 
wizyt apostolskich na całym świecie oraz cyklicznych spotkań, które dziś znane 
są jako Światowe Dni Młodzieży. Działalność Wojtyły adresowana do młodzieży 
miała uniwersalny charakter. Różniła się od dotychczasowego nauczania Kościo-
ła zarówno formą, jak i treścią. Święty Jan Paweł II zwracał się bowiem do mło-
dych w sposób bezpośredni. Analizował ich aktualne problemy osobiste oraz te, 
które dotyczą ich obecności w Kościele i w świecie18.

Młodzież katolicką skupioną w Ruchu Światło-Życie można uznać nie tylko 
za osoby „wierzące praktykujące”, pobożne, ale także jeden z desygnatów wyra-
żenia „pokolenie JPII”. Niestety nie ma starannie zbieranych, regularnie aktuali-

16 K. Pawlina (2012), Jan Paweł II – pedagog i wizjoner. Przyszłość pokolenia JP2. W: Z. Dziu-
biński, K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna a socjalizacja, Warszawa, s. 123.

17 Tamże, ss. 123-124.
18 A. Zwoliński [red.] (2003), Encyklopedia nauczania społecznego Jana Pawła II, Radom, 

ss. 293-295.
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zowanych danych dotyczących liczby oraz liczebności wspólnot Ruchu Światło
-Życie. Nieco światła rzuciły na tą rzeczywistość społeczną badania empiryczne 
zrealizowane w formie sondażu diagnostycznego, którymi w latach 2012-2014 
objęto zbiorowość skupioną w 63 wspólnotach parafialnych Ruchu (22 z archi-
diecezji warszawskiej i 41 z diecezji warszawsko-praskiej).

Kultura fizyczna w systemie wartości członków Ruchu 
Światło-Życie eparchii warszawskiej

W naukach społecznych termin „wartość” jest powszechnie znany i stoso-
wany. Jego definicje są prawie tak liczne i różnorodne, jak te dotyczące pojęcia 
„kultura”. Z wartościami zwykle wiążą się ludzkie zachowania, postawy, oceny 
i emocje19. Jan Szczepański (autor prac poświęconych między innymi przekształ-
ceniom struktury społecznej) zintegrował różne ujęcia wartości, definiując ją jako 
„dowolny przedmiot materialny czy idealny, idee lub instytucje, przedmiot rze-
czywisty lub wyimaginowany, w stosunku do którego jednostki lub zbiorowości 
przyjmują postawę szacunku, przypisują mu ważną rolę w swoim życiu i dążenie 
do jego osiągnięcia odczuwają jako przymus. Wartościami są te przedmioty, któ-
re zapewniają jednostce równowagę i dążenie do nich daje poczucie spełnione-
go obowiązku lub te, które dla grupy są niezbędne dla utrzymania wewnętrznej 
spójności”20. System wartości – jak wcześniej wspomniano – wpływa na postawę 
człowieka względem świata oraz określa kryteria wyboru i wzory zachowań jed-
nostek lub zbiorowości21.

Konieczność nieustannego zaspokajania potrzeb podstawowych, fizjologicz-
nych (w przypadku ludzi również potrzeb wyższych) jest głównym mechani-
zmem popychającym wszystkie organizmy żywe do aktywności. Człowiek podej-
muje trud pozyskania określonego dobra materialnego bądź idealnego ze względu 
na wartość, jaką dla niego przedstawia. Dane dobro jest wartościowe, ponieważ 
umożliwia zaspokojenie konkretnej potrzeby. Każda forma aktywności – rów-
nież kultura fizyczna – posiada swoje wartości, które skłaniają ludzi do działania 
i sprawiają, że jest to dla nich atrakcyjne22.

19 K. Żygulski (1975), Wartości i wzory kultury, Warszawa, ss. 19-20.
20 J. Szczepański (1963), Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa, s. 54.
21 J.J. Wiatr (1980), Systemy wartości a wzory konsumpcji społeczeństwa polskiego, Warsza-

wa, ss. 12-60.
22 B.J. Kunicki (2012), Społeczeństwo, kultura, kultura fizyczna. W: Z. Dziubiński, Z. Kraw-

czyk [red.], dz. cyt., ss. 61-62.
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Obiektem zainteresowania kultury fizycznej jest zawsze ciało ludzkie. Po-
strzega się je zarówno jako wartość, jak i przedmiot uprawy23. Wychowanie fi-
zyczne młodzieży polega na „pomocy w formowaniu świadomego stosunku do 
własnego organizmu i jego potrzeb”24, wpajaniu nawyku systematycznej pracy 
nad sobą i racjonalnej dbałości o zdrowie, uczeniu sposobów pielęgnacji ciała25. 
Człowiek dokonuje aktów poznania w sposób rozumny. Stwarza mu to możli-
wość odkrywania „wszystkich prawd rzeczy, w tym prawdy o sobie samym: że 
jest nie tylko ciałem, ale i że musi się tym ciałem zajmować w różnych aktach 
jego kreacji”26.

Analiza rozmaitych definicji kultury fizycznej pokazuje, że dziedzina ta ro-
zumiana jest niekiedy jako zadowalający stan sprawności fizycznej (wydolności, 
wytrzymałości, zwinności czy siły)27. Zastosowanie terminu „kultura” w odnie-
sieniu do fizycznego aspektu ludzkiej egzystencji podkreśla jednak konieczność 
działania przemyślanego, odpowiedzialnego. Celem owych zabiegów jest roz-
wój człowieka, który należy rozumieć integralnie, w połączeniu z pozostałymi 
elementami konstytuującymi jednostkę ludzką28. Interpretacja kultury fizycznej 
w kategoriach wartości prowadzi do umocnienia jej pozycji jako jednej z podsta-
wowych części składowych kultury w ogóle29.

Zakładając, że każda dziedzina życia może stanowić względnie odrębny 
świat wartości, młodzież z Ruchu Światło-Życie eparchii warszawskiej popro-
szono o wybranie trzech, które są im najbliższe. Wyniki badań pozwalają przy-
puszczać, że dla respondentów najważniejszy rezerwuar wartości stanowi religia. 
Miejsce drugie zajmuje nauka, a trzecie – sport. Kultura fizyczna znalazła się do-
piero na miejscu ósmym. Wśród członków Ruchu, którzy wskazali sport, odsetek 
mężczyzn oraz osób w wieku do 18. lat jest większy niż w przypadku badanych 
w ogóle.

Dla członków Ruchu (zwłaszcza mężczyzn z najmłodszej kohorty wiekowej) 
sport stanowi zatem jeden z trzech najważniejszych zasobów wartości. „Aksjolo-
giczna analiza fenomenu sportu pozwala na uchwycenie jego natury jako źródła 
i nośnika wartości”30. Kultura sportowa, postrzegana jako depozyt wartości, po-
chodząca bezpośrednio od „ojców” nowożytnego ruchu olimpijskiego, takich jak 

23 H. Grabowski (1999), Teoria fizycznej edukacji, Warszawa, s. 17.
24 M. Demel, A. Skład (1986), Teoria wychowania fizycznego dla pedagogów, Warszawa, s. 12.
25 Tamże, s. 12.
26 A. Pawłucki (2013), Nauki o kulturze fizycznej, Wrocław, s. 50.
27 H. Grabowski (2000), Co koniecznie trzeba wiedzieć o wychowaniu fizycznym, Kraków, s. 30.
28 T. Wójciak (2009), Kultura fizyczna w społeczeństwie nowoczesnym. W: Z. Dziubiński, 

K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna w społeczeństwie nowoczesnym, Warszawa, s. 106.
29 B.J. Kunicki (2012), dz. cyt., s. 62.
30 J. Lipiec (2007), Pożegnanie z Olimpią, Kraków, s. 15.
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np. Pierre de Coubertin, jest nieustannie pomnażana przez licznych następców. 
Mimo upływu lat obfitujących w zagrożenia (ideologizacja, polityzacja czy ko-
mercjalizacja) nigdy nie doszło do zniszczenia jej fundamentów, czyli tego, co 
Andrzej Pawłucki nazywa „podstawową strukturą pamięci”. Współcześnie owa 
struktura została bardzo wzmocniona przez filozofów, etyków, pedagogów, ide-
ologów i działaczy, skupionych w rozmaitych strukturach „superpaństwa” olim-
pizmu31.

Podstawowe „zasady wiary” dotyczące sportu nie odnoszą się do wartości 
wtórnych, tylko tych składających się na jego „jądro mądrościowe”. Obejmują 
one liczne prawdy o dobru uniwersalnym. Najwyższe z nich dotyczą człowie-
czeństwa sportowca wyrażonego jego osobową doskonałością oraz wspólnoty na-
rodów solidarnych w braterstwie, pokoju i przyjaźni. Prawdy o dobru moralnym 
nazwano kulturą fair play sportu olimpijskiego32. Rozważania nad czystością gry 
wpisują się w długą tradycję refleksji nad uczciwością, jej praktycznym znacze-
niem oraz wzorcami osobowymi człowieka wiarygodnego i rzetelnego33.

Od połowy XX wieku sport pozostaje najbardziej dynamiczną i spektakular-
ną częścią kultury fizycznej34. „Rozwija się on niezmiernie szybko, podlegając 
jednocześnie intensywnemu procesowi dezintegracji i autonomizowania się po-
szczególnych jego typów. Chodzi tu mianowicie o »sport dla wszystkich«, czyli 
sport rekreacyjny, o sport szkolny pozostający w służbie wychowania fizycznego 
dzieci i młodzieży, o sport ludzi niepełnosprawnych oraz o »wielki sport«, czyli – 
innymi słowy – sport wyczynowy czy widowiskowy. Jest rzeczą charakterystycz-
ną, że ten ostatni ze względu na swoje walory widowiskowe i międzynarodowy 
zasięg jest wyjątkowo ekspansywny, dlatego też często pojmowany jest jako sy-
nonim sportu w ogóle” – przypomina Zbigniew Krawczyk35. Z tego powodu wie-
lu socjologów i innych przedstawicieli świata nauki sprowadza wszelkie nieuty-
litarne rodzaje aktywności fizycznej człowieka do poszczególnych form sportu. 
Stąd często mówi się o socjologii sportu, a nie socjologii kultury fizycznej36.

Młodzież z Ruchu Światło-Życie poproszono o wybranie jednej cechy, która 
jest im najbliższa. Dla ponad jednej trzeciej (36%) badanych najbliższą cechą jest 
dobroć, uczciwość. Jedna czwarta (25%) respondentów wskazała wesołość, po-
czucie humoru. 11% badanych wybrało pracowitość. Zaledwie 3% respondentów 

31 A. Pawłucki (2001), Kultura sportowa jako depozyt wartości – spojrzenie pedagogiczne. 
W: Z. Dziubiński [red.], Aksjologia sportu, Warszawa, s. 32.

32 Tamże, s. 34.
33 J. Lipiec (2014), Sympozjon olimpijski, Kraków, s. 141.
34 Z. Krawczyk (2012), Powstanie i rozwój socjologii kultury fizycznej, W: Z. Dziubiński,  

Z. Krawczyk [red.], dz. cyt., s. 28.
35 Tamże, s. 28.
36 K. Heinemann (1990), Wprowadzenie do socjologii sportu, Warszawa.
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wskazało sprawność, wysportowanie, 2% – zdrowie, a 1% – urodziwość, przy-
stojność37.

Członków Ruchu poproszono także o wybór trzech najbardziej pasjonują-
cych działań. Z deklaracji badanych wynika, że na pierwszym miejscu znajduje 
się czytanie interesujących książek. Miejsce drugie zajmuje udział w wyciecz-
kach turystycznych, obozach sportowych lub grach ruchowych. Trzecie najbar-
dziej pasjonujące działanie stanowi oglądanie interesujących sztuk teatralnych 
lub filmów. Czynne uczestnictwo w zawodach sportowych znalazło się dopiero 
na miejscu siódmym, a oglądanie zawodów sportowych na stadionie, w telewizji 
lub Internecie – na miejscu ósmym.

Wśród młodzieży deklarującej udział w wycieczkach turystycznych, obozach 
sportowych lub grach ruchowych odsetek kobiet jest większy niż w przypadku 
badanych w ogóle. W przypadku osób wybierających czynne uczestnictwo w za-
wodach sportowych lub oglądanie zawodów sportowych na stadionie, w telewi-
zji lub w Internecie większy jest odsetek mężczyzn. Ponadto odsetek badanych 
w wieku do 18. lat deklarujących udział w wycieczkach turystycznych, obozach 
sportowych lub grach ruchowych bądź czynne uczestnictwo w zawodach sporto-
wych jest większy niż w przypadku badanych w ogóle.

Dla członków Ruchu (zwłaszcza kobiet z najmłodszej kohorty wiekowej) 
udział w aktywności turystyczno-rekreacyjnej jest zatem jednym z trzech naj-
bardziej pasjonujących działań. W ramach kultury fizycznej przeważnie wyod-
rębnia się pięć zasadniczych segmentów: sport, wychowanie fizyczne, turystykę, 
rekreację ruchową oraz rehabilitację (fizjoterapię). Każdy z wyróżnionych ele-
mentów – oprócz celów wspólnych – ma szczególne, charakterystyczne zadania 
oraz swoiste hierarchie wartości38. Rekreacja ruchowa, nazywana „sportem dla 
wszystkich”, w odróżnieniu od sportu sensu stricto, nie zawiera w sobie elementu 
rywalizacji oraz dążenia do maksymalnej sprawności, a w odróżnieniu od wycho-
wania fizycznego – przymusu i rygoryzmu, co czyni z niej sposób na przyjemne, 
ale także wartościowe spędzenie czasu wolnego39. Ludwik Mazurkiewicz prze-
konuje: „zgodnie z obowiązującymi założeniami, turystykę uważa się za jedną 
z form rekreacji. (...) Oznacza to, że nie każda forma rekreacji posiada swój tury-
styczny odpowiednik, każde natomiast zdarzenie turystyczne bierze swój począ-
tek w rekreacji. A jednak obydwa zjawiska nie są traktowane przez naukowców 
jako ściśle zespolone. Uważa się, że turystyka jest czymś oddzielnym, chociaż łą-
czą ją z rekreacją liczne więzy. (...) Fundamentalną kategorią, na której opiera się 

37 Procenty nie sumują się do 100, ponieważ wybrano trzy odpowiedzi deklarowane najczę-
ściej oraz te związane z kulturą fizyczną.

38 B.J. Kunicki (2012), dz. cyt., ss. 59-60.
39 Tamże, ss. 60-61.
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przekonanie o tym, że turystyka jest formą rekreacji jest pojęcie czasu wolnego. 
(...) Rekreacją nazywa się wszystko to, co człowiek robi dobrowolnie i dla przy-
jemności w czasie wolnym, co pozwala mu się samorealizować pod względem 
zarówno intelektualnym, jak i fizycznym, poprawiać samopoczucie i zdrowie. 
(...) Te same kategorie znaleźć można w definicji turystyki. (...) W swej istocie 
zatem zjawiska turystyki i rekreacji są podobne”40. Odmienność wymienionych 
segmentów kultury fizycznej wynika z różnego traktowania aktywności ruchowej 
postrzeganej w kategoriach wartości41. Nie sposób przy tym nie wspomnieć o dia-
lektyce Antoniny Kłoskowskiej, dzielącej wartości dychotomicznie na autotelicz-
ne i instrumentalne42.

Młodzież z Ruchu Światło-Życie poproszono o wybór trzech wartości, które 
nadają sens ich życiu. Wyniki badań pozwalają przypuszczać, że najważniejszą 
wartością nadającą sens życiu respondentów jest wiara religijna. Na miejscu dru-
gim znajduje się miłość, wielkie uczucie. Miejsce trzecie zajmuje dążenie do wy-
branego celu. Dobre zdrowie znalazło się dopiero na miejscu szóstym, a atrakcyjny 
wygląd, wysoka sprawność fizyczna – ósmym. Odsetek respondentów uczących 
się w szkole, deklarujących dobre zdrowie, jest większy niż w przypadku badanych 
w ogóle. Odsetek młodzieży studiującej i pracującej jest natomiast mniejszy. Moż-
na zatem zaobserwować spadek zainteresowania dobrym zdrowiem po zakończe-
niu procesu obowiązkowego, szkolnego wychowania fizycznego.

Jakie miejsce w systemie wartości młodzieży katolickiej, nazywanej „poko-
leniem JPII”, zajmuje kultura fizyczna? Reasumując, analiza teoretyczno-dok-
trynalnych założeń katolickiej kultury fizycznej pozwala przypuszczać, że jej 
wartości stanowią element – używając terminologii Andrzeja Pawłuckiego – 
„podstawowej struktury pamięci”, „jądra mądrościowego” czy też „zasad wiary” 
„pokolenia JPII”, ponieważ – jak zauważa Zbigniew Dziubiński – poprzez osta-
teczną rehabilitację ciała ludzkiego oraz aktywności sportowej – we współczesnej 
nauce społecznej Kościoła rzymskokatolickiego i w ogóle myśli chrześcijańskiej 
– św. Jan Paweł II dokonał swoistego „przewrotu kopernikańskiego”43. Badania 
członków Ruchu Światło-Życie eparchii warszawskiej wydają się częściowo po-
twierdzać tę hipotezę. Sport jest bowiem jednym z trzech najczęściej deklarowa-
nych przez badanych rezerwuarów wartości, a udział w wycieczkach turystycz-
nych, obozach sportowych lub grach ruchowych jest jednym z trzech najczęściej 
deklarowanych działań, które pasjonują respondentów najbardziej. Cechy takie 

40 L. Mazurkiewicz (2014), O przedmiocie turystyki, Turystyka i Rekreacja, nr 1, s. 8.
41 B.J. Kunicki (2012), dz. cyt., s. 61.
42 A. Kłoskowska (1981), Socjologia kultury, Warszawa, s. 200.
43 Z. Dziubiński (2015), Sport i turystyka w Kościele rzymskokatolickim (na przykładzie Sa-

lezjańskiej Organizacji Sportowej RP), Warszawa, s. 20.



176

jak sprawność, wysportowanie, zdrowie, urodziwość, przystojność są najbliższe 
bardzo niewielkiej liczbie badanych (łącznie 6%), a dobrego zdrowia, atrakcyj-
nego wyglądu i wysokiej sprawności fizycznej nie ma wśród trzech najważniej-
szych wartości nadających sens życiu członków Ruchu.
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MAŁGORZATA OKUPNIK

Akademia Muzyczna im. I. J. Paderewskiego w Poznaniu

PRESTIŻ I EKONOMIA PRESTIŻU 
NA PRZYKŁADZIE WSPINACZKI 
WYSOKOGÓRSKIEJ

Fenomen wspinaczki wysokogórskiej i polarnictwa był już analizowany 
z wielu perspektyw. Nie ma jednej, prostej odpowiedzi, dlaczego fani tych dys-
cyplin podejmują takie ryzyko, skazują siebie na izolację od świata i spędzanie 
długiego czasu w skrajnie trudnych warunkach atmosferycznych. Jeśli połkną 
bakcyla wyprawowego, nie kończą na jednym wyjeździe. Ciągle znajdują wy-
zwania. Wydawca książki Krzysztofa Blautha Bez trybun zauważył, że ten typ 
aktywności jest czymś więcej niż sport, „(...) to realizacja odwiecznych marzeń 
i dążeń człowieka do opanowania sił przyrody. Wymagają one najwyższych cech 
ducha i ciała. A jednocześnie dokonują się bez udziału kibiców, szumu i wrzawy, 
telewizyjnej kamery, rozgrywają się poza konwencjonalnym stadionem”1. Drogę 
samotnej eksploracji wybiera coraz więcej osób, a ikaryjski mit zdobywania jest 
ciągle żywy. Dlaczego tak się dzieje? Wydawca tłumaczy: „(...) jakby na przekór 
zdobyczom cywilizacji, nieliczni śmiałkowie ruszają dziewiczym jeszcze szlaka-
mi, aby inaczej przeżyć ów wspaniały moment, tak dobrze znany bohaterom sta-
dionu – gwałtownego bicia serca w obliczu czegoś wielkiego, nieuchwytnego, co 
trwa zaledwie sekundy i jest radością, potwierdzeniem własnej wartości”2. 

Sprawność fizyczna i kondycja stanowią obecnie, w społeczeństwie ponowo-
czesnym, niezwykle ważny element autoprezentacji. Eksploracja terenów gór-
skich i polarnych jest przedsięwzięciem trudnym (ekonomicznie, logistycznie, 
kondycyjnie) i z tego też powodu elitarnym. Wbrew powiedzeniu „każdemu jego 
Everest”, wejście na najwyższy szczyt świata czy trawers Arktyki nie jest dostęp-
ne masom, tylko wybranym jednostkom. Indywidualny wysiłek prowadzić może 
na szczyty górskie, ale też szczyty prestiżu społecznego pod warunkiem, że jest to 
big deal. Na członkostwo w The Explorers Club (nie wspominając o innych eli-
tarnych stowarzyszeniach) trzeba sobie zapracować. 

1 K. Blauth (1982), Bez trybun, Warszawa, s. 5.
2 Tamże, s. 5.
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Eksploratorzy, sportowcy samotnicy dbają o to, żeby informacje o ich osią-
gnięciach pojawiały się w mediach. Fenomen sprawozdań z wypraw górskich, 
morskich, polarnych doczekał się już opracowania3. Tylko nieliczne publikacje 
dotyczące przebiegu wypraw wyrastają ponad przeciętność i pretendują do miana 
literatury. Niestety, często dobre, wartościowe pozycje (wydawane w języku na-
rodowym, a nie w angielskim) nie mają szans, aby dotrzeć do szerokiego grona 
odbiorców i zyskać status bestsellera. 

Przykłady można mnożyć. Na uwagę zasługuje m.in. wydana w 2014 roku 
książka Desperados. Pierwsze polskie przejście Campo de Hielo Norte w Chile. 
Jej autor, Andrzej Śmiały, zajmująco, inteligentnie i zarazem dowcipnie przed-
stawia wyprawę z przełomu 1999 i 2000 roku, na której był razem z Tomaszem 
Schrammem. Swoją relację zaczyna od przytoczenia rozmowy z urzędnikiem 
z chilijskiego Klubu Andyjskiego, w którym uczestnicy wyprawy zamierzali za-
rejestrować swoje wejście na szczyt.

„– Buenos dias, czy trafiliśmy do Klubu Andyjskiego?
Gospodarz obrzucił nas zaciekawionym spojrzeniem, bo zdanie zostało wy-

powiedziane w większości po angielsku.
– Si señor... W czym mogę pomóc? – spytał mężczyzna i powrócił do werto-

wania dokumentów. 
Tomek odchrząknął i odczekał moment, zanim odpowiedział.
– Chcielibyśmy zgłosić wejście na Monte San Valentin i przejście w poprzek 

Campo Norte z zejściem nową drogą na wschód...
Księgowy nawet nie podniósł głowy znad papierów. – Si, si... w ile osób?
– Dwie – odpowiedziałem.
Mężczyzna przerwał swoją pracę i spojrzał na nas znad okularów.
– Co? Dos? Chcecie to robić w dwie osoby? – zapytał. Po czym poprawił się 

w krześle, zaplótł ręce za głową i się uśmiechnął. (...)
– We dwóch to nie-mo-żli-we!!! – dodał, dzieląc słowa, żeby nadać wagi 

swojej informacji i być dobrze zrozumianym”4. 
Andrzej Śmiały przytoczył dalszą część tej trudnej rozmowy w Klubie Andyj-

skim, w trakcie której zmieniało się nastawienie urzędnika:
„– My nie chcemy tego zrobić... Już nie... My to już zrobiliśmy... (...)
Gospodarz pochylił się ku nam zaskoczony i wykrztusił bez wiary: 
– To niemożliwe!!! – zdjął okulary i przyjrzał się nam uważnie Po chwili spy-

tał: – A skąd jesteście?
– Z Polski...

3 M. Okupnik (2005), Autobiografie polskich sportowców samotników, Gniezno. 
4 A. Śmiały (2014), Desperados. Pierwsze polskie przejście Campo de Hielo Norte w Chile, 

Katowice, ss. 10-11
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– Aaa... z Polski... No to... możliwe... Dos Polacos in action... Gratuluję... Big 
deal...

Polskie pochodzenie było dla księgowego wystarczającym dowodem prawdy. 
Widocznie, w jego opinii, szaleństwo lub też sposoby na urealnienie rzeczy nie-
możliwych nasz naród miał wpisane w osobowość”5. 

Andrzej Śmiały jest z wykształcenia geografem, z pasji alpinistą, polarni-
kiem, eksploratorem, członkiem Royal Geographical Society. Ma na koncie kil-
kadziesiąt wypraw, w tym wiele pionierskich. Spośród nich najbardziej znaczące 
są: pierwsze przejście Ładogi, samotne przejście Islandii, gdy jako pierwszy Po-
lak wszedł na najwyższy szczyt wyspy, samotne przejście Sokotry, gdzie zdobył 
kilka dziewiczych szczytów gór Hagghier, pierwsze w historii przejście podwój-
nego trawersu Spitsbergenu, przejście północnego Lodowca Patagońskiego i od-
krycie Doliny Desperado w Chile, wspinaczki w Omanie, spływ Nahanni i Liard 
w Kanadzie oraz Orchonem w Mongolii. Dlaczego Andrzej Śmiały podejmuje 
takie wyzwania? Na okładce pierwszej swojej książki Przejść Ładogę umieścił 
swoje motto: „Nazwisko i zawód zobowiązują...”6. Oprócz niej wydał Pętlę Spits-
bergenu7 i wspomnianą już Desperados. Znakiem rozpoznawczym jego publika-
cji są rysunki sytuacyjne i satyryczne. 

Tomasza Schramma pasją wysokogórską i eksploracyjną zaraził ojciec, Ry-
szard Wiktor Schramm8. Wykaz osiągnięć Tomasza Schramma jest bardzo boga-
ty: wyprawa w Darwaz Afgański w roku 1975 (cztery dziewicze szczyty, w tym 
jeden powyżej 5000 m, trzy przełęcze), Spitsbergen – Atomfjella w 1977 roku 
(cztery pierwsze wejścia, wejście na Perriertoppen nową drogą), wyprawa na 
Spitsbergen w 1987 roku – Planetfjella (wejście na Eddingtonryggen nową dro-
gą), trawers Islandii (400 km) w 1995 roku, Andy Patagońskie w 1999 roku. Poza 
tym udział w wyprawach na Spitsbergen9 w 1973, 1980, 1983, 1992, 1997 i na 
Wyspę Niedźwiedzią w 1994 roku. Wykaz należy uzupełnić o przejście Ziemi 
Ognistej w 2006 roku: trzy tygodnie wędrówki przez dziki, trudny i piękny teren. 

Śmiały scharakteryzował krótko swojego towarzysza, Tomasza Schramma: 
„Mój partner (...) jest szanowanym profesorem historii na Uniwersytecie im. 

5 Tamże, s. 11. 
6 A. Śmiały (2001), Przejść Ładogę, Rzeszów. 
7 A. Śmiały (2008), Pętla Spitzbergenu. Ciepła opowieść o mroźnej Arktyce, Rzeszów. 
8 Od taternictwa do wypraw polarnych. Życie i dzieła Ryszarda Wiktora Schramma (2007). 

W: Z. Dziubiński [red.], Drogi i bezdroża sportu i turystyki, Warszawa, ss. 481-490. „Bonum cer-
tamen certavi...” Szkic do portretu Profesora Ryszarda Wiktora Schramma. W: M. Okupnik [red.] 
(2009), „Nie lubię chodzić po cudzych śladach...”O życiu i dziełach Ryszarda Wiktora Schramma, 
Poznań, ss. 13-40. 

9 W latach: 1973, 1980, 1992 i 1997 był on połączony z działalnością górską. Por. M. Rożek 
[red.] (2000), Klub Wysokogórski w Poznaniu 1950-2000, Poznań, s. 198.
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Adma Mickiewicza w Poznaniu. Lubi sytuacje jasne i wyraźne, dlatego dziwi 
mnie, że pasjonuje go historia. Jest też członkiem The Explorers Club i zapalo-
nym podróżnikiem – to z kolei dziwi historyków”10. W książce Desperados po-
jawia się dowód na to, że pasja historyczna nie stoi w kolizji z zamiłowaniem do 
ekstremalnych podróży: „Do poobiedniej drzemki Tomek opowiedział mi genezę 
I wojny światowej. Słuchałem historii na przemian z szumem deszczu, który po-
padywał w dziesięcio-, trzydziestominutowych interwałach. W czasie chwilowej 
przerwy w wykładzie mój partner ubrał lodowcowe okulary, gdy jak powiedział 
– światło w naszym czerwono-żółtym namiocie trochę go raziło. Gogle nadały 
prelegentowi bojowy wygląd i przydały autentyczności przedstawianym wyda-
rzeniom”11. 

Śmiały i Schramm zostali pierwszymi Polakami, którzy przeszli przez Północ-
ny Lądolód Patagoński z laguny San Rafael do jeziora Fiero w Ameryce Południo-
wej. Wyprawa trwała 35 dni, a trasa liczyła 70 km. Podczas wyprawy Schramm 
i Śmiały zdobyli najwyższy szczyt Patagonii – Monte San Valentin (rzadko zdo-
bywany, odnotowano zaledwie kilkanaście wejść, a pierwszego dokonano w 1952 
roku)12. W 28 dni dokonali tego, co wszyscy uważali za mało prawdopodobne, 
a już na pewno niemożliwe dla dwóch podróżników – przeszli Północne Patagoń-
skie Pole Lodowe w Ameryce Południowej i odkryli z niego całkiem nowe zej-
ście na wschód, do Doliny Desperado, którą sami zresztą tak nazwali. Nieznana 
trasa (wiodła przez jedną z ostatnich tzw. białych plam na Ziemi), ekstremalne 
warunki pogodowe, głodowe racje żywnościowe, huragany, upadek do szczeli-
ny, przysypanie przez lawinę, porwanie przez lodowcową rzekę, niebezpieczne 
zjazdy z uskoku lodowca. Tytuł książki był adekwatny do wyczynów w czasie 
wyprawy. Do tego trzeba dwóch prawdziwych desperados, czyli „gotowych na 
wszystko”. Andrzej Śmiały wspomina ważny moment zaopatrzenia w mapy te-
renu, który miał zdobywać z partnerem: „(...) zakupiliśmy tylko trzy sztuki obej-
mujące zasięgiem Campo Norte (lub Hielo Patagonico Norte), a Tomek dokupił 
dodatkowo mapę przeglądową rejonu. (...) Zapłaciliśmy osiemdziesiąt dolarów za 
cztery arkusze, chociaż właściwie jeden mogliśmy sobie darować, bo nic na nim 

10 A. Śmiały (2014), Desperados, dz. cyt., s. 12. Por. A. Śmiały (2009). W: D. Mazurczak,  
K. Marchlewicz [red.], O Tomaszu Schrammie jako partnerze wyprawowym. Placet experiri... Pro-
fesor Tomasz Schramm w oczach przyjaciół, Poznań, ss. 95-100. 

11 A. Śmiały (2014), Desperados, dz. cyt., ss. 112-113. Por. T. Schramm (2014), Czym była 
pierwsza wojna światowa? Kronika Miasta Poznania, nr 3, ss. 6-25; Historycy francuscy o genezie 
wielkiej wojny (1987), Poznań; Francuskie misje wojskowe w państwach Europy Środkowej. 1914-
1938, Poznań; Wygrać Polskę: 1914-18 (1989) Warszawa; Historia powszechna. Wiek XX (1999), 
Poznań. 

12 Obszernie o historii wejść na ten szczyt pisze A. Śmiały (2014), Desperados, dz. cyt.,  
ss. 147-149. 
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nie było narysowane. Przepraszam, była namalowana – biała plama. Obejmująca 
teren nieznany i niezbadany. Właśnie przez nią miała prowadzić trasa, którą za-
planowaliśmy. Ścisnęło mnie w dołku na ten widok, ale dodałem sobie odwagi 
tym, że w miejscu białej plamy narysujemy już na miejscu rzeczywistość. To zna-
czy wyrażone sygnaturami kartograficznymi szczyty, przełęcze, lodowce i usko-
ki. Co za zaszczyt! Owa rzeczywistość w rzeczywistości była jednak inna (...)”13.

Wyprawa obfitowała w wiele przygód. Ojciec Tomasza Schramma, wybitny 
taternik, alpinista i polarnik – Ryszard Wiktor Schramm – na łamach „Głosu Se-
niora” tak relacjonował ich wyprawę: „Już samo osiągnięcie lądolodu z Zatoki 
San Rafaele, dokąd dopływają statki z turystami, chcącymi zobaczyć »cielenie 
się« lodowca, zajęło im przeszło 10 dni prawdziwej harówki. Na szczyt San Va-
lentin (4057 m) weszli w 20-godzinnym wypadzie z biwaku, już z mniejszymi 
trudnościami, siedemnastego dnia wyprawy i był to ostatni dzień dobrej dotąd 
pogody. Zdecydowali się wracać krótszą, ale za to trudniejszą drogą na wschód – 
i ta dała im popalić! Szli bez mapy (na arkuszu 1:50 000 biała plama), przeważnie 
w mgłach, chmurach, wichurze i często deszczu. Andrzej wpadł w szczelinę – bez 
liny. Tomek tego nie widział, odszukał jednak dziurę i 20 m głębiej Andrzeja – 
żywego, tyle że potłuczonego. Zrzucił mu linę i »dziaby«, i Andrzej, podciągany 
z góry, jakoś wydostał się na powierzchnię. Tomek twierdzi, że gdyby jego to-
warzysz zginął, on sam nie miałby szans na uratowanie się”14. Temu wypadkowi 
z 17 grudnia 1999 roku Andrzej Śmiały poświęcił sporo miejsca w książce: „Wy-
szedłem pierwszy. Przy okazji chciałem sfotografować namiot i okazały śnieżny 
mur – naszą inżynieryjną dumę. Pstryk, zrobiłem jedno zdjęcie, pstryk, zrobiłem 
drugie, pstryk i... sssyk... coś mnie wessało! poczułem, że lecę!! łup! – uderzy-
łem w coś barkiem, udem, obróciłem się głową w dół, łup! w kręgosłup, w brodę, 
Jezu, jak długo!!! Ciało złożyło się jak scyzoryk i z głową między nogami lecia-
łem w dół szczeliny... Wreszcie – łup! Biodrem w lód! i spokój... (...). Wpadłem 
do szczeliny!! Nad głową, w dziurze w śniegu, którą wybiłem, widać niebieściut-
kie niebo. Ogarnęła mnie cisza, spokój. Jak w grobie”15. Czekanie na pomoc było 
katuszą. Śmiały wspomina: „W międzyczasie stawały mi przed oczami obrazy 
wielu alpinistów pochłoniętych przez lodowce, ale też pojawiła się twarz bohate-

13 Tamże, ss. 31-32. 
14 R.W. Schramm (2000), Mały Lądolód Patagoński, Głos Seniora, nr 2, http://nyka.home.

pl/glos_sen/pl/ 200002.htm (dostęp: 7.01.2016). Na temat wysokości Monte San Valentin, najwyż-
szego wzniesienia Patagonii Południowej, jest wiele rozbieżnych danych, ponieważ na szczycie 
znajduje się warstwa śniegu uniemożliwiająca dokładny pomiar. Źródła podają różne dane: 3970 m, 
4080 m, 4060 m. A. Śmiały przytacza dane włoskie – 4058 m. Por. A. Śmiały (2014), Desperados, 
dz. cyt., s. 273.

15 Tamże, s. 178.
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ra ze szczeliny Joe Simpsona. Po głowie chodziła mi myśl: dopóki żyjesz – jest 
nadzieja. Czekałem...”16.

Autor Desperados oddaje głos Tomaszowi Schrammowi zaniepokojonemu 
z powodu przedłużającej się nieobecności partnera: „(...) staje się dla mnie coraz 
bardziej oczywiste, że Andrzej musi być w jakiejś szczelinie. Ze zdwojoną siłą 
odpycham myśli, że nie tylko śmiertelny wypadek, ale i jakieś złamanie, ba, może 
nawet zwichnięcie oznacza, że nasze zwłoki pozostaną tu na zawsze. Nie wyobra-
żam sobie, abym w pojedynkę wyszedł z tego terenu. Widoczność słabnie. Nawo-
łując, wracam ostrożnie ku namiotowi (raz się czołgam z obawy przed szczeliną) 
i blisko niego dostrzegam dziurę, którą przedtem przeoczyłem. Z sercem w gardle 
podpełzam do niej... Zaglądam w głąb i jakieś dwadzieścia metrów w dole widzę 
Andrzeja. Stoi na moście nad niemającą dna czeluścią. Okrzykujemy się – jest 
zupełnie przytomny. Woła o spuszczenie raków, uprzęży i dziabów. Robię to i An-
drzej wychodzi asekurowany przeze mnie liną. Przedtem widzę w szczelinie dwa 
błyski flesza. Jest potłuczony w paru miejscach...”17.

Andrzej Śmiały wcześniej wspomniał o „przygodzie” brytyjskiego alpinisty 
Joe Simpsona. Jest on uważany za jednego z najlepszych pisarzy górskich młod-
szego pokolenia18. Otrzymał wiele znaczących wyróżnień, m.in. brytyjską nagro-
dę NCR w dziedzinie faktografii (wygrał z Krótką historią czasu Stephena Haw-
kinga), nagrodę im. Boardmana-Taskera za najlepszy utwór literatury górskiej. 
W Polsce ukazały się przekłady czterech jego książek: Dotknięcie pustki (1992; 
2004), Gra z duchami (1997), Zew ciszy (2005) i Dźwięk grawitacji (2012). Zo-
stały one uznane za bestsellery literatury górskiej. Piotr Michalski nieco sarka-
stycznie (ale sprawiedliwie) ocenia działalność Simpsona: „Większe wrażenie 
niż jego osiągnięcia robi jednak ilość wypadków, które zagrażały jego życiu. (...) 
W początkach »kariery« popełnił głupi błąd brawury, skutkiem czego był dwu-
dziestometrowy lot na lodowej drodze w Szkocji, potem przeleciał się sześćset 
metrów z lawiną na Les Courtes. W górnej części Filara Bonattiego na Petit Dru 
oberwała się pod nim wąska półeczka biwakowa, która spadła wraz z obciętą liną 
i całym sprzętem, pozostawiając wspinaczy w skarpetach. Przez kilkanaście go-
dzin musieli wisieć na jednym kiwającym się haku. Przeżył także okropne chwile 
agonii i samotnej walki na Siula Grande oraz nieco podobny, dramatyczny upa-
dek na himalajskim sześciotysięczniku Pachermo”19. 

16 Tamże, s. 181.
17 Tamże, s. 182 (fragment z niepublikowanych dzienników T. Schramma). Por. T. Schramm 

(2000), W górach Patagonii, Wierchy, R. 66, ss. 103-104 (jest to relacja bardziej szczegółowa). 
18 Po angielsku ukazały się: Touching the Void (1988); The Water People (1993); This Game 

of Ghosts (1995); Storms of Silence (1997); Dark Shadows Falling (1998); The Beckoning Silence 
(2003); The Sound of Gravity (2011). 

19 P. Michalski (2004), Danse macabre. Simpsona gra ze śmiercią i słowem, Góry, nr 10, s. 40.
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Do historii przeszedł jego wypadek w 1985 roku w Andach Peruwiańskich, 
gdzie zdobywał niebezpieczny szczyt Siula Grande20. Niedoświadczeni wspina-
cze, Joe Simpson i Simon Yates, znajdowali się na bardzo groźnym terenie, z wie-
loma pęknięciami tworzącymi plateau. Trawersowali olbrzymi nawis, zawieszo-
ny w próżni 100 metrów nad lodowcem. Simpson chciał znaleźć na lodospadzie 
jakieś pęknięcia, które ułatwiłyby mu zejście. Znalazł stromy uskok z lekko za-
łamującą się ścianą. To oparcie okazało się jednak zbyt słabe, lód się pod nim 
oberwał i Joe Simpson spadł pionowo na sztywne nogi. Konsekwencją upadku 
było skomplikowane złamanie nogi. W tym miejscu rozpoczyna się dramat mło-
dego alpinisty. Joe uważnie obserwował swojego partnera, czekał na jego reakcję 
po wypadku. Wydawało mu się, że dla niego jest już martwy21. Simpson, mimo 
kontuzji, uparcie trawersował ścianę, pełzł w poprzek stoku. Oddalił się od lodo-
spadu w stronę przełęczy. Tam Yates zdecydował się opuszczać go na linie. Udało 
im się dotrzeć do grani, stamtąd zsuwali się dalej na ścianę zachodnią. Zapadał 
mrok. W pewnym momencie zjazd, który dla kontuzjowanego Simpsona był tor-
turą, został gwałtownie przerwany. Wspinacz zawisł w powietrzu dwa metry od 
ściany lodu. Widział poniżej zasypaną śniegiem podstawę uskoku, obramowaną 
ciemnym konturem szczeliny. Szacował, że ma pod sobą co najmniej 30 metrów 
pustki. Jednocześnie nie miał żadnych złudzeń, że uda mu się podciągnąć na linie. 
Yates nie był w stanie go utrzymać, zapierał się stopami, czuł jednak, jak sam pod 
wpływem obciążenia osuwa się w dół i traci oparcie. Napięta lina groziła porwa-
niem go w czeluść wraz z prowizorycznym siedziskiem. Yates był na tyle niedo-
świadczonym alpinistą, że nie potrafił przepuścić węzła przez karabinek i zablo-
kować liny22. Wiedziony impulsem i instynktem samozachowawczym postanowił 
w pewnym momencie przeciąć linę, łączącą go z partnerem. Lina jest dla alpini-
stów nie tylko elementem wyposażenia, ale również symbolem przyjaźni, bra-
terstwa i zaufania23. Yates, nie zważając na alpinistyczne sentymenty, wyznał, że 
przecięcie liny przyniosło mu ulgę: „Wkrótce nie myślałem już o nim jako o czło-
wieku, lecz jak o brzemieniu, które raptem przestało mi ciążyć (...)”24. 

Yates był przekonany o tym, że Simpson nie żyje. Leżał w namiocie, po-
grążony w ciszy i ciemności, noc stała się dla niego oczyszczającym rytuałem, 
uwalniała go od poczucia winy i lęku25. Joe Simpson przeżył jednak upadek. 

20 Zob. analizę: M. Okupnik (2011), Cisza i pustka. Antropologiczne sensy wspinaczki wy-
sokogórskiej, Folia Turistica, ss. 221-237. 

21 „On wie, że już nie jesteśmy razem. (...) Dystans, przepaść między człowiekiem a rannym 
zwierzęciem, któremu nie da się pomóc”. J. Simpson (2004), Dotknięcie pustki, Katowice, s. 68.

22 A. Hajzer (2004), Ten film ktoś zrobił dla nas, Góry, nr 10, s. 45.
23 J. Simpson (2004), dz. cyt., s. 193.
24 Tamże, s. 96.
25 Tamże, s. 96.
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Nie spadł w przepaść, jak przewidywał Yates, tylko do szczeliny. Został uwię-
ziony w ogromnej, lodowośnieżnej grocie. Była to dla niego przestrzeń grozy, 
o czym przypominał w wielu miejscach: „Przenika mnie mroźna cisza szczeliny; 
atmosfera grobowca – nieludzki, obojętny chłód miejsca umarłych”26. Odcinając 
linę, Yates uratował siebie, później okazało się, że także Simpsona – gdyby tego 
nie zrobił, najprawdopodobniej zginęliby razem. Popełnił jednak wiele błędów. 
U stóp uskoku dostrzegł szczelinę, do której wpadł jego partner. Uznał, że Joe 
nie przeżył upadku, dlatego do niej nie zajrzał. Bezdenna czarna głębia szczeli-
ny napawała go śmiertelnym przerażeniem. Simpson wydostał się ze szczeliny 
i nadludzkim wysiłkiem doczołgał się do obozu. 

Joe Simpson po powrocie z wyprawy opisał swoje przeżycia, sytuację graniczną 
na Siula Grande. Książka ukazała się trzy lata po wypadku i budzi mieszane uczucia: 
od podziwu, że wyszedł cało z opresji, do potępienia, że chełpi się swoją lekkomyśl-
nością, brawurą, niedoświadczeniem. Dla jednych było to ostrzeżenie, dla innych – 
zachęta do działań, pokazanie, że wspinaczka wysokogórska jest przygodą, igraniem 
ze śmiercią. W wywiadzie z 16 grudnia 2011 roku Simpson mówił: „Bardzo ważnym 
było dla mnie napisanie o tym, bo zawsze dziwiło mnie, że w środowisku milczy się 
na ten temat. Jakby był to jakiś sekret, tabu. Dla mnie natomiast to jest esencją alpini-
zmu. Pomimo ryzyka śmierci ludzie po prostu idą w góry. Gotowi są podejmować to 
ryzyko. Godzą się na te niebezpieczeństwa z otwartymi oczami. Może są zadufanymi 
w sobie arogantami i wierzą, że ich akurat góry oszczędzą…, ale chodzi tu jeszcze  
o coś więcej niż samo ryzyko. We wspinaniu na najwyższym poziomie ludzie walczą 
w zasadzie o nic. Bo co zdobywają? Nie czeka ich sława, nie ma z tego kasy, nie ma 
medali. A jednak są gotowi postawić na szali całe swoje życie. I to, tak zawsze uważa-
łem, świadczy o wyjątkowości alpinizmu. Nadal tak uważam”27.

Simpson, gwoli sprawiedliwości, nie uprawiał nigdy „wspinaczki na najwyż-
szym poziomie”, nie wybierał celów trudnych i ambitnych. Ulegał licznym wy-
padkom, ponieważ nie był odpowiednio przygotowany. Jego wypowiedź można 
uznać za przekorną, bo jemu akurat każda wyprawa przynosiła sławę i pienią-
dze. O innego rodzaju zyskach (np. wzroście duchowym) Simpson w ogóle nie 
wspomina. Anna Grzegorczyk słusznie zauważa, że Simpson (tak samo Yates) 
jako uczestnik wyprawy wysokogórskiej przechodzi przez rytuał przejścia czy 
misterium oczyszczenia, ale zatraca ich sens, staje się „bytem symulakrowym”28, 

26 Tamże, s. 102.
27 Może alpiniści są zadufanymi w sobie arogantami i wierzą, że ich akurat góry oszczędzą… 

– wywiad z Joe Simpsonem przepr. P. Turkot, http://wspinanie.pl/2011/12/moze-alpinisci-sa-za-
dufanymi-w-sobie-arogantami-i-wierza-ze-ich-akurat-gory-oszczedza-wywiad-z-joe-simpsonem/ 
(dostęp: 7.01.2016). 

28 A. Grzegorczyk (2011), Góra piękna i ekstazy. O ścieżkach doskonalenia ducha i ciała.  
W: M. Jankowska, S. Niżyński [red.], Fenomen pięknego życia, Poznań, s. 132.   
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któremu bardziej zależy na sławie, upublicznianiu wspomnień doznań ekstremal-
nych niż na własnym rozwoju. Badaczka podkreśliła, że „Wszelkie wspinaczki 
pokazują (…) możliwość oderwania się od płaskości egzystencji, tylko niektó-
re jednak sięgają Nieba”29. Inaczej niż Simpson sens wspinaczki wysokogórskiej 
ujmuje Tomasz Schramm. Jego wypowiedź jest unikalna, bo pisana z perspekty-
wy humanistycznej: „Absolutnie nie traktowałem tych wypraw w kategoriach po-
stawienia na szali całego życia. Znacznie bardziej przemawiała do mnie dewiza 
Ojca: »Na wyprawie ma być fajnie«. W wypadku Desperados podniósł się ów 
pułap powyżej uprzednich oczekiwań. Wtedy, przede wszystkim w drugiej czę-
ści (po Walusiu) chodziło o to, żeby dotrzeć do kresu naszej wędrówki – i to jest 
niewątpliwie znacząca część odpowiedzi na pytanie o to, co zyskaliśmy. Ale jest 
to odpowiedź na pytanie o »wyjście z tego«, a nie o »wejście w to«. Wchodzi się 
w to dla przeżycia czegoś niezwykłego, odmiennego od codzienności. Ta niezwy-
kłość może mieć charakter wyczynu – zarówno osiągnięcia jakiegoś niebagatel-
nego celu, jak też pokonania pewnych trudności (które mogą przechodzić w nie-
bezpieczeństwa – ale granica jest oczywiście nieostra). Jest też w tym oczywiście 
element sprawdzenia się, możności powiedzenia sobie: »dałem radę«. Andrzej 
niewątpliwie bardziej niż ja był nastawiony na ów niebagatelny cel: coś, czego 
nie dokonał jeszcze nikt, albo bardzo niewielu, albo chociaż nikt z Polaków. Dla 
mnie też miało to jakieś znaczenie, ale sądzę, że mniejsze. Ponadto jednak może 
to też być niezwykłość »zwyczajna«. Ten oksymoron ma wyrazić całkowitą zmia-
nę codzienności: otoczenia, trybu życia, warunków zaspokajania swoich potrzeb, 
przy czym te potrzeby sprowadzone są do najbardziej elementarnych: ogrzać się, 
najeść się, wypocząć. Dla mnie takie, jak to kiedyś określiłem, »przesiadanie się 
z jednej rzeczywistości w inną« jest niewątpliwą wartością samą w sobie – i na 
tym polega owo »fajnie«, o którym mówił Ojciec. Oczywiście należy dodać, że 
wspomniana zmiana otoczenia może oznaczać nie tylko egzotykę, ale też obco-
wanie z niezwykłym pięknem. I to wszystko niewątpliwie zyskaliśmy, czy raczej 
zyskiwaliśmy w czasie naszej wyprawy – podobnie jak w każdej innej”30.

W przeciwieństwie do Simpsona, Śmiały i Schramm byli ludźmi dojrzałymi 
i doświadczonymi podróżnikami, biorącymi odpowiedzialność jeden za drugie-
go. Czy ich miejsce w strukturze społecznej uległo jakiejś zmianie po wyprawie? 
Raczej nie, bo nie zakładali takiego celu i nie nagłaśniali medialnie swojego suk-

29 Tamże, s. 134. A. de Botton słusznie zauważa, że wyprawy górskie  i polarne stanowią 
rodzaj „kuracji” z lęku o odpowiednio wysoką pozycję społeczną: „Różnice pomiędzy ludźmi tra-
cą na znaczeniu wobec różnic pomiędzy najpotężniejszymi z nich a wielkimi przestrzeniami, wy-
sokimi górami, lodowcami i oceanami naszej planety. Są to zjawiska naturalne na tak wielką skalę, 
że w porównaniu z nimi różnice pomiędzy dwoma dowolnymi osobami stają się śmiesznie małe”.  
A. de Botton (2012), Lęk o status, Warszawa, s. 238. 

30 Wypowiedź profesora Tomasza Schramma z 6.01.2016. 
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cesu. Książka Desperados została wydana 15 lat po wyprawie. Andrzej Śmiały 
tłumaczył: „Minęło trochę czasu, zanim nabrałem do tamtych wydarzeń trzeźwe-
go dystansu. Odeszły emocje, przyszło opamiętanie i zrozumienie. Campo prze-
stało nie straszyć. Wszystkie doświadczenia stały się źródłem nauki i niczym po-
nadto. Długo to trwało. Aż wreszcie poczułem potrzebę opisania tego, co nam się 
przydarzyło na Hielo Patagonico Norte”31. 

Czy świat usłyszałby o Simpsonie, gdyby nie otrzymał nagród (w 1988 roku 
Boardman Tasker Prize for Mountain Literature, a w 1989 roku – NCR Book 
Award32) za swoją książkę Touching the Void, a na jej podstawie nie zostałby zreali-
zowany film paradokumentalny Czekając na Joe33? Mamy tu do czynienia ze zjawi-
skiem, które bardzo przenikliwie opisał James F. English, nazywając je „ekonomią 
prestiżu”. Jej istotę objaśnia Przemysław Czapliński: „Gdyby istniał program do 
pakowania metodologicznych założeń, dzieło Englisha – z pominięciem rozważań 
historycznych – mogłoby zostać skondensowane do kilku zdań. Jeden: stanowienie 
nagrody jest grą w autonomiczne nadawanie wartości. Dwa: celem gry jest uzyska-
nie monopolu. Trzy: warunkiem monopolu jest osiągnięcie prawomocności. Czte-
ry: ze względu na wewnętrzne sprzeczności nagrody żaden z powyższych celów nie 
może zostać osiągnięty i żaden z warunków nie może zostać spełniony”34.

Zaznaczyć trzeba, że pionierskie przejście Patagonii przez Śmiałego i Schram-
ma, nazwane skromnie „amatorską turystyką wyczynową”35, zajmuje znacznie 
wyższe miejsce w hierarchii prestiżu36 niż tragiczna w skutkach wyprawa Simp-
sona. Kariera „literacka” tego ostatniego potwierdza słuszność tezy Englisha 
o „ekonomii prestiżu” – prestiżu sztucznie stanowionym przez nagrody literackie, 
nadające wartość publikacjom miałkim intelektualnie, wątpliwym etycznie i zna-
cząco podnoszące ich atrakcyjność na rynku.

31 A. Śmiały (2014), Desperados, dz. cyt., s. 12.
32 Przyczyniły się one do tego, że przetłumaczono ją na 14 języków i wydano w nakładzie 

ok. pół miliona książek. 
33 K. MacDonald (2003), reżyser paradokumentu Czekając na Joe, powstałego na podstawie 

autobiografii Simpsona, bardzo wiernie przedstawił zdarzenia z 1985 roku. Zdjęcia kręcone były na 
lodowcu w Andach. W filmie wzięli udział uczestnicy tamtej wyprawy: Joe Simpson, Simon Yates 
i Richard Hawking – podróżnik, który opiekował się obozowiskiem, kiedy wspinacze wyruszyli na 
szczyt. Film także został obsypany nagrodami: BAFTA 2003 najlepszy film brytyjski, Golden Tra-
iler Awards 2004 najlepszy dokument, Evening Standard British Film Awards 2004 najlepszy film, 
Seattle Film Critics Awards 2004 najlepszy dokument.

34 P. Czapliński (2013), Przedmowa. Gry w prestiż. W: J. English [red.], Ekonomia prestiżu: 
nagrody, wyróżnienia i wymiana wartości kulturowej, Warszawa, s. 12. 

35 A. Śmiały (2014), dz. cyt., s. 15.
36 Por. H. Domański (2012), Prestiż, Toruń, ss. 12-14. 
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ARKADIUSZ WŁODARCZYK

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

UPADEK KULTURY GAUCHOS I ROZWÓJ 
SPORTU W ARGENTYNIE NA PRZEŁOMIE  
XIX I XX WIEKU

Pod panowaniem hiszpańskim Argentyna i Urugwaj stanowiły jeden obszar, 
w którego skład wchodziły pampasy. Żyły tam niezliczone ilości dzikich koni 
i bydła – przywiezione przez pierwszych kolonizatorów. Były one źródłem naj-
większego bogactwa tych terenów i dały początek grupie jeźdźców i myśliwych 
zwanej gauchos. Według Samuela Trofilio, gauchos byli pierwotnie Hiszpanami 
żyjącymi w prowincji Rio de la Plata, którzy zajmowali się hodowlą bydła i upra-
wą roli. Z kolei według Edwarda Tinkera byli to w większości metysi (potom-
kowie Indian i porywanych przez nich białych kobiet), hiszpańscy kryminaliści, 
poszukiwacze przygód lub dezerterzy z armii hiszpańskiej. W XVII wieku zaczęli 
trudnić się nielegalnym polowaniem na stada bydła (często należące do innych 
ludzi) w celu pozyskania skóry i tłuszczu bądź aby zagonić je do estancias (wiej-
skie osady, rancza w Argentynie trudniące się hodowlą bydła lub owiec). Liczba 
gauchos wzrosła pod koniec XVIII wieku, kiedy zwiększyło się zapotrzebowanie 
na dostawy skór. Wtedy polowania przybierały charakter wielkiej, zorganizowa-
nej ekspedycji, w której skład wchodziło do tysiąca jeźdźców oraz wozy transpor-
towe. Podczas samego polowania około dwudziestu jeźdźców uzbrojonych w fa-
cones (noże o długości od 43 do 69 cm, które służyły także do jedzenia i obrony), 
medialunas (bambusowe włócznie zakończone stalowym ostrzem o sierpowatym 
kształcie) i bolas (lub boleadoras − broń miotana zapożyczona przez gauchos od 
Indian prowincji Rio de la Plata, używana do krępowania nóg zwierząt, były to 
najczęściej trzy kamienie owinięte w skórę i związane skórzanym rzemykiem) 
potrafiło okaleczyć od siedmiuset do ośmiuset sztuk bydła w ciągu godziny. Na-
stępnie gauchos dobijali okaleczone osobniki i skórowali je, zostawiając prawie 
całe mięso na pożarcie sępom i dzikim psom1. 

1 E. Tinker Larocque (1947), The Cult of the Gaucho and the Creation of a Literature, 
Worcester, ss. 310-312; Tenże (1999), Cowboys of the Americas: Argentine Gauchos and North 
American Southern Plains Cowboys, Lubbock, ss. 17, 43.
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Gauchos urządzali także polowania na strusie, aby pozyskać pióra, będące 
cennym towarem eksportowym. William MacCann przemierzając pampasy w po-
łowie XIX wieku, opisał przebieg takiego polowania: „Polowanie na strusie to 
ulubiony sport. Uczestnicy formowali okrąg i zacieśniali go, stopniowo zbliżając 
się do ptaków do momentu, aż zostały zaalarmowane i rzucały się do ucieczki. 
Myśliwi ruszali w pościg i z odpowiedniej odległości rzucali bolas w nogi stru-
sia, powalając go na ziemię”2. Wynajmowali ich podróżnicy, by pełnili funkcję 
przewodników, pracowali na estancias oraz oswajali dzikie konie. Warto przy 
tym zaznaczyć, że gauchos pracowali do momentu aż zarobią na maté (herbata 
z liści ostrokrzewu), tabakę, tanie perfumy dla swej kobiety lub by oddać się ha-
zardowi3. 

Hiszpania nie pozwalała swoim koloniom na handel z innymi państwami. 
W związku z tym gauchos byli zmuszeni organizować karawany przewożące skó-
rę, tłuszcz i strusie pióra, których trasa wiodła przez Andy, terytoria opanowane 
przez Indian, aż do Panamy, gdzie wszystko ładowano na galeony płynące prosto 
do Hiszpanii. Jednocześnie władze hiszpańskie odmawiały zakupu europejskich 
dóbr za pieniądze, które gauchos dostawali za swoją pracę, chyba że byłyby do-
starczane tą samą długą i kosztowną trasą wyłącznie na statkach hiszpańskich. 
Warunki postawione przez Hiszpanów sprawiły, że gauchos rozpoczęli handel na 
własną rękę ze statkami angielskimi i holenderskimi na zasadzie barteru, co uczy-
niło ich wyjętymi spod prawa przemytnikami, pozbawionymi królewskiej licencji 
na polowania4.

Gauchos stanowili trzon wielu armii. W 1771 roku walczyli z portugalskim 
najeźdźcą, pomagali w 1807 roku w odbiciu Buenos Aires z rąk Brytyjczyków. 
W 1810 roku wielu z nich służyło w kawalerii podczas walki o niepodległość Ar-
gentyny i parę lat później Urugwaju. Przelewali krew w Peru i Chile podczas walk 
patriotów ze zwolennikami korony hiszpańskiej. Następnie podczas wojen domo-
wych wspierali różnych caudillos (militarni przywódcy walczący między sobą 
o dominację w kraju), w szczególności Juana Manuela Rosasa. Po jego przegranej 
w 1852 roku niektórzy przyłączyli się do Unitarian, a inni do Federalistów5.

Ricardo Güiraldes określił, że bycie gaucho nie zależało od rodzaju pracy, 
jaką wykonywał, ani od pochodzenia, lecz od hartu ducha ukształtowanego cięż-
ką pracą połączoną z prostym stylem życia. Edward Tinker zaś porównywał ga-
uchos z kowbojami. Żyli „w siodle” i jeździli tam, gdzie ich poniosło. Mięso 

2 W. MacCann (1853), Two Thousand Miles’ Ride through the Argentine Provinces, t. 1, 
London, s. 14.

3 S.S. Trifilo (1964), The Gaucho: His Changing Image, Pacific Historical Review, t. 33, nr 4, 
s. 396.

4 Tamże, s. 311.
5 S.S Trifilo., dz. cyt., s. 396; E. Tinker Larocque (1947), dz. cyt., ss. 315-316.
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i maté były ich jedynym pożywieniem, siodło poduszką, a poncho kocem6. Dla 
gauchos jazda konna była całym życiem. Trafnie podsumowała to Madaline Wal-
lis Nichols: „gauchos zwykli mówić, że człowiek bez konia jest jak człowiek bez 
nóg”7. Większość gier i konkursów, które uprawiali, miała większy bądź mniejszy 
związek z jeździectwem. Genezy owych rozrywek można doszukiwać się w hisz-
pańskim dziedzictwie Argentyny, pracy, jaką wykonywali gauchos oraz umiejęt-
ności przetrwania i chęci ich ciągłego doskonalenia. Charakteryzowały się ry-
walizacją, określonymi zasadami, rozwijały siłę, zwinność, odwagę, ale też były 
pełne przemocy i brutalności. Główną nagrodą dla zwycięzcy była duma i po-
ważanie w lokalnej społeczności. Dawały także poczucie odrębności kulturowej, 
wyjątkowości i umacniały więzy w grupie społecznej8.

Kultura gauchos to wypadkowa hiszpańskiego dziedzictwa konkwistadorów 
i istniejących na terenach przez nich zajętych plemion indiańskich. Podobnie jest 
z gauchos, pochodzącymi z sąsiedniej Brazylii. Ewoluowali z portugalskich od-
krywców i autochtonów. Element iberyjski można dostrzec w cechach, wyposa-
żeniu i czynnościach gauchos (spędzanie i znakowanie bydła, używanie lassao, 
konkursy jeździeckie) wszędzie tam, gdzie kolonizatorami byli Hiszpanie. Po-
dobne elementy są zauważalne u mieszkańców północnego Meksyku. Stamtąd 
zaś zostały przeniesione na amerykański południowy wschód. Rodeo – typowo 
amerykański sport – ma silne korzenie hiszpańskie9. Jedną z ulubionych gier ga-
uchos było rzucanie boleadoras w stronę towarzysza jadącego z dużą prędkością 
na koniu. Po spętaniu nóg zwierzęcia gaucho musiał zeskoczyć z konia i wylądo-
wać na nogi10.

Gauchos rywalizowali w kilku odmianach wyścigów konnych. W jednej 
z nich jeźdźcy w galopie prowadzili zwierzęta blisko siebie i przepychali się, kie-
rując swego przeciwnika w określone miejsce. W innej wersji dwóch jeźdźców 
galopowało wyznaczoną ścieżką równolegle do siebie. Zadaniem każdego z nich 
było zepchnięcie oponenta z wyznaczonej ścieżki11.

6 R. Güiraldes (1995), Don Segundo Sombra, Pittsburgh, s. 94; E. Tinker Larocque (1947), 
dz. cyt., s. 311.

7 W.M. Nichols (1968), The Gaucho: Wild Horse Hunter, Cawlrymon. Ideal of Romance, 
New York, s. 20.

8 W.R. Slatta (1986), The Demise of the Gaucho and the Rise of Equestrian Sport in Argen-
tina, Journal of Sport History, t. 13, nr 2, s. 97; W.R. Slatta (1983), Equestrian Sports of the Argen-
tine Pampas, New York, s. 57.

9 M.L. Le Compte (1985), The Hispanic Influence on the History of Rodeo, 1823-1922, 
Journal of Sport History, t. 12, ss. 21-38; R.W. Slatta (1997), Comparing Cowboys and Frontiers, 
Oklahoma, ss. 83-98.

10 E. Tinker Larocque (1947), dz. cyt., s. 313.
11 T.J. Hutchinson (1868), The Paraná: With Incidents of the Paraguayan War, and South 

American Recollections from 1861-1868, London, ss. 91-92.
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Kolejną grą była El Pato (kaczka). Pewnego ranka trzystu lub czterystu ga-
uchos pojawiło się na swoich szybkich pingos (konie) w pobliżu pulperia (ta-
werna, pub, bar) i zaczęli krzyczeć: „Pato! Pato!”. W końcu pojawił się gaucho 
trzymający w ręku zabitą kaczkę, wszytą w niewyprawioną skórę, do której do-
datkowo były przyszyte cztery skórzane uchwyty, za które trzymało czterech 
jeźdźców. Na sygnał każdy z jeźdźców ciągnął kaczkę w swoją stronę (przypo-
minało to nieco przeciąganie liny) do momentu aż jeden z nich wyrwał kaczkę 
pozostałym i rzucał się do ucieczki przed nimi. W czasie pościgu zawodnicy mo-
gli odbierać sobie kaczkę. Zwycięzcą zostawał gaucho, który dowiózł kaczkę do 
pulperia. Nagrodą była owa kaczka, którą pieczono dla zwycięzcy oraz szacunek 
współtowarzyszy. Gra była bardzo niebezpieczna, wielu uczestników oraz obser-
watorów ponosiło śmierć, a przy okazji niszczono wszystko, co stawało uczest-
nikom gry na drodze. Ściągało to na gauchos gniew farmerów oraz urzędników 
państwowych. Zapewne z tego powodu między 1799 a 1899 rokiem zakazywano 
tej gry sześć razy12.

Cinchada przypominała przeciąganie liny. Dwa konie wraz z jeźdźcami zwią-
zywane były lassem za siodło. Na umówiony sygnał każdy z jeźdźców musiał 
umiejętnie współpracować z koniem, tak aby przeciągnąć przeciwnika za linię 
narysowaną na ziemi. Inną formą rywalizacji, w której uczestniczyło dwóch 
jeźdźców i dwa konie, była pechando. Wspomniani jeźdźcy dosiadający swych 
koni stawali naprzeciwko siebie w odległości około 200 metrów. Na sygnał ga-
lopowali z największą prędkością prosto na siebie, doprowadzając do zderzenia 
wierzchowców (przeważnie głowami). Jeźdźcy często wypadali z siodła. Rywa-
lizację prowadzono do momentu, aż gaucho lub koń byli zbyt wyczerpani albo 
ranni, by móc uczestniczyć w zawodach13.

Warto w tym miejscu wspomnieć o więzi między gaucho a koniem. Argentyń-
ski jeździec niezbyt dbał o swojego konia. Jeśli zwierzę zostało ranne lub nawet 
zabite w jednym z konkursów, gaucho porzucał je i brał następne. W Argentynie 
nie było sentymentalnej więzi między jeźdźcem a jego wierzchowcem, jak to nie-
raz było pokazywane na Dzikim Zachodzie. Kiedyś jeden z podróżników upo-
mniał gaucho, nie mogąc patrzeć na okrucieństwo, jakiego dopuścił się wobec 
swojego konia, ten skwitował to krótkim stwierdzeniem: Dlaczego Ci go szkoda? 
Jest wart zaledwie trzy dolary. Ma to zapewne związek z ogromną ilością tych 
zwierząt żyjących na Pampasach. Dzięki temu nawet najbiedniejszy gaucho mógł 
sobie pozwolić na utrzymanie kilkunastu koni aż do połowy XIX wieku14.

12 E. Tinker Larocque (1947), dz. cyt., s. 313; W.R. Slatta (1986), dz. cyt., s. 105.
13 T.J. Hutchinson (1868), dz. cyt., ss. 91-92.
14 F. Bond Head (1826), Rough Notes Taken During Some Rapid Journeys Across the Pam-

pas and Among the Andes, London, s. 47.
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La Sortija to z kolei konkurencja pochodząca z Iberii, gdy ta znajdowała się 
pod panowaniem Maurów. Rozgrywano ją na głównej ulicy miasta podczas kar-
nawału. Na środku drewnianej poprzeczki wspartej dwoma słupkami wieszano na 
nitce złoty pierścień. Pędzący na koniu gaucho musiał jechał w stronę pierścienia 
i nadziać go na lancę, gałązkę, ołówek lub pióro. Zwycięzca otrzymywał zdobyty 
pierścień i najczęściej ofiarował go kobiecie, której chciał zaimponować15.

La Maroma to gra wymagająca dużej precyzji i śmiałości, ale też bardzo nie-
bezpieczna. Nazwa pochodzi od drewnianej poprzeczki, łączącej dwa słupki na 
górze (cała konstrukcja przypominała bramkę do piłki nożnej i pełniła też funk-
cję bramy do zagrody). Gaucho siadał na poprzeczce. Wtedy wypuszczano stado 
bydła, a gaucho musiał wskoczyć na grzbiet jednej z pędzących krów i jechać na 
niej aż do zatrzymania16.

Dwie gry przypominające wyżej wymienioną były – według Thomasa Hut-
chinsona – chętnie uprawiane przez samego Juana Manuela Rosasa. Jedna z nich 
polegała na zeskoczeniu z drewnianej poprzeczki na grzbiet nieosiodłanego, dzi-
kiego wierzchowca pędzącego w stadzie. Gaucho trzymał wodze w rękach i po 
skoku na grzbiet musiał założyć je wierzchowcowi i doprowadzić do jego zatrzy-
mania (czasem trwało to nawet pół godziny). Druga z gier również polegała na 
skoku z drewnianej poprzeczki, lecz tym razem na grzbiet wołu lub byka (zwierzę 
było wypuszczane z rzeźni w stronę bramy i dalej w stronę poprzeczki). Po uda-
nym skoku gaucho wbijał ostrogi w boki zwierzęcia, po czym jedną ręką łapał 
za róg, drugą wyciągał nóż i wbijał go w podstawę czaszki, zadając śmiertelny 
cios17.

Dużą popularnością cieszyła się gra polegająca na ściąganiu i położeniu na 
ziemi poszczególnych części siodła. Następnie należało podnosić wszystkie te 
części w takiej samej kolejności i zakładać na konia. Wszystkie te czynności jeź-
dziec musiał wykonać na pędzącym z dużą prędkością wierzchowcu18. W El Pia-
lar tworzono dwie grupy jeźdźców, każdy z nich był wyposażony w lasso. Jeźdź-
cy ustawiali się w linii równolegle do siebie w odległości od 9 do około 14 metrów. 
Następnie czekali aż gaucho na koniu znajdzie się w pobliżu i próbowali złapać 
konia na lasso, rzucając je nisko nad ziemią, by spętać nogi zwierzęcia. Jeźdźcy 
rzucali lassem jeden po drugim. Kolejny mógł rzucić lasso w stronę konia dopie-
ro, jeśli poprzedniemu nie udało się trafić19. Gauchos umieszczali także drewnia-
ną poprzeczkę w bramie zagrody na wysokości głowy konia. Następnie dosiadali 

15 W.R. Slatta (1986), dz. cyt., ss. 99-100.
16 E. Tinker Larocque (1947), dz. cyt., s. 313.
17 T.J. Hutchinson (1868), dz. cyt., s. 97.
18 Tamże, s. 98.
19 Tamże.
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wierzchowca i jadąc w stronę bramy, stawali na siodle, przeskakiwali poprzecz-
kę i zeskakiwali z powrotem na siodło20. Konkurencje jeździeckie gauchos prócz 
rozrywki pełniły przede wszystkim funkcję praktyczną. Odzwierciedlały praw-
dziwe sytuacje, z którymi gaucho spotkał się w życiu codziennym, np. podczas 
wykonywania pracy, stąd konsekwencje udziału w tych konkursach były real-
ne, począwszy od kontuzji przez poważne obrażenia, a na śmierci skończywszy. 
Dla gaucho nie było istotne, czy poluje na strusie, łapie dzikie konie czy też bie-
rze udział w konkurencjach jeździeckich, rywalizując ze współtowarzyszami. Do 
wszystkiego podchodził poważnie, wszystkie te aspekty życia dawały mu rów-
nomierną radość, dopóki robił to, jeżdżąc konno, gdyż stanowiło to esencję jego 
życia. Po wprowadzeniu sportu zorganizowanego ta więź z realnym światem za-
częła zanikać21. Poza jeździectwem gauchos spędzali czas wolny na przesiady-
waniu w pulperias, gdzie oddawali się grze w karty, piciu caña (rodzaj rumu), 
oglądaniu walk kogutów, pojedynkowaniu się na facones czy też śpiewaniu lu-
dowych pieśni22. 

Kultura jeździecka, gry i konkurencje uprawiane przez gauchos miały silne 
korzenie ludowe i odwoływały się do Argentyny z czasów epoki kolonialnej. 
Jednakże ich barbarzyński styl życia stanowił przeszkodę dla elit argentyńskich, 
chcących wprowadzić nowy porządek (kulturalny, polityczny i gospodarczy) na 
wzór państw europejskich. Zagraniczni goście oraz władze kraju z dezaprobatą 
odnosiły się do ich życia i zwyczajów. Uważali je za zacofane, pełne przemocy, 
uniemożliwiające dalszy rozwój społeczny i polityczny narodu. Zaczęto prote-
stować przeciwko znęcaniu się nad końmi. W związku ze zniknięciem wielkich 
stad oraz ich coraz droższym importem z Europy, domagano się zaprzestania 
brutalnych praktyk stosowanych przez gauchos i zastąpienia ich metodami eu-
ropejskimi23.

Argentyńscy politycy i inteligencja w XIX i XX wieku patrzyli na historię 
narodu jak na walkę między cywilizacją a barbarzyństwem. Według nich Buenos 
Aires była stolicą ucywilizowanych ludzi. Gauchos i caudillos uosabiali zacofa-

20 H.N. Bishop (1869), The Pampas and the Andes: A Thousand Miles’ Walk Across South 
America, Boston, s. 94; T.J. Hutchinson (1868), dz. cyt., ss. 97-98.

21 W.R. Slatta (1986), dz. cyt., s. 102.
22 W.R. Slatta (1982), Pulperías and Contraband Capitalism in Nineteenth-Century Buenos 

Aires Province, The Americas, t. 38, ss. 347-362.
23 D.F. Sarmiento (1868), Life in the Argentine Republic in the Days of the Tyrants; Or, Civili-

zation and Barbarism, New York; W.H. Hudson (1918), Far Away and Long Ago A History of My Ear-
ly Life, New York, ss. 40-41; C. Lemee (1888), El esranciero, Buenos Aires, ss. 305-309; O.P. Alais 
(1903), Libro criollo Costumbres nacionales, Buenos Aires, ss. 98-101; G.S. Morley (1946), „Cowboy 
and Gaucho Fiction”, New Mexico Quarterly, t. 16, s. 256.
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nie i barbarzyństwo. Konflikt między różnymi grupami społecznymi występował 
w tym okresie w całej Ameryce Łacińskiej24.

Od lat dwudziestych XIX wieku elity Buenos Aires uchwaliły szereg restryk-
cyjnych przepisów, godzących bezpośrednio w życie gauchos. Były to m.in. we-
wnętrzne paszporty, posiadanie dokumentów niezbędnych do podjęcia legalnej 
pracy, wprowadzenie kar za włóczęgostwo. Ich celem było ponadto werbowanie 
gauchos do służby granicznej, aby walczyć z Indianami lub zmusić ich do po-
słusznej pracy w ogromnych estancias jako robotników. W 1865 roku wprowa-
dzono kompleksowe kody obszarów wiejskich, które oznaczały w praktyce ko-
niec życia gauchos. Zakazano także picia maté, spożywania wołowiny zdobytej 
na polowaniach oraz wykonywania butów ze zdobytej skóry. W latach osiemdzie-
siątych XIX wieku gauchos mieli do wyboru służbę wojskową lub pracę w es-
tancias. Ostatni prawdziwie wolni gauchos tworzyli grupy myśliwych, żyjących 
w strefach granicznych państwa argentyńskiego25.

Na początku lat dziewięćdziesiątych XIX wieku powołano Argentyńską Fe-
derację Pato. Utworzono ligę, napisano nowe zasady gry, według których dwa 
zespoły czteroosobowe rywalizowały ze sobą na boisku o wymiarach 210 me-
trów długości i 80 metrów szerokości. Jeźdźcy podawali sobie skórzaną piłkę 
z sześcioma uchwytami z ręki do ręki (przeciwna drużyna cały czas starała się ją 
przejąć). Zespół zdobywał punkt, gdy trafił piłką do siatki powieszonej na słupie 
o wysokości 2,75 metra. Podobnie jak w polo, federacja wprowadziła handicap. 
Tym sposobem brutalna gra gauchos stała się zinstytucjonalizowanym nowym 
sportem wzbudzającym zainteresowanie wśród argentyńskich elit26.

Od 1899 roku w całej Argentynie zyskiwały popularność kluby kolarskie. 
Urządzano zawody między sąsiadującymi miastami, niekiedy budowano tory ko-
larskie. Mieszkańcy małych miasteczek dopingowali kolarzy, tak jak kiedyś po-
dziwiali wyczyny gauchos. Na początku XX wieku do argentyńskich miast za-
częli zjeżdżać zawodnicy rodeo, zabawiając tłumy mieszkańców. W 1909 roku 
Argentyńskie Stowarzyszenie Sportowe ogłosiło zawody w rodeo, a nagrodą dla 
zwycięzców była podróż do USA i rywalizacja z tamtejszymi najlepszymi za-
wodnikami. Lata dwudzieste XX wieku to praktycznie całkowity zanik tradycyj-
nych konkursów jeździeckich uprawianych przez gauchos. W zamian za to elity 
Buenos Aires importowały z Europy polo i inne angielskie i francuskie elementy 
kulturowe. Wielu argentyńskich graczy polo zdobyło światowe uznanie, a kluby 

24 W.R. Slatta (1986), dz. cyt., s. 106.
25 T. Woodbine Hinchliff (1863), South American Sketches, London, ss. 89, 195; R. Craw-

ford (1884), Across the Pampas and the Andes, Londoyn, ss. 115-116; W.R. Slatta (1986), dz. cyt., 
ss. 106-107.

26 W.R. Slatta (1986), dz. cyt., s. 107.
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takie jak The Jockey Club (założony w 1881 r.), Hurlingham, Tortugas, Mar del 
Plata, Colonel Suárez i North Sante Fe były czołowymi drużynami w kraju. Od 
1928 roku rozgrywano Puchar Ameryk, zawody między Stanami Zjednoczony-
mi a Argentyną. Dwa pierwsze zwycięstwa odniosły USA, ale kolejne pięć zwy-
cięstw (od 1936 do 1969 r.) należało do Argentyny27.

Wzrastające zainteresowanie argentyńskich elit sportem odzwierciedla fakt, 
że w ostatnim dziesięcioleciu XIX wieku przeznaczyły na hazard związany z wy-
ścigami konnymi i innymi wydarzeniami sportowymi pół miliona pesos, co sta-
nowiło piątą część eksportu28. Na przełomie XIX i XX wieku przedstawiciele 
politycznych i intelektualnych elit doprowadzili do upadku kultury gauchos. Ar-
gentyna weszła z dumą w nowy wiek jako bogaty, zeuropeizowany, zmodernizo-
wany kraj. Wkrótce jednak pozycja elit rządzących została zagrożona widmem 
anarchizmu i socjalizmu, za co odpowiadali europejscy imigranci. Wówczas ci 
sami, którzy doprowadzili do upadku gauchos, wykorzystali ich jako symbol. 
Barbarzyński gaucho stał się uosobieniem argentyńskiego charakteru narodo-
wego. Obdarzono go szeregiem cnót (posłuszeństwem, lojalnością, pracowito-
ścią, patriotyzmem), tak potrzebnych, aby elity rządzące mogły utrzymać się przy 
władzy. Narodziny zorganizowanego sportu w Argentynie, upadek gauchos jako 
społeczności, zanik ich tradycyjnych konkursów jeździeckich stanowią elementy 
walki klasowej, mającej miejsce w XIX i XX wieku w Ameryce Łacińskiej. Zeu-
ropeizowane elity rządzące narzuciły swoją władzę innym grupom społecznym, 
wykorzystując do tego m.in. sport w europejskim wydaniu, który był nowocze-
sny, zorganizowany i atrakcyjny29.

27 J. Macnie (1925), Work and Play in the Argentine, Londoyn, ss. 142-143.
28 W.R. Slatta (1986), dz. cyt., s. 108.
29 W.R. Slatta (1985), The Gaucho in Argentina’s Quest for National Identity, Canadian Re-

view of Studies in Nationalism, t. 12, ss. 99-122; W.R. Slatta (1986), dz. cyt., s. 109.
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ANDRZEJ PAWŁUCKI

Akademia Wychowania Fizycznego we Wrocławiu

ASCETYZM CIELESNOŚCI W STRUKTURZE 
SPOŁECZEŃSTWA NARODOWEGO1

Pytanie o strukturę należy do geometrii, zaś pytanie o naturalne i zarazem ob-
serwowalne obiekty tej struktury do fizyki – od physis (gr. φύσις) – na oznaczenie 
bytów naturalnych. Jakby inaczej, gdy wiadomo, że ontologia ogólna, wyjaśniają-
ca naturę i przyczynowość bytu, rozstrzyga, że obiekty pozostają bytami relacyj-
nymi, zaś relacje nie są bytami samoistnymi. Obiekty nieobserwowalne, z jakich 
świat się składa, dają się poznać przez relacje między nimi zachodzące, dzięki 
czemu fizyk może dostąpić pośredniego udziału w ich eksploracji. Ta osobliwość 
świata obiektów naturalnych – bytujących kwantowo – doprowadziła fizyków do 
rozróżnienia „obrazów” świata, a w istocie metafizycznych podejść, na struktura-
lizm epistemologiczny – według którego źródłem poznania świata obiektywnego 
są relacje, tworzące właśnie struktury, a w którym zawarte jest implicite założenie 
metafizyczne o istnieniu owych obiektów nieobserwowalnych – i strukturalizm 
ontologiczny, w którym świat złożony jest jedynie z relacji2.

Niezależnie od tej dyskusji fizyków i filozofów nauki, a raczej obok niej, 
strukturalizm matematyczny stosowany w teoriach fizycznych doprowadza do 
dramatycznie pobrzmiewającego w tradycyjnie ujmowanym realizmie metafi-
zycznym poglądu, według którego przyjmuje się w drodze „poszukiwania praw-
dziwej natury rzeczywistości”, że struktura matematyczna jest samym Światem 

1 Asceza to czynność cielesnego doskonalenia, także duchowego; czynność formacji ciele-
snej, której są przypisywane różne znaczenia, w zależności od racji uzasadniającej sens czynności 
wyższych. Tytułowy ascetyzm oznacza relację, czyli odniesienie czynności do jej podmiotu; po-
nieważ jest to odniesienie podmiotu do niego samego, wektor czynności ascezy jest samozwrotny. 
Rola społeczna ascety obejmuje wszystkie czynności i stosunki zawiązywane w grupie kulturowej 
gimnazjonu – centrum organizacyjnym systemu społecznego kultury fizycznej. Asceza w znacze-
niu religijnym jest czynnością powściągania (niedosłownie – „umartwiania”, „uśmiercania”) ciele-
snych popędów i żądz, w celu zapobieżenia moralnym nieprawościom. Ascetyzm cielesności jako 
odniesienie podmiotu do siebie, także do operatora gimnazjonu, jest „czystą” relacją, nie jest ani 
czynnością, ani jej podmiotem. Patrz: A. Pawłucki (2015), Nauki o kulturze fizycznej, Kraków; me-
tafizyczne określenie relacji – patrz dalej.

2 Por. M. Heller (2009), Filozofia nauki, Kraków, ss. 96-100.
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fizycznym (struktura naszego świata fizycznego jest strukturą matematyczną)3, 
a nie – jak dotychczas – że struktury matematyczne, z takim powodzeniem pozna-
wane przez fizyków, prowadzą do poznania Struktury Świata, albo że – mówiąc 
inaczej – struktury matematyczne odzwierciedlając rzeczywistość, pozostają 
w pewnym rezonansie ze strukturą rzeczywistości”4. Sam autor tej myśli przy-
znaje, że przedstawia dość szalone przekonanie, że nasz świat fizyczny nie tylko 
daje się opisać matematycznie, ale wręcz sam jest matematyką, co sprawia, iż my 
jesteśmy samoświadomymi elementami jakiegoś gigantycznego obiektu matema-
tycznego”. Co zaś się tyczy rozumienia przez fizyka rzeczywistości, to Tegmark 
pojmuje ją jako „ostateczną naturę zewnętrznego świata fizycznego”5.

Z tym rewolucyjnie pobrzmiewającym poglądem ontologicznym – zapowia-
dającym przewrót myślowy o fundamentalnym znaczeniu dla prawomocności po-
dejścia realistycznego w nauce, a dokładniej materialistycznego – mamy do czy-
nienia i w kosmologii, i oczywiście w samej fizyce kwantowej. Jeszcze śmielej 
pobrzmiewa pogląd fizyka kwantowego, wprowadzającego nowy porządek my-
ślowy do metafizyki transcendentalnej, który ma wpłynąć – jak wyznaje Goswa-
mi, sprawca tego przewrotu – na „wszystkie procesy naukowe” w następstwie 
przyjęcia obrazu Świata „opartego na prymacie świadomości”6. Goswami zadaje 
sobie pytanie, jak każdy naukowy realista, o „naturę rzeczywistości”, po czym 
wprawia w zdumienie, kiedy fizyce kwantowej „nakazuje” przyjęcie „przyczy-
nowości odgórnej”, w której duchowość dynamiki kwantowej czy samej duszy, 
będącej zbiorem możliwości kwantowych – o nielokalnej i bezstrukturalnej wła-
sności – przypisuje potencjał twórczy, ujawniający się w zlokalizowanej struktu-
rze ciała fizycznego. Nie mówi, że duchowość kwantowa przydaje ciału struktury, 
a jedynie, że ją, tę strukturę, lokalnie ożywia, a jednocześnie samą siebie reinkar-
nuje. Nie rozstrzyga więc o idei struktury człowieczego jestestwa i nie dochodzi 
do konkluzji właściwych dla strukturalistów epistemologicznych w fizyce, któ-
rzy uznają, że rzeczywistość fizyczna jest „przeniknięta” strukturą matematycz-
ną, a nie – jak choćby w neoplatońskiej hipostazie bytów materialnych – że świat 
materialny, będący finalną emanacją świata ducha, dostępnego rozumowi ludz-
kiemu, następuje po tym świecie, a więc – cokolwiek to znaczy – z tego świata 
„wyłania się”. Podobnie jak w chrześcijańskiej hipostazie, materialna cielesność 
jest poprzedzona Logosem, który jest na „samym początku” i poprzedza fizyczną 
rzeczywistość, i który „staje się” ciałem.

3 M. Tegmark (2015), Nasz matematyczny wszechświat. W poszukiwaniu prawdziwej natury 
rzeczywistości, Warszawa, ss. 11-17.

4 M. Heller (2009), dz. cyt., s. 111.
5 M. Tegmark (2009), dz. cyt., ss. 11-17.
6 A. Goswami (2015), Fizyka duszy. Kwantowa księga życia, umierania i nieśmiertelności, 

Białystok, s. 13.
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Przywołuję te przykłady rozumienia strukturalizmu w zmatematyzowanych 
naukach o naturze, by zwrócić uwagę, że w naukach o człowieku – rozpatrywa-
nych jako podzbiór najszerzej rozumianego przyrodoznawstwa, wyznaczanego 
z jednej strony przez kosmologię, a z drugiej fizykę kwantową – obie muszą zna-
leźć swoje potwierdzenie w poznaniu antropologicznym, gdyż w swojej perspek-
tywie ontologicznej natknąć się muszą na „przypadek” jestestwa człowieczego 
jako właśnie mikrokosmosu: atomistycznego i kwantowego, w którym struktury 
matematyczne dla jednych są wyrazem urzeczywistniania się inteligentnego pro-
jektu, a dla innych potwierdzeniem istnienia Logosu świata ducha – poprzedza-
jącego fizyczną rzeczywistość – i który w cielesnej strukturze człowieka znajdu-
je swoje urealnienie. To tak, jakby idąc za stoikami, a zwłaszcza za Heraklitem 
– znajdować w tym myśleniu, że w osobowym wymiarze człowieka zawarta jest 
immanentnie rozumność – partycypująca w Rozumności wszechświata – a zawia-
dująca jako prawo istotą jego naturalności oraz nadająca czynom ludzkim powin-
nego wyrazu7. 

Kiedy pytamy o społeczeństwo, mając na uwadze, że jest to byt relacyjny, 
wytwarzany przez osoby uczestniczące w tym samym działaniu – zawsze z  przy-
pisanym mu znaczeniem – to przez analogię nadajemy strukturze społecznej na-
zwę „geometrii społecznej”, zaś samym obiektom, które relacyjnie łączą się ze 
sobą – nazwę „fizyki społecznej”. Relacje w rzeczywistości społecznej nie wystę-
pują niezależnie wobec „obiektów” – co nie wyklucza oczywiście ich oddzielne-
go poznawania jako struktur właśnie – lecz w żadnym razie nie da się sprowadzić 
poznania społeczeństwa do samych „sieci powiązań”. Socjolog musi zapytać bo-
wiem nie tylko „kto” tę sieć zawiązuje, lecz również, „jaka” racja uzasadnia po-
żądanie jej urzeczywistnienia. Musi zapytać o rację jej zawiązania, czyli – jak ją 
określa metafizyk – o tertium comparationis, podstawę zawartego związku, rozu-
mianą jako trzeci składnik relacji między obiektami: podmiotem, kresem i racją8. 
Ostatecznie zapytać musi o kulturę jako najwyższy regulator struktury społecz-
nej, w której owa racja, jako idea dobra, tworzy samo jądro normatywne rzeczy-
wistości myślowej. I to nie dlatego, że obiekty rzeczywistości społecznej są ob-
serwowalne (w odróżnieniu od obiektów fizyki pola kwantowego), lecz z tego 
względu, że niepodobieństwem ontologicznym jest „społeczeństwo” sprowadza-
jące się do samych relacji, a więc do rzeczywistości bytującej „poza” obiektami 
skorelowanymi ze sobą. Jak nie ma relacji bez świadomych podmiotów, tak świa-
dome swego jednoczesnego położenia podmioty nie wytworzą społeczeństwa – 
choćby najniższej rangi ontycznej, jaką jest interakcja – jeżeli wszczęte przez 

7 E. Zeller (1960), Outlines of the History of Greek Philosophy, New York; („there is a law 
which governs the course of nature and which should gover human actions”), s. 229.

8 G. Dogiel (1992), Metafizyka, Kraków, s. 127.
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obydwa korelaty działania nie zostaną uzasadnione tą samą racją; nie ma spo-
łeczeństwa w ogólności bez racji naczelnej – w tym przypadku rozumianej jako 
najwyższe dobro – która uzasadnia wszystkie czyny jego podmiotów; jeżeli, mó-
wiąc inaczej, podmioty nie podzielą chęci zawiązania relacji w związku z pożą-
daniem dla siebie tej samej wartości – nie ma społeczeństwa ustrukturowanego. 
Nie ma społeczeństwa bez prawdy – uzasadniał w swojej teorii supersystemu So-
rokin, „a to oznacza, że społeczeństwo, to nie istnienie tysięcy różnych sposobów 
życia, lecz że za tą wielością kryją się systemy wartości ponadlokalnych, wyma-
gające koniecznie uwzględnienia, jeżeli chce się zrozumieć dynamikę kultur, jak 
i światowej historii”9.

Owszem, coś jednak jest, wszak indywidua ludzkie – każde w niezależności 
od każdego – mogą gromadzić się niczym zgraja, bez racji, ale tym samym, nie za-
wiązując relacji wzajemnych, struktury społecznej nie tworzą. Jako „bezkształtni” 
mogą dostąpić poznania jakiejś racji, która ich zjednoczy tylko na chwilę. I czyż 
nie zwykło mówić się o takich – „bezkształtna masa”. Dopóki sami się o to nie po-
starają: zrozumienia racji tłumaczącej potrzebę integracji, zgraja nie przetworzy się 
w społeczność, a więc w byt elementarnie ustrukturowany: złożony co najmniej 
z relacji interakcyjnych, najprostszy z możliwych. Na przykład, jak w ostatnio za-
istniałej sytuacji w porcie Calais, gdzie właśnie zgraja uchodźców przedzierała się 
masą w kierunku promu, z takim samym zamiarem, oczywiście każdemu z osobna 
niezależnie wiadomym. Proste relacje interakcyjne między, być może, przodowni-
kiem-uzurpatorem, a całą resztą nadały zmasowanemu działaniu rację. To wystar-
czyło, by bezkształtny tłum uzyskał formę krótkotrwałej, elementarnej struktury 
społecznej: o kształcie figury, a nie „bryły” geometrycznej. 

Dla socjologa nie jest więc problemem, czym jest społeczeństwo jako rze-
czywistość tworzona przez podmioty świadome, gdyż jest ono siecią relacji two-
rzoną przez „obiekty” samokorelujące się, które nadają zarazem tym relacjom 
określonego znaczenia. Dla socjologa nie jest więc problemem strukturalizm on-
tologiczny, według którego na poznawaną rzeczywistość wchodzą relacje i nic 
więcej; jako swoisty redukcjonizm byłby ustępstwem poznawczym, by nie po-
wiedzieć kapitulancką rezygnacją, gdyż wiadomo, choćby z tej szkoły socjologii, 
w której jest stosowany w poznaniu „współczynnik humanistyczny”, że społe-
czeństwa nie da się sprowadzić, na zasadzie metafizycznego zaklęcia, tylko do sa-
mych relacji, a więc ostatecznie uznać nią samą za naukę formalną, czyli wdającą 
się w poznawanie porównawcze „figur” czy „kształtek” geometrycznych, z pomi-
nięciem podmiotów relacyjnej odnośni oraz racji wyzwalającej ich czynne dąże-
nie ku urzeczywistnieniu pożądanego dobra (ratio boni). 

9 Cyt. za J. Szacki (2002), Historia myśli socjologicznej, Warszawa, s. 726.
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Metafizyka i socjologia relacji

Przypomnijmy, że kiedy jeden obiekt odnosi się do drugiego obiektu, wy-
wierając nań wpływ, to jest to właśnie relacja: stosunek między obiektami, czyli 
odniesienie jednej „rzeczy” do drugiej. Przypomnijmy też za metafizykiem, że 
aby stosunek ów mógł zaistnieć, to wymagany jest podmiot i kres relacji (subiec-
tum i terminus), a także podstawa relacji (fundamentum) – rozumiana jako „racja, 
przyczyna, do której podmiot odnosi się do kresu”10. Relacja jako odniesienie jed-
nego obiektu do drugiego, czyli jednego podmiotu do drugiego podmiotu świado-
mego, zyskuje status ontyczny przypadłości. A jak wiadomo, każda przypadłość 
nie bytuje niezależnie, lecz jako byt tkwiący w bycie esencjalnym uzyskuje swo-
ją realność dzięki osobowym korelatom – wyrażającym świadomie dążność do 
współbytowania na zasadzie czynnego działania.

Oczywiście, społeczeństwo może być poznawane od strony jego struktu-
ry metodą abstrakcji, czyli – w rzeczy samej – wydobywania z jego pokładów 
ontycznych tylko tych realności, które stają się poznawalne „poza” podmiotem, 
czyli po prostu bez jego udziału. Na tej samej zasadzie, szukając analogii, jak 
poznajemy „życie miasta” albo nawet wielu skupisk z wysokości na tyle odle-
głej, że obrazowana fotograficznie rzeczywistość społeczna jest obserwowalna 
tylko jako szlaki komunikacyjne, na których nie są uwidocznieni ich użytkow-
nicy. I kiedy taką metodą – z wyboru – poznaje się społeczeństwo, to nie można 
powiedzieć, że kiedy z „lotu ptaka” nie widać w dole człowieka, a jedynie układy 
dróg, jakimi niewątpliwie ktoś się porusza i to jeszcze w jakimś celu, że obrazo-
wanie to jest poznawczo nieprzydatne, gdyż nie uobecnia ono „społeczeństwa”. 
Ale nie można też powiedzieć, że takie obrazowanie społeczeństwa wyczerpu-
je treść jego poznania; że „szlaki komunikacyjne” są wszystkim, co się na spo-
łeczeństwo jako całość składa. Kiedy autorzy znakomitego przekazu wydarzeń 
wojennych obrazowali pola bitew z kosmosu (dosłownie, z wysokości kilkudzie-
sięciu kilometrów), nie twierdzili, że w przedmiocie swego poznania wyczerpali 
treść przekazu. Przechodzili zresztą z wysokiego pułapu oglądu, dzięki kompu-
terowej technice przybliżeń, na „przyziemne” obrazowanie, w którym ujawniali 
twarze i czyny aktorów wojennych odniesień. Postępowali dokładnie tak, jak od 
dawna czynią to socjologowie, którzy obierają sobie za przedmiot poznania ja-
kiś „poziom” ontyczny, z  którego – nie tracąc z pola widzenia społecznej cało-
ści – „wynoszą” nomotetyczne uogólnienia odnośnego zasięgu rzeczywistości. 
Nie mówią, że prawda o części wyjętej z całości upoważnia ich do wnioskowa-
nia o całej rzeczywistości społecznej, lecz, niewątpliwie świadomi ryzyka fałszu 

10 Patrz: G. Dogiel (1992), dz. cyt., s. 127.
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zawartego w regule pars pro toto, ograniczają rozumowanie do ram wybrane-
go przedmiotu badań. Wnoszą więc do socjologii swoją cząstkę twórczej my-
śli, lecz nie myślą, że wniesiona przez nich treść poznawcza jest wszystkim, na 
co socjologia może sobie „pozwolić”. Socjolog umożliwia sobie tworzenie teorii 
struktury społecznej, kiedy przedmiot poznania społeczeństwa redukuje do sa-
mych relacji – będących stosunkowym odniesieniem bytów do siebie i istnieją-
cych nadzwyczaj realnie jako ich przypadłości – i zarazem świadomie pomija 
jego prostsze i najbardziej elementarne składniki ontyczne. Z tym zastrzeżeniem, 
że sytuując się na najwyższym poziomie abstrakcyjnego poznania, nie pójdzie tak 
daleko w swej procedurze oczyszczania „szkieletu komunikacyjnego” społeczeń-
stwa, iż wiedziony obsesją formalizmu ontologicznego (w drodze ku poznaniu 
„czystych” form) sam straci orientację co do racji, jaka ów szkielet uzasadnia. 
Gdyby jej nie uwzględnił – jako zasady konstytuującej nie tylko strukturę, ale 
każdy składnik ontyczny społeczeństwa – nie mógłby orzekać o jego kulturo-
wej tożsamości, a więc o przynależności danej struktury społecznej do właścicie-
la systemu normatywnego, a zwłaszcza czy opiewa on, ów zbiorowy właściciel 
pola myśli o sobie, ideał: moralny (humanistyczny, antyhumanistyczny, ahumani-
styczny), polityczny (monarchistyczno-konserwatywny, konserwatywno-republi-
kański, demokratyczno-liberalny, socjalistyczny, imperialny, militarny), ekono-
miczny (kapitalistyczny, globalistyczny, fiskalny) czy religijny (personalistyczny, 
fundamentalistyczny, ateistyczny); lub inny, w dowolnej kompozycji ideowo-nor-
matywnej.

Nawet więcej, socjolog nie byłby w stanie wyjaśnić przyczyn wewnątrzstruk-
turalnej zmienności ani pochodzenia różnic międzystrukturalnych – wynikłych 
niewątpliwie z przyjęcia przez społeczeństwo sobie tylko bliskiej idei dobra oraz 
wzorców normatywnych, wyznaczających ścisłe przebiegi działania. To tak, jak-
by kartograf sporządzający geopolityczne zarysy społeczeństw państwowych – 
zadowolony z dokładności uzyskanej formy – pominął jej kolor, symbolizujący 
uznawane przez społeczeństwo wartości, zawarte w jego kulturze idealnej. Mapa 
politycznych bytów społeczeństw nie miałaby żadnej wartości orientacyjnej. Jej 
użytkownik nie byłby w stanie określić, w jakiej przestrzeni ideowej „odwiedza-
nej” struktury społecznej przebywa.

Wracając do przykładu poznania społeczeństwa z „lotu ptaka”, sposób pozna-
nia, nazwijmy go abstrahującym od konkretów podmiotowego pola bitwy, dostar-
cza zdumiewająco nowych i nieznanych danych obserwacyjnych o znamionach 
badawczo-empirycznych, a nie tylko pragmatycznych i przydatnych w obmyśla-
niu strategii wojennej. Wynika z niego, że tylko na dostatecznie wysokim po-
ziomie abstrakcji wobec najdrobniejszych „cząstek” ontycznych społecznej rze-
czywistości, na tyle odpowiedniej dla poznającego podmiotu, że znikają z jego 
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pola widzenia „detale”, może on skupić uwagę na samych relacjach, a więc po-
minąć w poznaniu, kolejno, poziom „ruchu”, zachowania i czynu pojedynczego 
podmiotu współdziałania dwóch i wielu współdziałających – czyli poziom grupy, 
a następnie poziom organizacji, na którym obiekty objawiają się statusami i ro-
lami, aż w końcu – poziom kulturowej rzeczywistości, na którym ulokowane są 
uzgodnione wzory działania; nie widzi więc „ruchu” tych podmiotów: czynów 
i działań, współdziałań dwu i wielopodmiotowych, nie obserwuje ich w więk-
szych skupiskach grupowych, środowiskowych i organizacyjnych, aż po kulturo-
we pole ich świadomości; nie obserwuje, gdyż swoim poznaniem społeczeństwa 
nie zamierza przenikać przez jego coraz to bardziej złożone pokłady ontyczne. 
W poznawaniu społeczeństwa skupia się tylko na samych powiązaniach – owych 
szlakach komunikacyjnych – czyli „tym wszystkim”, co między podmiotami wy-
stępuje, a czego – o czym socjolog ów wie – do społeczeństwa jako całości spro-
wadzić się nie da. 

Strukturalizm metodologiczny

Taki sposób poznania społeczeństwa, w którym przedmiotem stają się same 
relacje, oczywiście „wzięte” wraz z podstawą (fundamentum), czyli racją dobra 
(ratio boni) uzasadniającą ich znaczenie – z wyłączeniem obiektów korelacji – 
można nazwać strukturalizmem metodologicznym. Samo poznanie relacji między 
obiektami, a także relacji obiektu wobec siebie, nie miałoby wartości poznawczej, 
gdyby pominięto w nim wyjaśnienie przyczyny „zajścia” stosunkowego. Mało 
tego, orzekanie o zależności między relacjami, ich wynikania jedna z drugiej czy 
warunkowania jednej przez drugą, nie byłoby możliwe bez uwzględnienia pod-
stawy danej relacji. Dokładnie tak – obrazowo ujmując związki między relacjami 
– jak główne, arterialne szlaki komunikacyjne uzyskują swoją aktualność przez 
to, że wnikają w nie szlaki podrzędne oraz drogi lokalne, z których te pierwsze – 
nazwijmy je szlakami drogowymi „ostatecznego” przeznaczenia – biorą swój po-
czątek. Żadna arteria jako relacja najwyższa rangą w sieci dróg nie uzyska stanu 
aktualności, jeżeli nie dojdzie do aktualizacji szlaku podporządkowanego relacji 
średniej, a u samego początku procesu aktualizacji – relacji lokalnej. Warunkiem 
aktualizacji głównej arterii komunikacyjnej jest aktualizacja relacji drogowej naj-
niższej rangą w sieci wszystkich dróg. Jeżeli obiekt załamujący potencjalność 
relacji komunikacyjnej zmierza do celu ostatecznego w swym działaniu, wów-
czas racją relacji najniższej rangi jest dobro najwyższe, które uzasadnia kolejno 
relacje następujące po sobie: od najniższej i lokalnej, po wyższą relację średniego 
zasięgu, aż po siebie samą jako relację zasięgu finalnego. A to dlatego, że jak lo-
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kalna relacja komunikacyjna nie uzasadnia się wyłącznie swoją racją, tak i relacja 
autostradowa, jaką podmiot wszczyna swoim działaniem: przechodząc od relacji 
niższej po wyższą – o tyle obiektywizuje się ontologicznie, o ile społeczność ko-
munikacyjna nadaje jej status ostatecznie pożądawczej dla siebie. Społeczność 
lokuje postulat racji ostatecznej w swojej kulturze normatywnej, w formule idei 
dobra najwyższego. Można wówczas powiedzieć, że relacje komunikacyjne two-
rzą sieć, której racją jest dobro najwyższe – uznane przez obiekty ją aktualizują-
ce za byt najbardziej pożądany na drodze osiągania dobra cząstkowego (bonum 
partiale). Warunkiem relacji ostatecznej w sieci powiązań komunikacyjnych jest 
relacja elementarna – najniższa rangą, ale za to nieodzowna w jej spełnieniu się. 
Z logicznego punktu widzenia spełnienie się finalne relacji komunikacyjnej może 
nastąpić z pominięciem relacji niższych (jak mapa drogowa może zawierać tyl-
ko opis szlaków głównych i pomijać drogi lokalne), jednakże w porządku rzeczy 
relacja niższa jest warunkiem koniecznym relacji wyższej. Mimo że na mapie jej 
nie ma, to w rzeczywistości nie może jej nie być. Relacja arterialna sama przez się 
nie może się aktualizować, mimo że jej sens uzasadnia racja najwyższa (nie ma 
autostrady bez dróg dojazdowych). I odwrotnie, mimo że relacja lokalna może 
być aktualizowana dla niej samej wyłącznie, to pełny sens jej przeznaczenia jest 
złożony „daleko” poza nią, w racji dobra najwyższego. Jeżeli relacja lokalna nie 
zostanie włączona w relację wyższą, wiodącą ku poznaniu horyzontu średniego 
zasięgu racji, pozostanie relacją bez sensu. Lokalność życia będzie wtedy po-
legała na „przeżywaniu” życia fizycznego. Kiedy życie fizyczne „dla niego sa-
mego” jest jedyną relacją, jaka jest załamywana ku jej aktualności, to, jako re-
lacja pozbawiona sensu, nie zostaje poprzedzona relacją ascetyzmu cielesności. 
To z pewnością jedyna relacja w potencjalnie hierarchicznej strukturze społecz-
nej, w jakiej ascetyzm cielesności – gdyby ewentualnie poprzedzał relację życia 
fizycznego „dla niego samego” – byłby pełnią bezsensu. Jak relacja ascetyzmu 
uzyskuje pełnię sensu, kiedy uzasadnia ją racja moralnej godności osoby – jako 
racja najwyższa w życiu społecznym – tak też staje się relacją w pełni bezsensow-
ną, kiedy relacje życia społecznego ustają, a jedyną aktualność uzyskuje relacja 
życia fizycznego „dla niego samego”. W tym ćwiczeniu logicznym, jakie sobie 
zadaję, narzuca mi się z obsesją jakiegoś natręctwa postać Hamleta Polnego, któ-
ra po to „nawiązuje” relację ze swoją fizycznością, by „zużyć” jej cielesność11. 
Kiedy struktura bytowa naturszczyka zostaje włączona w relację dla niej samej, 
to sensu w tym nie ma żadnego. Naturszczyk, który nawiązuje relację wyłącznie 
ze swoją fizycznością, jest niczym potwór Uroboros, który – jako znak bezgra-

11 Mam na myśli obraz Dudy Gracza zatytułowany Hamlet Polny, który przedstawia zdefor-
mowaną cieleśnie postać chłopa – brudnego, otyłego i „wypalonego”.
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nicznej głupoty (przynajmniej dla intelektualnych prostaczków) – żywi się  przez 
pożeranie siebie samego, zaczynając „ucztowanie” od własnego ogona. 

Ascetyzm cielesności jako relacja rangi najniższej

To ujęcie relacji jako sieci powiązań, tworzącej hierarchiczną strukturę spo-
łeczną, pozwoli nam zrozumieć znaczenie relacji ascetyzmu cielesnego – relacji 
jak najbardziej „lokalnej” i dającej się nawet zredukować do wewnątrzpodmioto-
wej relacji samozwrotnej (przez niektórych rozpoznawanej jako relacja „dla sie-
bie”), ale jednocześnie niezrozumiałej pod względem sensu, gdyby ją rozpatry-
wać jako relację samą w sobie, czyli niezależną od wszelkich pozostałych relacji 
społecznych. Co by się zresztą równało z milczącym założeniem antropologicz-
nym – opatrzonym błędem naturalizmu – o możliwości bytowania dla siebie, dla 
swej cielesnej naturalności z ewentualnym, a więc niekoniecznym, zawiązywa-
niem „nici porozumienia” ze społeczeństwem. Ewentualność pozostawania „na 
uwięzi” z innym podmiotem jest niepodobieństwem ontologicznym, podobnie 
jak niemożliwy jest naturalistyczny wybryk jednostki ku jej wyspołecznieniu. 
Jednostka nie może „ewentualnie” pozostawać bytem relacyjnym i jednocześnie 
bytem nawiązującym relację z samym sobą na wyłączność; być i nie być pod-
miotem społecznym; człowiek albo jest podmiotem społecznym, albo nie bytu-
je wcale. Na takie antropologiczne rozstrzygnięcie pozwala zasada wyłączonego 
środka, zgodnie z którą „albo coś jest, albo nie jest”12. Podmiot społeczny, który 
na drodze operacji logicznej „ulega” ujednostkowieniu, staje się innym bytem: 
z osoby społecznej przechodzi na osobnika. W innym tedy porządku poznania niż 
socjologiczny musi być rozpatrywany. 

Powrót do swej naturalności, rozumiany jako relacja samozwrotna podmio-
tu ku jej cielesności, a – ogólniej – zwrot ku jej strukturze bytowej, mający na 
względzie doskonalenie różnych przypadłości, staje się jedynie sensowny, kiedy 
uzasadni go racja wyższa, przypisana relacji społecznej – jakiejkolwiek zresztą: 
takiej relacji, w której może chodzić dwóm podmiotom na przykład o majętność, 
rodzicielskość czy prawdziwość. 

Jeżeli sposobem bytowania pozostaje relacyjność wobec drugiego, to ma ona 
swoją rację dobra, która uzasadnia jej sens. To racja majętności, rodzicielskości 
czy prawdziwości przydaje każdej z tych relacji społecznych sensu. Jeżeli więc 
– mimo tej stałej ontologicznej, jaką jest relacyjność – każdy z osobna miałby za-
wiązać relację z sobą – przypisując tej relacji wsobnej rację biotyczności, czyli 

12 G. Dogiel (1992), dz. cyt., s. 41.
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„zdrowotności dla wzmożenia zdrowotności” i „żywotności dla wzmożenia ży-
wotności” cielesnej, to sensu tej relacji wsobnej, niespołecznej, mogłaby jedynie 
jej przydać racja relacji wyższej. Relacja ascetyzmu cielesnego jako relacja dla 
siebie, usensownić siebie przez siebie nie może. Nabiera ona dopiero znaczenia, 
kiedy zostaje rozpoznana łącznie z relacją wyższego rzędu; podobnie jak stru-
mień rzeczny, wypływający ze źródła nabywa znaczenia „dopływu”, czyli zmie-
nia swój status ontologiczny, kiedy zostaje ujęty w łączności z nurtem szerszym, 
wpadającym w główny nurt rzeki. Wówczas to, prowadząc poznanie relacyjności 
nurtów rzecznych „od góry”, można powiedzieć, że nurt główny rzeki – wiodący 
ku finalnemu samospełnieniu się w rozlewisku (czy jakimś innym finalnym „uj-
ściu”) – przydaje znaczenia ważności nurtów pośrednich, uzasadniając je swo-
ją racją rangi najwyższej. Podobnego porównania metaforycznego użył Tischner 
w etycznych rozważaniach o hierarchicznych relacjach między wartościami, kie-
dy objaśniał na przykładzie kolejki linowej, jak fundament tego pojazdu, będący 
nośnym przęsłem, uzyskuje status wartości niższego rzędu dzięki wagonikowi 
kolejki jako wartości wyższej. Wartość wyższa funduje znaczenie wartości niż-
szej. Fundament nie posiadłby statusu wartości niższej, gdyby nie wartość wyż-
sza, która nadaje mu sens. Fundament, jako obiekt samoistniejący, nie uzyskuje 
z  siebie statusu wartości13.

W ogólności życie jako życie, choć jest opatrzone naturalną racją wewnętrz-
ną, samo nie nadaje sobie sensu. Jeżeli życie nie kończy się na bytowaniu, to jaka 
wartość nadaje mu sens, zgodnie z zasadą logiki wartości, że wartość wyższa 
funduje sens wartości niższej? Warto żyć dla życia, kiedy w życiu społecznym 
osoba istnieje dla osoby – powie maksymalista – gdyż wtedy dopiero racją życia 
cielesnego staje się moralna godność osoby. I wtedy też ascetyzm staje się re-
lacją, która zyskuje największej ważności znaczeniowej. Jakie to paradoksalne, 
że ascetyzmowi cielesności – relacji rangi najniższej – może przypaść najwyż-
sza nota znaczeniowa. W ogóle jest tak, że każda relacja rośnie na znaczeniu, 
w tym relacja ascetyzmu, kiedy relacje osobowe ocierają się o świętość. Wobec 
tego, czy nie jest prawdziwa etycznie negatywna ocena relacji ascetyzmu, której 
znaczenie wyznacza racja niechęci czy nienawiści do drugiej osoby, a także rela-
cja depersonalizacji siebie samego, przejawiająca się indywidualistycznym ego-
izmem? W świetle takich racji: antyhumanistycznych i ahumanistycznych, rela-
cja ascetyzmu cielesności – tak czy owak rangi najniższej – traci na znaczeniu, 
a ostatecznie jest pozbawiona sensu. I co z tego, że jakiś egoista zawiązuje rela-
cję ascetyzmu z sobą samym, kiedy jedyną racją jego życia jest życie dla siebie. 

13 Tischner pisał, za Schelerem, że „wartość wyższa jest wartością fundującą wartość niż-
szą”, a to znaczy, w przytaczanej metaforze, że „kolejka linowa jest wartością, którą funduje słup”. 
W: J. Tischner (2008), Etyka a historia. Wykłady, Kraków, s. 377.
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Kiedy życie traci na ważności, o czym egoista raczej nie wie, to i jego wysiłki 
zmierzające do wzmożenia wielkości cielesnej przestają mieć sens, a w skrajnych 
przypadkach: witalizmu czy health’izmu, stają się niedorzeczne.

Jak wykładał Tischner, „...wartość życia jest ufundowana na wartości, w imię 
której człowiek może poświęcić życie”14. Dopiero po rozpoznaniu zawartego 
w nim Logosu, na drodze wysiłku intelektualnego podmiotu poznającego złożoną 
w nim powinność moralną, cielesność uzyskuje sens społeczny, choćby w relacji 
prokreacyjnej małżonków, i życie jako życie zostaje usprawiedliwione racją mi-
łości wzajemnej, a ogólniej – moralną godnością osoby. Poznanie sensu moral-
nego cielesności musi być jednak poprzedzone zawiązaniem relacji społecznej 
między kobietą i mężczyzną, a idąc dalej – poznanie sensu moralnego ascetyzmu 
cielesnego musi być poprzedzone poznaniem ważności racji edukacyjnego dzia-
łania, którego celem jest wzbudzanie poczucia tej odpowiedzialności za witalną 
i prokreacyjną formację cielesną. Formacja cielesna jako czynność, czy ascetyzm 
cielesności jako byt relacyjny, „czekają” na swoje usensownienie, gdyż same 
sobą uzasadnić się nie mogą. Jako relacja niespołeczna, uzasadniająca się racją 
dla siebie: zdrowie dla zdrowia czy żywotność dla wzmożenia żywotności cie-
lesnej, pozostaje niedorzecznością. Jeżeli człowiek nie bytuje inaczej, jak tylko 
relacyjnie: z drugim pozostając w uzależnieniu, to cokolwiek czyni sam na sam 
z sobą, uzasadniać może się racją relacji społecznej (relacja społeczna uzasadnia 
swoją racją sens relacji niespołecznej), relacji w istocie wyższej wobec relacji 
wsobnej (intrapersonalnej) – będącej relacją najniższą w porządku ontologicz-
nym struktury społecznej. Wobec tego relacja cielesnego ascetyzmu, jako relacja 
najniższa rangą bytowości, uzasadnia się zawsze racją relacji wyższej – nadającą 
jej sens – zaś sens relacji wyższej uzasadnia się racją jeszcze wyższą w hierarchii, 
a mianowicie – ideą dobra, która uzasadnia zarazem sens wszystkich innych re-
lacji. Powstaje w ten sposób struktura społeczna, która w sensie formalnym jest 
konstrukcją hierarchiczną (niczym wielopoziomowa bryła geometryczna), zaś 
w rozumieniu normatywnym musi być poznawana zawsze jako struktura „czy-
jaś”, w której zawsze inna, a na pewno nigdy taka sama idea dobra, czy też nigdy 
tak samo definiowana racja dobra najwyższego uzasadnia sens wszystkich relacji 
społecznych: relacji wyższego i najniższego rzędu, które redukują się same do 
bytów samozwrotnych: relacji elementarnych, zawiązywanych po to, by relacje 
wyższe – prowadzące ku spełnieniu się struktury społecznej w jej ideale kulturo-
wym – znajdowały w nich realne umocowanie ontyczne. 

Na strukturę społeczną wchodzą wobec tego relacje niższe i wyższe, które 
wnikają jedne w drugie – gdyby przyjrzeć się im od „spodu”, idąc od lokalnej 

14 J. Tischner (2008), dz. cyt., ss. 378-379.
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i najniższej, wnikającej w wyższą o średnim zasięgu normatywności, aż po arte-
rialną o najwyższej, pożądawczej racji – lub patrząc „ze szczytu”, z którego roz-
pościerają się relacje szersze ku najwęższym, i których racje cząstkowe uzyskują 
pełną moc znaczeniową, z chwilą ich „oświetlenia” przez ideę dobra najwyższe-
go. W tym świetle regulacyjnym, którego blask bije z samego szczytu  ideowego 
kultury, relacja ascetyzmu cielesnego – mimo że rangi najniższej – uzyskuje sta-
tus ważności na takiej samej zasadzie nieodzowności, jaką sui generis posiadają 
dopływy wobec rzek wpadających do głównego nurtu. Królowa rzek nie czyni 
„łaski” dopływom lokalnym, uznając ich nieodzowność, gdyż – posiadając sa-
moświadomość własnego bytowania – musi uznać je za życiodajne dla siebie. 
Nawet najmniejsza rzeczka przysparza wielkości królowej rzek. 

Wynika też z tego obrazowania metaforycznego struktury społecznej jako hie-
rarchicznej sieci relacji, że racja najwyższa uzasadniająca sensy relacji niższych, 
aż po relację ascetyzmu cielesnego, może być dowolnie i różnorako przez ide-
owych przywódców określana. Błędem ahistoryzmu w socjologicznym poznawa-
niu hierarchicznych struktur społecznych byłby pogląd o możliwości dotarcia do 
pełnej prawdy logicznej o nich – przy  założeniu metafizycznym, negującym fakt, 
że rzeczywistość społeczna jest przyczynowo-ideowa, a nie tylko przyczynowa, 
czyli poznawalna wyłącznie nomotetycznie. Socjolog nie może zaprzeczyć, że 
struktury różnią się i to nie formalnie wyłącznie, a więc, że i relacja ascetyzmu 
cielesnego – niezależnie od struktury, w jaką zostaje włączona, za każdym razem 
uzyskuje inny status znaczeniowy, nabywa innego sensu. Owszem, relacja asce-
tyzmu uzyskuje zawsze taką samą, najniższą rangę, co to w każdej rzeczywistości 
społecznej pozostaje tylko „drogą lokalną”, ale za to za każdym razem jest uspra-
wiedliwiana racją dobra właściwego dla tej struktury, w lokalność której zostaje 
włączona (np. droga lokalna do kościoła symbolizuje relację ku przebóstwieniu, 
a droga lokalna do obozu śmierci – ku poniżeniu godności osoby; obie pozostają 
włączone w skrajnie różne znaczeniowo relacje ascetyzmu). 

Inną sprawą pozostaje, czy socjolog stający na zadanej mu pozycji teorety-
ka – rozpoznając metodą indukcyjną przyczynowość społecznych relacji – jest 
władny orzekać ocennie o ideowej treści struktur społecznych. Czy inaczej mó-
wiąc, socjolog – dostrzegający różnice między racjami naczelnymi struktur spo-
łecznych – może orzekać ocennie o wyższości jednej wobec wszystkich pozo-
stałych (wszak racje stanowiące ich fundamentum naczelne nie mogą być równe 
sobie), czyli wydawać sądy o samym dobru i tym samym zastępować je jedynie 
przysługującymi mu sądami teoretycznymi; czy, mówiąc inaczej, socjolog może 
„przełączyć” swoje poznanie struktur społecznych z racjonalności teoretycznej na 
racjonalność normatywną, a tym samym wejść w rolę filozofa wartości, filozofa 
społecznego i filozofa kultury. 
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Jak wiadomo, socjologowie zadają sobie od dawna pytanie „czy powinni być 
także filozofami wartości?15, gdyż są świadomi, że na świecie znajdujemy nie 
tylko niezwykłą różnorodność wartości (…). W rezultacie każdy socjolog, który 
postanawia zastosować swą wiedzę do rozwiązania określonego problemu, zo-
staje, chcąc nie chcąc, wciągnięty w spór o wartości i normy”. Kiedy więc socjo-
log poznaje, że struktury społeczne, mimo podobieństwa formalnego, różnią się 
zawartością ideową, a w szczególności tym, że afirmują one pożądalność swego 
dobra jako racji najwyższej – w świetle której wszystkie relacje tej struktury, z re-
lacją ascetyzmu cielesnego włącznie, nabierają tego samego znaczenia – musi  
wszcząć proces ich szacowania. Gdyby jednak się wzbraniał przed wydawaniem 
sądów o dobru, stojąc na straży czystości metodologicznej swej nauki, to i tak 
nie mogąc zaprzeczyć, że dobro wraz z pożądalnością tkwi w czynie, musiałby 
„przyjąć pewne minimum metafizyczne w kwestii dotyczącej dobra”16.

W poszukiwaniu różnic między społeczeństwami świata socjologowie i filo-
zofowie „zgadzali się do sprawy zasadniczej – jak pisał Znaniecki – wartości naj-
wyższe to wartości, które mają dodatnie znaczenie dla całej ludzkości”17. Pomi-
jając zagadnienie „powstrzymywania się od wydawania sądów wartościujących 
i normatywnych” przez socjologów – jako samo w sobie ważne metodologicznie 
– nie uniknęli jednak zapytania o kulturowy uniwersalizm, zawarty w prawdach 
humanistycznych ideału, czy znoszący go przez inne kultury moralny relatywizm, 
czy też wyniszczający naturalną, narodowo-konserwatywną strukturę społeczną – 
polityczno-poprawnościowy autorytaryzm. W poszukiwaniu różnic między su-
persystemami i ich kulturami, które miały na celu ocenę zawartego w nich dobra, 
moralizujący socjologowie, albo już filozofowie społeczni, a w tym filozofowie 
wartości i filozofowie kultury, doprowadzili wynik poznania do wywyższenia 
jednych, jako tych lepszych – w świetle uniwersalnych sprawdzianów humani-
stycznych, jakie zastosowali, oraz uznania za gorsze tych, które, najogólniej je 
charakteryzując, dobro człowieka przedkładały nad byty bezosobowe, albo też 
– wyzwalając człowieka ku wolności bez ograniczeń – skazywały go na samot-
ność. Mimo niepodważalnych logicznie przesłanek, zawartych w sądach ocenia-
jących społeczeństwa-kultury, filozofowie nie uniknęli zarzutu moralizatorstwa. 
To tak, jakby sędziowie oceniający w Norymberdze zło moralne czynów ludo-
bójczych oprawców wojennych zostali posądzeni o błędy rozumowania norma-

15 F. Znaniecki (1987), Czy socjologowie powinni być także filozofami wartości? W: Tenże, 
Pisma filozoficzne, Warszawa, s. 460.

16 Tak pisał R. Masarczyk w krytycznym komentarzu do socjologii moralności M. Ossow-
skiej, „pomijała w sposób planowy (sądy o dobru – A.P.), twierdząc, że kwestia absolutności dobra 
jest kwestią wiary, a nie kwestią nauki”. R. Masarczyk (2008), Granice relatywizmu w filozofii mo-
ralności, Kraków, s. 98.

17 F. Znaniecki (1984), Społeczne role uczonych, Warszawa, s. 500.
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tywnego, mimo iż wszystkim sądzącym wiadomo było, z jakiego źródła poznania 
prawdy o dobru najwyższym czerpali wiedzę, by nieomylnie formułować swoje 
conclusiones. Wiadomo, że źródłem tym było prawo naturalne, a nie jakiekol-
wiek prawo stanowione. Kiedy więc socjolog zostaje wciągnięty w spór o warto-
ści – postawiony przed zbrodniczym supersystemem autorytaryzmu komunizmu 
z jednej strony oraz z drugiej strony supersystemem narodowo-konserwatywnego 
demokratyzmu (nota bene zniszczonym przez ten pierwszy) – nie może poprze-
stać na indukcyjnym poznaniu wyjaśnienia przyczynowości obydwu, lecz – je-
śli tylko zechce uczynić więcej dla prawdy o prawdzie kulturowej – ma prawo 
wydać równie poważne naukowo sądy o dobru i złu, wywiedzione dedukcyjnie 
z aksjomatycznych przesłanek jakiegoś najwyższego prawa etycznego. Oczywi-
ście, gdyby nawet został posądzony o „wypadnięcie z roli obiektywnego badacza 
opisującego różne systemy wartości i różne niesprowadzalne do siebie »praw-
dy«, zajmując pozycję moralisty, który osądza, który z tych systemów jest lepszy 
i gdzie znajduje się Prawda pisana z bardzo dużej litery”18, to i tak prawda w sen-
sie jak najbardziej naukowym będzie po jego stronie, kiedy wykaże, iż niektóre 
supersystemy społeczne są strukturami śmierci wobec obcych rasowo czy klaso-
wo, a inne z kolei zawierają relacje afirmacji życia. Tym samym musi dostrzec 
różnice między ascetyzmem cielesnym uzasadnianym racją wrogiej nienawiści 
wobec obcych oraz – na przeciwnym biegunie etycznego sądzenia – ascetyzmem 
usprawiedliwianym dobrem życia dla godności osoby. 

W ogólności socjolog musi dostrzec różnicę między supersystemem uwzględnia-
jącym postulat humanistycznego ideału i prymatu człowieka przed społeczeństwem, 
w przeciwieństwie do supersystemu wynoszącego do rangi najwyższej byt nieoso-
bowy (na ogół utopijny i nieprawomocny teoretycznie, a więc urojony; nieosiągalny 
w świetle zasady przyczynowości) – zakładający jego pierwszeństwo wobec czło-
wieka lub też jeszcze inny supersystem, w którym absolutem dobra jest wolność ze-
wnętrzna jednostki, osiągalna na drodze uprzedmiotowienia społeczeństwa, a więc 
postulujący dowolność ekspresji czynów jednostki dla niej samej, na zasadzie wy-
zbycia się odpowiedzialności za inną jednostkę – tak samo wolną w aktach indy-
widualistycznych. Pierwszy z supersystemów: „dla rozwoju człowieka jako osoby”, 
można nazwać humanistycznym, drugi: „przeciwko osobie” – antyhumanistycznym, 
zaś trzeci, z charakterystyczną dla niego strukturą horyzontalną: „obok osoby” – ahu-
manistycznym.

O supersystemie autorytarnym pisał prawie każdy socjolog, lecz kiedy przy-
chodziło do wskazania „lepszego” supersystemu, który pomieszczałby w swej kul-
turze prawdę „o ludzkiej twarzy”, to już sam akt jego pochwały był przez innych 

18 J. Szacki (2002), dz. cyt., s. 727.
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uczonych oceniany negatywnie jako „wypadnięcie z roli”, czy – pogardliwiej – mo-
ralizatorstwo. Doświadczył tego niegdyś Sorokin – antybolszewicki intelektualista 
– który odważył się wywyższyć ponad inne supersystem ideacyjny (na wskroś hu-
manistyczny) oraz osądzić krytycznie supersystem sensatywny (wybitnie ahuma-
nistyczny); przewidział zresztą profetycznie upadek ideału liberalnego, nazywając 
ów supersystem hedonizmu i moralnego relatywizmu „czarnym charakterem dra-
matu dziejowego”19 – na długo przed eksplozją zachwytu nad filozofią liberalną, 
wynoszącą supersystem demokracji liberalnej ponad wszystkie pozostałe. Mało kto 
dostrzegał zawarty w niej pojęciowy absurd: wolności negatywnej jako artefaktu  
i nieliczni tylko socjologowie – przechodzący „na stronę” filozofii społecznej – roz-
poznawali w jego strukturze ukryte relacje tyranii (autorytaryzmu typu soft). Na-
leżeli do nich Roger Scruton20 i Ryszard Legutko. Podobnie negatywnie oceniał 
komunistyczny supersystem Florian Znaniecki i, jak mało który socjolog o jawnie 
filozoficznym usposobieniu, twierdził, że ze względu na dobro „kulturowo twór-
czych osobowości ludzkich (…) powinna istnieć ogólnoświatowa ciągłość rozwoju 
nowych, kulturowo twórczych osobowości ludzkich”. I raczej nie zważał na moż-
liwy zarzut wypadnięcia z roli, czego potwierdzeniem może być znamienny podty-
tuł Upadku cywilizacji zachodniej. Szkic z pogranicza filozofii kultury i socjologii21. 
Podobnie w późniejszej rozprawie socjologicznej Współczesne narody umieszcza 
rozważania filozoficzne o jedności świata. W krytyce ochlokracji, imperializmu ra-
sowego, bolszewizmu i materializmu społeczeństw Zachodu wyprzedził zresztą 
Sorokina. Nie uległ jednak naiwności, kiedy przedstawiając filozoficzne koncepcje 
jedności świata, wyraził pogląd, że ponadnarodowa kultura światowa „nie jest jesz-
cze, i nigdy nie będzie, całkowicie, definitywnie uformowana”, a także nie podzie-
lał oczekiwań tych filozofów społecznych, którzy uważali, że „przyszłe dzieje ludz-
kości potoczą się w kierunku powstania wspólnej kultury świeckiej – »cywilizacji« 
i zjednoczonego politycznie społeczeństwa światowego”22.

Obydwaj odnieśli się zarazem z negacją do bolszewizmu i komunizmu, gdyż 
rozpoznali, każdy na swój sposób, zawartą w nich ontologię pozoru23 humani-
stycznego: supersystem o nieludzkiej twarzy pozorował służebność wobec jed-
nostki, zaś w rzeczywistości sprowadził ją do rangi „nawozu historii”. W świetle 
teorii struktury społecznej supersystem zniewolenia nabierał kształtu wertykal-
nego, zaś relacją wywołującą stan bezwzględnej zależności każdej relacji niższej 
był autorytarny przymus. Konsekwentnie, najniższa rangą w strukturze społecz-

19 Cyt. za J. Szacki (2002), dz. cyt., s. 727.
20 R. Scruton (2002), Co znaczy konserwatyzm, Poznań.
21 F. Znaniecki (1921), Upadek cywilizacji zachodniej. Szkic z pogranicza filozofii kultury 

i socjologii, Poznań.
22 F. Znaniecki (1990), Współczesne narody, Warszawa, ss. 251, 252.
23 Pojęciem ontologii pozoru posłużyła się J. Staniszkis (1989), Ontologia socjalizmu, Warszawa.
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nej relacja ascetyzmu cielesności została włączona w strukturę polityczną oraz 
opatrzona racją państwowości. Ascetyzm nabrał więc znaczenia obywatelskości 
i z tą chwilą był indukowany „odgórnie” ustawicznym rygorem władzy centralnej 
oraz „oddolnie” – postrachem władzy terenowej. Tego samego znaczenia nabrał 
ascetyzm szkolny, który bezpośrednio podlegał strukturze komisarycznego urzę-
du kultury fizycznej, a pośrednio strukturze partyjno-państwowej. W rzeczywi-
stości był on włączony w sieć bezpośrednią relacji polityczności i partyjności; 
cały przenikał racją rewolucyjnej obywatelskości. 

Ascetyzm cielesności a ideały  
społeczeństwa narodowego

Gdy chodzi o strukturalizm metodologiczny, a więc o metodę poznawania 
społeczeństwa – zredukowanego wyłącznie analitycznie do samej sieci rela-
cji – to w pierwszym rzędzie mamy na myśli społeczeństwo jako całość global-
nej ludzkości, „cały rodzaj ludzki” – objęty „ponadnarodową światową kulturą”, 
w drugim zaś społeczeństwo ukonkretnione narodowo, w którym ascetyzm ciele-
sności zawsze jest uzasadniany racją najwyższego ideału: zjednoczenia narodo-
wego, postępu narodowego, posłannictwa narodowego i niezależności narodowej 
– „głoszonego przez myślicieli narodowych”24.

Włączenie do światowej struktury społecznej, czyli – rzeczywistości wszyst-
kich narodów świata – relacji ascetyzmu cielesnego, odnoszonej zazwyczaj do 
zdrowotności, dokonało się za przyczyną przywódców intelektualnych „między-
narodówki zdrowotności”: etyków, pedagogów, socjologów, psychologów i le-
karzy, którzy, dzięki wytworzonej przez siebie sieci wpływów, uzasadniali rację 
ascetyzmu zdrowotności dobrem życia osobistego, publicznego i zawodowe-
go – ogólniej racją jakości życia, a następnie zaczęli ją indukować w tworzonej 
od podstaw sieci edukacyjnej ascezy zdrowotności; włączyli zatem do struktu-
ry międzynarodówki zdrowotności strukturę edukacyjną, która rację egzysten-
cjalną ascetyzmu zdrowotności wysławiała wszędzie na świecie, gdziekolwiek 
taka „struktura w strukturze” miała powstać (pod nazwą „sieci szkół promują-
cych zdrowie”)25. Międzynarodówka ascetyzmu zdrowotności wzmacnia rezo-

24 Ideały te wyróżnił Znaniecki, jakkolwiek w rozprawie o „współczesnych narodach” nie 
był konsekwentny, kiedy rozważał, na jakiej zasadzie organizacja narodu się dokonuje. Pisze o tym 
J. Szacki (1990) we Wstępie do dzieła Znanieckiego Współczesne narody; tamże, s. XVII.

25 Z konieczności muszę pominąć historię światowego ruchu na rzecz zdrowotności. W pod-
ręcznikowej wersji została ona przedstawiona przez B. Woynarowską (2007), Edukacja zdrowotna. 
Podręcznik akademicki, Warszawa. 
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nans swego ideału jakości życia dzięki coraz to donośniej wyrażanemu ideałowi 
jakości życia ziemskiego – o randze przewyższającej rację zdrowotności dla jako-
ści życia społecznego – a mianowicie ideału żywotności gatunkowej dla jakości 
życia we wspólnocie globalnej.

Na narodowym poziomie poznania społeczeństwa, do którego właśnie od-
nosimy zagadnienie struktury społecznej, wszystkie relacje, które są opatrzone 
fundamentum właściwego im ideału – przyjętego za przyczyną przodownika in-
telektualnego – są poprzedzone ascetyzmem cielesność, jako relacją konieczną  
i w każdym przypadku indukowaną bezpośrednio przez ideologa narodu, który nie 
tylko wszczyna jej aktualizację na poziomie struktur kierowniczych, ale – co naj-
ważniejsze – „wrzuca do sieci” ideowe uzasadnienie jej racji. A bierze się to pier-
wotnie stąd, że przodownik narodu, podobnie jak ojciec rodu – działający na za-
sadzie przodownictwa, a nie władzy26 – wiedziony poczuciem odpowiedzialności 
za międzypokoleniową ciągłość życia wspólnoty kulturowej, jak również oczywi-
ście za jej teraźniejsze powodzenie egzystencjalne, włącza do struktury narodowej 
sieć gimnazjonowych relacji: od akademickich i naukowych, pedagogicznych i na-
uczycielskich, po edukacyjne i uczniowskie, by wzbudzić ducha ascezy cielesnej: 
wiodącej ku wzmożeniu zdrowotności i żywotności (w tym rozrodczości), a kie-
dy nagli dziejowa konieczność – ku doskonaleniu bojowej sprawności. W publicz-
nej i narodowej sieci ascetyzmu zdrowotności najpierwsze miejsce zajmuje zawsze 
przodownik intelektualny supersystemu, który włącza do sieci ogólnospołecznej re-
lacje akademickie, eksperckie i decyzyjne, w sytuacji zaś, kiedy struktura społeczna 
kultury fizycznej jeszcze nie istnieje, zaczyna tworzyć ją od początku, od zawiązania 
relacji eksperckiej i doradczej. W każdej strukturze społeczeństwa narodowego tkwi 
inkluzyjnie struktura ascetyzmu cielesności jako jej niezbywalna cząstka – fundująca 
narodowej całości spełnianie się ku jej ideałowi, który zarazem dostarcza tej najniż-
szej w hierarchii sieci uzasadniania najpełniejszego jej sensu. W miniaturowej wersji, 
sprowadzonej do rodzinnej struktury społecznej, ascetyzm cielesności uzyskuje aktu-
alność dzięki powiązaniu tej relacji z ideałem analogicznym do zjednoczenia narodo-
wego, a mianowicie zjednoczenia wspólnotowego na zasadzie wzajemności bezinte-
resownej posługi, objawiającej się najpełniej relacją życia osoby dla osoby. 

Ascetyzm cielesności w strukturze społecznej państwa 

Oczywiście że sieć ascetyzmu cielesnego nie włącza się sama w strukturę 
społeczną narodu. Pamiętajmy, że sieć jest bytem relacyjnym i że swoje inklu-

26 Rozróżnieniem obydwu zasad posługiwał się F. Znaniecki (1990), Współczesne narody, 
Warszawa.
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zyjne usytuowanie w większej strukturze społecznej zawdzięcza instancji pod-
miotowej wyższej, która będąc czynnikiem pożądawczym przodownictwa – jak 
w przypadku narodu – może nadać jej status uzasadnionej ideowo aktualności. 
Przodownik narodu wykazuje się zarówno roztropnością, kiedy sieć ascetyzmu 
cielesności aktualizuje, ale również mądrością, kiedy jej sens uzasadnia pomyśl-
nością trwania we wspólnotowym dobru. 

W przypadku czynnika pożądawczego władzy politycznej państwa, aktualiza-
cja struktury społecznej kultury fizycznej nie jest bynajmniej pewna czy oczywi-
sta; w szczególności nie jest oczywista, kiedy władca, kierując się egoizmem, nie 
zamierza służyć narodowi. Władca egoistyczny wyzbywa się odpowiedzialności 
za życie narodu, zaś jego ideały znosi na drodze zagłuszania dyskursu wartości 
lub przydawania im dowolnych znaczeń; zachęca jednocześnie do zastąpienia ob-
ciążającej moralnie obietnicy życia dla osoby, złożoną sobie „przysięgą” życia 
dla siebie; wyzbycia się relacji ku wspólnotowości małżeńskiej i rodzicielskiej, 
a więc w dalszej perspektywie – rodowej i narodowej – i przyjęcia relacji ku so-
bie, w indywidualistycznej wolności wyspołecznionego singla; w finalistycznej 
wersji dowolnego samostanowienia – pozbawionego poczucia narodowej przy-
należności. Władca polityczny pożądający dobra wyłącznie dla siebie, zapośred-
niczony w sieci zbiorowego egoizmu establishmentu – jak ma to miejsce w libe-
ralno-demokratycznych tyraniach – nie jest władny moralnie, by w przypływie 
poruszającego go sumienia wzbudzić w sobie odpowiedzialność za dobro pu-
bliczne i przyjąć ideał narodowy za jedynie słuszną rację politycznej struktury. 
Jedno wyklucza drugie. Nie może więc dziwić, że w strukturze politycznej tyra-
nii zbiorowego egoizmu nie zostaje wzbudzona żadna relacja troski o biotyczny 
status narodu. Jak ma to miejsce w strukturze kratokracji – „władzy dla władcy” 
– w której establishment prowadzi z osieroconym społeczeństwem cyniczną grę 
pozorów troski o zdrowie publiczne27.

Kiedy władca odrzuca ideał narodowy, to tym samym oddala od siebie odpo-
wiedzialność za aktualizację struktury społecznej kultury fizycznej, także kultu-
ry medycznej, kultury życia i kultury umierania, od których spełnianie się w nim 
wspólnoty zależy. W polityce życia, jaką ustanawia, powierza aktualizację asce-
tyzmu zdrowotności każdemu z osobna i każdemu też umożliwia wybór z pola 
znaczeń dowolnej interpretacji sensu. Nic to władcy nie obchodzi, kto jaką relację 
z własną strukturą bytową zawiąże. Nic to władcy nie obchodzi, czy naród nawią-
że relację z sobą, by potwierdzić w kolejnym pokoleniu tożsamość. Dla władzy 
pogrążonej w indywidualistycznym egoizmie i błądzącej po bezdrożach moral-
nego relatywizmu  dobra narodowego może już nie być; ponieważ wszystko już 

27 O kratokracji jako zwyrodniałej formie rządzenia wypowiadał się K. Szczerski. Patrz:  
P. Legutko (2015), Cała władza w ręce władzy, Gość Niedzielny, 19 kwietnia 2015.
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wolno, to strukturę społeczną narodu można „rozwiązać”, a zwisające bez zna-
czeń „końce” relacji powiązać hybrydowo z siecią Europejskości. 

Ascetyzm cielesności w strukturze rodzinnej wspólnoty

W miniaturowej wersji społeczeństwa narodowego, dającej się sprowadzić do 
rodzinnej struktury, ascetyzm cielesności uzyskuje aktualność dzięki powiązaniu 
tej relacji z ideałem analogicznym do zjednoczenia narodowego, a mianowicie 
zjednoczenia wspólnotowego, dokonującego się na zasadzie bezinteresowności 
wzajemnej posługi, objawiającej się najpełniej relacją życia osoby dla osoby. Jak 
w każdej innej strukturze społecznej, relacja ascetyzmu jest indukowana w ro-
dzinnej sieci powiązań przez intelektualnego przodownika. Nigdy nie wzbudza 
się sama, gdyż jako przypadłość – o której wspominaliśmy już wcześniej – wcho-
dzi do doświadczenia uczestników wspólnoty za przyczyną jej moderatora. Mimo 
iż struktura rodzinna „wyłania się” z sieci naturalnej struktury, w której złożony 
jest Logos cielesnej istotności – objawiający się zróżnicowaniem płciowym ko-
biecości i męskości – to pożądalność utrzymania tego zróżnicowania struktury 
bytowej, warunkującego życie społeczne – jest poprzedzona dedukcyjnym pozna-
niem jego kodu metafizycznego i etycznego jednocześnie. Z tego powodu, iż jest 
owa struktura bytowa hermetycznie zakodowana, to powiedzieć można dosadnie, 
iż nie każdej „głowie” nomen omen rodziny jest dane rozpoznanie jej „oczeki-
wań” przez odczytanie zawartego w niej sensu; analogicznie, na takiej samej za-
sadzie, jak nie każda „głowa” zadaje sobie pytanie o sens wszechświata fizyczne-
go, który jest, być może, zakodowany w jego strukturach matematycznych. Być 
może też z tego względu, że nie każdemu jest dane poznanie sensu, status głowy 
rodziny otrzymuje tylko intelektualnie upełnomocniony starszy, przewyższający 
poznaniem pozostałych, ale nadto zdolny do odważnego przyjęcia naturalistycz-
nego założenia metafizycznego o „tkwiącej” w naturze cielesnej Rozumności28. 
Czy nie to założenie naturalistyczne miał na myśli Kołakowski, kiedy deduko-
wał – jak większość filozofów podążających za św. Tomaszem z Akwinu, który 
w strukturze cielesności dopatrywał się przesłanek moralności – że w uznaniu 
prawa naturalnego „potrzebna jest jednak wiara, że istnieje coś, co można nazwać 
konstytucją moralnego bytu obok konstytucji fizycznej, i że ta konstytucja zbiega 
się z rządami Rozumu w świecie”29. 

Mimo tej zawiłości logicznej, która nie tyle pokazuje ułomność poznania, co 
raczej wskazuje na złożoność metafizyczną relacji Logosu – i to na dodatek w po-

28 M. Olczyk (2014), Eksperyment gender, Gniezno, s. 112.
29 L. Kołakowski (2009), Czy Pan Bóg jest szczęśliwy i inne pytania, Kraków, s. 222.



216

dwójnym znaczeniu: Rozumności matematycznej i mądrości etycznej – do natury 
cielesnej, to tak naprawdę chodzi o przyznanie czystemu i praktycznemu rozumo-
wi człowieka zdolności do: 1) rozpoznania logosu matematycznego, „udzielają-
cego” naszemu czystemu poznaniu pojęcia o doskonałości cielesnej struktury (na 
czym polega doskonałość cielesna) oraz 2) logosu etycznego, kierującego pozna-
nie praktyczne ku odpowiedzialności za czynną afirmację cielesnej natury (speł-
nienia jakiej powinności natura cielesna oczekuje od człowieka). 

Czysty rozum, który umożliwia wgląd w Logos matematyczny, przesądzają-
cy o doskonałości natury cielesnej, prowadzi do wniosku, że nie byłoby rodziny, 
jako pierwotnej relacji międzypodmiotowej – o znamionach dwustronnie wza-
jemnej relacji (relatio mutua) i co objawiałoby się zarazem symetryczną strukturą 
pokrewieństwa (włączając w nią oczywiście relacje z potomstwem i ze starszyzną 
z obydwojga stron) – gdyby w porządku naturalnym człowiek nie był ontycz-
nie, w ramach swej struktury bytowej, zróżnicowany esencjalnie pod względem 
płci cielesnej. Nie byłoby zresztą żadnej struktury społecznej, nie tylko rodzinnej, 
gdyby struktura bytowa człowieka nie została „wyrozumowana” przez poprze-
dzającą ją strukturę matematyczną, a będąca tej struktury cielesnej Logosem, na 
dwa równe godnościowo podmioty: kobiety wobec mężczyzny i mężczyzny wo-
bec kobiety i różne istotowo, a pozostające w relacji komplementarnej pierwiast-
ki płci cielesnej: męskości dla kobiecości i kobiecości dla męskości. Gdyby nie 
Logos płci cielesnej, wyrażający się niewidzialną strukturą matematyczną, społe-
czeństwo – jakim je poznajemy – nie byłoby możliwe. I dalej – rozważając ciele-
sne conditio rodzinnej struktury społecznej – dzięki rozumności praktycznej „gło-
wy” rodziny (stąd mówi się, że formułowanie powinności względem cielesnej 
natury, zwane prawem naturalnym, nie jest żadnym tekstem do czytania, lecz „po 
prostu samym rozumem w trakcie pracy”30) dochodzi do iluminacyjnego rozpo-
znania, że w cielesności, a nie tylko w jej płciowości – zawarty jest „jakiś” prze-
kaz normatywny. W istocie, trzeba się napracować, by do tego zakodowanego 
przekazu dojść; podmiot poznający może go nazwać „prawem naturalnym”, ale 
może też uznać, że w naturze cielesnej tkwi mądrość – równoznaczna logosowi 
etycznemu, z której płyną najpierw przykazania, mówiące o zasadach pierwszych 
„obchodzenia się” z naturą cielesną, oraz dające się z nich wydedukować sądy 
o powinności moralnego postępowania z naturą cielesności.

Wobec tego, czy aż dwa logosy nie są zasadą pierwszą wszechświata fizycz-
nego, a tym samym przyczyną konstytuującą doskonałość natury cielesnej czło-
wieka, jako „dające się” poznać, czyli w rzeczy samej „przetworzyć” z prawd 
metafizycznych na prawdy logiczne, „pozwalają” wejść do rozumu praktycznego 

30 A. McCoy (2004), Etyka chrześcijańska, W drodze, s. 195.
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„głowy” rodziny i naczelnej głowy rodziny z rodzin myśliciela narodowego po to, 
by sam powierzył sobie zobowiązanie – wiedziony pożądaniem dobra dla swoich 
– do wytworzenia sieci afirmującej życie cielesne a w niej wzbudzał relacje asce-
tyzmu cielesnego, sprzyjające nasyceniu się struktury rodzinnej moralnym ide-
ałem, przez to że relacje do niego prowadzące czynił realnie udatnymi?

Prawo naturalne prowadzi do poznania przez głowę rodziny, że struktura 
płciowa staje się źródłem życia osoby w ciele, zaś samoposiadanie siebie w ży-
wym ciele staje się warunkiem życia wspólnotowego przez to, że cielesne przy-
padłości umożliwiają podejmowanie czynów zwróconych ku sobie i ku swojemu, 
a więc w rzeczy samej czynów wytwarzających, właśnie przez swą relacyjność – 
rodzinną wspólnotę osób. Ruch ciała jest warunkiem czynu osoby. Co znaczy, że 
żaden czyn społeczny nie byłby możliwy, gdyby naturalne przypadłości cielesne 
– wyzwalane mocą woli, a pierwotnie wzbudzane pożądaniem dla siebie dobra – 
nie wchodziłyby w skład struktury fizycznej człowieka. Jest to węzłowy moment 
labiryntu sensu, w którym już nie tylko głowa rodziny poznaje, ale obydwoje 
zaczynają rozumieć, że jeżeli „jakieś powołanie staje się istotą ich współistnie-
nia”31 to w sieci wszelkich relacji należy nadać status nieodzownej aktualności 
ascetyzmowi cielesności, jako relacji podtrzymującej całą strukturę społeczną. 
Co więcej, jej wzbudzanie dla aktualności ma jednoczesne znaczenie dla mię-
dzypokoleniowej przyszłości wspólnoty rodzinnej. Włączane w relację ascety-
zmu dzieci poznają jej moralny sens na końcu procesu dojrzewania intelektual-
nego. W rodzinnej sieci ascetyzmu aktywizują się dla zabawy, nie pojmując, że 
racją najwyższą hedonistyki cielesnej będzie dla nich najpierw oblubieńcza, a na-
stępnie rodzicielska miłość. W strukturze wspólnoty rodzinnej ascetyzm cielesno-
ści zostaje rozpoznany jako powinność moralna niższego rzędu. Jako konieczny 
stosunek wwwnątrzosobowy najniższej rangi wobec wszystkich stosunków spo-
łecznych w strukturze rodziny, otrzymuje najwyższą rangę sensu przez to, że uza-
sadnia go dobro miłości. 

Wnioski

1. Każda relacja społeczna jest poprzedzona logicznie relacją ascetyzmu cie-
lesności, a w każdej strukturze społecznej tkwi u jej „podstawy” ontycznej 
struktura społeczna kultury fizycznej; tkwi inkluzyjnie jako byt relacyjny naj-
niższej rangi o zmieniającym się znaczeniu, stosownie do ideału wieńczącego 
strukturę społeczną, wyrażającego pożądawczość dobra najwyższego.

31 A. Gesche (2005), Człowiek, W drodze, s. 90.
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2. Ascetyzmowi cielesności, jako relacji najniższej rangi w całej sieci struktury 
społecznej, przysługuje znaczenie uzasadniane racją ideału – dobra najwyż-
szego: jaki ideał, taka racja usensownia relację ascetyzmu cielesności.

3. Relacja ascetyzmu cielesności nie uzasadnia sama swego znaczenia. Kiedy 
jest relacją dla siebie, traci na znaczeniu (potocznie – staje się niedorzeczno-
ścią). Pamiętajmy, że ascetyzm cielesności jest relacją wsobną, o wektorze sa-
mozwrotności, a więc relacją „wybitnie” niespołeczną32. Jej aktualizacja dla 
niej samej jest ontologicznym niepodobieństwem, jak niepodobieństwem – 
w znaczeniu fałszu metafizycznego – jest człowiek jako istota wyspołecznio-
na. Człowiek jako istota nie-społeczna nie istnieje. Z natury rzeczy człowiek 
jest istotą społeczną, a więc bytuje nie inaczej jak relacyjnie. Gdyby więc, 
jako byt na wskroś wspołeczniony, popadł z własnej woli w stan relacyjności 
wsobnej – tym samym przestałby być tym, czym istotowo pozostaje. Gdyby 
więc „popadł” w relację ascetyzmu cielesności wyłącznie, nie znalazłby ra-
cji uzasadniającej jej sens. Nie mówiąc, że istniejąc poza strukturą społeczną, 
na zasadzie „wypadnięcia” z jej sieci, postradałby poczucie sensu bytowania. 
W pojedynkę człowiek jest nie do pomyślenia dla siebie, a co dopiero pomy-
ślenia o sensie swego przeznaczenia. Włączając się w strukturę społeczną, 
może uzasadnić znaczenie każdej relacji, a więc również relacji ascetyzmu 
cielesności. 

4. Relacja ascetyzmu cielesności, mimo że jest bytem rangi najniższej w całej 
sieci struktury społecznej, to zyskuje na ważności znaczenia przez to, że racją 
ją uzasadniającą jest dobro najwyższe. Nie znaczy to, że przez to samo uzy-
skuje pełnię sensu, że jest relacją w pełni dorzeczną. Mówiąc o pełni sensu 
relacji ascetyzmu, mam na myśli uzasadnienie jej racji dobrem moralnej god-
ności osoby – dobrem najwyższym, „ocierającym się” o świętość w człowie-
czeństwie. Sąd o godności moralnej osoby, wynoszący implicite dobro moral-
ne nad inne dobra, został wywiedziony na drodze dedukcji z zasad pierwszych 
prawa naturalnego. Racją ascetyzmu cielesności może być ideał bezosobowy 
lub jednostkowy, przedkładający moralną wartość egzystencji nad egzysten-
cję moralnie relatywizującą się ku wyzbyciu się człowieczeństwa osoby. Tak 
więc fundamentum struktury społecznej może być ideał dowolnie głoszony. 
W rozróżnieniu na ideał osoby versus bezosobowy i przeciwosobowy wska-
zujemy na możliwość jego stopniowalności, od ideału głoszącego twórczy 
rozwój jednostki dla niej samej – w relacji osoby dla osoby – po ideał przed-
miotowy, pozaosobowy i indywidualistyczny (depersonalizujący) czy bezo-
sobowy i kolektywistyczny (degradujący osobę). Kiedy ascetyzm cielesności 

32 Wyjaśniam to bliżej w odwołaniu do zasady przyczynowości. A. Pawłucki (2015), dz. cyt.



219

jest uzasadniany racją indywidualistycznego lub kolektywistycznego ideału, 
to mimo najwyższej rangi formalnej pożądawczego dobra – uzasadniającego 
całą strukturę społeczną – jego sens (humanistyczny) nie tylko maleje, ale na-
wet traci zupełnie na znaczeniu (potocznie – staje się „niedorzeczny”). 

5. Ascetyzm jest koniecznym stosunkiem wewnątrzosobowym wobec wszyst-
kich stosunków społecznych, z wyjątkiem tych, których racją jest życie du-
chowe, zakładające negację życia doczesnego, a więc tym samym życia ciele-
snego, oraz zastępowania jakiejkolwiek racji tego życia racją duchowości dla 
niej samej. Wówczas to ascetyzm cielesny wyparty przez ascetyzm ducho-
wy przeradza się w stosunek antyascetyzmu – jako relacja samowyniszczania 
struktury bytowej. Nie tylko zresztą ta relacja antycielesności „podkopuje” 
całą strukturę społeczną, lecz i każda inna przyczynia się do jej zniesienia czy 
dekonstrukcji wszystkich relacji społecznych, które poprzedzały zmianę spo-
łeczną, idącą od afirmacji doczesności ku jej negacji. 

6. W sieci relacji społecznych ascetyzm cielesności jest potencjalnością. I w tym 
wyraża się jej ontologiczna stałość, że potencjalnie tkwi w każdej struktu-
rze społecznej. Do załamania relacji ku aktualności dochodzi, kiedy zostaje 
ona pomyślana, zaś do stanu czynnego wzbudzenia, wraz z wyzwoleniem po-
żądalności spełnienia jej sensu. Ascetyzm cielesności jest relacją przyczyno-
wości wewnętrznej. Dokonuje się „zewnętrznie” ku swej aktualności, kiedy 
jego potencjalność zostaje załamana najpierw myśleniem, a następnie pożą-
dawczym pragnieniem. Dokładnie tak, jak w rzeczywistości kwantowej, któ-
rej potencjalność przechodzi w stan aktualności na skutek jej „poznawcze-
go” namierzania przez podmiot poznający. Zależność stanu relacji ascetyzmu 
cielesnego od przyczynowości wewnętrznej, a dokładniej przyczynowości 
„odgórnej”, w której świadomość podmiotu refleksyjnego wywołuje jej lo-
kalność, pokazuje, że w wymiarze pozaczasowym ta relacja tkwi w strukturze 
społecznej w stanie potencjalności („w oczekiwaniu” na obserwatora, który 
ją załamie ku aktualności), a nawet więcej – kiedy rozpatrujemy strukturę 
społeczną w skali supersystemu społeczeństwa narodowego – cała struktura 
społeczna ascetyzmu cielesności zawiera się inherentnie w strukturze super-
systemu jako jej możliwość.

7. Zastosowana do rzeczywistości społecznej zasada przyczynowości odgór-
nej, która przyznaje decydujące znaczenie procesom kwantowym mózgu33, 
pozwala zrozumieć dlaczego wraz z aktualizacją struktury państwa liberalno-
demokratycznego została zniesiona bardzo rozwinięta w poprzedniej struk-
turze państwa autorytarnego struktura ascetyzmu cielesności. Struktura pań-

33 Tamże.
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stwowa kultury fizycznej przestała istnieć za przyczyną odgórną ideologa, 
który w przypływie nowej idei doprowadził ją świadomie do likwidacji i zgoła 
nieświadomie przeniósł w stan potencjalności. Nie wykluczam, że sieć asce-
tyzmu cielesności zostanie faktycznie „wrzucona” ponownie w strukturę su-
persystemu społeczeństwa narodowego. Potrzebny byłby tu jednak jakiś prze-
skok kwantowy pola świadomości ideologa narodowego, który po wszczęciu 
przyczynowości społecznej wyprowadziłby ją ze stanu nielokalności i poten-
cjaności ku lokalności w „miejscu” na nią oczekującym, i który uzasadniłby 
oczywiście jej rację nowym ideałem, najprawdopodobniej ideałem niezależ-
ności narodowej. Po prostu potrzebny byłby zatroskany o wspólność kulturo-
wą przodownik, samodzielnie poznający, że wzmożenie ducha nowego ideału 
zależy od „podłączenia” do wszystkich relacji społecznych sieci ascetyzmu 
cielesności – sieci zasilanej myślą naukową społeczności narodowego gimna-
zjonu. Co znaczy, że „wybudzenie” sieci ascetyzmu cielesności ze stanu nie-
lokalnego czuwania „wszędzie i nigdzie konkretnie” ku lokalnej aktualności 
musi dokonać się w następstwie przeskoku kwantowego myśli przodowni-
ka – wzbudzonej przyczynowością odgórną świadomości filozofa i pedagoga 
kultury fizycznej. Mimo zablokowania łączności sieci ascetyzmu cielesności 
ze strukturą społeczną przez kratokrację, która służbę społeczeństwu nazwała 
rozdawnictwem zasobów publicznych, gimnazjony akademickie przetrwały 
stan zapaści albo raczej – każdy na swój lokalny sposób oswoił chroniczne 
zagrożenie egzystencji. Od myśliciela narodu zależy, czy sieć gimnazjonów 
akademickich zostanie uzasadniona racją pochwalanego ideału, czy też każdy 
z nich niezależnie – znosząc cierpliwie głód sensu – usprawiedliwi siebie bez-
ideową racją rynku cielesnych usług; racją niewątpliwie ważną dla prywatnej 
sieci fitness, ale rozczarowującą oczekiwania tej frakcji społeczności uczo-
nych, która aspiruje nieustająco do spełniania się w zadaniach publicznych, 
ważnych dla wspólności kulturowej wszystkich. 
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WOJCIECH LIPOŃSKI

Uniwersytet Szczeciński

ROLA DOKTRYNY WZAJEMNEGO 
SZACUNKU PIERRE’A DE COUBERTINA  
W STRUKTURZE MORALNEJ 
SPOŁECZEŃSTW WSPÓŁCZESNYCH

Barry D. MacPherson w swej pracy Społeczne znaczenie sportu (The Social 
Significance of Sport, 1989) pisał, że „strukturyzowana aktywność fizyczna jest 
fundamentalną cechą sportu”1. Sama struktura nie jest jednak w stanie zapewnić 
trwałego funkcjonowania sportu, o ile nie jest wypełniona ożywiającą go treścią 
ideową, nazwijmy ją „strukturą moralną”. Sport antycznej Grecji, jeśli liczyć naj-
starsze jego formy znane z kultury minojskiej a także igrzysk pogrzebowych opi-
sanych w dziełach Homera, przetrwał ok. 15 stuleci, w tym same tylko igrzyska 
olimpijskie ponad tysiąc lat. Ta niezwykła siła trwania wynikała w dużej mierze 
z zasad wytworzonych w społeczności antycznej, swoistych struktur etycznych, 
wyrażanych i zabezpieczanych sankcjami religijnymi, które zapewniały sporto-
wi starożytnemu społeczną akceptację i funkcjonowanie odporne na zagrożenia. 
Na tle długowieczności sportu antycznego dzieje sportu współczesnego stanowią 
stosunkowo niewielki ułamek czasowy. Czy jego struktury etyczne zdołają prze-
trwać równie długo jak igrzyska antyczne? 

Kultura fizyczna, w tym wyczynowe i rekreacyjne formy sportu, stała się 
w czasach nowożytnych niewątpliwym elementem struktury każdego cywili-
zowanego społeczeństwa. Jednak właściwy jej zakres życia publicznego, jaki 
zajmuje, rzadko jest w stanie oddziaływać na najistotniejsze elementy rzeczy-
wistości ogólniejszego typu. Kultura fizyczna jest traktowana współcześnie in-
strumentalnie, i to bez względu na system polityczny czy społeczny, w obrębie 
którego funkcjonuje. Jej główny człon, sport, jak twierdzi brytyjski politolog i hi-
storyk sportu, Lincoln Allison, jest tylko dostarczycielem „politycznie użytecz-
nych zasobów” (politically usable resources), wykorzystywanych potem przez 

1 B.D. McPherson i in. (1989), The Social Significance of Sport, Champaign, s. 15: „A fun-
damental feature of sport is that it is a structured physical activity”. Tłumaczenie tego i następnych 
cytatów, jeśli nie są objaśnione inaczej, moje – WL. 
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propagandę państwową, media czy ogólniejszą politykę zdrowotną2. Choć sta-
nowi coraz bardziej skomplikowaną strukturę wewnątrz społeczeństwa, zwłasz-
cza pod względem administracyjnym, organizacyjnym i ekonomicznym, to (choć 
jego zwolennicy zapewne są innego zdania) „w porównaniu do innych społecz-
nych instytucji, sport jest często widziany jak instytucja trywialna (trivial insti-
tution), która ma niewielki wpływ na resztę życia społecznego”3. Jeśli już, to na 
sferę rozrywki, propagandy politycznej, rosnący nacjonalizm wyzwalany wido-
wiskami sportowymi, wzrost związanego z tym poziomu agresji, szowinizmu, 
braku tolerancji, a coraz częściej rasizmu. Zjawiska te są niczym innym jak tylko 
ekstremalnym zaprzeczeniem istoty sportu, szczególnie jego moralnych podstaw, 
przynajmniej w ujęciu wielkich humanistów sportu, jakim był niegdyś Thomas 
Arnold czy kilka dekad później Pierre de Coubertin. I to na ideę olimpizmu Co-
ubertina zarządcy sportu często się powołują, wykazując przy okazji nieznajo-
mość jej głębszych podstaw, tak pedagogicznych, jak filozoficznych. Pełna idea 
olimpizmu od samego początku, poza wyjątkami i poza niewielkim zasięgiem 
dostrzegalnym wśród zanikających obecnie dawnych elit kulturalnych, nie zosta-
ła nigdy należycie ani w pełni zrozumiana, ani tym bardziej szerzej i efektywnie 
wprowadzana w życie. Można to bez trudu odnieść np. do wychowania szkolne-
go, gdzie lekcje wychowania fizycznego rzadko były i nadal są wyposażane przez 
nauczycieli w elementy humanistyczne. Sprowadzają się głównie do metod osią-
gania sprawności fizycznej, wspomaganej m.in. wzorcami osobowymi, jakich 
dostarczają sportowcy wyczynowi. Wyjątki, jak praca pedagogiczna oparta na 
pełniejszych pedagogicznych zasadach olimpizmu, zainicjowana w Polsce przez 
Wojciecha Ziemniaka w szkole i gimnazjum w Racocie czy Krzysztofa Działo 
w Parkowie, może jeszcze działania kilku innych nauczycieli, tylko potwierdza-
ją regułę. Poza szkołą dominującym składnikiem wychowania publicznego są 
oczywiście media, tak drukowane, jak przede wszystkim elektroniczne. Wystar-
czy jednak włączyć telewizor, by przekonać się, jak mało miejsca, jeśli w ogóle, 
poświęca się tam zagadnieniom innym, niż bieżące reportaże i wyniki, komento-
wane płasko i tylko raz po raz przeplatane otwarciem nowego boiska programu 
Orlik i nader rzadko jakąkolwiek inną inicjatywą odchodzącą od rutyny. Wystar-
czy też włączyć komputer, by znaleźć w Internecie pełne nienawiści wypowiedzi 
sympatyków jednej drużyny kierowane pod adresem innej. Również wypowiedzi 
o podłożu rasistowskim nie należą tam do rzadkości. 

Poza okresem igrzysk olimpijskich z mediów dobiegają liczne i zwykle po-
wierzchowne frazesy dotyczące idei Coubertina. Spełniają mimo to jakąś mini-

2 A. Lincoln (1986), The Politics of Sport, Manchester, s. 12.
3 B.D. McPherson (1989), dz. cyt., s. 35: „in comparison to the other social institutions, 

sport is often viewed as a trivial institution that has little consequence for the rest of social life”.
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malną rolę edukacyjną, głównie jednak jako nieosiągalny i praktycznie niebra-
ny pod uwagę punkt odniesienia, a nie zasady wprowadzane w życie. To dzięki 
takiemu traktowaniu sport od dawna raczej słabo łączy lub w ogóle nie łączy 
ludzi w wymiarze międzynarodowym. Stał się natomiast elementem nacjonali-
stycznego wyścigu i w tym sensie raczej pogłębia niż niweluje narastające obec-
nie w świecie konflikty polityczne. Pisał już o tym w 1945 roku George Orwell, 
po wizycie moskiewskiego Dynama w Anglii: „Teraz, gdy krótkie tournée pił-
karskiego klubu Dynamo dobiegło końca, można powiedzieć głośno to, o czym 
wiele myślących osób mówiło prywatnie jeszcze przed przyjazdem tej drużyny. 
A mianowicie, że sport jest niezawodnym sposobem rozbudzania wrogości oraz, 
że jeśli takie tournée w ogóle wywrze jakiś wpływ na stosunki anglo-sowiec-
kie, to tylko taki, że nieznacznie je pogorszy. (…) Przynajmniej dwa z czterech 
rozegranych przez Rosjan meczów doprowadziły do sporych zadrażnień. (…) 
podczas meczu Arsenal-Dynamo doszło do wymiany ciosów pomiędzy zawodni-
kiem brytyjskim a rosyjskim, a tłum widzów wygwizdał sędziego (…) spotkanie 
w Glasgow od samego początku było wolnoamerykanką (…) piłka nożna potrafi 
wyzwalać niedobre emocje (…) Czy jednak może być inaczej? Zawsze zdumie-
wały mnie opinie, jakoby sport zbliżał narody, i że gdyby zwykli obywatele świa-
ta mogli spotkać się na boisku (…) nie byliby skłonni do konfrontacji na polu 
bitwy. Gdyby nawet ktoś nie słyszał o konkretnych przykładach (choćby o igrzy-
skach olimpijskich w roku 1936) tego, że międzynarodowa rywalizacja sportowa 
prowadzi do orgii nienawiści, sam mógłby łatwo dojść do takiego wniosku, za-
poznawszy się z jej ogólnymi zasadami. Niemal wszystkie uprawiane dziś spor-
ty opierają się na współzawodnictwie. Uczestniczy się w nich po to, by wygrać, 
sama zaś gra ma zgoła niewielkie znaczenie (…). Na wiejskiej murawie, gdzie 
drużyny dobierają się swobodnie i nie ma mowy o lokalnym patriotyzmie, można 
grać dla przyjemności oraz dla zdrowia, jednak gdy tylko na horyzoncie pojawia 
się prestiż, gdy zawodnik nabiera przeświadczenia, że jeśli przegra, jakaś większa 
grupa osób dozna uszczerbku na honorze, wtedy wyzwala się w ludziach najdzik-
szy instynkt walki. (…) Na szczeblu międzynarodowym sport, mówiąc szczerze, 
upodobnia się do wojny. Sport uprawiany na serio nie ma nic wspólnego z zasa-
dami fair play. Łączy się z nim nienawiść, zazdrość, samochwalstwo, łamanie 
wszelkich zasad, jak również sadystyczna rozkosz towarzysząca oglądaniu ak-
tów przemocy; innymi słowy jest to wojna minus strzelanie. (…) Głównie w An-
glii i Stanach Zjednoczonych sport przeobraził się w działalność finansowaną na 
ogromną skalę, zdolną przyciągnąć tłumy i budzić barbarzyńskie emocje. Zaraza 
ta obejmowała następnie jeden kraj po drugim. (…) Gdyby ktoś zapragnął po-
większyć istniejące w dzisiejszym świecie ogromne zasoby wrogości, najlepszym 
sposobem byłoby zorganizowanie serii meczów piłki nożnej pomiędzy Żydami 
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i Arabami, Niemcami i Czechami, Hindusami i Anglikami, Rosjanami i Polakami 
oraz Włochami i Jugosłowianami. Każde takie spotkanie powinno być rozegrane 
przed stutysięczną widownią, składającą się w równych częściach z przedstawi-
cieli obu stron”4.

Coubertin nie mógł znać eseju Orwella, bo zmarł osiem lat wcześniej. Jednak 
gdy tworzył podstawy pedagogiki i filozofii olimpijskiej, miał świadomość, że 
sam prosty, wspólny udział młodych sportowców w jakiejkolwiek międzynaro-
dowej imprezie sportowej automatycznie nie spowoduje zbliżenia, i że omal na-
zajutrz dawni przyjaciele ze stadionu, mogą stanąć naprzeciw siebie jeśli nie we 
wrogich sobie okopach, jak podczas pierwszej czy drugiej wojny światowej, to 
nawet w czasach względnie pokojowych znajdą się np. w nieprzyjaznych sobie 
formacjach politycznych czy ideologicznych. Mogą też w obrębie jednego kra-
ju stać się członkami skonfliktowanych ekonomicznie lub ideologicznie warstw 
społecznych. Przykład zaciętej wrogości, jaką okazują sobie niektóre polskie par-
tie polityczne, daje dowód, jak mogą wyglądać zacietrzewione ekstremalnie kon-
takty społeczne. Czy sport może je rozwiązać albo choćby tylko złagodzić? Na-
der wątpliwe, a w każdym razie jak dotąd niedostrzegalne. Podobne problemy 
wstępowały w niejednym kraju i społeczeństwie również za czasów Coubertina. 
Toteż starał się on zapewnić w swoich koncepcjach rodzaj moralnych podstaw, 
a zarazem sposobu ich upowszechniania, idących o wiele dalej niż sam sport. Jed-
ną z najważniejszych, nie tylko olimpijskich i nie tylko sportowych, części jego 
dorobku jest Doktryna Wzajemnego Szacunku. Jej istotę wyjaśnił tytuł jego pra-
cy: Wychowanie moralne – wzajemny szacunek (franc. L’Education morale – la 
respect mutuel). Ten niezwykły traktat pedagogiczno-socjologiczmy chyba nie-
przypadkowo został opublikowany w drugim roku pierwszej wojny światowej, 
gdy Coubertin dostrzegł nieludzki charakter tego globalnego konfliktu. Praca ta 
stanowi jednocześnie ostatni tom swoistej trylogii pedagogicznej, której pierwszą 
częścią była książka La Gymnastique utilitaire (Gimnastyka praktyczna, 1906), 
drugą – Wychowanie intelektualne (L’Education intellectuele, 1909). Wszystkie 
trzy części otrzymały wspólny tytuł Wychowanie młodzieży XX wieku (L’Educa-
tion des adolescents au XX siècle).

Traktat swój rozpoczyna od zagadnienia różnorodności religii jako jed-
nej z najbardziej konfliktogennych kwestii współczesnej cywilizacji. Stwierdza 
w nim (w sposób wcale aktualny do dziś), że niemożliwe są wspólne przekona-
nia religijne ludzkości. Choć Coubertin islamowi nie poświęca uwagi, to łatwo 
odnieść jego uwagi o religii do aktualnego konfliktu wiary Mahometa z chrześci-
jaństwem. Istnieje on od samego początku zderzenia się obu religii przed piętna-

4 G. Orwell (2015), Sportowy duch. W: Tenże, Gandhi w brzuchu wieloryba, Warszawa,  
ss. 353-354 i 356-358. 
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stoma wiekami. Islam ma za sobą okres wzajemnych podbojów, wyrażający się 
szczególnie ostro w okresie okupacji przez Saracenów Półwyspu Pirenejskiego 
i części dzisiejszej Francji, podczas wojen krzyżowych, w czasie podboju przez 
Imperium Osmańskie chrześcijańskiego Bizancjum, inwazji Półwyspu Bałkań-
skiego i dojścia aż do Wiednia przez armię Kara Mustafy. I dziś, w epoce wo-
jującej wiary Mahometa, wyrażanej przede wszystkim przez zdziczałe Państwo 
Islamskie, mamy do czynienia z konfliktem religijnym o skali wymykającej się 
spod kontroli i brakiem możliwości jego zażegnania. Zniszczenie World Trade 
Center, wybuchy bomb w metrze londyńskim i madryckim dowodzą z jakiej skali 
zjawiskiem mamy do czynienia. Z pozoru niewinna, w rozumieniu tradycji libe-
ralnej, karykatura Mahometa potrafiła spowodować jak dotąd nie tylko werbal-
ny atak na duński dziennik „Jyllands-Posten”, ale i krwawe jatki, jakie urządzili 
islamscy terroryści redakcji francuskiego pisma satyrycznego „Charlie-Hebdo”. 
Ba! Kilka zaledwie zdań umieszczonych w utworze literackim Salmana Rushdie-
go pt. Szatańskie wersety spowodowało wydanie wyroku śmierci na pisarza przez 
irańskiego przywódcę duchowego Chomeiniego (co prawda ostatnio odwołanego 
po wielu latach przeżytych przez powieściopisarza w ukryciu pod ochroną brytyj-
skiej policji). Konflikt między islamem a Zachodem przybrał obecnie formy tak 
ostre i okrutne, że trudno sobie wyobrazić, np. reprezentację Państwa Islamskie-
go w pokojowych igrzyskach olimpijskich. Również  starożytni Grecy żyli wśród 
ostrych politycznych konfliktów, wewnętrznych i zewnętrznych, gdy usiłowały 
ich podbić reprezentujące inną religię i obyczaje perskie hordy Kserksesa czy Da-
riusza. Ale ich igrzyska, szczególnie olimpijskie, były własnością jednej etnicz-
ności, przynajmniej w ich toku nie dochodziło do konfliktów natury religijnej. 
Co więcej, idea ekecheirii, pokoju bożego obowiązującego tak w toku igrzysk, 
jak i poprzedzających je dziesięciu miesięcy, stała się pokojowym wzorcem nie-
osiągalnym współcześnie. Zaskoczył on i zdumiał również perskich najeźdźców. 
Herodot przytacza opowieść z czasów, gdy Grecję najechały wojska Kserksesa. 
Kiedy zapytano w jego obecności zbiegów arkadyjskich, co porabiają Grecy, iż 
było ich tak mało pod Termopilami, usłyszał odpowiedź, „że Hellenowie święcą 
Olimpię i przypatrują się igrzyskom gimnicznym i hippicznym. On pytał dalej, 
jaka jest ustanowiona nagroda, o którą walczą. Odrzekli, że wieniec z gałązek 
oliwnych, który daje się zwycięzcy. Wtedy Tritantajchmes, syn Artabanosa, sły-
sząc (…), że nagrodą walki jest wieniec, a nie pieniądze (…) tak przed wszystki-
mi się odezwał: Biada Mardoniosie, przeciw jakim ty mężom poprowadziłeś nas 
do boju, którzy nie o pieniądze urządzają swe igrzyska, lecz o dzielność”5.

5 Herodot (2002), Dzieje, Warszawa, ks. VIII, s. 461. Mardonios, także Mardoniusz, jeden z 
wodzów perskich.
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Z jakąż siłą musiała funkcjonować wśród Greków usankcjonowana religią 
idea olimpijska, że nie zaniechali igrzysk nawet w chwilach skrajnego zagrożenia 
wrogim najazdem! Podobnej siły nie ma już współczesny Ruch Olimpijski. Ktoś 
niegdyś wyraził przewrotne zdanie, że Grecy zawieszali wojny na czas igrzysk,  
a społeczeństwa współczesne zawieszają igrzyska na okres wojny, jeśli np. wziąć 
pod uwagę olimpiady nieodbyte podczas pierwszej i drugiej wojny światowej. 
Również prawie każdej olimpiadzie po 1945 roku towarzyszyły konflikty i woj-
ny, których bynajmniej nie zawieszano na czas igrzysk. Igrzyska w Helsinkach 
(1952) toczyły się podczas wojny koreańskiej. Igrzyska w Melbourne (1956) od-
bywały się w ponurej atmosferze inwazji Armii Czerwonej na Węgry oraz Francji 
i Wielkiej Brytanii na Kanał Sueski. Trudno nawet wyliczyć konflikty polityczne 
i militarne, których nie zawieszano w toku kolejnych olimpiad: podczas każdej 
z nich bez wyjątku, licząc od 1948 roku toczyło się kilka regionalnych wojen, 
a dodać do tego trzeba takie przejawy wzajemnej wrogości, jak zamach mona-
chijski organizacji palestyńskiej Czarny Wrzesień, bojkotowanie igrzysk w Mon-
trealu przez kraje afrykańskie, w Moskwie przez kraje zachodnie, w Los Ange-
les przez ZSRR i jego satelitów, wkroczenie armii rosyjskiej do Gruzji podczas 
igrzysk w Pekinie czy działalność dywersantów rosyjskich na Ukrainie podczas 
igrzysk w Soczi. Wrogość, konflikty i działania zbrojne to nieustający akom-
paniament współczesnego sportu olimpijskiego. Jego oddziaływanie pokojowe 
coraz bardziej wydaje się fikcją. Choć każda ze współczesnych wielkich religii 
a także ideologii politycznych zapewnia nas o swych pokojowych intencjach, jak 
dotąd żadna nie potrafiła, a można powiedzieć, że nawet nie próbowała, okiełznać 
wojowniczej natury swych wyznawców, przynajmniej na czas trwania igrzysk 
sportowych. 

Coubertin zdawał sobie sprawę z konfliktogennej istoty natury ludzkiej. To, 
jak dać sobie z tym radę, zajmuje w jego pracach wiele miejsca. Efekt jego prze-
myśleń zawartych w doktrynie wzajemnego szacunku, niezależnie od tego, czy 
uznamy go za utopijny czy realistyczny, zasługuje jednak na uwagę nie tylko 
wśród ludzi współczesnego sportu, ale przede wszystkim polityki. Przyjrzyjmy 
się zatem jego propozycjom.

Coubertin nie miał najwyższego mniemania o wzajemnej tolerancji, zwłasz-
cza religijnej, której podstawy starali się określić tacy klasycy europejskiej filo-
zofii, jak Thomas Hobbes czy zwłaszcza John Stuart Mill. Koncepcja tolerancji 
wydaje się dla Coubertina nie do przyjęcia w celach edukacyjnych, jeśli się tylko 
na niej poprzestaje. Nie usuwa bowiem ze stosunków międzyludzkich wzajemne-
go negowania się, a doprowadza tylko do zaniechania okazywania niechęci czy 
wrogości. Stąd uważa wręcz, że „nic trwałego nie może wyniknąć z negacji, a to-
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lerancja jest cnotą negatywną”6. Coubertin w oparciu m.in. o przykład różnorod-
nych religii realistycznie uważa, że wspólna wiara dla wszystkich ludzi i społe-
czeństw jest niemożliwa, co oczywiście powoduje zapotrzebowanie na tolerancję, 
ale i ta, jego zdaniem, nie wystarcza, zawierając w sobie pewien nieusuwalny sła-
by punkt (franc. faillite), który wynika z jej pasywnego i dalece niewystarczające-
go dla celów wychowawczych charakteru: tolerancja nie zawiera w sobie elemen-
tu współpracy, poprzestaje jakby na bezagresywnym ignorowaniu inności, raczej 
dla świętego spokoju niż z poczucia wzajemnego doceniania odmiennych poglą-
dów czy przekonań. I właśnie o ten element doceniania inności Coubertin wzbo-
gaca swoją koncepcję „wzajemnego szacunku”. Potrzebę jego uwzględnienia do-
strzega w podstawach europejskiej demokracji: „społeczeństwa demokratyczne 
tak bardzo potrzebują wzajemnego szacunku, że nie mogłyby się bez niego obejść 
bez ryzyka popadnięcia w anarchię. Francuscy rewolucjoniści wyczuwali to, gdy 
skompletowali swe motto i umieścili obok słów wolność i równość także słowo 
braterstwo, aby ograniczyć oddziaływanie dwu pierwszych. Ale to zbyt wiele wy-
maga od ludzi. Braterstwo jest dla aniołów. Wzajemny szacunek natomiast jest 
bez przesady tym, czego potrzebuje ludzkość”7.

W innej ze swych prac Coubertin pisał w sposób zbliżony: „wymagać od lu-
dzi, żeby się kochali wzajemnie jest dziecinadą; prosić ich, by się nawzajem sza-
nowali nie jest jednak utopią, tyle, że by szanować się wzajemnie, należy wpierw 
poznać się wzajemnie”8.

Ale ludzkość nie zawsze może, a przeważnie rzadko chce, poznawać się wza-
jemnie. O ile kultura europejska potrafiła wcale ekstensywnie poznawać i wchła-
niać elementy innych cywilizacji, oczywiście nie z nadmiernej do nich miłości, 
ale raczej z poczucia praktycznych korzyści, o tyle kultury orientalne bywały 
w tym zakresie niewspółmiernie bardziej oporne. Filozofia europejska czerpała 
jednak z ustaleń islamskich myślicieli, jak Avicenna i Averoes, wchłonęła arab-
skie cyfry i zasady algebry. Jednocześnie łagodziła swoje własne rygoryzmy re-
ligijne, znosząc np. Świętą Inkwizycję. W tym samym mniej więcej przedziale 
czasu, czyli przez piętnaście stuleci swego istnienia, islam nie zliberalizował żad-

6 „Rien de solide ne se fonde sur du négatif. Et la tolérance est par excellence une vertu 
négative”. P. de Coubertin (1986), Le respect mutual. W: G. Riousx [red.], Textes choisis, t. I, Reve-
lation, Zurich-Hildesheim-New York, s. 317. 

7 Tamże, s. 319: „Et précisment le ‘respect mutuel’ convient aux sociétés démocratiques 
dans une si grande mesure qu’à peine peuvent-elles s’en passer sans risquer de verser dans l’anar-
chie. Les révolutionaires Français sentaient cela lorsqu’à côtédes mots: liberté, égalité, ils plaçaient 
pour les corriger et pour compléter leur devise, le mot: fraternité. Mais c’est trop exiger des hom-
mes. La fraternité est pour anges. Le respect mutuel représente ce que l’on peut sans exagération 
réclamer de l’humanité”.

8 P. de Coubertin (1966), L’idée olympique. Discours et essais, Schorndorf, s. 133. 
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nego ze swych podstawowych kanonów wiary, z szariatem na czele. Jego stosu-
nek do osiągnięć kultury Zachodu wyraża się określeniem, że to „dzieło szatana”. 
Jedynymi produktami Zachodu akceptowanymi przez islamskich ekstremistów 
wydaje się nowoczesna broń i metody elektronicznej propagandy, w czym osiąga-
ją wcale wysoki kunszt oparty ona doświadczeniu zachodnich telewizji i Interne-
tu. W podobnym kontekście cywilizacyjnym poszukiwanie zasad współistnienia 
w oparciu o porozumienie ideowe czy religijne wydaje się w najbliższej perspek-
tywie czasowej utopią. Wzajemne poznanie mogłoby być pierwszym krokiem 
w tym kierunku, ale trudno sobie dziś wyobrazić chęć poznania wartości kultury 
zachodniej wśród przywódców duchowych i politycznych islamu, z jego skrajny-
mi, wojującymi odłamami, jakimi są organizacje terrorystyczne w rodzaju Al-Ka-
idy czy tzw. Państwa Islamskiego. Nie oznacza to, że zasada poznawczego pierw-
szego kroku jest niesłuszna. Oznacza to tylko to, że dopóki tej bariery nie uda się 
przerwać, światła koncepcja Coubertina nie ma żadnych szans na pełniejszą re-
alizację. Sam Coubertin widział zbliżenie międzyludzkie nie tylko w kontekście 
wzajemnej otwartości i niechęci, wreszcie złej czy dobrej woli, ale i w kontekście 
rozwoju cywilizacji, gdzie sama tylko technika szeroko rozumianej komunika-
cji otwiera nowe możliwości w służbie wzajemnej edukacji i przełamuje dawne 
bariery i ograniczenia. Kontakty sportowe to jeden, choć oczywiście nie jedyny, 
z elementów tak rozumianego postępu: „Aktualny rozwój rzeczywistości w spo-
sób widoczny posuwa nas w tym kierunku, gdzie obniżają się wszelkie bariery, 
a kontakty (międzyludzkie) się mnożą, ułatwiając w ten sposób wzajemne zapo-
znawanie się i przyspieszając ku temu oczekiwania”9. Pozostaje zawsze kwestią 
dobrej woli, by te możliwości wykorzystać. Powierzchowna obserwacja wskazu-
je jednak, że znaczny odłam krajów autorytarnych i religijnie konserwatywnych, 
z islamskimi i komunistycznymi na czele, akceptuje wybiórczo te możliwości: 
jak już wspomnieliśmy wyżej – korzysta z zachodniej technologii, zwłaszcza bro-
ni i elektronicznych środków przekazu, ale nie wykorzystuje ich do jakichkol-
wiek form porozumienia, lecz odwrotnie, do siania nienawiści i terroru poprzez 
publiczne demonstrowanie swych okrucieństw w celu zastraszania krajów cywi-
lizowanych (np. nagrania egzekucji „niewiernych” poprzez ścinanie głów, w tym 
egzekucji wykonywanych przez barbarzyńsko szkolone w tym celu dzieci). Za-
łóżmy teoretycznie, że tzw. Państwo Islamskie w ciągu najbliższych 15-20 lat się 
ucywilizuje na tyle, żeby brać udział w Ruchu Olimpijskim. Z jak ukształtowaną 
świadomością pojawią się w jego reprezentacji zawodnicy, którzy wcześniej, bo 

9 P. de Coubertin (1986), Le respect mutuel, dz. cyt., s. 320: „L’évolution actuelle nous 
achemine visiblément dans cette directioncar elle tend à abaisser les barrières et à multiplier les 
contacts, facilitant ainsi la connaissance réciproque et en faisant naître le desir”. 
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w dzieciństwie (jak ów czterolatek znany ostatnio z TV jako „Dżihadi Junior”) 
byli szkoleni do zabijania lub choćby tylko byli świadkami takiej „edukacji”? 

Nie ulega wątpliwości, że jednym z najbardziej zapalnych terenów, tak za 
czasów Coubertina, jak i może jeszcze bardziej współcześnie, jest pole skon-
fliktowanych religii. Stąd pierwszy rozdział traktatu Coubertina o wzajemnym 
szacunku poświęcony jest tej właśnie kwestii. Jego zdaniem, by podejście do 
spraw religii stało się elementem wzajemnego respektowania się, konieczne jest 
najpierw dostrzeżenie tego, co we wszystkich religiach wspólne (w tym sensie 
przedstawia jakby swoje podejście do znacznie późniejszej myśli ekumenicznej), 
ale i możliwie szerokie stosowanie zasad tolerancji, gdyż „między wiarą a tole-
rancją znajduje się miejsce dla wzajemnego szacunku”10. Wśród elementów łą-
czących wszystkie religie świata wyróżnia Coubertin przede wszystkim stosunek 
człowieka do śmierci: „Im bardziej przyglądamy się tej stronie spraw religii, tym 
bardziej dostrzegamy, że kult zmarłych stoi za zasadami ponad wszystkimi ko-
ściołami i reprezentuje (jakby) wyższy stopień religii ludzkości, którego nie obali 
logika, uczona refleksja czy jakiekolwiek odkrycia. (…) Każde pokolenie ma po-
wiązania z przodkami. To tu znajduje się źródło kwestii religijnych i podstawa ich 
trwania”11. Czy tego typu podobieństwa religijne potrafią efektywnie wzbudzić 
w skonfliktowanych religiach poczucie podobieństwa i wzajemnej otwartości na 
siebie pozostaje kwestią oddzielną, dotąd chyba w pełni nierozwiązaną. Budujące 
np. spotkania kolejnych papieży z duchowymi liderami islamu dały dobry począ-
tek, ale ile z nich wynika w praktyce kontaktów między poszczególnymi społecz-
nościami religijnymi? Reakcje Europejczyków na kolejne fale bliskowschodnich 
uchodźców, które wydają się wzmacniać wzajemne uprzedzenia i niechęć, poka-
zują, że proces wzajemnego poznania się nie posuwa. 

Coubertin uważa religię za tę sferę świadomości ludzkiej, która jest wysoce 
zróżnicowana, tak pod względem charakteru wiary, jak i w swym oddziaływa-
niu kulturowym a nawet politycznym. Nie łudzi się, że można będzie kiedykol-
wiek doprowadzić do unifikacji ludzi pod tym względem. Stąd proponuje sport 
jako dziedzinę, gdzie na gruncie stosunkowo neutralnym, wzajemnego szacun-
ku i tego, co w innych swych pracach określa jako „duch rycerskości” – l’esprit 
chevalresque, a co jest w języku francuskim odpowiednikiem angielskiego poję-
cia sportsmanship lub fair play, ustanowić coś, co określa po łacinie religio athle-

10 Tamże, s. 319: „Entre la tolérance et la foi, il y a place pour le respect ,mutuel”.
11 Tamże, ss. 321-322: „Plus on examine cet aspect des choses religieuses, plus on ser end 

compte que le culte des morts représente, au-dessus et en dehors des Eglises, la religion supérieure 
de l’humanité, celle dont aucune logique, aucune réflexion, aucune découverte n’auront jamais rai-
son. (…) Chaque génération est solidaire des précédentes, qu’elle ait à en contimuer l’œuvre ou  
à réagir contre cette œuvre (…). Voilà donc la source des choses religieuses et le motif de leur 
pérennité”.
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tae – czego nie należy tłumaczyć dosłownie jako „religia sportowca”, ale raczej 
„wyznanie wiary sportowca” – wiary, która nie odnosi się bezpośrednio do jakie-
gokolwiek systemu religijnego, a tylko do zestawu zasad o naturze etycznej, które 
znajdują się w każdej religii i w każdej kulturze, które trzeba tylko odpowiednio 
wyekstrahować i zastosować jako łączące wszystkich na gruncie sportu. Proponu-
je zatem Coubertin bardzo specyficzną „wiarę etyczną” o charakterze uniwersal-
nym, opartą o elementy znajdowane w możliwie wszystkich kulturach, a przynaj-
mniej najważniejszych z nich, ale także w kulturach prymitywnych. Prawda, dziś 
takie założenie Coubertina uzupełnilibyśmy ograniczeniem wyrażonym w sło-
wach: z wyjątkiem cywilizacji zbrodniczych, jak nazizm, komunizm czy ideolo-
gia państwa islamskiego. Coubertin, w młodości absolwent katolickiego, prowa-
dzonego przez oo. Jezuitów kolegium Świętego Ignacego w Paryżu, tworząc tak 
rozumiany „sportowy system wiary i przekonań”, odwołuje się wprost do religii, 
choć w drugiej połowie życia skłaniał się do ateizmu: „Najważniejszą i esen-
cjonalną charakterystyką antycznych i nowożytnych igrzysk olimpijskich jest ich 
charakter religijny. (…) Myślę, że miałem rację, ożywiając od samego początku 
w odnowionych igrzyskach rodzaj religijnego sentymentu. (…) To jest geneza 
wszystkich rytuałów, które zmierzają do utworzenia ceremoniału współczesnych 
igrzysk (…)”12. Ale zauważa z melancholią, że „idea sportowej religii (wiary), 
religio athletae, zbyt wolno penetruje umysły zawodników”13. W tym ma nieste-
ty rację, choć biorąc pod uwagę konflikt cywilizacyjno-religijny, zwłaszcza dru-
giej połowy XX i XXI wieku, racja ta jest wyrażona zbyt słabo. Są bowiem kra-
je, gdzie tak rozumiana „penetracja umysłów zawodników” jest albo utrudniona, 
albo wręcz zakazana. Nawet w liberalizujących się krajach islamu, jak Algieria, 
znakomita biegaczka tego kraju, trzykrotna mistrzyni świata i mistrzyni olimpij-
ska (1992) w biegach średnich, Hassiba Boulmerka, odbierała groźby zastoso-
wania wobec niej szariatu, gdyż, o zgrozo, ukazywała nogi w obnażeniu. Mimo 
poparcia ze strony rządu algierskiego, ekstremalne organizacje islamistyczne gro-
ziły jej nawet śmiercią przez ukamienowanie. Pocieszającym elementem sytu-
acji jest powolna, ale jednak liberalizacja traktowania kobiet uprawiających sport 
w Iranie: w Pekinie widzieliśmy po raz pierwszy zawodniczki tego kraju startu-
jące w strojach okrywających całe ciało z wyjątkiem twarzy, ale mimo to był to 
obraz niewyobrażalny kilka lat wcześniej. Czas pokaże, czy jednak liberalizacja 

12 P. de Coubertin (1966), L’idee olympique, dz. cyt., ss. 129-130: „La prèmiere caractéris-
tique essentielle de l’olympisme ancien aussi bien que de l’olympisme moderne, c’est une religion. 
(…) J’estime donc avoir eu raison de restaurer, dès le principe, autor de l’olympisme rénove un sen-
tyment religieux transformé (…). De là découlent toutes les formes culturelles coposant le cérémo-
nial des Jeux modenes”.

13 Tamże, s. 130: „L’idée religieuse sportive, la ‘religio athletae’ a pénétré trèslentement l’es-
prit des concurrents”.
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zasad uczestnictwa w sporcie typu zachodniego oznaczać będzie, choćby tylko 
wśród zawodników, ugruntowanie się zasady wzajemnego szacunku i Couberti-
nowskiego religio athletae. 

Kolejny rozdział traktatu Coubertina poświęcony jest nierównościom spo-
łecznym, szczególnie opozycji kapitalizmu ze światem proletariatu i tzw. „wal-
ce klasowej”. Tego konfliktu, jaki zarysował się między kapitalistycznymi po-
siadaczami i pracownikami, zdaniem Coubertina nie załatwi ani dobroczynność, 
ani nawoływania do międzyklasowej solidarności. Tuż przed otwarciem igrzysk 
olimpijskich w Antwerpii (1920), dostrzegając pierwsze efekty nierówności spo-
łecznych, które znalazły ujście w okrucieństwach Rewolucji Październikowej, 
mówił, że przyszłością ruchu olimpijskiego jest mimo to „zdobycie szerokich 
mas, których sport nie zdołał pozyskać na etapie swojej dotychczasowej orga-
nizacji. (…) Chodzi o proletariat (…). Wybiła godzina jego odwetu – ponieważ 
trzeba to przyjąć do wiadomości – nic obecnie nie może się już dziać ponad 
jego głową”14. Stąd Coubertin uważa, że i na tym polu życia społecznego nale-
ży szukać płaszczyzn równości, a jedną z nich (nie jedyną oczywiście) jest sport, 
a zwłaszcza igrzyska olimpijskie, gdzie jakakolwiek różnica klasowa nie ma zna-
czenia w chwili współzawodnictwa na stadionie, w którym zwycięża lepszy, a nie 
znajdujący się w lepszym położeniu ekonomicznym czy środowisku. Za życia 
Coubertina uznanie sportu proletariackiego w nastawionym antykomunistycznie 
MKOl. jednak nie nastąpiło. Dwie tzw. międzynarodówki, socjalistyczna i komu-
nistyczna, organizowały swoje tzw. Czerwone Olimpiady, a powstały po pierw-
szej  wojnie światowej Związek Radziecki z zapałem usiłował zorganizować al-
ternatywny międzynarodowy ruch sportowy, oparty na ruchu spartakiadowym, 
któremu nadano nazwę zaczerpniętą od imienia Spartakusa, starożytnego sym-
bolu walki przeciw opresji możnych. Jak głosiła jedna z ówczesnych radzieckich 
publikacji ideologicznych, opublikowanych po 1945 roku w polskim tłumacze-
niu pt. Sport w ZSRR, „nazwa Spartakiada nadana została na cześć pierwszego 
sportowca-rewolucjonisty Spartaka”15. Na jakąkolwiek ówczesną formę wzajem-
nego szacunku między sportowcami biorącymi udział w międzynarodowym ru-
chu olimpijskim a uczestnikami „czerwonych olimpiad” i spartakiad oczywiście 
Coubertin liczyć nie mógł. Dopiero uczestnictwo ZSRR w Ruchu Olimpijskim, 
negocjacje zainicjowane podczas igrzysk w 1948 roku i pierwszy start ekipy ra-
dzieckiej w olimpiadzie w Helsinkach (1952) dały sposobność zbliżenia odmien-
nych ideologicznie światów sportu. Pojawiły się natomiast nowe przeszkody, wy-
nikające z rozmaitych ideologicznych uprzedzeń. Nie mogło być przecież mowy 
o jakichkolwiek formach wzajemnego szacunku, np. podczas igrzysk olimpij-

14 Cyt. za: G. Młodzikowski (1984), Olimpiady ery nowożytnej, Warszawa, s. 83.
15 Sport w ZSRR (1948), publikacja niepodająca nazwisk autora i tłumacza, Warszawa, s. 95. 
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skich w Melbourne, gdy doszło do dramatycznego starcia między waterpolistami 
ZSRR i Węgier tuż po krwawej pacyfikacji Budapesztu przez Armię Czerwoną. 
„Setki węgierskich emigrantów – pisał amerykański dziennikarz i historyk spor-
tu Richard Schaap – którzy wcześniej przybyli do Australii, uciekając przed re-
żymem komunistycznym, zebrały się w porcie lotniczym Essendon, gdzie lądo-
wała większość węgierskich olimpijczyków. Tłum (…) śpiewał Isten Áldd Meg 
a Magyart, hymn Węgier z czasów przed komunizmem. Węgierscy sportowcy 
byli przygnębieni i smutni, nie skrywali swej nienawiści do Rosjan w Melbourne. 
Opuścili flagę w swych kwaterach, wycięli z niej komunistyczny symbol i zawie-
sili flagę wolnych Węgier”16. Już podczas igrzysk węgierski biegacz József Ko-
vacs, zdobywca srebrnego medalu na 10 km, ostentacyjnie odmówił podania ręki 
mistrzowi olimpijskiemu tej konkurencji Władymirowi Kucowi. O wiele ostrzej-
szy i bardziej dramatyczny przebieg miał półfinał Węgry-ZSRR w piłce wodnej. 
W sposób oczywisty Węgrzy potraktowali go jako odwet za masakrę mieszkań-
ców Budapesztu przez Rosjan. Na trybunach emigranci węgierscy skandowali 
obraźliwe hasła pod adresem Rosjan. Równocześnie w basenie trwała nie tylko 
walka o piłkę, ale i bezpardonowa bijatyka na łokcie i pięści. Na dwie minuty 
przed końcem meczu, gdy Węgry prowadziły 4:0, Rosjanin Walentin Prokopow 
uderzył tzw. „bykiem” Ervina Zadora. Ze zranionej twarzy Węgra poczęła są-
czyć się krew, rana nie była zbyt silna, ale krew zmieszana z wodą stwarzała dra-
matyczne wrażenie. Incydent obserwował amerykański waterpolista Wally Wolf, 
opisując go potem tak: „Po tym incydencie Węgrzy zebrali się w jednym końcu 
basenu, prawdopodobnie obmyślając, kogo dorwać, by wziąć rewanż. Rosjanie 
zgromadzeni po przeciwnej stronie zdecydowali się opuścić basen i zrezygnować 
z meczu. Mieli szczęście, że zdążyli żywi opuścić pływalnię”17.

W okresie zimnej wojny długo pamiętano o meczach radzieckiego, a właści-
wie gruzińskiego klubu „Dynamo” Tbilisi, który w 1951 roku odbył tournée po 
trzech polskich miastach. Gdy podczas pierwszego z tych meczów we Wrocławiu 
Gerard Cieślik strzelił Rosjanom gola i Polska prowadziła 1:0, w przedłużonej 
przerwie zebrała się lokalna egzekutywa PZPR i zakazano polskim piłkarzom… 

16 R. Schaap (1967), An Illustrated History of the Olympics, New York, s. 275: „Hundreds 
of Hungarian expatriates, who earlier had moved to Australia to escape Communist regime, were 
gathered at Essendon airportwhen the bulk of Hungarian Olympians landed. The crowd (…) sang 
‘Isten Ald Meg a Magyart’, the anthem of pre-Communist Hungary. The Hungarian athletes were 
a somber, saddened group, they did not disguise their hatred for the Russians in Melbourne. They 
took down the flag over their quarters, ripped off the Communist symbol, and raised the flag of free 
Hungary”.

17 Tamże, ss. 282-283: „After the incident, the Hungarians caucused at one end of the pool, 
probably trying to decide who they would hit to get even. The Russians, at the other end, decided to 
leave the pool and forfeit the match. They were lucky to get out of the stadium alive”. 
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wygrać mecz. W przegranej Polaków pomagał, jak tylko mógł, sędzia radziecki, 
który prowadził mecz wyjątkowo tendencyjnie, nie dopuszczając do ewentualne-
go polskiego zwycięstwa. Czternastoletni świadek tych meczów, dziś naukowiec-
socjolog Jerzy Mikułowski-Pomorski, wspominał, że „Dynamo jeździło po Pol-
sce i grało mecze z własnym sędzią. On prowadził mecze, to znaczy gwizdał by 
było dobrze dla gości. Z zawodników pamiętam zwalistego Antadze i napastnika 
Gogoberidze. A sędzia mówiono, że się nazywa Golaniewidze. Nasi wiedzieli, 
że muszą przegrać, ale i robili gości »w dziada«. Ten Antadze biegał od jednego 
do drugiego naszego zawodnika, ci sobie podawali w trójkąciku. Nie mieli za-
miaru strzelać, bo im nie wolno było, a tamci byli tacy spoceni, wściekli…”18. 
Na ostatnim z tych meczów, rozgrywanym z „Gwardią” Kraków (tak przemiano-
wano wówczas klub „Wisła”) był pisarz i kompozytor Stefan Kisielewski, który 
tak opisał to samo wydarzenie, pozbawione wszelkich znamion jakiegokolwiek 
wzajemnego respektu między obu narodami: „Na meczu ponad 50 000 ludzi dy-
szących nienawiścią do sowieckiej jedenastki. Wrogość bardziej sportowa niż po-
lityczna, ale zawsze wrogość. Należało tedy przypuszczać, że zgodnie z rozsąd-
kiem piłkarze sowieccy zechcą pozyskać sobie sympatię kibiców, zagrają czysto, 
uczciwie, fair. Błąd. Rosjanie zagrali z rzadko oglądaną brutalnością, sędzia-Ro-
sjanin – co samo w sobie było nieoczekiwanym nadużyciem – oszukiwał na ich 
korzyść. Wygrali na siłę, za wszelką cenę i zeszli z boiska ogłuszająco wygwiz-
dani. Dziewięciu ludzi na dziesięciu, w tej liczbie uczciwi, lecz głupi komuniści, 
powiedzą: propagandowy błąd. Moim zdaniem – nie, a zresztą nie o to chodzi. 

Propagandowo mecz, jako fakt, ma minimalne znaczenie. Prasa, całkowicie 
w rękach komunistów, roztrąbi po kraju dokładnie zafałszowany obraz meczu, 
napisze o przygniatającej przewadze Rosjan i ich dżentelmeńskiej grze, i co im 
zrobisz? Jak zaprzeczysz? To dla całego społeczeństwa, zaś 50 000 krakowiaków 
otrzymało przy okazji lekcję specjalną. Pokazano im naocznie, że wściekłość 
wielkich mas ludzkich, sportowa rzetelność i poczucie sportowej sprawiedliwo-
ści w ogóle nie korelują, są zupełnie nie a propos w dzisiejszym świecie: Rosja-
nie muszą wygrać, żeby nawet świat stanął na głowie, no i Rosjanie wygrywają. 
Taka demonstracja niezłomnej siły komunizmu identyfikuje się z czasem w umy-
słach ludzkich, wadliwie, lecz faktycznie, z prawidłowością jego zasad i ma da-
leko donioślejsze znaczenie wychowawcze niż sfałszowana wersja meczu – ko-
rzyść doraźna, do załatwienia przez cenzurę. Po kilkudziesięciu latach praktyk 
dzisiejsze pojęcie sportowej etyki, gry fair, bezstronności sędziowania zanikną, 
natomiast przekonanie, że Rosjanie muszą zawsze wygrać, pozostanie, utrwali 
się, umocni, zatriumfuje. To przekonanie wzrośnie w końcu w nas, opory ulegną 

18 ht tp : / /h is tor iawis ly.p l /wiki / index .php?t i t le=1951.11 .16_Wis%C5%82a_
Krak%C3%B3w_Dinamo_Tbilisi_0:3 (dostęp: 15.12.2015).
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atrofii, hegemonia Rosjan i komunizmu stanie się prawem natury, nową wyzwo-
loną świadomością. Wyzwoloną z pojęć, które kilku zdecydowanych na wszystko 
ludzi uznało za błędne. Przykład z meczem błahy, a do jakich prowadzi konse-
kwencji…”19. Tymczasem polska prasa sportowa, pod niewątpliwym naciskiem 
politycznym, pełna była zachwytów nad techniką i stylem gry „Dynama”, a tak-
że służalczych wyrazów szacunku wobec ZSRR. Gdy na stadionach przemiennie 
rozbrzmiewały masowe gwizdy lub panowała grobowa cisza, jako wyraz stosun-
ku do radzieckich sportowców polskiej publiczności, oniemiałej na widok gwał-
cenia podstawowych zasad międzynarodowego zbliżenia społeczeństw poprzez 
sport, „Przegląd Sportowy” pisał, że „sportowcom Wielkiego Kraju Rad, którego 
przyjaźń i pomoc stanowi dla nas warunek spokojnej pracy dla szczęśliwej przy-
szłości – zgotowano serdeczne i gorące powitanie. Raz po raz zrywały się długo 
niemilknące oklaski i okrzyki: Stalin – Pokój, kiedy witający piłkarzy radzieckich 
ob. Kociołkowski podkreślił, że mieszkańcy Krakowa, miasta ocalonego dzięki 
kunsztowi strategicznemu Wielkiego Stalina i bohaterstwu żołnierzy Czerwonej 
Armii, żywią gorące uczucia wdzięczności do narodów Związku Radzieckiego. 
Nie tylko za wyzwolenie i ocalenie, ale również za nieustanną i tak ogromną po-
moc, bez której nie moglibyśmy marzyć nawet o wybudowaniu potężnego kom-
binatu Nowej Huty”20.

Po marksistowsku rozumiany konflikt klasowy okresu zimnej wojny zaniknął 
wprawdzie w swej najostrzejszej formie, pojawiły się nawet w latach sześćdzie-
siątych nagłaśniane propagandowo przyjaźnie między dziesięcioboistami Rosja-
ninem Wasylim Kuzniecowem i Amerykaninem Raferem Johnsonem. Ale wciąż 
pozostawały obszary wykluczenia z oddziaływania wzajemnego szacunku kra-
jów przeciwnych systemów politycznych. Z Kuzniecowem i Johnsonem współ-
zawodniczył wówczas znakomity Tajwańczyk Yang Czuan-kwang. Nieuniknione 
wzajemne relacje z Yangiem na boisku były jednak utrudnione względami ide-
ologicznymi, gdyż ZSRR popierał Chiny Ludowe, nie tajwańskie Chiny Naro-
dowe. Richard Schapp tak to opisał: „Ani Kuzniecow ani Yang, co zrozumiałe, 
nie mieli ochoty na poznanie się. Jako Tajwańczyk Yang był naturalnie antyko-
munistą, a Kuzniecow jako komunista był wrogiem Chin Narodowych. Ale John-
son przekonał obu, by spotkali się u niego. Kuzniecow uśmiechnął się szeroko. 
Okey, powiedział, zwracając się do Yanga, ale pamiętaj, jakby co, to ja cię nie 
znam”21. Wszyscy pamiętamy, jak publiczność moskiewska, jakże daleka od ja-
kichkolwiek, choćby kurtuazyjnych przejawów wzajemnego szacunku, przyjmo-
wała udane skoki Władysława Kozakiewicza podczas igrzysk w 1980 roku, i jaki 

19 Tamże.
20 Przegląd Sportowy (1951), nr 99, s. 4. 
21 R. Schaap (1967), dz. cyt., s. 287.
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to gest wykonał polski tyczkarz tuż po zwycięstwie. Niestety, ani buczenie ra-
dzieckich kibiców, ani sprowokowany przez nich sławny „gest Kozakiewicza” do 
przejawów rozumianego po Coubertinowsku wzajemnego szacunku nie można 
zaliczyć.

Obecnie konflikty społeczne, którym nie jest w stanie zapobiec idealistyczna 
idea wzajemnego szacunku, zyskują nowy kształt jako wyraz sprzeczności mię-
dzy ubogim południem a bogatą północą, między społeczeństwami zasobnymi 
i ledwie wegetującymi i jakże często wręcz głodującymi. Także w obrębie naj-
bogatszych nawet społeczności, zarysowuje się coraz ostrzejszy konflikt między 
uprzywilejowanymi ekonomicznie warstwami górnymi a ludnością okupującą 
coraz szersze terytoria biedy. W Internecie można wciąż znaleźć pisane przed kil-
kunastu laty w duchu maoistowskim ballady brytyjskiego kompozytora i wyko-
nawcy Corneliusa Cardewa wykluczające wszelkie porozumienie ponadklasowe, 
jak w jego Pieśni dla Brytyjskiej Klasy Robotniczej: „Nauki Marksa i Lenina są 
gwiazdą przewodnią wskazując drogę klasie pracującej: Rewolucję socjalistycz-
ną”22. Albo w innej z ballad Cardewa zatytułowanej wprost – Zniszczmy społecz-
ny kontrakt: „Zniszczmy, zniszczmy społeczny kontrakt. Ten okrzyk robotników 
rozbrzmiewa w całym kraju. Nie! dla współpracy klas…”23.

Okazuje się, że nie tylko cywilizacyjny konflikt Zachodu z islamem zagraża 
porozumieniu i wzajemnemu szacunkowi. Że jego zarodki wciąż tkwią również  
w cywilizacji, która wydała ideę olimpijską i związane z nią poczucie równości 
i porozumienia, a w konsekwencji wzajemnego szacunku wobec wszystkich ludzi. 

Trzeci rozdział dzieła Coubertina zajmuje się szacunkiem okazywanym od-
miennym obyczajom i konwencjom kulturowym, obojętne czy ujętym w prawne 
formy pisane czy umowne. Ale to te umowne mają specjalne znaczenie: „Histo-
ria pokazuje, że (niepisane) obyczaje są bardziej istotne dla żywotności i trwa-
nia społeczeństw niż (pisane) prawa”24. Uważa też, że to „prawo nie jest w swej 
istocie emanacją absolutnej sprawiedliwości, a obyczaj nie uosabia doskonałych 
racji. Byłoby naiwne i próżne oceniać je z tego punktu widzenia. Ani prawo, ani 
obyczaj nie powinny pozostawać niezmienne, ponieważ ludzie nie zostali stwo-
rzeni dla prawa i obyczaju, ale prawo i obyczaje dla ludzi. Razem tworzą niezbęd-

22 C. Cardew, Song for he British Working Class: „Marxist-Leninist science is the guiding 
star//Charting the course of the working class://Socialist revolution”, http://www.youtube.com/
watch?v=UXEDZy4Z8os (dostęp: 15.12.2015).

23 C. Cardew: “Smash smash, smash the Social Contract//It’s the cry of workers all over 
the land//No! to class collaboration …”, http://www.youtube.com/watch?v=29iPYT2WtTk (dostęp: 
15.12.2015).

24 P. de Coubertin (1986), Le respect mutuel, dz. cyt., s. 340: „L’histoire indique toutefois 
que les coutumes sont encore plus indispensables à la vitalitè et à la resistance des sociétés que les 
lois” (dostęp: 15.12.2015).
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ną podstawę każdego realnego społeczeństwa – konwencje – podstawę w sposób 
oczywisty ułomną przez prosty fakt, że tworzą je ludzie, ale na których opiera się 
fizycznie uchwytne bezpieczeństwo i duch narodowy czyli źródła społecznego 
postępu”25. Należy zatem dążyć do odpowiednich regulacji prawnych i do wyra-
biania wśród społeczeństw szacunku wobec odmiennych obyczajów.

Dwa ostatnie rozdziały poświęca Coubertin wpływom zewnętrznym, szcze-
gólnie znaczeniu związków międzyludzkich, wpływom środowiska społecznego 
i temu, jak jednostka ludzka na nie reaguje. Wylicza trzy sfery szczególnie pod 
tym względem ważne: kariera osobista, rodzina i wpływ zależności opinii osobi-
stej zderzanej z zewnętrzną opinią środowiska. W każdej z tych dziedzin docho-
dzi do okazywania braku szacunku wobec innych, ale są jednocześnie płaszczy-
zny, by wykazywać się wzajemną życzliwością i zrozumieniem. 

Coubertin jest humanistą, dopuszcza ułomności natury ludzkiej, zdaje sobie 
sprawę, że świat idealny nigdy nie istniał i nie zaistnieje. Uważa jednak za moż-
liwe i wyobrażalne, by przynajmniej w przypadku ludzi wykazujących minimum 
inteligencji doprowadzić do specyficznego sposobu myślenia i oceny wzajem-
nych stosunków. Proces takiej wzajemnej ewaluacji powinien według Coubertina 
z grubsza wyglądać tak: oto jestem ja i mój przeciwnik. Za chwilę będziemy kon-
kurować, obojętne, w podobnej profesji, handlu czy w sporcie. Nasze cele mogą 
być przeciwstawne. Ale oboje w przygotowanie się do tego włożyliśmy podobny 
wysiłek. Nie musimy się wzajemnie adorować ani darzyć miłością. Ale okazu-
jąc szacunek wobec wysiłku przeciwnika, szanujemy w istocie swój własny trud 
w osiąganiu celu, w końcu podobny lub nawet taki sam. Nie wolno nam tego nie 
dostrzegać ani negować. Rezygnacja z negacji jest pierwszym i najważniejszym 
etapem wzajemnego szacunku. Wzajemne nie negowanie się nie oznacza jednak 
automatycznie szacunku. Nie wolno też poprzestawać na poziomie zwykłej tole-
rancji. Tolerancja, choć jest czymś lepszym i wyższym niż konflikt poszczegól-
nych racji, jest jednak produktem uczucia wykalkulowanego i zimnego, niepo-
wodującego zbliżenia się ludzi, a tylko utrzymującego status quo, nieszkodzenia 
sobie nawzajem. Tak rozumiany stosunek, oparty na tolerancji, jest raczej wyro-
zumiałością niż próbą wzajemnego zrozumienia i, w konsekwencji, wzajemne-
go szacunku. Ale w dobie lawinowo zwiększających się możliwości kontaktów 
międzyludzkich i międzynarodowych pozostanie przy tolerancji, choć lepsze niż 

25 Tamże, s. 342: „La loi n’est pas, par sa vertu propre, l’emanation de la justice intégrale 
et la coutume n’incarne pas nécessairement la raison parfaite. Il y aurait à les envisager de la sorte, 
une inutile naïveté. Ni la loi ni la coutume ne doivent être intangibles par le motif que les hommes 
ne sont pas faits pour elles, mais bien elles pour les hommes. Mais l’une et l’autre représentent cette 
base essentielle de toute société viable: les conventions – base évidemment défectueuse par lâ même 
qu’elle est humaine, sur laquelle reposent pourtant la sécurité matérielle et l’esprit national, sources 
du progres collectiff”.
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pozostawanie w chronicznym konflikcie, jest jednak niewystarczające i niepro-
porcjonalne do możliwości, jakie tworzy postęp cywilizacji. 

Poprzestawanie na tolerancji i nienegowaniu się, zdaniem Coubertina, pro-
wadzi do „niebezpiecznego letargu”. Konieczna jest bowiem postawa bardziej 
aktywna, a zarazem moralnie wyższego rzędu. Powinno to być jednocześnie zro-
zumienie i docenienie tego, co reprezentuje przeciwnik. On sam, reprezentowane 
przez niego wartości mogą być czymś skrajnie przeciwnym niż mój świat war-
tości, ale włożył w to podobny do mojego wysiłek, co muszę uznać. Coubertin 
nie żył jednak w czasach powszechnego zagrożenia terroryzmem, nie znał możli-
wości Internetu, gdzie pojawiają się postawy, których nie sposób darzyć szacun-
kiem, np. otwarte nawoływanie do unicestwienia i eksterminacji tych, którzy nie 
reprezentują wartości, często zbrodniczych, które ktoś usiłuje narzucić innym. 
Internet jest również pełen przejawów niczym niehamowanej nienawiści i wła-
snych kompleksów manifestujących się przez podawanie fałszywych informacji, 
co w konsekwencji powoduje w skrajnych przypadkach śmierć publiczną wyni-
kłą z wzajemnego oczerniania się w sieci internetowej. Wszelkie usiłowania, by 
wyrazicieli podobnych postaw przekonać do wykazywania szacunku wobec tych, 
którzy reprezentują odmienne wartości, wydają się tyleż nieskuteczne co naiwne. 
Funkcjonowanie zasady wzajemnego szacunku między ludźmi i społecznościami 
okazuje się realne tylko wśród społeczeństw respektujących minimum cywiliza-
cyjne, określone znaną zasadą demokracji i wolności Johna Stuarta Milla, choć 
Coubertin bezpośrednio na tego myśliciela się nie powołuje. Problemem jednak 
wciąż pozostaje, czy i w jakim stopniu to minimum cywilizacyjne, jak dotąd naj-
pełniej określone w warunkach kultury zachodniej, będzie zrozumiałe i respek-
towane w kulturach innych niż zachodnia? Nie ulega też wątpliwości, że wiele 
krajów azjatyckich i afrykańskich, akceptując zasady Ruchu Olimpijskiego, po 
prostu nie rozumie istoty Coubertinowskiego olimpizmu, podporządkowując się 
jego formalnym wymogom tylko i wyłącznie dla zyskania międzynarodowego 
prestiżu, korzyści propagandowych i politycznych. Stąd wiele wskazuje, że na-
dzieje na powszechniejsze ucieleśnienie głębiej rozumianych zasad olimpizmu, 
w tym wzajemnego szacunku, są raczej niewielkie. 

Niezależnie od tego, Coubertinowska doktryna le respect mutuel – pozostaje 
rodzajem moralnego apelu, i nie tylko zdaniem Coubertina, wydaje się podstawo-
wym warunkiem współżycia ludzi, bez względu na realne możliwości osiągnięcia 
podobnego stanu. Sport, zwłaszcza zaś sport olimpijski, jawi się w tym kontek-
ście jako jeden (choć oczywiście nie jedyny) ze środków, które potencjalnie mogą 
pomagać w osiąganiu tego wielkiego, humanistycznego celu. W jakim stopniu 
rzeczywiście pomaga, a w jakim tworzy tylko tego iluzję, pozostaje w sferze dys-
kusji.
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Doktryna Wzajemnego Respektu – pisze jakby wbrew wszelkim przeciwno-
ściom odnowiciel idei olimpijskiej – „przedstawia sobą rodzaj duchowego usta-
wodawstwa, w którym indywidualna świadomość jednostki powinna służyć jako 
czynnik sprawczy. Nie spierajmy się o charakter świadomości. Tak czy owak ist-
nieje ona w każdej istocie ludzkiej. To nam powinno wystarczyć”26.

„Nie spierajmy się o charakter świadomości…”. Światowy spór o świado-
mość jednak trwa w najlepsze. Stąd w sporcie, podobnie jak w wielu innych sfe-
rach życia międzynarodowego, coraz trudniej dostrzec charakterystyczne dla 
Coubertina i wielu innych myślicieli jego epoki idealistyczne uniesienie, wiarę 
w zbliżenie ludzi i chęć pozbawienia ich uczuć wzajemnej niechęci czy wręcz 
nienawiści. Ton narzucają nastroje związane z korzyściami komercyjnymi osią-
ganymi poprzez sport, emocje hurrapatriotyczne, coraz częściej nacjonalistycz-
ne i szowinistyczne, wynikające z oczekiwań poszczególnych społeczeństw, by 
„nasi wygrywali za wszelką cenę”. Nie tylko sport znajduje się dziś w stadium 
dalekim od wzajemnego szacunku. Przy tym zbyt wiele wskazuje, że świat nie 
tylko nie zmierza do realizacji zasad wzajemnego szacunku, ale że wręcz się od 
tego ideału coraz bardziej oddala.

26 Tamże, s. 346: „Le doctrine du respect mutuel constitue une maniêre de législation à 
laquelle la conscience individuelle doit servir du pouvoir exécutif. De l’essence de la conscience 
nous ne disputerons pas. Elle existe chez tout être humain; ce fait incontesté nous suffira”.
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MICHAŁ SŁONIEWSKI

Szkoła Główna Turystyki i Rekreacji w Warszawie

MIĘDZYNARODOWY KOMITET OLIMPIJSKI 
– OD KLUBU DŻENTELMENÓW DO 
ORGANIZACJI TRANSNARODOWEJ

Międzynarodowy Komitet Olimpijski, a precyzyjniej Międzynarodowy Ko-
mitet Igrzysk Olimpijskich1, powstał w wyniku kongresu „dla wznowienia igrzysk 
olimpijskich”, który odbył się w dniach 16-23 czerwca 1894 roku w Paryżu. Kon-
gres ten podjął uchwałę o wskrzeszeniu igrzysk olimpijskich, co musiało wiązać 
się z koniecznością powołania organizacji kierującej i koordynującej to zamierze-
nie. W kongresie uczestniczyło 78 delegatów z 12 krajów. Zdecydowanie domi-
nowali wśród nich Francuzi, którzy stanowili blisko 70%. Zabrakło przedstawi-
cieli organizacji sportowych z takich państw, jak Niemcy, Holandia czy Austria. 
Wyłoniono pierwszy 15-osobowy skład MKOl, niektóre osoby nawet zaocznie, 
a przewodniczącym został Demetrios Vikelas (1835-1908) z Grecji2. Sekretarzem 
generalnym został baron Pierre de Coubertin (1863-1937), rzeczywisty twórca 
i inicjator powstania idei wskrzeszenia nowożytnych igrzysk olimpijskich. Skład 
pierwszego komitetu miał zdecydowanie europocentryczny kształt, gdyż w jego 
gronie znalazło się aż 12 przedstawicieli tego kontynentu. Wnikliwego dobo-
ru osób dokonał osobiście baron Pierre de Coubertin z kręgu swoich przyjaciół 
i znajomych, którzy gwarantowali, ze względu na swoją pozycję materialną, za-
wodową lub społeczną, pełną realizację postanowień paryskiego kongresu. Już 
w roku następnym do grona członków MKOl dokooptowano przedstawiciela ka-
izerowskich Niemiec dr. Willibalda Gebhardta (1861-1921). W taki oto sposób 
baron Pierre de Coubertin, który już w 1896 roku został przewodniczącym MKOl 
(pełnił tę funkcję do 1925 roku), zakończył etap tworzenia pierwszego składu 
komitetu opartego o wzorzec kolegium kardynalskiego z jego podstawową za-

1 Międzynarodowy Komitet Igrzysk Olimpijskich zmienił nazwę na Międzynarodowy Ko-
mitet Olimpijski w 1898 r., a w 1908 r. zatwierdzona została Karta Olimpijska.

2 D. Miller (2012), Historia igrzysk olimpijskich i MKOl. Od Aten do Londynu 1894-2012, 
Warszawa. Uzupełniający książkę rozdział Polski ruch olimpijski napisał K. Hądzelek (2012), wy-
danie II, Poznań, ss. 39-43; Por. też: G. Młodzikowski (2014), Paryski konstytucyjny Kongres 
Olimpijski 1894. W: K. Zuchora [red.], Polska myśl olimpijska (1984-2014), Warszawa, ss. 58-64.
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sadą kooptacji i nielimitowanym czasowo mandatem członkowskim. Dążąc do 
realizacji koncepcji maksymalnego uniezależnienia członków komitetu od wpły-
wów politycznych, społecznych i komercyjnych, odrzucił podstawowe zasady 
demokracji parlamentarnej opartej na systemie wyborczym, kadencyjności oraz 
kontroli3. Swoje wzorce organizacyjne czerpał przy tym z zasad funkcjonowa-
nia angielskich stowarzyszeń sportowych. Chociaż w kolejnych latach takie za-
sady obowiązujące w MKOl spotykały się z częstymi i licznymi oskarżeniami, 
płynącymi z różnych stron, np. o brak wystarczającej demokracji w jego życiu 
wewnątrzorganizacyjnym, to w swoich podstawowych założeniach (szczególnie 
w zakresie zasady kooptacji) przetrwały całe dziesięciolecia i umożliwiły prze-
trzymanie poważnych kryzysów w łonie ruchu olimpijskiego. MKOl faktycznie 
rozpoczął swoją działalność jako organizacja międzynarodowa prywatnych osób, 
swoisty klub dżentelmenów wywodzących się ze sfer arystokratycznych i miesz-
czańskich4. MKOl stopniowo, głównie dzięki coraz sprawniejszej i cieszącej się 
rosnącym zainteresowaniem międzynarodowym organizacji igrzysk olimpijskich, 
zdobywał sobie uznanie władz państwowych większości krajów. Autorytet MKOl 
budowany był też na społecznej i zawodowej pozycji oraz osobistym autorytecie 
poszczególnych jego członków. W latach 1894-1918 było ich w sumie 87. Ich 
podstawowy trzon stanowili wyżsi wojskowi, dyplomaci, mężowie stanu, przed-
stawiciele przemysłu, handlu i banków5. Oczywiście wśród nich nie było jeszcze 
kobiet, ale znalazł się jeden olimpijczyk.

Na 19. sesji MKOl w Lozannie w 1921 roku został ustanowiony Komitet Wy-
konawczy jako kolegialne kierownictwo tej organizacji. Decydujący wpływ na 
dobór jego członków miał jednak przewodniczący i w zasadzie można postawić 
uzasadnioną tezę, że tak to się odbywało aż do czasów współczesnych, gdyż w ca-
łej historii MKOl nie zanotowano zorganizowanej opozycji w tym gremium wo-
bec stanowiska przewodniczącego MKOl. W okresie 1919-1945 funkcjonowało 
w sumie 102 członków. W jego strukturze społecznej zmniejszyła się liczba ary-
stokratów, zwiększyła się natomiast w sposób znaczący liczba działaczy między-
narodowych federacji sportowych oraz narodowych komitetów olimpijskich oraz 
olimpijczyków i byłych wybitnych sportowców. Można więc już mówić o zjawi-
sku stopniowej demokratyzacji międzynarodowego ruchu olimpijskiego i przeka-
zywania części władzy przedstawicielom zorganizowanych struktur sportowych. 
Geograficznie i politycznie ukształtował się bipolarny podział wpływów w MKOl 
odzwierciedlający szczególnie w latach trzydziestych XX wieku układ sił na are-

3 G. Młodzikowski, E. Nowicka (1984), Międzynarodowy Komitet Olimpijski w latach 
1894-1984. Przyczynek do monografii, Sport Wyczynowy, nr 5, s. 10.

4 Tamże, s. 11.
5 Tamże.



241

nie międzynarodowej; z jednej strony Francja, Stany Zjednoczone i Wielka Bry-
tania, a z drugiej Niemcy, Włochy i Japonia. Nie sposób nie zauważyć w mię-
dzynarodowym ruchu olimpijskim rosnącej roli funkcjonariuszy III Rzeszy. Karl 
Ritter von Halt (1891-1964) członkiem MKOl został już w 1929 roku, ale w la-
tach 1937-1945 był nawet członkiem Komitetu Wykonawczego MKOl. Jego bru-
natna przeszłość nie stanęła na przeszkodzie jego członkostwa w MKOl aż do 
śmierci w 1964 roku i bycia przez 10 lat prezesem niemieckiego NKOl (1951-
1961). Hitlerowski generał (później feldmarszałek) Walter von Reichenau (1884-
1942) został członkiem MKOl w 1938 roku i dowodził zaraz po tej nominacji 
jedną z dywizji pancernych zajmujących Austrię. Hans Tschammer und Osten 
(1887-1943), szef sportu III Rzeszy (Reichssportführer), w latach 1933-1943 był 
prezesem Międzynarodowego Instytutu Olimpijskiego utworzonego w Berlinie, 
a Carl Diem (1882-1962) jego dyrektorem i jednocześnie redaktorem odpowie-
dzialnym za biuletyn MKOl6.

Sytuacja międzynarodowa w świecie przed wybuchem II wojny światowej de-
cydowała w dużym stopniu o procesie odchodzenia MKOl od klubu dżentelmenów 
na rzecz umocnienia znaczenia polityków i funkcjonariuszy państwowych, którzy 
często występowali oficjalnie na arenie międzynarodowego ruchu olimpijskiego 
jako działacze sportowi. Taka sytuacja  komplikowała kierowanie tą organizacją. 
Hrabia Henri Baillet-Latour (1876-1942), następca barona Pierre’a de Coubertina, 
musiał przeprowadzić MKOl przez jeden z najtrudniejszych okresów w jego dzia-
łalności. Po wybuchu wojny działalność komitetu została praktycznie zamrożona. 
Władze hitlerowskich Niemiec szykowały się nawet do przejęcia działalności biu-
ra MKOl w Lozannie, ale dzięki zdecydowanej postawie władz szwajcarskich ta 
próba skończyła się niepowodzeniem7. Zmarłego w 1942 roku hrabiego Henri’ego 
Baillet-Latoura zastępował początkowo jako pełniący obowiązki Szwed Sigfrid 
Edstrøm (1870-1964). Oficjalnie na funkcję przewodniczącego wybrano go na 39. 
sesji MKOl w Lozannie w 1946 roku i pełnił ją do 1952 roku.

Po zakończeniu II wojny światowej nastąpił nowy polityczno-militarny po-
dział świata, a międzynarodowy ruch olimpijski stał się polem konfrontacji 
dwóch dominujących systemów. Przez ponad czterdzieści lat trwania zimnej woj-
ny odbijały się w nim jak w soczewce bez mała wszystkie ówczesne geopoli-
tyczne problemy świata. W 1951 roku na 45. sesji MKOl w Wiedniu podjęto de-
cyzję w sprawie uznania NKOl ZSRR. Na członka MKOl wybrano Konstantina 
Andrianowa (1910-1988), a reprezentację radziecką dopuszczono do Igrzysk XV 
Olimpiady w Helsinkach w 1952 roku. W tym czasie, oprócz kwestii uczestnic-

6 G. Młodzikowski (1984), Olimpiady ery nowożytnej. Idea i rzeczywistość. Wydanie II roz-
szerzone, Warszawa, ss. 132-133.

7 Tamże, s. 137.
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twa w igrzyskach olimpijskich reprezentacji ChRL i Tajwanu, dwóch państw nie-
mieckich i koreańskich, doszedł dodatkowy problem określenia podmiotowości 
uczestnictwa w międzynarodowym ruchu olimpijskim państw wyzwalających się 
z zależności kolonialnej8. Na polityce MKOl w okresie powojennym swoje pięt-
no odcisnął Avery Brundage (1887-1975), amerykański przedsiębiorca budow-
lany znany z ortodoksyjnej postawy wobec pojęcia amatorstwa, który kierował 
MKOl w latach 1952-1972. Członkiem MKOl został jeszcze przed wybuchem II 
wojny światowej w 1936 roku, zapisując swoją niechlubną kartę w popieraniu na-
zizmu i wyrażaniu antysemickich poglądów wobec sportowców amerykańskich 
żydowskiego pochodzenia w Stanach Zjednoczonych9. Na czoło politycznych 
problemów stojących przed MKOl wysunęła się kwestia udziału w igrzyskach 
olimpijskich reprezentacji państw stosujących zasadę segregacji rasowej w spo-
rcie. Państwa afrykańskie, posiadając utworzoną w 1962 roku Najwyższą Radę 
Sportu Afrykańskiego (CSSA) wspieraną na forum międzynarodowym przez Or-
ganizację Jedności Afrykańskiej (OJA), wymusiły na władzach MKOl wyklu-
czenie reprezentacji Republiki Południowej Afryki i Rodezji z igrzysk olimpij-
skich w 1968 roku w Mexico City. Avery Brundage w czasie swojej kadencji robił 
wszystko, aby utrzymać konserwatywny skład członków MKOl i nie dopuścić 
do tego gremium osób wywodzących się z nowo powstałych państw Afryki, Azji 
i Ameryki Południowej. Proces demokratyzacji i rozszerzenia geograficznego na 
inne kontynenty nastąpił za kadencji kolejnego przewodniczącego MKOl lorda 
Killanina (wł. Michaela Morrisa 1914-1999), pochodzącego z Irlandii. Piastował 
on swoją funkcję tylko przez osiem lat, ale w trakcie tej kadencji nastąpiło wie-
le dramatycznych sytuacji, takich jak: atak terrorystyczny na sportowców izrael-
skich podczas igrzysk olimpijskich w Monachium w 1972 roku (był już przewod-
niczącym-elektem), bojkot przez 29 reprezentacji, głównie afrykańskich, Igrzysk 
XXI Olimpiady w Montrealu w 1976 roku oraz udział tylko 81 ekip narodowych 
w Igrzyskach XXII Olimpiady w Moskwie w 1980 roku. Dzięki jego nieprzejed-
nanej postawie w obronie zasad Karty Olimpijskiej została zachowana ciągłość 
igrzysk olimpijskich i zażegnano najgłębszy kryzys w historii międzynarodowe-
go ruchu olimpijskiego. Został za to nagrodzony tytułem dożywotniego honoro-
wego przewodniczącego MKOl. Jego niespełnionym marzeniem było wprowa-
dzenie kobiet do składu członków MKOl. Udało się to dopiero w 1981 roku już 
po zakończeniu jego kadencji. Na 84. sesji MKOl w Baden-Baden dokooptowano 
dwie pierwsze kobiety. Były nimi Finka Pirjo Häggman oraz pochodząca z We-

8 M. Słoniewski (2016), Bojkot igrzysk olimpijskich jako instrument polityki międzynarodo-
wej w latach 1976-1988, Warszawa, s. 42.

9 G. Walters (2008), Igrzyska w Berlinie. Jak Hitler ukradł olimpijski sen, Poznań, ss. 41-43.
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nezueli Flor Isava Fonseca. Obie miały za sobą bogatą karierę sportową, a Pirjo 
Häggman była nawet medalistką i trzykrotną uczestniczką igrzysk olimpijskich10. 

W 1980 roku podczas 83. sesji MKOl-u w Moskwie nowym kolejnym prze-
wodniczącym został wybrany Juan Antonio Samaranch (1920-2010). Wygrał zde-
cydowanie, chociaż wyników oficjalnych nigdy nie ujawniono. Na kandydaturę 
Samarancha oddali swoje głosy przedstawiciele wszystkich krajów socjalistycz-
nych, romańskich krajów Europy, Ameryki Łacińskiej oraz krajów frankońskich 
Afryki11. Uczestniczący w wyborach w większości uznali, że najlepszym kandy-
datem na przewodniczącego MKOl będzie Hiszpan z Barcelony, ambasador tego 
kraju w Moskwie, który przerwie passę wyboru Anglosasów na tym prestiżowym 
stanowisku w międzynarodowym ruchu olimpijskim. Samaranch, posiadając 
również odpowiednie kwalifikacje organizacyjne, finansowe i zarządcze, rozpo-
czął swoje działania od uregulowania spraw wewnątrzorganizacyjnych w ramach 
funkcjonowania biura MKOl w Lozannie. Przede wszystkim, w odróżnieniu od 
swoich poprzedników, przeniósł się do Lozanny, aby bezpośrednio móc nadzo-
rować działalność biura. Stara siedziba MKOl, zamek de Vidy, została gruntow-
nie zmodernizowana, a obok niej powstał nowoczesny budynek administracyjny 
MKOl o pow. 20 tys. metrów kwadratowych. Personel został zreorganizowany, 
a jego praca całkowicie zinformatyzowana12. Rozszerzony został skład Komitetu 
Wykonawczego MKOl do 12 członków pochodzących ze wszystkich kontynen-
tów, którzy otrzymywali znaczące indywidualne kompetencje. Utworzonych zo-
stało 37 komisji i grup roboczych. Szczególne znaczenie uzyskała Komisja Soli-
darności Olimpijskiej. Niebawem z pracy w MKOl odeszła wieloletnia dyrektor 
generalna Monique Berlioux, która była osobą pierwszoplanową za prezydentu-
ry Avery’ego Brundage’a i lorda Killanina. Nowy przewodniczący MKOl zor-
ganizował pracę swojego biura na wzór nowoczesnego przedsiębiorstwa zgod-
nie z wymogami współczesności. Nie było to dla niego zbytnio skomplikowane, 
gdyż oprócz funkcji dyplomatycznych pełnił on również wiele stanowisk bizne-
sowych (m.in. był prezesem największej kasy oszczędnościowej Hiszpanii „Ca-
ixa de Catalunya” i był członkiem dyrektoriatu koncernu Philips).

MKOl już w 1981 roku otrzymał w Bernie status międzynarodowej organi-
zacji pozarządowej uznanej przez Radę Federalną Szwajcarii, co stwarzało mu 
bardzo korzystne warunki, nie tylko organizacyjne i prawne, ale także finansowo
-podatkowe. W następnym roku Juan Antonio Samaranch podpisał z syndykiem 

10 Biographies des members du Commité International Olympique, Biographies of the active 
and honorary IOC members (1997), Lousanne, ss. 31 i 33.

11 M. Słoniewski (1989/1990), Olimpijski ombudsman. Szkic do politycznego portretu Ju-
ana Antonia Samarancha, Almanach III, s. 130.

12 Tamże, ss. 131-132.
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Lozanny protokół, na mocy którego Lozanna została miastem olimpijskim – stałą 
siedzibą MKOl. Nowo wybrany przewodniczący MKOl od początku swojej ka-
dencji doskonale rozumiał konieczność zabezpieczenia finansowego działalności 
tej organizacji również jako gwarancji jej niezależności od nacisków i wpływów 
polityki. Należy pamiętać, że ówcześnie międzynarodowy ruch olimpijski znaj-
dował się tuż po bojkotach igrzysk w Moskwie i Los Angeles.

MKOl wykorzystał doświadczenia w zakresie marketingu sportowego Petera 
Ueberrotha przy organizacji Igrzysk XXIII Olimpiady w Los Angeles, powołując 
między innymi Komisję Nowych Źródeł Finansowania. Natomiast w 1985 roku 
powstał specjalny program marketingowy TOP (The Olympic Partners), który 
przewidywał za określone świadczenia finansowe możliwość wykorzystywania 
symboli olimpijskich na produktach wybranych koncernów o charakterze glo-
balnym uczestniczących w tym programie. Zapoczątkowany wówczas program 
TOP, którym kierował kanadyjski prawnik Richard Pound, wiceprzewodniczą-
cy MKOl, przetrwał i rozwinął się do czasów współczesnych, przynosząc potęż-
ne zyski MKOl, dzielone następnie pomiędzy komitety organizacyjne igrzysk, 
międzynarodowe federacje sportowe, narodowe komitety olimpijskie oraz So-
lidarność Olimpijską. Tak wdrożony mechanizm finansowy satysfakcjonował 
wszystkie podmioty międzynarodowego ruchu olimpijskiego i umacniał w nich 
poczucie wspólnego interesu i działania. A także uniezależniał od jakichkolwiek 
wpływów z zewnątrz. Jednak największe przychody do budżetu MKOl osiągnię-
to dzięki sprzedaży praw do transmisji telewizyjnych. W tym przypadku rów-
nież sięgnięto do doświadczeń amerykańskich z organizacji samofinansujących 
się, komercyjnych igrzysk w Los Angeles w 1984 roku (sprzedaż praw kampanii 
medialnej ABC przyniosła wówczas 225 mln USD wpływów). Kolejne igrzyska 
przynosiły coraz to wyższe świadczenia z tego tytułu, sięgając już miliardowych 
rozmiarów. MKOl, wychodząc naprzeciw interesom telewizyjnych koncernów, 
nie dopuścił oczywiście do udziału Internetu w przekazie wydarzeń sportowych 
igrzysk, gdyż mógłby wydatnie ograniczyć jego dochody. 

Juan Antonio Samaranch w czasie swojej pierwszej 8-letniej kadencji doko-
nał poważnych zmian w składzie MKOl. Na 95 członków wprowadzono aż 42 
nowych. Zmodyfikowano też zasadę Karty Olimpijskiej mówiącą o utracie man-
datu po osiągnięciu 75. roku życia (nie dotyczyła ona członków MKOl wybra-
nych do 1965 roku). Powstała też Komisja Zawodnicza MKOl, która umacniała 
podmiotową rolę sportowców w tej organizacji. Rozpad ZSRR i Jugosławii oraz 
zakończenie zimnej wojny wpłynęły dynamicznie na wzrost liczby narodowych 
komitetów olimpijskich (ze 140 w 1980 roku do 200 w 1998 roku). Powstały 
też kontynentalne i regionalne stowarzyszenia olimpijskie. Wszystkie te zjawi-
ska spowodowały rozbudowę międzynarodowego ruchu olimpijskiego, którego 
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inspiratorem i głównym realizatorem był Juan Antonio Samaranch. Tak znacząca 
rozbudowa ruchu olimpijskiego, powstanie nowych bardzo rentownych źródeł fi-
nansowania, istotne zmiany personalne uwzględniające szersze uczestnictwo no-
wych członków doprowadziły jednak do częściowej utraty wysokich standardów 
etycznych w łonie MKOl. Proces ten został z całą mocą ujawniony podczas stoso-
wania ułomnych procedur przy wyborze miast-gospodarzy igrzysk olimpijskich. 
Możliwość wizytowania, i to wielokrotnego, przez wszystkich członków MKOl 
miast-kandydatur przed ostatecznym głosowaniem stwarzała dogodne warunki 
korupcjogenne. Światowy skandal w tym zakresie wybuchł przy okazji wyboru 
XIX Zimowych Igrzysk Olimpijskich w Salt Lake City w 2002 roku. 

Rozpoczął się on od mało istotnych informacji w lokalnych mediach Salt 
Lake City. Prawdziwe trzęsienie ziemi wewnątrz MKOl wywołał Marc Hodler 
(1918-2006), Szwajcar z 35-letnim stażem w MKOl i będący też długoletnim 
prezesem Międzynarodowej Federacji Narciarskiej (FIS). Ujawnił on nieprawi-
dłowości przy wyborze gospodarza igrzysk między innymi w Atlancie, Sydney 
i Nagano. MKOl musiał wówczas powołać specjalną komisję do spraw zbada-
nia postawionych zarzutów pod przewodnictwem Richarda Pounda. Dodatkowe 
śledztwo w sprawie korupcji przy wyborze Salt Lake City prowadziło FBI pod 
nadzorem prokuratury. Ujawniono różnego rodzaju przejawy łamania etyki, a na-
wet zjawiska jawnej korupcji w postaci wręczania i przyjmowania łapówek. Nie-
stety, nie były to fakty nieznane również w przeszłości, ale były one przedtem 
skrzętnie przemilczane, a nawet tuszowane. Konsekwentnie ujawniał je między 
innymi angielski dziennikarz Andrew Jennings13.

W latach dziewięćdziesiątych XX wieku skala zjawisk korupcyjnych osiągnę-
ła już taki poziom, że ich ujawnienie było tylko kwestią czasu. MKOl tylko w wy-
niku zamieszania w skandal przy wyborze Salt Lake City na gospodarza igrzysk 
wykluczył ze swojego grona 6 członków (głównie z Afryki). Siódmy, któremu 
udowodniono winę, zmarł podczas prowadzonego śledztwa. Wśród wykluczo-
nych znajdował się Jean-Claude Ganga, wieloletni sekretarz generalny Najwyż-
szej Rady Sportu Afrykańskiego, jeden z inicjatorów bojkotu igrzysk w Montre-
alu w 1976 roku. Z członkostwa w MKOl zrezygnowało 4 kolejnych członków, 
w tym pierwsza kobieta w tym gronie Pirjo Häggman, kilku kolejnych otrzymało 
od MKOl ostrzeżenia14. Medialne zarzuty, głównie za tolerowanie zbyt wystaw-
nego stylu działania, stawiano też przewodniczącemu Samaranchowi. Publicz-
nie żądano jego ustąpienia. Samaranch twierdził, że jest niewinny. W sprawie 
skandalu korupcyjnego mówił, że „napawa mnie smutkiem, że niektórzy człon-

13 A. Jennings, V. Simon (1992), The Lords of the Rings, London; A. Jennings (1996), The 
New Lords of the Rings, London.

14 D. Miller (2012), dz. cyt., s. 377.
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kowie MKOl nadużyli mojego zaufania. Pojawiły się głosy, że i ja powinienem 
odejść, ale postanowiłem pozostać, wsparty przez wiele osób (…), które zachę-
ciły mnie, żebym piastował funkcję przewodniczącego aż do 2001 roku”15. Nikt 
już od tego czasu nie mówił o MKOl jako o klubie dżentelmenów. A wręcz od-
wrotnie, MKOl, aby w przyszłości uniknąć podobnych korupcjogennych sytuacji, 
wprowadził w grudniu 1999 roku zasadniczą reformę swoich struktur, polityki  
i procedur. Określono, że MKOl będzie się składał ze 115 członków, w tym 15 spo-
śród aktywnych sportowców, 15 prezesów międzynarodowych federacji i 15 pre-
zesów narodowych komitetów olimpijskich. Komitet Wykonawczy oceniający 
kandydatury na członków MKOl będzie się składał z 7 osób. Kandydaci muszą 
wywodzić się ze świata sportu. Spośród 70 członków wybranych imiennie każdy 
musi pochodzić z innego kraju i będą oni wybierani na 8 lat z możliwością reelek-
cji. W przypadku utraty funkcji prezesa międzynarodowej federacji lub narodo-
wego komitetu olimpijskiego automatycznie utracą członkostwo w MKOl. Okre-
ślono też limit wieku 70 lat dla nowych członków. Zwiększono również liczbę 
członków Komitetu Wykonawczego do 15 osób oraz przewidziano kadencję dla 
przewodniczącego MKOl na 8 lat z możliwością jego reelekcji na kolejne 4 lata16. 
W kwestii nowych procedur związanych z wyborem miejsca igrzysk olimpijskich 
postanowiono wprowadzić między innymi zakaz odwiedzania miast-kandydatów 
przez członków MKOl. W tej ostatniej sprawie jawnie protestowała między inny-
mi Irena Szewińska, która głosowała przeciwko temu zakazowi, tłumacząc swo-
je stanowisko w następujący sposób: „(…) jakże te miasta mają udokumentować 
słuszność proponowanej przez siebie koncepcji igrzysk na odległość (…). I jak 
mają się czuć członkowie MKOl, skoro z góry zakłada się, że jeden nie powinien 
ufać drugiemu?”17.

Przewodniczący Samaranch na koniec swojej kadencji skutecznie potrafił ura-
tować, poprzez oczyszczenie swoich szeregów członkowskich i wprowadzenie 
głębokich reform, upadający autorytet i szacunek dla MKOl. Można też stwier-
dzić, że tak jak sam przekształcił MKOl z niezamożnej organizacji pozarządowej 
w ogromną machinę korporacyjną ze wszystkimi konsekwencjami, tak również 
sam zażegnał jego wizerunkową katastrofę i utratę reputacji na arenie między-
narodowej. Niestety, pomimo działań podjętych przez MKOl, nie potrafiono (bo 

15 MKOl czyści pola, Przegląd Sportowy, 25.01.1999; Por. też: Samaranch w ogniu krytyki, 
Przegląd Sportowy, 27.01.1999; Por. też: D. Pace (1999), Olympic Games boss chided by lawma-
kers, USA Today, 16.12.1999; Por. Też: N. Dunne (1999), Samaranch fends off accusers to bitter 
end, Financial Times, 16.12.1999.

16 D. Miller, dz. cyt., s. 381.
17 M. Petruczenko (1999), Zabieg kosmetyczny czy rewolucja? Przegląd Sportowy, 

14.12.1999; Por. też: K.R. (1999), Kluczowe reformy zatwierdzone. Wizyt nie będzie, Rzeczpospo-
lita, 13.12.1999.
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i nie można było) całkowicie zweryfikować negatywnych postaw wszystkich jego 
członków. W kolejnych latach zarzuty korupcyjne otrzymali członkowie MKOl 
od 1999 roku pełniący równocześnie funkcje prezesów międzynarodowych fe-
deracji: Joseph Blatter (FIFA) i Lamine Diack (IAAF). Kim Un Yong, były wi-
ceprzewodniczący MKOl i prezes Światowej Federacji Taekwondo (ITF), został 
skazany w 2004 roku przez południowokoreański sąd na dwa i pół roku więzie-
nia za korupcję. Kolejny członek MKOl, również Koreańczyk, Park Yong-Sung 
(równocześnie prezes Międzynarodowej Federacji Judo  (IJF) został skazany  
w 2006 roku za defraudację funduszy korporacyjnych na trzy lata w zawiesze-
niu i grzywnę w wysokości 8 mln USD. W wyniku afery korupcyjnej wykluczo-
no w 2005 roku z MKOl bułgarskiego działacza olimpijskiego Iwana Sławko-
wa (prywatnie zięcia Todora Żiwkowa). Pal Schmitt, inny wpływowy działacz 
MKOl od 1983 roku, dwukrotny złoty medalista olimpijski w szermierce, 
skompromitował się plagiatem swojej pracy doktorskiej. W wyniku ujawnie-
nia tego procederu musiał ustąpić nawet nie tylko z członkostwa w MKOl, ale 
również z funkcji prezydenta Węgier (2010-2012). Mimo takich nieetycznych 
przypadków, nieobcych przecież w funkcjonowaniu różnych organizacji i sto-
warzyszeń, wydaje się, że reformy wprowadzone do MKOl pod koniec lat dzie-
więćdziesiątych XX wieku przyniosły pozytywne zmiany. Zwiększył się przede 
wszystkim udział w tym gremium wybitnych sportowców, takich jak Walerij 
Borzow, Jean-Claude Killy, Véra Čáslavska, Guy Drut, Irena Szewińska, Wła-
dimir Smirnow, Siergiej Bubka, Aleksander Popow, Jan Železny, Kiphoge Ke-
ino. Przejawem nepotyzmu ustępującego Juana Antonia Samarancha był jednak 
wybór na członka MKOl w 2001 roku jego syna. O ile w latach zimnej wojny, 
przez blisko 45 lat od zakończenia II wojny światowej do 1989 roku, członkami 
MKOl było 187 osób, to w latach 1990-2012, przez okres dwukrotnie krótszy, 
było ich aż 144. Statystyka ta świadczy o istotnej wymianie personalnej i poko-
leniowej w łonie MKOl. 

Pewnego rodzaju zagrożeniem dla dalszego rozwoju międzynarodowego ru-
chu olimpijskiego może stać się natomiast zmniejszające się zainteresowanie 
miast i władz państwowych organizacją igrzysk olimpijskich, szczególnie zimo-
wych. Samorządy bogatych miast alpejskich i skandynawskich tylko w nielicz-
nych przypadkach są przekonane o zasadności dalszej ich promocji poprzez czę-
sto bardzo kosztowne igrzyska. Również mieszkańcy takich miast w referendach 
często odrzucają koncepcję organizacji u siebie igrzysk olimpijskich. Z drugiej 
strony nadmierne zainteresowanie organizacją igrzysk wykazują miasta państw 
niedemokratycznych, których władze poprzez igrzyska starają się poprawić swój 
wizerunek międzynarodowy i uzyskać poparcie i sympatię społeczeństw. A prze-
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cież właśnie igrzyska olimpijskie są kołem zamachowym i szczególnym „produk-
tem” MKOl, na który organizacja posiada dodatkowo światowy monopol18.

Formalnie MKOl dysponuje od 1981 roku statusem międzynarodowej orga-
nizacji pozarządowej o celach nielukratywnych. Dzięki głębokim przemianom 
zrealizowanym podczas prezydentury Juana Antonia Samarancha, szczególnie 
w zakresie działalności marketingowej i finansowej, stał się sprawnie działają-
cą organizacją transnarodową o charakterze globalnym, dysponującą budżetem 
w każdym cyklu olimpijskim na poziomie powyżej 4 mld USD. Środki te są dzie-
lone pomiędzy organizacje wchodzące w skład międzynarodowego ruchu olimpij-
skiego. Powoduje to zjawisko powolnego zacierania się ostrej granicy pomiędzy 
sportem a biznesem. Tworzące współczesny ruch olimpijski organizacje sporto-
we działają jak korporacja niezależnych finansowo podmiotów i takie właśnie 
działanie zapewnia ciągłość realizacji igrzysk olimpijskich19. Globalny charakter 
międzynarodowego ruchu olimpijskiego podkreśla obecnie aż 205 narodowych 
komitetów olimpijskich uznanych przez MKOl, przy 193 państwach, członkach 
ONZ. Kolejna po Samaranchu prezydentura Jacquesa Rogge’a przypadająca na 
lata 2001-2013 była ukierunkowana już tylko na utrzymanie przez MKOl swojej 
międzynarodowej pozycji, bez ponoszenia ryzyka jej utraty. Nie bez znaczenia 
przy tym wyborze była jego przysłowiowa skromność, która tak mocno różniła 
go od swojego poprzednika. Nie wydaje się, aby również nowo wybrany w 2013 
roku przewodniczący Thomas Bach, niemiecki prawnik i złoty medalista olimpij-
ski w szermierce, ale już z 25-letnim stażem w MKOl, zaryzykował jakieś szcze-
gólnie nowatorskie rozwiązania dla międzynarodowego ruchu olimpijskiego.

18 J. Foks (2008), Ruch olimpijski a polityka międzynarodowa, Sport Wyczynowy, nr 4-6,  
s. 19; Por. też: J. Żyśko (2006), Międzynarodowy Komitet Olimpijski jako organizacja transnarodo-
wa. W: J. Chełmecki [red.], Społeczno-edukacyjne oblicza olimpizmu. Ruch olimpijski i niepełno-
sprawni sportowcy, t. II, Warszawa, ss. 25-30.

19 R. Piechota (2007), Międzynarodowe struktury olimpijskie − instytucjonalizacja idei.  
W: J. Chełmecki [red.], Społeczno-edukacyjne oblicza współczesnego sportu i olimpizmu. Wycho-
wanie patriotyczne przez sport, t. II, Warszawa, s. 186.
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PSYCHOSPOŁECZNY MODEL  
DZIAŁANIA W KULTURZE FIZYCZNEJ − 
UJĘCIE INTERAKCYJNE

Można uznać, że stan aktywności jest dla każdego człowieka stanem normal-
nym, i że aktywność stanowi jedną z wartości i zasadniczych przejawów życia1. 
Jeśli przyjąć taki punkt widzenia, to wydaje się oczywiste, że kultura fizyczna jako 
przejaw życia społecznego stwarza szczególnie dobrą okazję do wszechstronnej 
aktywności. W większości przyjmowanych koncepcji kultury fizycznej wskazuje 
się bowiem, że jest ona nie tylko zintegrowanym i utrwalonym systemem działań 
w dziedzinie dbałości o rozwój i sprawność fizyczną, zdrowie, urodę czy cielesno- 
-ruchową doskonałość, lecz także systemem wartości i oddziaływań wychowaw-
czych, kształtujących postawy prospołeczne i morale jej uczestników2.

Należy też wskazać, że w społecznej strukturze kultury fizycznej nie istnieje 
tradycyjny podział na twórców i konsumentów kultury. Człowiek nie może być 
bowiem w tym przypadku wyłącznie biernym uczestnikiem – może uczestniczyć 
w kulturze fizycznej aktywnie lub wcale3. Tak więc próba objaśnienia interak-
cyjnego modelu działania w kulturze fizycznej w ujęciu strukturalno-społecznym 
powinna w szczególny sposób uwzględniać jej podmiotowy, tj. psychospołeczny 
charakter4.

1 T. Tomaszewski (1985), Człowiek jako podmiot i człowiek jako przedmiot. W: J. Rey-
kowski [red.], Studia z psychologii emocji, motywacji i osobowości, Wrocław; Z. Skorny (1989), 
Mechanizmy regulacyjne ludzkiego działania, Warszawa.

2 A. Wohl (1968), Społeczne problemy kultury fizycznej, Warszawa; H. Grabowski (1990), 
O kształceniu i wychowaniu fizycznym, Kraków; Z. Krawczyk [red.] (1997), Encyklopedia kultury 
polskiej XX wieku. Kultura fizyczna, sport, Warszawa; W. Osiński (2002), Zarys teorii wychowania 
fizycznego. Podręczniki, 47, Poznań.

3 H. Grabowski (1990), dz. cyt.
4 J. Topolski (1989), Aktualne problemy metodologiczne nauk społecznych. W: Tenże, Na-

uki społeczne a kultura fizyczna. Seria: Monografie Nr 267, Poznań; Z. Zaleski (1991), Psychologia 
zachowania celowego, Warszawa.
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Zanim taką próbę podejmiemy, wyjaśnijmy pokrótce kilka związanych z tym 
kwestii podstawowych, dotyczących psychologicznych koncepcji działania 
w ogóle i pojęcia działania w kulturze fizycznej.

Psychospołeczne koncepcje działania  
w kulturze fizycznej 

Wśród różnych elementów składowych każdej aktywności można wyróżnić: 
zachowanie jako przejaw reaktywności oraz zachowanie celowe (intencjonalne) 
nastawione na osiągnięcie zamierzonego wyniku, określane jako czynność5. Je-
śli czynności zmierzają do wywołania zmian przedmiotowych, zaplanowanych 
i wykonywanych w określonej perspektywie czasowej, to w ich ramach wyróż-
niamy działanie i wreszcie, gdy działanie jest ukierunkowane i uporządkowane 
w systemie działań, można mówić o działalności. I chociaż takie usystematyzo-
wane ujmowanie ludzkiej aktywności może wydawać się nazbyt sformalizowa-
ne, to jednak w znacznym stopniu ułatwia ono zrozumienie znaczenia elementów 
tworzących interakcyjny model działania w kulturze fizycznej. Dodajmy jeszcze, 
że działanie to odbywa się zawsze w określonej sytuacji, rozumianej jako układ 
wzajemnych stosunków podmiotu z elementami jego środowiska w określonym 
czasie.

Warto też skonstatować, że wśród ogólnych, psychologicznych teorii ludz-
kiego działania, co także z powodzeniem można odnieść do działania w kulturze 
fizycznej, wyróżnia się najczęściej trzy zasadnicze kategorie: personologiczne, 
sytuacjonistyczne i interakcjonistyczne6. W pierwszej grupie znajdują się teorie 
kładące nacisk na czynniki podmiotowe (np. cechy, struktury psychiczne, we-
wnętrzne dyspozycje, właściwości psychiczne itp.) jako główne źródło zmien-
ności działania, przy jednoczesnym zminimalizowaniu czynników sytuacyjnych. 
Skrótowo model owej koncepcji można zapisać: D = f (P), gdzie: działanie (D) jest 
w określony sposób zdeterminowane (f) przez właściwości podmiotu (P). Model 
ten znany jest jako koncepcja personologiczna, a jej przykładem może być m.in. 
introspekcjonizm7. 

Należy zgodzić się z faktem, że cechy podmiotowe w ogólnym modelu dzia-
łania mają niewątpliwie ogromne znaczenie, jednak pomijanie czy minimalizo-

5 T. Tomaszewski [red.] (1976), Psychologia, Warszawa.
6 S. Kowalik, J. Brzeziński (1991), Diagnoza kliniczna. W: H. Sęk [red.], Społeczna psycho-

logia kliniczna, Warszawa.
7 K. Zamiara (1995), Materiały z historii psychologii, Poznań; R. Stachowski (2000), Histo-

ria współczesnej myśli psychologicznej. Od Wundta do czasów najnowszych, Warszawa.
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wanie czynników sytuacyjnych nie wydaje się słuszne. Zwłaszcza w przypadku 
podejmowania aktywności w kulturze fizycznej, w której poza podmiotem w re-
alizacji danego celu ważną zmienną są również oddziaływania środowiskowe. 
Dotyczy to m.in. oddziaływania sytuacji społecznej (np. rodziny – głównie przez 
proces wychowania w zakresie kultury fizycznej, wpływający na rozwój potrzeb, 
motywów i postaw w tym zakresie – oraz innych osób i organizacji współuczest-
niczących w kulturze fizycznej podmiotu), a także czynników naturalnych, takich 
jak stan pogody, infrastruktura, obiekty sportowe itp. 

Druga kategoria teorii działania w omawianej klasyfikacji obejmuje z kolei 
te z nich, które są przeciwieństwem koncepcji personologicznych, kładą bowiem 
nacisk na czynniki sytuacyjne (środowiskowe). Określa się je jako sytuacjoni-
styczne, a ich istotę można zawrzeć w postaci zapisu: D = f (S), gdzie: działa-
nie (D) jest zależne (f) od określonych bodźców sytuacyjno-środowiskowych (S). 
Model ten, znany też jako klasyczny behawioryzm8, opiera się na teorii bodźca 
– reakcji (S–R) i z pewnością nie wystarcza do opisu czynności związanych z ak-
tywnością w kulturze fizycznej. Według omawianej formuły aktywność ta ogra-
niczałaby się jedynie do jej reaktywnej formy i byłyby raczej zbiorem prostych 
zachowań, zaś wykonanie zadania ruchowego przypadkowym skutkiem mecha-
nicznych reakcji na bodźce. Tymczasem aktywność człowieka w kulturze fizycz-
nej to wynik jego intencjonalnego działania, na które składają się określone, czę-
sto złożone czynności psychoruchowe.

Trzecią kategorię wśród wyróżnionych koncepcji działania stanowią teorie 
interakcjonistyczne. Na pierwszy plan wśród źródeł zmienności zachowania wy-
suwają one działania interakcji czynników podmiotowych i sytuacyjnych9. Zapre-
zentowany model myślenia można zilustrować zapisem: D = f (P . S), gdzie: dzia-
łanie (D) zależy (f) od wzajemnych interakcji podmiotu i sytuacji (P . S).

Ostatnia z omawianych koncepcji, którą można też nazwać interakcyjną10, 
wydaje się najlepiej opisywać psychospołeczny charakter aktywności w kulturze 
fizycznej. Uwzględnia ona bowiem zarówno czynniki podmiotowe, w tym wła-
ściwości psychiczne osoby uczestniczącej w kulturze fizycznej, m.in. jej sferę 
percepcyjną oraz potrzeby, motywy, postawy, a także główne wymiary sytuacyjne 
związane z kulturą fizyczną, ukształtowane przez konkretną jej odmianę (sport 
wyczynowy, wychowanie fizyczne, ruchową aktywność rekreacyjną i in.). 

8 K. Zamiara (1995), Materiały z historii psychologii, Poznań.
9 B. Ekehammar (1974), Interactionism in Personality from a Historical Perspective, Psy-

chological Bulletin, nr 81; W. Łukaszewski (2000), Motywacja w najważniejszych systemach teore-
tycznych. W: J. Strelau [red.], Psychologia, t. 2, Gdańsk.

10 H. Gasiul (1998), „Zewnątrz-wewnątrzoparcie” jako podstawa interpretacji różnic 
w rozwoju psychospołecznym, Studia z psychologii w KUL, Lublin, t. 9, ss. 11-36.
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Koncepcja interakcyjna uwzględnia relacje, jakie zachodzą między podmio-
tem (jego właściwościami) a sytuacją (jej wymiarami) i, co najważniejsze, bie-
rze pod uwagę wpływ podejmowanej aktywności na dalszy jej przebieg i osta-
teczny efekt (sportowy, edukacyjny czy rekreacyjny). Dlatego naszym zdaniem 
najpełniej może opisywać psychospołeczne uwarunkowania aktywności w kul-
turze fizycznej. Główni teoretycy omawianego tu paradygmatu11 sprowadzili 
możliwe interpretacje pojęcia „interakcja” do dwóch podstawowych znaczeń. 
Pierwsze mówi o „interakcji dynamicznej” między elementami zbioru składają-
cego się z podmiotu, sytuacji i działania, która ma charakter procesualny. Mamy 
tu do czynienia z opisem, objaśnieniem i przewidywaniem wzajemnego oddzia-
ływania środowiska na jednostkę i odwrotnie, w ujęciu heurystycznym. Z ko-
lei według drugiego „mechanistycznego” ujęcia interakcji współoddziaływanie 
wymienionych elementów (sytuacji, podmiotu i działania) ma sens statystyczny, 
a jego pomiar dokonuje się według algorytmu wyznaczonego przez analizę sta-
tystyczną danych.

Nurt szeroko rozumianej interakcyjnej teorii działania w naukach społecznych 
może więc stanowić właściwą wykładnię dla pełniejszego opisu zarówno ukrytych, 
jak i obserwowalnych zachowań i czynności człowieka, związanych z aktywnością 
w kulturze fizycznej. Pozwala bowiem uwidocznić istotną rolę w tej aktywności, 
zarówno zmiennych sytuacyjnych, jak i przede wszystkim właściwości podmio-
towych, bowiem to właśnie człowiek jako podmiot, posiadający m.in. określone 
dyspozycje, potrzeby, motywy i postawy, ostatecznie decyduje o wyborze konkret-
nej formy działania w kulturze fizycznej. To on oddziałuje na sytuację, poszukując 
w niej stosownych wymiarów psychospołecznych, niezbędnych dla realizacji wła-
snych celów sportowych, edukacyjnych czy rekreacyjnych12. 

Powyższe przejawy działania w kulturze fizycznej usytuowane są zawsze 
w specyficznym, zintegrowanym systemie strukturalno-społecznym, w którym 
można wyróżnić cztery główne płaszczyzny: ideologiczną, instytucjonalno-orga-
nizacyjną, psychologiczną i podkulturową13.

11 D. Magnusson (1981), Toward a Psychology of Situations. An Interactional Perspective, 
New Jersey; N.S. Endler (1983), Interactionism Comes of Age. W: M.P. Zanna, E.T. Higgins, C.P. Her-
man [red.], Consistency in Social Behawior, New Jersey; J. Brzeziński (1986), A Statistical Model 
of Data Analysis in Interactional Psychology. Comments on the Quantitative Analysis of the Scores 
of the „S-R” Inventory of Anxiousness, Poznań Studies in the Philosophy of the Sciences and the 
Humanities, t. 9; J. Brzeziński (1989), Eksperymentalne badanie zmian – metodologiczne problemy 
stosowania pretestu zmiennej zależnej, Przegląd Socjologiczny, nr 37.

12 T. Sosnowski (1980), Interakcjonizm i niektóre problemy psychologii różnic indywidual-
nych, Przegląd Psychologiczny, nr 4; Z. Zaleski (1991), Psychologia zachowania celowego, War-
szawa; R.C. Mannel, D.A. Kleiber (1997), A Social Psychology of Leisure, PA.

13 J.W. Getzels (1969), A Social Psychology of Education. W: G. Lindzey, E. Aronson [red.], 
Handbook of Social Psychology, New York.
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Ryc. 1. Strukturalno-społeczny system działania w kulturze fizycznej (na 
podstawie Getzels 1969).

Pierwsza ideologiczna płaszczyzna obejmuje kulturę fizyczną jako część kul-
tury ogólnej, jej etos i system uznawanych wartości14. Druga płaszczyzna rozcią-
ga się w obszarze instytucjonalno-organizacyjnym, uwzględniającym strukturę 
stowarzyszeń, organizacji i głównych form kultury fizycznej (m.in. sportu wyczy-
nowego, wychowania fizycznego i rekreacji ruchowej) oraz pełnionych przez jej 
uczestników ról społecznych, zgodnie z obowiązującymi normami. Elementami 
trzeciej, psychologicznej, płaszczyzny omawianej struktury są wszelkie właści-
wości podmiotowe (różnice indywidualne) uczestników kultury fizycznej. Należą 
do nich zarówno procesy napędowe (m.in. motywy, potrzeby, emocje i postawy) 
oraz instrumentalne właściwości psychofizyczne jednostki (m.in. psychomotory-
ka i percepcja). Ostatnia, czwarta, to płaszczyzna podkulturowa, w której domi-
nują grupowe lub lokalne systemy wartości i norm, zarówno w odniesieniu do 
sensu kultury fizycznej, jej etosu jak i systemu wartości. Podkultura w tym ujęciu 
nie musi kojarzyć się jedynie z działaniem antyspołecznym, jak to jest w licznych 
przypadkach tzw. subkultur kibicowskich, a może stanowić wzbogacenie specy-
ficznych form i przejawów kultury fizycznej (ryc. 1).

14 Jan Paweł II (1985), List apostolski: Do młodych całego świata z okazji Międzynarodowe-
go Roku Młodzieży, z 31 marca 1985 r.; Z. Dziubiński (2014), Sport w perspektywie salezjańskiej, 
Warszawa.
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W omawianym systemie składniki (płaszczyzny) kultury fizycznej wzajemnie 
się przenikają i integrują, dając w efekcie określone jej przejawy (efekty działa-
nia). Jednak wydaje się, że będą one w każdym przypadku przyjmować postać 
typową dla konkretnej formy kultury fizycznej, np. sportu wyczynowego, wycho-
wania fizycznego czy ruchowej aktywności rekreacyjnej.

Psychospołeczny model kultury fizycznej  
w ujęciu interakcyjnym, weryfikacja empiryczna

Dotychczasowe rozważania pozwalają na stwierdzenie, że aktywność w kul-
turze fizycznej to aktywność podlegająca określonym regułom psychospołecz-
nym, zawartym w interakcyjnym modelu „organizm – świat”, który można przed-
stawić w formie zapisu15:

Stp [Z ( S – O – R ) W ] Stk

gdzie sytuacja początkowa (Stp), z której wynika potrzeba przystosowania 
lub działania, połączona jest z zaprojektowaną jako wynik odpowiedniej czynno-
ści sytuacją końcową (Stk) – ciągiem zdarzeń, w których mechanizm regulacyj-
ny przebiega z zasadniczym udziałem podmiotu (O) oraz wykreowanych przez 
niego celów i zadań (Z), ukierunkowanych na osiągnięcie zamierzonego wyniku 
(W). Aktywność w kulturze fizycznej wpisana w reguły omawianej teorii może 
być więc rozpatrywana jako działanie, w którym uczestniczy podmiot ze swoimi 
właściwościami i intencjonalnie zaplanowanymi zadaniami, które będą miały dla 
niego znaczenie bodźca (S), wywołującego określone czynności i ich efekty od-
powiednie dla podejmowanej formy kultury fizycznej (R). Ogólny schemat oma-
wianego modelu ilustruje ryc. 2.

15 T. Tomaszewski (1985), dz. cyt.
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Ryc. 2. Model interakcyjnej koncepcji teorii czynności – sytuacji (por. Wal-
czak 2009).

Przydatność omawianej koncepcji dla analizy efektywnego działania w kultu-
rze fizycznej polega na możliwości ukazania, że działanie to jest ciągiem ukierun-
kowanych czynności, do opisu których nie wystarczy, jak sądzą niektórzy, wspo-
mniana behawiorystyczna formuła bodziec-reakcja (S – R). Realizacja zadań 
związanych z kulturą fizyczną jest bowiem intencjonalnym działaniem podmio-
tu, a więc człowieka z jego indywidualnymi właściwościami psychofizycznymi 
i osobistymi preferencjami. Poznanie tych podmiotowych właściwości i prefe-
rencji oraz wymiarów sytuacyjnych, typowych dla poszczególnych form kultury 
fizycznej, a nade wszystko występujących między nimi interakcji, jest naszym 
zdaniem właściwą drogą dla opisu, objaśnienia i przewidywania skutecznego 
uczestnictwa w kulturze fizycznej.

Z powyższego modelu wynika, że właściwości psychiczne człowieka oraz 
wymiary sytuacyjne określonej formy kultury fizycznej, w której on uczestniczy, 
są ze sobą silnie powiązane, decydując o jej skutkach (efektach): rekreacyjnych, 
sportowych czy edukacyjnych. Podejście takie byłoby zgodne z interakcyjną for-
mułą badawczą zawierającą się w odpowiedzi na dwa podstawowe pytania: 1) ja-
kie informacje o właściwościach psychospołecznych osób podejmujących aktyw-
ność w kulturze fizycznej są potrzebne do określenia ich wpływu na efektywność 
tego działania? i 2) jakie informacje o wymiarach sytuacyjnych kultury fizycznej 
są ważne w wyjaśnianiu i prognozowaniu jej efektu sportowego, edukacyjnego 
czy rekreacyjnego? 
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Poniżej przedstawiono próbę empirycznej weryfikacji postawionych kwestii, 
opartą na ukierunkowanych badaniach teoriopoznawczych. Dotyczyły one opisu 
i objaśnienia podstawowych wymiarów sytuacyjnych, ich interakcji psychospo-
łecznych z podmiotem oraz efektów jego działania w wybranych formach kultury 
fizycznej. Rozwiązanie postawionego problemu badawczego było możliwe dzię-
ki wyodrębnieniu zmiennych, decydujących o efektywnej realizacji specyficz-
nych zadań kultury fizycznej (m.in. sportowych, edukacyjnych, rekreacyjnych). 
Do analizy tych zmiennych zastosowano, jak wyżej wspomniano, ujęcie interak-
cyjne16, które polegało na: 1) opisie psychospołecznych wymiarów sytuacyjnych 
(zmiennych niezależnych kontekstowych), specyficznych dla danej formy kultury 
fizycznej (sportu wyczynowego, szkolnego wychowania fizycznego czy rekreacji 
ruchowej), 2) opisie, objaśnieniu, przewidywaniu oraz odpowiednim kształtowa-
niu głównych właściwości psychicznych i czynności podmiotu kultury fizycz-
nej (zmiennych niezależnych głównych), mediatorów, dzięki którym może on 
jak najlepiej przystosować się do specyficznych wymiarów sytuacyjnych, 3) ra-
cjonalnej ocenie efektów działania w kulturze fizycznej (zmiennych zależnych), 
która mogłaby stać się zachętą i wskazaniem dla podjęcia kolejnych czynności 
w tym zakresie w celu podniesienia ich efektywności.

Szczegółowy opis omawianej interakcyjnej formuły badawczej znajdzie czy-
telnik w podanej wyżej literaturze. W tym miejscu przedstawimy jedynie jej uję-
cie modelowe, odnoszące się do trzech wspomnianych form działania w kulturze 
fizycznej, tj. sportu wyczynowego, szkolnego wychowania fizycznego i rekreacji 
ruchowej (ryc. 3-5).

Pierwszy z omawianych modeli przedstawia przestrzeń zmiennych odno-
szących się do sportu wyczynowego (ryc. 3). Wyodrębniono w nim pięć pod-
stawowych zmiennych (wymiarów) sytuacyjnych, typowych dla tej formy kul-
tury fizycznej. Należą do nich: maksymalizacja działania, współzawodnictwo, 
długotrwały trening, odbiór społeczny i aktywność ruchowa (sytuacja począt-
kowa). Następnie oczekiwane wyniki, które sprowadzają się do jak najwyższej 
efektywności działania (sytuacja końcowa) oraz psychospołeczne właściwości 
podmiotu, do jakich w omawianym kontekście zaliczono właściwości tempe-
ramentalne, procesy emocjonalne, motywację osiągnięć i procesy percepcyjne. 
Dodajmy, że przebieg interakcji podmiotowo-sytuacyjnych (czynności) będzie 

16 J. Gracz (1998), Psychospołeczne uwarunkowania aktywności sportowej człowieka. Seria: 
Monografie Nr 332, Poznań; K. Majewska (2003), Psychospołeczne wymiary prototypu sytuacyjne-
go w aktywności rekreacyjnej. W: T. Rychta, M. Głuszkowska [red.], Wkład nauk humanistycznych 
do wiedzy o kulturze fizycznej, Warszawa; M. Walczak (2009), Psychospołeczne uwarunkowania 
narciarstwa rekreacyjnego, praca doktorska AWF, Kraków; M. Tomczak (2013), Styl rywalizacji 
a efektywność działania w sportach walki – analiza psychologiczna, Poznań.
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zawsze uzależniony od dyscypliny sportu, generującej specyficzny dla niej pro-
totyp sytuacyjny17.

Ryc. 3. Interakcyjny model sportu wyczynowego jako formy działania w kul-
turze fizycznej.

Kolejny model działania w kulturze fizycznej dotyczy szkolnego wychowa-
nia fizycznego (ryc. 4). Wśród zmiennych sytuacyjnych (sytuacja początkowa) 
wyodrębniono: długotrwałe uczenie się, aktywność ruchową, współdziałanie i za-
bawę, zdrowotność, samodzielność, ocenę i samoocenę, uniwersalność. Do ocze-
kiwanych efektów edukacyjnych (sytuacja końcowa) zaliczono: stan zdrowia, 
rozwój sprawności i nawyków ruchowych, uspołecznienie, postawy prozdrowot-
ne, poczucie jakości życia. Zaś wśród ważnych psychospołecznych zmiennych 
podmiotowych wskazano na percepcję, motywację, potrzeby i emocje, postawy 
oraz reaktywność temperamentalną i osobowość ucznia18.

17 J. Gracz (1998), dz. cyt.; M. Tomczak (2013), dz. cyt.
18 M. Bronikowski (2008), Podstawy prosomatyczne młodzieży gimnazjalnej jako efekt in-

terwencji edukacyjnej w procesie wychowania fizycznego, Poznań.
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Ryc. 4. Interakcyjny model szkolnego wychowania fizycznego jako formy 
działania w kulturze fizycznej.

Ostatni z proponowanych modeli działania w kulturze fizycznej w ujęciu in-
terakcyjnym dotyczy ruchowej aktywności rekreacyjnej (ryc. 5). Tworzą go takie 
zmienne sytuacyjne (sytuacja początkowa), jak: wypoczynek, rozrywka i zabawa, 
czas wolny, samodoskonalenie, aktywność ruchowa, dobrowolność. A także, jako 
efekt rekreacyjny (sytuacja końcowa), poczucie wysokiej, przeciętnej lub niskiej 
jakości życia. Do ważnych psychospołecznych zmiennych podmiotowych zali-
czono potrzeby, motywy i postawy19.

19 J. Gracz, K. Majewska (2006), Relationship between the Level of General Physical Ac-
tivity and the Choice of a Motor Recreation Form, Studies Physical Culture and Tourism, t. 13,  
ss. 59-65; M. Walczak (2009), dz. cyt.; K. Majewska (2011), Psychospołeczny sens rekreacji – w 
poszukiwaniu szczęścia, Poznań.
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Ryc. 5. Interakcyjny model rekreacji ruchowej jako formy działania w kultu-
rze fizycznej.

Podsumowanie

Biorąc pod uwagę, jak ważne w procesie podnoszenia jakości życia jest dzia-
łanie człowieka w kulturze fizycznej, podjęliśmy próbę psychospołecznej analizy 
tego działania w ujęciu interakcyjnym. Podejście takie pozwoliło m.in. na:
1. Opis wymiarów sytuacyjnych, w jakich może znaleźć się człowiek podczas 

działania w kulturze fizycznej w różnych jej formach. Dla osiągnięcia tego 
celu określono sytuacyjne wymiary występujące w sporcie wyczynowym, 
szkolnym wychowaniu fizycznym i ruchowej aktywności rekreacyjnej. Opis 
i objaśnienie tych wymiarów nie tylko poszerza ogólną wiedzę na temat psy-
chospołecznych uwarunkowań kultury fizycznej, lecz może także przyczynić 
się do pogłębienia świadomości poznawczej w zakresie doboru jej formy do 
możliwości psychospołecznych poszczególnych osób.

2. Wskazanie, że w omawianym interakcyjnym modelu kultury fizycznej, poza 
wpływem psychospołecznych wymiarów sytuacyjnych oraz związanych z nią 
określonych efektów (m.in. sportowych, edukacyjnych i rekreacyjnych), pod-
stawowe znaczenie mają wybrane właściwości psychospołeczne jej uczest-
ników, a wśród nich szczególnie potrzeby i motywy ze względu na dynami-
zujący wpływ na czynności oraz postawy z uwagi na aspekt behawioralny, 
przejawiający się w podejmowaniu określonych form kultury fizycznej. 
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3. Określenie powiązań, jakie mogą zachodzić między podejmowaną formą kul-
tury fizycznej, wybranymi właściwościami podmiotowymi jej uczestników 
oraz, co szczególnie ważne, poziomem oczekiwanych efektów. Dopasowa-
nie wspomnianych właściwości do wymogów sytuacyjnych, występujących 
w danej formie aktywności w kulturze fizycznej, może bowiem wpływać na 
osiągnięcie przez podmiot satysfakcjonującego wyniku (sportowego, eduka-
cyjnego czy rekreacyjnego).
Dobra orientacja w strukturze sytuacyjnej różnych form kultury fizycznej, 

właściwościach podmiotowych uczestników oraz jej psychospołecznych efek-
tach, winna stać się udziałem trenerów i organizatorów sportu, nauczycieli wy-
chowania fizycznego, rodziców, wychowawców i ekspertów kultury fizycznej. To 
przecież głównie oni kształtują określone wzorce czynności prosportowych czy 
prozdrowotnych w treningu, edukacji szkolnej i w czasie wolnym. To oni mają 
zasadniczy udział w rozwijaniu umiejętności zwalczania negatywnych skutków 
pracy, nauki czy stresu życia codziennego poprzez uczestnictwo w kulturze fi-
zycznej.

Zaproponowana psychospołeczna analiza kultury fizycznej w ujęciu interak-
cyjnym stanowi próbę wyjścia naprzeciw zapotrzebowaniu społecznemu, wyra-
żającemu się w poszukiwaniu jak najlepszych środków osiągnięcia szeroko rozu-
mianego dobrostanu i trwałego, ogólnego zadowolenia z życia.
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KONSTRUKCJA RÓL SPOŁECZNYCH 
ARBITRA SPORTOWEGO 

Każda jednostka w trakcie swojego życia znajduje się w centrum oddziaływa-
nia różnych kręgów oraz grup społecznych. Formułują one określone standardy 
postępowania i ocen osób fizycznych, obowiązki, których wykonania się od nich 
oczekuje, a także przyznają im zróżnicowane prawa. W związku z tym dana oso-
ba może realizować równolegle kilka ról społecznych, tak jak aktor może w tym 
samym czasie grać kilka ról teatralnych1. Ogólne twierdzenia na temat ról spo-
łecznych wymagają zazwyczaj szczegółowego studium porównawczego przed-
stawianego w takiej postaci, w jakiej role te są odgrywane przez jednostki we 
współdziałaniu z konkretnymi środowiskami (kręgami społecznymi). Niektórzy 
socjologowie utożsamiają te kręgi ze zorganizowaną grupą społeczną. Zakładają 
wobec tego, że każda rola społeczna stanowi integralną część „struktury” okre-
ślonej grupy2. Jednakże liczne i zróżnicowane role społeczne są realizowane tak-
że w obrębie kręgów społecznych, których uczestnicy, jakkolwiek pozytywnie 
oceniający jednostkę i niekiedy z nią współdziałający, nie stanowią zorganizo-
wanej grupy. W takim właśnie kontekście sytuacyjnym można w szczególności 
konstruować status prawny i pozycję arbitra sportowego. Realizuje on swoją rolę 
społeczną w ramach organizacji sędziowskiej, działającej w strukturze narodowej 
federacji sportowej, podlegając jednak ocenie nie tylko ze strony jej władz, ale 
również pozostających na zewnątrz danego związku dziennikarzy i licznych ki-
biców, śledzących na bieżąco rywalizację w różnych dyscyplinach sportu. Takie 
ujęcie odnosi się także do zawodników uprawiających poszczególne konkurencje 
sportowe. 

Współczesny sport jako ponadnarodowy fenomen kulturowy opisywany jest 
zazwyczaj przy zastosowaniu autonomicznej siatki pojęciowej. Takie terminy jak 
„lekkoatleta”, „szermierz” czy „zawodnik” pozwalają niewątpliwie określić róż-
ne role i funkcje pełnione przez te podmioty ruchu sportowego w związku z upra-

1 F. Znaniecki (2011), Relacje społeczne i role społeczne. Niedokończona socjologia syste-
matyczna, Warszawa, s. 273. 

2 Tamże, s. 277.
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wianymi przez nie dyscyplinami sportu. Ale istnieją i takie instytucje, które, choć 
większość osób wiąże je z działalnością sportową, to jednak przed ich analizą wy-
magają uprzedniego odróżnienia od pojęć występujących w innych sferach życia 
społecznego. Należą w szczególności do nich takie terminy, jak arbitraż, sędzia 
czy arbiter. Każde z tych pojęć znane jest zwłaszcza prawnikom, występującym 
w sądach państwowych bądź polubownych czy też uczestniczącym przy rozwią-
zywaniu trudnych sporów międzynarodowych. Nie są one również obce podmio-
tom ruchu sportowego, choć inaczej są przez nie rozumiane.

Arbitraż jest instytucją, za pośrednictwem której osoby trzecie (określane 
mianem arbitrów) rozstrzygają, zamiast sędziego państwowego, spór cywilno-
prawny między stronami, które upoważniły arbitrów do orzekania, sporządzając 
zapis na sąd polubowny3. Należy przyjmować, iż ta konstrukcja prawna, choćby 
ze względu na jej poufność, jest wykorzystywana zwłaszcza w obrocie gospo-
darczym. Relatywnie mniej osób łączy termin arbitraż z wypełnianiem określo-
nych ról społecznych przez sędziów (arbitrów) sportowych. Ale ich aktywność 
jest z kolei szerzej rozpoznawalna we współczesnym świecie, choćby ze względu 
na kontrowersyjność podejmowanych przez nich decyzji. Stąd też poświęcenie 
odrębnego opracowania działalności sędziów sportowych jest całkowicie uspra-
wiedliwione.

Pierwszą, podstawową funkcją i zarazem rolą wypełnianą przez arbitra spor-
towego (lub według innego nazewnictwa – sędziego, komisarza zawodów itp.4) 
jest kontrolowanie prawidłowego przebiegu zawodów sportowych5, w szczegól-
ności przez weryfikowanie, czy ich uczestnicy przestrzegają reguł gry właści-
wych dla danej dyscypliny sportu6, zaś w razie potrzeby podejmowanie decyzji 
sankcjonujących ich naruszenie lub przywrócenie obowiązywania wskazanych 
reguł. Ze stwierdzeniem ich pogwałcenia może wiązać się natychmiastowe prze-
rwanie gry oraz przyznanie określonego uprawnienia przeciwnikowi (zdobyty 
punkt, rzut karny czy wolny) i ewentualnie nałożenie sankcji na osobę bądź ze-
spół naruszający przepisy gry. 

3 T. Ereciński, K. Weitz (2008), Sąd arbitrażowy, Warszawa, s. 15.
4 Pojęciem sędziego (arbitra) obejmuje się także, w zależności od dyscypliny sportu, sę-

dziów liniowych, bocznych czy pomocniczych. W dniu 8.12.2015 roku Międzynarodowa Federacja 
Piłki Ręcznej (IHF) zawiesiła wszystkich sędziów meczu Korea Płd. – Francja w trakcie mistrzostw 
świata w piłce ręcznej kobiet w Danii za nieprawidłowe sprawdzenie jednej z akcji meczu za pomo-
cą zapisu wideo przez tzw. sędziów stolikowych, w tym sędziego polskiego, co spowodowało nie-
uznanie prawidłowo zdobytej bramki przez Koreankę i wypaczenie wyniku meczu, który skończył 
się remisem 22:22. Por. Przegląd Sportowy z 9.12.2015 r., nr 287, s. 15. 

5 Tak m.in. F. Buy, J-M. Marmayou, D. Porrachia, F. Rizzo (2009), Droit du sport, Paris,  
s. 421. 

6 A. Wach (2005), Alternatywne formy rozwiązywania sporów sportowych, Warszawa,  
ss. 95 i n. 
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Zważywszy na fakt, iż istotą rywalizacji sportowej jest porównanie umiejęt-
ności ich uczestników, znajdujące odzwierciedlenie w końcowym rezultacie za-
wodów, przeto arbiter powinien podejmować jedynie takie decyzje, które gwaran-
tować będą uczciwość oraz sprawiedliwość, a tym samym i ważność przebiegu 
współzawodnictwa sportowego. Fizyczna obecność na boisku lub innym miejscu 
rywalizacji, połączona ze znajomością przepisów gry, doświadczeniem i odpo-
wiednim przygotowaniem psychomotorycznym, powinny umożliwiać każdemu 
sędziemu sportowemu niezależne oraz bezstronne prowadzenie zawodów na każ-
dym szczeblu rozgrywek. 

W niektórych dyscyplinach sportu funkcje, i tym samym role społeczne, re-
alizowane przez arbitra sportowego, są o wiele szersze. Z jednej strony może 
on być zobowiązany do sprawdzenia, przed rozpoczęciem zawodów, przestrze-
gania norm federacyjnych dotyczących miejsca oraz czasu ich przeprowadzenia, 
zachowania kategorii wiekowych zawodników, posiadania przez nich kart zdro-
wia, a przez trenerów stosownych licencji do prowadzenia zespołów. Z drugiej 
strony na sędziego sportowego może być nałożony obowiązek podejmowania 
decyzji, mających co prawda za przedmiot zdarzenia peryferyjne dla zawodów 
sportowych, ale takie, które z nimi są immanentnie związane. Tak jest np. w ra-
zie konieczności odwołania lub przerwania meczu piłkarskiego przez arbitra ze 
względu na niesprzyjające warunki atmosferyczne lub utarczki między kibicami 
rywalizujących ze sobą zespołów. 

Prawidłowe wypełnianie przez sędziów sportowych powierzonych im funk-
cji uzależnione jest w znacznej mierze od stworzenia odpowiednich warunków 
do ich realizacji. Na międzynarodowych federacjach sportowych oraz związkach 
krajowych spoczywa zatem obowiązek szkolenia i doszkalania arbitrów, a także 
wyznaczania najlepiej przygotowanych spośród nich do prowadzenia zawodów 
odbywających się w najwyższych klasach rozgrywkowych lub w ramach rywali-
zacji międzynarodowej. Przy ich nominacji uwzględniane są sporządzane na bie-
żąco rankingi i listy klasyfikacyjne, które, co do zasady, nie mogą być poddawane 
zewnętrznej, zwłaszcza sądowej, kontroli7. 

W najpopularniejszych dyscyplinach sportu wysokokwalifikowanego z sę-
dziami sportowymi podpisywane są kontrakty profesjonalne (zawodowe), nie-
stwarzające jednak zazwyczaj stosunku pracy podporządkowanej (zależnej)8 z fe-
deracjami sportowymi. Choć wskazani arbitrzy, jak i ci, którzy wypełniają swoje 
funkcje, np. na podstawie umowy zlecenia, mogą korzystać ze szczególnego reżi-

7 Szerzej na ten temat pisze M. Baddeley (1996), Le sportif, sujet ou objet?, La protection 
de la personnalité du sportif, Basel, s. 239.

8 J. Szmatka (2007), Małe struktury społeczne. Wstęp do mikrosocjologii strukturalnej, 
Warszawa, s. 82. 
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mu finansowego, to ich działalność w ramach federacji traktuje się z reguły jako 
akcesoryjną i usługową. Wielu sędziów sportowych, zwłaszcza w mniej popular-
nych dyscyplinach sportu, prowadzi zawody sportowe, otrzymując jedynie zwrot 
kosztów podróży. Niemniej pozostaje faktem, iż są oni w równym stopniu nara-
żeni na krytyczne uwagi, wyzwiska czy ewentualną agresję ze strony kibiców. 
Kwestia ta ma jednak już szerszy wymiar.

Realizacja przez arbitra sportowego określonej funkcji w ramach federacji 
sportowej wiąże się z pełnieniem przez niego nie tylko roli społecznej polegają-
cej na zapewnieniu przestrzegania przez zawodników obowiązujących reguł gry, 
ale również, przynajmniej pośrednio, z oceną jego działalności ze strony kibiców 
sportowych i różnych środowisk opiniotwórczych. Jest to niewątpliwie pochod-
ną faktu, że wskazanych ról społecznych nie można wypełniać w jakiejkolwiek 
próżni, lecz w odniesieniu do określonego otoczenia9. 

Stąd też, pomimo istnienia względnie stałych norm, wartości, oczekiwań 
i wzorów zachowań, wiele osób sympatyzujących najczęściej z zespołem gospo-
darzy zawodów – z którymi sędzia sportowy wchodzi nawet niekiedy w krótko-
trwały kontakt przed ich rozpoczęciem – oczekuje częstokroć od niego sprzyjania 
w większym stopniu ich drużynie, aniżeli zespołowi gości. Taka postawa działa-
czy udziela się niekiedy kibicom, którzy zaczynają oczekiwać od sędziego reak-
cji, przekonań czy postaw, sprzyjających miejscowej drużynie10. 

Z tych też względów nie może dziwić fakt, iż współcześnie najbardziej dys-
kusyjnym aspektem ról społecznych wypełnianych przez arbitra sportowego jest 
kwestia oceny trafności decyzji podjętych przez niego w trakcie zawodów. Choć 
formalnie stanowią one przejaw realizacji reguł gry, to w praktyce mogą stwarzać 
lub powodować określoną niekorzyść dla konkretnego zespołu lub zawodnika, 
wywołując niezadowolenie, a niekiedy nawet oburzenie w węższych lub szer-
szych kręgach społecznych. Tak jest przykładowo w razie niesłusznego wyklu-
czenia piłkarza z meczu ligowego, żużlowca z powtórzonego wyścigu w zawo-
dach Grand Prix, nałożenia kary meczu na hokeistę czy uznania prawidłowej piłki 
meczowej (setowej) za wadliwą. Za słowami krytyki podjętej decyzji kryją się 
niekiedy zarzuty stronniczości arbitra, sprzyjania drużynie gospodarzy czy nad-
użycia uprawnień przez sędziego, których z reguły nie można udowodnić, chyba 
że ex post zostanie wszczęte postępowanie dyscyplinarne lub karne zmierzające 
do stwierdzenia istnienia czynu korupcyjnego. Należy przyjmować, iż najczęściej 
dyskusyjna decyzja arbitra sportowego jest pochodną braku koncentracji, umie-
jętności, słabego przygotowania fizyczno-mentalnego czy też złej współpracy 
z sędziami liniowymi.

9 R.K. Merton (1982), Teoria socjologiczna i struktura społeczna, Warszawa, ss. 60 i n.
10 Na temat tego typu zachowań w socjologii pisze np. J. Szmatka (2007), dz. cyt., ss. 150 i n. 
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W tym kontekście pojawia się oczywiście pytanie o możliwość podważenia 
– zwłaszcza w trybie zewnętrznym – decyzji arbitra sportowego, bez względu na 
to, czy imputuje mu się równocześnie wadliwe zastosowanie reguł gry. Odpo-
wiedź w tym zakresie jest z reguły negatywna. W ramach ruchu sportowego prze-
waża wszakże zapatrywanie, iż podejmowane przez sędziego sportowego decyzje 
muszą mieć ostateczny i niepodważalny charakter, wobec czego nie powinny być 
uchylane lub zmieniane ani przez organ prowadzący rozgrywki lub mogący kon-
trolować rozstrzygnięcia wewnątrzzwiązkowe, ani tym bardziej przez podmiot 
trzeci (np. sąd państwowy lub arbitrażowy)11. 

Definitywna natura wskazanych decyzji usprawiedliwiana jest najczęściej 
przez fakt, iż przebieg gry (zawodów) nie może być niczym krępowany z ze-
wnątrz, zaś orzeczona w jej trakcie sankcja nie może być kwestionowana po 
zakończeniu zawodów12. Z tych względów, np. rozstrzygnięcie sędziego hoke-
jowego, nakładające karę meczu na obrońcę zespołu gospodarzy z powodu za-
kwalifikowania przewrócenia przeciwnika nie jako dozwolona gra ciałem, lecz 
jako świadomy atak wysoko podniesionym kijem, powinno być niezaskarżalne, 
nawet jeśli okaże się post factum decyzją wadliwą (w szczególności w następ-
stwie obejrzenia spornej akcji w zwolnionym tempie na ekranie telewizyjnym), 
gdyż ta niekorzyść dla jednej ze stron rywalizacji, wynikająca z naruszenia reguł 
gry, zostaje ograniczona do odbywających się zawodów. 

Zdając sobie sprawę ze zbyt rygorystycznych konsekwencji niezaskarżalno-
ści decyzji arbitra sportowego, w niektórych dyscyplinach sportu, wychodząc 
także naprzeciw głosom kibiców sportowych i przedstawicieli wielu środowisk 
opiniotwórczych, postanowiono ograniczyć możliwości powstawania omyłek sę-
dziowskich. Dla ich wyeliminowania wykorzystano w pierwszym rzędzie nowo-
czesne urządzenia elektronicznej rejestracji przebiegu zawodów sportowych. Re-
latywnie najszersze zastosowanie znajduje obecnie instytucja challenge w piłce 
siatkowej. Pozwala ona trenerom rywalizujących drużyn na sprawdzenie prawi-
dłowości przeprowadzonej akcji pod kątem ustalenia, przy pomocy zapisu wi-
deo, czy np. piłka po zagrywce znalazła się poza linią końcową, względnie czy 
zawodnicy tworzący blok nie dotknęli jej przed opuszczeniem przez nią pola gry. 
Stwierdzenie tych i podobnych okoliczności pozwala sędziemu głównemu na 
podjęcie decyzji w sprawie przyznania punktu (oraz zagrywki) jednej z rywalizu-
jących drużyn. Także np. w tenisie ziemnym czy hokeju na lodzie arbitrzy mają 
możliwość sprawdzenia przy pomocy zapisu wideo, czy np. piłka meczowa prze-

11 Jako pierwszy pogląd taki sformułował M. Kummer (1973), Spielregel und Rechtsregel, 
Abhandlungen zum Schweizerischen Recht, Berne, ss. 23-25.

12 Tamże; Por. także: J.F. Perrin (1992), Droit civil V, Droit de l’association (art. 60-79 CC), 
Fribourg, s. 140.
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kroczyła pole gry lub czy krążek znalazł się w bramce po oddaniu strzału z pozy-
cji spalonej względnie po uprzednim sfaulowaniu bramkarza drużyny broniącej. 

Podobne możliwości nie istnieją w najpopularniejszej od lat dyscyplinie spor-
tu, jaką jest futbol. Działacze Międzynarodowej Federacji Piłki Nożnej (FIFA) 
próbują usprawiedliwić swoją niechęć do zmian okolicznością, iż przepisy gry 
w piłkę nożną są tworzone i modyfikowane przez niezależną organizację, jaką jest 
Międzynarodowa Rada Piłkarska (International Football Association – IFAB), 
będąca stowarzyszeniem prawa szwajcarskiego. Pozostaje faktem, iż będących 
jej członkami przedstawicieli czterech brytyjskich związków piłkarskich, tj. An-
glii, Irlandii, Szkocji i Walii, cechuje duży konserwatyzm. Ale w sytuacji, gdy 
w związku z ujawnioną aferą korupcyjną FIFA przeżywa duży spadek społecz-
nego zaufania, wspólny i mocny głos różnych środowisk sportowych powinien 
doprowadzić do dopuszczenia możliwości korzystania także w futbolu z zapisu 
wideo w sposób ułatwiający pracę sędziów i minimalizujący możliwość popeł-
niania przez nich pomyłek. 

Mimo że we współczesnym sporcie aktualne jest nadal powiedzenie, iż „ar-
biter i jego błędy stanowią immanentną część gry”, a ich wyeliminowaniu przed 
podjęciem ostatecznej decyzji sędziowskiej służy np. wskazana powyżej insty-
tucja challenge, to z drugiej strony stawiane jest pytanie, czy nie istnieją jeszcze 
inne sposoby eliminowania wadliwych decyzji arbitrów sportowych. Możliwość 
ich wyróżnienia wiąże się najczęściej z przeprowadzaną w wielu dyscyplinach 
sportu procedurą homologacji wyników sportowych. Choć zatem arbitrzy spor-
towi podejmują formalnie decyzje konstytutywne dla przebiegu rywalizacji spor-
towej i końcowego jej rezultatu, to wskazuje się na celowość ich skorygowania 
przez instancje federalne, zwłaszcza wtedy, gdy zaistniały błąd jest konsekwencją 
wadliwego funkcjonowania urządzeń, a nie omyłki sędziowskiej. 

Przykładowo, w następstwie przeprowadzenia procedury homologacji wyni-
ku ustanawiającego nowy rekord świata w skoku o tyczce w trakcie zawodów 
krajowych może nastąpić nie tylko potwierdzenie, ale i unieważnienie uzyskane-
go rezultatu sportowego. Może ono być pochodną nieposiadania przez organiza-
tora imprezy sportowej odpowiedniego sprzętu elektronicznego do mierzenia wy-
sokości. Anulowanie jednostkowej decyzji sędziego lekkoatletycznego, podjętej 
najczęściej w dobrej wierze, nie pociąga z reguły za sobą istotnych skutków dla 
osób trzecich. 

Inaczej sytuacja może rysować się w grach zespołowych, np. w razie dopusz-
czenia przez arbitra do zawodów piłkarzy, legitymujących się fałszywymi pasz-
portami, w celu ukrycia rzeczywistego ich wieku. Zweryfikowanie w takiej sytu-
acji meczu wygranego przez klub – w którym oni występowali – jako walkower 
dla strony przeciwnej może pociągać za sobą konieczność zmiany ostatecznej 
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tabeli rywalizacji sportowej. Taka sytuacja spotyka się z mieszanymi odczuciami 
wśród kibiców i w samym środowisku sportowym. Jej realizacja może prowadzić 
wszakże do naruszenia istotnych interesów osób trzecich. Choć faktycznie w cen-
trum uwagi jest wówczas organ prowadzący rozgrywki, to związane z tą sytuacją 
zarzuty mogą być również kierowane pod adresem sędziego sportowego, który 
we właściwym czasie nie zachował określonych aktów staranności.

Rozwiązanie tego rodzaju sytuacji nie jest łatwe. Choć bowiem we współcze-
snym prawie sportowym wskazuje się na konieczność ochrony podstawowych 
wartości, reguł i zasad ruchu sportowego, to równocześnie akcentuje się fakt, iż 
następcza zmiana decyzji arbitra sportowego – zatwierdzonej już przez organ 
prowadzący rozgrywki – może nastąpić jedynie przy ścisłym zastosowaniu za-
sad: nienaruszalności (stabilności) oraz integralności współzawodnictwa sporto-
wego. Ta druga postuluje, aby wynik końcowej rywalizacji sportowej odpowiadał 
rezultatom osiągniętym w uczciwy sposób przez zespół lub sportowca w trakcie 
zawodów, co w przypadku stwierdzenia w przyszłości np. istnienia przewinienia 
dopingowego lub korupcyjnego może wymagać modyfikacji ex post zweryfiko-
wanej już tabeli rozgrywek13. To zaś może już jednak kolidować z zasadą niena-
ruszalności (stabilności) zakończonej rywalizacji sportowej, co wymaga oczywi-
ście podjęcia racjonalnej decyzji przez organ prowadzący dane rozgrywki. 

Stąd też regulaminy sportowe najczęściej przyjmują, iż inne, niż dopingowe 
czy korupcyjne, nieprawidłowości dotyczące przebiegu zawodów, jak np. korzy-
stanie przez zawodników z niewłaściwych ubiorów, nie powinny, po upływie ter-
minów zaskarżenia decyzji, w tym po homologacji (weryfikacji) ostatecznej ta-
beli rozgrywek, powodować konieczności jej zmiany. W ten sposób toruje sobie 
coraz częściej drogę komplementarna do wskazanych wyżej reguł zasada „bez-
pieczeństwa rywalizacji sportowej”, zakładająca, iż szczególny interes z nią zwią-
zany powinien przemawiać za tym, aby decyzje podjęte przez arbitra na boisku 
uzyskiwały charakter definitywny i nie podlegały dalszemu zaskarżeniu, w szcze-
gólności po wyczerpaniu istniejącej procedury homologacyjnej. 

Z działaniami arbitra sportowego zorientowanymi na przestrzeganie prawi-
dłowego przebiegu rozgrywek sportowych wiąże się ryzyko powstawania szkód 
majątkowych i niemajątkowych, za których zaistnienie odpowiedzialne są różne 
podmioty. Wynikają one z zachowania, rzadziej zaniechania uczestników ruchu 
sportowego, a także widzów, jako bezpośrednich obserwatorów zawodów spor-
towych. W wyniku ich agresji lub przemocy fizycznej, mogącej także pochodzić 
od zawodników, członków sztabu trenersko-medycznego czy dziennikarzy, ar-
biter sportowy staje się niekiedy ofiarą czy też poszkodowanym, którego dobra 

13 A. Wach (2015), Arbitraż sportowy. W: A. Szumański [red.], System prawa handlowego,  
t. 8, Arbitraż handlowy, Warszawa, s. 971.
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osobiste podlegają ochronie w drodze karnej lub cywilnoprocesowej. Poszkodo-
wany arbiter może osobiście lub przy pomocy organu prowadzącego rozgryw-
ki, względnie stowarzyszenia zrzeszającego sędziów w danej dyscyplinie sportu, 
dochodzić odszkodowania w drodze postępowania adhezyjnego (dodatkowego) 
w ramach procesu karnego, w którym osądzany jest sprawca przestępstwa, lub 
przed właściwym sądem cywilnym14. Niekiedy jednak szkoda po stronie sędziego 
sportowego może wynikać ze zdarzeń niezawinionych przez kogokolwiek. Tak 
jest przykładowo w razie zaistnienia wypadku z jego udziałem w trakcie zawo-
dów lekkoatletycznych czy rozbicia się tablicy plastikowej w czasie meczu ko-
szykówki. 

W obu przedstawionych sytuacjach arbiter sportowy może liczyć na to, że 
przynajmniej część uszczerbku na zdrowiu lub powstałej w jego mieniu szko-
dy majątkowej zostanie pokryta przez ubezpieczyciela. Sposób załatwienia rosz-
czeń odszkodowawczych nie rzutuje, z reguły, na przebieg postępowania dyscy-
plinarnego, w ramach którego powinna nastąpić wewnątrzorganizacyjna ocena 
nagannego zachowania podmiotu ruchu sportowego, wymierzonego, choćby nie-
umyślnie, wobec sędziego zawodów. Relatywnie rzadko jest on inicjatorem takiej 
procedury wewnątrzzwiązkowej, która jest wszczynana z urzędu lub na wnio-
sek rzecznika dyscyplinarnego. Arbiter sportowy może pełnić rolę świadka zda-
rzeń deliktowych, dotyczących jego osobiście lub innych uczestników rywaliza-
cji sportowej15. 

O wiele rzadziej możemy mieć do czynienia z sytuacją, w której sędzia spor-
towy jest odpowiedzialny za szkodę wyrządzoną innemu uczestnikowi rywaliza-
cji sportowej lub jej postronnemu obserwatorowi. W następstwie jego agresywne-
go zachowania wobec np. zawodnika, trenera czy fotoreportera arbiter sportowy 
może być pociągnięty do odpowiedzialności karnej, dyscyplinarnej lub cywilno-
prawnej16. W skrajnej sytuacji nałożone na niego sankcje mogą uniemożliwić mu 
dalsze pełnienie roli sędziego, choć zazwyczaj orzeczona kara będzie miała cha-
rakter czasowy. W przypadku ewentualnej oceny zachowania arbitra przez sąd 
cywilny może wchodzić w grę odpowiedzialność solidarna podmiotu zarządza-
jącego rozgrywkami względnie organizacji zrzeszającej arbitrów, wyznaczającej 
arbitrów na konkretne zawody. 

Przedstawione powyżej uwagi pozwalają stwierdzić, iż podstawowa rola 
społeczna arbitra sportowego związana z kontrolowaniem prawidłowego prze-
biegu zawodów sportowych nie wyczerpuje wszystkich pełnionych przez niego 

14 J-P. Karaquillo (1990), Arbitre de jeu. W: F. Alaphilippe [red.], Dictionnaire juridique 
Sport, Paris, ss. 40 i n.

15 G. Durry (1981), Aspects juridique de l’arbitrage, Paris, ss. 78 i n.
16 Szerzej na ten temat pisze J-P. Karaquillo (1990), dz. cyt. 
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ról i funkcji związanych z uczestnictwem we współczesnym sporcie. W związku 
z realizacją omawianych zadań sędzia sportowy zajmuje bez wątpienia uprzywi-
lejowaną pozycję w strukturze społecznej sportu. Swoim zachowaniem, a przede 
wszystkim podejmowanymi na boisku lub innym placu gry decyzjami, wpływa 
na określone postrzeganie danej dyscypliny sportu przez różne kręgi i grupy spo-
łeczne, także niezwiązane bezpośrednio ze środowiskiem sportowym. Odwołanie 
się do ról społecznych sędziego sportowego jest wobec tego rodzajem wyjaśnień 
funkcjonalnego działania danej instytucji społecznej.

Dla nielicznych arbitrów sportowych kariera sędziowska staje się punktem 
wyjścia dla pełnienia wielu innych ról w sporcie, zwłaszcza w charakterze działa-
cza sportowego. Znaczna część sędziów sportowych po zakończeniu swoich ka-
rier realizuje swoją aktywność przez pełnienie już mniej medialnych funkcji ob-
serwatorów. Ale przez kibiców sportowych, a niekiedy i szerszą opinię publiczną, 
są już oceniani jedynie przez pryzmat osiągnięć sędziowskich czy ich braku, czy 
też przez specyficzny sposób prowadzenia zawodów. To publiczne zainteresowa-
nie karierami poszczególnych arbitrów sportowych niesie jednak również za sobą 
określone niebezpieczeństwo. 

W dobie rozwiniętych technologii elektronicznych, w tym Internetu, nieraz 
jedna błędna decyzja może zadecydować o zakończeniu nawet dobrze zapowia-
dającej się kariery sędziowskiej. Zdarzają się bowiem sytuacje, że arbiter, który 
popełnił istotny błąd w zakresie interpretacji reguł gry, nie wytrzymuje po zapo-
znaniu się z licznymi wpisami internetowymi, presji środowiskowej i podejmu-
je decyzję o niekontynuowaniu funkcji prowadzenia zawodów sportowych. Ale 
z drugiej strony, przykładowo w piłce nożnej, znane są przypadki arbitrów, któ-
rzy po ukończeniu 65. roku życia prowadzą nadal mecze juniorów na szczeblu 
okręgu, będąc zarazem obserwatorami sędziów w spotkaniach seniorów w naj-
niższych klasach rozgrywkowych. I choć działalność tych osób nie przyciąga już 
zainteresowania szerszej opinii społecznej, to stanowi również przejaw realizacji 
ról społecznych, których nie można tracić z pola widzenia, gdyż rzutują one na 
ogólny obraz aktywności środowiska sędziowskiego we współczesnym sporcie.
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HALINA ZDEBSKA-BIZIEWSKA

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie 

W KRĘGU ETYKI SPORTU – SZACUNEK  
JAKO NACZELNA WARTOŚĆ OLIMPIZMU  
I FAIR PLAY

Sport stanowi najbardziej spektakularny przejaw szeroko rozumianej kultury 
fizycznej. Operuje stosunkowo łatwym językiem przekazu, dzięki czemu nie wy-
maga od widza szczególnego przygotowania. Jego bohaterowie przyciągają na sta-
diony i przed ekrany telewizorów wielomilionową publiczność, z powodzeniem 
konkurując o największą popularność z innymi ikonami współczesnej kultury ma-
sowej (aktorami, piosenkarzami itp.). Zrodzony na fali przemian towarzyszących 
industrializacji na przełomie XIX i XX wieku, nie od razu zyskał aprobatę ówcze-
snych elit. Jego przeciwnicy uważali nawet, że jest szkodliwy, ponieważ prowadzi 
do brutalizacji życia społecznego, przyczyniając się do kreowania tzw. brutal cul-
ture. Mimo wielu barier, stopniowo zyskiwał uznanie, sukcesywnie budując swoje 
struktury (federacje, kluby, stowarzyszenia), które stymulowały rozwój poszcze-
gólnych dyscyplin sportowych. Od początku jego zaplecze teoretyczne stanowiła 
Coubertinowska koncepcja olimpizmu, w której sport miał pełnić szereg istotnych 
funkcji, zarówno w wymiarze jednostkowym (m.in. dążenie do doskonałości, ra-
dość z wysiłku, wszechstronny rozwój), jak i społecznym (nowoczesna „religia” 
społeczna, płaszczyzna porozumienia), a wielki spektakl sportowy, jakim były or-
ganizowane igrzyska olimpijskie, stanowił jego znakomitą promocję. 

Z perspektywy ponad stu lat obecności nowożytnego sportu w życiu społecz-
nym jasno wynika, że ulegał wielu przemianom, a procesy i zjawiska zachodzą-
ce w życiu społecznym dotykały go równie mocno jak pozasportowe sfery życia 
(polityka, rasizm, patologie społeczne itp.). Dzisiaj postrzegany jest jako feno-
men kulturowy współczesnego świata, kreujący określony styl życia, jest też sfe-
rą generującą znaczące zyski ekonomiczne. W Polsce udział rynku sportowego 
wynosi około 2% PKB (1,96 w 2006 r.), a w krajach Unii Europejskiej 3,7% 
PKB1. Sport stanowi strukturę społeczną o swoistym układzie stosunków, hie-

1 Biała księga na temat sportu (2007), Bruksela, COM 2007, wersja ostateczna (wersja pol-
ska), ss. 11-12.
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rarchii między jednostkami, zbiorowościami, organizacjami i innymi elementa-
mi społeczeństwa. Jest też źródłem i nośnikiem wielu heterogennych wartości 
(rywalizacyjnych, sprawnościowych, prakseologicznych, zdrowotnych, społecz-
nych, hedonistycznych, estetycznych itd.), choć jednym z najczęściej używanych 
argumentów uzasadniających jego obecność w programach edukacyjnych jest 
jego warstwa etyczna. 

Etyka, jak wiadomo, stanowi refleksję stricte filozoficzną, szczególnie mocno 
związaną z aksjologią i antropologią filozoficzną. Najogólniej mówiąc – jest to teo-
ria moralności, choć pojęcie to oznacza również zespół norm i ocen moralnych cha-
rakteryzujących określone społeczeństwo (etyka utożsamiana jest wtedy z moralno-
ścią) lub określony system etyczny (np. etyka Immanuela Kanta, etyka katolicka, 
etyka zawodowa). Rozważania natury etycznej stanowią niezwykle istotny element 
wielu analiz dotyczących sportu. Wynika to z faktu, że wartości etyczne stanowią 
jego istotę, a wszelkie odstępstwa od nich stają się widoczne w sposób niezwykle 
jaskrawy. Sport, z założenia, ma stanowić bowiem enklawę zasad moralnych, sytu-
ujących go pod tym względem najwyżej w hierarchii społecznej. 

W kręgu etyki sportu

Współczesny sport stanowi ważną enklawę życia społecznego. Działania jed-
nostkowe i zespołowe podporządkowane są walce sportowej, która może być 
oceniana z dwóch odmiennych punktów widzenia – prakseologicznego i etycz-
nego. O ile główne zagadnienie etyki (według Tadeusza Kotarbińskiego) zawie-
ra się w pytaniu „co robić a czego nie robić?”, to oceny prakseologiczne dotyczą 
skuteczności i racjonalności działania. Wartościowanie (rozumiane jako doko-
nywanie ocen moralnych lub prakseologicznych właśnie) występuje w każdym 
działaniu człowieka. Poprzedza ono podjęcie każdej decyzji. Dochodzi więc do 
pozytywnego lub negatywnego ustosunkowania się do przedmiotu, wydarzenia, 
postępowania (mówimy np. to był dobry mecz, to było wyśmienite zagranie lub 
– to było zachowanie niesportowe). Ten stosunek wyraża naszą aprobatę lub dez-
aprobatę do podjętego działania. Wszystkim czynnościom i zachowaniom na bo-
isku przypisywana jest określona wartość moralna, będąca odzwierciedleniem 
obowiązujących norm. Normy te często wykraczają poza boisko, przyczyniając 
się do edukacji etycznej jednostki. Sytuuje to świat gry sportowej dość wysoko 
(w sensie oddziaływań wychowawczych), jako przestrzeń dającą możliwość na-
bywania kompetencji etycznych, przydatnych również w pozasportowych sferach 
życia. Nie sposób pominąć faktu, że edukacja ta odbywa się w niezwykle atrak-
cyjny sposób, jakby „przy okazji” gry.
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Pytanie o zasadność rozważań natury etycznej w sporcie wydaje się być py-
taniem wyłącznie retorycznym. W trakcie gry jej uczestnicy podejmują działanie, 
w którym muszą dokonywać pewnych wyborów – co robić, a czego nie robić? 
Nie dotyczy to wyłącznie aspektów sprawnościowych tego działania. Rozstrzy-
gnięcia obejmują też kwestie moralne (grać uczciwie – czy próbować niedozwo-
lonych metod i środków, traktować przeciwnika jako partnera w grze – czy wro-
ga, kibicować kulturalnie – z zachowaniem zasad gościnności i szacunku dla 
przeciwnika – czy poddać się bezkrytycznie fali szowinizmu i nienawiści, sędzio-
wać sprawiedliwie – czy ulec pokusie materialnych korzyści, pracować wytrwale 
i ciężko – czy pójść na skróty i „pomóc” organizmowi w niedozwolony sposób). 
Zmiany zachodzące w sporcie wyczynowym, będące wynikiem jego komercja-
lizacji i merkantylizacji, prowadzą coraz częściej do zachowań patologicznych, 
źródłem których jest przekonanie, że liczy się wynik (osiągany nawet za wszelką 
cenę). Jeśli jednak wyróżnikiem sportu w dalszym ciągu ma być warstwa etyczna 
decydująca o jego sensie i istocie, konieczne jest uwrażliwienie wszystkich jego 
uczestników (zawodników, trenerów, działaczy, sędziów, sponsorów, przedstawi-
cieli mediów, kibiców) na znaczenie rozstrzygnięć natury etycznej. 

Uczciwość, sprawiedliwość, życzliwość i koleżeństwo, honor, godność, lo-
jalność, kultura, szacunek, odpowiedzialność stanowią katalog cech, do których 
wielokrotnie odwołuje się etyka sportowa, rozumiana jako zbiór zasad moralnych 
odpowiadających na pytanie, w jaki sposób powinni postępować przedstawiciele 
świata sportowego. Jest to dyscyplina normatywna, tworzona w oparciu o trady-
cję sportu antycznego, idee olimpizmu oraz przez upoważnione do tego instytucje 
i organizacje sportowe. Część z nich mieści się w ramach skodyfikowanych norm 
prawnych (wszelkiego rodzaju przepisy, regulaminy) i nie ma charakteru katego-
rycznego, ale raczej powinnościowy. 

Etyka sportowa nie tylko analizuje fakty i zdarzenia przynależne rzeczywi-
stości sportowej, ale też wykracza poza sferę tego co jest, argumentując za tym, 
co być powinno. Szczególnie widoczne jest to w sytuacjach jawnego naruszenia 
obowiązujących norm i zasad stanowiących fundament sportu. Refleksja etyczna 
przypomina wówczas o tym, co stanowi jego sens i uzasadnia funkcjonowanie 
w społeczeństwie. Często oddzielenie zachowań moralnych od pozamoralnych 
może być trudne (np. zasada fair play oznacza przestrzeganie wszystkich, a nie 
tylko moralnych reguł gry). 

Pierwszym, skodyfikowanym zbiorem zasad, regulującym zachowania czło-
wieka boiska, są reguły gry. Nie mają one same w sobie etycznego charakteru, 
choć niewątpliwie ich przestrzeganie może mieć pozytywnie moralny skutek. 
Stanowią one wewnętrzną część gry (przynależą do niej, bez nich gra nie miałaby 
sensu), ale bywa i tak, że traktowane są instrumentalnie. Klasycznym przykładem 
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instrumentalnego traktowania przepisów są tzw. faule taktyczne, stanowiące jaw-
ne naruszenie fundamentalnej dla sportu zasady fair play. Szczególnie daje się to 
zauważyć w grach dopuszczających kontakt fizyczny z przeciwnikiem (koszy-
kówka, piłka ręczna, piłka nożna). Jeżeli w trakcie rozgrywania szybkiego ataku 
zawodnik broniący w sposób niedozwolony przytrzyma przeciwnika, gra zostaje 
przerwana, ale „kara” (przerwanie gry i przyznanie piłki zespołowi atakującemu) 
pozwala ustawić się w obronie. Z kolei w koszykówce, w przypadku wyrówna-
nego wyniku w końcowych sekundach meczu, powszechnym zagraniem jest faul 
na zawodniku atakującym. Karą są wprawdzie rzuty osobiste, ale w przypadku 
zbiórki z tablicy i szybkiego ataku pozostaje szansa na przewagę punktową. Tak 
się szkoli zawodników i nikomu to nie przeszkadza. Podobnie jest w piłce nożnej: 
jeśli w sytuacji zagrożenia własnej bramki nie jest możliwe zatrzymanie prze-
ciwnika w sposób dozwolony, należy popełnić faul. Względy natury etycznej nie 
mają wówczas większego znaczenia, a ten sposób zachowania tłumaczy się spe-
cyficznie pojmowanym „dobrem zespołu”.

Wśród wielu wartości etycznych sportu na szczególną uwagę zasługuje poję-
cie szacunku. Jak pisał Michaelich „…sport i kultura fizyczna są moralnymi pa-
radygmatami dobra i zła i rutynowo oceniane są według tego, czy stosują się do 
reguł moralnych. Myślimy o doświadczeniu sportowym jako o źródle uczciwości 
i nieuczciwości, a jako źródle naszego szacunku dla ważności reguł w zachowa-
niu człowieka”2. Szacunek stanowi podstawową kategorię, na której budowane są 
kodeksy etyczne sportu (na czele z zasadą fair play), odgrywa też kluczową rolę 
w filozoficzno-pedagogicznej koncepcji olimpizmu. 

Olimpizm a kategoria szacunku

Coubertinowska filozofia olimpizmu posiada już ponad stuletnią tradycję. Dla 
rodzącego się na przełomie XIX i XX wieku nowożytnego ruchu olimpijskie-
go miała znaczenie fundamentalne. Ideały olimpijskie stanowiły bowiem podsta-
wy teoretyczne dla całego ówczesnego sportu. Pierre de Coubertin nie był spor-
towcem, ale przede wszystkim pedagogiem i humanistą, zafascynowanym ideą 
człowieka wszechstronnego, człowieka osiągającego egzystencjalną pełnię dzię-
ki zrównoważeniu walorów physis i psyche. Z tradycji antycznej starał się prze-
nieść do wychowania to, co najlepsze: kalokagatię i ekecheiriję. Platoński ideał 
kalokagatii ciągle stanowi pomost łączący starożytność i Coubertinowską wizję 
olimpizmu. Kalos kai agathos – piękny i dobry. W starożytności przymiotnik ka-

2 J.C. Michaelich (1990), Sport i filozofia. W: Z. Krawczyk, J. Kosiewicz [red.], Filozofia 
kultury fizycznej. Koncepcje i problemy, t. 2, Warszawa, s. 16.
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los oznaczał przymioty ciała, agathos − walory ducha, a ściślej mówiąc – cnoty 
moralne, które w realizacji tego ideału wychowawczego odgrywały fundamental-
ną rolę. Szlachetny agon wymagał bowiem nie tylko odpowiednich kompetencji 
fizycznych, ale również moralnych, dlatego umiejętność prowadzenia szlachetnej 
walki stanowiła przedmiot troski paidotribes (trenerów) przygotowujących mło-
dzieńców do sportowych zmagań. Człowiek helleński doskonalił ciało i ducha 
głównie po to, by weryfikować swoje możliwości ku chwale i czci nieśmiertel-
nych bogów. Był szczęśliwy tylko wówczas, gdy wiedział, że jest wśród równych 
pierwszy – primus inter pares. Szacunek okazywano jednak wyłącznie wygra-
nym. Przegrana była powodem hańby, a czasem nawet śmierci. Znany jest przy-
padek łucznika Tymantesa, który zaniedbał się w treningach i dla uniknięcia hań-
by spalił się na własnoręcznie wybudowanym stosie. 

W koncepcji Coubertina było już inaczej – szacunek wzbudzał nie tylko zwy-
cięzca, ale również i ten, kto potrafił szlachetnie przegrywać. Pisał m.in.: „W ży-
ciu ważny jest nie triumf, lecz walka, istotną rzeczą jest nie zwyciężać, lecz umieć 
toczyć rycerski bój. Rozpowszechniać tę regułę oznacza przygotować nowe ge-
neracje ludzkie dzielniejsze, silniejsze, a więc bardziej świadome i bardziej szla-
chetne. (…) Internacjonalizm taki, jakim go wyznajemy, bazuje na szacunku dla 
ojczyzn oraz na szlachetnym współzawodnictwie przyspieszającym rytm serca 
sportowców chłonących wzrokiem wznoszące się, w nagrodę za ich mozolny 
trud, barwy ojczystego kraju na zwycięski maszt”3.

Wzajemny szacunek uznawał jako stopień wyższy od tolerancji, jako posta-
wę bardziej aktywną, moralnie bardziej wartościową. Polega ona na zrozumie-
niu racji i osiągnięć przeciwnika, ponieważ włożył on w zdobycie celu podob-
ny wysiłek. Uznanie dla jego dokonań stanowić może podstawę do wzajemnego 
szacunku. Jak pisał: „Doktryna wzajemnego szacunku przedstawia sobą rodzaj 
duchowego ustawodawstwa, w którym indywidualna świadomość jednostki ludz-
kiej powinna służyć jako czynnik sprawczy”4. Grecy nie używali pojęcia „olim-
pizmu”, ponieważ nie było takiej potrzeby. Główne jego komponenty znalazły 
swoje odbicie w ideale wychowawczym ukształtowanym przez Platona. 

Coubertinowska koncepcja roli sportowca w pełnym sprzeczności, podzielo-
nym ówczesnym świecie, mocno akcentowała znaczenie rywalizacji sportowej 
w kształtowaniu pokojowego współistnienia narodów. Demokratyzujący się sport 
miał stanowić płaszczyznę porozumienia, opartego na wzajemnym szacunku. 
Podstawą Coubertinowskiej doktryny olimpijskiej było wychowanie dla pokoju. 
Idea ta, tak często obecna w jego traktatach pedagogicznych, stanowiła zarazem 
myśl przewodnią, zmierzającą do zjednoczenia rozproszonych oddziaływań wy-

3 G. Młodzikowski (1984), Olimpiady ery nowożytnej, Warszawa, s. 51.
4 P. de Coubertin (1986), Textes Choisis, t. 1-3, Zurich-Hildesheim-New York.
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chowawczych w taki sposób, by doskonalenie walorów ciała służyło doskonale-
niu walorów umysłu, a wszechobecny duch sportowy wprowadzał nowy (pokojo-
wy) porządek w stosunkach międzyludzkich. Nawiązywał w ten sposób w swojej 
filozofii do ekecheirii – „pokoju bożego”, czyli antycznej zasady przestrzegania 
rozejmu zawartego na czas trwania igrzysk. Stadion olimpijski miał więc stano-
wić swoistą lekcję szacunku, tolerancji i okazję do wzajemnego poznania się. 
W wielu miejscach jego prac pojawia się ulubione motto: „Wymagać od ludzi, by 
się kochali wzajemnie, jest dziecinadą, ale zwrócić się do nich, aby się szanowa-
li (…), nie jest bynajmniej utopią… Miłość braterska jest dla aniołów, natomiast 
wzajemny szacunek jest tym, co bez przesady można i trzeba wymagać od ludz-
kich społeczności”. Myśl tę powtórzył w roku 1935 w radiowym przemówieniu 
pt. „Filozoficzne podstawy nowożytnego olimpizmu”, dodając jednak: „aby się 
szanowały, trzeba się najpierw poznać”, „wzajemne szanowanie się wymaga jed-
nak uprzedniego poznania”5.

Szacunek jako podstawa fair play

Z pedagogicznego punktu widzenia jednym z najistotniejszych doświadczeń 
wynikających z rywalizacji sportowej jest doświadczenie szacunku wobec dru-
giego człowieka. Przejawy szacunku do przeciwnika (partnera) boiskowych zma-
gań bez trudu odnaleźć można w zachowaniach sportowców. Świadczą o tym 
gesty wynikające zarówno z oficjalnego ceremoniału zawodów (m.in. powitanie 
zespołów przed meczem i podziękowanie sobie za wspólną grę po jej zakończe-
niu), jak też w niepisanych regułach obowiązujących w trakcie walki sportowej. 
Przegrany przez podanie ręki gratuluje zwycięzcy i dziękuje za grę, a zwycięzca 
tym samym gestem wyraża wdzięczność za sportową postawę przeciwnika i jego 
starania, by sprostać wymogom walki. 

Sam Coubertin w swoich opracowaniach nie odwoływał się wprost do fair 
play, ale ten typ zachowań, tak bliski Coubertinowskiej koncepcji „poszanowania 
wzajemnego” i „szlachetnej walki”, jest charakterystyczny dla sportu nowożytne-
go. „O Sporcie! Ty jesteś Pokój! Ty ustanawiasz przyjacielskie związki między 
ludami, zbliżając je sobie we wspólnym kulcie siły ujarzmionej, rzeczniczki ładu, 
zwyciężczyni siebie” – pisał w Odzie do sportu6.

Nawiązując do poglądów Coubertina, Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
w aktualnie obowiązującej Karcie Olimpijskiej odwołuje się do olimpizmu, pod-
kreślając znaczenie szacunku dla obowiązujących, uniwersalnych norm etycz-

5 G. Młodzikowski (1984), dz. cyt., s. 147.
6 K. Zuchora [red.] (1996), Oda do sportu, Warszawa.
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nych. Przejawia się to we współczesnej definicji olimpizmu: „Olimpizm jest filo-
zofią życia, która uwydatnia i łączy w jedną zrównoważoną całość wartości ciała, 
woli i umysłu. Łącząc sport z kulturą i edukacją, olimpizm szuka dróg do stwo-
rzenia modelu życia opartego na zadowoleniu i radości z wysiłku, edukacyjnej 
wartości dobrego przykładu i poszanowaniu dla uniwersalnych, podstawowych 
zasad etycznych”7. Sam fakt, iż zapis ten znalazł się w preambule podstawowego 
dokumentu określającego zasady funkcjonowania ruchu olimpijskiego posiada 
już swoją wymowę. W uzasadnieniu celów nawiązuje wprost do fair play, stwier-
dzając m.in., że olimpizm ma również „przyczyniać się do budowy lepszego, po-
kojowego świata z pomocą wychowywania młodzieży poprzez sport, uprawiany 
bez jakiejkolwiek dyskryminacji, w duchu olimpijskim, który wymaga wzajem-
nego zrozumienia w połączeniu z duchem przyjaźni, solidarności i fair play”8. 

Zasada fair play, stanowiąca podstawowy kanon etyczny sportu, jest kon-
glomeratem pewnych ideałów (podobnie jak olimpizm). W etyce pojęcie ideału 
oznacza „postulowany przez dany system etyczny, lub faktycznie funkcjonują-
cy w konkretnym systemie moralnym, model pożądanego zachowania czy posta-
wy”9. Ideał oznacza też doskonałość, najwyższy cel dążeń i pragnień, a kategoria 
ta pojawia się we wszystkich dyscyplinach analizujących ludzkie postawy i za-
chowania (m.in. w pedagogice, psychologii, socjologii). 

Wśród wartości etycznych, do których odwołuje się fair play, wysoko lokuje 
się kategoria szacunku. Na gruncie etyki szacunek rozumie się zwykle jako „po-
stawę akceptacji wobec drugiego człowieka, jego właściwości, dokonań, dążeń 
i poglądów, zajmowaną bez względu na ich zgodność z cechami własnymi”10. 
Szacunek pozostaje w ścisłym związku z inną kategorią etyczną – życzliwością. 
W etyce pojęcie to oznacza „przychylność, umiejętność postawienia się w sy-
tuacji drugiego człowieka, przeniknięcia jego dążeń i pragnienie ich spełnienia; 
także postawę domniemywania pozytywnych motywów w działaniach innych, 
albo interpretacji ich zachowań w sposób dla nich korzystny, dopóki zezwalają na 
to fakty”11. Dla budowania relacji międzyludzkich w sporcie dyspozycja ta wyda-
je się być szczególnie istotna. Rzutuje na jakość współpracy, pozwala na zacho-
wanie spokoju i rozwagi w sytuacjach skrajnego stresu i napięcia, które generuje 
rzeczywistość walki sportowej. Dotyczy to zarówno zachowań wobec partnerów 
z własnego zespołu, jak też przeciwników i sędziów. Jakikolwiek błąd czy faul 
– przy życzliwym podejściu − nie powoduje sytuacji konfliktowych. Okazuje się 

7 Karta Olimpijska (2013), MKOl.
8 Tamże.
9 S. Jedynak (1996), Mały słownik etyczny, Bydgoszcz, s. 94.
10 Tamże, s. 221.
11 Tamże, s. 256.
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zatem, że szacunek i życzliwość – jako wartości etyczne – stają się de facto war-
tościami relacji z innymi ludźmi. Walory etyczne okazują się więc tożsame z war-
tościami sportu jako takiego, stanowiąc jego istotę i legitymizując jego funkcjo-
nowanie w przestrzeni społecznej. Nawet jeśli mogą wydawać się uczestnikom 
sytuacji sportowej pierwotnie w pewnym sensie zewnętrzne wobec jednostki, to 
w wyniku traktowania ich w tym środowisku jako powszechnie obowiązujących, 
stają się ono początkowo tolerowane, potem akceptowane, a następnie uznane 
przez nią za własne (ulegają internalizacji). Ostatecznym efektem jest podejmo-
wanie działań zgodnych z przyswojonymi regułami, które odczuwane są nie jako 
wynik zewnętrznego przymusu lub nacisku, ale jako własne. Pojęcie szacunku 
występuje we wszelkich interpretacjach zasady fair play, jak też w licznych do-
kumentach regulujących funkcjonowanie europejskiego i światowego sportu. 
W jednym z nich, opracowanych przez International Council of Sport and Physi-
cal Education przy współpracy CIO i UNESCO − Manifeście o Fair Play, przeczy-
tać można, że „Fair play jest »sposobem« bycia, opartym na poszanowaniu samego 
siebie, w którym zawierają się uczciwość, rzetelność oraz stanowcza i godna po-
stawa w obliczu zachowania nierzetelnego; poszanowanie partnera; poszanowanie 
przeciwnika – zwycięzcy lub zwyciężonego – przy zachowaniu świadomości, że 
jest on niezbędnym partnerem, z którym zawodnika łączy koleżeństwo sportowe; 
poszanowanie sędziego, i to poszanowanie pozytywne, wyrażające się w ciągłym 
wysiłku współpracy z nim”12. Wśród pięciu komponentów fair play wyróżnionych 
w deklaracji Międzynarodowego Komitetu Fair Play „Sport i Fair Play w 21 wie-
ku” (rozsądek – odpowiedzialność w osiąganiu wyników, rozwijanie i przestrzega-
nie przepisów, zdrowie, równość szans) istotne miejsce zajmuje szacunek – dla lu-
dzi sportu – który czyni ze sportu unikalną okazję, niezależnie czy jest to skromne, 
prywatne współzawodnictwo, czy zawody o światowej renomie13. Zalecenie opar-
cia relacji w sporcie na wzajemnym szacunku podkreślane jest też w licznych ko-
deksach etycznych, m.in. w przetłumaczonym na język polski Kodeksie etycznym 
trenera Laszlo Cserhatiego (wydanym przez Klub Fair Play PKOl). 

Podsumowanie

Reasumując, co zatem łączy olimpizm i fair play? Z pewnością katalog 
wspólnych wartości etycznych, w którym szacunek zajmuje wysoką pozycję. 
Dzisiaj, kiedy o kondycji człowieka jako jednostki w dużej mierze decyduje sys-

12 M. Czechowski, Z. Żukowska, R. Żukowski [red.] (2011), Edukacja olimpijska. Doku-
menty normatywne i Kodeksy Fair Play, z. 2, Warszawa, s. 62.

13 Tamże, s. 84.
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tem edukacji, realizujący określony model wychowawczy, filozofia olimpizmu 
ciągle może stanowić jeden z paradygmatów dla współczesnej edukacji. Z kolei 
zasada fair play konkretyzuje kryteria ułatwiające dokonywanie wyborów moral-
nych, sprzyjając osiągnięciu najwyższych kompetencji etycznych, znacznie wy-
kraczających poza reguły obowiązujące w sporcie. Daje to szansę na odrodzenie 
moralne współczesnego człowieka. To właśnie w programach edukacji olimpij-
skiej, nawiązującej w prostej linii do platońskiego ideału kalokagatii, stawia się 
za główny cel odnowę zapomnianych i często wyszydzanych idei i haseł olimpij-
skich, ideału piękna i dobra, szlachetności i rycerskości, bezinteresownej pomo-
cy, twórczej współpracy dla radości tworzenia.

Dzisiaj obserwujemy odwrócenie tych proporcji, liczy się przede wszystkim 
wynik sportowy, spektakl, widowisko. Wykazanie się niezwykłością dokonań na 
stadionie (np. strzelenie decydującej bramki, ustanowienie rekordu) daje zwy-
cięzcom sławę, prestiż i pieniądze. Wszechobecna komercja powoduje, że coraz 
trudniej odnaleźć tam wartości olimpijskie, które u źródeł sportu odgrywały tak 
istotną rolę. Podobnie jest z fair play. Coraz trudniej jest o przykłady gestów fair 
play na najwyższym poziomie rywalizacji (czego dowodem jest pewna trudność 
w znajdowaniu kandydatów do najwyższych wyróżnień przyznawanych czyn-
nym zawodnikom). Media z kolei coraz częściej epatują przekazami zachowań 
foul play, sugerując, że we współczesnym sporcie jest coraz mniej miejsca na fair 
play. Jeśli zatem nie będziemy mogli odnaleźć wartości sportu na stadionie, czy 
uprawnione jest powielanie istniejącego stereotypu o jego wychowawczej roli? 
Czy olimpizm może nadal stanowić jedną z podstaw filozoficznych nowoczesnej 
dydaktyki i wychowania, czy też stanowi dzisiaj zaledwie ornament dla instytucji 
igrzysk olimpijskich, pełniąc dla nich jedynie rolę swoistego alibi?

Postawione pytania skłaniają do pogłębionej refleksji nad kondycją współcze-
snego sportu (szczególnie w jego warstwie etycznej). Świat zmerkantylizowane-
go sportu rządzi się jednak zupełnie odmiennymi regułami niż sport dzieci i mło-
dzieży. Tam miejsca na ideały jest coraz mniej, choć uczciwie należy przyznać, iż 
wszelkie pojawiające się patologie nie zdołały zdominować sportu, ciągle jeszcze 
stanowią zjawiska marginalne. 

Nie ulega wątpliwości, że oparcie relacji międzyludzkich w sporcie (wszyst-
kich jego uczestników: zawodników, trenerów, sędziów, kibiców) na wzajemnym 
szacunku i życzliwości (tak mocno akcentowanych przez olimpizm i fair play) 
sprzyja budowaniu kultury boiska, w której nie ma miejsca na agresję, nienawiść 
i szowinizm.
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KS. RAFAŁ CZEKALSKI 

Papieski Wydział Teologiczny w Warszawie

SPORT NIE JEST SAMOTNĄ WYSPĄ

Celem niniejszego artykułu jest zwrócenie uwagi na różnorodność związków 
sportu z innymi obszarami społecznymi. Sport nie jest samotną wyspą, uczestni-
czy w przemianach i rozwoju społeczeństwa. Struktura artykułu jest następująca. 
W pierwszym punkcie ukazujemy obraz sportu jako ważnego gracza życia spo-
łecznego (social and global player). Jako taki uczestniczy on w wielu interak-
cjach i procesach (np. indywidualizacja, modernizacja, globalizacja, komercja-
lizacja itd.). Czynnikom i faktorom mającym decydujący wpływ na świat sportu 
przyjrzymy się w drugim punkcie. Punkt trzeci zwraca uwagę na świat wartości. 
Zmiany społeczne to także zmiany w świecie wartości. Za każdą zmianą stoją 
konkretne wybory jednostek i społeczeństw, dlatego też mówienie o zmianach 
i transformacjach nie może pozostawiać na boku rozważań etycznych. Wartości 
stanowią „nerw” życia społecznego. Całość wieńczy podsumowanie. W artykule 
tym korzystamy z różnych źródeł, ale najobficiej z przedmiotowej literatury w ję-
zyku niemieckim. 

Sport jako social player

W tytule mamy nawiązanie do znanej publikacji Thomasa Mertona, pt. Nikt 
nie jest samotną wyspą1. Człowiek potrzebuje społeczności, nawet jeżeli żyje sa-
motnie, jego społeczna natura (homo socialis) domaga się drugiego lub innych. 
Podobnie rzecz ma się ze sportem, wydaje się, że jest autonomiczny względem 
całego społeczeństwa, ale tak nie jest. Sport nie jest wyizolowaną rzeczywisto-
ścią, ale uczestniczy we wszystkich przemianach, które dokonują się w społe-
czeństwie. Bardzo trafnie ujął to Gruppe: „On (sport – RC) nie jest żadną wyspą, 
która tylko przez kulturowe prądy i zmiany społeczne jest łagodnie podmywa-
na”2. W nim także przejawiają się tendencje, które zaobserwować można w in-

1 T. Merton (2008), Nikt nie jest samotną wyspą, Poznań.
2 „Er ist keine Insel, die von den Strömen kultureller und gesellschaftlicher Veränderungen 

nur sanft umspült wird“. O. Gruppe (1988), Menschen im Sport 2000, Von der Verantwortung der 
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nych obszarach życia społecznego3. Problem utraty autonomii przez sport podjął 
m.in. Klaus Heinemann w połowie lat osiemdziesiątych XX wieku. Zdaniem tego 
niemieckiego uczonego sport w swoim dalszym rozwoju utraci jednolitość, roz-
winą się nowe koncepcje i formy jego  uprawiania, tak że każdy według swoje-
go gustu, w dopasowaniu do własnej indywidualności, będzie mógł dobrać sobie 
odpowiedni rodzaj sportu4. Heinemann przewiduje indywidualizację uprawiania 
sportu, idzie ona w parze z innymi tendencjami, które dają się zaobserwować 
w naszej kulturze, mianowicie zerwanie z tradycją, które w konsekwencji umoż-
liwiło nowe otwarcie, nowe możliwości5. Sport rezonuje zmiany dokonujące się 
w społeczeństwie, dopasowuje się do nowych możliwości i oczekiwań ludzi, a te 
możliwości są coraz większe. Zmienia się przede wszystkim struktura pracy, po-
woli odchodzimy od niej jako głównej czynności człowieka, zwiększa się obszar 
wolnego czasu, wzrasta także zamożność społeczeństwa, co otwiera nowe możli-
wości spędzania czasu poza pracą i zwiększa ich atrakcyjność. W zachodzących 
w społeczeństwie zmianach można wyróżnić następujące etapy: uprzemysło-
wienie (Industriegesellschaft); coraz większa rola usług (Dienstleistungsgesell-
schaft); przejście do społeczeństwa konsumpcyjno-przeżyciowego (Konsum und 
Erlebnisgesellschaft). Wszystkie zmiany, które dokonują się w społeczeństwie, 
wyciskają swoje piętno – jak pisze nestor niemieckiej nauki o sporcie (Sportwis-
senschaft) Gruppe – na sporcie6. Wraz z upowszechnieniem się sportu daje się 
zauważyć także wpływ w odwrotnym kierunku, czyli sportu na społeczeństwo, 
sport staje się elementem formującym społeczeństwo (odciskającym piętno)7. 

Person und der Verpflichtung der Organisation. W: K. Giesler, O. Gruppe, K. Heinemann [red.], 
Menschen im Sport 2000. Dokumentation des Kongresses „Menschen im Sport 2000“, Schondorf.

3 „Der Sport existiert nicht unabhängig, geschweige denn völlig isoliert von bestimmten so-
zialen Kontexten, sondern wird durch gesellschaftliche Prozesse und Strömungen mitbestimmt und 
geformt“. S. Schenk (2006), Mitmenschlichkeit und Sport, Ethische Überlegungen zum Programm 
der deutschen Lebens-Rettungs-Gesellschaft, LIT, s. 17. Podobnego rodzaju konstatacje spotykamy 
także w literaturze przedmiotowej w jęz. angielskim: „Sport as a part of our society has always had 
diverse relations to the partial systems, especially to those sectors that determine our society such 
as economy and labor. However, the kind and quality of this independence can still not be clearly 
defined”; H. Digiel (1995), The Relation between Sport and Society. W: H. Digiel [red.], Sport in 
a Changing Society. Sociological Essays, Schondorf, s. 16.

4 K. Heinemann (1986), Zum Problem der Einheit des Sports und des Verlusts seiner 
Autonomie. W: Die Zukunft des Sports, Materialien zum Kongress „Menschen im Sport 2000“, 
Schorndorf, ss. 112-128, 114 i n.

5 „Entraditionalizierung von Lebenslagen und Lebensstilen entspricht in gewisser Hinsicht 
eine sich deutlich abzeichnende Individualisierung des Sportlebens“, S. Schenk (2006), dz. cyt., 58. 

6 O. Gruppe (1975), Einführung. W: H. Plessner, E. Boczko, O. Gruppe [red.], Sport und Lei-
beserziehung. Sozialwissenschaftliche, pädagogische und medizinische Beiträge, München, s. 14.

7 M. Kühn (2003), Sport als Weg menschlicher Erziehung und Entfaltung – Ein katholi-
scher, kirchlicher Seitenblick. W: H.-G. Ulrichs, T. Engelhardt, G. Treutlein [red.], Körper, Sport 
und Religion – Interdisziplinäre Beiträge, Idstein, s. 145. 
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Podsumowując ten punkt, sport stanowi ważną część społecznego i kulturowe-
go systemu, który posiada zarówno struktury zapośredniczone (pochodzące od 
innych części systemu), jak też własne, które wywierają wpływ na resztę społe-
czeństwa i jego organizację. 

Jakie czynniki i procesy mają wpływ na oblicze sportu? 

Do najważniejszych czynników zmieniających oblicze sportu należy zaliczyć: 
czynniki ekonomiczne, polityczne i kulturowe. Niewątpliwie duży wpływ na roz-
wój i przemianę sportu mają także media, które bardzo często przyczyniają się 
do jego popularyzacji, rozbudzają pragnienia, tworzą ideały, niekiedy mają także 
charakter wychowawczy i normujący. W czym wyrażają się zamiany w struktu-
rze sportu? Przede wszystkim na uwagę zasługuje kwantytatywny rozwój sportu. 
Zauważa się coraz większe zainteresowanie uprawianiem sportu, może najmniej 
widoczne jest to u dzieci, które często czują się przymuszane do zajęć fizycznych, 
na przykład w szkole. W miarę dorastania także u dzieci wzrasta chęć zadbania 
o własną kondycję fizyczną. Powody zmiany nastawienia są różne: „bo inni tak 
robią” , chęć poprawienia własnej kondycji, niekiedy motywem jest także „dobre 
wyglądanie”, dorównanie gwiazdom sportu czy kina. 

Kwantytatywny wymiar sportu uwidacznia się także w coraz większej ilo-
ści imprez masowych (niem. Breitensport). Sport staje się fenomenem typicznym 
dla współczesnego społeczeństwa, co podkreślał również Jan Paweł II (fenome-
no tipico della nostra societa)8. Korzyści, jakie przynosi sport, są nieocenione.  
W interesie społeczeństwa i państwa jest rozwijanie sportu masowego, który sta-
nowi najlepszą profilaktykę, chroni przed chorobami, pozwala także lepiej poznać 
swoje ciało i jego ograniczenia. Sport uczy pokory i cierpliwości. W społeczeń-
stwie, które rozwija się dzięki industrializacji, technizacji, elektronizacji, cyfryzacji, 
a w którym ludzie coraz bardziej przypominają cyborgi, sport winien stanowić 
antidotum na odcieleśnioną społeczność (entkörperlichten Gesellschaft). Ciało 
jest tym, co stanowi pewną stałą (Konstante) w naszym życiu, oczywiście daje się 
ono modelować, formować, ćwiczyć, ale także wskazuje granice tych wszystkich 
zabiegów. Niemiecki uczony Kolb zwraca uwagę na to, że sport odgrywa niew-
spółmierną rolę przy odnajdywaniu sensu życia i własnej tożsamości (sinn und 
identitätsstiftende Funktion)9, czego społeczeństwo jest coraz bardziej świadome. 

8 S. Lanza (1994), Le proposte pastorali. W: C. Mazza [red.], Fede e sport. Fondamenti, 
contesti, proposte pastorali, Casale Monferatto, ss. 151 i n.

9 M. Kolb (2002), Körperzentrierung und Selbsterfahrung. W: J. Dieckert, C. Wopp [red.], 
Handbuch Freizeitsport, Schorndorf, s. 284.
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Wzrastające usportowienie niesie ze sobą jednak również pewne niebezpieczeń-
stwo. Koncentracja na własnej cielesności, indywidualizacja, może prowadzić do 
alienacji, odseparowania się od reszty ludzi. Także w sporcie, nawet uczestnicząc 
w wydarzeniu masowym, możemy być „razem, ale osobno”. Czyż zwrot ten nie 
jest trafnym określeniem naszego społeczeństwa, w którym wszyscy uczestniczą 
w tych samych wydarzeniach, procesach, jednocześnie każdy próbuje „uratować” 
swoją indywidualność, podkreślić inność, co wyraża się niekiedy w stroju, fryzu-
rze, zainteresowaniach czy różnorakich osobliwościach. Niepokojącym fenome-
nem, który daje się zauważyć w ostatnich latach, jest w dosłownym tłumaczeniu 
„odsportowienie sportu” (Entsportung des Sports). Co dokładnie autor, tj. K. Ca-
chay, ma na myśli? Chodzi o zanik samoświadomości sportu, który stał się po-
jęciem nieostrym, w którym wiele zasad straciło swoją ważność10. Sport stał się 
bardziej fenomenem kulturowym, utracił swoją homogeniczność (Homogenität). 
W nowej koncepcji sportu doszło do integracji elementów sportowych w nowej 
kulturowej formie, w której znajdują się elementy pochodzące z różnych obsza-
rów, takich jak: moda, muzyka pop, film, video, taniec (zumba)11. Dlatego też jak 
najbardziej uzasadnione jest mówienie o pluralizacji sportu, która polega na wy-
odrębnieniu się nowych fenomenów (funktionale Differenzierung), wchodzących 
w relacje zależności z innymi podsystemami społeczeństwa12. Pod wpływem róż-
nego rodzaju tendencji doszło do wykreowania nowego obrazu sportu, który nie 
jest tak jednolity, ale który przedstawia dyfuzywną mieszaninę form i treści, rów-
nież motywów, sposobów dotarcia (Zugangsweisen) oraz wzorów sensów (Sin-
nmustern). 

10 „Die negative liegt in der Entsportung des Sports. Damit ist gemeint, dass das Selbstver-
ständnis des Sports unschärfer geworden ist und dass ihn bestimmenden Grundsätze verschwom-
men sind“. K. Cachay (1990), Verspotlichung der Gesellschaft und Entsportung des Sports – Sys-
temtheoretische Anmerkungen zu einem gesellschaftlichen Phänomen. W: H. Gabler, U. Gohner 
[red.], Für einen besseren Sport…Themen, Entwicklungen und Perspektiven aus Sport und Sport-
wissenschaft, Schondorf, s. 101.

11 G. Gebrauer (2002), Einleitung. W: Tenże, Sport in der Gesellschaft des Spectakels, Sankt 
Augustin.

12 „Voraussetzung für diese moderne Entwicklung ist die Tatsache, dass sich der Sport im 
Zuge der funktionalem Differenzierung aus anderen gesellschaftlichen Daseinsbereichen als eige-
nes Teilsystem (bzw. Subsystem) herausgelöst hat, das zu anderen Teilbereichen der Gesellschaft 
(wie z.B. Staat, Wirtschaft, Medien) in einem vielfältigen interdependenten Beziehungsgefüge 
steht“. S. Schenk (2006), dz. cyt., ss. 48-49. 
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Rola i znaczenie wartości w kształtowaniu się  
oblicza sportu

Wartości, ich zmiana, odgrywają znaczącą rolę przy wszystkich transforma-
cjach, które dokonują się we współczesnym społeczeństwie. Dynamizm zmian 
jest tak duży, że Klages pozwolił sobie na określenie współczesnego społeczeń-
stwa jako Wertewandelsgesellschaft13, czyli społeczeństwo zmieniających się 
wartości. Zmiany, które się w nim dokonują (np. modernizacja) mają także swój 
wpływ na sport i jego rozumienie. Nie wszystkie tzw. nowe wartości w sporcie 
godne są afirmacji, odzwierciedlają one jednak przemiany, które dokonały się 
w całym społeczeństwie14. Dlatego też także w sporcie daje się zauważyć plura-
lizm wartości, który wpływa na różnorodność i wieloznaczność (Ausdifferenzie-
rung, Mehrdeutigkeit) sportu. Konsekwencje tych zmian stają się widoczne także 
w etyce sportowej, moralność sportowców traci swój tradycyjny profil oraz sens. 

Oddziaływanie sportu staje się widoczne również w ogólnej kulturze, nie-
które terminy przechodzą z dziedziny życia sportowego do ogólnego używania, 
tzw. „usportowienie” (Sportivität) staje się szyfrem, który odnosi się do wielu 
innych dziedzin życia, m.in. do doświadczenia własnej cielesności (Körpererfah-
rung), opieki zdrowotnej (Gesundheitspflege); staje się symbolem nowej kultu-
ry, którą cechuje duchowa mobilność (geistige Flexibilität) i społeczna otwartość 
(soziale Offenheit), ale także elegancja i wrażliwość (Sensibilität); staje się też 
symbolem wyrafinowanej estetycznie i kulturowej praktyki, mającej wpływ na 
styl życia15. W ten sposób usportowienie staje się wartością kierującą (Leitwert) 

13 „Dem Begriff Wertewandelsgesellschaft wird, andersausgedrückt, ein überlegenes ana-
lytisches potential, wie auch gleichzeitig ein umfassender Orientierungsgehalt zugemessen“.  
H. Klages (1993), Tradionsbruch als Herausforderung. Perspektiven der Wertewandelsgesellschaft, 
Frankfurt am Main-New York; Por. H. Klages (1985), Wertorientierung im Wandel. Rückblick, Ge-
genwartsanalyse, Prognose, Frankfurt am Main-Ney York; H. Klages (1988), Wertedynamik. Über 
die Wandelbarkeit des Selbstverständlichen, Zürich. 

14 Problem wartości podjął m.in. H. Digel. Wyróżnił on tradycyjne wartości, jak: pracowi-
tość, zdolność do wyrzeczeń, wysiłku, uznanie zasady fair play. W miejsce tych tradycyjnych war-
tości pojawiły się nowe, które związane są z ukierunkowaniem na racjonalność, naukowość, prak-
tyczny materializm, indywidualizm oraz przyjemność. Zmiany, które się dokonały, doprowadziły 
do erozji niektórych ideałów (wartości). I tak zasada fair play została podporządkowana własnym 
interesom oraz sukcesowi, w miejsce solidarności pojawiła się własna korzyść (Eigennutz). W spo-
rcie – pisze Digel – doszło do nadmiernego podkreślania (Überbetonung) własnych interesów jed-
nostek oraz własnych chęci, przyjemności i rozkoszy. Por. H. Digel (1990), Wertewandel im Sport, 
Eine These und deren begriffliche, theoretische und methodische Schwierigkeiten. W: G. Anders 
[red.], Vereinssport an der Wachstumsgrenze? Sport in der Krise der Industriegesellschaft, Witten, 
s. 65.

15 W. Kaschuba (1989), Spotivität: Die Kariere eines neuen Leitwertes, Sportwissenschaft,  
t. 19, nr 2, s. 162.
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całym życiem. Usportowienie, w szerokim tego słowa znaczeniu, możemy rów-
nież oddać przez efektywność, dynamiczność, sprawność, wydajność (Leistung). 
Właśnie tego rodzaju cechy są pożądane we współczesnej Leistungsgesselschaft, 
w której całe życie staje się wyzwaniem, zawodem, konkurencją olimpijską. Nie 
może także dziwić, że nie wszyscy wytrzymują ten bieg z przeszkodami. Począw-
szy od przedszkola, dzieci, potem młodzież, poddawane są społecznej obróbce, 
niekiedy przy współudziale rodziców, którzy pragną dla dziecka „jak najlepiej”, 
choć może to być bardzo różnie rozumiane. Wiąże się to z rosnącymi życzeniami 
(wishful thinking), którym nie zawsze młody człowiek może sprostać. Tak rodzą 
się kłopoty, zniechęcenie, poczucie niskiej samooceny, co bardzo często kończy 
się próbami samobójczymi. Przy stawianiu wymagań zalecana jest zasada roz-
tropności, wiedza pedagogiczna dotycząca rozwoju dziecka i jego etapów. Sport 
nigdy nie może być wartością nadrzędną, choć pełni ważną rolę w życiu społe-
czeństwa; może jednak pomóc w ogólnej integracji młodego człowieka, nauczyć 
umiejętnego radzenia sobie z przeszkodami, uczyć wytrwałości w dochodzeniu 
do celów, stworzyć duże możliwości nauczenia współpracy i rozwinięcia cnót 
społecznych, takich jak sprawiedliwość, odpowiedzialność, fair play, a nawet mi-
łosierdzie.

Podsumowanie

Niniejszy artykuł stawiał sobie za cel ukazanie sportu jako ważnej dziedziny 
życia, coraz bardziej popularnej, obejmującej coraz większą grupę ludzi. Na uwa-
gę zasługuje różnorodność sportu oraz jego uczestniczenie a nawet modelowa-
nie zmian społecznych, które nieustannie dokonują się w tzw. „płynnej nowocze-
sności”. Sport odzwierciedla zmiany dokonujące się w społeczeństwie, stanowi 
jednak cały czas ważny nośnik wartości, które mogą przydać się zarówno w bu-
dowaniu własnej osoby, jak i też integracji całej globalnej społeczności. W ni-
niejszym artykule może niedostatecznie została zwrócona uwaga na zagrożenia, 
które idą w parze ze zmianami, ale o nich wystarczająco dużo już napisano w in-
nych tekstach. Sport w sferze teoretycznej stanowi nieustające źródło inspiracji 
dla konstruowania teorii społecznych, w sferze indywidualnej natomiast umoż-
liwia poznawanie swojego ciała, granic swoich możliwości, przyswajanie sobie 
kompetencji społecznych. 
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WARTOŚCI SPORTU W STRUKTURZE 
NORMATYWNEJ SPOŁECZEŃSTWA

W czasach, gdy braterstwo ludzi kojarzone jest głównie z komunistycznymi 
hasłami przeszłości, a struktury współczesnych społeczeństw wyznaczają coraz 
głębsze linie podziałów zamiast więzi, ostatnimi obszarami trwałego osadzenia 
wartości nakierowanych na współistnienie i współdziałanie z drugim człowie-
kiem – nie tylko w sferze formalnej teorii, ale i nieformalnej praktyki – wydają 
się być religia i sport. Spójne w ideologicznym marszu przeciw czynnikom spo-
łecznych podziałów, tym opartym o uprzedzenia, dyskryminację, konflikty we-
wnątrz- i ponadnarodowe, wewnątrz- i ponadpaństwowe, ale także tym związa-
nym ze społecznym statusem będącym funkcją pochodzenia, edukacji i ekonomii. 
I choć w okresie narodzin nowoczesnego społeczeństwa, a w nim nowoczesne-
go sportu, Emile Durkheim umieszczał religię w strukturze zewnętrznych wobec 
człowieka faktów społecznych, którym ten podlega, to już Max Weber, nie mniej 
znany z analiz dotyczących roli religii, wskazywał na typy ludzkiego działania 
jako czynnik modelujący społeczne wymiary. Idąc dalej, w perspektywie interak-
cjonistycznej, a więc odnoszącej się do stosunków międzyludzkich jako podstawy 
społecznego istnienia, struktura społeczna jest tworem na wskroś dynamicznym 
– staje się bowiem udziałem kreacji międzyludzkich interakcji i, w perspektywie 
tak pojmowanego procesu permanentnego definiowania otaczającego nas świata, 
ramy tej struktury są stale przez człowieka bądź utrwalane, bądź przekształcane. 

Na strukturę społeczną składają się cztery zależne od siebie wymiary1. Każ-
dy z nich wpływa na inny, pozostając jednocześnie pod wpływem wszystkich 
innych. Są to: struktura idealna, ujawniająca relacje, jakie występują pomiędzy 
przekonaniami i poglądami osób zajmujących różne pozycje; struktura interak-
cyjna, czyli formy i modele komunikacji; struktura interesów/szans życiowych 
wyznaczająca stopień dostępu do społecznie cenionych dóbr i wreszcie struktu-
ra normatywna jako sieć relacji, w której osoby zajmujące różne pozycje stosują 
obowiązujące w niej reguły działania. W przypadku tej ostatniej wskazuje się, iż 

1 P. Sztompka (2007), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków, ss. 142-144.
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jest strukturą zbudowaną z sieci wartości, z określanych przez te wartości norm 
oraz – stanowiących również mechanizm kontroli społecznej – instytucji społecz-
nych. Jednak warto tu zaryzykować stwierdzenie, że w sposób bezpośredni lub 
pośredni ów zintegrowany system struktur budowany jest na społecznie uznawa-
nych aksjologicznych podstawach, niezależnie od perspektywy potencjalnej reifi-
kacji, czy funkcji w obrębie ustanowionego ładu społecznego.

W stronę modelu: sport wobec wartości

Pojęcie wartości, podstawowe w filozofii i kreujące autonomiczną jej dziedzi-
nę – aksjologię, w socjologii wchodzi w skład szerszych „obiektów” teoretycz-
nych. Konkretne i zrelatywizowane odnoszą się do jednostek i grup społecznych. 
W tych konstruktach akcentuje się zazwyczaj mechanizmy społecznej presji na 
jednostkę, zarówno w sytuacjach wyboru wartości, jak i późniejszej ich realiza-
cji. Tak zróżnicowany stosunek jednostki do wartości pojawiających się w ak-
sjologicznej przestrzeni rzeczy, a zwłaszcza ludzi i wytworów ich kultury, od-
zwierciedla wielowymiarowa klasyfikacja wartości opracowana przez Stanisława 
Ossowskiego. Ten badacz struktury społecznej i pionier polskich badań wartości 
w przestrzeni społecznej dokonał ich podziału na wartości uznawane i odczuwa-
ne, werbalizowane i realizowane, wartości-środki i wartości-cele oraz na wartości 
uroczyste i codzienne2. 

Powszechnie przyjmuje się, że wartości odpowiadają egzystencjalnym po-
trzebom człowieka, w tym najbardziej wysublimowanym z obszaru jego samo-
realizacji. W sporze o sposób ich istnienia między aksjologicznymi orientacjami 
obiektywizmu i subiektywizmu filozof sportu Józef Lipiec opowiada się za sta-
nowiskiem pośrednim. Według niego „wartości – choć przynależą do pola przed-
miotowego – występują tylko i wyłącznie wówczas, kiedy zachodzi taka reakcja, 
której podmiotem jest człowiek – potencjalny lub aktualny tych wartości odkryw-
ca. (…) Mówiąc inaczej, wartości powstają i istnieją wtedy, kiedy istnieje świat 
człowieka”3.

W aksjologii wyróżnia się wartości absolutne, inaczej autoteliczne, oraz 
względne, które istnieją ze względu na „coś”, zatem służebne wobec „aksjosfe-
ry”. Od czasów starożytnych filozofów za wartości absolutne zwykło się uważać 
triadę dobra, piękna i prawdy. Cytowany już Lipiec twierdzi, że również aksjolo-
gia sportu obdarzona jest taką autoteliczną (absolutną) wartością. „Sport jest ge-

2 S. Ossowski (1967), Konflikty niewspółmiernych skali wartości. W: Dzieła. Z zagadnień 
psychologii społecznej, Warszawa, ss. 71-76.

3 J. Lipiec (1992), W przestrzeni wartości. Studia z ontologii wartości, Kraków, ss. 12-13.
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neratorem i manifestacją wartości oryginalnej i autotelicznej zarazem, a jest nią 
bezinteresowna sprawdzalność ludzkiej mocy życiowej. Niezależnie od tego, czy 
czemuś lub komuś służy, a więc czy jest instrumentalny wobec innych wartości, 
sport wyznacza swoją własną dziedzinę w aksjosferze, w pewnym sensie równo-
prawną innym”; w instrumentalnym zaś wymiarze „jest środkiem do celu – po-
zasportowego z natury, a być może prowadzi do osiągnięcia wielości różnych ce-
lów, na przykład zdrowotnych, społecznych czy etycznych”4. Bezinteresowność 
sportu leżąca u podstaw jego autotelicznych wartości oraz jego wartości instru-
mentalne to dwie sfery, które zwłaszcza w praktyce amatorskiego życia sporto-
wego wzajemnie się dopełniają, przy pozornej tylko niezmienności „samocelo-
wości” tych pierwszych. Według Antoniny Kłoskowskiej, z uwagi na relacyjny 
charakter zjawisk aksjologicznych, „…wartości autoteliczne są takie właśnie ze 
względu na czyjeś postawy i potrzeby. Są też takie właśnie w określonej sytu-
acji”. Stąd „przeciwstawiają się instrumentalnym w płaszczyźnie motywacji, ale 
nie funkcji i tylko w tej pierwszej płaszczyźnie muszą być określane”5.

Podział wartości na autoteliczne i instrumentalne warto dopełnić charaktery-
styką ich treści i miejsca w strukturze hierarchicznej. Clyde Kluckhohn w dru-
gim – ze sformułowanych ośmiu wymiarów podziału wartości – wymiarze treści, 
wyróżnił wartości estetyczne, poznawcze i moralne6. Te ostatnie zwykle uznaje 
się za najbardziej cenne. Lipiec etykę sportu uważa za „sztandarową dyscyplinę 
humanistyczną (…)”7. Zbigniew Dziubiński natomiast wartości etyczne uważa za 
osnowę aksjologicznych odniesień sportu8.

Rozpoznawaniu „przepływu” wartości sportu między jednostką i grupą spo-
łeczną w sporcie przysłuży się obserwacja ról społecznych. Dodajmy tu, że rolę 
społeczną definiuje Jacek Szmatka jako strukturę obejmującą dwa odmienne po-
ziomy (zakresy) zjawisk społecznych. Pierwszy, nazwany „strukturalnie narzu-
conymi nakazami roli”, jest elementem struktury grupy i jej systemu wartości. 
Mieści w sobie żądania dotyczące zachowań jednostki. Drugi, zwany „osobo-
wościową definicją roli”, jest komponentem osobowości jednostki i obejmuje te 
wszystkie wartości generowane przez grupę, które zinternalizowane przez jed-
nostkę, stały się elementem konstytuującym jej osobowość9. 

4 J. Lipiec (2007), Pożegnanie z Olimpią, Kraków s. 17.
5 A. Kłoskowska (1981), Socjologia kultury, Warszawa, ss. 200, 205.
6 J. Koralewicz-Zębik (1974), System wartości a struktura społeczna, Warszawa, s. 26.
7 J. Lipiec (1999), Filozofia olimpizmu, Warszawa, s. 22. 
8 Z. Dziubiński (2001), Prolegomena etyki sportu. W: Z. Dziubiński [red.], Aksjologia spor-

tu, Warszawa, ss. 127-128.
9 J. Szmatka (1989), Małe struktury społeczne. Wstęp do mikrosocjologii, Warszawa,  

ss. 196-202.
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Obydwa poziomy odnoszą się zarówno do sympatyków sportu, jak i zawod-
ników. Sportowcy, przed stu laty amatorzy, współcześnie – zawodowcy; czy ich 
system wartości znacznie różni się od tego, który motywował do sportowej rywa-
lizacji pierwsze pokolenie olimpijczyków?

Strukturalna transformacja: wartości sportu te same 
czy już inne?

Pod koniec XIX stulecia rozwój wychowania do sportu – zwłaszcza w Eu-
ropie, ale i w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej – był już na tyle za-
awansowany, że możliwym się stało zorganizowanie pierwszych nowożytnych 
igrzysk olimpijskich. W pierwszych igrzyskach olimpijskich odbywających się 
w Atenach w 1896 roku uczestniczyli, zgodnie z ideą Pierre’a de Coubertina, do-
brze przygotowani do sportowej rywalizacji zawodnicy-amatorzy, a nie spraw-
ni wyczynowcy-„gladiatorzy”. Przed I wojną światową odbyły się jeszcze czte-
ry igrzyska olimpijskie. Po niej nastąpił dynamiczny rozwój ruchu sportowego. 
Wycieńczone wojną narody oczekiwały wielu lat życia w pokoju i solidarności; 
złudne to były nadzieje. Po II wojnie światowej rozpoczął się trzeci okres w roz-
woju nowożytnego ruchu olimpijskiego. Lipiec pisze, że można go „rozpatrywać 
jako jeden ewoluujący ciąg wydarzeń, albo też – co uznaję za bardziej uzasadnio-
ne – wypada podzielić go na dwa lub trzy względnie oddzielne etapy. (…) We-
dle miary politycznej, mamy olimpizm czasów zimnej wojny, olimpizm okresu 
konfrontacji i konwergencji oraz olimpizm po 1990 roku, czyli po upadku bloku 
wschodniego”10. Cytowany autor, świadomy wielości kryteriów wyłaniania okre-
sów i podokresów w dziejach ruchu olimpijskiego, wskazuje też na inne możliwe 
podziały. Po okresie ubogiej „przaśności” pierwszych igrzysk nastał czas igrzysk 
„wielkomedialnych i wielkobiznesowych”, a okres „rygoryzmu”, czyli amator-
stwa, wyparł czas permisywizmu z pełnym zawodowstwem11. 

Także B. Krawczyk, już na początku lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku, 
zauważa, że kwestia zawodowstwa „wiąże się ściśle z rozwojem ruchu olimpij-
skiego, który jednocześnie niezamierzenie i spontanicznie przyspiesza tempo 
profesjonalizacji sportu”12.

Natomiast Zbigniew Krawczyk, przeciwstawiając się potocznym opiniom ja-
koby współczesny sport – zrywając więzy ciągłości z amatorskimi wzorami an-

10 J. Lipiec (2007), dz. cyt., s. 320.
11 Tamże, s. 321.
12 B. Krawczyk (1981), Społeczny rodowód i ambiwalentny charakter ideologii amatorstwa 

sportowego. W: Z. Krawczyk [red.], Sport i kultura, Warszawa, s. 150.
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tycznej Grecji oraz nowożytnych klubów arystokratycznych, stopniowo ulegając 
komercjalizacji i profesjonalizacji – przybrał postać „dewiacyjną czy wręcz pato-
logiczną”, pisze: „Sport wysoko kwalifikowany drugiej połowy XX stulecia jest 
już zupełnie inny, zarówno w sferze motywacji zawodniczego w nim uczestnic-
twa, jak też w zakresie obiektywnych faktów, które świadczą o tym, że nie ma on 
już dzisiaj charakteru wyłącznie autotelicznego, ale stopniowo przybiera postać 
działalności instrumentalnej”13.

Rola społeczna sportowca staje się zatem rolą zawodową, uprawianie sportu – 
drogą zawodową. Niewątpliwie następują przemiany w aksjologicznej strukturze 
sportu, ale czy zmieniają się kanony, czy jest to jedynie ruch okrężny połączony 
ze zmianami nasilenia?

Według Ewy Kałamackiej nadmiar krytycyzmu wobec współczesnego sportu 
zawodowego ma swe źródło również w błędnych mniemaniach o obecności wy-
łącznie duchowych wartości agonów w antycznych igrzyskach organizowanych 
w Helladzie. Autorka ta konstatuje: „Dzisiejszy sport to rozwinięcie, przeobraże-
nie, czy wręcz unowocześnienie sportu grecko-rzymskiego, w którym narodziły 
się jego obecne cechy. Tak więc wartość sportu polega na tym, że jest on zbiorem 
różnych wartości, którym przypisuje się cechy dodatnie lub ujemne”14.

Nazbyt krytycznej oceny ewolucji wartości sportu nie podziela również 
wcześniej już przytaczany Zbigniew Krawczyk, według którego „sport można 
interpretować jako aksjonormatywny model demokratycznego porządku społecz-
nego”, dlatego „…różnym moralizatorom, przestrzegającym przed »upadkiem« 
współczesnego sportu, (…) można przeciwstawić pogląd, że rzecz się ma wręcz 
odwrotnie: rozszerzył on znacznie swoje normy etyczne. Bowiem poza takimi 
cennościami, jak dzielność, honor, godność i czysta gra dochodzą tu również ta-
kie normy moralne, jak wzajemna życzliwość, powszechna opiekuńczość, bra-
terstwo czy solidarność. A ponadto, wzięte z etyki pracy: cierpliwość, rzetelność, 
wytrwałość itp.”15

Empiria socjologicznych badań nie zawsze do końca potwierdzała tę optymi-
styczną i pozytywną ocenę. Dla przykładu, na niekorzystne trendy w obrębie sys-
temu wartości polskich olimpijczyków wskazywały już badania przeprowadzone 
przez A. Pawlak. Sportowcy biorący udział w igrzyskach w latach: 1948-1972 
za główne wartości uczestnictwa w olimpiadach uznali m.in.: honor, dumę naro-
dową, ale również piękno, radość sławę i szacunek, natomiast młodsi uczestni-

13 Z. Krawczyk (1997), Sport. W: Z. Krawczyk [red.], Encyklopedia kultury polskiej XX wie-
ku. Kultura fizyczna, sport, Warszawa, ss. 71-72. 

14 E. Kałamacka (2001), Duchowe i materialne wartości sportu. W: Z. Dziubiński [red.], Ak-
sjologia sportu, Warszawa, s. 338.

15 Z. Krawczyk (2006), Sport w zmieniającej się Europie. W: J. Kosiewicz [red.], Sport, kul-
tura, społeczeństwo, Warszawa, ss. 168, 175.
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cy igrzysk olimpijskich, bo z lat 1976-1984, wskazywali zwłaszcza na przyjaźń, 
honor, sławę oraz piękno, ale i pieniądze, ważniejsze od radości. Dla badanych 
ze starszego pokolenia honor oznaczał postawę rycerską, godną; dla grupy młod-
szych olimpijczyków honor był formą wyróżnienia16.

Czy więc można mówić o integralnych wartościach sportu stanowiących jego 
istotę? Co więcej – o wartościach uniwersalnych sportu, stanowiących o jego spo-
łecznej istotności? Bezsprzecznie o wartościach takich, a dokładnie ich struktu-
rze w rozumieniu uniwersalnego kontinuum, mówić można i należy. Społeczne 
struktury podlegają społecznej kreacji, a społeczna kreacja podlega społecznej 
kontroli, której mechanizmy stanowią instytucje społeczne i proces socjalizacji 
– budujące społeczne struktury, kształtujące więzi. Ten, tylko z pozoru „błędny”, 
krąg w rozumowaniu wskazuje na możliwości kształtowania struktury norma-
tywnej w różnych obszarach życia społecznego. Oczywista trudność wiąże się 
z niezwykłą złożonością współczesnego świata. Jeśli jednak, wracając do słów 
Krawczyka, „sport można interpretować jako aksjonormatywny model demokra-
tycznego porządku społecznego” i przy tym „sport ma szanse być środkiem prze-
kazu do społeczności międzynarodowej ważnych dla współczesności i przyszło-
ści treści symbolicznych, upowszechnianych w procesie inkulturacji, socjalizacji 
i wychowania”17, to podstawowym staje się pytanie już nie o istnienie, ale o struk-
turę owego aksjologicznego modelu. 

W stronę społecznej aplikacji: model wartości sportu

Za punkt wyjścia dla konstrukcji, czy też rekonstrukcji, usystematyzowane-
go modelu wartości sportu, posłużyć mogą kategoryzacje autorstwa cytowanego 
socjologa Zbigniewa  Krawczyka i pedagoga Z. Żukowskiej. Krawczyk wyróż-
nia cztery autoteliczne kategorie etyki sportu: dzielność – od antycznych cza-
sów ujawniana w walce i rywalizacji sportowej, honor – wartość bezwzględna 
w systemie rycerskiego etosu, rozumiana jako przeciwieństwo interesowności, 
fair play – mająca rodowód antyczno-rycerski, w czasach nowożytnych znalazła 
swoje odzwierciedlenie w normach etyki gentlemańskiej, m.in. poszanowania re-
guł gry i szacunku dla przeciwnika, przyjemność – mająca swój rodowód w an-
tycznym hedonizmie epikurejczyków i rozumiana przez la jako powszechnie po-
żądane i jedyne przeżycie18. 

16 A. Pawlak (1987/1988), Międzypokoleniowe przeobrażenia systemu wartości olimpijczy-
ków, Almanach II, ss. 119-122.

17 Z. Krawczyk (2006), dz. cyt., s. 172.
18 Z. Krawczyk (1997), dz. cyt., ss. 75-78.
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Jednak już w kręgu autotelicznych kategorii wyróżnianych przez starożytnych 
filozofów greckich było, obok dobra, także piękno19. Wartość piękna w kształtach 
i ruchu olimpioników przeżywali i podziwiali już widzowie antycznych igrzysk, 
ale jego pojęcie niełatwo ująć w definicyjne ramy. Harmonia formy i ruchu spor-
towca również współcześnie jest przedmiotem estetycznego doświadczenia20. 
Niemniej, dla potrzeb omawianej tu problematyki, wystarczy przywołać – opra-
cowany przez Marię Gołaszewską – zbiór poszczególnych kategorii wartości es-
tetycznych. Dobór kategorii estetycznych opiera ona na dwóch punktach widze-
nia: teoretycznym – obejmującym kategorie w estetyce najczęściej wymieniane 
i najpełniej opisane – oraz społecznym – zawierającym kategorie najbardziej pod-
stawowe w świadomości współczesnego odbiorcy i najżywiej przemawiające do 
jego wrażliwości estetycznej. Wyróżnione przez nią kategorie to: piękno, brzy-
dota, wspaniałość, tragizm oraz związane z nim: heroizm i dramatyczność, ko-
mizm21. Nietrudno odnieść je do emocjonalnych doznań, generowanych przez 
wielkie widowiska sportowe. Tak postrzegane wartości estetyczne stanowić mogą 
dopełnienie kategorii etycznych sportu, wyróżnionych przez Krawczyka.

Zawiera je również zbiór wartości sportu opracowany przez Żukowską, któ-
ra wyróżniła dziewięć następujących typów (kategorii): intelektualne, estetyczne, 
socjocentryczne, allocentryczne, prestiżowe, materialne, przyjemnościowe, emo-
cjonalne i perfekcjonistyczne22. Znaczącym walorem tego podziału jest jego po-
znawczo-operacyjna użyteczność. Będzie to jednakże aplikacja selektywna. Po 
pierwsze, zbiór zawiera typy wartości allo- i socjocentrycznych. Są one katego-
riami socjologicznymi, służącymi do wyodrębnienia zbioru jakichkolwiek war-
tości stanowiących osobowościowe wyposażenie jednostki, które to jednostka 
wnosi do grupy społecznej lub jest ich odbiorcą. Po drugie, zbiór ten rozszerzyć 
należy, mimo kontrowersji w perspektywie sportowego wyczynu, o niezwykle 
ważne dla powszechnego uprawiania sportu wartości zdrowotne.

Ostatecznie zbiór kategorii wartości sportu jawi się jako zespolenie dwóch 
współwystępujących wymiarów: 1) wartości autotelicznych: dzielność, honor, 
fair play, przyjemność, perfekcjonizm i walory estetyczne; 2) wartości instru-
mentalnych: intelektualne, prestiżowe, materialne, emocjonalne, zdrowotne. Tak 
postrzegane wartości sportu stanowią oczywiście tylko część przestrzeni aksjo-
logicznej człowieka, z której tenże, świadomy swej wolności, dokonuje ich wy-

19 W. Tatarkiewicz (1988), Dzieje sześciu pojęć, Warszawa, s. 139.
20 J. Mosz (1990), Sport w kategoriach estetyki. W: Z. Krawczyk, J. Kosiewicz [red.], Filo-

zofia kultury fizycznej. Koncepcje i problemy, Warszawa, s. 250.
21 M. Gołaszewska (1984), Zarys estetyki, Warszawa, ss. 359-372.
22 Z. Żukowska (1983), Wartości wychowawcze współczesnego sportu. W: K. Zuchora 

[red.], Sport w kształtowaniu kultury i osobowości. Raport końcowy z badań zrealizowanych w la-
tach 1975-1980 w obrębie problemu resortowego 104, Warszawa, ss. 232-237.
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boru; jest on też (może być) podmiotem poszukującym wartości oraz tworzącym 
je23. W tym kontekście ciekawe poznawczo wydają się być wyniki badań empi-
rycznych przeprowadzonych przez autorkę niniejszych rozważań. Biorący w nich 
udział licencjonowani nauczyciele wychowania fizycznego i przyszli absolwenci 
studiów magisterskich na kierunku wychowanie fizyczne, opisując swą przyszłą 
drogę zawodową w kulturze fizycznej, w większości zupełnie nie dostrzegali jej 
humanistycznych czy choćby społecznych aspektów24.

Zakończenie

Społeczeństwo ponowoczesne, w swym aksjologicznym chaosie i konsump-
cyjnym pędzie, zacierając stare strukturalne ramy, kreuje naprędce nowe. Pro-
blem w tym, że ta pozorna pogoń za wolnością prowadzi do zniewolenia, tyl-
ko w innym wymiarze. Nasza ucieczka od wolności – nie dyskutując tutaj tezy 
Ericha Fromma, a odwołując się do niej jedynie nominalnie – ma swój począ-
tek tam, gdzie konsumpcja wykraczając poza dziedzinę bytu, wyznaczać zaczęła 
wzory i standardy w kulturze społecznej i symbolicznej, a autoteliczność stała się 
mrzonką odchodzącego świata. Już Georg Simmel pisał: „Można łatwo mnożyć 
przykłady na to, jak rośnie przewaga kategorii ilości nad kategorią jakości, czy 
też dokładniej: tendencja do redukowania drugiej do pierwszej (…)”25. Socjolog 
ten, który „otworzył okno” dla interakcjonistycznego spojrzenia na świat spo-
łeczny, świadom był jednocześnie zagrożeń, jakie niesie wypieranie kultury in-
dywidualnej, subiektywnej, przez kulturę obiektywną, której dominacja oddala 
duchowość jednostki. Odwołując się dalej do klasyków socjologii, skonstatować 
można, że weberowskie „odczarowanie” wiedzą przyniosło wyzwolenie, które 
obecnie uległo w większości czarowi posiadania. Współczesne przewartościowa-
nie w przestrzeni sacrum wzmocniło stan anomii, w tym przypadku pojmowanej 
dwojako – i w kategoriach Durheimowskiej aksjonormatywnej deprywacji spo-
łecznego stanu przejścia, i Mertonowskiej presji społecznie wyznaczanych ce-
lów. Siła funkcji przystosowawczych sprawia, że w maratonie zwolenników kon-
sumpcji bierze dziś udział każdy, kto chce w strukturze społecznej coś znaczyć, 
a brak mu indywidualnych pomysłów; niekoniecznie na poziomie świadomym. 
Dawne podziały zastępują nowe linie graniczne, co więcej – coraz to nowe. Pa-
radoksalnie, w świecie rozwiniętego społeczeństwa cywilizacji zachodniej demo-

23 J. Lipiec (1992), dz. cyt., ss. 80-91.
24 Badania własne przeprowadzone wśród studentów II roku studiów magisterskich wycho-

wania fizycznego AWF w Krakowie w październiku i listopadzie 2015 roku.
25 G. Simmel (1997), Filozofia pieniądza, Poznań, s. 251.
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kratyczna równość czy liberalny egalitaryzm przynoszą korzyść tym, którzy po-
trafią całkowicie relatywizować strukturę aksjonormatywną bądź tym, na drugim 
biegunie, którzy, bez względu na konsekwencje, utrwalać potrafią podstawy swe-
go aksjologicznego kontinuum, ze świadomością, że „my” to nie zespół ról spo-
łecznych, że „my” to wspólnota ludzi. Pozostali wybierają spośród wielu wska-
zywanych dróg, gubiąc się bez własnych, wyraźnych drogowskazów, niepewni 
swojego miejsca, niespełnieni. 

Warto tu przytoczyć tezę o swoistym przewrocie w rozumieniu roli społecz-
nej u progu powstania społeczeństw ponowoczesnych – stanowi go przejście 
z dziedziny zamkniętego obiegu życia społecznego warunkowanego ekonomią 
– w stosunku do którego podmiot, jako część społeczeństwa, zyskuje spoistość – 
w dziedzinę otwartego obiegu symboli, które nieustannie podlegają interpretacji 
i przez swoją płynność tracą zdolność uprawomocnienia jednostkowej podmio-
towości26.

„Jeżeli ma się na uwadze uczłowieczenie – mówił Jan Paweł II – nie moż-
na nie dostrzec niezmiernie ważnego zadania ciągłej przemiany sportu w narzę-
dzie podnoszenia człowieka do nadprzyrodzonej mety, do której został on po-
wołany”27. Bo chociaż świat sportu nie leży na obrzeżach świata społecznego, 
ale – jako jego twór i integralna część zarazem – stanowi odzwierciedlenie wielu 
społecznych procesów (czego adekwatnym tu przykładem może być wspomina-
na wyżej postępująca profesjonalizacja, komercjalizacja oraz instrumentalizacja 
sportu wyczynowego, czy niektóre problemy z socjalizacją w sporcie), to wydaje 
się mieć tak wszechstronną i ogromną siłę oddziaływania wspartą swoistym połą-
czeniem egalitarności i elitarności, także w aprobowanym społecznie obrazie, że 
w aksjologicznie „płynnych” strukturach współczesnego świata może stanowić 
chroniący wyższe wartości rezerwat, obszar triumfu ducha, który trudno zlekce-
ważyć. Dziś nawet tam, gdzie jako obszar społecznej identyfikacji nie dociera już 
lub jeszcze religia, często sięga sport. W służbie codziennej – dostępny dla każde-
go, bez względu na miejsce w społecznej hierarchii; w strefie wyczynu – dostar-
czający wzorów dla wszystkich niezależnie od wieku, płci i pochodzenia; w ob-
szarze uczestników widowiska – niwelujący społeczne zróżnicowanie i związane 
z nim podziały we wspólnym emocjonalnym uniesieniu. Stąd trwałość struktury 
aksjologicznych ram sportu, zewnętrznie czy wewnętrznie podtrzymywana, nie 
może podlegać dyskusji. Podtrzymywanie tej trwałości stanowi misję, którą zro-

26 M. Podstawski (2009), Czy rzeczywistość bezpodmiotowa? Próba pytania o podmioto-
wość w kontekście wybranych współczesnych koncepcji filozoficznych, Czasopismo Filozoficzne, 
nr 4/5, ss. 10-11, http://www. czasopismofilozoficzne.us.edu.pl (dostęp: 15.12.2014).

27 Jan Paweł II (1989), Wystąpienie podczas Kongresu nt. Sport, etyka i wiara, pod patrona-
tem Konferencji Episkopatu Włoch, 25.11.1989.
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zumie każdy, kto świadomy jest kruchości struktur ponowoczesnego świata. Tak 
jak „misją i świadectwem” jest sam sport, stanowiący „formę aktywności czło-
wieka, której celem jest jego całościowy rozwój i tworzenie braterskich więzi 
społecznych”28.

28 Jan Paweł II (2000), Słowo na zakończenie Mszy św. na stadionie olimpijskim w Rzymie, 
29.10.2000.
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WZORY ZACHOWAŃ POLSKICH 
CELEBRYTÓW ZWIĄZANE Z AKTYWNOŚCIĄ 
FIZYCZNĄ NA PODSTAWIE WYBRANYCH 
PRZYPADKÓW

Żyjemy w dynamicznie zmieniającej się rzeczywistości. Tempo przeobrażeń 
w każdej sferze życia jest tak szybkie, że trudno jest za nimi podążać, zauważać 
je czy też się w nie w pełni angażować. Mnogość docierających codziennie infor-
macji, przekazu treści, odkryć, ustaleń, wiedzy – także naukowej – to tak szerokie 
pole, że niemałą trudność sprawia współcześnie żyjącym ich ocena, ustosunko-
wanie się do nich czy dociekanie prawdy. Niewątpliwie żyjemy w świecie usta-
wicznych zmian, których ocena nie dość, że nie jest łatwa, to często też nie służą 
one dobrze rozwojowi człowieka, godząc w jego godność i wartość jako ludzkiej 
istoty. Procesy te są jednak nieuniknione. Świat i jego współczesna rzeczywistość 
mają bowiem w swoje istnienie wpisane zmiany, postęp i rozwój. Tę opinię po-
dziela również Andrzej Radziewicz-Winnicki, który uważa, że zmianę społeczną 
rozumieć należy „jako zespół nieuchronnych procesów, dzięki którym społeczeń-
stwo przechodzi na kolejny szczebel rozwoju. Istniejące i obowiązujące formy 
życia społecznego stopniowo przeżywają się, rodzą się nowe, lepiej odpowia-
dające zmieniającym się warunkom, potrzebom i oczekiwaniom. Takie pojęcia 
jak »rozwój« czy »postęp« implikują zmianę, która pociąga za sobą bardziej czy 
mniej gwałtowne przekształcenie struktury społecznej”1. 

Od pewnego czasu w polskiej przestrzeni publicznej istnieje grupa ludzi, któ-
rych określa się mianem celebrytów. Termin ten jest dość nowy w rodzimym ję-
zyku, bo, jak się okazuje, w obszarze komunikacji międzyludzkiej pojawił się 
dopiero w 2009 roku. Wcześniej występował sporadycznie i dotyczył nielicznych 
publikacji specjalistycznych odnoszących się do dziedziny mediów2. Z tego mię-
dzy innymi powodu nie jest to termin, który występuje w papierowych wydaniach 
polskojęzycznych słowników i encyklopedii.

1 A. Radziewicz-Winnicki (2005), Społeczeństwo w trakcie zmiany, Gdańsk, s. 30.
2 https://pl.wikipedia.org/wiki/Celebryta, (dostęp 11.12.2015). 
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Słowo to wprowadzone kilka lat temu do słownika komunikacji werbal-
nej w języku polskim, dziś już powszechnie w nim występuje, ustaliwszy jed-
noznacznie swoje znaczenie. Zgodnie z tym, co podaje definicja sformułowana 
w 1961 roku przez Daniela Boorstina3, terminem tym określa się osobę „znaną 
z tego powodu, że jest znana”4. Dlatego określenia tego używamy w odniesieniu 
do osób funkcjonujących w tzw. sferze publicznej, a więc między innymi w środ-
kach masowego przekazu, sztuce, kulturze czy sporcie. Są to takie osoby, które 
wzbudzają powszechne zainteresowanie, a więc aktorzy, dziennikarze, sportow-
cy, piosenkarze. Nazywając kogoś celebrytą i przyjmując, że słowo to etymolo-
gicznie pochodzi od pojęcia celebrować (łac. celebro), oznaczającego uroczyście 
odprawiać mszę lub inne nabożeństwo, to warto także zwrócić uwagę na przeno-
śne znaczenie terminu, które oznacza zachowywanie się ze szczególną powagą, 
wykonywanie czegoś z namaszczeniem, w sposób szczególnie uroczysty5. 

Z tego wynika, że wobec ludzi nazywanych celebrytami winno się formu-
łować wysokie wymagania, oczekując, że będą stanowili szczególny typ wysy-
conego wartościami społecznego wzorca. Tym bardziej, że niegdyś takie osoby 
wpisywały się w jedną ściśle określoną rolę społeczną i zawodową, np. aktora czy 
dziennikarza. To zaś, w sposób jednoznacznie zrozumiały, pozwalało je identyfi-
kować w przestrzeni społecznej i łączyć z konkretnym obszarem sztuki, kultury 
czy życia publicznego. Dany aktor był na przykład znany i pamiętany z powo-
du roli, którą zagrał w filmie lub teatrze, a nierzadko była onaz jakiś powodów 
tak znacząca, że w świadomości społecznej pozostawał on postacią identyfikowa-
ną z tą jedną wyłącznie rolą. Przykładem jest postać Janka Kosa z serialu Czte-
rej pancerni i pies, zagrana przez Janusza Gajosa, Hansa Klossa ze Stawki więk-
szej niż życie, granego przez Stanisława Mikulskiego czy Stefana Karwowskiego 
z Czterdziestolatka, którego postać odtworzył Andrzej Kopiczyński. To były role 
filmowe, które na zawsze „zmieniły” personalia aktorów, którzy je kreowali. 

Podczas spotkania autorskiego ze Stanisławem Mikulskim, które odbyło się 
9 listopada 2012 roku w Centrum Kultury Izabelin, a w którym miałam przyjem-
ność uczestniczyć, sam aktor przyznał, że rolę w serialu Stawka większa niż ży-
cie traktuje jako najważniejszą w swojej aktorskiej karierze. Ponadto stwierdził, 
że dla niego jako aktora największą zapłatą za grę w filmie są widzowie, którzy 
z zainteresowaniem obejrzą film i będą długo pamiętać grającego w nim aktora.

Rozwój środków masowego przekazu, szczególnie telewizji i Internetu, ale 
także dynamiczny wzrost liczby wydawanych tytułów prasowych, znacząco 
zmienia miejsce i pozycję celebrytów w strukturze współczesnych społeczeństw. 

3 D. Boorstin (1971), The Image: A Guide to Pseudo-Events in America, New York.
4 https://pl.wikipedia.org/wiki/Celebryta, (dostęp 11.12.2015).
5 J. Tokarski (1971), Słownik wyrazów obcych PWN, Warszawa, s. 103.



299

Dotyczy to również naszego kraju. Większość tych osób chętnie dziś „upublicz-
nia” swój wizerunek, tym samym poddając społecznej ocenie własny styl życia, 
postawy życiowe, wybory i zachowania, które dotyczą nierzadko szerszego – niż 
tylko zawodowa – zakresu ról społecznych. W ten sposób dokonuje się swoista 
restrukturyzacja tej grupy społecznej, którą można traktować jako tę, która ma 
wpływ na rozwój i kształtowanie się postaw i zachowań – dotyczących różnych 
aspektów życia, w tym także tych związanych z kulturą fizyczną – pozostałej 
części społeczeństwa. Takie oddziaływanie stanowi szczególny rodzaj praktyki 
edukacyjnej, która może służyć „formułowaniu całokształtu zdolności życiowych 
jednostki, a więc: fizycznych, poznawczych, estetycznych, moralnych i tym po-
dobnych”6. Mamy tu do czynienia z wykorzystaniem, może często nieintencjo-
nalnym, metody modelowania, znanej w pedagogice także jako metoda działania 
własnym przykładem i uważanej za jedną z najbardziej skutecznych metod od-
działywania jednych osób na inne. Skuteczność takiego wpływu potwierdza fakt, 
że „słowa uczą, a przykłady pociągają”7.

Wzory zachowań są transmitowane w społeczeństwie przez osoby, które są 
w nim znaczące na te, które chcą je naśladować i/lub się z nimi identyfikować. 
Dotyczy to różnych wzorów postępowania, również tych, które odnoszą się do 
zachowań wolnoczasowych, czyli określonego modelu wypoczynku. Obserwując 
styl życia współczesnych celebrytów – aktorów, dziennikarzy, piosenkarzy – daje 
się zaobserwować, że wielu z nich, w wywiadach prasowych bądź telewizyjnych 
albo na internetowych forach lub blogach, eksponuje swoje zainteresowania spor-
towo-rekreacyjne i chętnie opowiada o preferowanych formach aktywności ru-
chowej, którą traktują jako niezbędny element stylu życia ukierunkowanego na 
zdrowie. Tadeusz Olszański uważa, że „kolosalne zmiany społeczne, jakie za-
szły u nas w ciągu minionego ćwierćwiecza, miały i ciągle mają ogromny wpływ 
na rozwój (i upowszechnianie się – przyp. aut.) kultury fizycznej, zarówno spor-
tu powszechnego, jak i wyczynowego”8. A ponieważ kultura fizyczna, jak dalej 
twierdzi Tadeusz Olszański, sprzyja zdrowiu, to „uprawianie sportu, tego – jak to 
się mówi – na swój użytek, masowego, powinno być powszechne i dostępne”9.

Wzrost zainteresowania sportem, rekreacją ruchową, aktywnymi formami 
wypoczynku rzeczywiście obserwuje się w wielu środowiskach. Okazuje się, że 
jest to również forma aktywności, w którą chętnie angażuje się wielu polskich 

6 A. Radziewicz-Winnicki (2005), dz. cyt., s. 18.
7 M. Łobocki (2004), Teoria wychowania w zarysie, Kraków, s. 190.
8 T. Olszański (2014), Dwa bieguny. W: Z. Dziubiński, P. Rymarczyk [red.], Kultura fizycz-

na a zmiana społeczna, Warszawa, s. 305.
9 Tamże, s. 305.
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celebrytów. Chętnie też o takich zainteresowaniach mówią, podkreślając walory 
stylu życia, w którym jest miejsce i czas na aktywność fizyczną. 

Od wielu już lat wśród polskich miesięczników, które są poświęcone pro-
mowaniu wiedzy na temat zdrowia, ukazuje się czasopismo-poradnik „Zdrowie”. 
Jest to wydawnictwo, które publikuje artykuły, korzystając z wiedzy i doświad-
czenia najwyższej klasy specjalistów zajmujących się teorią i praktyką ochrony 
zdrowia. W składzie honorowej Rady Ekspertów10 znajdziemy m.in. prof. Małgo-
rzatę Kozłowską-Wojciechowską (specjalistę ds. żywienia), prof. Lidię Rudnicką 
(dermatologa), prof. Grażynę Rydzewską (gastrologa), dr. Pawła Grzesiowskie-
go (pediatrę), dr Małgorzatę Tłustochowicz (internistę, specjalistę chorób reuma-
tycznych), prof. Tomasza Pertyńskiego (ginekologa) czy prof. Andrzeja Chmurę 
(chirurga).

Od pewnego czasu na łamach pisma, w cyklu Spotkania Zdrowia, prezen-
tuje się sylwetki polskich aktorów, piosenkarzy czy innych znanych osób, któ-
re podają własną receptę na młodość. Przegląd i analiza treści tych wywiadów 
jednoznacznie dowodzi, że dla tej grupy celebrytów aktywność fizyczna stanowi 
niezbędny element ich stylu życia. Podają oni bardzo różne formy aktywności fi-
zycznej, które włączają do kanonu własnych zachowań związanych z dbałością 
o zdrowie. Prezentując postacie znane szerokiemu kręgowi odbiorców głównie 
z ekranów kinowych, telewizyjnych czy scen teatralnych, pismo realizuje jesz-
cze jeden cel, a mianowicie promuje wzory zachowań związane z aktywnością 
fizyczną. Jest to swoisty sposób oddziaływania na czytelników za pomocą oso-
bistego przykładu i może dla niejednego z nich stanowić zachętę i motywację do 
zmiany stylu życia na bardziej proaktywny. 

W tym miejscu warto zaprezentować przynajmniej kilku polskich celebry-
tów, dla których aktywność fizyczna jest ważnym składnikiem recepty na mło-
dość i dobre zdrowie. Katarzyna Żak, aktorka teatralna i telewizyjna, twierdzi, 
że zawsze starała się o siebie dbać i miała dużo zajęć ruchowych, bo przecież 
„gra w spektaklach muzycznych z dynamiczną choreografią. Od czasu do czasu 
jeździ na rowerze, chodzi na basen, do sauny”11. Ale pewnego dnia – opowiada 
aktorka – zastanowiła się, jak będzie wyglądać za 20 lat, mając na myśli oczy-
wiście kondycję fizyczną. Wtedy zrozumiała, że to, co dotąd robiła w związku 
z dbałością o własne zdrowie, to za mało. Zaczęła ćwiczyć jogę, początkowo pod 
okiem instruktora, aby nauczyć się poprawnego wykonywania ćwiczeń i tech-
nik oddychania. „Dziś – przyznaje – już ćwiczę w domu: jeśli tylko mam wolną 
chwilę, rozkładam matę, włączam płytę z muzyką relaksacyjną, stawiam obok 
butelkę wody i przez godzinę nie ma mnie dla nikogo. Polecam każdej kobiecie! 

10 Zdrowie (2015), nr 12, s. 1.
11 E.A. Baryłkiewicz (2011), Zainwestowałam w siebie! Zdrowie, nr 2, s. 73.
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(…) Każda znajdzie tutaj coś dla siebie”12. Znana polska piosenkarka greckiego 
pochodzenia, Eleni, twierdzi, że robi wszystko, aby żyć w zgodzie z naturą i po-
dziela opinię, że aktywny wypoczynek jest bardzo ważny dla zdrowia. „Dla mnie 
relaksem jest… sprzątanie domu – opowiada piosenkarka. – Praca w ogrodzie też 
jest fantastycznym sposobem na odreagowanie stresów. (…) Sport? Wiele lat gra-
łam w tenisa – ze względu na problemy z kręgosłupem musiałam z niego zrezy-
gnować. Znalazłam jednak coś, co też bardzo mi pasuje – ćwiczenia w wodzie. To 
coś w stylu aquaaerobiku (…). Chodzę na zajęcia szósty rok! Dwa razy w tygo-
dniu 45 minut ćwiczę w grupie i mam z tego prawdziwą przyjemność. (…) dużo 
lepiej się czuję, jeżeli chodzi o kręgosłup, mam więcej energii (…). Przez 12 lat 
miałam pieska, z którym codziennie spacerowałam. To był obowiązek, ale bar-
dzo miły (…). Wyciągam przyjaciół na przechadzki po lesie. Bo taki zwyczajny 
ruch – jak ćwiczenia w wodzie, pływanie, które też kocham, czy chodzenie – jest 
chyba najfajniejszy, bo naturalny”13. Podobne upodobania w zakresie aktywności 
fizycznej ma Justyna Sieńczyłło. Aktorka twierdzi, że najbardziej lubi natural-
ne formy ruchu, do których zalicza również to, czego wymaga od niej praca na 
scenie. Uważa, że dobrą kondycję zawdzięcza właśnie pracy, bo – jak zauważa 
– „jedyny »sport«  jaki uprawia to… bieganie po scenie”14. Ale jeśli tylko może 
wygospodarować trochę wolnego czasu, to wówczas chętnie zabiera synów na 
rowerowe przejażdżki. „Najbardziej lubię naturalny ruch, jak bieganie, pływanie, 
spacerowanie. No i prace w ogrodzie. To też jest sport! I fantastyczna psychotera-
pia”15 – podsumowuje aktorka.

Chociaż aktualne zobowiązania związane z pracą (pisanie książek o urokach 
naszego kraju) wymagają od Elżbiety Dzikowskiej, podróżniczki, prowadzącej 
niegdyś w TVP popularny program pt. Pieprz i wanilia, wielu godzin spędzonych 
za biurkiem, to jednak nie unika ona okazji do tego, aby się ruszać. „Trzeba się 
dużo ruszać! – przekonuje. (…) – Często spaceruję, jeżeli mam więcej czasu, idę 
na basen, a każdy dzień zaczynam od krótkiej gimnastyki. Polecam! Nawet tak 
proste ćwiczenia utrzymują nas w lepszej kondycji, także psychicznej, bo kiedy 
krew szybciej krąży w organizmie, mózg jest lepiej dotleniony”16 – dodaje pracu-
jąca nadal dość intensywnie, mimo skończonych 77 lat, autorka książek o podró-
żach i reżyserka filmów dokumentalnych.

Pozytywne myślenie i dużo ruchu to recepta na młodość i zdrowie aktorki 
Anny Gronostaj. „Stawiam na lekką gimnastykę – mówi. – Mam nadciśnienie 

12 Tamże, s. 73.
13 E.A. Baryłkiewicz (2013), Żyję w zgodzie z naturą, Zdrowie, nr 8, s. 78.
14 E.A. Baryłkiewicz (2013), Najbardziej lubię naturalny ruch, Zdrowie, nr 10, s. 79.
15 Tamże.
16 E.A. Baryłkiewicz (2015), Czerpię z życia to, co najlepsze, Zdrowie, nr 1, s. 70.
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i problemy z sercem, w związku z czym staram się jak najwięcej chodzić (…). 
Bardzo lubię jeździć na rowerze. (…) Wykorzystuję każdy moment, żeby się ru-
szać: żadnych wind – tylko schody, a jeżeli muszę coś załatwić, samochód zo-
stawiam na parkingu i przemieszczam się na piechotę. Uwielbiam również si-
łownię i z przyjemnością korzystam z każdego urządzenia (…). Uprawiam też 
pewne elementy jogi – te, które potrafię wykonać sama, gdyż nie mam czasu 
i możliwości ćwiczyć pod okiem trenera. Korzystam także z każdej okazji, aby 
popływać”17. Wojciech Wysocki twierdzi, że gdyby został przymusowo wysłany 
na emeryturę, to byłby z tego powodu wściekły. „Nie mówię, że chcę umrzeć na 
scenie – żartuje aktor – ale na tyle długo, na ile pozwoli mi Bóg, mój organizm 
i medycyna, chcę być aktywny (…). Moją miłością są narty. (…) Jestem człowie-
kiem zimy. Latem też staram się aktywnie spędzać czas (…). Jesienią zbieram 
grzyby, a latem chętnie jeżdżę rowerem po okolicy, spaceruję po lesie, moczę 
nogi w rzece”18. Młodzieńczym wyglądem i wysportowaną sylwetką, którą im-
ponuje mężczyznom nawet dużo młodszym od siebie, może się pochwalić Jacek 
Kawalec. Gdzie jest ukryta recepta na taki wygląd? „Zawsze byłem typem spor-
towym – twierdzi aktor. – Kiedyś dużo biegałem, teraz jeżdżę na rowerze, bo ten 
ruch mniej obciąża stawy kolanowe, a też ma działanie aerobowe. Lubię pływać 
na desce. (…). Uwielbiam też snowboard, ale moją największą miłością są nar-
ty. (…) Bo najbardziej pociągają mnie te sporty, w czasie których się pędzi i po-
konuje przestrzeń. Takie szybkie, dynamiczne jak właśnie jazda na rowerze czy 
desce po śniegu i wodzie, gokarty”19. Ciekawą refleksją dzieli się z czytelnikami 
„Zdrowia” Zbigniew Buczkowski, który nie tylko twierdzi, że sport jest dla nie-
go źródłem siły, ale też, że chciałby swoją sportową pasją zarazić wnuki. Mówi, 
że zawsze miał i nadal ma do czynienia ze sportem, który jako młody chłopak 
uprawiał prawie wyczynowo. Aktor przekonuje, że wciąż stara się aktywnie żyć. 
„Mam w domu minisiłownię i o tej porze roku (zimą – przyp. aut.) często z niej 
korzystam. Ale jak tylko robi się ciepło, przerzucam się na rower. (…). Jestem 
zapalonym narciarzem, więc przynajmniej trzy razy w roku jadę do Austrii lub 
Włoch (…)”20. Marzy, aby swoją sportową pasję rozbudzić u wnuków, bo żal mu 
współczesnej młodzieży, która spędza swój wolny czas głównie przed ekranem 
telewizora, komputera, tableta lub smartfona. Wspomina z sentymentem swoje 
dzieciństwo, pozbawione tych atrakcji, ale fajne – jak sam ocenia. „Piłkę kopali-
śmy od rana do wieczora, organizowaliśmy nawet rozgrywki między podwórka-

17 E.A. Baryłkiewicz (2011), Pozytywne myślenie i dużo ruchu, Zdrowie, nr 10, s. 71. 
18 E.A. Baryłkiewicz (2014), Emerytem być nie zamierzam, Zdrowie, nr 6, s. 95.
19 E.A. Baryłkiewicz (2014), Odkryłem zalety życia na wsi, Zdrowie, nr 8, s. 75.
20 E.A. Baryłkiewicz (2015), Wnuki mnie odmładzają, Zdrowie, nr 4, s. 89.
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mi. (…) Z kolei zimą szaleliśmy na sankach. Grałem też w hokeja, a kiedy trochę 
podrosłem, zapisałem się na boks”21 – wspomina 64-letni aktor. 

„Ćwiczenia fizyczne – to jest podstawa dobrej kondycji”22 – uważa Tomasz 
Stockinger. Żartuje, że jego wiek, 60 lat, to żaden wiek dla mężczyzny. Jest wy-
sportowany i pełen energii. Nawet w serialu Klan, w którym od lat gra rolę leka-
rza, Pawła Lubicza, promuje tenis ziemny, który, jak potwierdza, jest jego naj-
większą pasją. Jest zdania, że najważniejsze jest to, aby „ciało było w ruchu, bo 
ruch to oddech i radość (…). Kiedy tylko mogę, chodzę na basen, poza tym często 
jeżdżę na rowerze”23 – dodaje aktor, a czytelników „Zdrowia” zachęca, by ko-
niecznie spróbowali swoich sił na korcie tenisowym, bo temu właśnie sportowi 
„zawdzięcza nie tylko dobrą formę, ale i nowe znajomości”24.

„Chodzenie to mój sposób na polepszenie formy (…), niemalże nałóg – twier-
dzi Barbara Bursztynowicz, aktorka, która od 18 lat wciela się w rolę Elżbiety 
Lubicz w serialu Klan. – W każdej wolnej chwili bierzemy z mężem kije do nor-
dic walking i idziemy do parku, albo do lasu, jeśli akurat jesteśmy na wsi pod 
Warszawą. Trochę się też gimnastykuję. Nie za dużo, bo jestem leniwa (…), ale 
te pięć minut dziennie wytrzymuję. (…) Wolę ćwiczyć na powietrzu. I robię to 
właśnie za pomocą kijków. Nie tylko wspieram się na nich, kiedy maszeruję, ale 
wykonuję też zestaw ćwiczeń na kręgosłup: macham nimi w przód i tył, zataczam 
koła – najpierw małe, potem coraz większe. To też jest rodzaj siłowni – tylko na-
turalnej, niewymagającej ogromnego wysiłku. Latem chodzę po górach (…). Nie 
bez znaczenia jest też to, że na co dzień dużo się ruszam. Dla mnie niestraszny 
jest nawet deszcz i mróz! (…). Robię to dla ciała, ale i dla ducha”25.

Zapytana o ulubione formy aktywności fizycznej, 57-letnia Maria Gładkow-
ska przyznała się, że w tej dziedzinie jest bardzo niesystematyczna, ale to nie 
znaczy, że w ogóle jej nie lubi. Aktorka opowiada o walce z samą sobą w taki 
sposób: „Ćwiczę przez dwa-trzy miesiące, nagle coś mnie odwodzi od tych zajęć 
i zaprzestaję ich. Po dłuższej pauzie znów się zbieram, zaczynam ćwiczyć i… jest 
to samo. Czasem chodzę do fitness klubu, ale ta atrakcja też szybko mi się nudzi. 
Zdecydowanie wolę »naturalny« sport. Bardzo lubię pływać. Co jeszcze lubię? 
Kijki. Są o tyle fajne, że mogę z nimi maszerować przez okrągły rok. Bo z roweru 
korzystam dopiero, kiedy jest ciepło. Latem staram się jeździć na obozy jogi. Po 
dwóch tygodniach ćwiczeń czuję się fantastycznie (…)”26. 

21 Tamże,
22 E.A. Baryłkiewicz (2015), Tenis dodaje mi skrzydeł! Zdrowie, nr 12, s. 82.
23 Tamże.
24 Tamże.
25 E.A. Baryłkiewicz (2014), Maszeruję na przekór złej pogodzie, Zdrowie, nr 7, s. 78.
26 E.A. Baryłkiewicz (2015), Szukam jasnych stron życia, Zdrowie, nr 3, s. 81.
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W życiu aktorki Doroty Kamińskiej sport zajmuje bardzo ważne miejsce i jest 
najlepszą terapią. Podziela ona opinię, że ruszać się trzeba, a im więcej, tym le-
piej. Wciąż jest bardzo aktywna fizycznie. Opowiada, że kiedyś gdzieś wyczyta-
ła, że „najzdrowszą formą aktywności dla człowieka wcale nie jest bieganie, bo 
ono wykańcza kolana i kręgosłup, szczególnie w »pewnym« wieku, tylko zwykły 
spacer. Oczywiście, nie ten, gdy wleczemy się noga za nogą! Ma być ostry: szyb-
ki, miarowy i energiczny. Godzina takiego marszu trzy razy w tygodniu – i bę-
dziemy w świetnej formie. Od dziecka byłam bardzo aktywna – wspomina ak-
torka – i próbowałam sił w różnych dyscyplinach sportowych. Przez dziesięć lat 
zawodniczo uprawiałam siatkówkę i tenis stołowy. Zajmowałam się gimnastyką 
akrobatyczną, koszykówką, piłką ręczną, tenisem, chodziłam na fitness, siłownię, 
grałam w squasha. Jeżdżę też na nartach i żegluję (…). O kondycję trzeba dbać 
stale, a im się jest starszym, tym bardziej”27 – uważa Dorota Kamińska. 

Podobną postawę i doświadczenia prezentuje aktorka młodszego pokolenia, 
Lucyna Malec. Twierdzi, że już w dzieciństwie była aktywna fizycznie i nadal 
uważa, że sport to podstawa dobrze rozpoczętego dnia. Dlatego „kiedy przycho-
dzi kwiecień-maj, nie wyobraża sobie, by nie wsiąść na rower i nie pokręcić się 
po osiedlu. Moje pokolenie pół życia spędziło na podwórku. Cały czas w coś gra-
liśmy: w piłkę, ziemniaka, dwa ognie. Skakaliśmy na skakance i przez gumę, ro-
biliśmy akrobacje na trzepaku (…). Uwielbiam pływać (…). Uważam, że jest to 
najprzyjemniejsza rekreacja na świecie! (…). Chodzę do klubu sportowego, i to 
na podwójne zajęcia: jedne to rodzaj tai-chi, a drugie to CrossFit, bardzo ciężkie, 
wysiłkowe ćwiczenia”28.

Inna aktorka, rówieśniczka wspomnianej wyżej Lucyny Malec, Jolanta Fra-
szyńska, w telewizyjnym wywiadzie na żywo29 przyznała, że lubi bieganie, a za-
częła uprawiać tę formę aktywności ze względu na swojego partnera, z którym 
w ten sposób może spędzać więcej czasu. Jej receptą na zdrowy styl życia jest 
ponadto „dobre myślenie, dobre odżywianie i dobry sen”.

Wśród popularnych i znanych we współczesnej polskiej przestrzeni społecz-
nej celebrytów są jednak także takie osoby, które w sposób otwarty deklarują, 
że chociaż rozumieją i doceniają znaczenie aktywności fizycznej dla zachowa-
nia zdrowia, to jednak nie są w tym zakresie dość systematyczni albo w ogóle 
rzadko włączają taki wzorzec zachowań do swojego stylu życia. Należy do nich 
m.in. Dorota Kolak. Zapytana o sport, aktorka odpowiada, że jest u niej z tym go-
rzej. „Nie będę próbowała kłamać – powiada – że co rano z radością uprawiam 

27 E.A. Baryłkiewicz (2015), Sport to najlepsza terapia! Zdrowie, nr 7, s. 77.
28 E.A. Baryłkiewicz (2015), Nie ma jak CrossFit! Zdrowie, nr 5, s. 77. 
29 Wywiad z Jolantą Fraszyńską (2015), O zdrowym życiu i o córkach, wyemitowany w TVP 2, 

w dn. 19.12.2015 w programie Pytanie na śniadanie.
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jogging (…). Natomiast fakt, że nie mam prawa jazdy, a więc i samochodu, za-
łatwia mi fitness! Poruszam się tramwajami i autobusami: muszę dojść do nich, 
a z nich – tam dokąd zmierzam. Tym prostym sposobem każdego dnia, chcąc nie 
chcąc, przemierzam parę kilometrów na piechotę (…). Jeśli się nie śpieszę, a jest 
ładna pogoda, wysiadam przystanek wcześniej, by np. dotlenić się przed próbą 
w teatrze”30. Największą pasją Małgorzaty Rożniatowskiej jest… praca. I trud-
no jej się zmobilizować do uprawiania jakiejś formy aktywności fizycznej. Sama 
przyznaje, że zdaje sobie sprawę z tego, że powinna się więcej ruszać, ale, choć 
lubi pływać, to nie ma czasu, żeby chodzić na basen. Ze sporą dozą samokrytyki 
65-letnia aktorka mówi: „I przysięgam sobie, że od poniedziałku będę się regular-
nie gimnastykowała, ale… jakoś mi to nie wychodzi”31. Krystyna Prońko, znana 
piosenkarka, również przyznaje się, że teraz już „nie katuje ciała ćwiczeniami. 
Wystarczy, że codziennie wychodzę z psem na spacer. Kiedyś dużo pływałam, 
dzisiaj nie mam już na to ani czasu, ani ochoty”32. Nieco żartobliwie o swojej 
aktywności fizycznej dla zdrowia mówi 65-letni aktor, Mieczysław Hryniewicz, 
który twierdzi, że całe życie zmaga się z nadwagą, ale mało skutecznie, choć kie-
dyś katował się dietą i ćwiczeniami. Mówi, że dzisiaj już do niczego się nie zmu-
sza. „Zamiast męczyć się w siłowni, wolę pracować w ogrodzie czy majsterko-
wać, bo jestem złotą rączką. Sportu troszkę uprawiam – żartuje – kucam, robię 
skłony. A jak nie ma żony, to… tańczę bolero. Utwór trwa 12 minut – daję radę 
rozruszać całe ciało. Poza tym mam pieska, więc wychodzę z nim na długie 
spacery”33.

Każdy człowiek jest zmuszony i zobowiązany do tego, aby zaplanować i zre-
alizować swoją własną, prywatną ścieżkę zdrowia. Nie powinno w tym planie 
zabraknąć ani miejsca, ani czasu na aktywność fizyczną, na jej osobisty wzorzec, 
niezależnie od tego, w jakiej fazie życia aktualnie jesteśmy. M. Zubrzycka-Nowak 
i K. Rybczyńska przekonują, że „warto szukać w swoim doświadczeniu okresów 
dobrego funkcjonowania i wprowadzać w życie elementy bliskie tobie i twoim 
możliwościom życiowym. Niektórzy ludzie nie są w stanie dobrze funkcjonować 
bez codziennych dwugodzinnych ćwiczeń – uważają autorki. – Inni ludzie nigdy 
żadnych sportów nie uprawiali, a żyją długo i zdrowo. Dlatego pytaj różnych 
zdrowych ludzi o ich styl życia i wybieraj to, co tobie przynosi zadowolenie i po-
prawia samopoczucie”34. Może być to najbardziej prosta i niewymagająca szcze-
gólnych umiejętności forma aktywności fizycznej, jaką jest szybki marsz, spacer 

30 E.A. Baryłkiewicz (2015), Nie chcę przegapić żadnej pory roku, Zdrowie, nr 9, s. 67.
31 E.A. Baryłkiewicz (2015), Jeszcze tyle przede mną! Zdrowie, nr 8, s. 67.
32 E.A. Baryłkiewicz (2011), Mam power do życia, Zdrowie, nr 4, s. 13.
33 E.A. Baryłkiewicz (2012), Samotnie tańczę bolero, Zdrowie, nr 9, s. 85. 
34 M. Zubrzycka-Nowak, K. Rybczyńska (2013), Coaching zdrowia, Gdańsk, s. 62.
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czy jazda na rowerze, a nawet praca w ogrodzie. Ważne jest, aby wkomponować 
jakąkolwiek aktywność, która sprawia nam przyjemność w codzienny cykl zajęć 
i obowiązków. Przyglądając się innym, choćby celebrytom, których podziwiamy 
za ich zawodowe osiągnięcia, możemy nabywać przekonania, że i nas stać jest na 
to, aby nie spędzić reszty życia na kanapie, wpatrując się wyłącznie w ekran tele-
wizora czy komputera. Jestem zdania, że pozycja społeczna i medialna zaprezen-
towanych powyżej sylwetek polskich celebrytów jest na tyle znacząca, że mogą 
oni mieć wpływ na motywację do zmiany wzoru zachowań związanych z aktyw-
nością fizyczną osób, które je lubią, podziwiają i szanują. 

Sądzę, że taki proces zmiany daje się już zaobserwować w naszym społeczeń-
stwie. Dowodem na to jest moja obserwacja przeprowadzona w dniach 25 (pierw-
szy dzień Bożego Narodzenia) i 27 grudnia (niedziela) 2015 roku. W pierwszym 
ze wskazanych dni w godzinach południowych (12.40-13.40) odbyłam wycieczkę 
rowerową po Puszczy Kampinoskiej. W tym krótkim czasie odnotowałam 85 osób, 
które zdecydowały się na aktywne spędzenie wolnego czasu. W tej grupie było 
69 spacerowiczów, osiem osób maszerujących z kijkami, sześciu rowerzystów  
i dwie osoby uprawiające jogging. Dało się zauważyć rodziny z małymi dziećmi, 
nawet w wózku, a wielu spacerowało z psami. Z kolei drugiego dnia, jadąc rowe-
rem i pokonując odcinek około 12 kilometrów, zaobserwowałam znacznie więcej 
takich, którzy zdecydowali się w godzinach południowych na rekreację ruchową 
w lesie. Naliczyłam 122 spacerowiczów, 23 rowerzystów, 15 osób maszerujących 
z kijkami i cztery uprawiające jogging. W sumie 164 osoby w różnym wieku  
(w tym także dzieci i osoby starsze) i różnej płci w tę świąteczną niedzielę zdecy-
dowały się aktywnie wypoczywać. Myślę, że wynik tej obserwacji może podwa-
żać tezę mówiącą o tym, że w polskim społeczeństwie panuje moda na sedente-
ryjny tryb życia. Nawet jeśli nadal wielu naszych rodaków taki właśnie styl życia 
wybiera, to jednak nie da się zaprzeczyć temu, że ten model powoli ulega prze-
obrażeniu. Być może nadszedł już czas, kiedy zaczęliśmy podpatrywać zachowa-
nia innych w zakresie dbania o zdrowie, uczyć się od nich i chętniej przejmować 
te dobre wzorce. Osoby znane, takie jak choćby celebryci, mogą ten proces dobrej 
zmiany w sposób skuteczny wspomagać. 
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STRUKTURA SPOŁECZNA PRZEZ PRYZMAT 
TREŚCI, FORMY I JĘZYKA PRZEWODNIKÓW 
TURYSTYCZNYCH

Badania struktury społecznej prowadzi się zawsze pośrednio, gdyż, po pierw-
sze, „struktura nie jest bezpośrednio obserwowalna w konkretnej realności”1, a po 
drugie – warsztat metodologiczny, którym dysponują socjologowie, z założenia 
pozwala na dotarcie do tylko niektórych aspektów rzeczywistości2. Sam przed-
miot badania, charakteryzowany jako immanentny atrybut każdego społeczeń-
stwa3 i definiowany jako „kompozycja grup społecznych charakteryzujących się 
nierównym dostępem do powszechnie pożądanych dóbr”4 lub „utrwalony wzór 
wzajemnych relacji pomiędzy kategoriami indywidualnych statusów, definiowa-
nych przez naturę ich ról społecznych wchodzących w interakcję”5, jest de facto 
nieuchwytny i nienamacalny. Nie istnieje także ogólnie przyjęte znaczenie tego 
terminu, a liczne próby sformułowania konkretnej definicji okazały się niesku-
teczne6. Szczególnie jeśli chcieć posłużyć się tym pojęciem w praktyce badaw-
czej, to jego zakres ulega zatarciu7. Często także o strukturze społecznej mówi 
się w znaczeniu wąskim – mając na myśli określone mechanizmy wytwarzające 
nierówności i dystanse międzygrupowe, a zatem podziały klasowe i procesy stra-
tyfikacyjne. Doskonałą przenośnią obrazującą w uproszczony sposób, czym jest 
„skomplikowana” struktura społeczna, jest zaproponowany przez Turnera biuro-

1 M. Fortes (1949), Social Structure, Oxford, s. 56.
2 H. Domański (2002), Struktura społeczna. W: Encyklopedia socjologii, Warszawa, s. 136. 
3 Tamże, s. 132. 
4 K.M. Słomczyński (2002), Introduction: Social Structure, Its Changes and Linkages.  

W: K.M. Słomczyński [red.], Social Structure: Changes and Linkages. The Advanced Phase of the 
Post-Communist Transition in Poland, Warszawa, s. 11.

5 C. Schooler (1999), Social Structure and the Environment: Some Basic Theoretical Issues. 
W: A. Jasińska-Kania, M.L. Kohn, K.M. Słomczyński [red.], Power and Social Structure, Warsza-
wa, s. 44.

6 G. Marshall (2004), Słownik socjologii i nauk społecznych, Warszawa, s. 366. 
7 H. Domański, dz. cyt., s. 132.
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wiec8, rozumiany jako konstrukcja skupiająca pracowników danego przedsiębior-
stwa (odpowiednio społeczeństwa), którzy są ulokowani na różnych piętrach bu-
dynku (odzwierciedlających różnice statusu i prestiżu; niczym warstwy czy klasy 
społeczne) i przypisani do konkretnych pozycji (stanowisk pracy), co determinuje 
ich zakres praw, obowiązków i czynności. Pracownicy generalnie mogą się prze-
mieszczać (zmieniać „biurko”, a także awansować na wyższe stanowiska lub zo-
stać zwolnionymi), ale nie każde stanowisko wyjściowe temu sprzyja, co dosyć 
dokładnie oddaje proces horyzontalnej i wertykalnej ruchliwości społecznej. 

Projektując badania struktury społecznej, należy odnieść się do pewnych 
zmiennych, dzięki którym można opisać mechanizmy zróżnicowania społeczne-
go oraz procesy stratyfikacyjne lub zoperacjonalizować strukturę społeczną po-
przez pewne łatwiej obserwowalne wskaźniki. Struktura społeczna jest bowiem 
narzędziem pomagającym nam zrozumieć, jak zachowują się ludzie w życiu spo-
łecznym. Jest mianowicie tak, że w obrębie konkretnych zbiorowości społecz-
nych pewne praktyki, działania, postawy życiowe, wartości, orientacje, relacje 
towarzyskie, zasady organizacji życia rodzinnego, style życia, a także – co ważne 
w kontekście dalszych rozważań – preferencje turystyczne, rekreacyjne i wolno-
czasowe są znamienne, typowe i przewidywalne dla pewnych grup jednostek. In-
nymi słowy: miejsce zajmowane przez jednostkę w strukturze społecznej w istot-
ny sposób determinuje jej postawy i zachowania w życiu społecznym: ludzie 
mają różne poglądy i przejawiają rozmaite zachowania w zależności od tego, czy 
są bogaci czy biedni; wykształceni czy niewykształceni; rządzący czy rządzeni 
oraz mają tendencję do zmiany przekonań i praktyk pod wpływem przemieszcza-
nia się w ramach struktury społecznej9. Badania struktury społecznej potwierdza-
ją, że można przewidzieć (z pewnym marginesem błędu) lub objaśnić zachowa-
nia ludzkie w oparciu m.in. o dochody (zamożność czy inny wskaźnik położenia 
materialnego), miejsce zamieszkania, płeć, wykształcenie, udział we władzy, 
uczestnictwo w kulturze, kategorie zawodowe (zważywszy na fakt, iż różnym 
pozycjom przypisywany jest różny prestiż)10. A zatem przykładowo: mężczyźni 
mieszkający w niewielkiej miejscowości, z wykształceniem zasadniczym, z za-
robkami oscylującymi wokół średniej krajowej, wykonujący pracę fizyczną, będą 
mieli generalnie zbieżne preferencje polityczne, a także będą preferowali podob-
ny rodzaj wypoczynku urlopowego i będą dysponować podobnym budżetem po-
dróży oraz potrzebować podobnego przewodnika turystycznego. 

8 J.H. Turner (1998), Socjologia. Koncepcje i ich zastosowanie, Poznań, s. 54.
9 E. Wnuk-Lipiński (2008), Socjologia życia publicznego, Warszawa, s. 53.
10 H. Domański, dz. cyt., s. 136; E. Wnuk-Lipiński, dz. cyt., s. 56.
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Założenia metodologiczne 

Zakładając, że przewodnik turystyczny to pewna forma komunikowania 
i specyficzny dyskurs kierowany do pewnego „modelowego” adresata, reprezen-
tanta pewnej społeczności, zawarte w przewodnikach treści, czyli opis ciekawych 
i wartych zobaczenia, zawsze subiektywnie ocenianych, atrakcji turystycznych, 
informacje kulturowe, wskazówki dotyczące zwiedzania i rekomendacje miejsc 
noclegowych i restauracji dostosowane są zawsze do określonych docelowych 
grup turystów zajmujących konkretne miejsce w strukturze społecznej (na przy-
kład do „klas wyższych” lub backpackersów z ograniczonym budżetem podróży). 
O ile było to bardzo wyraźnie zauważalne w przewodnikach turystycznych star-
szej daty, o tyle współczesne serie wydawnicze w dużym stopniu z tego rezygnu-
ją. Celem niniejszej pracy jest pokazanie – w perspektywie historycznej – w jaki 
sposób przewodniki turystyczne wpisywały się w istniejącą strukturę społeczną 
i jak wręcz utrwalały pewne podziały społeczne, hierarchie i dystanse między 
grupami jednostek oraz jak specyfikę tę praktycznie utraciły dzisiejsze przewod-
niki. W najnowszych publikacjach jest bowiem znacznie mniej jednoznacznych 
wskazówek pozwalających na przypisanie danego przewodnika (czy danej serii 
wydawniczej) do konkretnej grupy społecznej. Niemniej jednak także w nowych 
wydaniach przewodników można odnaleźć pewne przejawy różnicowania treści, 
formy i języka w zależności od adresata i jego miejsca w strukturze społecznej. 

Przewodniki Baedeker wczoraj i dziś

Szczegółowe badania w zakresie zróżnicowania treści i języka przewodnika 
w zależności od docelowej grupy turystów prowadził w latach sześćdziesiątych 
klasyk socjologii turystyki Dean MacCannell. W swojej książce Turysta. Nowa 
teoria klasy próżniaczej amerykański badacz pokazał, w jaki sposób różnią się re-
komendacje dotyczące zwiedzania Paryża w dwóch przewodnikach, kierowanych 
do zgoła innych grup społecznych, i jak owe przewodniki (Anglo-American Prac-
tical Guide to Exhibition Paris: 1900 wydany przez Williama Heinemanna oraz 
Paris and Environs with Routes from London to Paris: Handbook for Travellers 
wydany przez Karla Baedekera) utrwalają podziały klasowe w społeczeństwie: 
„Ze względu na to, że przeznaczony był w założeniu dla Grand Tour-ystów, za-
chował on (Baedeker) charakterystyczny, sarkastyczny i wyniosły ton klasy wyż-
szej. Praktyczny przewodnik jest zupełnie inny (…), prezentuje on punkt widzenia 
liczącej każdy grosz klasy średniej i natychmiast kieruje swych czytelników jak 
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najdalej od sklepów przy rue de la Paix”11. W Baedekerze natomiast wymienione 
są tylko hotele i restauracje najwyższej klasy i sklepy przy Wielkich Bulwarach, 
przy rue de la Paix i Anevue de l’Opera (odpowiednio kosztowne)12. Na napusz-
ony ton przewodników serii Baedeker zwracał też uwagę inny amerykański so-
cjolog turystyki Daniel Boorstin13. MacCannell zauważa też ciekawy fakt, waż-
ny z perspektywy niniejszej pracy: „Choć czytelnicy Baedekera mogliby bardzo 
potrzebować informacji o tym, jak nieco zaoszczędzić, to poczuliby się obrażeni, 
gdyby znaleźli ją w przewodniku, dlatego też autor starannie jej unikał”14. Oprócz 
tego w analizowanych przewodnikach opisywane i polecane uwadze były nieco 
inne atrakcje turystyczne (przeznaczone do zwiedzania miejsca pracy): w praktycz-
nym przewodniku nie wspomina się np. o fabryce wyrobów tytoniowych, a z kolei 
w Baedekerze tylko zwięźle opisuje się kostnicę: popularność atrakcji turystycz-
nych ma silny związek z ich genezą zakorzenioną w strukturze społecznej. 

Dean MacCannell zwrócił także uwagę na fakt, iż także sposób operowania 
językiem jest istotny: „W opisie Baedekera ciągle istnieje pewna możliwość, że 
turyści podczas słuchania słynnych prawników [mowa o zwiedzaniu Sądu Naj-
wyższego w Paryżu] odszyfrują na własną rękę strukturę instytucji, odgrywaną 
w postaci procesu sądowego. Jednak ten dostęp możliwy dzięki językowi zaczy-
na zanikać. Współczesne przewodniki turystyczne pisane są dla klasy turystycz-
nej, która zna tylko jeden język”15. Z kolei przy opisie innej atrakcji turystycznej 
Paryża – giełdy – autor zauważa: „I znów przewodnik [Baedeker] zakłada, że 
czytelnik zna francuski i stawia sobie za zadanie nie tyle tłumaczenie z francu-
skiego na angielski, ile przekład hałasu na francuski”16. W opisie pobrzmiewa 
przekonanie, że wysoki status społeczny oznacza inne kompetencje językowe niż 
te posiadane przez klasę niżej usytuowaną na społecznej drabinie. 

Dzisiejsze przewodniki serii Baedeker-Allianz straciły tak wyraźne cechy 
przewodnika dla sfer wyższych i wymienia się w nich nie tylko obiekty tury-
styczne „najwyższej klasy”. Na przykładzie niemieckojęzycznego przewodnika 
Baedeker-Allianz po Polsce można zauważyć, że adresy restauracji podzielone 
są na: fein&teuer (ekskluzywne i drogie), erschwinglich (w przystępnej cenie) 
i preiswert (w korzystnej cenie/tanie), natomiast możliwości noclegowe na: kom-
fortabel (komfortowe) i günstig (tanie)17. W stosunku do atrakcji turystycznych 

11 D. MacCannell (2000), Turysta. Nowa teoria klasy próżniaczej, Warszawa, s. 95. 
12 Tamże, ss. 95-96.  
13 D.J. Boorstin (1961), The Image: A Guide to Pseudo-Events in America, New York,  

ss. 104-106. 
14 D. MacCannell, dz. cyt., s. 95.
15 Tamże, s. 99.
16 Tamże, s. 100.
17 D. Luippold [red.] (2006), Polen, Ostfildern.
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stosuje się gwiazdkowy system rekomendacji. Ciekawostki (dotyczące najczę-
ściej wydarzeń i elementów kulturowych) podaje się w ramkach z adnotacją Ba-
edeker Tipp (wskazówka Baedekera). Zmianie uległo także podejście do języka: 
nikt nie zakłada, że turysta zna język destynacji turystycznej do której się wybie-
ra. Wszystkie nazwy własne lub szyldy są solennie tłumaczone i opatrzone ko-
mentarzem. W dzisiejszym Baedekerze, tak jak w wielu innych współczesnych 
przewodnikach, można jednak zauważyć powszechne użycie wielu anglicyzmów, 
które zresztą na stałe weszły do języka turystyki: highlight, must see, do & don’t, 
low-cost, high end. 

Przewodniki Michelin wczoraj i dziś

Jednym z najbardziej znanych przewodników turystycznych publikowanych 
w wielu krajach jest Michelin (fr. Guide Michelin), wydawany przez francuskie 
przedsiębiorstwo Michelin (to samo notabene, które zajmuje się także produkcją 
opon). Jest to seria wydawnicza z ponad stuletnią tradycją prezentowania infor-
macji turystycznych: pierwsza edycja Michelin, poświęcona Francji jako desty-
nacji turystycznej, ukazała się w 1900 roku. Od początku przewodniki Michelin 
kierowane były do bardzo konkretnej grupy adresatów: osób zmotoryzowanych, 
przy czym od razu należy zaznaczyć, że na początku XX wieku posiadanie samo-
chodu było przywilejem niewielu i tym samym czynnikiem silnie określającym 
pozycję społeczną. Oprócz rekomendacji dotyczących możliwości zakwaterowa-
nia i lokali, gdzie można dobrze zjeść podczas podróży i zwiedzania, przewod-
niki zawierały zatem obowiązkowo cenne informacje dla kierowców: adresy sta-
cji paliw, warsztatów samochodowych, sklepów z oponami, informacje na temat 
cen paliw, wymiany opon czy naprawy samochodu. Co ciekawe, przewodnik był 
rozprowadzany za darmo (do 1920 roku). Jeśli wierzyć anegdocie, opłata zosta-
ła wprowadzona po tym, jak w pewnym warsztacie samochodowym znalezio-
no stertę przewodników służącą do podpierania stołu. Był to czytelny sygnał dla 
wydawnictwa: darmowe publikacje nie są traktowane poważnie. Przez pierw-
szych 30 lat okładka przewodnika była niebieska, po 1931 roku zmieniono ją na 
czerwoną, skąd zwyczajowa nazwa Czerwony przewodnik (fr. Le Guide Rouge). 
Obok tradycyjnych przewodników gastronomicznych opisujących hotele i restau-
racje, wprowadzono także serię przewodników stricte turystycznych, opisujących 
miasta, regiony i państwa pod kątem ich atrakcyjności turystyczno-krajoznaw-
czej: Zielony przewodnik (fr. Le Guide Vert). Z biegiem czasu Michelin uroz-
maiciło ofertę i zaproponowało także kilka serii specjalistycznych („szytych na 
miarę”) przewodników turystycznych: Guide voyageur pratique (dla samodziel-
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nie podróżujących), Guide Gourmand (dla smakoszy), Guide escapade (dla wy-
cieczkowiczów udających się na krótki odpoczynek) i Guide coup de coeur (dla 
poszukiwaczy hoteli z charakterem). W Polsce ukazują się serie wydawane na li-
cencji Michelin przez Wydawnictwo Bezdroża: Zielony przewodnik oraz Udany 
weekend. 

Cechą charakterystyczną przewodników Michelin, zarówno tych kulinarnych 
jak i stricte turystycznych, jest unikalny system rekomendacji, zilustrowanych 
w postaci gwiazdek. Od 1926 roku wybranym restauracjom przyznawano jed-
ną gwiazdkę. We wczesnych latach trzydziestych XX wieku rozszerzono hierar-
chię do trzech gwiazdek. Obecnie we wszystkich seriach zamieszczane są oceny 
obiektów, którym przyznawane są gwiazdki według trzystopniowej skali. 

Czerwony przewodnik oparty jest o rozbudowany system symboli, opisują-
cych każdy lokal gastronomiczny. Przy tworzeniu przewodników Michelin sto-
suje procedurę anonimowych inspekcji w celu ewaluacji serwowanych potraw 
oraz usług, a także regularnej aktualizacji oceny. Restauracjom przyznawane są 
następujące symbole: gwiazdki za walory smakowe potraw (od jednej do trzech 
gwiazdek; dodatkowo przy restauracjach oznaczonych gwiazdką umieszcza się 
wykaz trzech specjalności kulinarnych; osobnym wyróżnieniem przyznawanym 
restauracjom jest Wschodząca Gwiazdka, która oznacza bardzo duże szanse na 
zdobycie właściwego symbolu w kolejnym roku), sztućce (łyżka i widelec) za 
wystrój, jakość obsługi i atmosferę lokalu (od jednego do pięciu sztućców) oraz 
symbol Bib Gourmand za stosunek jakości do ceny. 

Zielone przewodniki istnieją dla wszystkich regionów Francji oraz wielu in-
nych krajów, regionów i miast. Zawierają one informacje dotyczące zaplecza tu-
rystycznego i głównych atrakcji. Podobnie jak czerwone przewodniki, używają 
systemu trójstopniowej oceny, rekomendując miejsca godne zwiedzania: 1* – 
„zobacz koniecznie!”, 2* – „warto odwiedzić!”, 3* – „godne uwagi!”. Dzięki sys-
temowi gwiazdek turysta otrzymuje praktyczną wskazówkę, na co należy zwró-
cić uwagę i co zobaczyć w pierwszej kolejności, np. gdy dysponuje się niewielką 
ilością czasu na zwiedzanie. 

Należy zauważyć, że system oceny gwiazdkowej, będący w założeniu cen-
ną wskazówką dla zwiedzających, jest de facto mocnym akcentem segregującym 
społeczeństwo: z ogromnej liczby 45 000 uwzględnionych europejskich18 hoteli 
i restauracji (już sama obecność na kartach przewodnika jest znaczącym wyróż-
nieniem) konkretne grupy turystów wybiorą obiekty z jedną, dwoma lub trze-
ma gwiazdami, a inni będą wręcz unikali michelinowskich rekomendacji, któ-
re oprócz wysublimowanego smaku zwiastują także – nieuchronnie – wyższy 

18 Wraz z rozpowszechnianiem się ruchu drogowego zaczęto rozbudowywać system oceny 
gwiazdkowej i stosować go nie tylko we Francji, wprowadzając go do innych krajów. 
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koszt uczty. Czerwony Przewodnik Kulinarny Michelin to innymi słowy presti-
żowy ranking europejskich restauracji, którego z wielkim zainteresowaniem wy-
czekują zarówno restauratorzy, jak i turyści: dla niektórych pojawienie się no-
wej trzygwiazdkowej restauracji stanowi już wystarczający powód do odbycia 
podróży motywowanej pobudkami kulinarnymi: Une des meilleures tables, vaut 
le voyage! Nieco bardziej neutralna jest punktacja turystycznego Michelina: po-
zwala ona zorientować się, czy dane miejsce należy (oczywiście według auto-
rów przewodnika) do listy obowiązkowej punktów, które trzeba zobaczyć, czy też 
można powrócić do niego podczas kolejnych odwiedzin.

W promocji przewodników Michelin podkreśla się ich elegancki, lekki styl 
oraz dbałość o szczegóły i stronę wizualną. Jeśli oprzeć się m.in. na niemieckoję-
zycznym przewodniku po Polsce19, to nie można stwierdzić, żeby dzisiejszy Mi-
chelin zawierał znacznie więcej wskazówek dla turystów zmotoryzowanych niż 
inne oferowane na rynku przewodniki (porównując np. z przewodnikami innych 
serii wydawniczych: Marco Polo20, Pascal21, Dorling Kindersley22 czy ADAC23). 

Przewodniki Lonely Planet wczoraj i dziś

Założycielami serii przewodników Lonely Planet było małżeństwo – Maureen 
i Tony Wheelerowie. W pierwszym 94-stronicowym broszurowym przewodniku 
Across Asia on the Cheap (Tanio przez Azję) para opisała podróż, którą sama od-
była24. W związku z sukcesem broszury rozbudowaną wersję tego samego prze-
wodnika Across Asia on the Cheap: A Complete Guide to Making the Overland 
Trip (Tanio przez Azję. Kompletny przewodnik do odbycia podróży lądem) wy-
dano w 1975 roku25. Przewodnik przeznaczony był dla podróżników-amatorów, 
którzy chcieli przemierzyć Azję niskim kosztem. Wheelerowie zawarli praktycz-
ne rady (czasem nawet nie do końca zgodne z prawem i dotyczące praktyk niele-
galnych, np. jak nabyć marihuanę) i prywatne spostrzeżenia ułatwiające podróż 
przez państwa arabskie i Indonezję aż do Australii. Przewodnik doskonale wpi-

19 S. Böttcher [red.] (2006), Polen, München.
20 J. Kramer, J. Tycner (2008), Polen, Ostfildern. 
21 Polen. Illustrierter Reiseführer (praca zbiorowa) (2004), Bielsko-Biała.
22 T. Czerniewicz-Umer, M. Omilanowska, J.S. Majewski (2010/2011), Polen, London, New 

York, München, Melbourne, Delhi.
23 D. Schetar-Köthe, F. Kötze (2006), Polen, München.
24 T. Wheeler, M. Wheeler (2007), Unlikely Destinations: The Lonely Planet Story, Hong 

Kong; T. Wheeler, M. Wheeler (2005), Once while Travelling: the Lonely Planet Story, Hong Kong.
25 T. Wheeler (1975), Across Asia on the Cheap: A Complete Guide to Making the Overland 

Trip, Melbourne.
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sywał się w kontrkulturę i oferował idealną „hippie trail” (hipisowską trasę) dla 
zbuntowanych młodych, których dzieliła przepaść generacyjna w stosunku do ich 
rodziców. Wheelerowie wydawali kolejne przewodniki, angażując do współpracy 
młodych pasjonatów podróży. Początkowo konkurencja na rynku nie była zbyt 
silna, ale z biegiem lat pojawiło się coraz więcej scricte alternatywnych prze-
wodników, np. Rough Guides, Insight Guides, Let’s go. Z czasem nastawienie 
Lonely Planet tylko na dolne szczeble drabiny społecznej uległo zmianie i wy-
dawnictwo otworzyło się też na bogatszych czytelników, częściowo modyfikując 
treść publikacji. Do 2007 roku spółka opublikowała 500 tytułów i sprzedała 80 mi-
lionów przewodników, tłumaczonych na osiem języków. Sukces ten zawdzięcza 
między innymi wspomnianej zmianie strategii. Niemniej jednak przewodniki Lo-
nely Planet są nadal uważane za alternatywne i adresowane do backpackersów, 
młodych turystów oraz ogólnie turystów low-cost. Na podstawie niemieckoję-
zycznego przewodnika po Polsce należy podkreślić, że w przewodnikach Lonely 
Planet bardzo wyraźnie różnicuje się możliwości zakwaterowania, wprowadzając 
kategorie: Budgetunterkünfte (noclegi ekonomiczne, np. schroniska, domy tury-
sty, kempingi, gospodarstwa agroturystyczne, domy wypoczynkowe, pensjona-
ty, ośrodki wczasowe), Mittelklassehotels (hotele w średniej cenie) oraz Spitzen-
klassehotels (hotele najwyższej klasy)26. Fakt, iż od kilku lat przewodniki Lonely 
Planet dostępne są w formie travel apps (wirtualnych aplikacji do zainstalowa-
nia w elektronicznym nośniku pamięci) także sugeruje, że użytkownik docelowy 
powinien być stechnicyzowany. Ponadto od 1996 roku Lonely Planet ma także 
wspólnotę online użytkowników przewodnika – the Thorn Tree, co jeszcze do-
sadniej podkreśla fakt, iż chodzi o grupę odbiorców korzystających z portali spo-
łecznościowych i z nowinek technologicznych (otwarta strona internetowa grupy 
dyskusyjnej jest moderowana jedynie w języku angielskim, co także ogranicza 
powszechny dostęp i zawęża go do osób władających tym językiem). 

Tytuł przewodnika jako cenna wskazówka dla adresata

Abstrahując od faktu, iż do pewnych wydawnictw przylgnęła etykieta prze-
wodnika dla konkretnej grupy społecznej (Baedeker dla wyższych sfer, Michelin 
dla turystów zmotoryzowanych, Lonely Planet dla backpackersów), często grupa 
docelowa sugerowana była (rzadziej jest) już na poziomie tytułu przewodnika. 

David Gilbert wyodrębnił typowe cechy wydanego w 1926 roku przez W.E. Ham-
bleya przewodnika zatytułowanego How to „do“ London in a Day, czytelnie ad-

26 N. Wilson, T. Parkinson, R. Watkins (2006), Polen, Ostfildern.
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resowanego do turystów pochodzących z przemysłowych miast północnej Anglii 
(np. Manchesteru czy Sheffield), którzy na zwiedzenie Londynu mogli i chcieli 
(„największą przyjemnością był powrót do domu”) poświęcić tylko jeden dzień. 
W przewodniku opisana została konkretna trasa do zrealizowania, utarta ścieżka 
(ang. beaten track), z której turyści nie powinni zbaczać27. Tytuł oraz wiele ele-
mentów treści przewodnika klarownie wskazuje na dedykowanie go konkretnej 
grupie turystów – wspomnianych przedstawicieli klasy robotniczej, którzy, po-
dążając za modą i poczuciem obowiązku, muszą zaliczyć Londyn jako stolicę 
Imperium – Hambey’s poor tourists („biedni turyści zwiedzający Londyn z prze-
wodnikiem Hambleya”) chcieli jednak tak naprawdę uniknąć prawdziwego Lon-
dynu i prawdziwych Londyńczyków (mieli zresztą świadomość bycia niechcia-
nymi gośćmi). Przewodnik daje im tę szansę: wskazuje miejsca, które muszą być 
koniecznie odwiedzone (na trasie „mozolnego marszu” znajdują się m.in. rynek 
Petticoat Lane, katedra Świętego Pawła, National Gallery przy placu Trafalgar 
Square, kościół Westminster Abbey, dzielnica Earls Court), czyli gdzie – innymi 
słowy – trzeba zaznaczyć swoją obecność, i pozostawia niewiele czasu na sight-
seeing (oglądanie widoków) sensu stricte. 

W 1957 roku ukazał się przewodnik autorstwa Artura Frommera, amerykań-
skiego żołnierza stacjonującego w Europie podczas wojny w Korei, który na po-
stawie swoich doświadczeń przygotował Europe on $5 a Day (Europa za 5 do-
larów dziennie), pozycję ewidentnie skierowaną do turystów planujących podróż 
niskobudżetową. Wymowny jest także tytuł przewodnika Rory’ego MacLeana: 
Magic Bus: on the Hippie Trail from Istanbul to India – jest to czytelne zaprosze-
nie do niskobudżetowej podróży autostopem i środkami transportu publicznego28. 
Notabene była to trasa wycieczki zrealizowanej przez Wheelerów i inspiracja do 
napisania ich własnego przewodnika (Lonely Planet). 

Dzisiejsze przewodniki mają zazwyczaj neutralne tytuły, tak ażeby wpisywać 
się w mainstreamowy nurt i być potencjalnie interesującymi dla każdego, czyli – 
nolens volens – dla przeciętnego użytkownika. Jest to zapewne słuszna taktyka, 
biorąc pod uwagę rozrost i konsolidację dzisiejszej klasy średniej. Niemniej jed-
nak można przywołać kilka tytułów przewodników, w których na poziomie tytułu 
mocno oznacza się modelowego czytelnika: Destynacja X (destynacja). Kobieta 
na krańcu świata autorstwa Martyny Wojciechowskiej oraz Blondyna w X (de-
stynacja) autorstwa Beaty Pawlikowskiej jako serie przewodników wydawanych 
przez National Geographic. Bywają także uzupełnienia tytułów czy podtytuły: 
„przewodnik dla aktywnych”, „przewodnik globtrotera” czy „przewodnik dla od-

27 D. Gilbert (2000), Tourists. W: S. Pile, N.J. Thrift [red.], City A-Z. Urban Studies. Sociol-
ogy. Architecture, London, New York, ss. 259-261. 

28 R. MacLean (2007), Magic Bus: on the Hippie Trail from Istanbul to India, London.
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ważnych”, które jednak nie odnoszą się bezpośrednio do miejsca turysty w struk-
turze społecznej, tylko raczej do stylu życia i zainteresowań podróżnika.

Zakończenie 

Przewodniki turystyczne starszej daty można było dosyć łatwo przyporząd-
kować do konkretnych grup turystów z określonym prestiżem i statusem mate-
rialnym oraz związanym z nimi miejscem w strukturze społecznej. Istotnym wy-
znacznikiem była treść przewodnika, forma i język, wydawnictwo, pod którego 
auspicjami publikowano przewodnik, oraz niejednokrotnie tytuł dzieła. Wystar-
czy przypomnieć przeprowadzone w tym zakresie badania MacCannella czy Gil-
berta. W dzisiejszych przewodnikach XXI wieku pozostały tylko rudymenty tych 
specyficznych cech. Treści przewodników dotyczące atrakcji turystycznych ule-
gły w dużej mierze ujednoliceniu: dostarcza się turyście matrycy, w którą może 
się on wpisać w dowolnym, pasującym mu stopniu. Przedstawiana oferta zakwa-
terowania i wyżywienia jest z kolei maksymalnie zdywersyfikowana, tak ażeby 
zapewnić zainteresowanym możliwie dokładny i zróżnicowany przegląd cenowy. 
Przewodniki pisane są „jednym” językiem, niezależnie od tego, czy mają książ-
kową (drukowaną) czy elektroniczną (internetową) formę. Tytuły przewodników 
są najczęściej neutralne. Wydawnictwa – nawet te pierwotnie kojarzone z nasta-
wieniem na odbiorcę z określonym miejscem w strukturze społecznej – otwierają 
się na szersze grupy turystów i oferują produkt „standaryzowany”, zaspokajający 
uniwersalne potrzeby większości konsumentów. 
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MARIANNA BARLAK

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

RODZINA PODSTAWĄ STRUKTURY 
SPOŁECZNEJ PAŃSTWA

W roku 2014 minęła dwudziesta rocznica wielkiego wydarzenia, jakim było 
zorganizowanie w Warszawie XVIII Międzynarodowego Kongresu Rodziny. Był 
on znaczącym wkładem Polski w obchody Światowego Roku Rodziny, ogłoszo-
nego przez Organizację Narodów Zjednoczonych i Kościół. W swoim przesłaniu 
do Kongresu papież Jan Paweł II, dzisiaj święty, 11 kwietnia 1994 roku skierował 
następujące słowa: „Rodzina jest prawdziwym fundamentem społeczeństwa i sta-
nowi jedno z najcenniejszych dóbr ludzkości. Jest środowiskiem posiadającym 
najlepsze warunki do przekazywania wartości religijnych i kulturowych, które 
pomagają człowiekowi w ukształtowaniu własnej tożsamości”1. Ten święty pa-
pież, przez swojego następcę Franciszka określony Papieżem Rodziny, dostrzegał 
także liczne niebezpieczeństwa, na które narażona jest instytucja współczesnej 
rodziny, stając się niekiedy przedmiotem nieuczciwych manipulacji. „Ich celem 
jest – pisał Jan Paweł II – pomniejszanie świętej godności rodziny i jej szczegól-
nego znaczenia, jakie posiada w Kościele i w społeczeństwie”2.

5 grudnia 2014 roku Sejm Rzeczypospolitej Polskiej „w poczuciu moralne-
go obowiązku i głębokiego szacunku wobec postaci, która wywarła tak znaczą-
cy wpływ na losy, nie tylko naszego narodu, ale i całego współczesnego świa-
ta” uchwalił rok 2015 Rokiem Świętego Jana Pawła II. Ciesząc się tą decyzją 
parlamentu, czujemy się zachęceni, jako przedstawiciele różnych środowisk na-
ukowych, do systematycznego penetrowania przebogatego dorobku naukowego 
świętego papieża Polaka, a zwłaszcza jego myślenia o znaczeniu rodziny w indy-
widualnym rozwoju człowieka, a także o fundamentalnym wpływie tego natural-
nego środowiska ludzkiego na losy państwa i świata. Wszak, jak mawiał, przy-
szłość świata idzie przez rodzinę. Należy pytać, czy cytowana powyżej deklaracja 
Sejmu RP w praktyce okazała się być prorodzinną czy wprost przeciwnie? Czy 
ustawy, intensywnie uchwalane przez Sejm RP w Roku Papieża Jana Pawła II, 
z wykorzystywaniem tzw. „demokracji większościowej”, wspierają polskie rodzi-

1 XVIII Międzynarodowy Kongres Rodziny (1994), Warszawa, s. 13.
2 Tamże.
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ny, zwłaszcza rodziny ubogie? Dramaty wielu rodzin polskich, którym urzędnicy 
odbierają dzieci z powodu biedy, świadczą o niezrozumieniu nie tylko nauki Pa-
pieża Rodziny w tym zakresie, ale także o totalnym ignorowaniu dorobku nauk 
pedagogicznych, psychologicznych i socjologicznych, zarówno przez tych, co 
prawo stanowią, jak również przez tych, którzy je realizują. Zostawmy to jednak 
ocenie społeczeństwa, a przede wszystkim historyków, i zajmijmy się, zgodnie 
z tytułem i intencjami autorskimi, problemem rodziny jako fundamentu społecz-
nej struktury państwa.

Prezentowane doniesienie ma charakter syntezy opartej na analizach literatu-
ry przedmiotu oraz obserwacji wielu rozmaitych rodzin. Przedstawione zagadnie-
nia zostaną przedstawione w następującej kolejności: W części pierwszej podjęta 
będzie próba przeglądu stanowisk opisujących instytucję rodziny, która z jednej 
strony zabezpiecza najważniejsze, indywidualne potrzeby rozwoju człowieka ży-
jącego w rodzinnej wspólnocie, z drugiej zaś zaspokaja jednocześnie istotne po-
trzeby społeczne, jak chociażby utrzymywanie równowagi demograficznej pań-
stwa czy socjalizację potomstwa – obywateli tegoż państwa. W tej części pracy 
wskazane zostaną także zagrożenia prawidłowego funkcjonowania tej instytucji, 
które wynikają z ekspansji globalnej rewolucji kulturowej. Część druga doniesie-
nia poświęcona będzie charakterystyce specyfiki i uwarunkowań procesów socja-
lizacyjno-wychowawczo-edukacyjnych rodziny ze wskazaniem ich znaczenia dla 
społecznego rozwoju dziecka.

Część pierwsza

Charakterystyczną cechą przemian społeczno-kulturowych dokonujących się 
w świecie jest ulegająca zmianie pozycja wartości rodzinnych, a wraz z nimi tak-
że dziecka w społecznym systemie wartości. Chcąc ukazać ewolucję pozycji tych 
dwóch integralnie ze sobą splecionych wartości w kulturze i w życiu społecz-
nym, należy odnieść się do świata dawnego i pytać o miejsce, jakie nadawano 
dziecku w rodzinie i w prawodawstwie. Cechą przeszłości – również tej nieodle-
głej – była zasada hierarchiczności, która wyznaczała dziecku stosunkowo niską 
rangę, zarówno w rodzinie, jak i w życiu społecznym3. „Zasada ta – pisze Fran-
ciszek Adamski – była rozmaicie realizowana w różnych społeczeństwach, raz 
dzieci podlegały matce, innym razem ojcu, a także pozostałym dorosłym człon-
kom rodzinnego, domowego gospodarstwa. W rodzinie starożytnej na przykład, 
zarówno greckiej jak i rzymskiej, dzieci były własnością ojca. To on decydował 

3 F. Adamski (1999), Dziecko w zmieniającej się kulturze i w systemie wartości rodzinnych 
współczesnego świata. W: Tenże, Pokój z dziećmi, Warszawa, ss. 23-27.
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o tym, czy dziecko ma być przyjęte do rodziny, czy w jakiś sposób unicestwione. 
Taki układ zachował się w niektórych społeczeństwach do czasów nam współ-
czesnych. W starożytnym Rzymie (VI/V w. przed Chrystusem) ojciec rodu (pa-
ter familias) – jako strażnik domowego ogniska – podejmował decyzję o życiu 
lub śmierci swojego potomstwa. Odejście od tego zwyczaju nastąpiło dopiero 
w schyłkowym okresie Cesarstwa Rzymskiego (IV-V w. naszej ery), na co wpły-
nęły: filozofia stoicka, jak również, albo przede wszystkim, rodzące się chrześci-
jaństwo, które wypierało stopniowo kulty pogańskie. W 314 roku władze kościel-
ne uznały aborcję za morderstwo”4.

Chrześcijaństwo spowodowało, że władza rodziców – przynajmniej w odnie-
sieniu do decyzji o życiu nowo narodzonego dziecka – zmalała, jednakże w dal-
szym ciągu dziecko w rodzinie traktowane było jako siła i pomoc, jako czynnik 
powiększający zasoby gospodarstwa rodzinnego i jako zapewnienie opieki rodzi-
com na starość. Można powiedzieć, że dziecko w rodzinie, z racji swoich ogra-
niczonych sił fizycznych w stosunku do dorosłych, pozostawało na marginesie 
życia rodzinnego i społecznego. Zmiany w tej pozycji zapoczątkowuje dopiero 
przełom wieku XIX i XX, a konkretnie niewielka książka szwedzkiej pisarki i su-
frażystki na temat dziecka i macierzyństwa pt. Stulecie dziecka. Od momentu wy-
dania tej, skądinąd niepozornej, książki wiek XX został w pedagogice nazwany 
stuleciem dziecka.

W chwili obecnej, kiedy podsumowujemy minione stulecie, zasadnym jest 
pytanie o to, jakie warunki życia i rozwoju stworzył rodzinie i dzieciom wiek 
XX? Odpowiedź niestety nie może być jednoznaczna. Stulecie minione dowar-
tościowało wprawdzie dzieci i rodzinę, nadało im prawa potwierdzone między-
narodowymi aktami, ale z drugiej strony dzieci wciągnięte zostały w wojny, sta-
jąc się ich narzędziem. Nieludzkie systemy totalitarne wydały wyroki na dzieci 
żydowskie, słowiańskie, romskie oraz te, których rodzice ośmielili się przeciw-
stawiać ideologii. Władza komunistyczna natomiast nie tylko głosiła walkę klas, 
lecz także antagonizowała relacje rodzinne. Ten obszar wojny ideologicznej roz-
ciągał się także na życie codzienne. Walkę dorosłych i dzieci odkrywano w rodzi-
nie, w szkole. Dla niektórych pseudopedagogów rodzina, szkoła, a także Kościół 
stały się instytucjami totalnymi, opresyjnymi, a wychowanie uznawano za teren 
codziennej wojny. W tej atmosferze pojawili się fałszywi prorocy. Negacją woj-
ny miało być dla nich wyzwolenie i totalna wolność. Odrzucone zostały wartości, 
wzory, autorytety. Przyjęto natomiast relatywizm, graniczący z anarchią. Rodzinę 
zaczęto stopniowo pozbawiać wychowawczej roli, a więc także odpowiedzial-
ności za przyszłość młodego pokolenia, narodu i państwa. Wychowanie zaczęto 

4 S. Możdżeń (1996), Historia wychowania. Wybór źródeł, cz. I, Starożytność, Kielce, s. 62.
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sprowadzać li tylko do nieskrępowanego rozwoju („róbta co chceta”) lub dobrej 
rynkowej inwestycji.

Współcześnie można obserwować podejmowanie działań, które – wbrew de-
klaracjom głoszącym troskę o rodzinę i o harmonijne wychowanie przez nią po-
tomstwa – prowadzą do dalszej destrukcji rodziny. „Działania te – pisze Barbara 
Kiereś – wskazują na rodzinę jako na konwencjonalny układ partnersko-kon-
sumpcyjny, zaspokajający potrzeby jej poszczególnych członków (wspólnota 
korzyści). Zakładają ponadto niekonieczność rodziny, jako wyniku społecznej 
umowy na określony czas. Zakłada się także możliwość wielu jej form (obok mo-
nogamicznej, nierozerwalnej, homoseksualną, wolne związki, trójkąty i wieloką-
ty małżeńskie itd.) Działania te, oparte na takich pseudoprawnych decyzjach, jak: 
prawo do rozwodu, do aborcji, zgoda na małżeństwa homoseksualne z możliwo-
ścią adoptowania dzieci, przyzwolenie na pornografię, szerzenie ideologii sukce-
su, a w niej prawa do egoistycznego szczęścia, do samorealizacji poza rodziną, są 
konsekwencją braku rzetelnej wiedzy o rodzinie i dlatego w rezultacie uderzają 
w fundament życia społecznego”5.

Przyjrzymy się zatem, jakie funkcje spełnia rodzina, która – jak się sądzi – 
jest fundamentem społecznej struktury państwa. Pełnione przez rodzinę funkcje 
związane są z jej instytucjonalnym charakterem. Generalnie, funkcją rodziny jest, 
jak twierdzi Zbigniew Tyszka, przyjmowanie przez rodziców wielostronnych za-
dań wykonywanych w toku różnorodnych czynności w celu uzyskania jak najlep-
szych efektów emocjonalnych, materialnych, socjalizacyjnych i wychowawczych 
we wspólnocie rodzinnej6. Autor ten wymienia następujące grupy funkcji, które 
spełnia rodzina jako instytucja: biopsychiczne, ekonomiczne, społeczno-wyzna-
czające i socjopsychologiczne. Na szczególną uwagę, zdaniem autora, zasługuje 
grupa funkcji socjopsychologicznych, czyli tych o charakterze wychowawczym 
i socjalizacyjnym, kulturowym, rekreacyjno-towarzyskim i emocjonalno-ekspre-
syjnym. Są to więc te funkcje rodziny, które wiążą się z jej odpowiedzialnością 
pedagogiczną. Biorąc pod uwagę wspólnotowy charakter rodziny, który znako-
micie wzmacnia siłę jej oddziaływań, zasadnym jest twierdzenie o niezastąpionej 
wychowawczej roli rodziny w przygotowaniu młodego pokolenia do pełnienia 
rozmaitych ról, tak w życiu osobistym, jak i społecznym, obywatelskim. Rodzina 
bowiem, jako podstawowe środowisko wychowawcze, w tej wspólnotowej aurze 
zapewnia potomstwu nie tylko opiekę, ale także odpowiednie warunki wzrastania 
i rozwoju, pomaga w odkrywaniu wartości budujących człowieczeństwo swoich, 
zwłaszcza młodych, członków. W rodzinie zdobywa się także wiedzę i umiejętno-
ści niezbędne w życiu społecznym.

5 B. Kiereś (2006), Tylko rodzina, Lublin, s. 7.
6 Z. Tyszka (2001), System metodologiczny integralnej analizy życia rodzinnego, Poznań, s. 15.
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Rodzinne środowisko wychowawcze charakteryzują pewne cechy. Jedną 
z nich, co zgodnie podkreśla wielu badaczy, jest stałość. Oznacza to, że pomimo 
ewoluowania wraz z upływem lat wzorów życia rodzinnego, to w ramach po-
szczególnych kultur, klas i społecznych warstw rodziny wykazują stałość form 
w długiej perspektywie czasowej. A zatem tworzenie nowej rodziny odbywa się 
w oparciu o wzory zaczerpnięte z rodzin pochodzenia (rodziców, dziadków, pra-
dziadków, etc.). Wola założenia nowej rodziny wiąże się z deklaracjami stałości 
i niezmienności wzoru. Ma to niebagatelne znaczenie dla harmonijnego rozwoju 
i podtrzymywania tradycji będącej ważkim elementem kultury.

Kolejną charakterystyczną cechą rodziny jest to, co można nazwać cielesno-
ścią, a więc wszystko to, co związane jest z jej fizycznym bytowaniem, istnieniem 
poszczególnych członków rodziny. Cecha ta w znacznej mierze ustala, normuje 
i determinuje rodzinne życie. Uwidocznia się przede wszystkim we wzorach kul-
tury fizycznej oraz w prokreacji7. Piotr Ozdowski twierdzi, że cielesność w rodzi-
nie związana jest ze zjawiskiem edukacji normatywnej (także w sferze seksual-
nej – MB) i dominującymi czynnościami osobistego, nieskonwecjonalizowanego 
obyczaju8. Stanowisko tego filozofa stoi w kontrze do propozycji środowisk libe-
ralno-feministycznych, domagających się powszechnej edukacji seksualnej, którą 
mieliby realizować edukatorzy seksualni już od przedszkola (sic!), z całkowitym 
pominięciem woli rodziców w tej kwestii. Inicjatorzy tego typu praktyk twierdzą 
wręcz, że rodzice nie mają do tego rodzaju wychowania odpowiednich kwalifika-
cji. Należy zwrócić uwagę na to, że gdyby te propozycje zostały wdrożone, by-
łoby to nie tylko wbrew woli większości rodziców, ale także wbrew obowiązują-
cym zapisom Konstytucji RP (art. 48).

Kolejną cechą rodziny, związaną z poprzednią, jest jej unikalność. Dotyczy 
ona międzyludzkich relacji w rodzinie. Stosunek jednego członka rodziny do dru-
giego ukształtowany jest przez fakt, iż każdy z nich stanowi dla drugiego niepo-
wtarzalną wartość. Jest bowiem jedynym (bratem, siostrą, mamą, tatą, babcią, 
dziadkiem, etc.), niezastępowalnym i niewymienialnym. Unikatowe (niepowta-
rzalne) cechy występują także poza rodziną, w innych układach ludzkich, jednak-
że różnica – w wypadku rodziny – polega na odmiennym sposobie analizowania 
i wartościowania poszczególnych cech i sytuacji, zarówno konkretnych człon-
ków, jak i całej wspólnoty. W rodzinie ponadto istnieje charakterystyczna dla niej 
sfera reakcji i uczuć. Każda rodzina ma prawo do swoistego, spontanicznego wy-
rażania swoich stanów emocjonalnych, bez nadmiernej kontroli intelektualnej.

7 U. Kacprzak-Kozubowska (1993), Przejawy wychowania humanistycznego w środowisku 
rodzinnym, Problemy Rodziny, nr 2.

8 P. Ozdowski (1984), Teoria kultury wobec hermeneutyki Ricouera, Warszawa-Poznań.
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Omówione powyżej cechy rodzinnego środowiska, nazywanego naturalnym 
środowiskiem wychowawczym, powodują, że posiada ono, pośród innych środo-
wisk wychowania intencjonalnego, pozycję wysoką i niekwestionowaną. Z ra-
cji jej nasycenia unikatowym rodzajem więzi osobowych, które dominują nad 
więziami rzeczowymi i emocjonalnymi, rodzina stanowi indywidualne i niepo-
wtarzalne środowisko wychowawcze. Stąd muszą budzić niepokój sytuacje, które 
ostatnio miały miejsce w naszym kraju, zwłaszcza po przyjęciu przez Sejm RP 
tak zwanej ustawy antyprzemocowej. Na mocy tego dokumentu odbiera się dzie-
ci rodzinom, o czym decydują, na podstawie pobieżnych wizyt bądź donosów 
sąsiedzkich, niezbyt kompetentni urzędnicy samorządowi. Sytuacje te, w których 
dochodzi do zabrania dzieci z ich rodziny naturalnej, częstokroć przy pomocy 
funkcjonariuszy policji, podstępnie ze szkoły, by umieścić je w domach dziecka 
bądź innych placówkach opiekuńczych, stanowią nieprawdopodobną traumę, za-
równo dla dzieci, jak i ich rodzin. Nie na tym polega rola państwa w jego proro-
dzinnej polityce. Jeżeli rodzina jest biedna, to należy jej pomóc finansowo, a nie 
zabierać dzieci do placówek opieki zastępczej. Na tę opiekę, z budżetu państwa, 
a więc z pieniędzy podatnika, przeznaczana jest kwota kilkakrotnie przewyższa-
jąca finansową zapomogę dla rodziny naturalnej. Nieprzeliczalny jest koszt emo-
cjonalny dzieci i ich naturalnych rodziców, który ponoszą w wyniku tego typu 
„pomocy”. Pozostawia ona w ich psychice głębokie zranienia, będące skutkiem 
potraktowania osób jak rzeczy (przedmiotowo).

Rodzina stanowi dynamiczny i swoisty system, który charakteryzuje się spe-
cyficznym dla niej zespołem norm i zasad, a także środkami podtrzymującymi 
jego spójność. Przed tym szczególnym systemem stawiane są, przez jego człon-
ków, określone cele. Istnieją w nim także uzgodnione sposoby zaspokajania po-
trzeb oraz realizacji podstawowych zadań społecznych. Systemowe podejście do 
rodziny oznacza, że rodzinę traktować należy nie jako prostą sumę wszystkich 
elementów, lecz jako całość, dającą się porównać z żywym organizmem. Wszyst-
kie jego elementy, a więc poszczególne osoby, współtworzą sieć wzajemnych re-
lacji. W systemie rodzinnym każda osoba ma własną niepowtarzalność, nosząc 
jednocześnie ślady całego systemu. Jeżeli chcemy pomagać rodzinie, należy pod-
jąć działania integrujące system, poprzez dążenie do równowagi wewnętrznej, 
aby zapobiec dezintegracji tego, jak się podkreśla, niezastąpionego środowiska 
wychowawczego. Zdrowy system rodzinny stwarza bowiem możliwość wszech-
stronnego rozwoju wszystkim jego członkom, zaspokaja ich potrzeby emocjo-
nalne, zachowuje równowagę pomiędzy zależnością a autonomią. Urszula Ko-
zubowska wymienia następujące cechy zdrowego systemu rodzinnego: jasno 
zdefiniowane, elastyczne granice; wyodrębnione, czytelne subsystemy (mał-
żonkowie, dzieci, rodzice); otwarta, czytelna struktura (hierarchia i role); prze-
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pływ materii i energii; otwarta wymiana ze środowiskiem; elastyczna zdolność 
do przystosowania się do zmian wewnątrz i na zewnątrz systemu (radzenie sobie 
z kryzysem); jawna aksjologia (wartości, normy, reguły, przekonania); harmonia, 
równowaga między relacją wspólnoty a relacją wymiany9.

Część druga

Właściwością osobowej struktury człowieka, będącej podstawą interperso-
nalnych relacji, jest jego otwartość. To dzięki otwartości istnieje możliwość ko-
munikowania się z innymi, na płaszczyźnie osobowej, w aspekcie poznania, mi-
łości i wolności. Właśnie te cechy komunikacji odróżniają człowieka od całego 
świata przyrody, są ze sobą powiązane, stanowiąc pomost międzyludzkiej ko-
munikacji. Wyrazem najwyższego stopnia tej komunikacji jest komunikowanie 
sobie nawzajem miłości, czyli darowania „ja” dla „ty”. Mamy wówczas do czy-
nienia z charakterystycznym dla człowieka sposobem bycia pomiędzy osobami 
– „bycia – życia dla osoby drugiej”10. Gdyby nie było komunikacji człowieka 
na osobowym poziomie, wówczas ludzkie „ja” – pisze filozof – zamykałoby się, 
ubożało, prowadząc do zwyrodnienia człowieka. Komunikacja interpersonalna 
ożywia i pobudza do rozwoju spotencjalizowaną naturę człowieka tylko w spo-
łeczności ludzi. Tak więc, przy współudziale i pomocy innych osób, człowiek do-
chodzi do pełni swoich możliwości osobowych. Potwierdzają tę tezę historyczne 
przykłady dzieci pozostawionych poza ludzkim środowiskiem, jak na przykład 
„dziki z Aveyron” – kilkunastoletni chłopiec, którego znaleziono w 1779 roku 
w podparyskich lasach, a który, przebywając w całkowitej izolacji od ludzi, prze-
stał się komunikować, poruszał się na czterech kończynach, jadł jak zwierzę, nie 
przejawiał żadnych uczuć, chował się przed ludźmi. Pomimo prób jego rewalida-
cji, pozostał na bardzo niskim poziomie rozwoju intelektualnego, emocjonalnego 
i społecznego. Mieczysław Albert Krąpiec zastrzega, że nie może to być całko-
wite zapomnienie o sobie z zupełnym podporządkowaniem się drugiej osobie, bo 
wówczas byłby to patologiczny stan, to „ja” nie ma już nic do powiedzenia „ty”11.

9 U. Kozubowska (2013), Jakość życia rodzinnego wobec aktualnych problemów społecz-
nych. W: W. Danielewicz, M. Sobecki, T. Sosnowski [red.], Pedagogika społeczna wobec zmian 
przestrzeni życia społecznego, Warszawa, s. 164.

10 A.M. Krąpiec (1974), Ja – człowiek, Lublin, ss. 283-284.
11 A.M. Krąpiec (1974), dz. cyt., s. 283; Zob. W. Piwowarski (1960), Rodzina jako społecz-

ność naturalna według św. Tomasza z Akwinu, Roczniki Filozoficzne, nr 2, ss. 89-111; M. Gogacz 
(1981), Metafizyczne ujęcie rodziny. W: A. Podsiad, A. Szafrańska [oprac.], Spojrzenia na współ-
czesną rodzinę w Polsce w kontekście wskazań soborowych, Warszawa, ss. 307-325.
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Podstawowa teza w odniesieniu do rodziny wskazuje na fakt, iż jest ona spo-
łecznością naturalną, czyli postulowaną przez naturę człowieka, który dla swego 
normalnego i pełnego rozwoju musi istnieć i rozwijać się w domowej społecz-
ności. Rodzina, która jest związkiem naturalnym, świadomym, jest jednocześnie 
związkiem koniecznym, trwałym i stałym, a nie związkiem chwilowym, przy-
godnym, który powstaje i znika w zależności od warunków i okoliczności. Jest 
konieczna, bo jest nakazem społecznej natury człowieka. Kluczowym zaś uzasad-
nieniem konieczności istnienia rodziny jest, wcześniej wspomniana, potencjal-
ność natury ludzkiej, która może się realizować tylko w społeczności. Historia 
rozwoju ludzkości potwierdza fakt, że rodzina jest niezastąpionym środowiskiem 
dla psychofizycznego, społecznego, a przede wszystkim duchowego rozwoju 
człowieka. Teoria klasyczna, która jest oparta nie tylko na przesłankach filozo-
ficznych, ale także na obserwacji życia społecznego, wskazuje na to, że funda-
mentem rodziny jest małżeństwo monogamiczne. Znane są pewne zdegenerowa-
ne formy rodziny, nigdy nie były one jednak zjawiskiem powszechnym i zawsze 
stanowiły regres w kulturze. Zatem stwierdzenie naturalnego charakteru rodzin-
nej społeczności i jej konieczności dla rozwoju spotencjalizowanej natury czło-
wieka ma wartość ponadczasową i jest aktualne dla wszystkich epok. Więcej, wy-
nika stąd, że rodzina nie może zniknąć tak długo, dopóki będzie istniał człowiek, 
dopóki będzie istnieć ludzkość.

W dziejach myśli ludzkiej pojawiały się, trzeba to przyznać, teorie i tenden-
cje propagujące niekoniecznie rodzinne formy życia człowieka. Na przykład Pla-
ton miał pomysł, by państwo zastąpiło obowiązki rodziny państwowym prawem, 
któremu – uważał – miała być też podporządkowana dziedzina rodzenia i wycho-
wania dzieci. Podobnie, według marksistów snujących pomysły kolektywizacji 
wszystkich sfer życia, klasyczna rodzina miała być co najwyżej fazą przejściową 
zbiorowego życia ludzkiego. Pod koniec lat sześćdziesiątych XX wieku pomysły 
te radośnie próbowali realizować neomarksiści, organizując komuny pełne dzieci 
kwiatów. Niektórzy z nich dożyli czasów obecnych i z uporem godnym lepszej 
sprawy lansują ideologię gender.

Karol Wojtyła uważał, że stwierdzenie naturalności rodziny oznacza również 
to, iż nie jest ona ani dziełem samej woli ludzkiej, ani nie jest czymś sztucznym 
czy arbitralnym, lecz „odpowiada jak najściślej prawom samego bytu: bycia 
i stawania się człowiekiem”12. Mężczyzna i kobieta – twierdził – jako małżon-
kowie i rodzice nie ustanawiają więc rodziny, a jedynie poprzez akt swojej woli, 
przyjmują ją jako formę swojego wspólnego życia. Decyzja ta wiąże się z przy-
jęciem pewnego stanu – stanu małżonka i rodzica – w społeczeństwie, wraz 

12 K. Wojtyła (1975), Rodzicielstwo a „communio personarum”, Ateneum Kapłańskie, 67,  
nr 396, s. 28.
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z przyjęciem na siebie określonych obowiązków. Autor zauważa, że przymiotnik 
„naturalny” nie oznacza tutaj przyrodniczej konieczności, która jest wszędzie 
tam, gdzie działanie jest warunkowane przez instynkt. Wszak tutaj – w małżeń-
stwie – mamy do czynienia ze świadomym aktem woli przyjęcia, zobowiązania 
się do pełnienia roli.

„Na naturze ludzkiej – pisze Władysław Piwowarski – opierają się dwa zasad-
nicze i naturalne typy społeczności, tj. rodzina i państwo. Bez tych społeczności 
życie ludzkie ani nie mogłoby zaistnieć, ani prawidłowo rozwinąć się. Do jed-
nego i do drugiego rodzaju społeczności człowiek dąży z natury. Jednak o wiele 
silniejszym jest jego dążenie do społeczności rodzinnej. Jest ona wszak bytowo 
wcześniejsza, a co jest pierwsze zawsze jest silniejsze, bo – jak się wydaje – bar-
dziej przynależy do natury. Rodzina ponadto jest bardziej konieczna, ponieważ 
mają, w niej i poprzez nią, miejsce akty niezbędne do życia, takie jak: rodzenie, 
wyżywienie oraz wychowanie potomstwa. Państwo natomiast dąży do zapew-
nienia środków – narzędzi zabezpieczających życie dobre i szczęśliwe. Chociaż, 
trzeba to przyznać, mało jest państw, którym się to udaje, o czym świadczą prze-
lewające się migracje ludności. Tak więc, uwzględniając wymienione argumenty, 
stwierdzić należy, że człowiek jest z natury istotą bardziej domową aniżeli pań-
stwową”13.

Rodzina, tak można stwierdzić, zawdzięcza nie tylko swój początek, ale rów-
nież cel i zadania społecznej naturze człowieka. Zasadniczym zaś celem spo-
łeczności rodzinnej jest stworzenie koniecznych warunków dla zaistnienia życia 
ludzkiego oraz dla fizyczno-psychicznego i społecznego, a przede wszystkim du-
chowego rozwoju człowieka, jego wzrastania w człowieczeństwie. Cel ten, będąc 
wspólnym dobrem społeczności, jest jednocześnie celem wszystkich członków 
danej grupy rodzinnej. A zatem, można tak powiedzieć, że celem społeczności 
rodzinnej jest zjednoczenie wszystkich jej członków wokół określonego dobra, 
którym jest dobro każdego z osobna członka rodziny i jednocześnie wszystkich 
jej członków razem wziętych. Tak rozumiane dobro wspólne rodzinnej społecz-
ności decyduje o charakterze danej grupy. Cel nadrzędny (owo dobro wspólne) 
wyznacza zadania, które członkowie rodziny podejmują i realizują na rzecz dobra 
wspólnego14. Zadaniami, wynikającymi z nadrzędnego celu społeczności rodzin-
nej są: wydanie na świat, utrzymanie przy życiu oraz wychowanie potomstwa. 
Zrodzenie potomstwa jest nie tylko wyrazem jednoczącej miłości rodziców, ale 
także jest ono wkładem rodziców, podtrzymującym istnienie ludzkości w per-
spektywie globalnej, a w perspektywie państwa jest zadaniem utrzymującym jego 
równowagę demograficzną. Wielu socjologów zadanie to wiąże z funkcją pro-

13 W. Piwowarski (1960), dz. cyt.,  ss. 89-111.
14 A.M. Krąpiec (1995), O ludzką politykę! Katowice, ss. 99-101.
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kreacyjną rodziny. Kolejną funkcją rodziny, ściśle związaną z poprzednią, jest jej 
funkcja wychowawcza. „Choć potomstwo – pisze Kiereś – może być także zro-
dzone poza rodziną, co suponowałoby, że nie jest ona społecznością konieczną, 
to jednak, ze względu na potrzebę duchowego rozwoju dziecka, rodzina jest nie-
zbędna. Wszak jedynie w jej ramach potomstwo może być należycie wychowane. 
Dowodem na to są znacznie częściej występujące trudności wychowawcze w ro-
dzinach rozbitych, rekonstruowanych. Przemoc domowa jest na przykład zjawi-
skiem niemal powszechnym w konkubinatach. Tak więc rodzina, a u jej podstaw 
leżące nierozerwalne małżeństwo, jest społecznością konieczną dla prawidłowe-
go, pełnego rozwoju młodego pokolenia. Kolejnym zadaniem rodziny jest do-
skonalenie osobowości i pogłębianie więzi małżonków. Ten osobisty ich rozwój 
dokonywać się może poprzez realną miłość ku drugiej osobie. Czyli to, co nazy-
wamy darem bezinteresownym dla drugiej osoby. Miłość wszak jest sobą tylko 
wtedy, kiedy jest darem, kiedy z własnej woli daje siebie drugiej osobie i wraz 
z nią ustanawia swoją nową komunijną tożsamość. Człowiek, który autentycznie, 
tj. bezinteresownie, za darmo kocha drugiego, każdą swoją decyzję podejmuje 
także w imieniu tej kochanej osoby. Aktualizacja spotencjonalizowanej osobowo-
ści człowieka dokonuje się także poprzez zaangażowanie sfery płciowości czło-
wieka, oczywiście z udziałem czynników istotnie ludzkich, jakimi są wola, uczu-
cia i rozum. Tylko wówczas ta sfera życia małżonków stanowić będzie mogła 
czynnik doskonalący ich osobowość i pogłębiający małżeńską więź”15.

Rodzina, stanowiąc naturalną formę życia społecznego (podstawowa komór-
ka społeczna), kształtuje jednocześnie człowieka jako uczestnika szerszych form 
tego życia, humanizuje go, a przez to uspołecznia. Dokonuje się to dzięki rela-
cjom pomiędzy członkami rodziny, dzięki odkrywaniu przez nich dobra wspól-
nego, co daje szansę pierwszą, a więc fundamentalną, osobowego otwierania się 
na świat poza rodziną, na inne osoby. To właśnie w rodzinie zaczynamy dostrze-
gać i rozumieć, czym jest dobro wspólne, troska o nie, czym jest wspólnota naj-
mniejsza, jaką jest rodzina, a także większe, do wspólnoty narodowej i światowej 
włącznie. Uspołecznianie jednostek stanowi zatem następne zadanie rodziny, któ-
re jest ona, jako podstawowa komórka społeczna, zdolna pełnić w sposób opty-
malny, bo naturalny.

Rodzina, która jest podstawową i naturalną społecznością, jest w związku 
z tym także miejscem najpierwotniejszego solidaryzmu społecznego, miejscem, 
w którym dostrzegamy i zaczynamy rozumieć, na czym polega dobro własne, 
dobro innych członków społeczności rodzinnej, które stanowi naturalne dążenie 
całej wspólnoty. Jest więc dobrem wspólnym. Ten rodzinny solidaryzm przero-

15 B. Kiereś (2006), dz. cyt., ss. 22-24.
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dzić się może w solidaryzm społeczny. Jeżeli rodzina jest rodziną religijną, wów-
czas ów solidaryzm zyskuje dodatkowe wzmocnienie poprzez świadomość bycia 
wszystkich ludzi dziećmi Boga, a więc kształtuje się miłość bliźniego, który jest, 
tak samo jak ja, dzieckiem Bożym.

Podsumowując, można stwierdzić, że specyfika społeczności rodzinnej pole-
ga na tym, iż rodzi się w niej, jak w każdej grupie społecznej, sieć więzi pomię-
dzy jej członkami. W społeczności rodzinnej dominują więzi osobowe. To dzięki 
nim jest respektowana godność każdego jej członka i nikomu nie jest odbiera-
na wolność. W rodzinie każdy jest suwerennym, jedynym, niepowtarzalnym by-
tem, podmiotem swojego i rodzinnego życia. Każdy jest wysłuchany, bo – jak już 
wcześniej powiedziano – dobro każdego członka, jak i wszystkich razem, jest do-
brem całej rodziny, a więc dobrem wspólnym. Wydaje się zatem, że przedstawio-
ne charakterystyki tej jedynej w swoim rodzaju grupy społecznej stanowią do-
stateczne przesłanki ku temu, by potwierdzić tezę założoną w tytule doniesienia.

Zakończenie

Na koniec warto przypomnieć, że spośród wielu reguł życia społecznego 
dwie wydają się w sposób szczególny wpływać na jego organizację. Są nimi mia-
nowicie: reguła wymiany oraz reguła daru. Na tej pierwszej opiera się, tak ważny 
w liberalizmie, wolny rynek. Jeśli więc chcę nabyć jakieś dobro czy usługę, to 
muszę liczyć się z pewnym wydatkiem, ceną, którą za uzyskane dobro trzeba bę-
dzie uiścić. Bez respektowania reguły wymiany gospodarka rynkowa nie mogła-
by funkcjonować. Zmorą, jak niektórzy uważają, tego typu gospodarki są coraz 
liczniejsze rzesze urzędników, którzy muszą kalkulować ceny kupna-sprzedaży, 
sporządzać umowy. Jak cena nie odpowiada kupującemu, może poszukiwać tań-
szej oferty, pomaga mu w tych poszukiwaniach potężny przemysł reklam, ofert, 
etc. Umowa musi być tak skonstruowana, by można się było z niej wycofać, jeśli 
towar okaże się złej jakości, posiadający braki.

Reguła wymiany, na szczęście dla człowieka, nie jest jedyną ani najważniej-
szą, na której opiera się życie społeczne. Jest obok niej druga, znacznie waż-
niejsza z punktu widzenia człowieczeństwa. Jest nią mianowicie reguła daru. 
W wypadku darowania nie mamy do czynienia z rachunkiem ekonomicznym, 
nie mamy do czynienia z umową kupna-sprzedaży. Otrzymujemy coś w darze, za 
darmo. Nikt nie musi pilnować i sprawdzać, czy zapłata została uiszczona. Ktoś 
mógłby pytać, czy nie wystarczy dla porządku, uczciwości przestrzeganie reguły 
wymiany? No, ale przecież istnieją także pewne dobra, które ze swej natury nie 
mogą być przedmiotem wymiany, handlu. Takim dobrem jest człowiek, osoba. 
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Wprawdzie zdarzały się społeczeństwa, w których handlowano także ludźmi, ale 
zdajemy sobie sprawę z tego, że był to proceder nieludzki w tym sensie, że kwe-
stionował godność osoby, urzeczowiając ją. A człowiek, osoba nigdy nie może 
być traktowana jak rzecz, jak środek. Tylko jak cel. Nie sprzedaje się też i nie 
kupuje ludzkiego ciała, ponieważ jest ono znakiem osoby ludzkiej. Nie kupuje 
się też i nie sprzedaje ludzkiej miłości, ponieważ tylko człowiek w świecie istot 
żywych jest zdolny miłować siebie i drugiego. Jest w stanie siebie darować dru-
giemu. Tylko wtedy, kiedy miłość jest darem, pozostaje sobą – miłością. Kiedy 
darem dla osoby staje się sama osoba ludzka, czyli z własnej, nieprzymuszonej 
woli daje siebie drugiej osobie, razem ustanawiamy swoją nową komunijną toż-
samość. Tak przeżywana miłość staje się wówczas szkołą najszlachetniejszego 
współistnienia. Jest to ten rodzaj współbycia, które w tym, kogo tak kochamy, nie 
pozwala nigdy widzieć konkurenta, rywala, lecz zawsze tego, kogo należy bezin-
teresownie, za darmo afirmować. 

W kulturze zachodniej reguła wymiany ma tendencję do rozciągania się także 
na inne, pozarynkowe obszary rzeczywistości. Dotyczy to niestety także małżeń-
stwa, które przestaje być ujmowane jako nieodwołalny dar z siebie dla drugiej 
osoby, ale jest traktowane jako kontrakt, który się z góry uznaje za uwarunkowa-
ny rachunkiem zysków i strat. Tego rodzaju „małżeństwo” nigdy nie będzie mo-
gło stanowić fundamentu społeczności rodzinnej, w której wszyscy swoje ciężary 
noszą, w której wszyscy są odpowiedzialni za siebie, ale jednocześnie za drugich, 
w której cele jednego są celami wszystkich razem. Są dobrem wspólnym. Tzw. 
rynkowa mentalność, która coraz bardziej dominuje kulturę zachodnią, została 
w sposób wyczerpujący opisana i przeanalizowana w książce amerykańskiego 
psychologa Barry’ego Schwartza pt. Paradoks wyboru. Dlaczego więcej oznacza 
mniej16. Kryzys rodziny, który widać gołym okiem w kulturze zachodniej – tej, 
która pyszni się tym, że jest szczytową realizacją człowieczeństwa – a w rzeczy-
wistości może się okazać, że to właśnie ona, zachodnia kultura, zgodnie z meta-
forycznym znaczeniem słowa „zachód”, jest tym miejscem, w którym zanikają 
autentycznie ludzkie wartości. I nie da się już tego faktu zakrzyczeć hasłami tole-
rancji, szacunkiem dla różnorodności, równością, które nie schodzą z ust przed-
stawicielom pewnych wpływowych sił, próbujących narzucić innym – choćby za 
pomocą presji ekonomicznej – swój punkt widzenia. 

16 B. Schwartz (2013), Paradoks wyboru. Dlaczego więcej oznacza mniej, Warszawa.
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DANUTA ŁUGOWSKA

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

PARADYGMATY SPOŁECZNEGO 
POSTRZEGANIA AKTYWNOŚCI FIZYCZNEJ  
I SPORTU. REFLEKSJA FILOZOFICZNA

Sport zajmuje szczególne miejsce w przestrzeni społecznej, począwszy od 
mediów (m.in. na portalach internetowych można odnaleźć relacje z widowisk 
sportowych, reportaże, fotografie nawiązujące do życia zawodowego i rodzinne-
go osobistości świata sportu), a kończąc na infrastrukturze miast i wsi (wpisująca 
się w widok miasta korona Stadionu Narodowego w Warszawie jest najlepszym 
tego symbolem). Aktywność fizyczna, nie tylko w perspektywie wyczynowej (za-
wodowej), lecz także rekreacyjnej, stopniowo staje się we współczesnej Polsce 
nieodłącznym elementem życia codziennego (miarą tych zmian może być wzra-
stająca liczba ścieżek rowerowych, siłowni na powietrzu itp.).

W ramach refleksji filozoficznej dotyczącej społecznych wzorców postrze-
gania aktywności fizycznej, podejmowanej zarówno rekreacyjnie, jak i wyczy-
nowo, zostanie przedstawiona próba odpowiedzi na pytania o kryteria umożli-
wiające wskazanie wzorców społecznej percepcji tego typu aktywności ludzkiej 
oraz współmierności versus niewspółmierności tych wzorców na płaszczyź-
nie aksjologicznej i antropologicznej. Aby zrozumieć istotę paradygmatów spo-
łecznego postrzegania aktywności fizycznej i sportu oraz wskazać kryterium ich 
niewspółmierności, nie można przyjąć jedynie potocznego rozumienia pojęcia 
„paradygmat”. Żeby refleksja ta miała charakter pogłębiony, a nie jedynie po-
wierzchowny, należy poddać analizie przynajmniej podstawowe znaczenia tego 
pojęcia występujące w filozofii.

I tak, treści zaczerpnięte z psychologii postaci zapoczątkowały badania nad 
zmiennym postrzeganiem rzeczywistości i idącą za ową zmiennością ewolucję 
pojęciowego aparatu opisu. Badania te są realizowane przy pomocy tzw. ana-
lizy paradygmatów (wzorów spostrzeżeniowo-interpretacyjnych). Źródłem tej 
koncepcji są pewne odkrycia zaczerpnięte z psychologii gestalt (psychologii po-
staci). Podstawową ideą tego kierunku jest „próba jakościowo nowego spojrze-
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nia”1 na zjawiska, których zinterpretowanie sprawia pewne problemy. W ramach 
omawianego podejścia zakłada się, że z powtórnego „dotknięcia rzeczywistości”, 
z nowego „spojrzenia” wyłaniają się odmienne wzorce. Zmienność tego typu 
jest podłożem przejścia z postrzegania w ramach jednego wzorca w postrzeganie 
zgodne z innym wzorcem. Zmiana ta rozpoczyna się od dostrzeżenia możliwości 
nowego ujęcia zjawiska2.

Termin „paradygmat” najogólniej jest rozumiany jako powszechnie uznany 
sposób postrzegania – interpretowania, sposób, który w pewnym czasie dostarcza 
modelowych problemów i ich rozwiązań3. Innymi słowy, jest to przyjęty model 
czy wzorzec, w którego perspektywie postrzega się dany obszar rzeczywistości4. 
Thomas S. Kuhn, który wprowadził na stałe do filozofii termin „paradygmat”, po-
daje różnorodne jego znaczenia. Oznacza on m.in.: uwewnętrznione przekonania 
konkretnej grupy oraz zbiór najbardziej podstawowych założeń przyjmowanych 
przez daną społeczność. Generalnie trzeba stwierdzić, że pojęcie to jest rozmyte, 
rozumiane na wiele sposobów5. Odkryciem autora koncepcji paradygmatów było 
to, że obrazy rzeczywistości leżące u podłoża niewspółmiernych wzorców w swej 
istocie mają charakter jakościowy i często z tego powodu nie są do pogodzenia. 
Źródeł procesu przyjmowania takiej, a nie innej wizji Kuhn dopatruje się w pro-
cesach podświadomych. Pojawia się pytanie, kiedy owa zmienność wzorców ma 
charakter znaczący. Analizy prac, zarówno Paula K. Feyerabenda, jak i Kuhna, 
wskazują na występujące między paradygmatami istotne różnice, jeśli mamy do 
czynienia ze zmianami jakościowymi, czyli istotnymi. Próbę ujęcia tych istotnych 
różnic określa się jako tzw. tezę o niewspółmierności paradygmatów6. Niewspół-
mierne postrzegania są w pewnych aspektach od siebie odmienne i nieporówny-
walne7. Te niewspółmierności mogą pojawiać się na różnych płaszczyznach.

Jak się wydaje, zjawiskiem, które w perspektywie społecznej jest postrzega-
ne w dwóch odmiennych paradygmatach (etosu i psychopatologii), jest fenomen 
aktywności fizycznej i sportu. U podłoża tej dwuaspektowości postrzegania spo-

1 T.S. Kuhn (2001), Struktura rewolucji naukowych, Warszawa, s. 156.
2 Tamże, s. 107.
3 Tamże, s. 10.
4 Tamże, s. 53.
5 I.G. Barbour (1984), Mity, modele, paradygmaty, Kraków, s. 14 („Kuhn twierdził, że my-

śleniem i postępowaniem każdej wspólnoty naukowej rządzą uznane przez nią paradygmaty, które 
określał jako «wzorce» pracy badawczej, zawierające zbiór założeń pojęciowych, metodologicz-
nych i metafizycznych (...). Na paradygmat składa się: tradycja badawcza, kluczowe przykłady 
z dziejów nauki (wzorce), za pośrednictwem których tradycja ta jest przekazywana, zbiór założeń 
metafizycznych zawartych w jej podstawowych kategoriach pojęciowych”).

6 K. Jodkowski (1984), Teza o niewspółmierności w ujęciu Thomasa S. Kuhna i Paula K. 
Feyerabenda, Lublin, s. 6.

7 Tamże, s. 8.
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łecznego, jak się wydaje, leży „anomalia”, którą jest człowiek – podmiot/przed-
miot owej aktywności (anomalia w koncepcji paradygmatów to zjawisko, które 
leży u podłoża przemiany modeli8). Fenomen, jakim jest osoba ludzka, możemy 
określić mianem anomalii, gdyż nie istnieje jedna, dominująca koncepcja czło-
wieka. Przyjęcie zaś takiego, a nie innego założenia antropologicznego (jawnie 
lub nie) u podstaw współwystępujących paradygmatów w sposób jednoznaczny 
może je różnicować.

Dalsze analizy podjęte w niniejszym opracowaniu będą zatem próbą wykaza-
nia tego, że przyjęcie określonej koncepcji osoby ludzkiej w naukach o sporcie 
implikuje w praktyce konkretne postawy, a te z kolei wpływają na taki, a nie inny 
odbiór społeczny omawianego obszaru funkcjonowania człowieka.

Dominujące paradygmaty w określonej dziedzinie wiedzy ludzkiej najpro-
ściej odczytać dzięki nośnikom wzorców, a są nimi, jak twierdził Kuhn, m.in. 
treści zawarte w opracowaniach będących podręcznikami z tej dyscypliny. Taki-
mi publikacjami w dziedzinie nauk o sporcie są m.in. opracowania Jacka Gracza, 
Tadeusza Sankowskiego, Psychologia aktywności sportowej9 oraz Aleksandry 
Łuszczyńskiej Psychologia sportu i aktywności fizycznej. Zagadnienia klinicz-
ne10. W ich treści można odnaleźć zarówno fragmenty dotyczące etosu związa-
nego z aktywnością fizyczną i sportem, np. znaczenie postaw, w tym pozytywnej 
postawy wobec zasady fair play, jak i takie fragmenty, które ukazują np. problem 
uzależnienia od wysiłku fizycznego czy dotyczące używania niedozwolonych 
farmakologicznych środków dopingujących itd. Autorzy przywołanych publika-
cji, osoby posiadające ugruntowaną pozycję w środowisku, wyraźnie wskazują 
dwie rzeczywistości, dwa niewspółmierne obrazy aktywności fizycznej i sportu. 
Te dwie różniące się od siebie perspektywy, jedna osadzona na zasadach i warto-
ściach, druga m.in. na chęci podnoszenia jakości wykonania za wszelką cenę czy 
wpływania na swoje ciało bez uwzględnienia nadrzędnej wartości, którą jest ży-
cie, tworzą dwa stojące ze sobą w sprzeczności pryzmaty postrzegania fizycznej 
aktywności człowieka w różnych jej odsłonach. Niewspółmierności ujawniają się 
w pełni, gdy omawiany fenomen analizuje się na dwóch płaszczyznach: aksjolo-
gicznej i w tym przypadku ściśle z nią związanej perspektywie antropologicznej.

Istota różnicy między obydwu wzorcami, jak się wydaje, leży w przyjmowa-
nej w nich koncepcji osoby ludzkiej. Człowiek od zarania dziejów miał tendencje 
tak do czynów heroicznych, jak i haniebnych. W sporcie i innych formach ak-
tywności fizycznej z całą pewnością z jednej strony mamy do czynienia ze swe-

8 Tamże, s. 14.
9 J. Gracz, T. Sankowski (2007), Psychologia aktywności sportowej, Poznań.
10 A. Łuszczyńska (2011), Psychologia sportu i aktywności fizycznej. Zagadnienia kliniczne, 

Warszawa.
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go rodzaju „ascezą” osób w tego typu działalność zaangażowanych. Przejawami 
owej „ascezy” są wytrwałość w treningu, narzucanie ograniczeń, począwszy od 
skracania czasu spędzanego z przyjaciółmi, a kończąc na różnego rodzaju die-
tach. Z drugiej strony ludzie sportu, ulegając często presji środowiska, wchodzą 
na drogę osiągnięć za wszelką cenę, ujawniają silny mechanizm kompensacyjny, 
rywalizują, abstrahując od wielu zasad, m.in. zasady fair play.

Jednym z symboli owej dwoistości natury ludzkiej w naszym kręgu kulturo-
wym od czasu II wojny światowej są obozy koncentracyjne. Heroizm i nieokieł-
znana agresja to skrajności ujawniające się w naturze ludzkiej. Skrajności, które 
w sposób szczególny dochodzą do głosu w sytuacjach granicznych. A w sporcie, 
zwłaszcza wyczynowym, nie brak tego typu skrajności, gdy zawodnik dochodzi 
do granic swoich możliwości zarówno fizjologicznych, jak i psychicznych.

Jaki jest zatem mechanizm urzeczywistniana się pełni godności osoby, a jaki 
nieokiełznanej brutalności homo sapiens? Tym, co osobę ludzką chroni niejako 
przed samą sobą, jest przyjęty, uwewnętrzniony system wartości. Nie chodzi tu 
o postmodernistyczne przyjęcie jakiegokolwiek ich systemu, ale o opowiedzenie 
się za ich hierarchią, w której on sam zajmuje poczesne miejsce. Każda próba od-
wrócenia tego porządku, nie tylko w aktywności fizycznej i sporcie, ale w każdej 
dziedzinie działalności człowieka, niesie ze sobą ujawnienie się tendencji do de-
strukcji.

Kim jest zatem w swej istocie człowiek? Przy jakim jego rozumieniu czło-
wieczeństwo osiąga najwyższą wartość? W historii filozofii odnajdujemy szeroką 
gamę koncepcji antropologicznych. I tak, platońska wizja osoby zamyka ją w po-
jęciu „dusza”. Ciało, choć w pewnym sensie konstytuuje egzystencję człowie-
ka, ostatecznie jest więzieniem duszy. Ciało jest w swej istocie zniszczalne, du-
sza niezniszczalna i wieczna, dlatego warta uwagi. Śmierć dotyczy tylko ciała11. 
W wizji arystotelesowsko-tomistycznej natomiast dusza jest obecna w całym cie-
le. Jest stworzona przez Boga i nieśmiertelna, czyni także ciało nieśmiertelnym. 
Ciało bez duszy nie jest ciałem i dusza bez ciała nie jest w ścisłym sensie duszą12. 
Z kolei w dualizmie kartezjańskim, podobnie jak u Platona, człowiek jawi się 
jako rozciągłość obdarzona niezależną od niej duszą. Między tymi elementami 
nie istnieje żaden związek. Według Immanuela Kanta człowiek jest potencjalną 
rozumnością – anima rationale. Jego rozwój sprowadza się do przejścia, od we-
wnętrznego „chaosu” nieświadomych bodźców i działań do pełnej świadomości 
motywacji czynów. Rozum jest instancją panującą nad elementem zwierzęcym13. 
Friedrich Nietzsche traktuje natomiast go jako etap w drodze do osiągnięcia „nad-

11 Platon (1993), Uczta. Dialogi, Warszawa. 
12 Św. Tomasz z Akwinu (1998), Traktat o człowieku, Kęty. 
13 I. Kant (2001), Krytyka czystego rozumu, Kęty, ss. 460-516.
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człowieczeństwa”. Można je osiągnąć nie dzięki łasce albo rozumowi, ale wzbu-
dzając w sobie wolę mocy14. Dla Davida Hume’a „ja” jest tylko iluzją. Jest kom-
pilacją przeżyć wywołanych w procesie percepcji15. Z kolei John Locke z jednej 
strony odrzuca substancjalną wizję człowieka, z drugiej uznaje istnienie tożsamo-
ści osobowej. Tożsamość ta ma swoje podłoże w samowiedzy – świadomość staje 
się naczelnym atrybutem człowieczeństwa16.

Jak z powyższego wynika, w szerokiej gamie filozoficznych koncepcji istoty 
ludzkiej mamy takie, które można zaliczyć do redukcjonistycznych (tj. sprowa-
dzających człowieka do jednej płaszczyzny jego funkcjonowania) i antyreduk-
cjonistycznych (uznających wielość płaszczyzn współistniejących w osobie ludz-
kiej, niesprowadzalnych do siebie, a zarazem tworzących całość organizmalną, 
którą można wyjaśnić, posiłkując się koncepcją emergencji).

Warto także przywołać kilka propozycji wizji osoby ludzkiej, wyłaniających 
się z głównych szkół psychologicznych. Dla Zygmunta Freuda człowiek sprowa-
dza się do fizjologii, której szczególnym przejawem jest podświadomość17. Twór-
ca behawioryzmu Burrhus Frederic Skinner widzi go jako swego rodzaju me-
chanizm, którego dobrym opisem jest tzw. inżynieria sterowania człowiekiem18. 
W ramach psychologii poznawczej człowiek jest interpretowany przez pryzmat 
metabolizmu informacyjnego19. Do redukcjonistycznych koncepcji należy także 
humanistyczna psychologia Carla Ransoma Rogersa20. Ostatecznie sprowadza on 
człowieka do czucia na poziomie fizjologicznym. Bardziej złożony obraz zapro-
ponował Carl Gustav Jung, dla którego funkcją psychiczności jest duchowość21, 
a nie bezpośrednio cielesność, jak postrzegał to m.in. Zygmunt Freud.

Współczesnych koncepcji antropologicznych w ramach filozofii oraz tych 
wyłaniających się z modeli psychologicznych jest tak wiele, że nie sposób 
wszystkich przywołać w tak krótkim opracowaniu. Poniższa typologia jest je-
dynie losowo wybranym ich podziałem. Dzieli się je w niej na pochodzące z an-
tropologii filozoficznej (M. Scheler, H. Plessner, A. Gehlen), filozofii egzystencji  
(K. Jaspers, M. Heidegger), psychoanalityczne (Z. Freud, C.G. Jung, A. Adler), 

14 F. Nietzsche za J. Monboürguette (2002), Oswoić swój cień. Jak zaakceptować ciemne 
strony własnej osobowości, Poznań, ss. 13, 58.

15 D. Hume za L. Kusak (2006), Człowiek w filozofii Nietzschego na tle kantowskiej antro-
pologii. W: Cz. Piecuch [red.], Kondycja człowieka współczesnego, Kraków, ss. 75-76.

16 J. Lock za L. Kusak, tamże, ss. 72-73.
17 Z. Freud (1984), Wstęp do psychoanalizy, Warszawa. 
18 B.F. Skinner za J. Kozielecki (2000), Koncepcje psychologiczne człowieka, Warszawa. 
19 Tamże.
20 C.R. Rogers (2002), O stawaniu się osobą, Poznań. 
21 K. Murawski (1987), Jaźń i sumienie. Filozoficzne zagadnienia rozwoju duchowego czło-

wieka w pracach Carla Gustawa Junga i Antoniego Kępińskiego, Wrocław–Warszawa–Kraków–
Gdańsk–Łódź. 
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egzystencjalne (J.P. Sartre, A. Camus), personalistyczne (E. Mounier, E. Gilson, 
J. Maritain), z zakresu filozofii dialogu (E. Levinas, M. Buber, G. Marcel)22.

Powróćmy do pytania o najkorzystniejszy model antropologiczny i doprecy-
zujmy je w kontekście podjętych rozważań. Która zatem koncepcja człowieka 
wydaje się optymalna i pozwala zachować etos społeczny aktywności fizycznej 
i sportu? W działaniach związanych z cielesnością człowieka, jeśli przyjmie się 
jedynie propozycje redukcjonistyczne, owocem będzie traktowanie go przedmio-
towo, w skrajnym przypadku jako biomaszyny. Jeśli natomiast odwołujemy się 
do antyredukcjonistycznych wizji osoby, aktywność fizyczna, w szczególności 
sport, staje się wyrazem szczególnej predyspozycji człowieka do tworzenia kul-
tury własnej cielesności. To on staje się jedynym, na tle świata zwierząt, który 
potrafi wkomponować swoją cielesność w doświadczenia quasi-mistyczne (brak 
odniesienia do absolutu, np. zjawiska flow czy związane z medytacją transcen-
dentalną) i stricte mistyczne (szkoły medytacyjne stosujące techniki relaksacyjne, 
m.in. sposoby medytowania w ramach hezychazmu). Tego typu koncepcje antro-
pologiczne, tzn. koncepcje antyredukcjonistyczne, współcześnie można odnaleźć 
w opracowaniach filozoficzno-psychologicznych autorstwa Viktora Emila Fran-
kla23 czy Igora Carusa24.

Nie tylko w psychologii teoretycznej, lecz także praktycznej, znajdziemy pro-
pozycje oparte na antyredukcjonistycznej wizji człowieka. Koncepcją tego typu 
jest chrześcijańska psychoterapia integratywna, której autorami są Monika i Mar-
cin Gajdowie. W książce pt. Rozwój25 nawiązują oni do klasycznego, osobowe-
go rozumienia człowieka26. Uwzględniają tym samym obiektywny świat wartości 
oraz istnienie relacji nie tylko na poziomie horyzontalnym (człowiek – człowiek), 
lecz także wertykalnym – istnienie relacji transcendentalnej. Jako cel życia osoby 
ludzkiej wskazują nie tyle samorealizację, jak proponował np. C.R. Rogers, czy 
maksymalizowanie efektywności funkcjonowania fizycznego, psychofizycznego 
i społecznego, jak głosi behawioryzm, ile miłość27 (relację opartą na akcie woli 
skierowanym ku dobru drugiego człowieka).

Podejścia tego typu można także odnaleźć w psychologii reprezentowanej 
przez autorów obcojęzycznych. Można tu przywołać np. pozycje: Kevin L. Ladd, 
Bernard Spilka – Psychologia modlitwy. Spojrzenie naukowe28 oraz James L. 

22 Tamże, s. 278.
23 V.E. Frankl (1978), Nieuświadomiony Bóg, Warszawa. 
24 J.F. Catalany (2007), Duchowość a psychologia, Kraków, s. 23.
25 M., M. Gajda (2012), Rozwój. Jak współpracować z łaską?, Szczecin. 
26 Tamże, np. s. 129.
27 Tamże, np. ss. 32, 38.
28 K.L. Ladd, B. Spilka (2014), Psychologia modlitwy. Spojrzenie naukowe, Kraków. 
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i Melissa E. Griffith – Odkrywanie duchowości w psychoterapii29 czy też Wil-
liam R. Miller, Stephen Rollnick – Wywiad motywujący. Jak przygotować lu-
dzi do zmian?30. W wymienionych opracowaniach dochodzi do głosu podstawo-
wa wartość zapisana w kulturze europejskiej – antycznej i judeochrześcijańskiej,  
tj. miłość31.

Wartość ta – miłość, rozumiana w jej najgłębszym znaczeniu, jest ściśle zwią-
zana z klasyczną koncepcją osoby ludzkiej. To człowiek posiadający nie tylko 
swoją cielesność, lecz także psychikę (duszę) oraz ducha, rozumny i wolny, jest 
zdolny do jej urzeczywistnienia. Jeśli ten sposób wartościowania zostaje zastąpio-
ny inną hierarchią, np. zostanie sprowadzony tylko do potrzeb lub wręcz zachcia-
nek generowanych przez środowisko, wówczas do głosu dochodzi ciemna strona 
natury ludzkiej: uzależnienia, w tym od aktywności fizycznej oraz środków do-
pingujących, przekroczenie swoich możliwości fizjologicznych i psychicznych, 
przetrenowanie z towarzyszącym mu zespołem wypalenia, pominięcie podstawo-
wych zasad współżycia społecznego. W sporcie będzie to m.in. pominięcie za-
sady fair play, korupcja i agresja, nie tyle zagrzewająca do walki, ile skierowana 
przeciwko dobru osobowemu własnemu i drugiego człowieka itp.32

Natomiast, jeśli podstawową normą regulującą stosunek do samego siebie 
oraz współżycia międzyludzkiego staje się miłość, ambicje i stosunek do ćwi-
czeń fizycznych jest zrównoważony, to szala percepcji społecznej przechyla się 
w stronę dostrzegania etosu cielesności ludzkiej. Jeśli zaś celem staje się jedynie 
podniesienie jakości wykonania, chorobliwe dbanie o swój wygląd itp., wówczas 
mogą się pojawić i faktycznie się pojawiają zjawiska kwalifikowane przez społe-
czeństwo jako patologia.

Istota niewspółmierności paradygmatów percepcji społecznej aktywności fi-
zycznej i sportu ma zatem swoje źródło przede wszystkim w internalizacji przez 
osoby aktywne fizycznie oraz związane w sposób zawodowy ze sportem takiej 

29 J.L. Griffith, M.E. Griffith (2008), Odkrywanie duchowości w psychoterapii, Kraków.
30 W.R. Miller, S. Rolnick (2010), Wywiad motywujący. Jak przygotować ludzi do zmiany?, 

Kraków. 
31 W literaturze, od starożytności do czasów współczesnych, odnajdujemy szeroką gamę 

określeń miłości. Klasycznie miłość dzielono na rodzaje: eros – identyfikowaną głównie z pragnie-
niem seksualnym; stronge – przejawiającą się m.in. w wykonywaniu wspólnych zadań, zwykle 
z towarzyszącym temu brakiem akceptacji własnego zaangażowania w relacje, miłość maniakalną 
– obsesyjną; agape – altruistyczną, pragmatyczną – realistyczną; caritas – nastawioną na realizację 
dobra drugiej osoby i Boga (za: B. Wojcieszke (2014), Psychologia miłości, Gdańsk, ss. 339-341). 
Filadelfia z kolei to relacja do drugiego w pełni respektująca jego godność osobową tak jak własną 
(por. Karmelita Bosy (2011), Hezychazm, Kraków, s. 110). Najwyższe standardy miłości wiążą się 
z rozumieniem jej jako akt woli skierowany ku dobru drugiego.

32 T. Morris, J. Summers (1998), Psychologia sportu. Strategie i techniki, Warszawa, s. 19; 
także: M. Guszkowska (2013), Aktywność fizyczna i psychika – korzyści i zagrożenia, Toruń.
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a nie innej koncepcji człowieka. Będą to bądź koncepcje redukcjonistyczne oso-
by ludzkiej, sprowadzające ją do cielesności, ewentualnie do psychiki będącej jej 
funkcją, bądź też antyredukcjonistyczne – z szeroką wizją osoby, z jej cielesno-
ścią, psychiką (duszą) i duchem.

Ważne jest, aby ćwiczący czy trenujący oraz instruktorzy, trenerzy czy me-
nadżerowie sportu mieli podobną wizję człowieka. Aby aktywność fizyczna 
i sport miały prawdziwie ludzkie oblicze, istotne jest również to, by była to kon-
cepcja antropologiczna uwzględniająca wszystkie wymiary istnienia osoby. Ko-
nieczne, jak się wydaje, w perspektywie psychologicznej, jest także rozwijanie 
się środowisk sportowych we wszystkich wymiarach znanych od starożytności. 
Wówczas np. problem alkoholizmu wśród kadry i sportowców, wynikający czę-
sto z nieumiejętności konstruktywnego odreagowywania napięcia po zawodach 
lub spowodowany przerwaniem kariery w wyniku kontuzji, nie stanowiłby tak 
dużego zagrożenia.

Współcześnie w naukach o sporcie dostrzega się tendencje do „zintegro-
wania” ambicji do podnoszenia jakości wykonania i osiągnięć sportowych oraz 
wysokich standardów kulturowych odnośnie osoby ludzkiej, uwzględniających 
zarówno jej cielesność, psychikę, jak i duchowość. Kierunek ten jest określany 
mianem behawioryzmu konceptualnego. Niesie on ze sobą nadzieje na ograni-
czenie obszaru zachowań patologicznych, tak w amatorskiej aktywności fizycz-
nej, jak i w sporcie zawodowym. Odpowiednie ustawienie hierarchii wartości, 
postrzeganie osoby ćwiczącej w pryzmacie szerokiej koncepcji antropologicznej 
wydają się kluczem do harmonijnego rozwoju kultury fizycznej, tj. obszaru dzia-
łalności człowieka, w którym może on osiągnąć pełnię człowieczeństwa.

Percepcja społeczna sportu to zatem nie tylko kwestia rekordów, statystyk 
osiągnięć danego zawodnika, odbiór społeczny jakości widowisk sportowych. 
Tworzy ją także profil moralny środowiska sportowego. Od sportowców, świa-
domie czy podświadomie, oczekuje się nie tylko precyzji wykonania, dobrego 
stylu gry, wygranej, ale także piękna postaw, przekuwania wartości na zmaganie 
sportowe. Właśnie wtedy, gdy osoba ćwicząca dochodzi do granic swoich możli-
wości, w pełni może ujawnić bądź swe człowieczeństwo, bądź najniższe popędy.

Trzeba także pamiętać, że z uwagi na popularność tematu „sport” we współ-
czesnej kulturze, etos osoby aktywnej fizycznie, sportowca, ma ogromny wpływ 
na kształtowanie postaw społecznych. Dlatego budowanie go na uniwersalnych 
wartościach i szerokiej koncepcji osoby ludzkiej jest niezmiernie istotne.



337

KRZYSZTOF ZUCHORA 

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

Z PODWÓRKA NA OLIMPIADĘ. PRZEZ 
ZABAWĘ DO SZTUKI ŻYCIA 

Boisko sportowe jest rodzajem szkoły, w której wychowanie powinno odby-
wać się przez rozwój, a rozwój powinien odbywać się przez radość. Sport jest 
praktyczną antropologią potwierdzającą się w działaniu. Wyraża naturalne pięk-
no ruchu i moralną siłę. Jest też miejscem samowiedzy społecznej zdobywanej 
w zabawach i grach, innej od tej osiąganej w działaniu na rzecz powiązań między 
jednostkowym światem człowieka a rzeczywistością podporządkowaną ludzkim 
wspólnotom. Każdy człowiek wyposażony jest w niepowtarzalną osobowość, 
która na boisku sportowym związana jest z wysiłkiem samopoznania i samore-
alizacji. 

Sport jest wytworem antycznej kultury greckiej i jej ekspansji na inne obszary 
i kontynenty. Jest przesiąknięty filozofią antyku łączącą biologię i kulturę. Kieruje 
uwagę człowieka na samego siebie. Tworzy siebie i świat podług kryteriów pięk-
na i dobra, i dopiero w tym świecie odnajduje prawdziwy sens życia. Gimnazjon 
był takim miejscem, gdzie człowiek w swym rozwoju społecznym nie poprzesta-
je na tym, co obiektywne, zakorzenione w jego naturze, lecz stawia sobie za cel 
ideał jako dążenie do doskonałości duchowej, obejmującej wartości symboliczne 
o doniosłym znaczeniu indywidualnym i uznawane przez innych. Sport pozwalał 
na przeżycie uczuć braterstwa, wspólnoty, uczestnictwa, które trudno było osią-
gnąć w kulturze traktującej relacje międzyludzkie w sposób instrumentalny. 

Droga sportu prowadziła bezpośrednio od człowieka do człowieka. Boisko 
było przykładem ciągłości i trwałości tego związku. Ruch i zabawa, jako wpro-
wadzenie i praktykowanie życia polegającego na samorozwoju i rywalizacji, są 
pełne znaczeń. Pobudzają do odczuć i działań, dają wiele do myślenia tym, którzy 
do szkoły sportu chodzą z dobrej woli i ciekawości. Podczas zajęć przebiegają-
cych w bezpośredniej bliskości natury ujawnia swoją prężność duchowy rozwój 
człowieka dążącego do rekordów, najpierw na miarę własną, później w środowi-
sku lokalnym i następnie w skali olimpijskiej na szczytach wyznaczonych przez 
naturę i podług stopnia trudności dostępnego dla mistrzów. Trening sportowy 
uczy respektowania praw natury, by była tym, czym jest. Staje się to szczególnie 
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ważne w zastosowaniu z techniką, która rozciąga władzę człowieka nad środowi-
skiem przyrodniczym.  

Sport jest ruchem bezpośrednim od natury do kultury. Stanowi przykład 
,,solidarności” ekologicznej prowadzącej do rozwoju człowieka przejętego tro-
ską o przyrodę. Jest wreszcie  przykładem roli społecznej człowieka jako real-
nego gospodarza przyrody. Przejściem wyznaczonym przez naukę od ewolucji 
naturalnej do twórczych zmian w kulturze, której awangardę stanowią najlepsi 
z najlepszych. Sport jest ciągłym tworzeniem młodego świata przekazywane-
go w sztafecie pokoleń, z takim niezmiennym historycznym nastawieniem, aby 
nie przechytrzyć natury. Odnajdujemy w sobie naturę i budujemy wokół własny 
świat. Nie chodzi tu o zawłaszczenie natury, lecz pojednanie z nią. ,,Zastępując 
antagonizmy przez sprzeczności i klasy przez wspólnotę – pisze Janusz Kuczyń-
ski – tworzymy społeczne przesłanki przejrzystości, jasności. Jesteśmy na drodze 
nie tylko ku olimpijskiej jasności i naturze, ale też ku jeszcze bardziej pierwotnej, 
antycznej przejrzystości bytu: my go wszak ustanawiamy, byt gry, sportu”1. 

W rozważaniach o sporcie powraca wciąż pytanie o etyczne postępowanie 
człowieka, źródła jego moralnej samoedukacji. Na boisku sportowym następu-
je przeciwstawienie się moralności jako zobowiązania wobec samego siebie (na 
podwórku, poza szkołą) oraz moralności charakterystycznej dla społeczeństwa 
otwartego (na stadionie, w teatrze olimpijskim, w świecie globalnym). Nabiera 
znaczenia postulat kształcenia człowieka otwartego na samego siebie i na spra-
wy innych ludzi. Człowieka o pogłębionej wrażliwości moralnej i stanowczego 
w obronie własnej godności. Życie jest powołaniem, a nie utrwalonym nawy-
kiem. Drogę życiową człowieka świadomego samego siebie określa intuicyjnie 
poczucie dobra, które nie wynika z zewnętrznego otoczenia, lecz wymaga pobu-
dzenia własnego sumienia.  

Boisko sportowe jest przykładem szkoły, w której edukacja wymaga prze-
zwyciężenia napięcia między indywidualną aktywnością podmiotu a oczekiwa-
niami zespołu jako wspólnoty. Należy zaczynać taką edukację na podwórku, od 
tworzenia ,,szkoły sąsiedzkiej” obejmującej ewolucję wartości w trzech powiąza-
nych ze sobą zakresach: bezpośredniego tworzenia tożsamości osobowej, w dzia-
łaniu na rzecz wzajemnych powiązań między jednostkowym losem człowieka 
a światem społecznym. W takim szerokim ujęciu zaciera się tradycyjne pojęcie 
stadionu jako ,,teatru”, a na to miejsce wchodzi pojęcie ,,widowni” – okna otwar-
tego na świat. W pierwszym przypadku zmagania zawodników można porów-
nać do pojedynku (rycerskiego), który jest – jakby nie patrzeć – swoistym ,,ak-
tem przemocy” mającym na celu zmuszenie przeciwnika do spełnienia cudzej 

1 J. Kuczyński (1985), Sport jako tworzenie młodego człowieka i młodej społeczności, Kul-
tura i Społeczeństwo, t. XXIX, nr 2, s. 157.
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woli. Walka ma wprawdzie charakter pokojowy i przebiega według ustalonych 
reguł, jednakże nierówno dzieli przewidziane do zdobycia nagrody. W tym spo-
rze o wartości widzimy piękno sportu jako wysiłku spełniającego się w samym 
działaniu. Bawić się, odkrywać i potwierdzać siebie w grze o wartości, które poza 
samą grą niewiele znaczą, świadczy o powołaniu człowieka do zdobywania tego, 
co piękne – o jego heroicznej postawie kogoś, kto dla jednego wielkiego czynu 
gotów jest poświęcić długie lecz monotonne życie. 

To właśnie żywotność duchowa jest istotą samowychowania. Nasza wola 
i świadomość splata się w obraz życia, które jako dar odnajdujemy w sobie. 
Osobowość szuka własnej drogi prowadzącej do człowieczeństwa. W swojej 
kanonicznej postaci ,,wychowanie dla przyszłości” znajduje naturalne warunki 
realizacji na boisku sportowym, gdzie ustawiczna edukacja przebiega między in-
dywidualnym światem człowieka a społecznym uniwersum, symbolizowanym 
przez globalną wioskę olimpijską. Najlepiej ilustruje ten kierunek program wy-
chowania dla pokoju, który łączy diagnozę rozwoju świata z odpowiedzialnością 
człowieka za własne czyny. Wychowanie dla pokoju to praktyczne przygotowa-
nie ludzi do współdziałania i wzajemnej pomocy, opartej na poszanowaniu róż-
norodności i inności kulturowej i politycznej. Postawę taką zdobywa się w szkole 
sportu, która wychodzi od tożsamości narodowej, wzmacnia tożsamość regional-
ną, w naszym przypadku europejską. Przede wszystkim jednak nabiera znacze-
nia tożsamość uniwersalna, obejmująca kondycję człowieka ponad narodowymi 
i regionalnymi zróżnicowaniami. Szczególnie ważna staje się wspólna odpowie-
dzialność za przestrzeń wartości określających społeczne i polityczne wymiary 
olimpizmu jako duchowego testamentu pozostawionego przez antycznych Gre-
ków i wskrzeszonego w nowożytnym świecie. 

Różnymi drogami dochodził olimpizm do dzisiejszego stanu. Wielokrotnie 
słyszymy o kłopotach współczesnego człowieka z uprawnionym i wywalczo-
nym darem wolności. Na dalszym miejscu znalazły się kłopotliwa wartość wol-
ności i równości oraz wspólnotowe znaczenie braterstwa. Trzeba jednak wciąż 
pamiętać, że sprzeczności między wolnością i równością, tak charakterystyczne 
dla przebiegu walki sportowej, łagodzi głębokie poczucie braterstwa, które spra-
wia, że walka jako gra nie zmienia się w wojnę, lecz wypełnia na wolnym rynku 
wartości ,,lukę edukacyjną”. Współczynnik humanistyczny nadaje obiektywnym 
działaniom podmiotowy wymiar. Sport znajduje swoje najpełniejsze potwierdze-
nie w duchowym rozwoju człowieka.

Edukacja eksponuje dzisiaj przede wszystkim instrumentalny, pragmatyczno- 
-zawodowy profil kształcenia. Szkoły i uczelnie świadczą ,,usługi edukacyjne” 
i w coraz większym stopniu stają się instytucjami produkcyjnymi, zaniedbując 
swoje podstawowe zobowiązania kulturotwórcze.
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Orientowanie się na ,,materialny wzrost” i dążenie do ,,społecznego rozwo-
ju zrównoważonego” jest faktem oczywistym. Pojawia się jednak opinia o utra-
cie ,,duszy” przez współczesne instytucje edukacyjne i przez głoszone w nich 
treści. Posuwając się głębiej, można postawić pytanie o to, ,,kim jest człowiek” 
we własnych oczach i jakie jest jego nastawienie do innych. Problematyka ja-
kości człowieka intelektualnie bliska jest pedagogice boiska opartej na projek-
cie samodzielnego i autonomicznego rozwoju osobowego, eksponowania tego, 
co niepowtarzalne i wyjątkowe. Tworzenie siebie przez samego siebie polega na 
kierowaniu własnym działaniem i poszukiwaniu indywidualnych dróg edukacyj-
nych jako przeciwwagi dla edukacji ujednoliconej instytucjonalnie i nastawionej 
na skuteczność dydaktyczną, zamiast harmonizowania oddziaływań ,,zewnętrz-
nych” z ciągłym pobudzaniem ludzkiego wnętrza, rozwijaniem osobowości inte-
gralnej i wysokiej kultury uczuć. 

Stadion sportowy jest miejscem przeznaczonym pod uprawę ucywilizowanej 
gry. Dynamizm, energia, zdolności do walki i rywalizacja są tu nie tylko akcep-
towane, ale i pobudzane i dodatkowo nagradzane. Poza stadionem te same dąże-
nia i zachowania byłyby piętnowane. Nawet prymitywna agresja poddaje się tutaj 
modyfikującym wpływom kultury. To sport sprawia, że okazywanie nagiego in-
stynktu walki nie obraca się przeciwko człowiekowi, ale staje się okazją do łago-
dzenia jej skutków i przemiany agresji w waleczność jako istotną cechę osobowo-
ści. Mówimy wtedy o dzielności moralnej.

Jeżeli walka sportowa przebiega w takim duchu, że przeciwnicy są sobie rów-
ni, a pojedynek prowadzony jest w godziwy sposób, wtedy to, co człowiecze, 
przemienia się w to, co ludzkie. Tożsamość indywidualna samookreśla się w dia-
lektycznym doświadczeniu wspólnotowym. Prócz okazji do osiągania celu au-
totelicznego skierowanego na poprawę jakości życia wewnętrznego, sport jest 
też instrumentem przekształcania i porządkowania rzeczywistości obiektywnej. 
Wnosi do środowiska społecznego racjonalność i porządek aksjologiczny. Do-
świadczenie sportowe uczy, jak należy zachować podmiotową wolność, nie tylko 
w tym, co poszczególne i przypadkowe, wynikające z losowego przebiegu sa-
mej gry, ale także tego, jak stosować równe miary w ocenie i przeżywaniu war-
tości etycznych. Aktem dojrzewania w sporcie jest ,,stawanie się człowiekiem”, 
ono prowadzi od młodego świata symbolizowanego przez mitycznego Ikara, 
do refleksji filozoficznej jako formy zbiorowego wysiłku i obecności człowieka 
w świecie rzeczywistym. Sport wywiedziony z zabawy przybiera postać gry, któ-
ra przemienia się w duchową obiektywną rzeczywistość jako formę sztuki życia2.

2 Z. Bauman (2008), Sztuka życia, Kraków.
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Społeczna rola zabawy objawia się poprzez własną aktywność człowieka 
w świecie przyrody. Potrzeba podróżowania i wędrowania w przestrzeni i w cza-
sie jest zarazem poszukiwaniem i odkrywaniem własnych granic wyznaczanych 
przez naturę, w tym także odkrywaniem siebie w sobie w trakcie współpracy z in-
nymi lub w walce, kiedy są zagrożone wartości indywidualne oraz wspólnotowe. 
Może to być także rodzaj walki na niby, kiedy ujawniają się ważne dla rozwoju 
człowieka cechy charakteru.

Sport jest sposobem odmładzania wewnętrznej aktywności przytłumionej na-
porem zewnętrznych okoliczności i ujściem dla instynktu ,,walki o byt”, przenie-
sionego z biologii do ,,naturalnego” środowiska człowieka. Podczas gry młodzież 
uświadamia sobie znaczenie i sens obowiązków społecznych. Pedagogika spor-
towa jest oparta na szacunku do samego siebie jako osoby, dobrowolnie przy-
stępującej do gry, oraz szacunku przeniesionego na przeciwnika, który dąży do 
osiągnięcia tego samego celu. Ujawniona w grze waleczność, konfrontacja i pro-
wadzenie sporów, mają przede wszystkim edukacyjny charakter. Sprzeczności 
występują w ramach gry i mają wymiar duchowy. Dialektyka walki sportowej wi-
dziana przez pryzmat konfliktu interesów nabiera znaczenia przez to, że ważniej-
szy jest udział w niej niż zwycięstwo. Udział w grze sportowej obejmuje swym 
wpływem zawodników i widzów. Jednym i drugim przyświeca zasada fair play, 
nawiązująca do etyki rycerskiej dostosowanej do czasów wojny oraz koncepcji 
,,człowieka słusznie dumnego” w okresie pokoju (Arystoteles). 

Narzuca się pytanie, czy sport współczesny ma odpowiednie instrumenty do 
tworzenia świata opartego na założeniach filozofii olimpijskiej? Pierre de Couber-
tin tak odpowiadał na to pytanie: Każdemu, kto usiłuje włączyć sport (olimpizm) 
do naprawiania świata, zarzuca się myślenie utopijne. Widać przecież, że sport 
współczesny targany jest sprzecznościami. Przegrywa liczne bitwy z polityką, nie 
radzi sobie z dopingiem, degradacją moralną, przemocą i agresją, niedostatecz-
nie broni wolności i podmiotowości zawodników, nie tłumi przejawów nienawi-
ści i szowinizmu panoszącego się na widowni. Podważane bywają też wartości 
uświęcone tradycją, takie jak duma narodowa, przywiązanie do barw klubowych, 
zagrożone są wartości humanistyczne, wierność samemu sobie, przyjaźń mię-
dzy ludźmi, solidarność olimpijska oraz pokojowy charakter igrzysk olimpijskich 
jako przykład polityki i współpracy międzynarodowej. Wartości tych należy bro-
nić na drodze uspołecznienia sportu i olimpizmu. Będzie to wiązało się z powro-
tem do źródeł europejskiej kultury, w której występuje integralny związek ,,pro-
cesu wychowania jako procesu społecznego”3. ,,Jeżeli pedagog chce dążyć do 
doskonałości technicznej w swojej dziedzinie, warunkiem powodzenia tego dąże-

3 P. Coubertin (1994), Przemówienia. Pisma i listy, Warszawa.



342

nia jest, aby skierował on najprzód światło obiektywnej ściśle teoretycznej reflek-
sji, nie tylko na wychowanka, lecz i na łączący go z nim związek społeczny i na 
własną osobowość jako drugie ogniwo w tym związku, oraz wszystkie te wpływy 
społeczne, którym podlega i on sam, i wychowanek, i związek między nimi, i od 
których cały przebieg wychowania zależy”4. 

Do zagadnienia celów wychowania i ich wagi Znaniecki wracał często 
w swych rozważaniach o ,,wychowującym społeczeństwie”5. Dostrzegał znacze-
nie indywidualnych zdolności twórczych i podkreślał rolę naturalnych grup spo-
łecznych w rozwijaniu osobowości i przebiegu stosunków społecznych. Należy 
obudzić, rozwinąć i utrwalić w każdej jednostce te dary natury, jakie ona ze sobą 
przynosi. Na tym podłożu będzie przebiegał rozwój i dojrzewanie społeczne, 
a zarazem trzeba tworzyć warunki do solidarnej współpracy z innymi dla reali-
zacji ideałów nowoczesnego wychowania. Przykładem jest szkoła, która układa 
swój program edukacyjny w stałej łączności z rodziną. Myśl tę Znaniecki rozwi-
jał następująco: ,,Rodzina bowiem będzie się stawała coraz bardziej także insty-
tucją nie tylko wychowującą, ale i kształtującą, rodzina bowiem musi dać dziec-
ku wprowadzenie do języka, dać mu aparat spostrzegania świata i ludzi, pojęcia 
dobra i zła – zatem musi być do tego przygotowana, wyposażona i musi być za to 
także nagradzana”6.

Drugi problem, równie doniosły i ważny w nowoczesnym wychowaniu, to 
właściwe dostrzeganie roli środowiska rówieśniczego jako podstawowej grupy 
odniesienia w rozpoznaniu i nabywaniu sprawności koniecznych do korzystania 
z innowacyjnych metod wychowawczych, charakterystycznych dla społeczeń-
stwa ponowoczesnego, opartego na wiedzy i otwartego na zmiany. Ale jedno-
cześnie praktyka pedagogiczna powinna być oparta na wolności i zachowywać 
umiar w ocenianiu działalności wychowawczej ze względu na pożądane skut-
ki. Szkoła nastawiona na pełny rozwój osobowy uczniów powinna program dy-
daktyczno-wychowawczy kształtować w drodze samokształcenia, uwzględniać 
wzory występujące w środowisku rówieśników i instytucjach wpływających na 
życie pozaszkolne. Dobra szkoła to taka, która nauką potrafi zainteresować sa-
mych uczniów, pozostawia dużo miejsca na ich samorządową aktywność, widzi 
uczniów w rozwoju, a siebie w działaniu skierowanym na rzecz harmonijnego 
wiązania osiągnięć indywidualnych z oczekiwaniami społecznymi. 

Myślenie o przyszłości jako perspektywa edukacyjna nie może zastępować 
i minimalizować potrzeb wynikających z samego życia, które dzieje się ,,tu i te-
raz” i nie znosi odkładania na potem tego, co należy zrobić dzisiaj, gdyż może 

4 Tamże, s. XI.
5 F. Znaniecki (1973), Socjologia wychowania, t. 1, Warszawa. 
6 J. Szczepański (1973), Wstęp. W: F. Znaniecki, Socjologia wychowania, dz. cyt., s. XVIII.
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być za późno. Taką naturę mają zachowania moralne, które przesądzają o jako-
ści wszelkiego wychowania. Szkoła sportu, która dobrze wpisuje się w krajobraz 
boiska jako przestrzeni opartej na zabawie i wolności, potwierdzająca swój sens 
w doświadczeniu praktycznym, spełniająca postulat Jana Jakuba Rousseau: ,,aby 
w dziecku było więcej dziecka, a w człowieku człowieka”, poddawana jest coraz 
częściej ewaluacji zewnętrznej według kryteriów obiektywnych: ilość przeciw-
stawia się jakości, skuteczność stawia wyżej od sensowności, a pozytywizm jako 
filozofię opartą na pracy u podstaw lansuje się zamiast romantyzmu jako dążenia 
do duchowego piękna i szacunku dla prawa jako ładu wspólnotowego. Tymcza-
sem sport może być zadaniem własnym, okazją do przeżywania piękna i tworze-
nia piękna w połączeniu natury i kultury w sobie samym, w dążeniu do poznawa-
nia samego siebie i utrzymywania równowagi między rozwojem indywidualnym 
i demokratycznym społeczeństwem, gwarantującym wszystkim równość wobec 
prawa i nakładającym obowiązek obrony zagrożonych wartości. 

Należy nadmienić, że naród niekoniecznie musi mieć niepodległe państwo. 
Istnieje geografia sportowa, która różni się od geografii politycznej. Zasada all 
games – all nations wyznacza nowe granice w polityce olimpijskiej, odnosi się 
również do rozmaitych typów sportu i konkurencji uprawianych w różnych czę-
ściach świata. Prawo do sportu pojawia się w preambule konstytucji w wielu pań-
stwach i należy do ustawowych przywilejów obywatelskich.    

Godność jednostki pojawia się w działaniu publicznym, a zatem w polityce 
jako sferze realizacji wspólnych celów. Praktyka społeczna może opierać się na 
zgodzie lub na kompromisie, uznaniu wspólnych wartości i solidarnym działaniu 
na ich rzecz lub na demokratycznych procedurach odwołujących się do władzy 
sprawowanej z woli większości w powszechnych wyborach. Na przykład w ru-
chu olimpijskim mamy do czynienia z praktyką, która organizację zawodów spor-
towych, program, regulaminy i całą logistykę powierzyła światowym federacjom 
sportowym oraz narodowym komitetom olimpijskim, zgłaszającym oficjalnie 
udział ekip w igrzyskach organizowanych z okazji kolejnej olimpiady. Procedury 
określające warunki uczestnictwa i późniejszy przebieg zawodów olimpijskich 
budzą najwięcej kontrowersji formalnych i politycznych, trudnych do uniknięcia 
w atmosferze wysokiego napięcia emocjonalnego, kłopotów komunikacyjnych 
i uznawaniu medalu olimpijskiego jako najwyższego wyróżnienia w kategoriach 
moralnych, jakim człowiek może obdarować drugiego człowieka. 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski suwerennie kieruje ruchem, decyduje 
o tym, jakie miasto – (państwo) zostanie gospodarzem igrzysk i przeprowadzi 
je w całkowitej zgodzie z Kartą Olimpijską, respektując prawa człowieka i tzw. 
,,geografię sportową”, zapewniającą udział w igrzyskach całej światowej rodzinie 
olimpijskiej bez względu na różnice rasowe, kulturowe i polityczne. Ważne są 
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jednak także gwarancje gospodarza igrzysk do pokojowego i bezpiecznego prze-
biegu zawodów oraz stwarzanie warunków do dialogowego przekazu olimpij-
skiego, zachowując proporcje między tym, co społeczne i międzyludzkie, a tym, 
co polityczne (narodowe) i globalne. Przeważnie akcentuje się dzisiaj w ogól-
nym obrazie igrzysk olimpijskich własne osiągnięcia sportowe, lecz odbywa się 
ten przekaz na szerokim tle ogólnym ukazującym misyjny charakter sportu we 
współczesnym świecie.

Olimpizm to filozofia traktująca sport jako działalność duchową, a ciało jako 
instrument modlitwy. Nie można zamknąć się w trudzie i niewygodnych emo-
cjach. Oprócz bólu, gniewu, lęku i smutku odnajdujemy też dobre i radosne rze-
czy, które przeżywamy w szkole sportu. Nabieramy pewności siebie, ćwiczymy 
sumiennie, sposobimy się do zadań społecznych. Sokrates nauczał w gimnazjo-
nie, że droga do mistrzostwa zaczyna się od poznania samego siebie. Dalsze kroki 
będą zależały od samego początku. Zauważyliśmy wcześniej, że MKOl kieruje, 
a narodowe federacje sportowe rządzą ruchem olimpijskim. Działa tu skuteczny 
mechanizm, jeżeli chcemy przewodniczyć w podejmowaniu decyzji, to nie mo-
żemy stawiać barier, które okazują się nie do pokonania. Najlepszym lekarstwem 
na rutynę – o paradoksie – jest praktykowanie rytuału olimpijskiego, składające-
go się z symboli i gestów, łatwych do odczytania przez większość ludzi na świe-
cie, którzy nie wyobrażają sobie ,,teatru olimpijskiego” bez ceremoniału otwar-
cia i zakończenia igrzysk. Temu wydarzeniu łączącemu tradycję i nowoczesność 
przyglądają się miliardy ludzi, przejętych tą samą troską o przyszłość, ożywio-
nych nadzieją pokoju i wiarą w człowieka pochłoniętego olimpijskim świętem. 

Punktem kulminacyjnym zakończenia igrzysk jest ceremonialne przekazanie 
flagi olimpijskiej gospodarzowi kolejnej olimpiady, który zobowiązał się do tego, 
że wprowadzi do programu igrzysk zmiany wynikające z tradycji i kultury na-
rodowej, lecz z takim nastawieniem, ażeby wszystko zostało po staremu. Ruch 
olimpijski w niczym nie przypomina wieży Babel. Mimo tego, że ludzie mówią 
różnymi językami, nie potrzebują tłumacza. Filozofia olimpijska jako praktyka 
społeczna jest sztuką rozumienia zjawisk wyrażanych uniwersalnym językiem, 
odwołującą się do zabawy jako źródła, z którego biorą początek wszystkie kultu-
ry oparte na katalogu wartości przekazywanych w procesie wychowania. 

Pierre de Coubertin lokował olimpizm w krajobrazie kultury wysokiej. 
Wprowadził sztukę do oficjalnego programu igrzysk olimpijskich. Udział arty-
stów w konkursach olimpijskich miał podkreślać trwały związek sportu i sztuki. 
W tym połączeniu piękna i siły ujawniał się metaforyczny sens sportu jako uciele-
śnionej duchowości. Zawodnik jest artystą, który jak szermierz, kiedy przystępu-
je do walki, zakłada maskę. Podobny jest wtedy do aktora w antycznym teatrze. 
Inaczej jednak zachowuje się w chwili konfliktu. Aktor w masce gra dalej swoją 
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rolę, zawodnik zrywa maskę, ujawnia wzburzoną emocjami duszę. Dobrze wy-
uczona rola znajduje potwierdzenie w treningu, natomiast emocje pozostają na 
poziomie biologii. Dobrze jest wyrabiać w sobie nawyki i budować jednocześnie 
świadomość – i w ten sposób poszerzać własną sferę komfortu. 

Bliższa i dalsza przyszłość sportu zależy od tego, czy znajdziemy na boisku 
miejsce dla wspólnych wartości. Dzisiaj naszą uwagę zatrzymują na sobie głów-
nie konflikty, niektóre wpisane są samoistnie w naturę gry i mają proceduralny 
charakter. Rozwiązujemy je w sposób praktyczny. Głęboki niepokój budzą w nas 
konflikty polityczne, dla których boisko jest za małe i przenoszą się poza stadion, 
jak słynna wojna futbolowa opisana przez Ryszarda Kapuścińskiego pomiędzy 
Hondurasem a Salwadorem. 

W takich sytuacjach, kiedy sport i olimpizm oddają pole polityce, odwołuje-
my się do spuścizny Pierre’a de Coubertina, który przeprowadził ruch olimpij-
ski przez koszmar pierwszej wojny światowej i ponownie zgromadził młodzież 
na stadionie, która bezpośrednio z frontu walki stawała do pokojowego współ-
zawodnictwa. Jest on najbardziej szanowaną osobistością w nowożytnym ruchu 
olimpijskim, kojarzy się ogromnej większości ludzi na świecie z olimpizmem. 
Uznawał olimpizm jako stan ducha, który wyznacza światu nowe perspektywy. 
Pełni nadal rolę przewodnika w świecie wartości wyznaczających przestrzeń soli-
darności olimpijskiej, zbliżających ludzi i narody we wspólnym wysiłku na rzecz 
zachowania ciągłości igrzysk i pokojowego współzawodnictwa. Jego zasługi na 
tym polu są niepodważalne. 

W bogatym dorobku filozoficznym, przenikniętym mądrością teoretyczną, i do-
robku z zakresu pedagogiki sportowej, wzorowanej głównie na praktyce, dwa ob-
razy zatrzymały na dłużej moją uwagę. Pierwszy utrwalony we wspomnieniach 
z 1896 roku z Pierwszych Nowożytnych Igrzysk Olimpijskich w Atenach. Two-
rzone w trudnych warunkach ekonomicznych i niezbyt sprzyjającej koniunkturze 
politycznej igrzyska wzbudziły entuzjazm w całej Grecji. Dawna wielkość znalazła 
miejsce w nowym świecie. Pierre de Coubertin wspomina, że całą prawdę o tym 
zdarzeniu odkrył dopiero wtedy, kiedy z głównej ulicy w Atenach skierował kroki 
na podwórko schowane między budynkami. Dochodziła stamtąd radosna wrzawa. 
Zgromadzone dzieci w różnym wieku bawiły się w igrzyska. Zrozumiał wtedy, że 
doprowadził do czegoś wielkiego. W cieniu oliwnego drzewa zawiązała się samo-
rzutnie szkoła wychowania przez rozwój i rozwoju przez radość. 

Drugi przykład należy do ostatnich lat życia twórcy nowożytnego ruchu olim-
pijskiego. W tekście pisanym jako testament znajduje się ,rachunek wystawiony 
samemu sobie za budowanie od podstaw, architekturę i wypełnienie treścią ,,te-
atru olimpijskiego”. Powstało miejsce, w którym ,,sztuka życia” ukazywała nowe 
perspektywy rozwoju społecznego na przełomie wieków. Rewolucja przemysło-
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wa burzyła dawne struktury społeczne, spychając siłą kulturę i sztukę do salonów, 
wypełnionych melancholią i rozmyślaniem nad kondycją ludzkiego ducha. 

W takim klimacie społecznym Pierre de Coubertin tworzy ruch olimpijski 
i powołuje do istnienia szkołę sportu opartą na wielostronnej aktywności samorzą-
dowej uczniów, ożywionej współzawodnictwem i uznającej zabawę jako środek 
samorozwoju i nabywania ogłady kulturowej. Ponieważ w pedagogice ogromną 
rolę odgrywa przykład, właśnie boisko sportowe miało ujawniać skuteczność no-
wej pedagogiki. Ten sam charakter na wyższym poziomie organizacji społecznej 
odgrywały igrzyska olimpijskie i ruch olimpijski. W podsumowaniu swojego do-
robku życiowego Pierre de Coubertin wyznaje, że igrzyska olimpijskie poszybo-
wały nad światem jak błyszczący sterowiec, natomiast edukacja olimpijska nadal 
toruje sobie drogę jak kret. 

Po tylu latach znajdujemy się w podobnym miejscu. Należy zatem podkreślać 
na każdym kroku, że przyszłość ruchu olimpijskiego i ciągłość igrzysk olimpij-
skich zależą od edukacji, prowadzącej od podwórka do sztuki życia – z boiska 
szkolnego na olimpiadę. 






